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o PORTRETACH 

JAGIELLONEK POLSKICH 



W ZVI. wieku. 




'ortret królowej Bony w młodym wieku, (uniieszczo- 
ny w toraio I. Jagiellonek polskich) odfotografo- 
wany jest z miniatury spółczesnej ze zbiorów puławskich. 
Czarne oczy, nos prosty, włos płowy, małe ust«, wszystko 
zgadza się z opisem księżniczki Bony Sforza przysłanym 
królowi ZygraUntowi I. przez posłów polskich. Pomimo 
różnicy wieku i stroju, znajduje się podobieństwo rysów 
w czole, oczach i ustach, pomiędzy tą miniaturą a drze- 
worytem królowej Bony, dodanym do Kroniki Miechowity 
i Decyusza, w wydaniu krakowskiem z roku 1521; ta- 
kież podobieństwo znajdujemy w portrecie królowej Bony 
w wieku podeszłym na medalu przechowanym, w muzeum 
medyolańskiem, i na medalach rytowanych w Gabinecie 
medalów Raczyńskiego, a nareszcie w portrecie tej 
królowej w podeszłym wieku i w białej zasłonie na gło- 
wie, malowanym olejno przez Kranacha (młodszego) *). 
Zupełnie taki sam portret w całej postaci, zawieszony jest 
nad wnijściem do kaplicy Zygmuntowskiej w katedrze na 
Wawelu, obok portretu Zygmunta I. ; gdy po drugiej stro- 
nie jest portret królowej Anny Jagiellonki w ślu- 
bnym stroju. Nie może być o tem najmniejszej wątpli- 
wości, skoro się porówna rysy twarzy na tym portrecie 
z medalami królowej Bony i z portretem jej malowanym 

') Kranach (młodszy) malował w olejnycłi miniaturach portrety 
Zygmunta I., Bony, Zygmunta Augusta, trzech żon i czterech sióstr 
jego. Zbiór cały z dziesięciu portrecików złożony, ks. Władysław 
Czartoryski znalazł i kupił przed kilkunastu laty u antykwaryusza 
w Londynie. 



przez Kranaciia. Żaduego zaś podobieństwa nie ma do 
portretu Anny Jagiellonki w śluboyin stroju, zawieszonego 
tuż obok, a na którjm twarz długa, czoło wjsokie a waż- 
kie, oczy zewnętrznemi kątami do góry podniesione, usta 
ściśnięte i dtagie, charakterystyczną cechę mają. Anna 
Jagiellonka miała podówczas lat 53; nie inogta w prze- 
ciągu lat kilkunastu po śmierci męża, króLi Stefana Ba- 
torego (t 12 Grudnia 1586 r.) , t-ak dalece się odmienić, 
aby stać się podobną do portretu we wdowiej zasłonie, 
z kaplicy Zygmuntowskiej ; a znalazłby się -dowód na to, 
że tak być nie mogło, w nagrobku marmurowym królo- 
wej Anny w tejże kaplicy Zygmuntowskiej. Postać jej 
leżąca w szacie wdowiej, z zasłoną na głowie, a z ko- 
ronką na piersiach, ma zupełnie te same rysy, co portret 
w jej ślubnym stroju; nie zaś twarz okrągłą i oczy na- 
brzmiałe, jak na portrecie we wdowim stroju, zawieszo- 
nym po drugiej stronie Zygmunt-a I. A jednak na tym 
portrecie nad połączonemi herbami Polslci, Litwy i Sfo- 
rza, błyszczy zlotemi bterami napis: Anna Jagellonia D. 
G. Regina Pohniae etc, napis z samego brzmienia swo- 
jego podejrzany, oczywiście przy późniejszej restam-acyi 
portretu dodany. 

Portret ten w różnych epokach kopiowany, rozniósł 
po całym kraju mniemane rysy Anny Jagiellonki. Jedna 
z tych kopii od lat kilkudziesięciu znajduje się w sali 
portretowej pałacu willanowskiego ; ale pomimo owego 
złotego napisu, hr. Stanisław Potocki, jeden z dawniej- 
szych właścicieli Willanowa, dał temu portretowi właści- 
wy napis: Bona królowa polska. Inna kopia do pół- 
. tylko, znajdowała się zdawien dawna u rodziny Pu- 
rakicli na Litwie , i jako portret Anny Jagiellonki 
niedawnemi czasy ofiarowaną została lirabinie Augusto- 
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wej Potockiej, dzisiejszej właścicielce Willanowa, a tam 
już odzyskać musiała właściwe miano królowej Bony. 

Sztych Majera przy Hi story i polskiej Bandt- 
kiego (wydanie z 1820 r.) rozpowszechnił jeszcze bar- 
dziej fałszywą tradycyą portretu Anny Jagiellonki we 
wdowich szatach; a prawdziwy jej portret w ślubnym 
stroju przed kilkoma laty dopiero wiernie odfotografo- 
wany został przez p. Walerego Rzewuskiego, wraz z por- 
tretem królowej Bony, z tejże kaplicy Zygmuntowskiej '). 
Jak małej zmianie uległy rysy twarzy Anny Jagiellonki 
od młodych lat aż do śmierci, dowodzi porównanie por- 
tretu jej w 53 roku życia, w ślubnym stroju, i postaci 
jej wyrzeźbionej na nagrobku, z portretem młodej jesz- 
cze królewn ej Anny malowanym przez Kranacha, który 
umieszczamy na czele IV. tomu Jagiellonek polskich. 

Powiedzieć należy słów kilka o innych portretach 
umieszczonych przy naszem dziele. 

O portretach Zofii Jagiellonki margrabiny brande- 
burskiej wspomnieliśmy już w tomie I. Jagiellonek 
polskich str. 17 w przypisku ^). 



') Hr. Franciszek Potocki posiadał portret kobiety malowany 
olejno na blasze z nadpisem: Aełatis suae 26 (w 26 roku życia). Por- 
tret ten uchodził za królową Bonę, i pod tą nazwą sprzedany zo- 
stał po śmierci hrabiego. Nietylko że żadnego podobieństwa nie mo- 
żna było w nim dopatrzeć do rysów Bony, ale nadto strój zdradzał 
oczywiście wiek XYII. Trudniój jest sąd wydać o bardzo pięknym 
portrecie kobiecym szkoły włoskiej, w posiadaniu p. Niedzielskiego 
(w Śledziej o wicach pod Krakowem), w bogatym stroju XV. wieku, a który 
tradycyjnie uchodzi za portret królowej Bony. 

^ Portret Zofii Jagiellonki margrabiny brandeburskiej , 
z napisem: atis kófuglichem Stamm Polen 1503, malowany olejno na 
drzewie w niewielkim rozmiarze , z kapeluszem okrągłym z piórami , 
o pociągłych rysach , znajduje sie w zbiorach Królewicza Następcy 



Portret Juilwigi Jagiellouki margrabiny bran- 
deburskiej odiotogi-aibwany jest ze epółczesnej miniatury 
olejnej ze zbiorów ks. Czartoryskiego w Paryżu, Na tle 
oryginału jest napis złotemi, Btaroniemieckiemi głoskami: 
Hedwiij Joach. des II. unti des VI. Churf. II. Gem. geb. 
Kon. Ptim. aus Pofen. Pomimo tego, późniejszy posia- 
dacz portretu umieścił na spodzie napis polski: Jadwi- 
ga królewna polska, córka Kazimierza Jagiel- 
lończyka. Ztąd już J. U. Niemcewicz miniaturę tę olejną 
jako portret Jadwigi Jagiellonki księżnej bawar- 
skiej (a więc ciotki naszej Jadwigi), ofiarował księżnój 
Izabelli Czartoryskiój. Wyczytanie oryginalnego napisu 
wykazało dostatecznie błąd ostatnich posiadaczy; a stwier- 
dziło je jeszcze porównanie miniatury z dwoma portre- 
tami margrabiny Jadwigi. Jeden z nich olejno malowany 
w późniejszym wieku i w chorobliwej tuszy, znajduje się 
w starym zamku królewsldm w Berlinie: drugi ("wodnemi 
farbami w małym rozmiarze malowany) zawieszony jeat 
w bilardowej sali w pałacu szarlotenburskim pod Berli- 
nem. Portret margrabiny Jadwigi ma znajdować się 
także w Gołuchowie (w W. Ks. Poznańskiem) u hr. Jana 
Działyuskiego. 

Portret Izabelli Jagiellonki królowej węgier- 
skiej (Jagiellonki polskie T. IL) odfotografowany 
jest z oryginału Kranacha. Innego portretu jej nie znamy; 
nie mają go nawet w Peszcie '). Portret nasz przedsta- 



Tronu Pruskiego. U. itiGn w Lipcu byt na Wystawie rzeczy krnjowycli 
w pałacu MoutbiJDU w Berlinie. 

') UcKuny profeescr Uniwersytetu w Peszcie, Dr, Flaris Romer, 
któi-y byl komissorzem wegicrnkira. na wystawie powszechnej parys- 
kiej w 1867 r.) zapewnił nas, że żadnego portretu królowej liabelti 
Zapolya iiio zna. Misi znnjdowiić się jakiś porti-et w zamku Gynlu 
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wia królowę Izabellę jako wdowę, lubo nie starą jeszcze 
(bo umarła mając lat 40 dopiero), ale znękaną srogą walką 
z życiem. Rysy jej podobne są do matczynych, oczy na- 
brzmiałe jak u królowej Bony w starości. 

Portret Zofii Jagiellonki księżnej brunś wickiej , 
w młodym wieku, odfotografowany z miniatury olejnój 
Kranacha, musiał być podobny; gdyż te same rysy twa- 
rzy znajdujemy na posągu nagrobnym tej księżnej, odfo- 
tografowanym z orginału w kościele Wolfenbtittelskim. 
(Porównać oba portrety w tomie II. i tomie IV. Jagiel- 
lonek polskich.) 

Portret Katarzyny Jagiellonki królowej szwe- 
dzkiej (T. ni. Jagiellonek polskich) odfotografowany 
jest z kopii portretu spółczesnego, przechowanego w Sko- 
kloster, zamku hr. Brahe w Szwecyi. Inny portret w mło- 
dym wieku przed zamąźpójściem , znajduje się w zbiorze 
portretów rodziny Jagiellońskiej, malowanym przez Kra- 
nacha. 

Portret królowej Elżbiety Rakuskiej odfotogra- 
fowany z miniatury olejnej Kranacha, zupełnie podobny 
jest do tego, który miał być niegdyś własnością Zy- 
gmunta Augusta, a który ukazał się w chroratolitografii 
we Wzorach sztuki średniowiecznej w dawnej 
Polsce, wydawanych przez Alexandra Przez- 
dzieckiego i Edwarda Rastawieckiego. Te same 



na Siedmiogrodzie; ale gdy przeszły właściciel zamku hr. Banffy wy- 
wiózł galeryą obrazów do Wiednia jeszcze przed r. 1848, nie wia- 
domo gdzie się ów portret podział. W tumie karlsburskim na Sied- 
miogrodzie ma się znajdować kamienne popiersie królowej Izabelli na 
jej grobowcu. Rytowane portrety jej męża znajdować się mają w Kol- 
lara wydaniu Ursyna, i w Hormajera Archiwum; a De- 
mie n wydał sztychowane monety siedmiogrodzkie królowej Izabelli. 



rysy twarzy zDajthijuiny także iia wszystkich znanych ry- 
cinach portretu królowej Elżbiety, W zamku goluchow- 
skini hr. Jana Dziatyńskiego znajduje się piękny portret 
Klżbiety. jako arcyksiężniczki , w zupełnie młodocianym 
wieku ; wszak w I Ttyni roku życia zaślubioną została 
Zygtiiiiutowi Augustowi, a we dwa lata później iituarła 
w Wihiie. 

Portret królowej Katarzyny Rakuakiej (w tomie 
U. Jagiellonek polskich) odtbtogralówaiiy je«t 
także z miniatury olejnej Krauacha; nosi na sobie te 
samo charakterystyczne piętno azpetności, które znajdu- 
jemy we wszystkich rycinach, i w portrecie spótezesnym 
darowanym niegdyś Szkole sztuk pięknych w Krakowie 
przez kanonika hr. Sierakowskiego. 

Portret królowej Barbary Kadziwiłlowuej 
(w tomie I. Jagiellonek polskich) odfotograibwany 
jest z oryginału olejnego, przechowanego na zamku Ila- 
dziwiłłowskim w Nieświeżu. Z tego portretu zrobiono 
niegdyś niedość wierną rycinę do Michała Balińskie- 
go Pamiętników o królów ej Barbarze, Jakkol- 
\vnek zbyt ciężki strój koronacyjny nie podnosi piękności 
królowej, piękność t^ sama przez się jaśnieje tym cza- 
rującym wdziękiem, któremu Zygmunt August uległ. Lubo 
rysy twarzy zacliowały się także w [jortrecie, który miał 
być własności}}, Zygmunta Augusta (oddanym w chromo- 
litografii we Wzorach sztuki średniowiecznej 
w dawnej Polsce), i w miniatui'ze olejnej Kranacha, 
portret uaaz o wiele piękniejszy jest od tamtych obydwóch, 

O żaduym portrecie królowej Barbary Z a p o 1 y a , 
pierwszej żony Zygmimta I. nie mogliśmy poWKiąsć 
wiadomości. 
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Korrespondencya polska 

Zofii Jagiellonki Księżnej Bruuświckićj 



Jadwigi Jagiellonki Margrabiny Brandeburski^ 
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1572 — 1573. 

Od śmierci Zygmunta Augusta do elekcyi króla 

Henryka Walezyusza. 
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I. 

» 

IŁ 1572. 8 Października. 

Fragment listu referendarza Czarnkowskiego do królewnej 

Zofii Jagiellonki. 

Referendarz posłem Anny do Rad koronnych ma się upominać zapisów Zyg- 
munta. — Nadzieja, że Anna zostanie królow%. — Projekt odłożenia elekcyi 

na Trzy króle. 



Najjaśniejsza miłościwa Królewno pani, pani moja miłościwa! 

Me najniższe powolne służby i wierną a życzliwą chęć zale- 
ciwszy uniżenie miłościwej łasce W. K. M. mej miłościwej pani etc. 

Jako przez niedobre zdrowie swe, także potem dla bywania 
na sejmikach naszych, których trzy się były odprawiły jakom był 
Skrzetuskiego ku W. K. M. odpra\yił, nie mogłem r}xhlej do Płocka 
ku Królewnie J. M. przyjechać aż w niedzielę przed Świętym Mi- 
chałem; gdziem zastał J. K. M. Sam ztąd dla niebezpieczeństwa 
powietrza gotując się wyjechać, zastałem i ten fascykuł listów już 
dogotowanych ku W. K. M., który komornik Krupka Króla J. M. 
nieboszczyka miał nieść do W. K. M. , jedno iż nie mógł, nie wiem 
czemu, tak rychło być gotów. Wieczór w poniedziałek oddała mi 
je J. K. M.; a ja nic niemieszkając, słudze z niemi kazałem się 
gotować ku W. K. M. tem najwięcej, iż gdy Skrzetuski tak uie- 
rychło przyjeżdżał, bardzo my się bali o zdrowie W. K. M. A wtem, 
już jechać chciałem z miasta, w bramie potkałem się: ano Gliński 



od W. K. M. i Skrzetuski jiulą, z któtymi prosto szedłtm na za- 
mek i przeszkodziłem rozbieraiiiu, ku pokojowi Królewny J. M. : co 
przecie J. K. JL raczyła z łaską prajjąć, gdy o zdrowiu W. K. M. 
wzięłu wiadumuść i Listy mieć mczyla, ua które dła bardzo rao- 
nego wj^azdu swego sum ztąd ii nic mogła odpisać, ale aż z drogi 
w kilka dni te dru^e listy i-uczylu mi przysłać, rozkazując i po- 
niczaJĄc mi, abym ich niepierwej odsełat już tak wszystkich, abym 
piei-wej byl u siędza arcybiskupa J. M. zkądem wczoraj wieczór 
przyjechał albo w nocy; i trzeba było jeszcze z tćm posłaniem po- 
czekać mało, ażhy się były skończyły sejmiki glówniejsze jako 
w ten czwartek Małej l'olski na polu u Warszawy i za tydziiń także 
u Koła WielkopolskL Ale aby W, K. M. długo odemnie wiadomości 
i listów od Królewnej J. M. uie raczyła cum molentia (z przykro- 
ścią) długo czekać; najwięcej iż Gliuski dla febry, którą cierpi, i że 
mu siądź arcybiskup J. M. kazał czekać, jechać nie mógł: tedy 
już tego mego sługę posćlam ku W. K. M. mej miłościwej pani, 
przez którego te obadwa bstów fascykuly od iCrólewny J. M. od- 
eełani W. K. M. A iż Królewna J. M. mnie z xicdzem proboszczem 
łęczyckim ku Panom Radom Ich M. riiczyłu ua oba te sejmiki od- 
prawić od siebie posły, to też W. K. M. oznaczam. Mamy dać 
Ich M. przyczynę wyjazdu ztamtąd J. K. i\L do Łomży, iletn (także) 
upominać się wszystkiego wedle testamentu, tak imion jako i innych 
rzeczy wszystkich, iłem skarżyć się ua te paiiy, którzy śmieli 
w Knyszynie ruszyć ku odprawie dworu pieniędzy z pewnej skrzynki 
Króla nieboszczyka '); czego iż instrukcya niżem przyjechał była 
pisana przyostro, nie chwaliłem tego: bo jeszcze czasu uie ma, 
abyśmy mieb grozić, gdyż czem iaućm trzeba teraz ludzi sobie 
sposobić. Jakoś dała miejsce tym mym słowom J. K. M. i puściła 
to na zdanie nasze, i jako się tam czas i myśli ludzkie nam pod- 
dadzą i pokażą: aczci J. M. xii{dz arcybiskup radził z tern jeszcze 
hyl poczekać, a tu uległością cł niodesUa faeores homimtm (i skro- 
' lUoością względy ludzkie) sobie jcduać. Bo niektórzy mówią: do- 



') SeDatorowid ro/.diiU % iv\ ajekatuły królu niuliiiKZC/yka 75,000 >łi>. 
fcanoni. (Ub. fnmi^Uiiki Ur/elskicgo T, L str. 7.) 



:a Królowę wsiąść, alp by jeiliio nie byta jnko matka 
Królowa Bona; nczci Łto baczny jpduo jest, życzyłby tego, iiby 
i ilo tego czaaa była rządzibi. Co jui jitkokiilwiek stanie, tedy jime- 
cie je^6 sama przyjecliać raczysz W. K. &I. moja miłościwa pani, 
rzecz pewna, iż łacno tego W. K- M, powetować za pomocą Pań- 
ską będziesz mogła, iż ją Ei-ólową koronowaną ujrzysz, i co innego 
odprawi się wedle potrzeby. Bo na list W. K. M. siądź arcybiskup 
jeszcze odpisać powiedział *e nie miał co, które obydwa wziął 
i czytał; a gdj-m pytał, coby mu pisała W. K. M., bom tak czynił, 
jaltołłym ni o czćm nie wiedział, aby się nie dorozumieli czego, 
powiedział: „A co. jako zawsze Zofia dobra, sławna i mądra, tak 
,i teraz to jasno pokazuje; ale ten list musi być do większej gro- 
,mady zachowany, i ztamtąd mu będzie odprawa," Tam u War- 
Bzan-y co o tm będzie, co zaś potćm u Kola, nie zaniecham pilno 
baczyć na wszytko i tak służyć i z przyjaciółmi mymi W. K. M. 
mej miłościwej pani, jako najlepiej będzie mogło być. Bo i co mi 
W. K. M. raczyła rozkazać, tam ku W. K. M. abjTD przj-jechał czem 
i^cLlej tak nieznacznie, aczci mi to przyjdzie i z pracą i z czem 
dmgiem bardzo tmdno, jednak dla łaski i potrzeby W. K. M. mej 
miłościwej pani ważyć się tego clicę, i o tem już pilno i myślę 
i staram się, że temu rozkazaniu W. K. M. dosyć uczynię, by się 
jedno ta elckcya nowego Króla dalej przewlec mogła: jakoż iż 
panowie litewscy pisali, prosząc aby aż na Trzy Króle w roku 
praj-szłym już pewnie złożona była, bo rycblej dla powietrza mo- 
rowego przyjechać ani chcą ani mogą. Tedy gdy to ku temu skut- 
kowi będzie przywiedziono, i ten czas temu sejmowi elecłionia, 
Trzech Królów święto będzie naznaczone, ja nic nie mieszkając 
i nic nikomu niepowiadając, tamby się ku W. K. M. mój miłości- 
wej pani (udiil). A przeto czem rychlej racz W, K. M. uazad do 
mnie odprawować tego sługę mego, aby mię jeszcze sam zastać 
mógł, nic mu przecie niepowiadając o mojem tam ku W. K. M. 
jechaniu. A ja tćż obaczywszy do czego się rzeczy powiodą na 
tym sejmiku, i wyrozumiawszy jeślić na Trzy Króle ta elekcya bę- 
dzie odłożona albo nie, dam ztamtąd o wszytkićm znać Królewnie 
3. M., aby mi też przysłała listy do W. K. M. Ale gdyby ta elekcya 
nie była odłożoną, jużbym jechać sam nie mógł, alebym nic nie 
omicszkując dawał znać o wszytkieiii W, K. M. , prosząc aby 



k 
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W. K. M. już tak się do tego raczyła sposobić, jakobys sam przy- 
jechać raczyła: bo wiele sam na bytności W. K. M. należy. O co 
Królewna J. M. często gęsto i z płaczem prosi — 

(Archiw. Wolfenbuttel.) 



II. 



R. 1572. 1 Listopada z Kask. 

Rady koronne do królewnej Zofii Jagiellonki. 

Ogólny żal z powodu śmierci Zygmunta Augusta. — Przyznaji| się do winy, 
że dotychczas nie dali znać o zgonie króla. — Zapewnienia wierności ze 
strony panów, o czem Zofia przekona się na ich zjeździe warszawskim na 

Trzy Króle. 



-ł- W^-^ -'N. ■- 



Najjaśniejsza a miłościwa Księżno pani nam miłościwa! 

Uprzejme i życzliwe służby nasze w łaskę W. Ks. M. pilnie 
zaleciwszy, zdro\\ia i panowania fortunnego na czasy długie W. Ks. M. 
od Pana Boga uprzejmem sercem żądamy. 

Znamy to, iż W. Ks. M. będąc miłą siostrą sławnej pamięci 
Króla J. M. pana naszego miłościwego, z niemałą żałością używać 
raczysz śmierci J. K. M., jakeśmy to dostatecznie zrozumieli z listu 
W. Ks. M. A jednak nie bez przyczyny: bo to rozumieć raczysz, 
że nietylko W. Ks. M. ale i my a prawie i wszytko Chrześciaii- 
stwo postradało pana a Króla takowego, z którego się żywota z po- 
żytkiem swym cieszyło. Jakoż my osobliwie za skaranie boże przyj- 
mujemy, żeśmy pana i Króla dobrego i R. P.. naszej potrzebnego 
śmiercią nawiedzeni. Jednak miłosierdziu jego ufając, pociechy od 
niego prosimy, a nas osicrociałych opuścić nie będzie raczył. Jaką 
my tedy żałość z śmierci Króla J. M. mamy, byśmy to W. Ks. M. 
wypisować mieli, trudno by nam i czasu i rzeczy samej do tego 
dostawać mogło ; a też nie chcemy dalszą żałością serca W. Ks. M. 



KORRESPONDENCYA DZIAK III. 



rozraniać i przyczyniać onej. A iż W. Ks. M. żałości wie to od nas 
przyjmować raczysz, żeśmy o śmierci Króla J. M. pana naszego m. 
W. Ks. M. znać nie dali , znać w tern musimy powinność naszą, 
żeśmy jej nie dosyć uczynili w tej prędkiej a na nas niespodzie- 
wale przypadłej przygodzie naszej, która tak bardzo serca nasze 
zaćmiła była. Co iż się stało, prosimy żebyś W. Ks. M. tego o nas 
rozumieć nie raczyła, abyśmy to za nieuważaniem W. Ks. M. 
i zacnej a świętej krwie pana naszego m. uczynić mieli. Ale w tako- 
wem zatrwożeniu będąc i tak rychło społu się zjachać uie mogąc, 
wszyscy społem prędzej tego W. Ks. M. oznajmić nie mogliśmy, 
jako była wola i powinność nasza, a W. Ks. M. najwięcej, po któ- 
rej chęć i *życzUwość ku tej Koronie, ojczyźnie naszej spólnej , 
znamy; o czem i sami dobrze wiemy i od postronnych też toż sły- 
szemy. Prosimy tedy W. Ks. M., abyś o nas tego rozumienia uie 
była, i tym a nie innym przyczynom u siebie miejsce dała Da 
Pan Bóg, ani W. Ks. M., ani Królewna J. M. Anna, ani żaden inszy 
znać po nas tego będzie, abyśmy wdzięczności wszelakiej potom- 
stwu Króla J. M. pana naszego zmarłego okazować nie mieli prze 
dobrodziejstwo wielkie tej Koronie i nam wszem uczynione, tak 
iż to coby W. Ks. M. i Królewnie J. M. Annie słusznie i prawnie 
należało, że się w tem zachowa przystojność i powinność nasza 
cale i zupełnie bez ubliżenia żadnego. O czem wszytkiem zawie- 
siliśmy namowy nasze na czas dalszy, naznacz} wszy sobie ku tym 
i innym potrzebom R. P. zjazd na Trzy Króle do Warszawy, o czem 
W. Ks. M. potem tajno nie będzie. A iż też W. Ks. M. w pisaniu 
swem nam raczyłaś oznajmić, że wolą mieć raczysz tu do Korony, 
ojczyzny swojej, przyjachać, ciało Króla J. M. i także Królewny 
J. M. zdrowie nawiedzić, nie mogliśmy pocieszniejszej nowiny mieć, 
i tej chęci W. Ks. M. wdzięczni będąc, radzi to widzieć będziemy, 
i taką, jakąśmy powinni, uczczciwość czynić obiecujemy, dziękując 
za to W. Ks. M., iż W. Ks. H tak raczysz miłować i u siebie po- 
ważać uczciwość narodu swego, że też i trudności tej żałować nie 
raczysz, abyś osobą swą ostatnie uczciła ciało Króla J. M. pana 
naszego, nam w tem łaskę i przychylność swą pokazując. Inszego 
nic na ten czas pisać nie mając, W. Ks. M. prosimy, abyś W. Ks. M. 
o naszej przeciwko sobie powolności i chęci tak rozumieć raczyła, 
jako się godzi o Radzie Koronnej nietylko przeciw panom swym, 
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ale i ku jego krwi, da Bug, zawady statccznuj i uprzejmej. Z tem I 
się zalecimy w łaskę W. Ks. M. Dan z Kaak zgromailzeiiia na- 
szego '), prima die Nwembris Anna Domini 1572. 

W. Ks. M. 

życzliwe i uprzejme 

fiłuźeboicy 

EaJy Korony Polskiej. 

Nadpis: „ Oświeconej Paiii a Pani Zofii Księżnie J. M. Dnin- 
Bwickiej i Luneburakiej , Królewnie J. M. Polskiej, Pani nam mi- 
łościwej." 

(Archiw. Wolfcnbuttul.} 



R. 1572. 2 Listupudii z Kask..! 

Prymas Uclniński do królewnej Zofii Jagiellonki. 

Nie pUnł diit^d, l>o k. [i. król xwlekaJ x odpowiEtlni^ iia spraw; Zofii ; a t( 
Bj]odzievia »ig wkrótce ujrzeć Zofi^ w Pointę. 



Miłościwa Księżno, Królewno Polska, patii :l pani mnie mi- I 
łościwa i /awżdy miłośdwie łaskiiWLi! 

Zdrowia dobrego i wszelakiego szczęścia od Pana Uuga przy I 
dnszy i przy ciele W. Ks. M. z seria iyczg i o to Pana Boga proszę, I 

Iżem na listy W. Ks. M. du tego czasu uie odpisał, Pan Bóg J 
mi świadek, że się to uie moją winą ani przyczyną działo; ale teiUfl 
że Król J. M. sławnej pamięci pan mój miłościwy a bnit W. Ks. M..| 
te rzeczy W. Ks. M., w któiycheś była W. Ks. M, do nniie pisadl 
raczyła, i odprawę ich zawsze mi odkładać raczył ode duia do dnia,! 
aż też śmierć zaszła, któremu racz Panie Boże dać wieczne odptHj 
czywanie w chwale swej świętej. O czćui wszytkićin, da Pan BógJ 
W. Ks. M. szersza sprawę będziesz mieć raczyła, gdy tu do Polslą 



') Zjazd P&uow Rad nin douudl w £gczyi.'y, b odbyt »\i; w Kfiskuo 
D liod Soilinczewem. (Ob. Pi<mtvtiiiki OrzL-Ukiupo T. 1. utr. 17) 
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przyjechać raczysz, mając też takie pisanie od wszystkich panów 
Rad Koronnych, którzy się tu byli zjechali, do jakiego jeślim co 
Vf, Ks. M. tu shiżył, tego się też W. Ks. M. dowiedzieć będziesz 
mogła, jeśU będziesz raczyła, Z tern służby i modlitwy swe miło- 
ściwej łasce W. Ks. M. zalecam. Dan z Kask, 2 Norembris, Anno 
Domini 1572, 

W. Ks. M. 

Sługa stary 

f bogomodlca 

Jac, Uchański arcybiskup 

gniezn, ręką swą, 

(Archiw. Wolfenbuttel.) 



IV. 

B. 1572. 8 Grudnia z Warszawy. 

Anna Jagiellonka do siostry Zofii Jagiellonki, 

Posłów Zofii za nic sobie mają. — Niech raczej z powinowatych swoich ksią- 
ięcia jakiego przyszłe na zjazd w Maju. — Potrzebne są poselstwa do Hisz- 
panii i do Rzymu w sprawach sukcessyi włoskiej. — Anna pisała już do kró- 
lowej francuzkiej starej, jako do powinowatej, w tym interesie. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno pani a siostro moja mi- 
łościwa I 

W. K. M. pokorne służby moje zalecam w miłościwą łaskę 
z uprzejmem winszowaniem W. K. M. dobrego zdrowia, fortunnego 
na wszem powodzenia i panowania na wiele lat wedle myśli W. K. M. 
Najjaśniejsza a miłościwa Królewno ! Iż tam J. M. pan referendarz 
jedzie do W. K. M., zaniechaćem tego nie chciała, aby eh pisaniem 
swem zdrowia W. K. M. mojej miłościwej pani i siostry nawiedzić 
nie miała; gdyż to jest najwiętsza pociecha W. K. M., w sieroc- 
twie mojem gdy słyszę o dobrem zdrowiu W. K. M. 



Co się tknie spraw naszych, tedy się rozmówiłam z puncm,! 
refereiidai-zem ; ale luoja miłościwa Królewno, choć sprawi edliwośfił 
mamy jasnij, tedy chyba sam Pau Bóg nam w tern pomódz może.1 
A tak W. K. M. postów swych więcej słać nie racz, bo ich f 
uizacz nie mają ; ale W. K. M. racz w tOm używać Książąt łeb J 
którego z powinowatych EW7ch, aby w tej sprawie W. K. M. 
jechał na ten przyszły zjazd, który ma być w Maju: boć już na-J 
tenczas abo przyjdziem do sprawiedliwości swej albo wszystko stra- 1 
cimy. A tak ja to mądremu baczeniu W. K. M. poruczam, któreia* 
W. K. M. Pan Bóg hojnie obdarzyć raczył, if. się W. K. M, o 1 
z taką pilnością starać będziesz raczyła, jako W. K. M. najlepi^ 
będzie rozumiała: bo W. K. M. łatwiej się starać, aniżeli mnie sie-l 
rotą będąc. I około spraw włoskich, tedy W. IŁ M. wyrozumie&l 
będziesz raczyła, bo się też był rozmówił pan referendarz z sekre-1 
tarzem moim. Musim postać z Polski do Hiszpimii do Króla J. ] 
bo interesse (procentuj nie chcą dać już' półtrzecia lata, co jedno>; 
pieniędzy nie mamy ; a to jest wielka strata nam z tysiące z 
A drugiego (do) Ojca Świętego szlemy, prosząc aby posłał Portyki 
co był w Polsce przy K. M. bracie moim m. ; wie o wszytkiem < 
nas będzie kosztowało niźli weiraiemy. Terazem pisała do K. 1 
Francuskiej starej ') jako do powinowatej, prosząc, żeby się przyc; 
> nita do K. M. syna swego, aby umyślnie postał posła do KróU 
5. M. w tych rzeczach naszych. Moja m.; Królewno, wielka i&lo&i 
prawie naszym, własności nasze chcą abyśmy wyliczali, żeśmy c 
Królu dziewki, J. M. sławnej pamięci matki dziewki, i Króla J. ] 
siostry, wie Bóg co z nami czynią , a to dla czego , żeby przędło 
żyła się nasza sprawiedliwość; utrata wielka na to, a my i 
mamy: to W. K. M. daję znać o tern. Daj to Panie Boże, abycl 
W. K, M. widziała, toby moja pociecha była w sieroctwie; ' 
kie rzeczy byłyby dobrze w tem przyjechaniu i W. K. M. i mni9.fl 
sierocie bardzo ntrapionej. Dosyć utrapienia używam i despektni 
nie mają baczenia na stan mój K. M. i sieroctwo. Może W. IŁ 3 
powiedzieć J. M. pan Czarnkowski referendarz o wszystkiem i 



') Katarzyni Medycejska, matka Karula IX. i Hi.'Tir.vkii Wiilenyuszs. l'u*I 
iwactwo e nią znpewne przeK knilowf Botjg. 
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tu działo w Warezawle teraz, jako ważyli mój stan sieroctwa. Mo- 
żesz W. K. M. mu dufać, boć nam bardzo życzliwy, z serca służy 
W. K M.; godzien łaski W. K. M.; zalecam go W. K. M. Pani 
Łaska bardzo cos na W. K. M., iż W. K. M. na listy jej nie od- 
pisuje, bardzo się smęci; boi się, że się W. K. M. M. gniewa na 
nią. Bardzoby była rada pisała, jedno nie śmiała pisać. Proszę 
racz W. K. M. do niej pisać, wymawiając się w tem: boć W. K. M. 
rada służy i mnie w mem sieroctwie. Pan Bóg mi ją dał służyć 
w tem nieszczęściu mojem. Zatem powolne służby moje w łaskę 
W. K. M. zalecam, prosząc, abyś mię W. K. M. miłościwie z łaski 
opuszczać nie raczyła, jako sługę i siostrę swą. Dat. w Warszawie, 
w dzień Poczęcia Paniej Maryej 1572. 

W. K. M. 

powolna sługa 

a siostra 

Anna. 

(List własnoręczny w Archi w. Wolfenbuttel.) 

V. 

R. 1572. 18 Grudnia z Warszawy. 

Anna Jagiellonka do siostry Zofii Jagiellonki. 

Szósty raz od śmierci brata przyjeżdża Anna do Warszawy. — Z Łomży Rada 
koronna chciała wyprawić j% do Krasnegostawu lub do Lgczycy. — Opór 
Anny wywołuje groźby Panów; lękają się syna Cesarza J. M. , a wolą Fran- 
cuza. — Zamki litewskie w zastaw biorą. — Skarby w Tykocinie na żądanie 

Anny opieczętowane. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno pani a siostro moja miło- 
ściwa ! W. K M. pokorne służby moje zalecam w miłościwą łaskę 
z uprzejmem winszowaniem W. K. M. dobrego zdrowia, fortun- 
nego na wszem powodzenia, i panowania na wiele lat wedle myśli 
W. K. M., tegobych ja W. K. M. życzę jako powolna sługa a sio- 
stra W. K. M. 
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Najjaśnejsza, miłościwa Królewno! Umyślnie szlę komornika 
swego do W. K. M. chcąc wiedzieć o dobrem zdrowiu W. K. M. , 
o którera na każdą godzinę rada słyszała (bym) o niem: bo to moja 
największa pociecha w mojem sieroctwie utrapionóm. Niewiem co- 
bych W. K. M. miała pisać pociesznego około mnie, jedno to, że 
już po śmierci J. K. M. mego miłościwego pana a brata, pomykam 
szósty raz teraz do Warszawy '), i to chcą, abym odjechała ztąd 
kiedy na to obranie Króla, co to jest z moją wielką żałością w tem 
sieroctwie; jam to uczyniła, żem na Ich M. wolę odjechała z Łomży; 
posłali do nmie Ich M. Panowie Rada z Kąsek , abych z Łomży 
jechała do Krasnegostawu abo do Łęczycy dla jakiejś kondycyi 
abych nie miała z Litwą, xiądz kujawski''';, pan wojewoda łęczy- 
cki •*). Jam mówiła, że niewiem czego jest on tego mniemania że- 
bych miała jakie traktaty czynić bez woli W. M. Rad Koronnych; 
a takem umyśliła, że ztąd do Łomży jechać mam aż za ciałem 
J. K. M.; a oni tak powiedzieli: „Już widzimy, że W. K. M. coś 
czynisz bez woli naszej; z gniewem wielkim: to widzę, że ty nam 
chcesz tę koronę stracić dla ciebie; a to widzę, że ty nam obierać 
nie będziesz pana, byśmy wiecznie zginąć mieli, do gardła bronić 
knvią będziem; a jeśli to obiecanie nam zechcesz uczynić na prośbę 
naszą, to obiecujemy, że to doznasz, że my tę krew polską narodu 
Jagicłtowego opuścić nie będziemy/ Insze rzeczy były. Jam mi- 
łościwa Królewno, rozumie W. K. M. jakem z żałością słuchała 
onego łajania a groźby co mi czynili, chcąc abych Talwosza od- 
prawiła, kazała mu jechać od siebie. Jam mówiła, że mi się nie- 
godzi; takem z nim mówiła: „ dla Boga cię proszę, odjedź odemnie 
precz;" bo kiedy do mnie przychodzili zawżdy xiądz biskup chełm- 
ski*) słuchał tego bczemnie, z tego mniemania uczy mię, bo się 
tego ol)awiali o Cesarza J. M. syna nicprzyjąć wolała są jeszcze 
bez woli i bo go żadną miarą niechcą za Króla; boją się jego 



') W piKlróżacli do Piaseczna, Płocka i JiOmży. 

■•) Stanisł.iw Karukowski biskup kujawski i)óźniej j)rynias. 

^) Jan ISierakowski. (01). Pamiętniki (Jrzclskicgo T. 1. str. 18.) 
Straż królewuł^j porurzono Wojciechowi Starożrebskiemu biskupowi chełm- 
skiemu. 

') Wojciech Slarużrobski. 
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okrutności; więcej łaskawsi na Francuza. Pan Bóg wie, moja miłościwa 
Siostro, cobych przed W. K. M. nietaiła w tem ani cesarskiego 
S}iia ani tego; więc myślę o tem utrapieniu mojem, a w tej nie- 
woli jakom jest u nich, nie wierzę ze strachem; co czynię, z kim 
mówię, co piszę do kogo, chcą o wszystkiem wiedzieć; komu od- 
pisać mam, to mi rozkazują jak chcą; jedno cobyśmy nie widzieli. 
Natenczas piszą z Ks. Litewskiego, to nam uczynili, że zastawili 
zamki nieboszczki co zostawiła nam wykupne Grodno szesnaście 
tysięcy i innych kilka, co mi dano znać o tem; samam rozpisała 
do starost, aby ani pieniędzy nie dawali na to, ani nikomu opo- 
wiadając że to nasze także w insze nie dopuścili. Posłałam była 
do Panów o tem opowiedzieć w Kaskach, co mi czynią panowie 
Ks. litewskiego. Posłali w potrzebach koronnych pana wojewodę 
sandomirskiego ') i pana gnieźnieńskiego ') i o te nasze imiona 
upominając, w rzeczy bardzo zle; chcą otwierać skarby J. K. 
M. w Tykocinie, powiadając, że tego im potrzeba przywilejów 
koronnych tam szukać. Jam powiedziała, że ich nie masz tam, bo 
to wiem pewnie; prosiłam jeśli to nie może być, pojedźcie W. M. 
ze mną do Tykocina, tam poszukamy abo poszlemy po skrzynie. 
Już my to obaczyli , że to nie ruszą nic bez woli naszej z wolą 
Ich M. Aby było pewnie, posłałam do Tykocina xiędza Chełm- 
skiego, pana ochmistrza; dałam im pieczęć moją zapieczętować 
skarby J. K. M.; tak uczynili. Co był J. K. M. pan a brat dla sro- 
giego skarania bożego, powietrza, do sklepu włożony bez żadnej 
ceremonii tam leżał, z jakim smętkiem a żalem moim leżał tam 
wypisać nie mogę; prosiłam z płaczem wielkim, aby zasię tak 
leżał jako pierwiej: przyzwolili na to aby eh to uczyniła; ale tego 
uprosić nie mogłam abych sama tam jechała; posłałam xiędza 
Chełmskiego , pana ochmistrza, pana Żalińskiego, dworzanów i jur- 
gieltników, komorników, drabantow, aby się zjechali na ten dzień, 
kapelanów J. K. M. co prymę miewali, msze śpiewali, i tych ode- 
słałam z wielkę poważnością jako przystało takiemu Królowi być 
ma. W dzwony zadzwoniono we wszystkie kościołów i wszystkie 
działa bito , wszystkie strzelano dla tego, aby widzieli, że J. K. M. 



') Piotra Zborowskiego. 
•) Jana Tomickiego. 



przeniesiono lio izby wielkiej; tam śpiewają jak o sławnej ] 
J. K. M. ojcu naszef^o; tak wszyscy powiadajti: teraz zuać że t 
Ptra to czyni z większ)^ ceremonią niżli go przywieziono. Raczy- . 
łaś mi W. K. M. z miłościwą łaską na prośbę moją pożyczyć t 
pieni^ze; W. K. M. dziękuję; odeszlę W. K, M. Zawsze okołol 
sprawy W. K. M, i mojej racz W. K. M. na ten zjazd do War-I 
szawy posiać, bo to ma być na Trzy Króle. Wyszlij posły swej 
jedno mądre a baczne, bo to jest potrzeba; nie odkładaj W. K. M. 
dłużćj z tern; nie spuszczaj się W. K. M, na mnie. Rychlej W. K. Mi I 
trafi to jako mądra a baczna pani ; boć tego potrzeba temi czas^ 1 
W. K. M. Wie to Bóg co się będzie działo z tem dobrem J. K. M.J 
Usłyszą W. K, M. posłowie co o tem będą mówić, prosto zgołab^ 
nie chcieli dać nic nam , bo to koronne jest. Proszę , nie racs 
W. K. M. za zle mieć, żem W. K. M. nie posiała przez komoruikl 
swego jurgieltnika w tym obyczaju, żem pierwej pożyczyła w teu 
utrapieniu a niedostatku (u) Piotrkowskiego i pana Balcera s 
pieniędzy, które moje potrzeby pożyczyły; tyra pienriej pożyczy^ 
tjTii oddani; potem W. K. M. nie omieszkam te pięćset czen 
nych oddać. W. K. M, jużemci jest wiuna sześć tysięcy złotycłi^ 
Tak W. K. M. szlę listy od Królowej J. M. Szwedzkiej, które 
mi teraz oddano ; w dzień św. Łucyi pisała, prosząc abych W. K. M. 
prosiła za J, K. M., abyś W. K. M. pożyczyła pieniędzy summę tę 
którą J. K. M, potrzebuje; jakoi rozumiem, żo W. K. M. uczyni 
w tej wielkiej potrzebie J. M. Obiecuje, że W, K. M. odeszło rj-- 
chlo. M. Królewno, przyjaciela znać potrzebę, kiedy się ucieka do 
niego, uie wtł^nczas Idedy się dobrze ma. O inszych rzeczach 
W. K- M. nie piszę dla tego, że W. K. M. temu komornikowi mo- 
żesz W. K. M. wierzyć. Będzie W. K. M. mówit powięcej o wszyst- 
kiem co się ze muą dzieje; insze rzeczy przeto sztę do W. K. M. ; 
jeśli W. K. M. obaczy, co się teraz dzieje w tej Koronie bez Pana, , 
każdy chce być Panem i radzi co chce. Racz W, K. M. wiedzio6,] 
żem zmówiła Anuśkę; dałam za mąż za szlachcica (powiedz W, K. iŁ.-M 
Biestrze jej aż po pogrzebie....) nie chcę jej tracić z serca, Bottf 
uchowaj , dobra sługa jest i wierno. Zatem powolue służby mojm 
w miłościwą laskę zalecam ; proszę jako miłościwą panie a gioatrę,3 
aby mnie W. K. M. z miłościwej laski a pamięci nie opuszcza] 
jako sługę swą powolną; jakoż uie wątpię w tem jakom 
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W nieszczęściu, cóż teraz w tern nie opuścisz W. K. M. Coś mi W. K. M. 
pisać raczyła, abych J. M. pana referendarza prosiła, aby tego 
sługę do W. K. M. posłał z wszystką sprawą dostateczną : co ja 
to uczynię na rozkazanie W. K. M. ; aleć mi tak pisał , że miał do- 
bieżeć do W. K. M. ; co rozumiem że tak uczyni, boć W. K. M. bar- 
dzo rad służy i nam. Dat. w Warszawie, przed sw. Tomaszem we 
czwartek 1572. 

W. K. M. 

powolna sługa 

a siostra 

Anna. 

P. S. Proszę, nie omieszkiwaj W. K. M. posłać na ten zjazd, 
byś W. K. M. nie zamieszkała; niechaj rychło jadą nie pomału, 
ale w potrzebie W. K. M. 

W. K. M. oznajmuję, że J. M. pani Łaska mieszka przy mnie, 
co jej Panie 'Boże daj wszystko dobre za to. Byś ją W. K. M. wi- 
działa, nie poznałaby jej W. K. M. jako się skaziła na zdrowiu; 
bardzo złe miewa. I panna wojewodzanka, panna Łaska jest 
przy niej; wielka sierota znać po niej. Jam mówiła: niechaj bę- 
dzie przy mnie z Waszmością pospołu , nie za pannę , ale tak przy 
mnie będzie. 

Mówił mi Rylski, że W. K. M. prosił od Jej K. M. o pienią- 
dze, abyś W. K. M. pożyczyła pieniędzy; a iż W. K. M. wymówić 
raczy, że ich nie masz : proszę , nie racz W. K. M. tego czynić ; bo 
to jest u lice, ') że W. K. M. pożyczasz komu innemu, siestrze nic ; 
lepiej swemu niż komu innemu. Proszę , racz W. K. M. wszystkie 
sześć tysięcy talarów pożyczyć; ręczę ja za Jej K. M., W. K- M. 
iże W. K. M. oddadzą, ale je W. K. M. poszlij przez tego komornika, 
pewny, nie bój się W. K. M. bo mu ja wierzę i zdrowia z radą: 
bobyś W. K. M. Jej K. M. bardzo źle uczyniła, jako W. K. M. ro- 
zumiesz być w liście pana Rylskiego. O tego rotmistrza tykociń- 
skiego pisałaś W. K. M. abychem mu obiecała dwa tysiące od 



') Jawne. 



w. K. M,, Łom uczyuila. JeślL to moie być, aby mu W. K. M, na- 1 
pisać raczyła łaskawie, *e to czynię z woli J, K. M. Nam wiernie I 
służy, a posiać co wola W. K. M. darować, żsś W. K. M, jemu ' 
miłościwą paniii być raczy, jako się muie w Łeni okazuje, racz-! 
W. K. M. W dzień św, Lucyi wyjetliać raczyli J. M, i)aii wojewo- 
da saudomirski z panem guitsżnieiiskim , nazajutrz pan starosta J 
żmudzki; oui do Tykocina rotniistrza nie chcieli puścić, bo chcieli , 
aby rotmistrz swą przysięgę odmieni! a im przysięgał tak Koronie J 
jako Ks. Litewskiemu. Nie chciał żaduą miarą uczynić, tako* 
wszyscy co są w zamku ; przyjechali natenczs wszyscy słudzy J. K. M^ ■] 
grozili mu bardzo i tak jeinu powiedzieli rotmistrzowi: „że cię po- I 
zywać będziemy na ten zjazd do Warszawy." Widzisz W. K. M. 1 
co się dzieje około mnie. By to mogło być zdrowie W. K. M. j 
żebyś W. K. M. przyjechała na pogrzeb, bardzoby dobrze: l>o 
W. K. M. dał Pan Bóg rozum wielki i baczenie; bo ja nie mam 
zkim radzić ani dumać; jestem jako okazyą; dla tego na mnie sig 
gniewają, żem pieczęcie dała włożyć moje w Tykocinie do sklepu; 
grożą mi bardzo: ale ja Pana Boga na pomoc biorę, który moj^ 
sprawiedliwości być opiekunem (raczy) , jako ojciec miłościwy aie- ] 
roctwa mego. Proszę, nio opuszczaj mnie W. K. M. sierotę. I te- 1 
raz jakom przyjechała do Warszawy, chcą konicczuie abych wyje- j 
chała z niej prócz dla tego zjazdu. Posłałam do wszystkich pro- i 
sząc dla Boga, aby już miłosierdzie mieli na sieroctwo moje, a więc I 
mig nie włóczyli w tern sieroctwie. Do wszystkich Panów Rad I 
odprawiłam komomiki. Pan Bug wie, co czjiiić będą ze mną utr»-'J 
pioną a żałosną sierotą opuszczoną. 

(List ciJy wlasnorec^Dy w Arciiiw. Wolfeubuttel.) 

VI. 

R. 1572. 19 Grudnia z Warszawy. I 

Zofia Haska do królewnej Zofii Jagiellonki. 

Zła dola Auny. — Przeraucauie tejie z miejsca na iniejste. — Kryfyczoe po- 'I 
tajenie Łaskiej. — Zaprascanie Zofii do Jtrnju, 



Najjaśniejsza a m. Królewno 1 W. K. M. zdrowie przez to ni*- J 
godne pisanie swe nawiedzam, w którem aby Pan Bóg W, K. M..] 
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dłago chować raczył z takiemi pociechami, z którychby się W. K. M. 
wiecznie cieszyć iiie przestała, o to Pana Boga proszę niegodnemi 
prośbami swemi. Przytem najjaśniejsza a m. Królewno, W. K. M. 
pokomemi a niegodnemi dziękami dziękuję za tę m. łaskę, że mię 
W. K. M. w tern sieroctwie przez pisanie swe przepomnieć nie ra- 
czyła, ciesząc mię w tem żalosnem sieroctwie niojem. Znam to, żem 
W. K. M. tej łaski nie zasłużyła ani zasłużyć mogę, jedno Pana 
Boga proszę, aby to W. K. M. swem świętem błogosławieństwem 
płacił. W. K. M. oznajmuję o Królewnie J. M. '), że J. Iv. M. jest 
bardzo żałosna śmierci Jego K. M. i z tych frasunków, które J. K. M. 
zadawają, i zdrowie niedobre z tych płaczów, które J. K. M. czyni 
często. Na żadną W. K. M. takie frasunki nie przypadły, jako 
na Królewnę J. M. na nią. Panowie polscy i htewscy chcą wszytko 
pobrać i wielkie frasunki zadawają. I tak sobie spletli, żeby J. K. M. 
miała mieć jakie porozumienie z Cesarzem J. M., o czem J. K. M. 
nie myślała, i dla tego kazali K. M. jechać z Łomży do Warszawy; 
a teraz zaś chcą aby J. K. M. jechała z Warszawy, kiedy będzie 
ten zjazd w Warszawie. Na tym zjeździe mają naradzić, kiedy mają 
obrać miejsce, coby mianowali tego co ma być królem. To też 
W. K M. oznajmuję, żem jest przy Królewnie J. M., bo to była 
wola K. J. M. Jam też od tego nie była, bo mię mój najmilszy 
pan kraj czy w niemałych długach ostawuł. Nie mogę ninakogo pła- 
kać, jedno na Żalińskiego a żonę jego, o czem W. K. M. pisać 
nie '.chcę. Ja Pana Boga o to proszę, aby W. K. M. do nas przy- 
jechać raczyła, boby wszytko inaczej być musiało, a zwłaszcza 
sprawy W. K. M. Bo to wielkie rzeczy przyszły na J. K. M.; a W. K. M. 
raczy pomnieć, że Królewna Anna zawdy być raczyła lepszej wy- 
mowy aniż W. K. M. z Królewną J. M. Katarzyną, bo sam wszyscy 
przeciwko J. K. M. Trudno jednej głowie wszytkim odpowiadać. 
Koniecki co ochmistrzem, nie bardzo mądry. Proszę, nie racz W. K. M. 
na to odpisować o Korneckiego. Czermińską i dziatki jej W. K. M. 
w łaskę zalecam; proszę, aby z łaski W. K. M. opuszczona nie była 
jako wieczna sługa W. K. M. Przytem wieczne a niegodne służby 
swe i sieroctwo zalecam w łaskę W. K. M. mojej m. pani. Pokor- 



') Annie. 

3 
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nie proszę, abym z łaski W. K. M. opuszczona nie była jako sługa 
i sierota W. K. M. A racz W. K. M. pomnieć na obietnice swe, 
że mi to W. K. M. obiecować raczyła, jeśli W. K. M. co w poście 
przypadnie, że mi W. K. M. ma co dać, w czem ja nie wątpię. 

Dan z Warszawy, w Piątek przed św. Tomaszem , Roku bo- 
żego 1572. 

W. K. M. 

wieczna sługa i sierota 
Zofia Łaska ręką swą 

(Archiw. Wolfenbiittel.) 



vn. 

It. 1572. 22 Grudnia z Berlina. 

Marcin Skrzetuski do królewnej Zofii Jagiellonki. 

Czamkowski wkrótce do Wolfenbiittel przyjedzie. — Na Trzy Króle będzie 
zjazd w Warszawie ku obmyśleniu czasu , miejsca i sposobu elekcyi. — List 
Zofii do Rad Koronnych czytany w Kaskach wzbudził ogólne zadowolenie. — 

Dekret opatrzenia potrzeb Anny. 



Najjaśniejsza a miłościwa Królewno, pani a pani moja mi- 
łościwa ! 

Poddane a najniższe służby swe pilnie a uniżenie zaleciwszy 
w łaskę miłościwą W. K. M. zdrowia naprzód i wszech pomyślnych 
fortun z wielkiemi a hojnemi pociechami życzę uprzejmie i win- 
szuję W. K. M. mej miłościwej pani, jako najniższy i życzliwy, da-li 
Pan Bóg, sługa W. K. M. 

Sam będąc w Berlinie posłany od Jego M. pana mego w pilnych 
niektór}'ch a potrzebnych sprawach, rozumiałem być rzecz potrze- 
bną , o niektórych rzeczach naszych polskich sprawę dać W. K. M., 
co mi też Jego M. pan mój , gdy mnie sam do Berlina odprawował, 
poruczył i rozkazał. A tak naprzód W. K. M. racz wiedzieć, że na 
żądanie W. K. M. mej miłościwej pani, Jego M. pan mój już był 
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prawie gotów ze wszystkiem ku W. K. M. jechać ; lecz iż sprawy tak 
koronne pospolite, jak i własne Królewny J. M. Anny po te czasy 
takie były, że żadną miarą Jego M. ich odbieżać nie mógł, tedy do 
tych czasów jeszcze zadzierżeć się musiał. Jakoż i teraz inaczej 
nie wiem, że w Płocku jest, gdzie tam rad, nie rad musiał być dla 
sądów, które na ten czas prawie przypadały; które sądy odpra- 
wiwszy tak już Jego M. umyślił, że koniecznie dniem i nocą, choć 
mu mało na to czasu stawać będzie, do W. K. M. bieżeć chce. 
A już na Trzy Króle blisko przyszłe zjazd przypada wszytkich 
panów tak z Litwy jako i Polski wszytkiej i innych Stanów ko- 
ronnych, którzy się tam zjadą, i tak o sposobie czasu i miejsca 
obierania Króla jako i innych rzeczach radzić będą, gdzie też i po- 
słowie postronni wszyscy przyjadą i słuchani będą; tedy tem rychlej 
pospieszy się Jego M. do W. K. M., aby i u W. K. M. był, i sejmu 
tego warszawskiego na Trzy Króle przecie nie zamieszkał. A gdzieby 
też więc Jego M. już prawie jechać nie mógł, to jest, że aboby mu 
na to czasu nie stawało, abo żeby tego potrzebowały sprawy J. K. M. 
Anny, tak i W. K. M., żeby zostać musiał, tedy przecie Jego M. mnie 
ku W. K. M. pośle, na co sam w Berlinie już czekać będę. Bo abo 
Jego M. sam przyjedzie, abo więc gdzie już sam jechać nie będzie 
mógł, Pana Glińskiego sam do mnie odprawi, i z nim społem do 
W. K. M. przyjadę. 

list, któryś W. K. M. przez nas była posłała do Panów Rad 
Ich M. koronnych, czytano w Kaskach, gdzie się tam byli Ich M. 
tak z Małej jako i Wielkiiąj Polski zjechaU. I iż go W. K. M. i mą- 
drze i z baczeniem wielkiem, i wedle potrzeby napisać raczyła, 
tedy tem samem wiele się rzeczy dobrze nakierowało ; i iż W. K. M. 
oznaczyła swą wolę przyjechać do Polski, to też samo do wielu 
rzeczy pomogło. I tamże zaraz naznaczono już niektóre zacne 
osoby, które W. K. M. . przyjmować miały i wszytkę uczciwość 
wyrządzać; jakoż jeszcze i teraz tej pewnej nadziei są, że W. K. M. 
przyjechać masz pewnie. Jakoż mem głupiem zdaniem, nicby lep- 
szego być nie mogło. Tamże w Kaskach postanowili Ich M., że 
Królewna J. M. (z) skarbu pospolitego opatrowana być ma wszyt- 
kiemi potrzebami wedle stanu a zacności Królewny J. M. Miała 
też tam posły swe Królewna J. M., z którychem wyrozumiał, że 
się nie najgorzej u Ich M. Panów Rad koronnych w sprawach Kró- 



lewny J. M. odprawili. Panowie Ich M. Rady jako Królewnę 3. M. 
na swą pieczę wziąśu racjtyli, także z tychże też Kask poaluli pasły 
swe, jako xicdza biskupa J. M. kujawskiego ') i pana wojewodę 
łęczyckiego ") do Królewny J. M. w niektórych rzeczach wolą 8W% 
oziiajmnjąc, między któremi Łkż, ta była, żeby Królewna J. M. abo 
do Krasnego Stawu jechała na mieszkanie, .albo więc do Łęczycy. , 
Ale Królewnie J. M. nie zdało się lepiej nigdzie mieszkać, jedottj 
w Warszawie: gdzie tam już Królewna J. JL do tych czasów jestj 
i mieszka. Czego też pozwolili snadnie ciż to panowie posłowie! 
tam u Królewny J. M. będący. W tychże to Kaskach postanowili j 
Ich M. , aby niektórzy posłowie, tak cesarscy, jako papieski, z Ko- ] 
roiiy wyjechali. A wielkim posłom Cesarza J. M. dano Urzędowi 
miasteczko na mieszkanie, aby tam czekali sejmu tego przyszłego! 
warszawskiego. Króla Francuskiego postowi w Koninie; Króla Szwedz*'4 
kiego J. M. posłowie, jako słyszę, we Gdańsku czekają. W. K. M. I 
już wiedzieć raczysz, z czem Cesarza J. M. posłowie przyjechali J 
i czego Aądajq. Króla Francuskiego poseł, ten sam z dziwuemi i v 
kifini obietnicami przyjechał, źq,dajac Kralewuy J. M. dla bi 
Króla Francuskiego, niejakie Książe Andegaweńskie,^) za któi^ 
się też Turek przyczynia i ma posła swego, którego na granicadliJ 
zatrzymano. Obiecuje naprzód ten to Króla Francuskiego poseł imie>'l 
uiem Króla Francuskiego, gdzieby brata jego za Króla wzięto i 
lewnę J. M. mu dano, na wypłacenie długów koronnych dwadziek 
kroć sto tysięcy koron ; potem na wychowanie stanu swogo króleW'*^ 
skiego dwa kroć sto tysięcy koron, któro mu przychodzą na k 
lok z tego tam Księstwa Andtyacensi ; item sto tysięcy koron j 
gieiŁu, który ma od brata; item piędziesiąt tysięcy koron jurgieitt 
który ma od matki: owa półpięta kroć sto tysięcy koron na ł 
cliowauia królewskie na każdy rok do Koi-ony wnieść obiecuje, : 
dochody koronne królewskie na insze Pospolitej lizeczy potrzel 
się obracały. Potćm obiecuje wszytkę Wołoski^ ziemię, pewny 1 
mark z Turkiem uczyniwszy, do Korony przyłączyć; iiem zamki I 



'I Stuiiibławn Karnkiiwskifgo. 

') Jnim SiiTukoweki^ijo. 

') Byl lu jiiiżjiiejaisy krńl lleurjk Wak]£ 
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granicach kosztem swym tak naprzeciwko Moskwie, Turkowi i Niem- 
com pobudować; iłetn wsz}'tko to, co Moskiewski odjął, zaś przy- 
wrócić i z moskiewskich rąk wyzwoHć; item sto pacholąt szlachec- 
kich we Francyi kosztem swym na każdy rok wychować i w rycer- 
skich i w innych rzeczach dać wyćwiczyć ; na morzu galery i okręty 
pobudować i tamże gwardyą morską dzierżeć. Takich i innych obie- 
tnic niemało obiecuje, aby mu Królewnę J. M. dano i za pana 
wzięto. I miał ci zaprawdę ten to Króla Francuskiego brat mało 
nie wszytkie już po sobie za tak wielkiemi i bogatemi obietni- 
cami, i małoćby podobno tego, czego żąda, nie doszedł, by był 
Król Francuski na tem tam swem weselu tak wielkiego mordu i okru- 
cieństwa nie uczynił, o którym gdy się tam ludzie osłyszeli, wszystko 
zaraz w ludziach się odmieniło ; że nietylko żeby go za pana wziąść 
chcieli, ale i wspominać go nie chcą. ') Racz też W. K. M. wiedzieć, 
źe Ich M. Panowie Rady tam z tych Kask odpisali na list W. K. M., 
który odpis posyłał Królewnie J. M. Jego M. , aby ten list abo ten 
odpis Ich M. Panów Rad widziała i czytała. Rozumie Jego M. , że 
W. K. M. za złe mieć nie będziesz raczyła, gdyż się to tak uczy- 
nić musiało dla spraw Królewny J. M.; który to Ust odesłała go 
zaś nazad do rąk Jego M. i Gliński je ma abo z Jego M. zaraz, 
abo więc sam ze mną W. E M. przynieść. 

Pieniądze też, któreś W. K. M. do rąk Jego M. Królewnie J. M. 
posłać raczyła, Jego M. Królewnie J. M. zaraz bez omieszkania 
posłał, i bądź W. K. M. tego pewna, że są oddane wcale. Aczby 
było co więcej do W. K. M. pisać, alem to tak jeno krótko W. K. M. 
oznaczyć chciał, com wiedział na ten czas i pomniał na prędce. 
Ostatek wyrozumiesz W. K. M. lepiej i o wszytkiem lepszą sprawę 
będziesz mieć raczyła od Jego M., da-li Pan Bóg, samego. Proszę 
pokornie i uniżenie, racz W. K. M. z miłościwą łaską to odemnie acz 
niegodnego ale wiernego i da-li Pan Bóg, życzUwego sługi przyjąć, 
której od Pana Boga wszechmogącego przy dobrem a długiem 
zdrowiu życzę, winszuję i Pana Boga proszę, abyś W. K. M. 
tej pociechy, której W. K. M. oczekiwasz, z wielką czcią, sławą i ra- 
dością rychło dostąpić raczyła. A z tem służby swe najniższe 



') Rzeź Hugonotów w duiu św. Bartłomieja 1572 roku. 
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i z samym sobą W. K. M. mej miłościwej pani z pilnością wielką 
uniżenie i pokornie zalecam. Dan z Berlina, dnia 22 Decembra, 
Roku Pańskiego 1572. 

W. K. M. mej miłościwej pani 

najniższy, wiemy i 

życzliwy sługa 
Marcin Skrzetuski. 

(Archiw. Wolfenbuttel.) 



VIIL 
R. 1573. 3 Stycznia z Szenigu wysłany. 

Brulion odpowiedzi Zofii Jagiellonki do Rady Koronnej '). 

Podziękowanie za uprzejmy list. — Dobre życzenia dla ojczyzny jako i dla 
Panów Rad. — Zofia upomina Panów, aby byli wdzięczni domowi Jagrieno- 
nów. — Zapowiada swój przyjazd. — Wyrzuca niewłaściwe postępowanie 
z Anną. — Żąda aby jej z Warszawy nie ruszano. 



Miłościwi Panowie Rady tej przezacnej Korony Polskiej, Pa- 
nowie przyjaciele nam mili! 

Od Wszechmogącego Pana Boga sprzyjamy i winszujemy 
W. M. w pożegnaniu jego świętem tego wszystkiego, coby było ku 
czci i chwale imienia jego świętego, ku wielkiej sławie, wielkiej 
czci i dobremu każdemu tej przesławnej Korony, ojczyzny naszej 
spólnej najmilszej. K' temu zdrowiem dobrem a fortunnem z osobna 
osób W. M. wszech na ten nowy rok i prze wiele lat szczęśliwych 
a potomnych. 



') List ten cały przytacza Bielski w Kronice wydanie z r. 1597 
str. GOO. 
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W tej Żałosnej, płaczliwej zawsze przygodzie naszej a prawie 
zamarłym smutku niemało poratowania nam przyniosło odpisanie 
W. M. na list nasz z Kaszek do nas dany, którem poświadczać 
raczycie, jako łaskawie a pilnie jest W. M. przed oczyma sławne 
panowanie, miłościwe rozkazowanie Królów Ich iL panów swoich 
a przodków naszych, Utując wiernie śmierci tej tak niedośpia- 
łych lat pana a brata naszego miłościwego w Panie Chrystusie 
niedawno zmarłego, pana i Króla swego, tego ostatecznego ple- 
mienia męzkiego Jagiellonowego , pokazując to szeroce ztąd co 
za strata W. M. i za żałość i innym przypadła, a ofiarując nam, 
potomstwu J. KM., nam ubogim sierotom i siostrom własnym 
to wszystko po sobie cale, mile, wdzięcznie, łaskawie i chętUwie, 
co się jedno godzi zacnej Radzie, wiernym poddanym, prawym słu- 
gom takiego Ejróla i innych Ba^ólów, który i którzy dobrodziejstwy 
swemi nie tylko Rzeczpospolitą hojnie napełnili i napełnił a ubo- 
gacił, ale W. M. wszem i innym wiele dobrego uczynić pamiętliwie 
raczył. Co jako nam rzecz pocieszna, jako miła jest i wdzięczna 
a w tym smutku niewyrzeczonym ponatowna, tak niemniej W. M. 
samym sławna, uczciwa, potrzebna, pobożna i przystojna. Albowiem 
gdyż nic ludziom zacnym i dobremu każdemu nie jest przystojniej- 
szego, nie jest powinniejszego, jedno wdzięczność za dobrodziejstwa 
oddawać, wiarę, przyjaźń i miłość ludziom zacnym, przyjaciołom 
miłym, a co więcej panom dobrym od sług powolnych. Królom 
sławnym od wiernych poddanych i pomarłym zachować, a ich 
uczciwym sprawom w sobie i w potomstwie nie dać zemrzeć: 
tedy W. M. sprawa takowa przeciw tym przesławnym pomazań- 
com pańskim, panom W. M., jest i będzie takowa u każdego stanu 
i powołania ludzkiego, że ztąd odnosić będziecie wielki dank, wielką 
sławę, chwałę i błogorzeczenie, a od Pana Boga zapłatę, który 
niewdzięcznością się brzydzi, a pamiątkę i wdzięczność hojnie od- 
płaca. I któż nie doczyta się tego, co się działo przed dwiema sty 
lat, co przez ten czas wszystek rządu a sprawy Jagiełłów? Co za 
kwitnący wiek oni z sobą wnieśli a do rąk sobie podawali, i co 
wiedzieć jeśUby się była jeszcze nie przydała jaka gałązka kierzka, *) 



') Krzaku. 



tegoby się jedno potem z żałością nie wspominało, że 
zeEzło. Nie mo^ieć być człowiek na tym świecie doskonały, toć 
jedno Panu Bogu właściwe, i przeto każdy pan wielą icli senato- 
rów obsadzon, a jeśli który więcej tedy Król Polski, którny 
radzą a jednostajnie, o nigdyć nie przycbodai do nic szkodliwe) 
Przeto i tern sam k'temu takowem zacliowaniem swojem W. 
przeciw panu swemn, o którym piszę, gasicie i zatłumiacie w 
dziacb postronnych, którzy nie wiemy zkąd tego rozumienia al] 
wiadomości są , żeby mała żałość albo żadna nie była tam w Ko^' 
ronie śmierai Króla J. M. pana brata naszego miłościwego. I owszem 
conłrańum (przeciwnie) mienią być, przyrówuywając pamięcią śmierć 
stawnćj pamięci Ki'óla J. M. jiaua ojca naszego nigdy 
zapomiuałego, juko to było znać w każdym stanie i ludzi małyt 
tak szatą jako i czem innem. Abowiem sam zaprawdę wiele 
książęcych każdym sposobem pokazują, jako im jest 2ałośiia 
śmierć Króla J. M. i jako życzyli zdrowia J. K. M. 

W jakiój też sławie i miłości być raczy u obcych 
łacno się dowiedzieć. A tam znać i nie wiem jakie o J. K. 
dziwne mowy i pisania nieprzystojne roznoszą się po śniecie. Zl 
co nam za żałość, i to ma-li tak być, poruczamy mądremu i 
niu W. M., które temu, jeśli to tak jest, do końca łacno zabiegi 
może, w czem upominać albo uczyć, nie nasza rzecz, W, M. 
kowych senatorów. Ale krewna miłość że milczeć nie może, wit 
rzym iż to W. M. z łaską a z przyjaźnią przyjąć raczycie. 

Z tej tedy pociechy naszej , o której piszemy i którą at 
W. M. uczynić raczyli, tej nam bardziej a bardziej nadziei 
i ufności całej przybywa, iż W. M. nam potomstwu nczciwei 
a zacnemu tych przesławnych Królów i niedawno zraai-lego, pai 
swoich, to W, M, samą rzeczą i skutkiem pokażecie, jako się 
nie pochybi na łasce W, M. i tak pewnem ofiarowaniu W, M. 
to naród każdy i nieprzyjacielski zezuać musi, iż cnemu a p! 
sła^vnemu narodowi polskiemu nic milszego, nic droższego nad sta^ 
któiy mówimy dobry, gdyż fundamentem sprawiedliwo 
wdzięczność i pamiątka za dobrodziejstwa pochodzi, iuue wszysl 
cnoty płyną, które nas jako za żywota zdobią, tak po 
żywią. Tedy powinniśmy tego, że nam, ani prawu naszemu żadi 
ki'zywdu ani ubliżenie nie stanie się i tern ochotniej, by jedi 
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zdrowie w ten czas bardzo przykry podołać mogło, pośpieszym się 
tam ku W. M. jechać: kędy że nas W. M. raczycie wdzięcznie przy- 
jąć i mieć, opisaliśmy to wielom panom, i wdzięczniśmy tego od 
W. M. i pilnie za to W. M. dziękujemy, niewątpiąc iż to raczycie 
łaskawie rzeczą samą pokazać i już oznaczyć a poruczyć panu 
generałowi polskiemu, żeby on jako miejsca tamtego urzędnik, i sługi 
nasze, które tam przed sobą poślemy ku gotowaniu bezpiecznie 
przyjmować i przepuszczać i na nasz przyjazd pieczą mieć raczył. 
Wszakże przed sobą na ten zjazd W. M. warszawski posyłamy 
pewne posłance nasze ku W. M., którym szerzej pewne sprawy ku 
W. M. zlecimy, nic w tem niewątpiąc, że łaskawie od W. M. i przy- 
jacielsko przyjęci będą. Ale cośmy sieroctwu Królewny Jej M. po- 
winni, co powinni krewności, co miłości siestrzyńskiej , co stanowi 
i dostojeństwu J. E. M., łacno każdy obaczyć i u siebie uważyć 
może; która dość już pierwej, nie wiem jaką dobrych ludzi sprawą, 
którym Pan Bóg niech płaci, użyła wiele kłopotu i żałości nie mało 
czasu przed śmiercią Króla J. M. także i teraz w niedostatkach 
i w takowem powłaczaniu z miejsca na miejsce, a jeszcze nie wiem 
komu gwoli miałaby się i z Warszawy pomykać, z miejsca tego, 
które Jej K. M. stanowi i dla nabożeństwa i dla powinnego, przy- 
stojnego wczasu jest należne tam: gdyż Królowa J. M. panią ko- 
ronowaną będąc, mieszkać tam, nas przy sobie wychowywać ra- 
czyła. Prosimy przeto i upominamy W. M. jako najpilniej, aby tego 
despektu J. K- M. nie raczyła cierpieć; a z tego miejsca aby jej 
W. M. ruszać nie raczyli. Jakożby się to uczynić uiegodziło; już 
i tak dosyć nieswobód znosiła, gdy na rozkazanie W. M. nam sio- 
st;'om rodzonym o tak żałosnej przygodzie brata rodzonego znać 
dać ani nic pisać nie mogła, którą wiele panów chrześciańskich 
powinnych krewnych nawiedzić chciało, nie chcąc zaniechać powin- 
ności swej przyrodzonej : jakoż Ich M. nie raczą iście aby co na 
nich miało schodzić J. K. M.; ale słysząc co się tam dzieje, ża- 
łością na czas zaniechać tego raczyli. Nie zawadzimyć nic obie 
W. M. sprawom; i owszem, będziecie -li W. M. Jej K. M. łaskawą 
źyczność swą pokazować i nam wszem przy niej, owo to pozna 
Korona, że tego Utować sprawnie nie będzie mogła. Bo przed Pa- 
nem Bogiem to powiadamy, którego oczy przenikają serca ludzkie, 
iż wiarą i życzhwością naszą ku tej Koronie, ojczyźnie naszej naj- 

4 



milszej, jeśli tego wdzięczna będzie, nikomu nie damy naprzód, 
przy której i zdrowie położyć niestrachamy się. Tu już nas każdy 
niech wie jako rozumieć, a gdzie się nie bać, niech i innych nie 
straszy darmo, ani przyczyn sobie nie najduje na tę cną dziewkę 
a ubogą i opuściałą sierotę. Namci na tern mało jako płci łeń.- ' 
skiej człowiekowi; ale gdy amhicya od swoich tam własnych po- i 
wędruje precz, mniemam że i te suspicye, o których pełny świat, J 
pójdą precz, i łacniej obmyślicie W. M. potrzebę swą powszechna. ] 
Co daj Panie Chryste w łasce swej i błogosławieństwie świętemr I 
Przeto i powtóre płmi spc et confidentia hona (pełne nadziei i do- J 
brego zaufania) Królewnę J. M. także i to wszytkie sprawy z pil- I 
nością zalecamy mądrej radzie, sprawiedliwemu baczeniu, wier- I 
□emu obmyślowaniu i łaskawemu staraniu W, M., pewni tego hę^i 
dąc, ie Pan Bóg sierót obrońca i opiekun nie raczy nae opuścić„J 
ale bronić i dopomagać jako ten, t^ui est pupiłło culjufor Deus (któiyiJ 
jest Bogiem obrońcą sieroty) płacąc to W. M. swą łaską pańsk^'! 
i hojnem obdarzeniem wiela dobra. A przjtćm się życzliwej a do- 1 
brej zalecamy przyjaźni W. M. 

(.irchlw. Woifejibuttel.) 



R. 1573. 30 Stycznia z Warszawy. I 

Ijst kilku Panów Rady Koronnej do królewnej Zofii 
Jagiellonki. 

Zargcienia życzliwości. — Nakazano już wBzyitko przygotować na bIóbowosJ 
przyj gcie Zofii. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno Polska, Księżno Brunświcka ] 
pani nam miłościwa! 

Służby nasze łasce W. Ks. M. zalecamy. Iż baczemy z listu j 
W. Ks, M,, że W. Ks. M. wdzięcznie i z łaską przyjmować raczysj: ■ 
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odpis nasz mi list W. Ks. M. z Kask ku W. Ks. M. posłany, wdzię- 
czni tego będąc W. Ks. M. za to dziękujemy, ofiarując W. Ks. M. 
chęć nasze do tego wszytkiego, cokolwiek powinność nasza prze- 
ciw krwi panów naszych Królów Ich M. Polskich potrzebuje , w któ- 
rej się za łaską bożą dobrze czujemy. A co W. Ks. M. pisać 
nam raczysz, abyśmy dali znać panu generałowi Wielkiej Polski, 
żeby on jako miejsca tamtego urzędnik i służebniki W. Ks. M. 
przyjmował i przepuszczał, i na przyjazd W. Ks. M. pieczą miał, 
to wszystko tak jako wola jest W. Ks. M. oznajmiliśmy przez list 
nasz panu generałowi Wielkiej Polski, który już się tak zachowa 
przeciw W. Ks. M. i służebnikom W. Ks. M., jako się dobrze go- 
dzi przeciw cnej krwi Królów Ich M. panów naszych. A z tem 
się łasce W. Ks. M. powtóre zalecamy. Dan z Warszawy, 30 Ja- 
nuarii Anno Domini 1573. 

Waszej Książęcej Miłości życzliwi i powolni: 

Jakób Uchański z. b. arcybiskup gniezn. L. n. R. P. primas 
et primus princeps. 

Franciscus Krasiński episcopus Cracoviensis. 

Adam Konarski biskup poznański. 

Petrus Myszkowski episcopus Ploc. 

Albertus Starożrebski episcopus Chełmensis. 

Jan Firlej z Dąbrowicy wojewoda i starosta generał, krak. 
Marsz. K. P. etc. ręką swą. 

Piotr Zborowski palatinus Sando. ręką swą. 

Mikołaj Maciejowski wojewoda lubelski ręką swą. 

Stanisław Słupecki kasztelan lubelski. 

Stanisław Herborth kasztelan lwowski, starosta Samborski 
ręką swą. 



(Archiw. Wolfenbuttel.) 



2 Luttgo ■/. Wiii-szawy. 
["Wawrajiiioc Uylski do królewiiej Zofii Jagiellonki. 



Pnuowie roi^ecliali «ig z Wiirszawj, DBZDaczywse^ tylko mtejace i ezna przysc- 
lej elekuyi. -- Anun 3jiiitwarj:iina rauei alg uaprawiiidliwitii;; zniNaanj^ j§ wy- 
jechać 2 Warszawy. WbrótiCe joilnak jiunTSua i wszyscy aolcuuie ją wi- 
tają. — Oplakaut ijuiożcnii! królewnej. — ToBlameul Zygmuala Augusta 
clioij uuiowaiuii:. 



^^p Kajjaśuiejsza, miłościwa Księżno, pani u paui umie miłościwa ! 
W. K. M. racz wiedzieć moja miłościwa pani, że się już pa- 
nowie z Warszawy rozjecliali nic dobrego nie sprawiwszy, okrom 
miejsca a czasu clekcyi; c/.tis we dwie niedzieli pO Wielkićjnocy, 
miejsce pod Warszawą, Byłem saiu w Warszawie przez ten wszy- 
stek czas, przypatrując sig tym sprawom, które się tam działy, ale 
zaprawdg uic masz nic pisać godnego. Między inszemi rzeczami 
tedy tćż to było postanowiono wziąść z Tykocina pięć kroć sto ty- 
sięcy złotych ua obrong Kzeczypospolitej ; jeśliby tak wiele goto- 
wych nie było, jakoż nie masz, tedy srebra miano wziąść i klejno- 
tów i zastawić w tak wielkiej summie. Na to się byli wszyscy ze- 
zwolili panowie Rada i posłowie ziemscy oprócz pana lubelskiego '). 
Ten prosił dla Pana lioga, aby umysły swe od tego odwiedli, po- 
wiadając, że siostrj- królewskie ua to odzywają się mieć prawo, 
którym niesłuszna rzecz w czem kizywdę uczynić. Nazajutrz list 
W. K. M, czytano w Kadzie, któryś W, K. M. ręką swą własną pi- 
sać raczyła. Byłem przy tern jako go z wielką pilnością słuchali 
i bardzo się dziwowali wielkiemu baczeniu, wiadomości i pamięci, 
z którąś W. K. M. tea Ust raczyła pisać, boś W. K. M. tym wszyst- 



I) HlaiiislaWB z Kouai- Słujiec kilimu. 
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kim raczyła dać po gębie, którzy zapamiętali dobrodziejstwa przod- 
ków W. K. ML, że się teraz inaczej chcą zachować przeciwko Wa- 
szym Miłościom, ani się godzi ani przystoi. Owo, że to Pan Bóg 
raczył dać, że się nie mogli zgodzić o Tykocin między sobą: Po- 
lacy chcieli, żeby to wszystko podskarbi wziął do siebie jako ura- 
dzili; Litwa też chcisJa, żeby też tego połowicę wzięli; na ostatek 
tern zamknęli: że ani wy ani my nie mamy brać; do czego list 
W. K. M. nie zawadził, a wszyscy mówili: zaprawdę że ten list 
Księżna J. M. raczyła z dobrem baczeniem pisać. Wojewoda 
podolski *) naprzód na pobór radził wywodząc to, że lepiej dać po- 
bór, aniż z Tykocina co wziąść ; a będzie to z lepszą naszą sławą 
i z pożytkiem u postronnych ludzi. Panowie wszyscy na to przy- 
zwolili i wiele posłów ziemskich. To Bóg wie jeśli dojdzie. Mam 
za to, że W. Ks. M. raczysz wiedzieć jako sam Królewna J. M. 
Anna jest (w) wielu rzeczach niewinnie potwarzona, tak że się 
J. K. M. musiała sprawiać przez pana ochmistrza swego ^) przed 
wszystkiemi pany i posły ziemskimi. Było natenczas ludzi przez 
kilka tysięcy; była tam i żałośliwa rzecz miłościwa Królewno, a ono 
się z wiela zacna królewska krew niewinna przed winnymi a złymi 
ludźmi sprawuje, tak że ich było wiele, którzy płakali żałując nie- 
szczęścia Królewien polskich; a czemkolwiek J. K M. potwarzano, 
to sami w tem zostali, a zwłaszcza panowie litewscy, i na tem sta- 
nęło, żeć wszyscy zeznali , że J. K. M. nie jest w tem nic winna, 
w czem J. K. M. winę dawano. A do takiej sprawy Królewny J. M. 
nikt inszy nie przywiódł, jeno wojewoda sandomirski ^ z panem 
gnieźnieńskim *) swem poselstwem, które z Litwy przywieźli, że pa- 
nowie litewscy nie chcą do Warszawy przyjechać, jeśli Królewna 
będzie (w) Warszawie, bo ona jest upadkiem Rzeczypospolitej. Kró- 
lewna J. M. musiała wyjechać z wielkim płaczem, będąc niedobrego 
zdrowia. Królewnę wygnali a sami przecie źli ludzie nie przyje- 



') Mikołaj Mielecki. 
') Kouieckicgo. 
') Piotr Zborowski. 
*) Jancui Tomickim. 



uhali, jeno od siebie posłali pana trockiego ') 7. paaem vit«{»K) 
posłów ziemskich kilka było. Królewna J, M. raczyła do Warszałij 
przyjechać w Piątek przed Mięsopusty, a panowie wszyscy w S 
precz pojechali. W Piątek Królewnę J. M. witali ; w Sobotę 
wodę saudomirskiego do Królewny J, M. posłali. Kiedy prz)-sze( 
do Królewny .1. M. , jako go Bóg wnet inaczej odmienił, bo przet 
tem aż nazbyt ostro przeciwko Królewnie J. M. mówił, a natenezaj 
tak pokornie, żeśmy wszyscy za to Pana Boga chwalili, sprawowaj 
się. Ofiarował służby swe, przypomina! dobrodziejstwo, które » 
przodek jego z domu Jagiełłowego , tudzież też i on sam , z 
obiecował chcieć się o to starać, jakoby niwczem nie były W, K. '. 
ukrzywdzone. Tamże od panów Królewny J. M. frasunków załow; 
obiecując być opiekunami dobrze bacznymi na stan Królewny J. ] 
Królewna J. M. raczyła go do siebie na obiad prosić. l*rzy obied: 
był tak dobrej myśli, że go ledwie z izby ft7niesioiio; przy ■ 
był biskup chełmski'), pan trocki, pan witebski, pan czerski,^ 
z tych żaden o swej mocy nie mógł chodzić. Na ostatek wojewoł 
saudomirski powiedział Kridewnie J. M.: że mi tę sprawę dtu 
o W. K. M., że mię W. K. M. chcesz otruć, biskupa krakowskiego ^ 
i wojewodę krakowskiego *). Królewna J. M. jako święta pani 
tedy mu się tego raczyła sprawować. In summa (wreszcie) ( 
być Królewnie J. M. wiernie ^yczliwj^m, i na swych go woźnikai 
odesłała. W. K. M. wypisać nie mogę tych wszystkicli potwai 
i frasunków, które Królewna J, M. ustawicznie cierpi, żem j 
świecie człowieka nie widział żałośliwszego być jako Królewna J 
teraz jest. A zaprawdę ma o co, w tym stanie będąc jako ja 
cierpi wiele złego od tych, od których nie ma cierpić; a na k 
dzień to nowina insza, taka, którą Królewna J. M. musi częc 
łzami swemi oblewać. Nie widziałem jeszcze Królewny J. M., i 
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ktiirej godziny nie miała płakać. Teraz posyłam do Królowy J. AL 
Szwedzkiej dawając znać J. K. M. o tych wszystkich rzeczach, które 
się tam teraz w Polsce dzieją. A naprzed jako słyszę, żeś jest 
W. Ks. M. z łaski miłego Boga dobrze zdrową, o którem zdrowiu 
nie omieszkam dać znać Królowej J. M. pani swojej. Potem żeś 
W. Ks. M. raczyła pisać do Królewny J. M. Anny, obiecując bez 
omieszkania pieniędzy posłać na potrzebę Królowy J. M. Szwedz- 
kiej do rąk Królewny J. M. Anny, o co proszę W. K. M. imieniem 
Królowy J. M. Szwedzkiej pani swej , abyś W. K. M. raczyła bez 
omieszkania posłać, bo sam teraz posłowie w Płocku mieszkają; 
mają przy sobie sto osób, koni kilkadziesiąt, już strawili dwana- 
ście tysięcy talarów a jeszcze nic dobrego nie sprawili, i wie to 
Bóg jeśli sprawią. Konie ze Szwecyi okrętem do Gdańska posłali, 
te na morzu zginęły; na to miejsce musieli piędziesiąt koni ku- 
pić. Srebro królewskie, na którem jadali we Gdańsku, połowicę 
musieli zastawić; tym sposobem jeśliby go na czas naznaczony 
nie wykupili, tedy ginie, a czas już bardzo blizki. Jakom przedtem 
W. K. M. prosił natenczas, kiedym był sam u W. K. M. imieniem 
Króla J. M. i Królowy J. M. moich miłościwych panów, i po trze- 
cie proszę, racz to W. K. M. teraz uczynić dla tej pilnej potrzeby, 
której teraz Król J. M. żadnym sposobem nie może ratować : albo- 
wiem morze zamarzło, a musiałaby się w tem wielka sromota Kró- 
lowej J. M. stać, gdzie posłowie nie będą mieć sobie za co jeść 
kupić. Królewna J. M. Anna zabiegając tej niesławie, raczyła po- 
życzyć (wiem u kogo) sześć set czerwonych złotych, którem ja 
panom posłom bez omieszkania posłał. Też pieniądze Królewna 
J. M. obiecała oddać pewnie na Wielkanoc. To Bóg me, jeśli i pa- 
nowie posłowie Królewnie J. M. oddadzą, bo ich sami nie mają 
na Wielkanoc; a wiem pewnie, że jeszcze do elekcyi strawią pięć 
albo sześć tysięcy złotych, a Bóg wie, jeśli się to Królowej J. M. 
nagrodzi z Polski to co posłowie strawią: bo widzę, że chcą prze- 
ciwko W. K. M. wielkiemi wykrętami. Ja sam przy Królewnie J. M. 
będę oczekiwał miłościwej odpowiedzi W. K. M., gdyż to W. K. M. 
będziesz raczyła uczynić na pilną potrzebę i na wielką prośbę dla 
Królewny J. M. siostry swej. Nie racz w tem nic wątpić W. K. M. 
Królowa J. M. będzie raczyła odesłać W. K. M. na ten czas, który 



w. K- M. będziesz raczyła sobie inianowiić. Co się tycze" 
mentu Króla J. M. przeszłego , natenczas (w) Warszawie nie był 
czytań przed szlachtą. Alem jeszcze żadnego nie słyszał, któryby 
co dobrego o tym testamencie mówił. Tę mu winę dawają, że go 
Król J. M. piaai przez (bez) panów radnych, kanclerz ani pod- 
kanclerzy o tem nie wiedzą. Widzę, że chcą wykrętami jakiemiś 
niesłusznemi przeciwko sprawiedliwości; ale mam nadzieję w Panu 
Bodzc, żeć im tego nie będzie raczył dopuścić. Imiona, które w Li- 
twie Waszym K. M. należą, panowie litewscy imi szafują według 
woli swojej, a z Moskwiciocm porozumienie mają. I pisali do niego 
dziewięć ponów mało niepi-zedniejszych , aby im syna posiał. Oni 
go sobie chcą za KróU wziąść. Ten list wojewodzie wdeński Cble- 
bowicz odjął u tego posła, którego panowie litewscy do Moskwi- 
oina posłali; i posłał pan wojewodzie sam do Warszawy ten list, 
i był czytań przed wszystkimi, a ztąd o Litwie nie rozumieją nic 
inszego jeno zdradę. Na ten czas W. K. M. mojej miłościwej pani 
nie chcę bawić swem niegodiiem pisaniem, bo też nie masz nic 
pewnego, coby się godziło wiedzieć W. K. M.; jeuo proszę pokor- 
nie, abyś mi W. K. M. raczyła być miłościwą panią, to moje pi- 
sanie miłościwie raczyła przyjąć; a że to tak często W. K. M. pi- 
saniem swem zabawiam, Wasza mi K. M. nie racz mieć za złe, 
boś mi to W. K. M. sama raczyła rozkazai!. Na ten czas nie mam 
nic więcej , cobym W. K. M. oznajmić miał. W. K, M. dobrego 
a długiego zdrowia i wszego fortunnego powodzenia na wieczne 
czasy jako wierny sługa serdecznie życzę. Pisań (w) Warszawiata 
w Poniedzi^ek mięsopustny. Roku Pańskiego I5T3. 
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XI. 



R. 1573. 3 Lutego z Warszawy. 

Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellonki. 

Podziękowanie Zofii za opiekę. — Skar^ na ciągłe tułanie się po kraju z roz- 
kazu panów Rad. — Prośba o przyjazd Zofii na pogrzeb i na elekcyą króla. — 
Skarga na to, iż głoszą lata jej publicznie i odstręczają starających się o jej 
rękę, z uwagą że potomstwa mieć nie może. — Cierpienia z niewczasu i zi- 
mna doznanego w Piasecznie. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno, moja m. pani a siostro moja 
miłościwa ! 

W. K. M. mojej m. pani zalecam pokorne służby swe w mi- 
łościwą łaskę ; przytem Pana Boga serdecznie proszę, aby W. K. M. 
w dobrem zdrowiu na wiele szczęśliwych lat mnie ku osobliwej ra- 
dości i pociesze, chować miłościwie raczył. 

Najjaśniejsza moja m. Królewno! W. K. M. pokornie dzię- 
kuję za tak m. pisanie: i przez komornika swego, jako to ani pi- 
sać nie mogę , taką m. łaskę, którą W. K. M. w tem sieroctwie mo- 
jem okazować raczyła nie jako siostra, ale właśnie jako matka 
takie staranie o mnie czynić raczy, u Ich M. Panów Rad takie 
upomnienie we wszytkiem tak mądrze, jak i ten czas nieszczęsny 
co się teraz to co między niemi jest, o tem W. K. M. upomi- 
nasz około sieroctwa mego aby pamiętali, aby mnie nie opuszczali. 
Jakie wyjechanie co czynią: takci m. Królewno tak się tułam 
z miejsca na miejsce już sześć kroć; co mi W. K. M. piszesz, 
żebych nie wyjechała z Warszawy, ach byłam, przebóg, musiała po- 
niewoli wyjechać; bo to powiedział pan gnieźnieński od panów 
Księstwa Litewskiego: jeśli ja będę w Warszawie, Księstwo Litewskie 
nie przyjedzie; to W. K. M. chcesz rozei*wać to zjechanie nasze. 
Jam z wielką żałością serdeczną, z wielką zelży wością odjechała 
do Piaseczna. Tam komornik W. K. M. do mnie przyjechał; będzie 
W. K. M. umiał powiedzieć moją żałość co cierpię od nich, i to 

5 



ID. Królewuo o to, że na mnie Litwę uwziął starosta żmiu 
i wojewodii wileński '), żem sobie kazała J. K. M. starostom siać 
potrzeby z tych imion uiebosiiczki naszej m. pani a matki ^ zasta- 
wili BHini mało nie ws/ytkie. Jam pisaJa do J. M. xiędza biskupa 
wileńskiego *) listy, upominając J. M., aby J. M. mówił i upomiual, 
żeby nam tego nie czynili. O to rozgniewawszy się starosta żniudzki 
z wojewodą wileńskim, kiedy J. M. pan wojewoda sandoniirski 
i pan gnieźnieński byli u nieb w Mścibowie *j , tam na mnie skai^ 
tyle staiOBta żmudzki powiedał; „że my niewolnikami i że mi pi- 
„sała: wejrzyjcie W. M, panowie jako to ona nam rozkazuje; i to 
„do nas slala, prosząc, abyclmiy ją wzięli za panią sobie, i pray- 
„ rzekę cbciała od nas, siała przez paua Lesznowskiego do nas." 
Ilozumiesz W. K. M. moja ni. siostro, jak W. K. M. rozumiesz, jaką 
rozkosz mam. Opowiedzieli w Radzie w tej okazy! , przed Itadą 
i przed rycerstwem to obec ^szytkieb, sandomirski wojewoda 
z gnieźnieńskim, moi wielcy nieprzyjaciele. A tak było moja m. Ki-ó- 
lewno, swą winę na mnie powiedał przed nimi starosta żmudzki. 
Prawda, że słał Lesznowskiego do nmie, że o tem myślą, że nikogo 
nie elicą mieć jedno mnie. i za kogobych chciała sobie obrać męża, 
tego on chce mieć; jedno to J. K. M. prosiemy, aby to nam obio^J 
cała HTÓcić Wołyń i Podlasie. Jara wnet rzekła: „ Boże uchowaj 
aby ja to czynić miała. Jego K. M. z wielką pracą i zdrowia i 
litował; dla tego jaby to miała czynić. Ich M, dziękuję: jam ł 
Panu Bogu poruczam sieroctwo swe w opiekę jego." To moja hji 
odpowiedź, i to sturusta żniudzki rozkazał do mnie, że hęói 
przejechać do Płocka pięć tysięcy przez Wisłę, i o to jam i 
chciała; wie to Bóg, co było ze mną: słali do mnie tak Ich 1 
Kada i rycerstwo tego lueprzyjaciela, wojewodę sandomierskiego 
pytając, jeśli to było, jako im Księstwo Litewskie to nam powicH 
dzieh. Jam miała sądny dzień, tedym odpowiedzieć musiała sam 
jakom umiała najlepiej wiedziała. Zaczem ja tego nie chciała ] 
wiedać jako Jch M. słali do mnie, ale że J. M. skarżył innie ] 
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w. M., jamie chciała być mężcujziiK nie biiiłogluwii ; ale że to 
muaiała W, M. powiedzieć, sprawę W. M. iladzi^ o sobie i z mej 
iiicwinności. Gnić siali po mnie 7. Łćni, a uie ja ilo nicli. Otożem 
wszytko powiedziała, jako du mnie słali. O wszytkiem jako W. K. M. 
piszę, trtk wiele pisać nie umiem, jako było wiele rzeczy, i o Ty- 
kocinie; clicieli otworzyć, aby ja im dopuściła pobrać wszytko i za- 
stawić. Jam prosiła aby nie otwierali, bo W. M. wiecie, że nie je- 
dna ja mam na to, i Ksigżna J. M. Brunświcka, Królowa J. M. 
Szwedzka. Ja tego dozwolić nie mogę "W. M., proszę, abyście W. M. 
czekali J. Ks. M. 13runświck!( , która AV. M. pisać raczyła i sama 
ręki^ swą. Proszę, raczcie W. M. czekać z tym skaibem. Ledwo 
przyzwolili do tego czasu czekać; wieżto Bóg, jako tu pójdzie. Dla 
Pana Boga proszę W. K, M. z płaczem, zmiłuj aię W, K. M. na- 
demoą sierotą tak ofrasowauą dla wiecznej służby mojej. Przy- 
jediie W. K. M. przed tśm obraniem Króla: bo to ma być po 
Wielkiej Xocy we dwie niedziele; a W. K. M. przed Wielką Nocą 
w dwie niedzielo być możesz. Jeśliż W. K. M. uie przyjedziesz, 
wiecznie mi iile będzie. Wierzę temu, że W. K. M. i zdrowiu fol- 
gować nie będziesz w tej mojej potrzebie. Będę Pana Boga prosić 
sa dobre zdrowie W. K. M, , aliy Pan Bóg W. K, M, dobre zdro- 
wie dać raczył, żebyś W. K. M. przyjechać raczyła. Chcą abych 
wyjecłiała z Warszawy na tę elekcyą; a jeśliż W. K. M. zmiłuje 
.się nademną prz}'jazdem swym, tedy ja nie pojadę. Nadzieja w Pa- 
nie Bodze, że W. K. M. serce du, że W. K, M. mnie sierotę po- 
cieszy i na pogrzebie Jego K. M. brata, naszego będziesz, wszytko 
razem odprawisz. Jeśliż W. K. M. uie będzie, wszytkie skarby 
wezmą, bo ja sama uie pomogę temu; uie winujżo mię W. K. M. 
moja m. pani. X. arcybiskup ') o to mnie prosił, abych W. K. M. 
prosiła, aby W. K. M. przyjechała dla wielu rzeczy. Około rzeczy 
co są imiona po pmii maci, nie racz W. K. M. nic czj-nić, aż ja 
z W. K. IL mówić będę i dam sprawę o wszytkiem, i abyś W. K. M. 
i mnie i sobie uie skaziła prawie w tćm. O muie nie rncz W. IC. M. 
wątpić, aby ja W. K. M. miała w czćm oszukać, boć ja W. K. M. 
obiema rada służę i miłuję juko moją m. siostrę, Muja lu. siostro, 



) Pryjiinfl Jakub Itr^liaiWki, 



Łakem jest uŁraptoiiik w tem siei-octwie, iż i luta moje głoszą w Ra- ' 
dzie i na kaidym zjeździe opowiadając; kiedy niektórzy chdeli. 
aby mi swe życzliwości okazowali, a oni powiedali: jaka pociecha 
by nam była, ona potomstwa mieć nie moie, bo tyle lat ma. 
Prawda żem uie młoda, próżuo to taić; to mo^e W. K. M. obaczy 
z jaką żałością uitywara tego urągania, eora ja krzywa jestem. Tym 
Pan Bóg nawiedził krzyżem tych lat tu doczekać w Polsce, tych 
przymówek dosyć mam za swe w tjTn krzyżu i sieroctwie. Wiele 
powiedał mi komornik W. K. M., że W. K. M. przez posly swe 
posyłać bidzie o to , coin do W. K. M. pisała za K. M. Szwedzką, 
o pieniądze, o co prosiła, jeszcze mi nie oddano ud W. K. M. Wiesi 
W, K. M., iżem nie czekała, hez rozkazania od Panów alem przy- 
jechała do Warszawy. Zastałam mało uie wszytkę Kadę w War- 
szawie w Piątek przed Gromnicami. Zlękli się, ujrzawszy mnie, żem 
przez zamek jechała. Ujrzawszy, wszyscy przyszli do mnie: xiądi 
arcybiskup i xięża biskupi i Rada, J. M. pan wojewoda krakoir 
ski ') i wszyscy inni Rada szlachta. Bardzo złe zdrowie mam mojw 
ra. Królewniczko ; Huksye bardzo częste i zęby bolą bardzo i koj 
wszytka we twarzy, iżem nie wiedziała co czynić od bólu; twan 
polować puchuęła, i teraz niedobrze, łażę jako mogę. A przeci 
to wszystko z uiewczasu co mara, włócząc się z miejsca na mi^ 
sce; i tam w Piasecznie tedy mi dokonali tego holu: bo tak : 
mna wielkie były, że woda zamarzała w komorze. To rozum 
W. K. M. jaką rozkosz mam; i tam przyjechawszy drugiej nofil 
o szóstej mało nie zgorzałam, jedno Pan Bóg obronić raca 
W. K. M. pokornie dziękuje swej m. pani a siestrae, że mi W. K. 8 
posłać raczyła szkarłatu, który mi oddal Zalewski od W. K. 1 
Że się W. K. M. jako moja m. siostra pytasz, jeśliże mi jego po- 
trzeba była, że mi W, K. M. poszle: boję się bardzo w tem. abych 
W. Iv. M. moja m. siostra, nie jako siostra ale jako matka łaska- 
wie okazujesz w sieroctwie mojem; a to mi się stało, moją kolebkę, 
com roiała od J. K. M. tak wielką jak Królowa J. M. węgierska, 
szkailatną bardzo cuduą, szurczy (szczury?") pogryzły wszystkę; 



') Jan Firlej. 

') Moie od łacińskiego fOfe.r, mysi. 
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a tak o ten szkarłat proszę, bo wiem, że W. K. M. nie potrzebuje tego 
szkarłatu. Proszę , aby W. K. M. tę łaskę okazała posłać mi , abo 
samą (co Panie Chryste racz mię w tem pocieszyć) aby oczy moje 
Avidziały W. K. M. W. K. M. oznajmuję, że J. K. M. Królowa Szwedzka 
i J. K. M. dzieci są i dobrze zdrowi: to wiem że W. K. M. będzie 
rada słyszeć. Zatem pokornie służby moje w miłościwą łaskę W. K. M. 
Pokornie proszę , nie opuszczaj mię W. K. M. sługę swą z pamięci 
swej, jako nie wątpię w tem. Pokornie proszę, spal W. K. M. prze- 
czytawszy list ten odemnie i wszytkie coć pisane ręką swą: boć 
teraz wiele złego o te listy Króla J. M. co są w Tykocinie; chcą je 
¥ridzieć koniecznie. Dat w Warszawie, we Wtorek mięsopustny 1573. 

W. K. M. 

powolna sługa wieczna 

i siostra 

Anna. 

(List własnoręczny w Archi w. Wolfenbiittel.) 



XII. 



R 1573. 8 Lutego z Warszawy 



Elżbieta Świdnicka do kr. Zofii Jagiellonki. 



Radość ze spodziewanego wkrótce przyjazdu Zofii. — Dobre przyjęcie Anny 

w Warszawie. 



Najjaśniejsza a miłościwa Królewno pani a pani mnie mi- 
łościwa! Najniższe służby me w miłościwą łaskę W. Ks. M. uniżenie 
zalecam. 

Bardzom z tego pocieszona miłościwa Księżno, iż mi Pan Bóg 
dał tej radości doczekać, iż da Pan Bóg, w rychle W. Ks. M. 
oglądam. Winszuję tego W. Ks. M., aby Pan Bóg W. Ks. M. raczył 
do nas w dobrem zdrowiu przyprowadzić ku pociesze tak Królewnie 
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Jej Mci ') mojej miłościwej pannie, jako i nam najniższym służe- 
bnicom W. Ks. M. Będziesz sama W. Kr. M. raczyła być bardzo 
wdzięcznym gościem a naprzód u Królewny Jej M., potem u Ich 
Mci Rad Koronnych, którzy dziwując się wielkiej mądrości, oso- 
bnemu baczeniu, które znają z listów W. Ks. M., radzi będą uży- 
wać widzenia i porady, co przedemną jeden z nich wyznał W. 
Ks. M. Jej Kr. M. nasza miłościwa panna raczyła z Piaseczna do 
Warszawy przyjechać z łaski pańskiej w dobrem zdrowiu, i jest 
z uczciwością przyjęta i przywitana od Ich Mci Panów Rad Ko- 
ronnych, z których którzy byli w Warszawie pozostaU, byli na czci 
u Jej Kr. M., tam będąc po>vinną chęć ofiarowawszy, winszowali 
Jej Kr. M. między innemi wiela fortun, szczęsnego zjechania z W. 
Ks. M. Zatem najniższe służby swe wieczne w miłościwą łaskę 
W. Ks. M. zalecam. Dau w Warszawie, dnia 8 Lutego, Roku 1573. 

Waszej Książęcej Mci 
najniższa służebnica 

Ilelźbieta Świdnicka. 

(Archiw. Wolfenbuttel.) ^ 



XIII. 
R. 1573. 

Zofia Łaska do kr. Zofii Jagiellonki. 

Iladość z blizkiego przyjazdu Zoiii. — Radaby zajechać jej drogy. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno! 

Waszej K. M. pisaniem mojem nawiedzam zdrowie, w którem 
aby Pan Bóg W, K. M. moją miłościwą panie długo chować raczył 



') Alinie. 
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Z takowcrai pociechami, z któr3'cłiby się W. K. M. cieszyć nieprze- 
stała, o to ja Pana Boga proszę jako dawna a nieodmienna sługa 
W. K. M. 

Przy tem najjaśniejsza Królewno, W. K. M. pokornie dziękuję 
za tę miłościwą łaskę, że W. K. M. raczyła mi na pisanie moje 
odpisać, com ja powinna odsługować jako i insze łaski. Moja mi- 
łościwa pani , słyszałam też sam bardzo dobrą nowinę , że W. K. 
M. raczysz sam być u nas ; czego z wielką radością oczekawam, bo 
wiem, że to będzie z pociechą W. K. M. i Królewnej J. M. ') ten 
przyjazd, i niechcę też nic W. K. M. pisać, bo da-li Pan Bóg, kiedy 
W. K. M. będziesz sam raczyła być, tedy wolę ustnie powiedzieć. 
To też W. K. M. oznajmuję , że K. J. z łaski miłego Boga widziała 
się mało nie (z) wszystkimi pany, i z łaski miłego Boga ulżyła tem 
żalu swego, bo jednak J. K. M. dała o sobie Ich M. słuszną sprawę , 
gdzie widzę, że Ich Mcie są z tego kontenci: o czem komornik 
W. K. M. powie ustnie, niżbym ja pisać umiała. Bardzobym też 
to rada wiedziała, gdzie W. K. M. raczysz jechać, i na który czas : 
bobym rada W. K. M. drogę zajechała; bo mi też to komornik 
powiadał, że tego W. K. M. po mnie chcesz, żebym W. K. M. drogę 
zajechała. Bóg wie, że to serdecznie rada uczynię nietylko na wozie 
ale i pieszki. Z tem się i wieczne i niegodne służby swe w łaskę 
W. K. M. zalecam. Proszę, żeby W. K. M. raczyła być moją mi- 
łościwą panią. 



W. M. 

wieczna a nieodmienna sługa 

Zofia Łaska. 



(Archiw. Wolfenbuttel.) 



') Anny. 



K. 1573. 3 Kwietnia, 7. Schoiaingra- 

Zotia Jagiellonka do binkiipa kujawskiego Stanisława 
Kariikowskiego. 

CljdiMba niepozwalata jej Jotnii nawiedzić rodzinnego kraju. — Sfioilii 
aijl ilolinigo przyjycia w Polsce. — PorucEa pnnom osierocili I ii AuDg i iipran^ 
dotyczące zapiiu Zygmunta. 



Zo6a z iaski bożej Królewna Polska, Brunświcka i Luiiebai 
Kka Księżna. 

Miłościwy xięże biskupie kujawski! 2}'czymy W. M. od Pm 
Boga i dobrego zdrowia i każdego szczęśliwego powodzenia i 
długie czasy. 

Iż tak Pan Bóg mieć raczył, że za takicmi wielkiemi a pn 
wie zamarłem! Emiitkami naszemi raczył nas tem jeszcze r 
ściem nawiedzie: ciężką chorobą przez tę całą juz ćwierć roki 
która nietylko co innego, aLe też i to cośmy my sobie za jedi)| 
OBolłuą pociechę poczytali, nam prawie gwałtem odjęła, iż tego czai 
jakeśmy byli umyślili, tam ku W. M. przyjaciołom naszym do t 
miłej spóluej ojczyzny przyjechać, ani ciała Króla J- M. w Pai 
Chrystusie zmarłego Pana brata naszego miłościwego, ani tej uIm 
giej, żałosnej a opuścialej sieroty Królewny J. M. nawiedzić : 
możem; co jako się dzieje tego wolą, który wszjłko ma pod i 
kami i nogami swemi: milsza jeno na jego woli pańskiej przeat 
wać z tą pewną ufnością jako o miłościwym Panie a nąjmiłosiei 
niejszym ojcu naszym, iż on i w czem tak i w tem pocieszyć 1 
dzie raczył, a nam tego zdrowia i tej możności użyczyć, jal 
byśmy tam co najrychlej przyjechać mogli. A tak nie wątpim 
u W. M. wszech za taką przyczyną, jako słusznie wymówieni I 
dziemy: tak też jeśU nam Pan Bóg posprzyjać tem będzie i 
będziem od W, M. wszech z taką wdzięcznością i miłością pn 
jęci, jakoście nam to W. M. przyjacielsko opisać i obiec 
a jako 7. praw mi przystoi wielkiego Króla siostrze i oaego j 
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sławnego Króla córce; a co więcej temu i takiemu człowiekowi, 
który sobie nie ma nic tak bardzo miłego, jako dobre a sławne tej 
cnej Korony Polskiej, w której śmy się porodziły i wychowały córki 
królewskie i tak zachowały na wszem, jako sprawnie przystoi. 
Abowiem iż sławnie panował i dobrze rządził i użytecznym był Ja- 
giełło i naród jego W. M. i przodkom W. M. o dwieście lat, i cóż 
ażebyśmy, my uczciwe potomstwo jego powinna wdzięczność, przy- 
jaźń i sprawiedliwość od W. M. odnosić nie mieli? A jako się 
nie omylili przodkowie nasi na stateczności wiernej a uprzejmej 
przodków W. M., i tą ufnością tak osób W. M. senatorskich, jako 
wszystkiego tego cnego narodu Pan a brat nasz miłościwy Król J. M. 
zapieczętował żywot swój: tedy i my nie co innego po W. M. 
wszech sobie obiecujemy. W czem wszystkiem że nasze jest naj- 
większe myślenie o Królewnie J. M. Annie, siostrze naszej najmil- 
szej, ubogiej, żałosnej a opuściałej sierocie, a nieszczęśliwej dziewce : 
tedy komuż innemu i osobliwie po Panu Bodze onę poruczyć i za- 
lecić możemy i godzi się nam, jedno mądrej radzie, życzliwemu 
obmyślawaniu, staraniu i pomocy W. M. V Raczysz tedy W. M. miło- 
ściwy xięże biskupie kujawski jako wielka Rada Koronna i z in- 
nymi Ich M. pany tak to czynić i tak to pokazać, jakoby sprawie- 
dliwość nasza, o której już ^viele ludzi i kraju wiedzieć będzie, ni 
na czem upadku nie miała, a jakoby woli ostatecznej pana brata 
naszego miłościwego dosyć się stało. Bo gdyż to u każdego na- 
rodu jest najprzedniejsza i najmocniejsza rzecz : nierozumiemy 
inaczej, jedno że i u tego tak cnego i sławnego narodu polskiego 
w takiej poważności i całości będzie; iż jako innemi wszelakiemi 
cnotami i sprawami równa z każdym narodem i inne przechodzi, 
tak i w tern, na co ludzie oczekiwają i patrzą , nieda się inakszym 
poznać. Pomnieć tedy bez pochyby W. M. będziesz raczył na Pana 
Boga, jako i w każdej innej rzeczy czynisz, na Pana Boga i sprawie- 
dliwość jego, na dobrodziejstwa i zadziałania Króla J. M. niebosz- 
czyka pana brata naszego miłościwego przeciwko W. M. (a pana 
ojca naszego Króla J. M. przeciw stryjowi W. M.) a niedopuścisz 
naprzód ludziom niewdzięcznym a niebacznym i rozpisować i słowy 
sławić inaczej niż należy pomazańca bożego. Króla i Pana swego 
już umarłego, dobrej sław^ jego. Potem osobliwie będziesz W. M. 
miał zaleconą tę opuściałą sierotę Królewnę J. M., i tak o niej 

G 
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będziesz radził, jako to każdy zezna, iż nie umarła W. 
miątka: miłość, życzliwość Króla J. M. pana i dobrodzieja W. M. 
i krwie domu naszego sławnych przodków naszych. Boć my w tem 
osobliwie Panu Bogu ufamy, iż nie będzie raczył naa potomstwo 
icli od łaski i osobliwego obmyślawacia awego odrzucać, który 
iako pupillo adjutor (sieroty opiekun) będzie to W. M, laika bw% 
pańską i wielem dobrem odpłacał. A my za to wszystko, co jedno 
W. M. Królewnie J. M. pokażesz przyjaźni, rady i pomocy swej, 
także też rzeczom naszym , zacbować się tak chcemy przeciw W. M. 
i tak to nagrodzić obiecujemy i domowi W. M. , że tego W. M. 
słusznie nigdy nie pożałujesz. A iżeśmy do W. M. pierwej, da- 
wniej niepisali, za złe mieć nieracz żądamy: boć sam u nas 
i dziwne nowiny bywały, jako to nie miało być wolno, i co inni Pa- 
nowie clu^eściauscy ztąd coś odnosić mieli. A iż nie ręką naszą 
piszemy, żądamy nie miej W. M. także za złe: hoć choroba prze- 
szkadza; jednak to co język nasz rozkazował pisać, jako od biaiej- 
głowy przyjmiesz W, M. przyjażliwie, jako ten. o którego życzli- 
wości iny sobie wiele obiecujemy. A tem szczęśliwym być W. M. 
od Pana Boga żądamy. Dat. ia arce nosłra Schoiningen, die 3 
ntensis Aprilis l^TS. 

Sophia m. p. 
Wedle kopii tej pisane są listy do tycb Panów: 

Naprzód do idędza biskupa kujawskiego Kamkowskiego. 

Do xicdza biskupa płockiego Myszkowskiego. 

Do wojewody wileńskiego Radziwiłła. 

Do wojewody sandomirskiogo Zborowskiego. 

Do wojewody sieradzkiego Łaskiego. 

Do starosty żmudzkiego Chodkiewicza. 



Regestr Łych Panów Senatorów, którym s 
pierwszą datą d. 13 Martii: 

Xiędzu arcybiskuprwi gnieźnieńskiemu. 
Xicdzu biskupowi krakowskiemu. 
Panu wojewodzie krakowskiemu. 



pisane listy ; 
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Iłem pod wtóra datą, to jest die 3 mensis Aprilis^ pisane są 
listy tym Panom: 

Xiędza biskupowi krakowskiemu, powtore. 
Panu wojewodzie krakowskiemu, powtóre. 
Xiędzu biskupowi płockiemu. 
Panu wojewodzie wileńskiemu. 
Panu wojewodzie sandomirskiemu. 
Panu wojewodzie sieradzkiemu. 
Panu staroście żmudzkiemu. 
Panom Grabiom z Tęczyna. 
Panom Grabiom z Górki. 

(Archi w. Wolfenbuttel.) 



Księżna Zofia wynurzając żal swój i troskliwość o los 
osierociałej siostry, królewnej Anny, w listach do biskupa 
kujawskiego Karnkowskiego i do innych senatorów pol- 
skich, nie wspomniała o również dotkliwym żalu, którym 
ją dotknął zgon przyrodniej siostry, królewnej Jadwigi 
margrabiny brandeburskiej. 

W ostatnich latach życia męża, margrabina żyła odo- 
sobniona najczęściej w klasztorze Heiligengrabe. Nie była 
więc obecną przy śmierci męża, gdy Joachim TL po po- 
wrocie z polowania w Kópenik, po wieczornej uczcie umarł 
nagle apoplexyą tknięty, w nocy z 2 na 3 Stycznia 1571 r. 

Syn jego i następca Jan Jerzy, pasierb Jadwigi, zacząć 
panowanie swoje od zamknięcia w ciężkiem więzieniu 
w Spandau, owej pięknej niegdyś Gisserki, Anny Sydow, 
którą ojciec mianował był hrabiną Annaborg. Tak stra- 
szna odmiana losu przywiodła ją do rozpaczy i śmierć 
jej przyspieszyła. 

Margrabina wdowa osiadła, jak w^idzieliśmy wyżej, 
w rok po śmierci męża w zamku Starym Ruppinie, na któ- 
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pani i ciotuchny pilnie zaleciwszy, zdrowia dobrego i długiego 
a fortunnego panowania od Pana Boga uprzejmie życzę. 

Niemając przedtem okazyi do Waszej Ks. M. abym był pi- 
sał, wszakżem się zawsze wywiadował o dobrem zdrowiu i o szczę- 
śliwem panowaniu Waszej Ks. M., z czegom miewał osobliwą ra- 
dość i pociechę. Teraz iż J. Kr. M. pan a ociec mój m. raczy 
słać posłańca swego do Polski , chętliwiem się o to starał , 
ażebym tem mem malutkiem pisaniem zdrowie Waszej Ks. M. 
nawiedził, a przytem służby me pokorne w miłościwą łaskę Wa- 
szej Ks. M. zalecił, a to oznajmił, iż J. K. M. pan a ociec mój 
m. raczy być za łaską miłego Boga dobrego zdrowia społecznie 
i z J. K. M. panią a matką moją m. Waszej Ks. M. też swej m. 
pani i ciotuchnie pokornie dziękuje za upominki, któreś Wasza 
Ks. M. raczyła nam posłać przez Wawrzyńca Rylskiego, których 
do tych czasów acz jeszcze nie mamy, a wszakże się ich w krót- 
kim czasie od niego przysłać spodziewamy. Siestrzenica Waszej 
Ks. M. Królewna J. M. Anna a siostra moja najrailejsza. Waszej 
Ks. M. zdrowia dobrego i długiego od Pana Boga winszuje, a przy- 
tem służby swoje pokomiutkie w m. łaskę Waszej Ks. M. ofiaiiije, 
prosząc, ażeby jej Wasza Ks. M. nieraczyła opuszczać z m. łaski 
swej. A sam się też zatem m. łasce Waszej Ks. M. swej m. pani 
i ciotuchnie pilnie zalecam, pokornie prosząc, ażeby W. K. M. ra- 
czyła być zawsze m. panią i ciotuchną, a to pisanie me raczyła 
chętliwie i miłościwie przyjmować społecznie i ze służbami memi, 
które acz malutkie, a wszakże na wszem chętliwe i uprzejme, 
i w któr}'ch naię Wasza Ks. M. siestrzeńca swego będziesz raczyła 
znaleść zawsze gotowego. Dat. z Stegborku, IG April. An. Do. 1573. 

Waszej Ks. Miłości 

powolny siestrzeniec i sługa 

Sigmunt Pr. 

ręką swą. 

Nadpis : „ Jeij Kr. M. Królewnie J. M. Polskiej Zophiej z łaski 
bożej Księżnie Brunszwickiej, Paniej a ciotce mej miłościwej." 

(List własnoręczny w Archiwum Wolfenbiittel.) 
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XVL 



B. 1573. 20 Kwietnia z \ 

Karlica Dosieczka do Kr. Zofii Jagiellonki. 

Zalecenie służb pokornych. — Niedobra wiadomość o zdrowiu Katarzy: 
Nadzieja widzenia się z Zofią, gdyby odwiedziła Erólewng Annę. — O i 

cie i zabawach małego Zygmunta. 



Najjaśniejsza m. Księżno Pani a Pani mnie miłościwa! 

komie uniżone służby swe w miłościwą łaskę Waszej Książęc 

o zdrowie i wszytkie pociechy, któreby były gwoli Waszej '. 

źęcej M., ustawicznie Pana Boga proszę, w tern nic nie wąt 

że da-li Bóg, będę wysłuchana. Przytćm najjaśniejsza, miłoj 

Księżno pani moja miłościwa, ja niegodna zwyczaju swegc 

chcę zaniechać, gdy się kiedy kto trafi od Królewny Jej M. J€ 

do Waszej Książęcej M., żebym nie miała pisać do Waszej K 

Waszej Ks. M. oznajmuję, że Jego Kr. M. z dziateczkami miłei 

dobrze zdrowi z łaski miłego Boga. Jeno że Królowa J. M. mojj 

łościwa pani tedy się teraz J. K. M. niedobrze ma: bowiem Krć 

J. M. miewa febrę trzeciego dnia; ale mamy nadzieję w I 

Bodze, że nas Pan Bóg raczy pocieszyć w zdrowiu Królowej J 

naszej m. pani. Raczyła nam Królowa J. M. powiedzieć, że W. K 

chce do Królewny J. M. przyjechać na pogrzeb Króla J. M., z c 

się ja niegodna służebniczka W. Ks. M. cieszę i Panu Bogu z 

dziękuje, i Pana Boga o to proszę, ażebych jeszcze W. Ks. M. 

gła ujrzeć wespółek z J. K. M. moją miłościwą panią ; w i 

nie wątpię, iże nas Pan Bóg jeszcze raczy pocieszyć, o co go 

sim. Ja najniższa służebniczka Waszej Książęcej Mości ustai 

nie Pana Boga proszę, aby Pan Bóg wszechmogący Waszą Kj 

długo raczył chować w dobrem zdrowiu i w pociechach ta 

któreby były ku czci i ku chwale Panu Bogu wszechmogąc 
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a W. Ks. M. ku wiecznej sławie. Ja będąc podnóżną a najniższą 
służką W. Ks. M. ustawicznie o to Pana Boga proszę; a zatem 
uniżone służby swe w miłościwą łaskę W. Ks. M. pokornie zale- 
cam, a proszę W. Ks. M. abyś mi W. Ks. M. raczyła być miłości- 
wą panią mnie niegodnej służce swej. Najjaśniejsza m. Księżno, 
W. Ks. M. się uskarżam na Bj-ólewicza J. M.: bo mię Bj-ólewicz 
J. M. zmoże: bo jest większy nademną, że mu ja teraz jest po 
szyję ; i kiedy mię Bj-ólewicz J. M. goni, tedy ja muszę przed nim 
uciekać: bo kiedy mię dogoni, tedy mię zmoże ; ale ja mam fortel 
na Królewicza J. M.: kiedy mnie goni, tedy ja zaraz na ziemi 
usiądę, tedy mi nic nie uczyni. Dan z Ezby , 20 dnia Aprilis 
Lata 1573- 

Waszej Ks. M. 

niegodna służka 
Dosieczka karlica 
Bj-ólowej Jej M. Szwedzkiej. 

(Archiw. WoUenbuttel.) 



XVIL 
R 1573. 22 Kwietnia z Warszawy. 

Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellonki. 

żal z powoda choroby Zofii, która przeszkadza jej przyjechać na elekcy% 

i na pogrzeb. — Anna przebywa w Warszawie podczas elekcyi. — Ona też 

kandydatką jest do korony. — Zjazd wielki z poza Wisły. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno, pani a siostro moja mi- 
łościwa I W. K. M. mojej jn. pani zalecam pokorne służby swe w mi- 
łościwą łaskę, a przytem Pana Boga serdecznie proszę, aby W. 
K. M. w dobrem zdrowiu na wiele szczęśliwych lat mnie ku oso- 
bliwej radości i pociesze chować miłościwie raczył, mnie słudze 
W. K. M. i siestrze W. K. M. chować raczył. 



Najjaśniejsza, mifościwa Królewno! W. K. M. pokornie dzię- 
kuję, że innie W, K, M, przez posly swe, przez nie i przez listy 
przypominać nie raczyła, i przez ochmistrza; jakom z jednej strony 
pocieszona była, ale z dnigii-j żałosna byłam słysząc o niedolirem 
zdrowiu W. K. M.; że i W. K. M. pisać raczyła, że gorijczke 
W, K. M. mieć raczyła bardzo wielką, ósmą niedzielę. Żałosną 
mi była ta choroba W. K. M., Pana Doga prosząc, aby W, K. M. 
do tego zdrowia przywrócić raczył, jako pierwiej W. K. M. być 
raczyła. Owo więc że mig Pan Bóg chce zawzdy pod krzyżem ■! 
mieć. a &asuuku nigdy jednej godziny nie mogę wolna być. Jakj| J 
miałam m. łCróiewno, pociechę w tern sieroctwie swćm, żem sifl^ 
z W. K. M. ni, paniij a siostrą widzieć niiafa w tej mojej potrzft- 
bie sieroctwa swego; ale mię Pan Bćg skarać raczy, że W. K. S 
w tój potrzebie mojej nie masz. Wielebyś mi była W, K. M. by-B 
tnością swą pomódz mogła i radą; jako to Pan Bóg W. K. M,fl 
nie posłodził baczeniem wielkiem; a cóż czynić? skromnie to cier-ł 
pieć, to żałosny mój smętek. W. K. M. oznajmuje, żem na tę elek'*J 
cyę jest w Warszawie. Nie wyjechałam z niej. Wszystka Koronoal 
Rada tak duchowna jako i świecka byli u mnie, witali mię z wielk 
uczciwością i ofiarowaniem wielkiem służyć temu JagiełłowemCg 
plemieuiowi, chcąc okazać iż mi są wiememi sługi; i szlachtd 
wiele mi obiecuje. Z Księstwa Litewskiego przyjechała Gada t 
niedziele po Wielkiej nocy. ChodziU mię wszyscy witać zaraz.- 
Jam ich tak witała, jakoby mi nic nie uczynili, z wielką wdzięc] 
nością przyjęłam i żonę starosty żmudzkiego ') posłałam witaćS 
była u mnie cały dzień, aż wieczorem jechała. O obieraniu Króldl 
z wielkim żalem to pisać mam, jaką żałość mam patrząc na I 
Cesar/a posłowie , Iu'óla Francuzkiego, o to proszą ; od Króla 
Szwedzkiego posłowie, od Księcia Pruskiego proszą za Króła chc^ 
być, Hiszpaiisltiego Króla posłowie Elektora posłowie Książąt Ifitt; 
mieckicb proszą di cesarskiego syna. Obiecuje wszytkie pri 
m cliować i Francuz wiele bogactw do Korony przj-nieeć , dw 
milionv, i długi wypłacić rotmistrzom, naprzeciwko Moskiewskinj 



e iloinii Kryntyiift Zliorawska kasztelai 
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walczyć, prawa chować, na rok z państwa swego pięć kroć sto ty- 
sięcy do Polski kazać przywieść. Wie to Pan Bóg, jeśli to tak 
będzie. Moja m. Królewno, jako przed siostrą piszę, kiedy tu 
Pa:i Bóg W. K. M. nie dał być ; nasłuchałabyś się W. K. M. jako 
żadną miarą nie chcą cesarskiego syna za Króla. Powiadają, że 
okrutny na poddanych; z wielkich panów nędzniki zostali, a my 
się znamy, że naród polski w niewoli nie był. Francuza takoż 
wszyscy chwycili, chcąc go wziąść; wiele powiatów na niego głosy 
swe powiedają, zezwalają. Wie to Pan Stworzyciel, co będzie. 
Miiie obiecują też, że mię Panią sobie obiorą, jeśliby się nie zgo- 
dzili na to, abo dlatego, żeby się jakie rozterki nie działy w Ko- 
ronie: kiedy Królewnę weźmiem, to pokój będzie nam Koronie ; ale 
tego nie weźmiemy, ale to nam przyrzec musi, że za mąż nie ma 
iść za żadnego, jedno co nasza wola będzie i Rada na tem ma 
przestawać. A tak ja to sobie niepewnie obiecuję, żeby mię to 
spotkało od nich; ale mocen Pan Bóg i serca i ręce, bo się za 
Wisłą tam w Kamieniu zjeżdżają '); na to miejsce mało doma zo- 
stało. Byłoby W. K. M. na co patrzeć, jako jadą przez most 
chociaż jeszcze niedorobiony; uczynili przytem haczony (zawieszo- 
ny) most dla jazdy '^). Pokornie proszę dla Boga, daj mi W. K. 
M. znać o zdrowiu swem; jeśliż W. K. M. gorączka minęła. Jako 
Króla obiorą jako chcą przed Świątki, zarazem chcą chować Kró- 
la J. M. brata naszego; a takby było: a tak po pogrzebie na- 
zajutrz koronacya być ma. Kto będzie z tych; a takby dobrze, 
aby W. K. M. rychło przyjechała do nas; bardzobyś mi W. K. M. 
dobrze uczyniła, jako moja miłościwa siostra: boć przyjaciela 
w potrzebie znać, nie w szczęściu. W. K. M. dziękuje za te dwa 
tysiące talarów , coś je W. K. M. posłała przez posły Królowej 
Szwedzkiej. Oddałam tejże godziny posłom Jej K. M. szwedzkim. 
Chcieli posłowie W^. K. M. abym kwit dała, że mi oddali od W. 
K. M. pieniądze; dałam im kwit na to i podpisałam ręką swą 



') Sejm walny litewski we wsi Kamieniu pod Warszawą. (Ob. Po- 
rządek tego Sejmu Volum. Leg. Tom II. pug. 843 ) 

') Most ten przez Zygmunta Augusta rozpoczęty, przez Królowa 
Aon^ dokończony został. 



i pieczęć położyłam i odesłałam im. Około spraw Włoskicli : 
Królewno, piszą mi, i.e tego będzie potrzeba, żebyś W, K. M. i Kró>r>J 
luna Jej M. Szwedzka mi to W. E. M. dali tę moc i tęż plei 
teneyą pisaną. Że mi W. K. M. zlecić raczy i tę moc dajesM 
nie rozumiej W. K. M. żebych ja W. K. M. miała w czem osa 
kać, Boże ucliowaj mi tego umysłu; jedno dla tego, że W. K, 
daleko Jej K. M.: więcby W. K. M. inaczej pisaćby raczyła, KrÓ^ 
Iowa Jej M. Szwedzka tak jakoby chciała, zasię ja inaczej, więt 
by to omyłka była, wieleby się prawa nasze pokazily; ale ja czy- 
niąc i odpisując im prze daleko i W. K. M. wieleby się trudności 
działo ; i teraz wielką pracę mam ; by nie J. M. s. biskup 
puiCDauski '), wieleby bardzo ile było, bo on wiele sprawi; jaktj 
jeździł od Jego K. M. do Włoch, takoż tym sposobem czyni t 
życzliwie jak powinowaty w tern sieroctwie mojem, Dajże mi WM 
K. M. znać przez pisiiuie swe i posłać ten list taki jako ja VfM 
K. M, piszę, boć te pieniądze coby przyszły na trzy części jabn 
W. K, M, posłała. Daj to Panie Chryste, abyś W. K. M, przyj* 
chała: lepiejby się z Waszą K. M. rozmówiła o tern sze: 
O Królowę Szwedzką tako^ przyzwolę na to posłać listy takie, 
tern pokornie służby moje w łaskę zalecam, prosząc, abyś mię Wj 
K. M. opuścić nieraczyła z miłościwej łaski jako sługę a 
Panie Boże pociesz mię smutną w tem, aby oczy moje W. K. 
widziały: bo to moja największa pociecha pozbawionej W. K. 1 
widzieć i służyć. Tak mię wszyscy pytają: „Czemu Królewna J 
M. nie przyjechała jako się obiecała nam?" — Jam powiedziałaś 
„dla choroby a gorączki". M. Królewno, tak mi mówią: „Bardzo 
nam tego żal, że Jej K. M. nie masz na tę elekcya dla W. K. ' 
huby W. K. M. wiele Jej K. M. pomogła; co potem pomódz nia 
będzie mogła W. K. M.." Tak mi mówili ci, co W. K. M. : 
radzi służą. 

Dat. w Warszawie, we środę przed S. Wojciechem 1579 
P. S, Radzą Ich M., abycb nic nie czyniła przez wolę Id 
M. Za tę m. laskę W. K. M. dziękuję, że mię W. K. M. upom 
nać raczy; takci czynię, bez rady u wolijćj nic nie czynię. Jak ktol 



') Adam Kon arak i. 
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do ranie z posłów chce przyjść, to do mnie poszlą, a ja do Ich 
M., jeśU chcę aby przyszli do mnie: bo ja nie chcę, jedno jako 
Ich M. wola; jeśli nie chcą, wtedy rozkażą niechaj nie chodzą; 
a jeśli przyjdą posłowie, tedy sami przyjdą wszyscy do mnie, i co 
mają odemnie odpowiedzieć, skupią się do mnie, także rozkażę 
jeszcze. Cesarza Jego M. posłowie chcieli być u mnie, prosili 
abym czas dała: ale jam im rozkazała, aby do Ich M. Panów po- 
słali pytając; a tak nie wiem, kiedy będą albo nie będą, że im 
nie dopuszczą być. Proszę, spal W. K. M. ten list odemnie ; wielebym 
pisać miała: ale wolę ustnie powiedzieć, co papierowi nie wierzę. 

W. K. M. 

powolna sługa 

a siostra 

Anna. 

(List własuorcczuy wArchiw. Wolfeiibiittel). 

xvin. 

R. 1573. 22 Kwietnia z Warszawy. 

Zofia Łaska do królewnej Zofii Jagiellonki. 

Wielka szkoda dla Anny, że Zofia nie przyjechała. — Zabiegi i frasunki 

Anny. — Niepewny wynik elekcyi. 

Najjaśniejsza a m. £j*ólewno! 

Z wielkim a serdecznym żalem używam niedobrego zdrowia 
W. K. M. Pana Boga proszę, aby rychło W. K. M. ku dobremu 
zdrowiu przywrócił, abym ja też niecna sierota tem się ucieszyła, 
pisząc o dobrem zdrowiu W. K. M., w którem aby Pan Bóg W. K. M. 
długo chować raczył z takiemi pociechami, z jakichby się W. K. M. 
wiecznie cieszyć nieprzestała, o to ja Pana Boga proszę, moja 
miłościwa Królewniczko. W. K. M. oznajmuję, że J. K. M. Króle- 
wna J. M. Anna raczy być bardzo żałości wa z tego, że W. K. M. 
nieraczyła być teraz przy J. K. M. w te złe czasy: abowiem w tych 
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frasunkacli, które przypadły na J. K. M. , miałaby Królewna J. M. 
wielką pociechę z prz}'jechania W. K. M. do siebie; i wiele ludzi 
co się temu dziwują, że W. K. M. nieraczyła przyjechać do K. J. M. 
Anny: gdyż to W. K. M. nietajnem, w jakiem sieroctwie J. K. M. 
została i w jakich trudnościach. Jeśliby to W. K. M. miała komu 
gwoli uczynić, na czyje proźby sam nie przyjechać do J. K. M., 
byłoby to bardzo źle: bo W. K. M. nikomu nie powinniejszą jako 
tym, które (z) W. K. M. w jednym żywocie leżały, a zwłaszcza Kró- 
lewnie J. M. Annie, która osierociała została. A tak dla Pana Boga 
W. K. M. proszę, racz rychło prz}jechać do J. K. M., bo tego jest 
potrzeba; a Pan Bóg to W. K. M. zapłaci, i od wszystkich ludzi 
W. K. M. wielką sławę otrzyma. A da-li Bóg, z tego przyjechania 
W. K. M. będzie W. K. M. miała wielką pociechę, patrząc na to, 
kiedy K. J. M. zostanie naszą Panią, Królową polską, o co Pana 
Boga wiele nas prosi; w czem nic nie wątpię, że tej świętej pan- 
nie Pan Bóg te frasunki, które z pokorą cierpieć raczy, tern na- 
grodzi, że będzie tak zacna Królowa polska. Pokornie proszę, przyj m 
W. K. M. z łaską to moje i^sanie: bo żem sługą W. K. M., waży- 
łam się to, że tak piszę do W. K. M. Jeszcze o tem nie słycliać, 
kogo mają sobie panowie Polacy zwać za Pana. Siła Ich M. o to 
proszą; ale się już nadziewamy, że najdalej za tydzień tedy się 
dowiemy tego. Siła Polaków co by chcieli być Królem: ale tego 
da-li Bóg Pan Bóg nas zachowa, boby się nam niechciało kła- 
niać takiemu, jakoż my sami. Byłoby W. K. M. co pisać, co Kró- 
lewna J. ii. cierpi i co się sam dzieje w Polsce; jedno wolę sama 
W. K. M. powiedzieć, kiedy W. K. M. u nas będzie; bo też czasu 
nie mam pisać. Przytem się i wieczne służby swe zalecam. Pokor- 
nie proszę, bądź W. K. M. moją m. panią jako wiecznej, niego- 
dnej służebnicy swej. Pokornie proszę, jeśli W. K. M. będzie ra- 
czyła być sam, racz W. K. M. sobą zwać Czermińską, bobyra ją 
bardzo rada widziała. Dan z Warszawy, we Środę przed Św. Woj- 
ciechem, 1573. 

W. K. M. 

wieczna sługa 
Zofia Łaska. 

(Archiw. Wolleiibuttel.) 
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XIX. 



R 1573. 23 Kwietnia z Warszawy. 

Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellonki. 

Niespokojnosć o zd owie Zofii i o jej przyjazd do Polski. — O A)rak pienię- 
dzy wszystko się rozbija. — Wiele obiecuj:^ wprawdzie, ale Bóg wie ja- 
kiem sercem. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno, pani a siostro nasza mi- 
łościwa ! 

W. K. M. ofiaruję służby moje we wszem powolne w miło- 
ściwą łaskę W. K. M. przeto to pisanie, którem nie chciała opu- 
ścić, aby zdrowie W. K. M. nawiedzić, o którem tak wiernie W. K. M. 
życzę właśnie jako sobie, i Pana Boga ustawicznie proszę, aby w niem 
W. K. M. chować raczył, mnie słudze a sierocie ku wielkiej po- 
ciesze. W. K. M. pokornie proszę, racz mi W. K. M. oznajmić 
o zdrowiu swem, bom bardzo żałosna jest z niedobrego zdrowia 
W. K. M. Miłościwa Królewno, umyślnie szlę J. M. pana referen- 
darza do W. K. M. i odemnie, któregom prosiła, aby do W. K. M. 
posłał bez omieszkania, któremu wszystko zleciłam, aby W. K. M. 
wypisał, co się teraz dzieje około mnie sieroty utrapionej; ani ra- 
tunku, pomocy nie mam; ani uzna wam ani porady. Jakoś mi 
W. K. M. pisać raczyła, żebych używała rady J. M. pana referen- 
darza, takci czynię; i więc wielka życzliwość po nim jako po po- 
winowatym, potrzebie mojej osierociałej. Wiesz to W. K. M. do- 
brze, że człowiek nie może prze tym światem nic począć bez pie- 
niędzy; ten i ratunek ma, i wszytkoby było dobrze mi, kiedyby 
była W. K. M. Jego M. panu referendarzowi pieniędzy pożyczyła, 
jako się W. K. M. zapisowało z bratem swym. A tak W. K. M. po- 
kornie proszę, jeśliż W. K. M. jest już w dobrem zdrowiu, przy- 
jedź W. K. M. do mnie. Nie mogę przez żałość pisać do W. K. M. 
łilem o wszytkiem panu referendarzowi zleciła; co W. K. M. wy- 
rozumie moje utrapienie i około obierania Króla ; smutek a żałość 
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dopuścić nie może do W. K. M. pisać. Mnie samej więcej obiecują , 
ofiarują w oczy, wie Bóg jakie serce mają. Odpraw W. K. M. rychło 
tego sługę do mnie, jeśli W. K. M. będzie abo nie. Zatem po- 
wtórnie służby moje w miłościwą łaskę W. K. M. zalecam, z której 
pokornie proszę abych opuszczona nic była z łaski W. K. M. 
i z obrony w tem sieroctwie mojem. Dat z Warszawy, w dzień 
Św. Wojciecha 1573. 



W. K. M. 



powolna sługa 

a siostra 

Anna. 



(List własiioryczny w Archiw. Wolfenbuttel.) 



XX. 



R 1573. 



Brulion listu kr. Zofii Jagiellonki do kr. Anny Jagiellonki. 

Interes spadku po królowej Bonie. — Wymawia kr. Annie, iż nio nastawała 
ua to, aby umieścić koniecznie migdzy warunkami podanemi elektowi zobo- 
wiązanie poślubienia jej. 



Sophia etc. 

Najjaśniejsza, miłościwa Królewno panno, panno siostro moja 
miłościwa! Powinne służby moje pilnie zaleciwszy w łaskę W. Ł 
M. zdrowia dobrego ze wszemi pociechami pomyślnemi od Pana 
Boga wszechmogącego na wiele lat fortunnych wiernie mieć życzę 
W. K. M. jako to mojej miłościwej pani siostrze. 

Jako skoro oddań mi jest list W. K. M. czyniąc we wszem 
powinności swej dosyć, niechcieliśmy tego zaniechać, abym pisaniem 
swem najmilszego zdrowia W. K. M. nawiedzić nie miała, życząc 
tego sobie, abym zawsze dobrze o zdrowiu W. K. M. i szczęściu 
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słyszeć mogła. A iż mi W. K. M. pisać raczy o niedobrem zdrowiu 
tak swem, jako i Kr. Jej M. Szwedzkiej, serdecznym żalem tego 
używam, prosząc miłego Pana Boga, aby on z łaski swej pańskiej 
jako w dobrem zdrowiu tak w wszelakiem szczęściu raczył cieszyć 
i błogosławić W. K. M. ku mojej osobliwej pociesze; w czem nic 
nie wątpię, że pokarawszy i nawiedziwszy niedobrem zdrowiem, 
będzie raczył znowu wspomódz, ku pierwszemu zdrowiu przywrócić 
W. K. M. jako Pan. O co jak najpilniej proszę, abyś W. K M. 
mnie powolnej siostrze swej za złe mieć nieraczyła, że własną 
ręką ku W. K. M. nie piszę. Bóg ci mi świadek ,że prawie słabą 
głowę mam po ' tej ciężkiej chorobie swej i zawrót i frasunki a tru- 
dności, których niemało mi teraz przypadło z książęciem Juliuszem 
pasierbem mym, co ja to Panu Bogu poruczam , jako i co innego 
ku temu mi nie pomogły. 

Przy tem najjaśniejsza, miłościwa Bj-ólewno, zdało mi się to 
za potrzebne, abjm przez list mój przypomniała W. K. M. około 
spraw naszych wspólnych Barskich *), o któreś mi W. M. żądać ra- 
czyła, abym i plenipotencyą swą ku W. K. M. posłała imieniem 
mojem, o czemeś mi była miała dać znać rychło W. K. M. jako 
i o inszych rzeczach; czemu się bardzo dziwuję, że przez tak nie- 
mały czas ani pisania, ani poselstwa żadnego od W. K. M. mieć 
nie mogłam, czego się każdego dnia spodziewała, i nie wiem, za 
czyją radą tak tego, jako i czego drugiego chcesz W. K. nas sióstr 
swych zaniechać i odbieżeć, co nam słusznie należy prawem bożem 
i ludzkiem. Ano to już tak nam z Królową Jej M. Szwedzką jako 
i W. K. M. więcej idzie o uczciwe niźli o pożytek: o czem mamy 
dostateczną sprawę tak przez posły nasze jako i posły Królowy 
Jej M. Szwedzkiej, którzy mi przez pisanie swoje dali o tem jako 
i czem innem znać. I żal się tego Panie Boże, że tak posłowie moi, 
jako i Królowy Jej M. Szwedzkiej prawie z niczem tak nikczemnie 
odprawieni. O czem miałabym była więcej pisać W. K. M., ale na 
ten czas musiało się folgować zdrowiu W. K. M. Ale daj to Panie 
Boże, aby to wszystko przyszło ku dobremu końcowi, na co radzą 
W. K. M., którzy W. K. M. rządzić chcą , niebacząc do czego co 



') Z sukcessyi włoskiej po królowej Bonie. 



56 JAGIELLONKI POLSKIE. 

idzie. Co nas to niepomału aż do żywego ujęło, że pan referendarz ^) 
za tak naszem częstem pisaniem, proszeniem i żądaniem nic mi 
takiego nie posłał, ani oddał, czego potrzebują sprawy tak W. K. 
M. jako i moje; będąc on dobrze świadom wszystkicli spraw Króla 
J. M. nieboszczyka, czegom się nigdy nie spodziewała po J. M., 
i że w tem u tych, u którycli to w ręku jest nie rekwirował tak 
jako była potrzeba. A iżem w tem tak sollicita (pilna) była, dało 
mi pobudkę pisanie W. K. M. około tej plenipotencyi, k'temu że 
to nam a nie komu innemu sprawnie należy. I niepomału się temu 
dziwuję, iż W. K. M. między artykuły postano wionemi i poprzysię- 
żouemi przez posły cxpresse tego artykułu mieć nieraczysz około 
małżeństwa: gdyż to pewnie wiem, iż Cesarz J. M. gdyby był syn 
jego za Króla obran, panu z llozenberga dał był tę plenipotencyą 
zaraz imieniem syna swego, aby był wziął ślub z W. K. M. I Król 
Francuski przeto był między tymi duchownymi posły swemi posłał 
jednego świeckiego Monsieur de Lansac, który to miał poruczenie, 
aby był także ślub wziął z W. K. M. A tak iż to tak nie poszło, 
nie mogę się temu wydziwić. Przeto radzę i napominam W. K. M. 
jako da Pan Bóg, wierna siostra i sługa W. K. M., aby przez te, 
któiymeś raczyła zaufać W. K. M. tak secreło^ ile na tem należy 
W. K. M. w tem się statecznie upomnieli, iżby się koniecznie nie- 
odmieuiało. Aby się ci panowie, co się to jęli W. K. M. radzić 
i rządzić, w tem dopiero czuli i baczyli lepiej ^). 



(Arcliiw. Wolfenbuttel.) 



') Sędziwoj Czarnkowski. 

*^) Powyższe pismo było tylko pomysłem do listu; przekonywa nas 
o tem to, iż całe ])isaiie jest obci^ ryką, a na marginesach znajdują się wła- 
siior^Hjzue poprawki Zofii, podług których zapewnie list przepisany, dopiero 
został posłany do Anny. (Przyp. p. Kazimierza Krasickiego, który list ten 
z oryginału przepisywał.) 
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XXI. 



R 1573. 20 Maja z Płocka. 

Referendarz Czarnkowski do kr. Zofii Jagiellonki. 

Anna chora poleca Czamkowskiemu opisanie elekcyi. — Mazury, PJock i Rawa 
podmówieni przez Annę uporczywie podtrzymuje Henryka. — Anna wypiera 
się swych zabiegów; ma u siebie portret Henryka. — W poniedziałek 11 Maja 
o 23 godzinie Henryk obwołany królem. — Anna pominięta w paktach. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno pani, pani moja miłościwa I 
Jako najuniżeńszy zaleciwszy me powolne służby, wierną i życz- 
liwą stateczność swą ku W. K. M. każdym sprawcom, potrzebom 
i służbom W. K. M. jako to mej miłościwej pani etc. 

Dziś dzień trzeci gdym miał sam w}'jechać z tej Warszawy, 
bjłem u Królewny J. M. mej miłościwej panny, którą żem za- 
stał niesposobncgo zdrowia tak leżąc na łóżku a febrą chonijąc, 
raczyła mi J. K. M. rozkazad i o to żądać, abym czem lycblej do 
W. K. M. pisał i o wszystkiem, co się jedno działo sam u nas, 
dał znać W. K. M. jako to mej miłościwej pani, a pilno wymówił 
J. K. M. tam u W. K. M., żeć nic sama ręką swą pisać niemogła 
ku W. K. M. Niepomału też tego politowała się na W. K. M., iżeś 
sam W. K. M. ku takowej potrzebie Jej K. M. przyjachaó niera- 
czyła etc. o czem by siła pisać etc. Miałem to ja na dobrej pa- 
mięci Najjaśniejsza, miłościwa Królewno, zaraz po pierwszych i wtó- 
rycli liściech mych do W. K. M. odesłaniu, aby i sługą własnym 
końmi odmiennemi dawał znać o wszystkiem, spodzie^^ając się, iż 
inaczej rzeczy i iż i kończyć się miały niżeli się stało. Ale iż co- 
dzień to tem więcej mieszaniny a odmiany było, tak iż nic nigdy 
pewnego się rozumieć niemogło, przeto niel)yło z czem ku W. K. 
M. mej miłościwej pani posełać godnćm. Ale by wszystko W. K. 
M stw ordine (swoim porządkiem) wiedzieć i wyrozumieć raczyła, 
wypiszę jako się co i kiedy działo etc. W poniedziałek trzy nie- 

8 



dziele minęły, po dziwnej mieszaninie, po dziwnych a rozlicznycli 
burdach i praktylamh już koniecznie przyjść do tego musiało, uby 
się już nic inuego nieczynilo, jedno Króla obierało, a już każdy 
aby mianował kdgoby rozumiał i godnego i potrzebnego Królestwu 
temu. Tnra nigdzie w żadnem województwie tego dnia do tego 
aktu tak dtrecte (wprost) nieprzystąpiono ani niliogo niemianowano. 
Ale Mazurowie, których było siła (bo im jako doma i kazano im^ 
ku którym się przyłączyło j^ockie i rawskie województwa, z wrza- 
skiem zaraz dziwnpn takim mianowali Królewicza Francuskiego, 
krom xiędza biskupa płockiego '), który piękną rzecz uczyniwszy 
wotował i przj^tem został, na syna Cesarza J. M. , a przy nim 
pan podkomorzy warszawski ^) etc. Ja widząc jakiemi się to instru- 
menty dzieje i kto nadymał imperiłam multiiudincni (niedoświad*' 
czoną większość), mówiłem z tymi secreto, czenmł)y tak skoro do 
tego przystępowali i czemu jnż zaraz nie czekając pierwszych wo- 
jewództw konkludowali, bo już zaraz to unanimi cotisensu (jedno- 
Kgodnie) spisawszy, zapieczętowali. Powiedziało mi ich kilku tak 
secreto, iż to jest wola i sprawa Królewny J. M, : bo za nikim być 
nie chce, jedno za Francuzem. Ja widząc iż to jakoś tym sposo- 
bem nieprawie pewna, mówiłem z tymi z kimi rozumiał o tern 
pilno. Nakoniec szedłem do Królewny J. M. prosząc i dla Pana 
Boga, aby mi się tego raczyła zwierzyć, żebym ja i (z) swoimi do 
tego się przychylał, coby było ku myśli najbardziej J. K. M. Na- 
koniec imieniem i poi-uczeniem W. K. M, upominałem się tego. 
Ale iż mi nic jakoby pierwej nieraz o to się starającemu nie 
chciano powiedzieć, jedno ranie (z) Panem Bogiem i wolą jego 
odprawiono. A jam baczył co innego, juzem nie wiedział co dalej 
czynić. Alem jeszcze tego fortelu imieniem W. K. M. użył, żem 
prosił, aby tajemnie odemnie raczyła wziąść malowanie syna Ce- 
sarza J. M., arcyksiążęcia Ernesta; czego że uczynić J. K. M. żadną 
miarą nieraczyla i nie bardzo to odemnie wdzięczni^e przyjmować, 
powiadając że i innych widzieć nie chciała etc. juzem prawie nie- 
wiedział co czynić, bojąc się , aby tą twą sprawą do czego trudnego 



i 



') Piotra Myizkowskiego. 
') Wojciech Grzybowski. 
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nie przyszło: gdyżem to wiedział zapewne, iż cztery niedziele był 
obraz u niej Królewicza Francuzkiego; gdyżem i tego nie chwalił, 
co pozwoliła acz pro suo interesse (we własnych widokach) do Ty- ' 
kocina jachać i nabrać tam nic mało rzeczy: a to wszytko za 
temiż radami się stało etc. Przeto wiedząc i wolą W. K. M. mej 
miłościwej pani, widząc jako jest przygodna i potrzebna Cesarza 
J. M. przyjaźń W. K. M., k' temu widząc jakie jest tam wychowanie 
potomstwa i jakie stateczne a uczciwe mieszkanie o małżeństwie, 
a jako sprośnie dziad, ojciec i brat tego Pana naszego. Królowie 
Francuscy mieszkali, mając innych przy żonach swoich , bo to tym 
Panom wielkim nie nowina ani sromota etc, widząc stan Królewny 
J. M., wiedząc iż cesarski syn urodził się anno 1553^ a ten Pan 
nasz 1552 (toć niedaleko siebie, *) aleć mu trzy lata przyliczają), 
widząc inne pożytki i nasze i pewne i uczciwe i wszego Chrze- 
ściaństwa: na cesarskiego syna zwoliłem, a na Królewnę J. M. aby 
tak do czasu pierwej posadzona była. Co jeśliby nie szło, tedy 
któż się jedno ostanie z nich na placu, aby J. Kr. M. za żonę 
i Królowę Polską pojął ; okrom by Król J. M. Szwedzki był obran 
etc O czem tak między naszymi województwa jako i innymi było 
burdy dosyć: bo ich siła miał za sobą Francuz, częścią te prze- 
duiejsze upominkami i wielkiemi obietnicami uwiedzione, częścią 
tą praktyką Królewny J. M. O czem było piekła dosyć przez wto- 
rek, środę i czwartek. Co widząc ci, co sami królami być chcieli, 
usilnie się opierali, aby swego a nieobcego człowieka obrać ; na ćo 
inni już pozwolili tych obcych Panów nie odejmując, i mianowało 
się ich już by na śmiech siła, aby z tych naszych Piastów nie było 
nic Jakżem ja czynił dziwną pracę, prosząc aby tego Piasta za- 
niechali, a już albo przy synie cesarskim, albo przy Królu Szwedz- 
kim zostaU. Statecznie co uczynić obiecowali, ale nie tak rychło. 
Chcieli pierwej tym Piastem bardzo nachylić Francuza: w czem 
że się mieli omylić i omieszkać, powiadałem im. Bo to ci strony 
francuskiej obacz^^wszy, aby im nadziei zbyć nie przyszło, a czem 
Francuz nie był z ludzkiej opinii wyruszon, poburzyli midtitudinem 



') Eraest miał więc lat 20, a Henryk około 21 ; królewna Anna uro- 
dzona 18 Października 1523 r. miała x)odó wczas lat 50 i kilka miesiycy. 
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hominum (mnóstwo ludzi), aby tego zabić kto chce Piasta, a już 
aby nikogo innego za Pana nie mieć, jedno Francuza; o czem było 
takie piekło, iże się i Ais^pisać nie może. Tam dopiero ci wszyscy, 
którzy W. K. M. radzi służą, a którzy nie są straciuszami i nie 
chcą sobie ztąd pożytku szukiić, niepomału opłakowali, że W. K. 
M. nie raczyłaś albo nie mogłaś przyj achać, narzekając na swe 
koronne i W. K. M. nieszczęście: bo wiedzieli, żeby naprzód W. K. 
M. jako matka miałaśby była w mocy Królewnę J. M., któraby nic 
mimo rady W. K. M. nie czyniła była. Druga, takowe sam żądanie 
pospólstwa było prz}'jechania W. K M., iż też często było słychać 
gdy mówiono i proszono Pana Boga, aby ta cna, święta i mądra 
pani czem rychlej przyjechała. Na jej widzeniu przestaniemy ; a 
gdyby się było co tym straciuszom dało i obiecało, około których 

był nielada pewnie za nami wszyscy: bo Francuzowie po- 

troszu tak miedzy nie podzielili się papierem, rozdali siła im i wic- 
iom ich, więc nic wiem jcśliż nie wiatrem się zapłaci. A bardzo- 
])y dobrze na nie, i daj to Panie Chryste ! Dalej gdy już w piątek 
przed Świątkami ') pod wielkim namiotem w polu panowie niore 
soliło (z\\Tklym obyczajem) zasiedli, kędy z województw do nich 
byli dani deputaci; ale to nie pomogło, bo fakcya francuska per 
certa signa (za pomocą pewnych znaków) tak to sprawiła, że się 
było dalej (więcej) niż trzy tysiące ludzi naszło; około syna ce- 
sarskiego, Króla Szwedzkiego i Królewicza Francuskiego mowy były, 
które się przed tumultem odprawować nie mogły ani aim rei di- 
guitate et delth^rufione (z godnością odpowiednią rzeczy i rozmy- 
słem) ani wedle potrzeby. Tam Litwa wszytka, w której miał Ce- 
sarz J. M. największą nadzi(i!Je , i którzy mu to byli obiecali i znać 
l)rzysięgli, zapomniawszy tego, prosto przez starostę żmudzkiego *) 
powiedzieli, iż nnanimiter na Francuza zwalają , innych ganiąc kom- 
petvtorv albo kandvdatv. Co wszytko żałość serdeczna nam do- 
brym ludziom, widząc iż sie mocą dzieje wszytko, praktykami, 
niestatkiem, pożytkiem własnych rzeczy: 1)0 staroście żmudzkiemu 
i wojewodzie wileńskiemu ^) obiema obiecano dać sto tysięcy 

') W piątek przed Zielonemi Świątkami t. j. 8 Maja. 

') Jana Chodkiewicza. 

') Mikołajowi Kadzi wiłłowi. 
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koron i pewne jurgielty co rok i pewne imiona etc. acz tego do- 
łożył, aby Królewnę pojął. Ów ten dzień tak zginął aż prawie 
w nocy rozjeżdżaliśmy się. W sobotę świąteczną gdy się znowu 
zjechali tamże wszyscy, po długich mowach ale nie cudnych, bo 
fakcya francuska per sua ista muUiłtidinis imperiłae insłrumenta 
(używając za narzędzie motłochu niedoświadczonego), wszytko na 
Francuza wołała, i raczyli ciź dobrzy panowie tern wszytko robić: 
Vox poptdij vox Dei (głos ludu, głos boży) etc. Widząc już jawne 
łotrostwo i opressionem lihertatis (z pogwałceniem wolności) gdyż 
już nas jedno pięcioro województw a Prusacy ostawali, którzyśmy 
jeszcze między sobą nie byliśmy zgodni, bo inni już tym Francu- 
zem byli tak się zmamili, iż już jedno między nimi było rozumienie 
i chcenie: prosiliśmy, żebyśmy się na miejscu swojem każde wo- 
jewództwo mogliśmy rozejść i społu się (z) sobą zgodzić. Tam ci 
cośmy lepiej rozumieli i sobie i Chrześciaustwu dobrze posłużyć 
chcieli więcej (z) płaczem tośmy odprawowali; i tem wieczór już nad- 
chodził. Tam w namiocie koniecznie ci Francuzi xiędza arcy])i8kupa 
przymuszali, aby już nominacyą uczynił Króla nowego i dekret: 
jedno iż już noc, do poniedziałku było odłożyć się musiało. W po- 
niedziałek świąteczny ') gdyśmy my cośmy nieprzyzwalali , chcieli 
się statecznie oprzeć, dano im znać tym innym wszem, żeby pan 
wojewoda krakowski *) i z innymi, bo też ten z nami trzj-mał, 
żeby miał (z) stanowiska swego z wojskiem pewnem i z działy 
ciągnąć do namiotu wielkiego, kędy się już electionis dccrełum 
kończyć miał. Tam ci wszyscy francuscy by szaleni do dział, ha- 
kownic, zbrój, drabów, czego wszytkiego wiele mieli, rzucili się. 
A bies wiedział gdzie to chowali, bo nie tak miało być, i w kilka 
godzin już jako do prawej bitwy uszykowawszy się, w kilka ty- 
sięcy koni jako i pieszych ku namiotu przyciągnęli; co my wi- 
dząc, że już mocą a gwałtem się rzeczy odprawują a nie pra- 
wem ani wolnością i rozumem, jedniśmy z pola (z) żałością 
jechali precz, drudzy tam we wsi jako byli ostali przy woje- 
wodzie krakowskim, któremu lepiej się było na tym Piaście 



') 11 Maja. 
*) Jan Firlej. 



nie sadzić jako i innym. Tam gdy długio namowy były 1 
nimi i poseiania, gdyż do namiotu przyjechać nie chcieli, po 
godzinie 23, itwitifi tdlis, xiądz arcybiskup nominował na Kró- 
lestwo Polskie Henryka , brata Króla Francuskiego , Królem 
Polskim ; zaczem dziwne strzelby ca!y tydzień od tychże pa- 
nów straciuszów były: bo lepiej że jeszcze sobie podtraci| 
i miejsca i imienia, którego drugi już nie ma etc. We wtort-k 
o to piekła dosyć było od tych, którzy z wojewoda krakowskim 
przestawali, k'tórzy iż jui uie chcieli się przeciwiać osobie na 
Królestwo mianowanej: mnie, panu wojewodzie włocławskiemu '), 
panu geoerulowi '), braci mej już i w co innego nie chciało się 
wdawać; wolemy tak jui do czasu milczeć. Ale iż około arty- 
kułów, na ktureby miał Król przysiądz, i około religii było mię- 
dzy nimi pracy dosyć, tedy się to mieszało przez wtorek, środę, 
czwartek, a w tem posłowie francuscy sam z Płocka przyjechali 
do Warszawy, Bo każdego posła, po poselstwie ich na różne 
miejsca byli rozesłali; czego baczny żaden nie chwalił: gdyż ce- 
sarscy widząc co się już stało, jeszcze w poniodzialak świąteczny 
z j^owicza, kędy byli odesłani, niczego nie czekając pośpieszyli 
si§ do Cesarza J. M. A tak iż kondycye skończono z posły &an-; J 
cuzkimi, których uam inaczej wynicowali, niżeli byli 
w oracyi swojej. A o Królewnie J. M, nic pewnego nie posŁanrt 
wili, ale co na wolą tego Króla nowego puszczono: bo i 
Bzowie iż górę wzięli, każdy pożytku swego strzegąc już tak i 
czwat wszytko im przypuszczali; a ci inni iż się boją Ki-ólew 
aby się potem, Królową będąc nie mściła na nich, tak to leki 
puścili mimo się. Widząc, iż już W. K. M. ani nam , ani J. K. ] 
na pomoc uie miała przybyć, tedy o tera małżeństwie nic 
conditiones (między warunkami) nie pisano. Ale to ma być e 
więc ja nie wiem, pewnie-li i kędy. A tak w sobotę wili% jj 
Trójcy "), o godzinie 23, w polu w namiocie wielkim, poprzysi^ 
imieniem Pana swego tego Króla naszego te kondycye, 



') Ziipewno Jiiii Krotowski wojewoda inowrocławski. 
') Wojciech Czamkowaki. 
•) 16 Maja. 
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dzy xiędzem arcybiskupem było burdy dosyć a panem woje- 
wodą krakowskim, jako marszałkiem, który im dru^ą przysięgę 
wydawał i Króla tam znowu nominował cum abrogatione prioris 
nominationis (unieważniając piens^szą nominacyc) i protestacye 
mieli o tern między sobą. Tam „Te Deum laudamus^ zaczął 
marszałek ') i śpiewań aż do końca od kilku tysięcy ludzi. Przy- 
jechali potem do kościoła po 24 godzinie, i znowu tam śpiewano 
cum dehitis ceremoniis (z należnemi ceremoniami) przy świecach. 
Go ja widząc na czem stanęły rzeczy Królewny J. M., byłem u J. 
K. M., i wymówiło się sobie wszytko i pokazało, iż nie każdemu 
trzeba było tak bardzo wierzyć. Ale my po staremu nie chcemy 
się do niczego znać, a na inne przyczynę wkładać. Pani Kraj- 
czyni ') z panią Żalińską o tem się więcej mówiło, i widziały, że 
się zabłądziło. W czem gdziem jedno rozumiał, biegałem; ale jedni 
łiardzi, drudzy już wszytkiemu radzi by się Francuzom przypo- 
dobali, którzy już poczęli bardzo hardzieć; a co potem będzie. 
Pan Bóg wie. A tak już o tem postanowiwszy i imieniem W. K. 
M. z xiędzem arcybiskupem i już u niego ten artykuł około 
małżeństwa między inno kondycye napisawszy, ja i tak z drugimi 
tymi, którymim jeszcze rozumiał, na tem mocno stanąwszy, odje- 
chałem, w niwecz się nie wdawając : bo się ja już czego innego, 
niżeli pociechy prawej, z tej elekcyi nadziewam; i jeżeli tam tego 
Pana naszego ziemią i morzem niepuszczą do nas, boję się ja, 
by nie była inna niedługo elekcya. A będzie-li sam u nas co 
bardzo złego, mnie się z tego nierządu do Niemiec w}'nieść, i już 
niech wiem, i pokornie proszę jako mej miłościwej pani, będzie-li 
sie raczyła tam do mnie znać W. K. M. jako do sługi swego. 
Posłowie się W. K. Al. nie odprawili, i boję się, aby w tej naszej 
dziwnej mieszaninie tak mogli się odprawić jako potrzeba, któ- 
rym jeśli sam służę, to sami niech więc powiedzą W. K. M., jako 
ostawiłem dostateczną im radę i informacyą na wszytko, co czy- 
nić mają, którzy sami do ranie przyjechać mają, a spoinie się 
naradziwszy co dalej jeszcze czynić będzie, z nimi do Poznania 



') Jan Firlej wojewoda krakowski. 
') Zofii Łaskiej. 
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pojadę , a tam potem wyprawię ich do W. K. M. i służyć we wszem 
nie przestanę, których się sam spodziewam o tej niedzieli przy- 
szłej: ho się tam z Warszawy już wszyscy mieli rozjechać, ja- 
koś ich nie wielu ostało było po jutrze. A gdzieby co nowego 
i pilnego przypadło, dam sługą własnym (i przed panów posłów 
do W. K. M. przyj achaniem) znać W. K. M. jako mej miłościwej 
pani. Tu już o wszytkiem W. K. M. masz odemnie dostateczną 
i prawdziwą sprawę; ale co się osoby Królewny J. M. dotyczę, 
proszę aby W. K. M. jako pani mądra raczyła to z łaską przy- 
jąć: boć się to nie dzieje dla jakiej ohydy ku W. K. M. osobie 
J. K. M., ale aby się temu rady najdowały i to czyniło, czego 
potrzeba pokaże; bom ci ja tem sługa jest J. K. M., żebym moją 
wierną życzliwość rad i krwią swą przyświadczył i zapieczętował. 
Druga, nie godzi mi się jako słudze W. K. M. jako panu memu 
jedno wiernym być. A też abyś już W. K. M. widzieć na oko 
raczyła, co sam osoby W. K. M. bytność sławnego na wieki spra- 
wić mogła. Ale to już Panu Bogu poruczyć wszytko. On wie 
co nam lepszego być może; od którego wiernie winszuję W. K. 
M. szczęścia każdego i wielkich pociech przy dobrem zdrowiu na 
długie czasy mej miłościwej pani, której miłościwej obronie, łasce 
i pańskiemu obmyślaniu się z pilnością uniżenie i pilnie zalecam 
a poddaję etc. Eaptim in arce Plocensi^ die Maij 20 Anno Do- 
mini 1573. 



Waszej Królewskiej M. 

mej miłościwej pani 
dobrodziejki i obrońcy 



najniższy, powolny 
i wierny 
sługa 
Czarnkowski. 



( Archiw. Wolfeiibiittel. ) 
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R. 1573. 20 Maja z Warszawy. 

Stany Królestwa Polskiego do królewnej Zofii Jagiellonki 

księżnej brunświckiej. 

Donoszą o obiorze króla Henryka '). 



-^--^ -"^^ 



Jaśnie Oświecona Księżno i pani a pani najczcigodniejsza! 
Pokorne służby nasze W. Ks. M. łasce zalecamy. 

Otrzymaliśmy list W. Ks. M. , w którym usprawiedliwiać się 
raczysz, żeś W. Ks. M. ani na Sejm walny do Warszawy tu przy- 
być, ani też miłej ojczyzny tego Królestwa Polskiego oraz Naj- 
jaśniejszej swej pani siostry, Królewnej Anny, z powodu słabości 
nawiedzić, tudzież powitać nie mogła. Co wszystko, jako słuszna, 
wielce było nam bolesne, zwłaszcza z powodu, że to słabość W. Ks. M. 
stanęła temu na zawadzie^ Serdecznie przeto życzym i pragniemy, 
aby Bóg wszechmogący Waszej Wysokości ulżyć, do pierwszego 
najlepszego zdro^via przywrócić, oraz jak najdłużej w onem W. 
Ks. M. utrzymywać raczył. Prócz tego niezmierne takoż Waszej 
Wysokości składamy podzięki za tak łaskawe i roztropne upomnie- 
nie, którem W. Ks. M. raczysz nas zachęcać, abyśmy to kwitnące 
Królestwo Polskie, tak chwalebnie sprawowane i zbogacone przez 
przodków Waszej Wysokości, całe i nienaruszone usiłowali prze- 
kazać naszemu potomstwu, nie dopuszczając, aby wskutek jako- 
wych rozterków haniebnie rozpaść się miało. Około czego z po- 
mcicą bożą pilneśmy zawsze czynili staranie. Wspóluemi bowiem 
i zgodnemi głosy wybraliśmy sobie za Króla i Pana Jaśnie Oświe- 
conego Księcia J. M. Henryka Andegaweńskiego, Burbońskiego 
i Alwerneńskiego Księcia, brata Najjaśniejszego J. M. Króla 



') Przekład z oryginału łacińskiego w Archiwum ks. brunświckicli w WoI- 
fenbOttel. Ob. Dodatki III. Nr. 1. 
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Francuskiego, ponieważ ten do rządzenia Królestwem naszem ponad 
wszystkich innych zdał się nam sposobny, oraz że prócz Królestwa, 
życzył sobie pojąć też w małżeństwo Jaśnie Oświeconą Królewnę 
Annę, siostrę Waszej Wysokości. Co aby również Jaśnie Oświeconej 
Królewnie jako i temu Królestwu, Bóg raczył obrócić w pomyślność 
i szczęście, serdecznie życzymy, spodziewając się niewątpliwie po 
miłości, jaką Wasza Wysokość masz ku temu Królestwu oraz Ja- 
śnie Oświeconej swojej pani siostrze, że również temu sprzyjać oraz 
szczerze wespół z nami życzyć tego będziesz. Reszty od posłów 
swoich Wasza Wysokość obszeniiej się dowie: której łasce najpil- 
niej się polecamy, życząc Jej najdłuższego powodzenia i zdrowia. 
Dan w Warszawie, 20 miesiąca Maja, Roku Pańskiego 1573. 

Jaśnie Oś^^-ieconej Wysokości Waszej 

wielce prz^-wiązani 

Senat i Stany zacnego Królestwa Polskiego 

Jakób arcybiskup 

Kr. Pols. Prymas i pierwszy Książe 

własna r. 

Nadpis: « Jaśnie Oświeconej pani a pani Zofii Królewnie Pol- 
skiej, Księżnie Brunszwickiej i Luneburskiej , pani naszej jak naj- 
czcigodniejszej.** 



xxni. 



R. 1573. 22 Maja z Warszawy. 

Elżbieta Świdnicka do królewnej Zofii Jagiellonki. 

o zdrowiu Anny. — Zutargi i wypadek elckcyi. — Litwa i Mazowsze popie- 
rali Henrjka. — Nagli na Zotia o przyjazd do PolskL 



najjaśniejsza a miłościwa Księżno, pani moja miłościwa! 
Podnóżne służby moje w łaskę W. K. M. mojej miłościwej pani 
pilnie zalecam, Pana Boga proszju- za dobre a długie zdrowie W. K. M. 
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Mając na pibiem baczeniu rozkazanie W. K. M. mojej miło- 
ściwej pani, jako mi W. K. M. rozkazować raczyła, aby eh W. K. M. 
dawała znać o zdrowiu i o pociechach Królewny J. M. siostry W. K. M. 
a mojej miłościwej panny, zaniechaćem tego na ten czas nie chciała, 
abych W. K. M. oznajmić nie miała: iż J. K. M. teraz niesposo- 
bnego zdrowia była, bo febrę i gorączkę co trzeci dzień bardzo 
wielką miewała. Wszakoż już z łaski bożej znak dobry, że da-li 
Bóg, rychło J. K. M. ku pierwszemu zdrowiu przywróconą będzie. 
Pewnara tego, iż już W. K. M. dobrze wiedzieć raczysz o obranym 
z łaski bożej Królu Polskim, gdzie przy obieraniu jego byli nie- 
którzy, którzyby byli nic dobrego Jej K. M. nie życzyli. Lecz iż 
Pan Bóg tak raczył, że dał mało nie wszytkiemu rycerstwu tego 
ducha, zwłaszcza Mazowszanom i Panom Litewskim, którzy jedno- 
stajnemi głosy nie wspominając żadnego innego, jako drudzy wielu 
ich chcieli mieć ten tego, ten owego, tak iż było niemałe zamie- 
szanie ; a Panowie Mazowszanie z Pany Litewskimi nie bawiąc się 
żadnym z tamtych, wszyscy zaraz na Królewicza Francuskiego wo- 
towali z temi kondycyami, aby Królewnę J. M. pojął; do czego 
i drudzy potem za łaską miłego Boga przystąpili. Jedno o to Pana 
Boga prosim, aby Pan Bóg dał fortunne J. K. M. do nas przyja- 
chanie. Mają tę wszyscy u Pana Boga nadzieję, iż da Bóg, będzie 
z dobrą sławą i z pożytkiem nam królował. A jabym tego ser- 
decznie sobie życzyła, abyś W. K. M. moja miłościwa pani tu na 
ten czas na pogrzebie J. K. M. brata swego być raczyła, a zaraz 
na pociechę Królewny J. M. patrzeć mogła. Jakoż i na ten czas 
gdybyś tu była W. K. M. moja miłościwa pani przyjechała, stałoby 
to było Jej K. M. za tysiąc dobrych rycerzów. Panie Boże daj że 
to miłościwa Królewniczko, abych ja z Królewną Jej M. Waszą K. M. 
moją miłościwą panią na ten czas w dobrem zdrowiu oglądała. 
Z tern pokorne służby moje powtóre w miłościwą łaskę W. K. M. 
zalecam, prosząc abych opuszczoną nie była. Dan z Warszawy, 
22 dnia Maja 1573. 

W. K. M. mojej miłościwej pani 

najniższa i podnożna służebnica 
Elżbieta Świdnicka. 

(Archi w. Wolfenbiittel.) 



■J3 Maja z Warszawy. 



Elżbieta Bnidzewska wojewodzina łęczycka do królewnej 
Zofii JagieUonki. 

Radość z mającego no^tiipiO przyjaidu Zofii. — Anaa ma zostnć krulowfir 



i 



Najjaśniejsza a miłościwa Księżno pani, pani moja miłościwa ! 

Najniższe a najpowolniejsze służby osierociale moje pokornie 
zalecam w miłościwą łaskg Waszćj Ks. M. mojej m. pani, zdrowia 
dobrego, fortnniiego a długiego panowania w łasce boiej W. Ks. M. 
wiernie sprzyjam, jako najniższa służebnica i wierna poddana 
W. Kb. M. mojej m. pani. 

Najjaśniejsza, miłościwa Księżno 1 Za tak miłościwe łaski pań- 
skiej sw^j mnie najniższej służebnicy a wiernej poddanej W. Ks. M, 
okazanie i ofiarowanie miłościwem pisaniem swem pokornie W. Ks. M. 
mojej m. pani dziękuję. Panie Boże wszechmogący z laski swej 
świętej racz hojnie tg łaskę W. Ks. M. mojej m. pani płacić z usta- 
wicznej acz niegodnej prośby mojej. Wielką ztąd pociechę mam, 
słysząc o rj^chtem sam do Polski przyjachaniu W. Ks. M. mojej 
m. pani: co racz Panie Boże dać, abym szczęśliwie a w dobrem 
zdrowiu W. Ks. M. juko najrychlej oglądali a fortunnem przyje- 
chaniem W. Ks. M. się ucieszyli ; czego sam z wielką radością cze- 
kamy, w tern się też wielce ciesząc i radując, że z łaski bożej 
a z przejrzenia jego świętego , Królewna J. M. siostra W. Ks, M. 
a nasza m. panna obranemu Królowi panu naszemu dana a na 
ojcowską stolicę świętą a sławną wziętą z zgodnego wszech Sta- 
nów Korony Polskiej zezwolenia ma być. W czem do końca racs | 
nas Panie Boże wszechmogący z łaski swej świętej cieszyć, o t 
sam wszyscy Pana Boga prosić nie przestawamy, nadzieję mooi 
w jego świętej miłości mając, że nas osierociałe a wierne p 
Waszych Kr. M. w tern pocieszyć będzie raczył. Córka moja ' 
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talska ') i z córeczkami swemi najniższe służby swe w miłościwą 
łaskę W. Ks. M. pokornie zalecają, uniżenie prosząc, aby z miło- 
ściwej łaski W. Ks. M. opuszczone nie były. Pisań w Warszawie, 
23 dnia Maja, Roku Pańskiego 1573. 

W. Ks. M. mojej m. pani 

najniższa służebnica i wierna poddana 

Elżbieta z Gulczewa Brudzewska 

wojewodzina łęczycka. 

(Archi w. Wolfenbuttel.) 

XXV. 

R. 1573. 25 Maja z Warszawy. 

Zofia Łaska do kr. Zofii Jagiellonki. 

Henryk królem. — Źle, że Zofia nie przyjechała. — Naznaczenie pogrzebu 

i koronacyi. — O zdrowiu Anny. 



Odpuść W. K M., że tak mało piszę, bo złe zdrowie mam. 
W. K. M. oznajmuję, że już pewnie Ich M. panowie Polacy wzięli 
brata Króla Francuskiego, a Królewna J. M. ma być za nim i bę- 
dzie naszą panią da-li Bóg. Dla Boga proszę, przyjedź W. K. M. 
do Jej K. M. ku tej pociesze Jej K. M.: boby W. K. M. bardzo 
źle uczyniła, aby sam W. M. przyjechać nieraczyła. Może W. K. 
M. rozumieć, jakoby było bardzo źle Królewnie J. M. przez W. K. 
M. na ten czas. Jeślibym czemu rada była, tedy temu, żeby W. 
K. M. sam być raczyła, a najwięcej dla tego, aby Żalińskiej syn 
sam (tam) nie sypiał : bo wszyscy ludzie to ganią a mają za złe K. 
J. M., że tego dopuszcza. Ale K. J. M. nic niedba. Może mi 
W. K. M. wierzyć, że teraz w tej chorobie jako stęka K. J. M., 
kilka razów nafukała Żalińska na K. J. M. jako na sługę swą. 



') Żona Jana na Łopienuicy Latalskiego rotmistrza. 



i tak powiadała, ie Królewna nie stęka, tak piszczy. Zna to 
ma K. J. M., że się tak chytro obchodzi z Królewna J. M.; ale tak 
czyni , jakoby nie baczyła. Ale proszę aby tego K. J. M. nie- 
wiedziała, boby się na mnie gniewała, że to do W. K. M. piszę. 
Dowiedziała się tego K. J. M., że do W. K. M. piszę, i rożki 
mi raczyła^ abych do W. K. M. pisała imieniem K. J. M. prosząc 
dla Boga W. Ił. M., aby W. K, M. raczyła przyjechać na pogrei 
Jego K. M. bo będzie pogrzeb pierwej a niż koronacja, W t] 
dzień będzie po pogrzebie koronacja J. E. M. Bardzoby W. 
M. źle uczyniła Królewnie J. M., aby sam na ten czas W. K. 
być nie miała. Za kilka niedziel wyjedzie K. J. M. z Warszavfy 
do Krakowa z ciałem, bo na Warszawę poprowadzą ciało Jego K. 
M. i zaraz za ciałem jedzie E. J. M. Na Ś. Michał ma być ko- 
ronacja. Jeśli W. K. M. sam być raczy, proszę uwięź W. K. !Ł 
(z) sobą Czermińską, a ja W. K. M. to odsłużę. Królewna J, 
już się lepiej ma na zdroftiu a niż pierwej ; da-li Cóg będzie 
wa. Zawżdym znała wielką łaskę W. K- M. przeciwko sobie, 
raz w tern nic nie wątpię, że się W. K. M. nie odmieniła. '' 
M. pokornie proszę, racz mi W. K. M. posłać pieuiędzy ze d' 
ście złotych, bo to W. K. M. mata rzecz; ma ich W. K. M. 
syć, a mnio teraz jest ich wielka potrzeba w tćm sieroctwie 
jśm. By ich nie tak wielka potrzeba, tedybych W. K. M. 
(nie) prosiła: jedno potrzeba moja wielka do tego mnie przj 
dta. Ale jeślibych tem laski W. Ii. M. naruszyć miała, wolałab; 
umrzeć; alem ja pewna łaski W. K. M., że to mieć będę. 
że sam W. K, M, ma pieniądze przy Królewnie J. M. : tedy W. 
M, pisz do K. J, M. , żeby mi dać raczyła; jedno W. K. 
nieracz pisać, żebych W. K. M. o to pisała prosząc. , ~ 
eię i wieczne służby swe w łaskę W. K. M, zalecał 
abym z laski W. K, K. opuszczona nie była jako wieczna 
W. K. U. i wieczna sierota. 

Dan z Warszawy, w poniedziałek oktawa Ciała Bożego, Uol 
Bożego 1573. 

W. K. M. 

wieczna sługa 






Laska. 



(.\r<'hiw. W.,!lei,butli.l.) 
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XXVI. 



R 1573. 28 Maja z Poznania. 

Wojciech Czarnkowski do kr. Zofii Jagiellonki. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno Polska, Oświecona Księżno 
Brunświcka i Luneburska! 

Służby swe najniższe do łaski W. K. M. mojej miłościwej 
pani zalecam, przy dobrem zdrowiu długiego a fortunnego pano- 
wania W. K. M. mojej miłościwej pani od Pana Boga uprzejmie 
winszując. 

Będąc temi czasy w Warszawie na elekcyi. Królewna J. M. 
moja miłościwa panna rozkazać mi raczyła, abych W. K. M. ozna- 
czył, iż sam temi czasy na bytności W. K. M. należało wiele; co 
iż być nie mogło, z żalem wielkim tego Królewna J. M. używać 
musiała: o czem radaby była bardzo J. K. M. do W. K. M. pisać 
raczyła, ale wielką gorączką prawie na ten czas gdym odjeżdżał 
była od Pana Boga nawiedzona. Co się między nami toczyło i ko- 
gośmy sobie za Pana wzięli, rozumiem tem iż W. K. M. raczysz wie- 
dzieć. Panie Boże racz dać, aby to było fortunnie z dobrem nas 
wszystkich. Ja jednak za tę łaskę, którą W. K. M. moja ra. pani 
mnie słudze swemu pokazować raczysz, ze wszytkim narodem 
moim W. K. M. i wszytkiej tej krwi świętej wiecznie służyć zawżdy 
jestem gotów. Przytem sam siebie i służby swe najniższe w ła- 
skę miłościwą W. K. M. pilnie zalecam. 
Z Poznania, 28 Maja A. D. 1573. 

W. K. M. 

mojej miłościwej pani 
najniższy sługa 
Wojciech Sędziwoj Czarnkowski 
generał polski, starosta pyzdrski 
ręką własną. 

(Archiw. Wolfenbuttel.) 



1 



II. 1573. 9 Czerwca 7. Szeuingen.1 

Zofia Jagiellonka do referendarza Czarukowsldego. 
(Odpowiedź.) 

Dzigkiue za list opiiig^cjt elekoyą. — Ni eKsdo wolenie k t^ibe. — Żal do AnnyJ 
i cierpkie wyriDty o uiebac^nosć na dubre rudy. — Proślia o dalszą pomofrl 

referendarza. 



Zofia z łaski bożej Królewna Polska, KsicKiia Rmiiśw 
i Lime burska. 

Wielmożny Panie przyjacielu uam bardzo milyl Zdrowia do-1 
brego od miłego Pana Boga na długie czasy W. M. miei: wiemial 
żądamy etc. 

Niepomalu jesteśmy pocieszeni, żeś nas W. M. pisaniem sw(hJ 
jem nie zaniechał obesłać, tak o zdrowiu Królewny J. M. oznĄJ-T 
mując, jako i o tamtych sprawach koronnych, czegośmy na każdjfl 
dzień z radością oczekiwali. Będąc tego od W, M. wdzięczni , pil»J 
nie W. M. dziękujemy, za co niechaj będzie cześć i chwała miJ 
łemu Panu Bogu, który niech nad tem wszystkiem bkigosławiefiłi 
Btwo i przeżegnanie swe pańskie rozciągać i rozszerzać raczy i 
wszystko dobre obrócić, coby było tej przezacoej i prześticzn^fl 
Koronie ku nieśmiertelnej czci, stawie i ozdobie, o co Pana Bogtt 
ustawicznie prosimy. A iż nam W. M. ozuajmuje pisaniem swojen 
o niedobrem a niesposobuem zdrowiu Królewny J. M , serdeczuittj 
nam tego lito. Panie Jezu Chrj-ste racz znowu z łaski swej pań-J 
skiej ku dobrenm zdrowiu przywrócić Jej K. M, we wszystkiem pod* 
pomagać i cieszyć, czego uprzejmem sercem życzemy Jej K. M. Tm 
dziwną sprawg około elekcyi z pisania W. M. wjTOzumieliśmy doi 
brze, z czego niebardzośmy kontenci: bo przyjaźń i życzność Ce*| 
sarza J. M. dobrze sobie było zachować; aleć to już wszystko i 
łemu Panu Bogu poruczamy, już on niechaj to tak rządzi i spra 
wuje jako wola jego święta. Aleć zaprawdę to niewdzięcznie przyj- 



inD3eiDy od Krulewuy J. M., j.ik.i się pokazać raczyła przeciw W. M. 
radzie swój życzliwej, na prośbę i naponmieiiic nasze, także powi- 
nowatym W, M., którzyście życzyli wszcgo dobrego, uczciwego, po- 
trzcbni'go a sławuego Jej K. Al. Starszą ja dobrze, a wzdam iii- 
gdym nie odrzucała ani odrzucani na stronę życzliwej rady W. M. 
nie jako przyjacielskiej ale jako ojcowskiej we wszylkiem naśla- 
dując. Może to zawsze Jej E. M. przed oczyma mieć, co Jej E. M. 
te sekretarki niedawno zbroiły były. Mogłać Jej E. M. rady mej 
i W. M. słuchać; nie wiem na kogo potem będzie narzekać, gdy- 
2em często pisała, prosiła i naponiiuała Jej E. M. tak przez pisa- 
nie me, jako i przez W. M. samego. Ale cóż rzec? gdy się 
Jćj K. M. baczyć nie cLce. A pospolicie to mówią: kto się ua 
ukropio sparzy, na zimną wodę dmucha. Sparzyła się była J. E. M. 
niedawno, i do jakiej niełaski i niemiłości przyszła była J. K. M. 
niedawno u pana brata swojego, że możo na to baczyć; a to se- 
krolarki przygotowały jej były tę łaźnię. Do i to teraz pokazać po 
sobiu nad prośbę naszą i nad obietnicę swą, którą mi śluhić ra- 
cisyła, *B bezemuic i Erólowy J. M. Szwedzkiej nic czynić nie 
chciała. Baczźe W. M. , za czyją radą na to pozwolić raczyła, że 
z Tykocina tak niemało rzeczy dopuściła nabrać, prawo swoje ła- 
miąc i gwałcąc, któreśmy mieli od brata naszego. Nadto wszystko 
moieć na to dobrze Jej E. M. baczyć, żeć to nie samej Królewnie 
Jej M. należy, ale nam wszystkim trzem , a nie ouej samej to da- 
rowano jest. Mogłać Jćj E. M. pamiętać tak na nas jako i na Eró- 
lową Jej M. Szwedzką, żeć się to nam podobać nie miało i nie za 
malowane tani mieć posłance nasze. 1 toć jtro interessc suo nie 
miała nam tego Ifrólewna Jej M. czynić nad radę W. M. i prośbę 
tiaszą, a na to pamiętać, co miała za przyjaciele z tych, którzy 
Jćj tych fałszywych rad teraz dodawają, a kiedy potrzeba była 
nsKyscy jej udbieżeh, a tak przy Jćj E. M. statecznie nie stali jidio 
W, M. O co W. M. jako najpilnićj W. M. prosicmy i żądamy, abyś 
W. M. jako dobry człowiek, mądry a baczny pan, w niczem Jej K. M. 
jako i nas z rzeczami a sprawami uaszemi do końca opuszczać nie 
raczył, consilio cł auiUio (radą i pomocą) dopomagając nam spra- 
wiedliwości naszćj, wielce a pilnie dziękując W. M., żeś W. M. tam 
na pieczy swej i pilnćm buczeniu niieó raczył posłance nasze, 
onych nie opuszczając każdą radi( swą; o czem nam dali sprawę 



przez piaiiuit! swe. A it. W. M. dołożył tego artykułu 
7. Jego M. Ki^dzem arcybiskupem gnie^nieiiskiiu w t<'imtym traktu- 
cic, aby Królewna Jej M. temu nowemu Panu za małżonkę dtuia 
była, tak Jego M. jako i W. M. pilnie dziękujemy, że Jego M. 
czy tę bacznORĆ swą na nas i Ki^ilewnę J. M. mieć; prosimy 
to Pana Doga, aby Jego M. na wiele lat dobrego zdrowia użyć 
raczył i wszystkiem dobrem płacić. Ależ nietrafne sam rumores 
(słuchy) słyszomy, czego Panie Chrjste ucbowaj, żeby ten nowy 
Król Poldki miał być zabit albo postrzelou od Hugonotów, których 
byt oblegał. Także o wolnóm jego przyjacbauiu do tycb, ni od ko- 
gośiny nic takowego słyszeli ; ale było-li by co takowego, nie omiesz- 
kamy co prędzej dać znać AV. M. Pisała nam Królewua Jej M. 
około pieniędzy barskich, po które chciałaby tam posłać temi 
czasy. Żądamy pilnie W. M., abyś się wtem W. M. rozmówić ra- 
czył z Królewną Jej M, Jeśliby W. M. nie mógł osobą swą u Kró- 
lewny Jej M. być, tedy racz jej W. M. dostatecznie pisać i ra- 
dzić tak nam jako i Jej K. M. , jakobyśmy się w tćm sprawować 
mieli, i pleuipotencyą napisawszy nam sam odesłać: gdyż pewne 
imiona i na pewnych imionach summy pieniężne pani matka 
nasza tam mieć raczyła. Prosimy, racz nas W. M. w 
informować, gdyż nie rozumiemy tamtych spraw włoskich; a 
trzebaby to w czas odprawować, bo potem truduoby ztaml 
przebyć. O czem nam też pisali posłowie Króla Jego M. Szw< 
kiego , imieniem Królowej J. M. chcieli . też pleuipotencyą 
przeto racz nam W. M, o tem rychło oznajmić. A iż nam 
M. pisze (czego Boże uchowaj), że gdzieby co złego b] 
w Polsce, chciałbyś się sam W. M. przenieść: tedy zawszebyi 
sam radniejsi bliżćj siebie widzieli W. M. w sąsiedztwie niiU w Pi 
sce; ale mamy to ufanie w lasce miłego Pana Boga, że będzie 
czyi wszystko w dobre obrócić. Żądamy W. M. jako najpilniej aji 
nam we wszem życzliwego, raczże się W, M. pilnie starać wes] 
lek z panem bratem W. M. i inszymi powinowatymi swymi, ji 
byśmy ku temu spoinie przyjść mogli, co nam brat nasz testamen- 
tem swym darować raczył; ażeby to uie przeszło w ręce ludzkie 
obce, gdyż Królowi J. M. łacno było tera szafować i darować Jako 
swoje komu chciał. A iż to nam darować raczył jako krwi 
własnej, niechaj się nam w tem przed Bogiem i przed ludźmi 
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przezprawie (bezprawie) nie dzieje. A Królewna Jej M. niechaj się 
•więcej tym zausznikom nie dawa uwodzić, którzy jej niczego do- 
brego nie życzą: bo tego iście czynić nie miała bez woli nas sióstr 
swoich, że skarb dopuściła otworzyć; w czem niemało naruszyła 
całej sprawiedliwości naszej i prawa, które na to słusznie mamy. 
Także i po odjachaniu ztamtąd posłów naszych racz W. M. zawsze 
mieć zalecone u siebie sprawy nasze i Królewny J. M.; w czem nic 
nie wątpicmy, jako nam u W. M. ni na czem nigdy nie schodziło, 
źe się W. M. inakszym pokazać nie będziesz raczył, któremu po- 
wtóre od miłego Pana Boga sprzyjamy przy dobrem zdrowiu szczę- 
ścia każdego z rozmnożeniem fortun wszelakich, pomyślnych na dłu- 
gie czasy. Dat w Szenigu, 9 Junii 73. 

Na wierzchu w miejsce adresu: „Kopia listu do pana refe- 
rendarza J. M. 9 Junij 73.** 



(Arcliiw. WolfeiibutteJ.) 



(p>^r^«^^'i^9 



Korrespondencya polska 

Zofii Jagiellonki Esięźnćj Bnniświckićj 



Jadwigi Jagiellonki Margrabiny Brandeburskićj. 



DTTTATi IV. 



1573 — 1575. 



Od tilckcyi króla Henryka do śmiorci królewnej Zofii 

księżnej brunświckiej. 
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POSĄG GRODOWY 

Królewnej Zofii Jagiellonki 

XietD«j BmDiwlcU«J 
H koIclBla w Wolftnbattil. 



I. 

R. 1573. 12 Czerwca z Warszawy. 

X. Stanisław Fogelweder do referendarza Czarnkowskiego. 

o zastawieniu korony i innych sreber tykocińskich. — Przedmioty, jakie 
w Tyjiocinie znaleziono i przejrzano. — Fałszywo pogłoski z Niemiec . — 

O grożącym najeździe Moskwy. 



Miłościwy Pauie Referendarzu I Zalecam służby swe w ła- 
skę W. M. 

Dopierom wczora z Tykocina przyjechał, zkąd nietrafiło mi 
się nic potrzebnego ku W. M. Ich M. panowie deputaci, którzy tam 
byli (ze) strony Rzeczypospolitej i Królewny J. M., posłali do pana 
gdańskiego ') koronę onę kupną i jednorożec a k'temu srebra 
złoconego i niezłoconego in summa grzywien siedm tysięcy pięć- 
set sześćdziesiąt i trzy, na które wszytkie rzeczy ma nabyć pan 
gdański, jako na elekcyi obiecał, sto i siedmnaście tysięcy złotych ; 
a iżby to srebro albo korona w Prusiech czem się nie zatmdniło, 
posłali Ich M. panowie deputaci fomiam zapisu do pana gdań- 
skiego de non onerando argento Jioc vel corona (o nieobciążaniu 
tego srebra lub korony) inszym zapisem albo długiem, jedno 
tym jedynym teraźniejszym, k'temu iż aresztu na to przyjmować 
nie ma, eł id genus necessaria (i tym podobne potrzebne). A ten 
taki zapis ma p. gdański posłać do Płocka w ręce x. Borukow- 
skiego, któiy przyjąwszy ten zapis wyda to srebro x. opatowi 
oliwskiemu albo plenipotentowi pana gdańskiego. Królewnie J. M. 
posłano srebro śniadalne a to dla przyszłego pogrzebu i korona- 



') Jana Kostki kasztelana gdańskiego. 



, na które zjazdy zdało się iż Królewna J. JI. uicdostiii; sre- 
bra miała; ale tu wszystko pod liczbą i wagą. Posłiina tet Kró- 
lewnie J. M. sobole, z których pożyczyła Rzeczypospolitej na upo- 
minki do Francji posloiu, którzy tam jadą. Posiano też Królewnie 
J. M. tę skrzynię z rozniaitemi listy na imiona, które Król J. JA. 
sławnej pamięci swe własne miał, Tę skrzynię otworzyli Ich M, 
panowie, ale ze ws7;ystkii'lt niczego nie wyjęto jakci aksamitną 
szkatułę albo skrzyneczkę Królewny J. M. , a skrzynię zasie za- 
pieczętowali panowie Ich M. swemi pieczęciami i królewniuą. 
W tej aksaniituój szkatule są listy, Królowy Hony oprawa; czego 
też rejestrzyk był w tejże szkatule pod pieczęcią Królowy Bony 
i pod pieczęcią koronną. 

Kitka też skizyń innych jako z meczami Królowy Baibary 
niektóremi i z białomi (nieczytelne) et caetera, których jesz- 
cze nie widział, wzięto, co też przy pauiecb otworzyć mają. 

Wzięto też panu wojewodzie wilousldemu ') na jego pi-ośhę 
pancerz, miecz i szyszak, które bywały zawżdy w pokoju Króla J. M. 

Z Niemiec nic nie słycbai". Tu powiadają, ale jako w innych 
tak i w tej rzeczy ipsi sił/i somnia fiiiffuui (sami sobie widziadła 
tworzą), żeby miano obiecywać zewsząd tak na morzu, jako i na 
ziemi i posly nasze i elekta wdzięcznie przyjąć, podejmować ri 
guid non? (i czemby nie?) Ale te nowiny od Francuzów wyszły 
nttllo certo aittore (nie z pewnego źródła); by dobrze tak było, 
za ten czas nowiny z tamtych krajów zbieżeć nie mogły; aczci 
do Ki'ólewuy J. M. już od sióstr listy były, ale znać bardzo ża- 
łościwe. Moskwy 20000 pruez Dżwinę już się znać przepiawiło. 
Kazano być wszytkim o dwu koniu tatiąuam ad incetidium (jakby 
gorzało) w pogotowiu, skoro iłerafo (iiowtóniic) znać dadzą aby 
bieżeli. Fama est (krąży pogłoska), żeby Pruszkowski jeszcze tam 
miał hyć (nieczytelne). Imion własności królewykich , o któ- 
re W. M. pisać raczysz, dosiądź nie mogłem. Mam i w Tykocinie 

caelera hinc inde (nieczytelne) i że goicie W. M. gnmtui i za- 

myślawąją się mając podobno precz; a będzie tego więcej kiedy 
dowód przyjdzie. W. M. się nic frasuj; ja też poczynam być 
lepszej myśli: si salva crit Jiespublica, vivemas non iitcommodc; 



') Ksigciii Mikołajowi UndKiwiłto^ 
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si mdlą eritj guod omen Deus avertat (jeżeli całą zostanie Rzecz- 
pospolita, będziemy żyć spokojnie; jeżeli tak nie będzie, czego 
Boże uchowaj) cóźby nam po wszytkiem? Zieliński powiadał przed 
sługą moim, iż simuUates inłercedunł (zdarzyły się zatargi) Suli- 
kowskiemu z panem czerskim, ') przez iż pan czerski powiada, że on 
Króla obrał, a pan Sulikowski zaś, że nie pan czerski ale on. 
O miseras res Capuanas, filio meo praetore! (O nieszczęśliwe sprawy 
Kapuy, za pretorstwa syna mego.) Zalecam służby swe w łaskę 
W. M. pana mego. Dat Wars. 12 Junii 1573. 

W. M. przyjaciel i sługa 
S. Fogelweder 
archidyakon warszawski, kancL płocki. 

P. S. Posełam W. M. panu reces przeszłego Sejmu, si forte 
nandum ad manus venił (jeżeli przypadkiem nie doszedł jeszcze 
do rąk). 

Nadpis: „Generoso Domino Stanislao Sandiyogio a Czarnków, 
Capitaneo Plocensi S. R. M. Referendario, domino et amico obser- 
Tandissimo. " 

(Archiw. Wolfenbuttel.) 

n. 

R. 1573. 16 Czerwca z Płocka. 

Referendarz Czamkowski do kr. Zofii Jagiellonki. 

Zdrowie Anny się polepsza. — Niecna odprawa posłów Zofii. — Wieść 
o najeździe moskiewskim. — Warunek poślubienia Anny zostaje 

umieszczony w paktach. 

Najjaśniejsza, miłościwa Królewno pani, pani moja miłościwa! 

Me powolne służby i wierną, poddaną chętliwość zaleciwszy 
łasce miłościwej Waszej Królewskiej Miłości jako to swej miłości- 
wej pani i dobrodziejce etc. 



') Zygmuntem Wolskim kasztelanem czerskim. 
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DziŃ dwie niedziele Jakom sam ztitd iisty odesłał za panjtji 
posły W. K, M. U\ które do uich cursor mój z Szeniga byf pray-j 
niósł, ktur}-m pisałem, i* koniecznie we 14 dni miałem W. K. 
pisać i znowu tam postać z tem wszytkiem, coby tit się przez 
to czas działo. Otóż ubym nie czynił inaczej, dziś i piszę i p©*-] 
Sbłam te listy ku W. K. M. mej miłościwej pani. A iżem przM; 
wczoraj czekał na pisanie KróleivDy J. M., tody dano mi list wie>| 
czór z Warszawy, gdzie mi piszą, iż już znacznie jęło się poprawoij 
wać na zdroniu Królewnie J. M. naszej miłościwej paunie. A przetok 
chce sama J. K. M. własnego posłańca tych dni (z) gotowaną od' 
pruwą ku W. K. M. posłać, I sama ma pisać rękij swą i dać wszytki 
kiego dostateczną sprawę. Ziiczera ja abym nic ostał jakim nio- 
pewuikiem, odseiam to com mógł mieć do rąk przez te 14 dni' 
W. K. M. , z którjcb listów wyrozumiesz W. K. M. to wszytko co 
wiednieć potrzeba jest na ten czas W. K. M. mej miłościwej pasi;^ 
bom był w Łowiczu, tedy gdy lui tamże listy te pachole me przy- 
niosło , którem czytał siędzu arcj-biskupowi J. M., i niepom^u się 
frasował powiadając, iż nie mieli tego poruczenia ci panowie , któ- 
rzy to do Tykocina jachati byli , ani się im to godziło czynić , jako 
to do mnie pisano; o czem było mowy dosyć etc. A po (w) kilka 
godzin po mojem pacholęciu przyjechał pan Szalikowski, ten sam 
który jest u Królewny J. M. na miejscu nieboszczyka siędza Hin- 
cze, którego snąć Królewna J. M. obiecała na pieczęć koronną 
wsadzić; aleć bym ja jej bliższy, bo niedopiero się wziął dom Czam- 
kowski i niedopiero ja służę. Ale cóż będzie rzec, jeśli moja mnie 
cnota będzie miała szkodzić zawsze etc. Z tern i ja i xiądz arcy- 
biskup o tera wszytkiem mówiliśmy, powiedział żeby tych listóiT: 
tajemnych nie miano czytać, ani tej skrzynki otwierać. Potem 
mną mówił, abym W. K. M. namawiał pilno, żeby tu W, K. M. 
nas do Polski raczyła przyjachać, a już jako prawa matka we ws: 
pomagać Królewnie J. M. r bo się Indzie wszyscy pilno oglądają 
osobę W. K. M., wiedząc W. K. M. być panią mądrą, wiele po- 
ważności, sławy, cnoty, etc. Powiedziałem na to com rozumiał 
a co się prawie godziło (ze) strony W. K. M. mnie jako własnemu 
i wiernemu słudze W, K. M. mtj miłościwej pani , aby potem każdy 
pilny umiał sobie i oni sami uważać dostojeństwo W. K. M. Boć 
prawie każdemu lito tego, i prosto się wstydzą wszyscy za takow%i 
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d^awę postów Króla J. M. Szwedzkiego i W, K, M. etc. A ja 
teł o to aie milczę i odiluwiim im c^cgo godni etc Otó2 cłiocia/. 
Królewna J. M. posiać tam ku W. K. M. będzio raczyła , ja prze- 
cie nic uiomieszkaji]c zasic po dinigich 14 cliu, Jako ze mną lo 
panowie posłowie W. K. M. raczyli postanowić, co jedno przy- 
padnie i będzie się działo w tych to dai 14, znowu z tero wsyt- 
Idem dostatecznie wypisawszy W. K. M. odeślę i przecie upomnę 
Królewnę J. M. w tern , aby czem rychlej raczyła ku W. K. M. wy- 
prawować albo więc do mycb rąk listy odesłać. Z tern tói uła- 
cniwszy się, radbym J. K. M. nawiedził. iJo za teui niem zajęciem 
tego złego człowieka, kasztelana płockiego, albo tego nie wiem jako, 
wojewody rawskiego Gostoraskiego, niebardzo mi się godzi, a zwłasz- 
cza ku Warszawie, kędy on niedaleko imiona ma, ladajako jeź- 
dzić. Bo cnoty w panu, o koście (o życie) nie ma komu wierzyć, 
gdyż on nie jeduego zdradi| zemknąl z tego świata ; bo dóbr}' pan 
etc. Nie posełam W, K. M. tej plenipotencyi, ani sprawy żadnej 
dać mogę około tyct spraw Barskich i Ncapolskicb, bo o ttim zo 
mną nigdy J. K. M. nie raczyła mieć spraw-- żadnej ani mi nigdy 
o tern nic nie poruczano, O czemeiu Królewnie J. M. pilno był 
pisał. Ale tak rozumiem, że to będzie raczyła Jej K. M. odesłać 
W. K. M,; wszakże ja tych dni przez list przypomnę Jej K. M, 
O Moskiewskim pewna tu wiadomość była, iż do Poletka był 
przyciągnął, mając wielkie wojsko (z) sobą, którego się spodzie- 
wamy do Litwy wpaść. Jedno toby miało przeszkodzić, iż Cesarz 
Turecki wszytkim ordom tatarskim, dawszy im dział i nieco Tur- 
ków, kazał do Moskwy wielką mocą ciągnąć. Otóż co godzina 
pewnego czego się mieć spodziewamy; daj Panie Chryste aby to, 
z czegoby się było sprawnie i cieszyć i radować etc Posełam 
W. K. M. przy tych liściech z Warszawy artykuły instrukcyi pa- 
nów posłów naszych, którzy to do Fraucyi są deputowani. Widzę, 
iż si§ ten artykuł acz z pracą ostał, jakomem i ja odjeżdżając 
napisał a adędza arcybiskupa J. M., o czćmem pierwej już pisał 
W. K. M.; aczci Francuzowie nie bardzo temu radzi, boby się 
im więcej podobało albo z Cesarzem, albo z Kurfirstem Saskim 
pojęciem córki ich spowinowacić, a tym sobie Rzeszy Niemieckiej 
przyjaźni nabyć. O czemem sam z panem jeduym posłem a Lau- 
sac Dominus (tak się pisze) wielo miał mowy, a xiądz arcybiskup 



z iiędzcm Monlukiem (Montluc) biskupem walenskim, gdy tam 
u niego był dzieti przcdemną. Aczci i u nas najilują nię tacy, 
którzyby tego ledwie Jej K. M. sprzyjali; aleó im ta ich złość za 
łaskie Pana Boga nie pomoże nic: coto już jego łasce i dobiycli 
ludzi statecznemu staraniu poruczyć się godzi. Jakoż ma nas doś6 
Jej K. M. sobie życzliwych i wiernych sług, a W. K. M. pewnie 
do wszytkiego pomódz będziesz raczyła łaskawie jako prawa matka. 
Wszakże lepiej iż o to będziemy pierwej prosić W. K. M. Prudcnłi 
sit satis (rOBtropncmu dość). A z tem zawsze żądam od Pana ■ 
Boga W. K. M. dobrego zdrowia, po myśli szczęścia każdego 
z wielka czci^ i sławą W. K. Al. mej miłościwej pani, której się 
ja miłościwej łasce z pilnością zalecam, prosząc abym z niej nigdy 
opuszczeń nie byt. Dat. in arce (na zamku) Plocensi, 16 JuhU 
Anno Domini 1073. 

Waszej Królewskiej Miłości. 
mej miłościwej pani 

najniższy, powolny 
i wierny sługa 
CzarnkowskL 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno 1 

Po napisaniu tego listu mego iż mi się trafiła pewna po- 
trzeba do Warszawy posłać, jeszcze dziś pisałem Jej K. M. przy- 
pominając to wszystko, o czemem W. K. M. pisał. Sam też z tem 
srebrem nie wstąpiono do Płocka, czemu się dziwuję; ale poje- 
chali wodą niżej siedm mil do Włocławka, biskupa kujawskiego 
miasta, tam je mają oddawać panu gdańskiemu; a bodaj to nie 
dla mnie się działo, bom byt przeciwien temu posianiu do Tyko- 
cina. Druga, dojrzałbym był zapisu, aby nam jako nie zaszła ta i 
korona i jednorożec, którą Król J. M, kupił, i jest około tego sprawa 
pewna: jedno radziby ją byli wykuglowali zasic ci. którym się i 
oto dostała w ręce. Bo łacno teraz każdemu kuglować, gdy Ki^ól 
J. M. umarł: aleby był za nieboszczyka i gęby rozdziawić nie rnni^. 
Otóż W. K. M. racz wiedzieć, że jeszcze nie mamy nic pewnego 
ani od Cesarza, ani znikąd; a jeśli Cesarz J. M. i Książęta Rześkie 
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nie dadzą pasportu ziemią, na morzu Król Duński, Królowa An- 
gielska, princęps Araniae (książę Oranii) i Duca de Alba et Cwi- 
tates Andzae (miasta hanzeatyckie), tedy nie wiem jako nasi po- 
jadą, i bodftj im nieprzyszło doma siedzieć; aczci pan Łaski ') wo- 
jewoda sieradzki, który Cesarzowi nie praw, nie czekając diem pri- 
mam mensis Jtdii (1 Lipca), na który się dzień wszyscy posłowie 
do Francyi deputowani od nas do Międzyrzecza zjachać się (ze) sobą 
mieli, być i tak nieznacznie po niemiecku się ubrawszy, i chce 
tak niemiecką ziemię przebieżeć a w Metzu towarzyszów czekać. 
Com W. K. M. i to za potrzebne rozumiał oznaczyć etc. Datum 
ut supra (data jak wyżej.) 

(Archiw. Wolfenbuttel.) 

m. 

R. 1573. 23 Czerwca z Warszawy. 

Anna JagieUonka do siostry Zofii Jagiellonki. 

Choroba Anny. — Posyłała do Krakowa za doktorem , gdy jej własny doktor 
umarł. -^ Nie chciano obrać królem kandydata, którym opiekowała sig Anna, 

zapewnie arcyksięcia Ernesta. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno, pani a siostro miłościwa! 

W. K. M. ofiaruję służby moje we wszem powolne i miłość 
uprzejmą siestrzyńską przez to pisanie moje, którem opuścić nie- 
chciała, gdyż Jego M. pan kaliski *) jedzie do W. K. M. od Jego 
M. X. poznańskiego. ^) W. K. M. oznajmuję, żem od W. K. M. 
miała list, który W. K. M. ręką swą pisać raczyła ; któiym miałam 
wielką pociechę, żem słyszała i od W. K. M. że za łaską bożą już 
wolna z tej gorączki. Niechaj Panu Bogu będzie chwała. Ja o zdro- 
wiu swem W. JL M. oznajmuję, że pomagam W. K. M. tą tercy- 



•) Olbrycht. 

^) Jan Konarski kasztelan kaliski. 

^) Adama Konarskiego. 



aoą, którn mię ilo tego czasu trapi srodze; mdłość wielka, jesz- 
cze uie mogę bardzo z łóika Bta.7ać, Die mogę sleść, niby zte 
już minęło, alo już tak srodze ziiuno aiemiewam. Mara naditieję 
w Panie Bodze, ic mię wyzwoli z niej; aźem w skok posłała do 
Krakowa po doktora oa pomoc: bo mój umarł. A iż W, Ii. M. 
tak m. du mnie piszesz, że do przyjecłumia do Polski żadna rzecz 
W. K. M. nie jest przyczyną, jedno niedobre zdrowie W- K. M. , 
ażbyś W. K, M. witać mio i nazwać raczyła: niewątpię ja W. K. 
M. moją, m. a wielką dobroć, którijm zawżdy m. łaskę okazować 
raczyła, i teraz niewątpię w tem, bo żadnego człowieka uie mam 
do tego; zjiać żem sierota, w cudze ręce obco przyjdę. To W. 
K. M. oznajrauję , że żadną miarą obrać go nie chcieli ') za Króla 
iżby mię miał; ale mi wszyscy drudzy odradzali jako mogli; co 
W. K. M. wyrozumiesz z .J. M, pana kaliskiego. Slożesz W. K. 
M. mu dufać: wielki mój przyjaciel z J. M. ł poznańskim. Prosił 
mię J, M. x. poznański, abym jego W. K. M. zaleciła w po- 
trzebach jego, co do W K. M, azle brata swego w ttj nadziei m. 
W. K. M., że mu m. łaskę okazać (raczy); boć godzien łaski W. 
K. M. jako największej może być; aby to zual żem do W. K. M. 
pisała za nim, bo umyślnie jedzie do W. K. M., ten ci mi do tego 
pomagał. Wiele bych miała do W. K. M. pisać, ale dobre zdrowie 
niecbce dopuścić. By nie pani krajczyna ^), a pani Żaliuska mi 
powiodały iż doczekam, niewiedziałamby ; co racz Bożo im zaptaĆ. 
Już bardzo krótki czas, zatem W. K. M. powolne służby w m. 
łaskę zalecam, pokornie proszę, nie opuszczaj mię W. K. M. Dat 
w Warszawie, przed Św. Janem we wtorek 1573. 

W. K. M. 

powolna Błaga 

a siostra 

Anna. 

P. S. Około Tykocina co mnie potykało i com przyzwoliła, 
, K. M. od J. M. pana kaliskiego wyrozumie o wszytldem. 



W. 1 

I 



(Liat własaorĘczny w Archiw. WolTciibultel.) 



') Zapewnie artyksiucia Eniosta. 
') Łaska. 
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IV. 

R, 1573. 27 Czerwca z Warszawy. 

Zofia Łaska do kr. Zofii Jagiellonki. 

Choroba Anny. — Spodziewa się, że na Św. Bartłomiej Anna wyjedzie do 

Krakowa. — Prośba o przyjazd. 



Najjaśniejsza Królewno pani, a pani mnie wielce miłościwa! 

Służby moje najniższe z powolnością łasce miłościwej W. K. M. 
pani mojej miłościwej pokornie zalecam, zdrowia dobrego a szczę- 
śliwego panowania od Pana Boga na wiele lat W. K. M. mojej 
miłościwej pani uprzejmie a chętliwie winszując. 

Iżem dostała pewnego posłańca, służebnika J. M. pana Czam- 
kowskiego referendarza koronnego, ku W. K. M. jadącego, nie- 
chciałam go krom listu mojego do W. K. M. opuścić, W. K. M. 
oznajmując, iż J. K. M. moja miłościwa panna jeszcze tercyanę go- 
rączkę z febrą cierpieć raczy; ale z łaski bożej już nie tak wielka 
jako pierwej, i w krótkim czasie da-li Bóg, pewnam jest zdrowia lep- 
szego J. K. M. mojej miłościwej panny. Już to siedm niedziel 
przeszło , jako J. K, M. Pan Bóg . tą niemocą nawiedzić raczył. 
Około w}jazdu ztąd J. K. M. do Krakowa, W. K. M. pewnej rze- 
czy pisać nie mogę; wszakże mam za to, kiedyby J. K. M. Pan 
Bóg ku pierwszemu zdrowiu rychło przywrócić raczył, żeby o Św. 
Bartłomieju (23 Sierpnia) wyjechała: bo też i Ich M. panowie ko- 
ronni po Królewnie J. M. chcieliby to mieć, aby ciało Króla J. M. 
nieboszczyka jechaniem swem do Krakowa uprzedzić raczyła. O to 
tylko tym czasem W. K. M. mojej miłościwej pani pokornie pro- 
szę, abym o zdrowiu W. K. M. i o przyjeździe W. K. M. na po- 
grzeb ciała Króla J. M. pana naszego miłościwego wiedzieć mogła, 
z czegobym ja najniższa służebnica W. K. M. wielce ucieszona 
była , Pana Boga prosząc, aby on W; K. M. do nas w dobrem zdro- 
wiu i wszytkich pociechach przyprowadzić raczył. A ja tę łaskę 
miłościwą W. K. M. wiecznemi czasy służbami mojemi najniższemi 



winna będę zadziaływau. Proszę pokornie, abym była u W, K. M. 
w tein wymówiona, iżeni sama własną ręką do W. K- M. nie pisała, 
bo palec mam do pisania nie sposobny dla bólu, który dla niego 
cierpię. Zalecam się w miłościwa łaskę i z służbami mojemi naj- 
niż.szemi W, K. M. pani mojej miłościwej , pokornie prosząc, abym 
z niuj opuszczona nie była. Z Warszawy, 27 dnia miesiąca Czerwca 
Koku Bożego 1573. 

W. K. M. 

mojej miłościwej pani 
wieczna i najniższa ełużebnica 
Zofia Zioska. 

fArehiw. WolfenbutteL) 



V. 

R. 1573. 12 Lipca z Lipska. 

Adam Konarski biskup poznański do kr. Zofii Jagiellouki. 

Biskup pomimo swej chgci mianowany pierwszym posłem do Francyi. — 

Liczba i naiwiska poalów. — Prztazkody, któro nm nie poKWolily WBt^ptć do 

Zolii. — Trudności jakie cif ni kurfirst saski co do wolnego przcysidu. 



Najjaśniejsza Królewno pani mnie miłościwa! 

Zaleciwszy powolne i życzliwe służby moje w łaskę W. K. 
M. zdrowia dobrego ua czasy długie od Pana Boga W, K, M. 
żądam etc. 

Jako skoro ta droga, w którejem jest do Francyi po nowo- 
obranego Króla Polskiego pana naszego jadąc, od wszech Stanów 
koronnych włożona jest na mię; od której długom się wymawiał, 
żem się już dosyć po świecie najeździł, z wielkim nakładem swym 
i nadtargnieniem zdrowia kilka poselstw imieniem lii-óla J. M. 8. 
liamicci briitii W. K. M. pana swego w obcych krainsich i dalekich 
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odprawując tą chęcią, którąm zawsze miał, i która uieodmicnuio 
we mnie jest ku s. narodowi i potomstwu Jagiełłowemu; i teraz 
nie co innego więcej przywiodło mię, iżem się tej drogi tak 
dalekiej i niebezpiecznej podjął, jako to, iż o postanowieniu Kró- 
lewny J. M. Anny, siostry W. K. M. a mojej miłościwej pani idzie, 
abym z onej mojej dawnej chęci około małżeństwa Jej K. M. słu- 
żył. Byłem na tera za wiadomością Królewny J. M. Anny, abym był 
ku W. K. M. wstąpił, zdrowie nawiedził i oglądał, a przytem też 
służby moje w łaskę W. K. M. zalecił; ale że nas jest kilkanaście 
posłanych i jedzie mis społem trzystii koni, jako: pan Tomicki 
kasztelan gnieźnieński, pan Andrzej z Górki kasztelan międzyrzecki, 
pan Herburt kasztelan sanocki, pan Jan Zborowski starosta odo- 
lanowski, pan Firlej starosta kazimierski, pan wojewodzie kijowski ') 
i pan Mikołaj Tomicki, a k'temu jedzie też przy nas jeden poseł 
francuski (pan Łaski wojewoda sieradzki już przed nami jechał, 
pan z Tęczyna, kasztelan wojnicki także, a pan Radziwiłł marsza- 
łek nadworny litewski na Berlin się puścił), przy mnie jako przy 
pierwszym pośle iż wszytko poselstwo jest i dekret obrania no- 
wego Pana: żadnym sposobem, jakom się tego pilnie domawinł, 
puścić mnie od siebie nie chcieli. A tak proszę, iżem przedsięwzię- 
ciu swemu z tych przyczyn dosyć uczynić nie mógł, abyś to W. K. M. 
z łaską odemnie przyjąć raczyła, rozumiejąc zawsze o mnie jako 
o życzliwym, powolnym a uprzejmym swym słudze. Jestci prawda, 
żeć tego była potrzeba, abym się był mógł z W. K. M. rozmówić 
i dać plenariam informatiotiem (zupełną informacyę) około spraw 
Barskich , którem ja kilka lat na sobie miał, i wiadomo jest jakom 
w nich służył; także około Tykocina i postanowienia Królewny 
J. M. Anny, i jeślil)y W. K. M. natem co należało odemnie tych 
spraw wiedzieć, byłaliby to wola W. K. M. posłać za mną ta- 
kiego, któremubyś W. K. M. najwięcej dufała, a ja na Gotę, Ei- 
senach, Frankfort jadę: dałbym mu, aby W. K. M. oddał o tych 
wszytkich rzeczach sprawę dostateczną. 

List od Królewny J. M. Anny (gdyż mi do tego przyjść nie 
mogło, abym i był sam mógł oddać) W. K. M. posełam, na który 
W. K. M. będziesz raczyła Jej K. M. odpisać. 



^) Zapewnie ksii^że Janusz Ostrogski. 
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Wczora pr/.yjiicluiliśaiy tu. Dzii. wrócił dię ilo uaa koiuoniik ś. pa- 
mięci Króla J. M. , któregośmy byli do Kurtirsta J. M. Saskiego z drogi 
wyprawili, prosząc aby iium raczył dać list glejtowny wolnego prze- 
jazdu przez ziemie awoje. Odpisał nam, że tego uci^ynić nie może 
ukrom pozwolenia Cesarza J. M.; z tym dokladem, że nam też ra- 
dzi, abyśmy się albo tu zatrzymali, albo nazad wrócili, dla nie- 
bezpieczeństwa i zelży wości Jakiej, któraby nas dalej, listu glej- 
towego nie mając, potkać mogła; a gdzieby nas to potkało, abyś- 
my tego nikomu innemu jedno sami sobie przyczytali; i nietylko 
przez list ale i przez Radę miasta tego też nam to opowiedzieć 
na przesti-ogę jakoby kazał. My po długich namowach, oglądając 
się na obel^enie wszytkiej Korony i Państw jej gdziebyśmy się 
zgoła wrócić mieli, albo nas zelżywość Jaka potkać miała, pose- 
łamy Jeszcze ztąd z pośrodku siebie parni kasztelana sanockiego 
i pana Zamojskiego starostę bełzkiego do Kuriirsta .1. M., któiy 
nas tu acz nie do końca otworzyście zatrzymawa, przypominając 
J. Ks. M. przymierza i dawne zachowanie Korony z temi Państwj', 
i prawa, które wolnego przejazdu nie bronią, a prosząc aby J. Ks. M. 
nas dhiiej nio zatrzymiyąc, raczył nam posłać list swój dla wol- 
nego przejazdu i bezpiecznego. Gdzie więc otrzymać tego nie bę- 
dziemy mogli, oświadczywszy sig, nie Iza nam będzie Jeno wrócić 
się do domów naszych. Jestci to u nas w niemałem podziwieniu, 
iż nas to potyka: gdyż przedtem miewaliśmy wolne przejazdy nie 
pytając się o to, i odprawowały się wielkie poselstwa. Teraz gdy 
jadą posłowie od wszech Stanów Itoronuych i Wielkiego Księstwa 
Litewskiego, prosząc otrzymać tego nie mogą, a woli miłego Boga 
w tem, co się stało około obrania nowego Króla pana naszego, 
trudno się prze ci wić. 

Z tem sam siebie i służby moje wierne, życzliwe i powolne 
w łaski W. K. M. mojej miłościwej pani powtórnie zalecam. Dat. 
z Lipska, 12 JuUi \')73. 

WiiszćJ Kj-ólewskieJ Miłości 

wiernie życzUwy sługa 
Adam Konarski 
biskup poznański. 
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VI. 



R. 1573. 23 Lipca z Krakowa. 

Kopia listu kilku Panów Ilady koronnej do królewny 

Anny Jagiellonki. 

Prosz% o niektóre przybory z tykocińskiego skarbu na obchód pogrzebu 
zmarłego króla, oraz koronacyi nowoobrauego. 



Najjaśniejsza, miłościwa Króle wuo, uasza miłościwa panuo! 

Służby nasze powolne w łaskę W. K. M. jak najpilniej za- 
leciwszy, ponieważ już nadchodzi czas ostatniej posługi pogrzebu 
Ki*óla J. M. Pana a W. K. M. brata zmarłego, ku któremu my 
z powinności naszej gotując wszytkie potrzeby, jakoby się naj- 
poczciwiej z powinna i przystojną ozdobą majestatu osoby pań- 
skiej odprawił, potrzebujemy niemało rzeczy, zwłaszcza tych, które 
się tu na karcie spisało; a wiedząc my o nich, że są w skarbie 
tykoc!uskim nieboszczyka Pana naszego zmarłego, że ich snadnie 
bez wszelkiej szkody możem użyć ku tej posłudze pogrzebowej : 
zdało się nam W. K. M. prośbami naszemi użyć. Jakoż pilnie pro- 
simy, żebyś W. K. M. dopuściła panu podskarbiemu koronnemu *) 
dosiąść tych wszytkich rzeczy z depozytu tykocińskiego, posław- 
szy tam kogo swego, coby prz^tem był, kiedy te rzeczy brać będą, 
a toć i potem dozierał, jako niemi na posłudze pogrzebowej sza- 
fować albo ich używać będą, aby się to zaś wszytko do tegoż 
depozytu nazad wróciło; jakoż bez pochyby wrócić się musi za 
tą istotą ( aktem ) , którą W. M. raczysz mieć od nas i od wszytkiej 
Rzeczypospolitej z przeszłej elekc^.i warszawskiej. Czego W. K. M. 
od nas pewną będąc, nic nie wątpiemy, że to W. K. M. dla uczci- 
wości tego aktu i dla naszej też prośby ucz}Tiić będziesz raczyła. 



') HiiToniniowi Hużcńskiemu. 
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Zatem żądając W. K. M. przy dobrem zdrowiu wszelakich pociech 
od Pana Boga, sami siebie i służby nasze powtóre w łaskę W. 
K. M. zalecamy. Dau w Krakowie, 23 dnia Julii 1573. 

W. K. M. 

życzliwi słudzy: 

Frauciscus Krasiński biskup krakowski, marszałek Korony 
Polskiej najwyższy. 

Jan Firlej wojewoda i starosta krakowski. 

Mikołaj Mielecki z Mielca wojewoda podolski. 

Stanisław Herbert kasztelan lwowski, starosta Samborski. 

Andrzej Wapowski z Radochoniec kasztelan przemyski. 

Jakób Uokoszowski kasztelan srzemski. 

Walenty Dębiński kanclerz Korony Polskiej. 

P. S, A iż w lychle po pogrzebie spodziewamy się korona- 
cyi Pana nowo naszego obranego, na którą tych rzeczy świetnych 
od złota, od srebra i obicia potrzebujemy: tedy na ten sposób ich 
od W. M. pożyczamy; a skoro te akty będą odprawione, zaraz 
zaś będą na swe miejsce do tego depozytu, zkąd je wezmą, wrócone. 

Przepis kartki. 

Rejestr tych rzeczy, które mają być wzięte na pogrzeb i na 
koronacyą. 

Kirys ze wszytkiemi rzeczami należącemi do pogrzebu. 

Iłc7n: Obicie do gmachów królewskich na zamek krakowski, 
ku uczciwości Pana nowego i Rzeczypospolitej; o któiych Podgór- 
ski sprawę da, a któremiby te gmachy ochędożone być mogły. 

Item: Kredens srebrny pozłocisty, co został w Tykocinie, i sto- 
łowego srebra co może być, aby to wszytko Królewna J. M. ra- 
czyła pozwoHć kazać (z) skarbu tykocińskiego wziąść. 



( 



(Aicliiw. Wolfrnhuftol.) 



KORRKaPONIiKNCYA DZIAŁ IV. iKJ 

vn. 

R. 1573. 2 Sierpnia ze Służewa. 

Jan ze Służewa wojewoda brzeski do kr. Annj Jagiellonki. 

Chwali gorliwość Anny w staraniu się o przyzwoite urządzenie po- 
grzebu zmarłego króla. — O zastawieniu tykocińskich kosztowności , 

dla zaradzenia potrzebom. 

Miłościwa Królewno! 

Służby swe życzliwe zalecain w łaskę W. K. M. swej m. panny. 

Wyrozumiałem m. Królewno, pilne staranie i obmyśla wanie 
W. K. M. około pochowania ciała ze wszelaką uczciwością niebosz- 
czyka Króla Pana naszego a brata W. K. M., i to też aby się już 
temu wedle czasu naznaczonego przez Ich M. Pany Rady koronne 
na elekcyi przeszłej dosyć stało. Także też i około potrzeb ku 
prowadzeniu i skończeniu tych wszystkich ceremonii wedle potrzeby 
i największej uczciwości, czego pewnie żaden poganie nie może, 
i owszem pochwalić takowe W. K. M. obmyslawanie , jako słuszne 
i przystojne. Toż i nam Radzie Króla Pana naszego zmarłego godzi 
się i należy; jakoż ja z osoby swej, Pan Bóg mi jest świadek, nie- 
tylko staraniem ale z chudoby swej radbych się do tego przyłożył, 
żeby się to jako najuczciwiej odprawić mogło. 

W temże pisaniu swojem raczysz też W. K. M. i to przy- 
pominać około niedostiitku wszelakich potrzeb swoich, chcąc przy 
tem wiedzieć zdanie moje, zkądby pieniądze wziąść ku odprawianiu 
wedle potrzeby tak tego pogrzebu, jako i potrzeb W. K. M., i tego 
dokładając, że W. K. M. o tem pewną wiadomość raczysz mieć, iż 
pan podskarbi *) ku odprawieniu tamtych potrzeb pieniędzy nie ma, 
ani żadna jest nadzieja, aby tam ztąd być mogły; jaciem tak ro- 
zumiał m. Królewno, nizkąd pewniejsza wyprawa być nie miała ani 
mogła, jako z skarbu pospolitego : gdyż wszystkie dochody koronne 
do rąk pana podskarbiego temi czasy bywają odnoszone. Jakoż 
i ja to, com był mnien z tych starostw, które trzymam od Króla 
nieboszczyka Pana swego, odesłałem do rąk pana podskarbiego; 
toż rozumiem i drudzy uczynili. 

') HicTonim Bużeński podskarbi y,'. koronny. 
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I gdzieby tam ztąd te potrzeby nie miały ,być odprawowane, 
co u mnie z wielkiem podziwieniem, gdyż się zwłaszcza za śmiercią 
królewską dochody wszystkie ustały, a kto się jednak chce przy- 
patrzyć dochodom, tedyć ich zaprawdę jest niemały poczet; tedy- 
bych ja to m. Królewno, trudno miał z głowy swej wykować z inąd 
opatrzenie: bo nie widzę inszej di*ogi, gdzieby tam nie było w skarbie 
koronnym, tedyby pożyczyć ich kędy musiał. A to nie może być, 
jedno za dostatecznem uiszczeniem ; i to pod tym czasem nicwidzę 
jakoby komu było warowne, chyba żebyś W. K. M. do tego po- 
zwolić raczyła, żeby z Tykocina jeszcze z tych skarbów nieboszczyka 
Pana naszego mogło się zastawić na te potrzeby wyżej mianowane. 
Nie wiem jako kędy, ale sam u nas w tym kącie bardzoby trudno 
o pieniądze, ile tak naprędce, choćby też i zastawa była. Ale 
jednak toby była najpewniejsza. Toć jest zdanie moje, miłościwa 
Królewno, i obyczaj wedle baczenia mego naj snadniej szy. 

Byłaćby też i to droga, żeby Ich M. Panowie, którykolwiek 
z duchownych a zwłaszcza co pieniądze mają leżące, jakoźby się 
podobno naleźli ku takowej potrzebie nieboszczyka Pana i dobro- 
dzieja swego pożyczyli. Jakoż ztamtądby były najprędsze: boć 
jednak te tak zadłużenia potrzebne, albo Panu naszemu przyszłe- 
mu, albo Rzeczypospolitej przyjdzie płacić. 

A to cokolwiek będzie z Tykocina wzięto 'ku tyra to poti^ze- 
bom, jakoż i przedtem raczyłaś W. K M. do tego pozwolić, tedyć 
bez wątpienia to na miejsce swe będzie zasię przwrócono. Panie 
Boże zatem racz dać długie zdrowie, na wszem fortunne powodzenie 
W. K. M., której służby swe w miłościwą łaskę zalecam. Dat. 
z Służewa, 2 Augusti w roku 1573. 

W. K. M. 

mojej m. panny życzliwy 
sługa 

Jan (z) Służewa 
wojewoda brzeski, ręką własną. 

Nadpis: ..Jej Królewskiej Mci Annie Królewnie Jej Mci Pol- 
skiej, pannie mnie miłościwej.'* 

(Arrliiw. Wolfoiiluittcl.) 



KOKRESPONDENCYA DZIAŁ IV. % 



vni. 

R. l')73. 13 Sierpnia z Warszawy. 

Elżbieta Świdnicka do kr. Zofii Jagiellonki. 



o zdrowiu Zofii i Anny. — Zmartwienie ostatniej z powodu nieprzyjścia do 

skutku przyjazdu pierwszej do Polski. 



Najjaśniejsza a miłościwa Księżno, pani moja miłościwa 1 

Najniższe a podnóżne służby moje w łaskę W. K. M. pani 
mojej miłościwej pilnie zalecam, Pana Boga prosząc za dobre zdro- 
wie i szczęśliwe W. K. M. panowanie. 

Za tak miłościwą łaskę, którą mnie W. K. M. moja miłościwa 
pani pokazować raczysz a miłościwem pisaniem swem z łaski swej 
królewskiej przebaczać niecłicesz, W. K. M. mojej miłościwej pani 
pokornie dziękuję, aczem za pisaniem temźe W. K. M. nowinę 
wzięła o niedobrem zdrowiu W. K. M., które było a ztąd innego 
nic jedno żałość jako prawdziwej służebnicy W. K. M. Ale iż zaraz 
za tem poprawę w zdrowiu W. K. M. pani mojej miłościwej pani 
być znam, niech Pan Bóg z tego będzie pochwalon, który wszytko 
w ręku swoich ma, a ja się niech cieszę dobrem zdrowiem W. K. M. 
i Pana Boga o to zawżdy niegodnemi modlitwami swemi prosić będę. 

W. K. M. mojej m. pani też to o zdrowiu Królewny Jej M. 
oznajmuję, iż przez tak długi czas będąc Jej K. M. w niedobrem 
zdrowiu, od święta Ś. Maryi Magdaleny *) poczęło się Jej K. M. 
na zdrowiu polepszać, tak iż z łaski bożej już Jej K. M. i w ko- 
ściele bywa i co dalej to lepiej Jej K. M. na zdrowiu się poprawuje ; 
Panie Boże daj tak do końca! Aczkolwiek frasunki nieznośne na 
Jej K. M. przypadają, którychby Jej K. M. wielkie ulżenie była 
wzięła za obecnością W. K. M., gdyby był Pan Bóg Królewnę Jej 



') 22 Lipca. 
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M. W tera pocieszył, ażebyś tu na ten czas W. K. M. moja mi- 
łościwa pani była. Ale iż tak już jest wola boska, nielza jedno 
jego świętej miłości to wszytko w mocną obronę poruczyć: ten 
sam i ratunkiem i w nadziei pociechą pewną będzie, kogo chce 
nieprzebaczyć. Jabym sobie tego życzyła^ abym Jej K. M. podług 
pisania W. K. M. godnie służyć mogła. Ale W. K. M. moja mi- 
łościwa pani podług wielkiego baczenia, którem Pan Bóg W. M. 
obdarzyć raczył, nieracz Jej K. M. przebaczać, jakoś W. K. M. po- 
winna; a ja jako podnóżna i wierna sługa Waszych K. M. wszytkie 
moje nędzne posługi naprzód pod wolą bożą, a potem niczemu 
innemu jedno dostojeństwu Waszych K. M. poddawam, prosząc 
pokornie, abym z łaski W. K. M. opuszczoną niebyła. Dan z War- 
szawy, 13 dnia Sierpnia 1573. 

W. K. M. 

mojej miłościwej pani 

najniższa i podnóżna 

sługa 
Elżbieta Świdnicka. 

(Archi w. Wolfenbutłel.) 



IX. 



R 1573. 15 Sierpnia z Warszawy. 

Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellonki. 

Choroba Anny. -- Panowie zabierają skarb tykociński na koronacyą i po- 
grzeb. — niedostatku swym. 



Moja miłościwa Królewno! W. K. M. zdrowie tem pisaniem 
mojem nawiedzam, którego ja W. K. M. życzę na czasy długie 
z wielką sławą. Tego ja W. K. M. życzę jako sługa i sierota. 



liilem używam iiiiJośuiwu Królewno, żem tuk ilnwuu listu 
W. K. M. uie miału. Z wielką żałością używam, że mnio W. K. M. 
przepominać raczyła pisaDiem swem, muie sierotę tak od Pana 
Boga nawiedzoną niedobrem zdrov'iem; była niejedna gorączka 
tercyana, ale jeazczem była z jednej clioroby nie wyszła, dniga 
przypadła: kolka, morzenie żywota, krzyża łupanie, żołądka wiel- 
kie palenie miałam cztery niedziele po febrze ; już doktorowie nie 
wiedzieli co czynić ze mną i byli zwątpili o zdrowiu mojem; co 
mi dali Jeśi', tom wszytko dzierżeć uie mogła, mdłości i sypiać nie 
mogłam; ale już cliwała I*aQU Bogu, jirzycliodzę ku zdrowiu. Moja 
miłościwa Królewno! Niewiom cobycli W. M. oznajmiła, żebyś 
W. K. M. wiedzieć raczyła, co się dzieje około skarbu zabrania 
J. K, M. pana brata naszego. Pierwej, jakom W. K. M. pisała, 
jako zastawili srebro same, W. K. M. wiedzieć raczyła o sobo- 
lów Sorokach; a teraz ostatek srebra, kredens pozłocisty wezmą, 
zbroje na pogrzeb i inne rzeczy na żałosne chowanie tego Króla, 
obicia na wszytkie komnaty złote, insze altembasy, aksamity 
czerwone, atłasy, czynić ubiór na koronacyą; a tak posłali do 
mnie żebych przyzwoUła: ale M. K. nie mam ktoby mi poradził; 
jedno daj, a mnie sierocie nie możca jednej samej. O nie- 
słusznie, że W. K. M. nie przyjecbała; obaczytabyś W. K. M. jaką 
krzywdę czynią, a kiedyby W. K. M. jako mądra a baczna rozu- 
mem swym doponiódz była raczyła, a ja jako W, K. M. nie od- 
stąpiła od W. K. M. rady i sobie i mnie W. K. M. t m przyjaz- 
dem i niedobremu zdrowiu W. K. M. tak jak W. K. M. wiedzieć 
raczyła o pogrzebie J. K. M. brata, na ten czas do Krakowa na 
Warszawę. Tu ja mam czekać ciała w Warszawie jedno dwa dni. 
lecz tam ze swym wielkim żalem jadę za ciałem do Krakowa; o co 
Pana Boga proszę, żeby mi tę ostatnią służbę dał dosłużyć. Bar- 
dzo niecnie, nie na Króla, chcą mszyć, jechać z ciałem; co W. K. M. 
rozumieć może jeśli tego godzien, mogli pamiętać na dobrodziej- 
stwa Pana swego. Wielkim żalem używam, jeśliż W. K. M. nie- 
proszone na pogrzeb. Około sieroctwa mego nie wiem co by eh 
W. K, M. pisać miała, nie wiem co ze mną będą czynić; około 
mnie wielki niedostatek, i to wszytko jest wina tak Korony jako 
i Księstwa. Biorą, co chcą to czynią, na ostjitek i stada biorą, 
IŁozumie W. K. M. jakom utrapiuna od nieb, uie dfyąc przyczyny 



do tego. Abyś W. K. M. wierzyła, sulc kopię tego listu co mm^ 
piaaly (Pany Radne) abym dozwoliłji, jak na ćmiech posławszy na- ' 
przód tam, potem do mnie: „abo dozwól aboó weźmiemy"; takci 
czynią. Wie to Pan Bóg, jeśli co nam wrócą pobrawszy. Pokor- 
nie W. K, M. proszę, nie frasnj się W. K, M. o to; nie opuści nas > 
Pan Bóg w tem sieroctwie, bo to jest opiekun sierot. W. K. M. j 
szlg sardele, których mi teraz darowali beczułkę, i bardzo mało; : 
proszę, aby W, K. M, wdzięczna była, w dobrem zdrowiu jadła i 
i jedjiąc mnie sługę nie zapominała. 

Zatem moje najpokorniejsze służby w łaskę W. K. M. poni- 
czam , proszę aby mnie W. K. M. z łaski opuszczać nie raczyła j 
jako sługę a sierotę bardzo iitrapioną. Dan w Warszawie, Nie- t 
bowzięcia 167i(. 



W. K. M. 



powolna sługa 
a siostra 
Anna. ■ 



P. ! 
W. K. M., 



Odpuści W. K. M. że tak £le piszę, domyślasz się | 
loć bardzo mgl;i i ręce jeszcze nie mogą przyjść k'Hobi& \ 



X. 

U. 1573. 24 Sierpnia z Warszawy. 

Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellonki. 



KadoBĆ s powrotu do idrowia Zofii. — Anna 
słów i skarży się na wlFi8n% niedolę. — Los Giiuiki 



ii§ e odprawy po- 
■oniec do Moskw;. 



Najjaśniejsza, miłościwa Księżno pani a siostro moja miło- 
ściwa! W. K. M. pokornie miłościwe ofiaruję służby moje wa 
wszem powolne i miłość uprzejmą siestrzyńską. Przez I 



niisze, którenieś miiie W. K. M, opuścit; Itouiccznie nie cliciiiia, 
gdyż nam W. K. M. pewnym kursorem (posłańcem) swym umyśl- 
nie Kdrowie misze nawiedzić raczył^ii (za) któr% łaskę W. K. M. pu- 
koruemi dzickami dziękuję, jako mojej miłościwej siostrze; a żem 
wielką poeiecłię słyszała o zdrowiu W, K. M. w tern niojem zati-u- 
dnieniu i żalu moim, kŁór}'m ja miała słysząc o uiedobrem zdrowiu 
W. K. M.; a iż mnie Pan Bóg pocieszył, że W. K. M. jest (w) do- 
brem zdrowiu, co Pauie Boże daj długo ku wielkiej pociesze mo- 
jej w tem sieroctwie utrapionem a bardzo opuszczonem. Najja- 
śniejsza, miłościwa Ei-ólewno! Wyrozumiałam wielką niełaskę od 
Vi. K. M., któi'ą W. K. M. pisać raczyła do mnie siostry swej około 
odprawienia posłów W. K, M. a prawie z niczera. Pan Bóg wie, 
jakim żaJem tego serdecznio używaiatn, ale co mnie było radzić? 
Co chcieli to czynili, tak wiele głów, mnie jednej próino co rzec, 
jedno z płaczem, zalawszy oczy posałam precz, A iż W. K. M. 
na mnie się czoazyć (ciskać się) i gniewać raczy, żem dopuścić 
nie miała do Tykocina do skarbu J, K. M. : wolnoć W. IŁ M. jako 
miłościwej siostrze się czoszyć na mnie. O nie dał tego Pan Bóg, 
żebyś była W. K. M. w te czasy jakoni utrapiona była, i samabyś 
W. K. M, frasunku dosyć miała od nich. Żebych ja W. K. M. 
prawa miała oddalać 1 co W. K. M. jest':' jako żj-wo winna nie by- 
łam, jedno jako dawno W. K. M. służyć jej. W, K. M. to co 
z łasld J. K. M. sławnej pamięci W, K. M. nie czynić krzywdy. 
Moja miłościwa Królewniczko, nie bądź Vi. K. M. tego mniema- 
nia o mnie; jedno jako dawno W. K. M. radam służyć i miłuję; 
a cóżem miała czynić? a oni chcieli, żeliych dozwoliła otworzyć, 
dać srebro na BzecKpospoIitą. Nie miałam nikogo coby mi pomógł 
wtem, ratunku nie było, jedno ja sama bardzo utrapiona; kogom 
się radziła, każdy: „daj; sobie ils uczynisz a temu nie pomożesz, 
przecie otworzą chociaż nie chcesz; lepiej okaż, żeś to sama chę- 
cią tej Koronie a potrzebie dozwalasz zastawić srebro, swoją część." 
Wszakem od W. K. M. nie dała części W. K. M. jedno moje; jeśli 
więcćj, tedy ja W. K. M. na to jeszcze mam dać. Łacno tjTn mó- 
wić posłom W. K. M., wszak widzieli i wiedzieli co się ze mną działo ; 
wszakem do nich siała opowiadając, aby jechali do Ich M., prosili, 
żeby im nie otwierali skarbu. Cóż im odpowiedzieli ?' i teraz od- 
noszę wielkii niełaskę ud W. K. M. siostry mojej miłościwej. I jesz- 



cze i py,u wojewoila krakowski, J. M. siad;! biskup kntkowaki '), ' 
pan wojewoda podolski "^ i trzech kaBztelaiiów uczynili, jechawazy I 
do Knikowa i na koawokauyą, o Tykocinie, żelłyra dala kredens I 
pozłocisty, opony do koronacyi i do pogrzebu J. E. M. ptinu a brata I 
naszemu. Nie pisawszy do mnie pierwej, posiali do wszytkich I 
pierwej; tu zaś do mnie na ostatek. Miłościwa Królewno, mnie] 
sierocie niogodzi się z nimi jako odprawić; dosy^' odemnie słyszą, 
żeć W. K. M. wspominam i powiadam, f.e ja nie mogę przyzwalać i 
przez (bez_) W. K. M.: bo to Jej K. M. tak jako mnie; nic ni 
nie dają odpowiedź na W. K. M. Ja t!vk wiele W. K. M. nie mogę ] 
pisać źle; W. K M. przepiszę, czego chcą z Tykociua na pogrzeb J 
i na koronacyą, W. K. M. wyrozumiejże, jaką całością moją jest ] 
to otwieranie. Drugi raz i ten list od xiędza arcybiskujm też radzi, .■ 
abym nie była przecitmą Ich M. panom o co piszą; nie mas! 
kogo radzić , bo jako czytam, xiędza biskupa za nic go sobie mają , 
co chcą czynią. W. K. M. list szlę, com miała odpis od nich. Chcą 
podobno wszytko wziąść i zastawić. Wyrozumiejźe W. K. M. moje 
wielkie utrapienie; na każdą godziuę czuję, że W. K. M. o 
posłyszy. W. K. M. do i ich upominaj się , a potein do tego Króla ] 
(co będzie), upominać swego prawa o spadku od J. K. M. brataj 
sławnej pamięci, co W. K. M. ostawil. W. K. M. pisać raczyła, 
że W. K. M. postać raczyła ochmistrza swego do J. M, xiędza bi- 
skupa poznańskiego ^) , jako hył wdzięczny od W. K. M., jako W. . 
K. M. odpisał bardzo układnie. Możesz W. K. M. mu dufać we 1 
wsz)'tkiem, boć nam bardzo życzhwy, wszytkieniu narodu kró- I 
lewskiemu, ostataiemu Jagieilowemu potomstwu; i teraz W. K. M. ] 
moja miłościwa pani a siostra zalecać mnie raczyła J. M. xiędKu 
poznańskiemu około sprawy mej w tem sieroctwie, aby się o to sta- | 
rał, żeby tak było. Możesz W. K. M. wyrazić, żeby nie dla mnie, 
nie jechałby był teraz do tego Króla; boć pierwej to chcieli na • 
kondycyą, żeby mnie miał „tedy jego sobie za Pana weźmiemy, 
inaczej nie chcemy." Zapisali się za Króla panom (posłowie fraa- 
cuzcy), aleć wiele mi są nieprzyjaciele (wielu mam nieprzyjaciół), 



') FraDcJBiek Krasiński. 

'I Mikołaj Miulc^cki. 

') X. A'I»Tini Konarskiego, 



niecIicUli aby się zapisali posłowie: „Boć to nie wolu jego była, 
żeby miał pojąć K. M. naszą sobie k'woli.'' Iwanowie raili Kurfir- 
stową J/iewkę '). Powiadali o mnie wiele złego, a onę chwalili, 
ale dla tego ic tej wiaty (jako się nowo cbrzc^R), rythlo Ki'61a 
aamówii( na wiarę; a jeśli K. M. będzie, a nas -U będzie broniła? ') 
Nie wiem, jak do W. K. M. pisać mam; z wielkim wstydem uży- 
wam, jako do siostry piszę, źe sami posłowie do mnie wgkazowali, 
że inaczej nie będiie jedno za Królewicza traucuskiego : bo on 
niedba o królestwo, jedno o Królewnę. A tak nie wiem co będzie; 
Panu Bogu poruczam sieroctwo swe, opieka jego to ukaże. Te- 
raz pogrzeb J. K. M. Na tę koronacyę pewnie ja za ciałem jadę 
do Krakowa. Tam mieszkać będą w komnatach , gdzie Królowa 
J. M. sławnej pamięci matka misza była, co Panie Boże daj, (aby) 
z pociechą i sławą moją było. Proszę W, K. M. jako pani sio- 
stry, nie czyń mnie W. K. 51. do żałości żałość, niełaskę W. K. M. 
boćem ja jest W. K. M. sługa i siosti'a. lubych inaczej pisała do 
W. K. M., a inaczej czyniła, żebych W. K. M. miała prawa słusn- 
uego kazić a własność W. K. M. oddalać miała, a cóżby była (za) 
pociecłia (między) nami żebyśmy w zgodzie a miłości nie były? 
W. K. M. się ua tój cedułce, co W. K. M. wyrozumiesz, jako W. K. M. 
masz czynić do tego spadku J. K. M. matki naszej. Jako rozu- 
miem, że W. K. M. J. M. xiądz biskup poznański wcale nie pisał 
prtez ochmistrza W. K M., a iż W. K. M. czoszy (ciska się) na 
pana referendarza, ') że zapomniał dobrodziejstwa W. K. M. , iż 
W. K. M. nie atara się ani pilności nie czyni około sprawy W. K. M. : 
ja inaczej nie znam jedno to, źe W. K. M. rad służy i rad widział 
żeby to wszystko szło wedle potrzeby. M. Królewno, próżno to 
począć ; przeciw niemu jednemu tak wiele głów upartych ; nie może 
być tak, jakoby chciał. Xiędzu arcybiskupowi posłałam tejże go- 
dziny, które listy przyszły xiędza Kaspra do niego. On niczem 



') KUbietę Magdaittig uork; JoRchima Ebktora Etrandeliiirskiego z Ja- 
dwigi Jagiellonki, DHJiUraE^j sioetry Zygmunta Augusta. W roku 1559 naślu- 
hioną b}'łA Księciu Ottonowi I.uiieliunikiemu ; ale n kilka mieeii^cy pot«m 
ow(I<ivriB(a i wróciła tlo rudzicńw; umarła w ruku I59&. 

'I Zapewnie puwtar;!a lu Anua idanie p»nów imiowierców, 

*) Sędaiwnjn Ckhtii ku wikingu. 



jest, iiic nie daje ua.m cliocias^, prymasem jest; iiit ziiiim po niin 
że opiekuDem naszym (jest). Drapie tak nas jako insi. Pojął jego 
siestrzanek ') Giżankę ; broni ją, nie daje krzywdy czynić , siedzi 
sobie (w) pokoju w tych wsiach iżby na nią, co ma pieniędzy 
pięćdziesiąt tysięcy czerwonych gotowych i klejnoty, per!y: a nas 
łupią w naszej wlasnoścL Nie masz, ktoby o nas mówił o naszej 
sprawiedliwości, jedno Bóg, który sieroty broni (w) upadku ichżi 
W. K. M. odeślę hsty, które W. K. M. odesłała do K. M. W. K. 5 
oznajmuję , iż Ich M. panowie Rady koronnej posłali do Moskwicina, 
iż już przymierze wychodziło do niego; a iż chc^ wiedzieć co bę- 
dzie. O ćwierć lata jeszcze prosił: dali na rok od Panny Maryi 
zielnej , *') i daliby do dziesięciu lat ; ale goniec polski nie śmiał 
wziąść. Powiadał, iż to się boi żem wziął na rok, bo oni chcieli 
jedno na ćwierć lata dla Króla, cośmy go obrali sobie za Pana, 
jeśli to przymierze będzie trzymał. Boją się jego bardzo. Bar- 
dzo się złości na Litwę, że rau obiecali byli obrać za liróla, a oni 
z odpuszczeniem W. K. M. zełgali mu '). Posłałam do W. K. M. 
kursora pierwej z listem ręką pisanym moją do W. K. M.; da mnie 
W. K. M. znać, jeśH W. K. M. miała, Powtóre W. K. M. pokor- 
nie proszę, nieracz W. K. M. taką niełaskę okazywać mnie. Pan 



') Worouiecki o/.unit sig z Barbarą Giżankę, która z taeki króla Zyg- 
nuuta Augusta dostała szlachectwo, wieś Bronów i kilka ioDych; a darem 
pośmiertnym szkatułka z 13,000 dukatów. W Marcu 1574 r. na zgroniadze- 
uia poselskiem Lenart Strasz zarzucił Wuronieckieniu , że nieprawnie byt po- 
iłem obrany, i niegodzien zasiadać, bo sig ożenił z Giżaiik^ nałożnica króla 
nieboszczyka. Woroniecki wypierał slg z obudwu zarzutów, dowodząc, ie po- 
j^ł czyste dziewicg za żonę. Po naradzie i głosowaniu kazano Woronieckie- 
mu UBun^ się od zasiadania w zgromadKeniu poaeUkiem, dopóki nigpriód 
nie dowiedzie, że pDJ|ł w małżeństwo dziewicę; również owa niewiasta, sta- 
nąwszy E nim razem, jako swoim opiekunem i mężem, okaże, żs wstyd swój 
panieński nieskazitelnie zachowała. Powtóre: zda sprawg z rozchwytaaych po 
śmierci Zygmunta Augusta skarbów, i złoży pewne świadectwo o przyczynie 
śmierci królewskiej , którą truciznle przypisywano. — To wszystko było co- 
kolwiek przytrudne do dowiedzenia. Ale okazało sig, że obranie Woroniec- 
kiego w Wiinie było nieprawne. (Pamiętniki Orzelskiego ^(MMih.) 

') D. 15 Sierpnia. 

') Mowg Wielkicgu Księcia Moskicwskiegii spisaiiit przez gońca pol- 
skiego Teod.ira ZienkiewicKB, nli, w Dodatk. IV. Nr. 1. 
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Bóg wie, coć od W. K. M. takem bardzo smutna była, i z płaczem 
używałam tej niełaski W. K. M. Jako ja W. K. M. rada służyć, 
nieradabym aby W. K. M. (z) tą niełaską przeciwko mnie być ra- 
czyła. Pan Bóg wie, co się ze mną dzieje. Wiesz to W. K. M. dobrze 
jako mądra a baczna pani: nie czynięć nic radą, boć nie mam 
nikogo ktoby mi radzić miał; jedno jako oni chcą, ))ojąc się Rze- 
czypospolitej. Zatem służby moje w łaskę W. K. M. zalecam, pro- 
sząc dla Pana Boga, nie opuszczajmy się sami ze sobą; nie czyń- 
my nieprzyjaciołom pociechy, miłujmy się jako dawniej. Rozkazuj 
sobie W. K. M. służyć w czembym W. K. M. mogła we wszytkiem. 
Dat w Warszawie, w dzień Sw. Bartłomieja 1573. 

(Podpisu niema.) 

P. S. Pani Łaskiej niemasz teraz, przy mnie jechała z panną 
wojewodzianką ^), bo ją daje za mąż za pana Starzechowskiego ') : 
ale za pięć niedziel będzie; oddam list od W. E. M. 

(Arcbiw. Wolfenbuttel.) 



XL 

R. 1573. 4 Października z Warszawy. 

Jan Leśniewski do Jana Chodkiewicza starosty żmudzkiego. 



o poselstwie polskiem w Paryżu nowiny. 



Oznajmuję W. M. s. m. p. i szwagrowi haec parłictdaria : 
iż Barinus młodszy, że był defatigatus ^ iż ledwo stał na nogach, 
został w Warszawie: bo już swej pracy niedufał, aby mógł temu 



') Zofia Laska córka Stanisława Łaskiego wojewody sieradzkiego (f 1550). 
^) Wojciecha Starzechowskiego podkomorzego lwowskiego, wdowca po 
Ligęziance kasztelance źarnowskiej. (Ob. Niesiec.) 



IM J4UIEL1.QNKI PULSKIK. 

sprostać. Ale p. Sulikowski zjednał mu chłopca p. Maciejowskiego^ 
chorążego nadwornego, który bieżał od niegoż do Krakowa do I 
Bariiiusa; po którego odjecLauiu dowiedzieliśmy się, iż starszy Bai- j 
rinus jechał na kouiech p. wojewody krakowskiego do Stobuics J 
do pana wojewody sandomirskiego , ale na tychże kouiech miai | 
się wrócić do Krakowa. 

Teu Barinus który został -u na-s w Warszawie , tedy bęcbtia 1 
czekać stars;tego brata, którj' nic niemi es zkając będzie w Worsza- I 
wie: albowiem w tamtym fascykule, który posłał do brata, tedy jest 1 
list do Królewny J. M. Już obiema naziiaczoue gospody n Mo- 1 
gnuskiego, który ma im obudwom czynie iesć na grosz, aby gotowy i 
stół mieli. Powiadsi też, iż GaUia in memorla hominam nec ridit I 
nec habitit huiusjnodi triumphas. Naprzód panowie posłowie nasi i 
witali Króla Francuzkiego, i bardzo się naszym obyczaje podobały, 
jedno ftaec dtto erant in tnagna admiratione: naprzód tak wysokie I 
golenie, potom kowane boty i krzywe i wjsokie. I chcieli to imi- 
tować HohUes Galii juvmtus et dirites, ale im Król powiedział, 
aby dah pokój temu szaleństwu, żeby drudzy tego nie rozumieli. 
że się to dzieje in iudibrium, tak że tych strojów zaniechali, Kiedy 
na ostatku byli u Pana naszego, tedy Król sam Francuzki ubrał 
się incoj/uilamenle , zakrywszy twarz, szedł do Pana naszego, abf ] 
się nieznacznie przypatrzył temu, jako oni będą Pana swego witać; 
którego witali z większemi ceremoniami nierówno poważniej oiżli ] 
Króla Francuzkiego; co się wszystkim i samemu Królowi podobało. 

Na każdy dzień festa i tryumfy i bankiety z wielką wdzięcz- - 
nością. Na wszystkiem się dobrze majij i wszystkiemi potrzebami 
ich podejmują. Powiada, iż na nie, na sługi, na konie, wychodsd i 
na każdy dzień 4000 dukatów; powiada, iż omnes quotq»ot sunt, 
honi sodi simł, et bibunt Ha bene prout GaSi, libenter etiam amant , 
mulieres, et illis hene et lihercdifer sohiint: pruesertim D. LasH i 
cum D. Radziwiłł. 

Pytaliśmy go przytem, co za przyczyu.i, iż tak nierychło wy- 
jechał, a tu było pisano, iż 1 Septembris inial zapewne wyjechać. 
Powiedział, iż tak było postanowiono, ale małer mfdtis lackrymia \ 
ab oratoribus uostris impeiravit propter valedictioitetn , quod disttt- ' 
leritnt discessum ad diem 6 Sepfeinbris. 
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Itetn^ pytaliśmy, co za przyczyna, iż naprzód komorników nie 
przysłali już dając znać o pewnym wyjechaniu; powiedział: iż mieli 
wyjechać, ale słudiose ich Królowa zadzierżała, abym ja tu pierwej 
przyjechał, i tak mi rozkazała, abym pospieszał, żeby mnie ci nie- 
dogonili; i powieda, że mi tu w Polsce było najtrudniej. Za konie 
iż z Łowicza do Warszawy musiałem dać 4 talery; ale co godzina 
będziecie mieć dosyć listów et cum inagna abundantia. 

Powieda, iż pan Łaski prae cacteris aptid nostrum electum est 
in fnaxima consideratione : iż kiedy z nim w komorze mówi, tedy 
go ręką obłapi. Jeszcze tern nie popłaci długów. 

Powiedał też gdyśmy go pytali, jeźli tam we Francyi znają 
tych, którzy in elecłione erant bene affecti, cum his qui erant eon- 
trarii: powiedział, iż bardzo dobrze uterąue rex noverał omnium 
conałus et vólunłates^ sed horum non meminit: omnibus ex aeąuo 
regiam benevolentiam ostenditj ut par est, pro łanło beneficio. 

Iłenh^ hoc erał omnibus notabile, iż kiedy wołali Pana naszego, 
tedy et ipsi lachrymarunt , et nmltis nostris excusserunt lachrgmas. 

Powieda, iż Cesarz d€putavit riros inagnae auctoritatis, którzy 
praeibunt comitatum regium, et minoribus aulae et łotidem post, 
którzy będą custodes puhlicae pacis et regiae dignitałis : dla jakich 
zwad albo przymówek, których będą z obudwu stron przestrzegać. 

Pan trocki prosił solennitcr jutro na obiad tego p. Barinusa 
i z innymi pany dworzany, którym prawie serca ochłodły, alias 
trudno miało być siti£ confusione^ by się teraz to było nieporóżniło. 

Młodziejowski jeszcze nie przyjechał od arcybiskupa, którego 
nie zastał w Łowiczu, jechał do Uniejowa 11 mil od Łowicza dla 
granic; powiadają, iż 4 wozów chłopów posłał Woronieckiemu do 
Bronowa na pomoc i strzelbę: si ita est, hoc tempore nie ma co 
chwalić. 

Grajewski starosta wiślicki ten się zbiera prosić ex omnibus 
partibus o pomoc, nakoniec i tych, którzy go attigerunt longa eon- 
versatiane; ale iż pierwszy szanc stracił, castris et suppellectili 
mnni exitus, która w Bronowie została, trudno ma reciiperere vires\ 
albowiem i Tatarowie z Litwy Bronowom pomagają. 



14 



KKi JAGIELLONKI POLSKIE. 

A zatem W. M. m. m. p. dobra noc wespołek z J. P. staro- 
ściną i z dziatkami. W Warszawie, 4 Ocłobris, po wieczerzy Kró- 
lewny, 1573. 

Powolny sługa i szwagier 

Jan Leśniowski 

p. 1. s. d. 

P. 8. Po napisaniu już wszystkiego tego przyjechał p. Ma- 
ciejowskiego chłopiec z Krakowa, który znowu listy przyniósł, które 
były posłane do starszego Barinusa, które W. M. s. m. p. odsyłam, 
pilnie prosząc, abyś W. M. raczył one odesłać przez kogo pewnego 
temu to Barinusowi. 

Nadpis: „P. star. żmudź, do rąk własnych.** 

(Kopia ręką Gołębiowskiego przepisana w bibl. br. Włodz. Dzieduszyckiego 

we Lwowie.) 



xu. 



R. 1573. 14 Października z Wai-szawy. 

Jan Leśniowski do Jana Chodkiewicza. 



Nowiny z Francyi ; jak tam szanują królewnę Annę. 



Powiune służby swe etc. 

Nie chcę, abyś W. M. m. m. p. i szwagier długo w rosole leżał : 
dla tego posyłam do W. M. z tą nowiną Gryszowskiego pacholę 
swoje, przez którego W. M. oznajmuję, iż Krupka komornik Króla 
J. M. do Warszawy przyjechał 13 Ocłobris o północy, a Królew- 
nie J. M. oddał listy in diluculo w kościele przy panu trockim 
i xiędzu biskupie chełmskim. Potem listy oddał xiędzu biskupowi 
chełmskiemu ze Francyi od biskupa poznańskiego, a panu troc- 
kiemu od xicdza arcybiskupa. Królewnii J. M. raczyła z swemi 
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listy zostać w kościele, a my szli za pany do wielkiej izby, abyśmy 
się przysłuchiwali tym dobrym nowinom i powieściom p. Krupczy- 
nym. A nie chcąc W. M. długiem pisaniem bawić de particular 
ribiiSj w ściżbie in summa laetiUa h&minum wziąłem list p. trockiemu, 
i schroniwszy się dałem go inconłinenti eadem hora przepisać, 
który W. M. posyłam , z którego się W. M. wszystkie particularia 
będziesz raczył wyrozumieć. Tożem też uczynił xiędzu biskupowi 
chełmskiemu cum alta ceduła przepisawszy, na której napisano 
którego dnia co posłowie czynili, i kiedy Król przysięgał i kiedy 
decretum dectionis onemu oddano, kiedy będzie w Poznaniu, to 
W. M. i z listu i z tej ceduły wyrozumieć będziesz raczył. Pan 
Zborowski też za Krupką nic niemieszkając miał wyjechać do 
Krakowa cum plcnaria połestate omnium negotiorum, 

Varsavia€, 14 Octohris hora lOj 1573. 

sługa i szwagier 

Jan Leśniowski 

pod. Iwo. sta. dolin. 

P. S. Proszę, racz W. M. moje pacholę zaraz do mnie ode- 
słać: bo mnie Pan Bóg nawiedził, iż większą część sług mam cho- 
rych na gorączkę. 

Privatim tak powiada Krupka, iż nasza Panna apud omnes 
hdbet optimum notnen , apud regem , apud matrem et apud dectum, 
iż summis laudibus eam extollunt; i tak powiada, iż maligni non 
praevdld>unt Azatem W. M. racz być łaskaw na mnie i na moje 
sprawy, którem tam posłał Krzykowskiego przez pachole swoje, 
chociaż wyjechał febricitans^ alem innego nie mógł mieć, wszyscy 
chorzy, teraz między zdrowymi ten Gryszowski najmędrszy, któ- 
remuż haec legałio in Lithuaniam contingit. Panie Boże daj mu 
szczęście, aby nie zginął. Pan Brzeniowski hojnej łaski W. M. przed 
wszystkim dworem nie może się wychwalić, iżeś go raczył dobrze 
przystroić, iż już będzie miał w czem Króla przywitać. Panie Boże 
W. M. płać wszem dobrem. 

(Kopia ręką Gołębiowskiego przepisana w bibl. hr. Włodz. Dzieduszyckiego.) 



XIII. 
u ia73. f. Listui-Hdii -1. Wat-sK 

Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellonki. 

Dla czego Zofia nie odpjsąje? -- Prośba o pożyczkę dla Katarzyny. — Aiiiia | 
eBrgcKy. — Knieiytośó Kat«r/yTiy. — Poaela soboli cstttry soroki. 



Najjaśniejsza, miłościwa Króle\vno pani u siostro moja mi- j 
łościwa ! 

W. K. M. pokonie służby moje zalecam w miłościwą łaskg ] 
K uprzejmem winszowaniem W. K. M. dobrego zdrowia, fortunnego ' 
na wszem powodzenia i panowania na wiele lat wedle m^śli W. K. \ 
Tego ja W. K. M. wiernie życzę jako sługa a siostra W. K, M. 

Najjaśniejsza, miłościwa Królewno I Jadąc Jej K. M. poseł | 
cumk (nazad) do W. K. M. nie chciałam tego zaoiecbać, abycti W. J 
K. M, przezeń i przez Rylskiego pisaniem nawiedzić nie miała, 
o którebych rada na każdą godzinę słyszała: bo to moja najwięk- 
sza pociecha zdrowie W. K. M. Piskam dwa razy do W. K. M, 
umyśbiie kursora posłałam; nazad nic W. K. M. odpisać iiie ra- 
czyła, co tn wielką żałością moją jest, abo niedobre zdrowie W. K. 
M. abo jaka niełaska W. K. M. Pan poseł Króla J. M. Szwedzkiego 
jedzie do W. K. M. w potrzebach Króla J. M. Szwedzkiego i Kró- \ 
lowej J. M. Szwedzkiej, siostry uaszej; a tak jako W. K. M. pro- I 
sił przez liylskiego i teraz W, Ii. M. prosić będzie, żebyś mu W. K. M. 
raczyła pożyczyć pieniędzy; bo mu tego jest pilna potrzeba, jako 1 
to W, K. M. wyrozumieć będaiesz raczyła. A tak W. K. M. %\% i 
nie racz tego obawiać, aby to W. K. M. zginąć miaio : bo to wszytko . 
w rękach moich raa być. A tak mam tg uadnieję o W. K, M, mo- 
jej miłościwej pani a siostrze, iż to W. K. M. ucnynić będziesz 
raczyła, boby tu mi to z ciężkością przyjdzie się w tej wielkiej 
potrzebie uciekać. Bo Jej K. M. chce W. K. M. dawać (procent), 
tak jako ci co mają od W. K. M. pieniądze; bo mi Jej K. M. to 
poruczylu, abych Jćj K. M. w/icla te rzeczy co na nią pr?;yjdą. 
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W. K. M. przyjdzie jej posag. Tak jeszcze uie dali jej długu Króla 
Szwedzkiego, który J. K. M. pożyczył i to co piędziesiąt talarów 
tysięcy co je W. K. M. mają przyjąć. Nie będzie -li miłosierdzia 
W. K. M., co było się pierwej około tych strat, to teraz bardzo 
źle będzie może W. K. M. Lepiej dostatecznie o wszytkiem wie- 
rzyć im, bo to prawda nie oszukanie, nie bój się W K. M. Za- 
tem pokornie, służby moje w łaskę W. K. M. zalecam, prosząc aby 
mnie W. K. M. miłościwą panią być raczyła, z pamięci swej nie 
raczyła zapominać sługi swej. Dat. w Warszawie, po Wszystkich 
Św. Piątek 1573. 

W- K. M. 

powolna sługa 

a siostra 

Anna. 

P. S. Dla Boga proszę, zmiłuj się W. K. M. nad Królową 
Szwedzką w jej wielkiej potrzebie. Nie będzie -li łaski W. K. M.; 
nie może być gorzej jak około Jej K. M. Co było źle pierwej, 
terazby już koniec byłby o niej (z nią). W. K. M. jako siostra po- 
módz możesz; lepiej swoim pomódz niżeli obcym. Dla miłosier- 
dzia bożego uczyń to W. K. M. o co prosić będą posły i Rylski. 
Nie bój się W. K. M., bo te rzeczy będą u mnie w rękach, co W. 
K. M. odsyłać będę. W. K. M. szlę soboli cztery soroki przez te 
posły na zimę : bom Jej K. M. też posłała K. M. Szwedzkiej sio- 
strze naszej te sobole, co J. K. M. puścizna była brata naszego; 
ale J. M. panowie opiekunowie pożyczyli dziesięć soboli soroków na 
dary, albo wzięli; wie to Pan Bóg jeśli oddadzą. Ostatki W. K. M. 
szlę; a jak insze oddadzą, odeszlę W. K. M. powtóre. Racz W. K. M. 
uczynić to co proszę W. K. M. Bych to mogła uczynić, radabym 
to uczyniła dla J. K. M. Szwedzkiej i krwi swej nie żałowała (w) tej 
l)otrzebie jej. 

(Archiw. Wolfeubuttel.) 



R. 1573. 14 Listopada z TouL 

Arlam Konarski biskup poznański do królewuej Zofii 
" Jagiellonki. 

Nie raógl pisać z Paryża. — Sprawy Anny dobrze stoję. — Zajmował Big 
ipraw^ Baraka i polocil j^ Królowi. — ZInpienie sług biskiipn wyBloDjyh na- 
prEÓd, na ziemi nieniiecldej przez nieznanych n^tarów. — Prosi Zofi^, aby 
w swem państwie zwróciła uwagę, czy nie pojaw i lyc s'e jego rzeczy. — Hen- 
ryk uii! mo^e uskutecznić zamiaru odwiedzenia Zofii. 



Najjaśniejsza Kralewuo paoi mnie miłościwa I 
Życzliwe 3łu*by me zalecam w łaskg W, K. M. mojej miło- 
ściwej paui , życząc zdrowia dobrego i wszego szczęśliwego powo- 
dzeuiu od Ptuiii Boga Wszechmogącego na długie czasy. 

Nio mając okazyi przesyłania listów, nie pisałem z Paryża do 
W. K. M., co proszę aby W. K. M. odemnie z łasitą raczyła przy- ' 
jąć. Teraz iż mi gig poseł trafił, mucłiciałem zaniechać, abym | 
W. K, M. o rzeczaali Królewny Jej M. Hanny mojej miłościwej 
panny ozuajmić nie miał, które się sam za łaską miłego Boga 
a pracą i pilnem staraniem niojem nie najgorzej skończyły, wedle \ 
Klecenia Bad Korouuych Polskich i W. Ks. Litewskiego a zdania ( 
ludzi dobrych, acz mi do tego niektórzy ludzie nieżyczliwi prze- 
szkodzić chcieli; czego W, K. M, przepis posyłam przy tym li- 
ście '), z którego W. K. M. będziesz raczyła dobrze obaczyć, źb 
do tego niczego innego niepotrzeba już będzie jedno wiary a Jty- 
czhwości Ich M. Panów Rad Koronnych. Także też i o rzeczach 
Barsłdch, o które się Król J. M, pan nasz tak jako o swe własne 
starać clice, i już o tern na żądanie nasze Król Francuski do Króla 
Hiszpańskiego pisał, prosząc aby ta intrata Waszym K. M. jako 



') Ob. Dodatki IV. Nr. 
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własna macierzysta nie była zahamowana. Co też i posłowi swemu, 
który tam w Hiszpanii jest, rozkazał, aby o niej jak o własnej 
Króla J. M. rzeczy takową miał. Też to W. K. M. oznajmiam, że 
mię temi czasy szkoda wielka w Niemczech potkała. Posłałem sam 
z Francyi był kilka niedziel przedtem większą część sług moich 
do Polski naprzód, i dwa wozy pełne rzeczy, a to za wiadomością , 
i za rozkazaniem Króla J. M. pana naszego , i też za glejtem pierw- 
szym frankfurtskim , który było dano Królowi J. M. na ośmset koni ; 
co i drudzy panowie posłowie także uczynili, folgując wczasowi 
większemu Króla J. M. pana naszego. Ci nie wiem za jakiem nie- 
szczęściem mojem trafili na jedne rajtary zbrojne, d^ie mili od 
Fuldy, w dzień Świętego Łukasza, ^) i one wszytkie moje sługi namor- 
dowawszy się ich, do jednej koszule złupiU, i wozy obadwa roz- 
bili, skrzynie połamali i wszytkie tłomoki i wszytko złoto, sre- 
bro, tak stołowe jako do mego nabożeństwa przjmaleźące , to jest 
kubki złote, srebrne, misy, półmiski, talerze, łyżld, pierścienie, 
kielichy, pateny, szaty co najkoszto\vniejsze jedwabne, sobole, ry- 
sie, kunie i inne klejnoty, którem z sobą z Polski był wziął na tę 
drogą ku potrzebie mojej i ku poczciwości ojczyzny naszej, wy- 
brali, wyłupili do najmniejszej rzeczy *), tak iż nie zostawili jedno 
to, co się żadnemu przydać nie może; nakoniec aż i konie co naj- 
lepsze. A iż Król Francniski i nasz pisali o tej mojej krzywdzie 
do Cesarza J. M. i do innych Książąt Niemieckich, prosząc żeby 
się jaka pilność w tem uczyniła, jakobym ja wżdy tak wielkiej 
szkody nie cierpiał, ażeby po swych Państwach tych łotrów szu- 
kać kazaU: tedy ja też W. K. M. mojej miłościwej pani pokornie 
proszę, aby też z łaski W. K. M. w swem Państwie było poruczono 
pilnie się w^-wiadować, jeśliby się tam ci rajtarzy kędy, albo te rze- 
czy moje wyjawiły, które się przecie za czasem muszą odkryć, bę- 
dąc dobrze znaczne i będąc na nich herby moje. 

A iż teraz niedawno przysłał Cesarz J. M. listy glejtowne na 
dwanaście set koni, i nam także drugi osobnie i trzech grafów. 



') 18 Października. 

^) Nie dziw że często napotyka się w Niemczech ze srebrami polskiemi 
XVI. wieku, a także po późniejszych łupiestwach Szwedów i Rakoczego, 
ze sprzętami XVII. wieku. 



którzy naa glejtować maj^ prze?, wszytką niemiecką ziemia, za 
co ma ręczyć Książe Lotaryńskie, że się ma Król J. M. weciłag 
tego glejtu na tej swojej drodze sprawiać, której to opisuje, aby 
na Lipsk tą drogii jachut co i my. A iż zaś z Lipska na Poiiuaii 
ma wolą Król J. M. jachać tlo Krakowa. Ittóregobym ja też chciał 
na trzech miejscach podejmować, dali-Bóg jedno iż za taką szkodą 
moją ledwie temu dosyć będę mógł uczynić, nie będzie -li łaska 
W. K. M. mojej miłościwej pani, którą proszę, aby mi W. K, M. 
na ten czas pokazać raczyła, jako słudze swemu zawsze życzli- 
wemu, pamiętając na wierne posługi moje, którem zawsze czynił 
z wielką pilnościii moją, jako tego są znaki dobre i w Polsce i 
w Neapolirn; to jest, aby mi W. K. M. im ten czas raczyła poży- 
czyć ze cztery tysięcy talerów nic więcej jedno do roku, które ja 
W. K. M. na ten czas pewny dobrym słowem obiecuję wrócić. Na 
co ja W. K. M. dam takowy zapis według rozkazania i woli W. Iv. M. i 
jeżeli te pieniądze odbiorę; które pieniądze proszę aby W. K. M. j 
raczyła mi je do Poznania przez posły swe, które na koronacy^l 
będziesz raczyła posłać, oddać. A ja tę łuskę W. K. M. będę I 
powinien zasługo w ać. 

Też to W. K. M. oznajmiam, że Król nasz pan będąc nie- 1 
daleko Lipska, chce do W. K. M. posłać nawiedzić zdrowie W. K. \L, 
któryby tam był i sam rad Vi. K. M. nawiedził osobą swą, ale 
iż mu indzie na glejcie drogę spisano, tedy mu tamtędy nie przyj- 
dzie jachać. Aleby się mnie tak zdało, aby jego W. E. M. uprze- i 
dzić raczyła i do niego posłała, gdy już będzie bliżej Lipska;, 
przez którego posłańca, jeśliby to mogło być, proszę aby mi te j 
pieniądze przysłać raczyła A teni proszę , aby mię w łasce swo*. J 
jej zachować raczyła. Daii z Thul, 14 dnia Listopada. 



W. K. M. 

niojćj miłościwej pani 



życzliwy sługa 
Adam Kouarski 
biskup poznański. 
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XV. 

R. 1573. 16 Listopada z Poznania. 

Janusz Józefowicz do królewnej Zofii Jagiellonki. 

Nowiny paryskie. — Uroczysty wjazd posfów Rzeczypospolitej do stolicy 

Francyi. — Ceremonie i uczty. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno pani, pani a dobrodziejko 
najmiłościwsza I 

Uprzejme a podnóżne służby swe w najmiłościwsza łaskę 
W. K. M. pokornie zaleciwszy, zdrowia dobrego i długiego a szczę- 
śliwego panowania W. K. M. wiernie, życzliwie i pilnie sprzyjam, 
jako podnóźny, życzliwy, wierny, stary sługa a bogomódlca W. K. M. 

Nic innego przytem miłościwa Królewno, W. K. M. przez po- 
sły Króla J. M. Szwedzkiego, którzy wczora z Warszawy do cha- 
łupy mojej przyjechali, pisać nie mam, jedno nowiny paryskie, 
które 23 die Septembris z Paryża do niektórego sam zacnego pana 
w te słowa pisano: 

Panowie posłowie koronni decima nona die Augusti solenniłer 
(uroczyście) do Paryża wjachali, przeciwko którym wysłano było 
Książęta przedniejsze, Montpenserii filium (syna Księcia de Mont- 
pensier) i Idlka ex familia Guisorum (z familii Książąt de Guise). 
Na wjeździe Paryżanie witali, strzelbę wielką i ogromną puszcza- 
no, tłum specłantium (widzów) był wielki cum admiratione no- 
strorum et mrorum et vestimentorum (z wielkiem podziwieniem 
nas samych i ubiorów naszych). Na bramie i na pewnych miej- 
scach wieże były łriumphales maximis sumptibus (tryumfalne 
z wielkim kosztem) postawione, witające et congratulantes (i win- 
szujące). Aż do gospód odprowadzono posła każdego; przystawy 
i potrzeby z podziwieniem dano. 21 ejusdem mensis (miesiąca) pa- 
nome posłowie koronni przyprowadzeni solenniter do zamku, witali 
Króla Francuskiego, matkę i żonę jego, każdego w osobnym pa- 
łacu. 22 ejusdem mensis witali samego Elekta; gdzie posłom kró- 

15 
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lewskieuii słowy laciiiskienii odpowiedziawszy, oi^tutek przez i 
kanclerza mówił. 23 witano Króla Nuwarskiego ') i żonę jego I 
i izterecL kardynałów i poały cudzoziemskie, Ale pan ZborowsJti 
wziąwszy 7. Bobą szwagra "), piina Prońskiego wojewodzina witep- 
skiego, po Króla Nawarskiego witaniu, kardynała Lotaryńakiego 
witać nip clicial, i tak tam na pałacu drugieli odjaclial, qnod est 
noUiłum (co zostało /auwa^auem). 26 panowie posłowie naradziw- 
szy się, pierwszych dni miaw.szy audyeiicyą, a z Elektem się zam- J 
kuffwszy, oddali mu artykuły od posłów jego w Warszawie podane ] 
na elekcyi i utwierdzone; na które wszystkie zezwolił, tylko o Frań 
cuzy prosił :iliy mógł icli nieco mieć du posług swyub. W czem ] 
acz mu Bię posłowie powolnie ofiarowali, ule jednak to do Sejma j 
się odłożyło , nie wątpiąc nic w tern, gdy J. K. M. powolność i ła- I 
Ekę oharzą nasi, że mu w tem ciężkości a narodowi jego contemptum i 
nie pokażą. Potem kilka dni nasi Kię z sobą radzili i około pro- [ 
testacyi tak stilony konfederacji jako i przysięgi kłopot mieli: gdyi ] 
to co w Metzu byli między sobą skromnie i zgodnie in eo genert I 
(w tym przedmiocie) postanowili, drudzy dzierżeć zaś nie cbcieli, 
jako xiądz biskup poznański, wojewoda sieradzki ^) i pan Radni' 
wiłł marszałek nadworny litewsk', pokazując to, że salva consdcr^ 1 
Ha (czystem sumieniem^ tego czynić nie mogą. Jednak miało si^ i 
w tern ex priralis pefsonis skromnie partieułariler protestować. 

Vigesima nona ejusdan mensts Augtisłi gdy z temi pośled- i 
nii.>mi ariykułami koronnemi przyszli, tam wnet xiądz biskup po-1 
znański *) cum solenni proiestaiione (uroczyście pi-otestując) podał I 
Królowi protestacyą kilkudziesiąt osób w Polsce uczynioną tak od i 
duchownych, jako i od świeckich, przeciwko konfederacyi i arty- I 
kulom , które uiid prawa i przywileje koronne ezlinguentes digni' 4 
tatem regiam (z ubliżeuiani godności królewskiej) są wydane, także j 
i na przysiagę. Potem pau wojewoda sieradzki także respeclu o 
m-ii-nlkw (z uwagi na sumienie) protestował się na konfedurai 



'I Późnitjsiegu króla francuskiego Uemyka IV. 
'I Siostra Alukaandra kai^ięcis Prońskiego bjta 
kasz t? łanem gniezoicuekiin. 
') Olbfycbt Łaski. 
') X. Adsin KoDHrakt. 



"przysięgę. Także i pa u Ra d Kiwi i t marszałek nadworny, Irtóry 
noimne Całholicontm Magni Ducaliis Lithuaniae (w imieuiu kato- 
lików W, Ks. Litewskiego) opowiadał się, snąć i dotożjl prosząc, 
aby Król J. M. hapreses nie cierpiał, Drudzy panowie posłowie 
koleją z osobna i ewangieliL^y i katolicy z źiiłością tego używając, 
nadobnie to rozwodzili Królowi J. M., że ta prhała protestatio nic 
nie może derogować actui solenni publieo (uroczystemu, publicz- 
nemu aktowi) i prosili, aby się na to nic nie nglądi^ąc czynił temu 
wszyLkit^mu dosyć; gdi:ie pan Zborowski rozżalony powiedział Mon- 
lukowi biskupowi walenckieniu: „Ty pomnisz jako się działo; a iż 
ht'z utwierdzenia waszego na te rzeczy ten pan Królem liyć nie 
mógł," Tum gdy Król spytał, cobj pan Zborowski mówił, powie- 
dział sam obróciwszy się du Króla, po łacinie: „To njówię, iż W. 
K. M. bez posłów swych na te rzeczy utwierdzenia Królenieś być 
nie mógł obrau, et nunc nisi feceris, Rex »« Polonia non eris'* (i te- 
raz jeśli tego nie uczjTiisz, Królem w Polsce nie będziesz). Quac 
vox sic cum admiratione ab omnibus est suscepta (który to głos 
z powszecbuera uwielbieniem został przyjęty): bo się wszyscy zdu- 
mieli na to, i obawialiśmy się, że się i Król eavoce (tym głosem) 
obraził; ale nic, i owszem to pokazał, iż mu była miła ea vox 
libera (ten wolny głos). Jakoż eo octu (tym czynem) pan Zborow- 
ski u wszytkicb in majorem przyszedł aiictoritatcm (do wielkiej 
powagi). Król J. M. na te wszytkie raoczy posłom in genere (ogól- 
nie) odpowiedział, że żadnejby się rzeczy nie zbraniał. którąby 
mu zgodnie podali, i z żałością tej ich niezgody używa; ale iż są 
tak wielkie rzeczy, wziął sobie do jutra na rozmyślenie. Potem 
odpowiedział, iż nie może na to zezwolić, na coby się sami nie 
zgodzili. Jakoż był Król J. M. w tym akcie liardzo frasowhwy. 
Aż prima ntensis Septetnbris gdy się nasi zgodziwszy do niego 
przyszli i o protestacyi swej skromniej odpowiedzieU, wdzięcznie 
to Król od nich przyjął i na wszytko pozwolił. Aż potem i kilka 
dni około intraty rozniesieniii do Polski była dysputacya: gdy* 
nasi zgoła chcieli , aby do rąk podskarbiego dochodziła , a Król 
ieby z jego rąk wszytkiego patrzał. 

Zasię Król J. M. z Kiidami dzierżał się słów artykułowych : 
in Poloniam importahit (do Polski wniesie), prosząc, aby o nim tak 
nie rozumieli, ^eby nietylko to, ale co nsywiccej będ/ic mógł, ztąd 



tam wnosić i to tu sobie dobrze obwarować , gdyż oń idzie, aby go 1 
to wszytko dochodziło. Prosi przytem, aby go tóm stricte (ściśle) nie ] 
wiązali , żeby wolnie mógł szafować ku ozdobie i obronie Korony : bo j 
go tam niektói-zy strwożyli (który się o to starali, aby ztąd nie od- 
jeżdżał, gdyż im samym aż do płaczu wiele na tem należy), że 
jakoby nie Królem, ale niewolnikiem gorszej kondycyi niźli Książe 
Weneckie u swycli, miał u nas być Panem. Nasi mu zaś pokazo- 
wali, że i możnym i wielkim Królem będzie, aby się na tych ich 1 
mowach nie sadził, któremi go trwożą ludzie naszych spraw nie- i 
wiadomi. Monluk, tpn się też opowiedział, że w tern się jeszcze i 
w Polsce protestował, także po długiem tego artykułu traktowaniu; 
nie mając też na -i do tego gruntownych slow, któremiby Pana > 
przycisnąć, zwłaszcza iż głosy puszczano, że woli Rej/no retiuntiare i 
(wyrzec się Królestwa), niżli się tak uwiązać, tak ten artykuł posta- 
nowili, iżby Król Francuski uiścił się, że te pieniądze sto tysięcy ' 
będą na każdy rok do Polski wnoszone, manetiie inteyrn Regis , 
nostri jurę et judtcio ipsius (z zachowaniem w zupełności prawa 
i uznania Króla J. M.). A tam zawsze około wnoszenia, które ma i 
być zawsze w roku zupełnym, gdzie Król będzie, podskarbi będzie 
tego miał wiadomość pewną, gdy przynios)| albo spełna w końcu 
roku wszytko, albo pi-zez cały rok raty pewne do zupełnego wydania. 
A co się BZftfunku tycze, ostali przy słowie artykułu: i» Poloniam 
importabit ad usus Reipubłicae (do Polski wniesie dla użytku Rze- 
czypospohtej), dalszą deklaracyą na koronacyą (ileby potrzeba) 1 
zostawin-szy; gdyż posłowie woleli tak przy tych slowiech już ostać | 
a rzecz cało odnieść, zwłaszcza iż takie i owakie dumy i trwogi \ 
między nimi się wszczynały, jako bywa u nas zdawna. A tak byt j 
ten artykuł skończeń. Wszakże i tego około Królewny J. M. dat 
Król J. M. Ich M. panom posłom dostateczne zeznanie, żo się o to 
z pilnością starali. Bo gdy około Królewny J. M. panowie posło- 
wie quam </ravisiime (jak najmocniej) przełożyli, tedy Król J. M. 
wdzięcznie to od nich przyjmował, i jako we wszytkiem ad Scna^ 
tHS aiictoritatem (do powagi senatu), tak i w tem do Polski ad ju- 
dicium ejus (do jego uznania) to odłoitył, gdzie temu co ich wola 
będzie, we wszytkiem dosyć czynić chce. Po tych wszytkich trak- 
taciech konkludowawszy, spisawszy i zapieczętowawszy wszytko 
z obu stron, a k"tcmu nad artykuły z chęci swojej dołożywszy, ii 



Gaskouów 4,000 Kral Francuski miasto szeaci na dwanaście mie- 
sięcy pozwolił , które się miy% poczynać liczyć , gdy je na brzegu 
koronnym wedle zdania panów posłów postawi, dnia dziesiątego 
Septembra przysięgę uczynili oba Królowie a nasz osobliwie ad 
verbum (do słowa) od nas podaną , w kościele wielkim Panny Ma- 
ryi summa cum sołcnnitate et pompa (uroczyście i okazale) ; tamże 
była cześć u biskupa par}'skiego na wszytkJe. A potem Królowie 
zawiódłszy pany posly do jednego dworu, ua koniech wyprawnych 
przed nimi biegiUi każdy z osobna. Potem 13 dnia Septembra 
Decretum elfctionis z wielką pompą i ceremoniami in Palaito Par- 
lamenti jest Królowi naszemu oddań. Wieczerza zaś była w zandiu 
w Luwer (Louł^re) rzeczonym, a potem tańce rozmaite. Nie mogli 
tego panowie posłowie rozwieść panu marszałkowi litewskiemu , 
żeby po xiędzu biskupie poznańskim on też jako marszałek li- 
tewski z osobna inwitował Króla ad Regnum et Magnum Duca- 
tam Liłhuaniae (do Królestwa i W. Ks. Litewskiego). 14 dnia 
tegoż miesiąca był soicnnitcr wjazd Króla Polskiego w Paryż a porta 
S. Atiionii, gdzie i miasto klucze, i brat jego Król Francuski wszy- 
tek jemu regimm podał, przez swego kanclerza pieczęć swą po- 
sławszy, i dał w ręce wszytko, tak iż ad ęjus aucłoritatem (od 
jego władzy) wszytkie sprawy i wakancye, póki sam jest, iść mają. 
Był akt osobliwy, wjazd osobny, wjachał między Nawarskim Kró- 
lem a bratem swym Duca de Alencon pod baldokinera , to jest przy- 
kryciem złotogłowowem, kosztowiiem. Tamże prosto na pałac Par- 
lamenti wjachał, gdzie była wieczerza, przy której z ceremoniami 
wielkiemi służyli Książęta k' stołu Królowi. Po prawej ręce gdzie 
Król Polski siedział, niżej od niego siedział Król Nawarsld, Conde 
Dnx, Moupensier i nasi posłowie; po lewej, niżej Króla Francu- 
skiego, kardynałów czterzej , posłowie cudzoziemscy. W tyra wjeii- 
dzie i częstowaniu ukazał Paryż swą magniłicencyą. Po wieczerzy 
były zaś rozmaite tańce. 15 dnia Septembra Królowa stara (w) swym 
ogrodzie bardzo roskosznym, wielkim kosztem bankiet uczyniła, 
gdzieśmy widzieli na wielkiej wieży abu górze srebrnej szesnaście 
Nimf albo Pań kosztownie a rzetelnie ubranych, które znaczyły 
szesnaście prowincyj Królestwa Francuskiego. Muzyka wewnątrz 
była, a góra a ona wieża srebrna na kółkacti się miro arłificio 
(cudnie) obracała. ;\ na wierzcłiu tej to góry jeden Eunuchus 



cudnym głosem uczynił spiewimie; także pntem i białogłowa sie- 
dząc niżej z lutuią in Inntmtum- Regni Ga(liae iście wjelki^m z po- 
dziwieuiem żałując imieniem wazytkiej Francyi, że Króla Pulskiego 
zŁąd tracą, a zasię szczęścia mu wielkiego winszując. A polem 
Nimfy, Boginie abo Panny skoczywszy z tej góry, taniec foremny 
a, dziwny uczyniły w maszkarzech; przednieJBze tego dworu biale- 
głowy w póitańcu upominki a sedecim prooindis Jtcgni GaUiae 
(z szesnastu prowiucyj Królestwa FrancusldegoJ, każda, pierze przy- 
prawne z lierby i napisy naszemu Królowi summa cum revcrentia 
(z najwyższem uszanowaniem) oddawały. Potem gdy tańcowali, 
Król prosił, aby maszkary zdjąwszy, dmgi raz tańcowały. A po- 
tem przy fontannie Królowa Króle i Pany koiifekty hojnie czciła, 
tak że się aż du północy ztamtąd nie rozjachali. 16 dnia konklu- 
dowano około drogi J. K, M. przez niemiecką ziemię; o którym 
nie wiem co inszego pisać, jedno że natura dobra et clementis' 
sima, animus generosus (i najłaskawsza, umysł wspaniały) na wszytko, 
na co się nasi zgodzą, przyzwala, ad Senatum et Ordines referując 
się we wszytkich rzeczach. I tak się ztąd we wszytkiem Pola- 
kom podobał, ii nie przestają błogosławić i chwalić Pana Boga, 
że im dał takiego Pana. Posłowie nasi tak magnanimiter (wspa- 
niale) tam się sprawowali, iż dostali wielkiej łaski nietylko u Kró- 
lów Ich M. ale i u wszytkich tam tego narodu. 

Tu przjtem z pilnością stare a podnóżue służby swe w łaskę 
miłościwą W. K. M. zalecam, prosząc pokornie, aliyś mię W. K. 
M. opuszczać z niej nieraczyła, a tym posłom Króla J. M. Szwedz- 
kiego jako sługę swego zideciła. Pisun raptim w Poznaniu, 16 
Novembra. 



Waszej Król. Alei 
najniższy a podnóżny 



sługa i hogomódlca 
Janusz Józefowicz. 



(.\vchiw. WolfenbiiHel.) 
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XVI. 



R. 1573. 17 Listopada z Poznauia. 

Referendarz Czarnkowski do kr. Zofii Jagiellonki. 

Prawie wszystko zależy od przyjazdu Zofii. — podróży Henryka do Polski. — 

Poseł Henryka wysłany na zwiady. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno pani, pani moja miłościwa ! 

Uniżenie me powolne służby i wierna życzliwość zaleciwszy 
miłościwej łasce W. K. M. mej miłościwej pani etc. 

Że tam jadą ci panowie posłani będąc Króla i Królewny Ich M. 
Szwedzkich, ile potrzeba niosła, czyniło się z nimi i mówiło to wszytko, 
co jedno i potrzeba sama niosła i moja powinność przeciw W. K. M. 
mej miłościwej pani pokazowała. Jednak panu Rylskiemu jednemu 
z nich dałem ten list ku W. K. M.; jakoż i oni to po mnie mieć 
chcieli. Ale ile rozumieć mogę i z rozmowy a powieści ich, także 
z rzeczy samych postępków, wiele a już prawie mało niewszytko 
zależy sam na przj-jachaniu i bytności W. K. M. mej miłościwej 
pani; o czeni jakem ja sługa wierny W. K. M. i domu tego wszyt- 
kiego staranie czynił i listami menii częstemi i po dwakroć tam 
byciem u W. K. M. o temem wszj-tkiem dałem sprawę dostateczną, 
co też za przyczyny W. K. M. masz do tego, iż sam przyjachać 
nie możesz, jako niesposobne zdrowie, czas teraźniejszy zimny 
a przykry i podejrzany sobie, k'temu za prędkiem wjachaniem nie- 
gotowość W. K. M. w koniach i innych rzeczach, do czego sposo- 
bienia trzeba mieć czasu po temu etc. Ale się onym w tern wszyt- 
kiem co innego zdało; czegobym ja wiernie życzył, aby do tego 
przyjść mogło, żeby sam W. K. M. raczyła przyjachać zdrowa 
i szczęśliwa; czego gdzieby nieotrymali od W. K. M., a toby już 
być nie mogło: tedy tu nie wiem co czynić chce ten poseł. Ale 
jako baczę, prawie już desperuje o wszytkich rzeczach, prawie 
i o sprawiedliwości W. K. M., i jakoby odbieżeć chciał wszytkiego. 
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albo niewiem co czynić innego. Na cobyui nigdy nieradził, i byśmy I 
□aj strać eńszą mieli, nigdybym nieradził tego po sobie pokasować; J 
i owszem lepiej tak się dawać znać, ^e się drugie znajdować będą, ] 
kiedyś tedyś i?, każdemu jego sprawiedliwość musi być. KUema I 
uie zaraz ad conditiones (do warunków) pr/j-padać, bo tern będą 
nam hardszymi i tradniejszymi do wazytkiego, jakomem o tera 
i pienvej W. K. M, pisał. Bo rychlej pomÓdz się będzie mogło 
rzeczom a potrzebom Królewny Jej M. , o którą teraz nam naj- 
więcój idzie, gdy nas i na wszem bac7n}'mi rozumieć będą i nie- 
łacti}'mi ku uczynieniu coby radzili. A tern więcej gdybyśmy co 
sami uprzedzać i podawać mieli; w czem widzę, żeby mi się było 
ledwo nie zeszło tam przy nich samych być u W. K. M. , abyśmy 
się już na jedno i zmówili wszyscy i z sobą na czem pewnem sta- 
nęli; żeby też wiedzieli, co ja czynię i gotuję (zj strony obrony 
prawa i sprawiedliwości Waszych K. M. , i jako sam ludzi ile mog^ 
lin meam sententiam (do mego zdania) przywodzę, niczemu memu, 
ani kosztowi żadnemu nie folgując. Aczci mi me złe zdrowie wiele 
przeszkodą jest, jednak przecie i temu już nie folgując , jutro jadę, 
da Pan Bóg, do xtędza biskupa kujawskiego J. M., któregom bar- 
dzo już na stronę swą przyciągnął listami titk pisząc do siebie etc; 
a ztamtąd prosto do siędza ai-cybiskupa J. M., który snaćby się 
miał bardzo odmienić przeciw Królewnie J. M. strony tych tam 
spraw GiżanczynycL. A tak coby się tam sprawiło, da się. o tera 
znać W. K. M. Być się ten sam przyjazd miał odwlec albo od- 
mienić Króla J. M. pana uasi^ego, wiem cobym uczynił i czego 
widzę być potrzebę. O którjia Królu 3. M. jeślić już na tej stro- 
nie Renu jest, W. K, M. łacno wiedzieć tam raczysz. Bo minął 
tydzień w ten Czwartek, jako sam jeden z panów francuskich, pan 
Ra: gobelus ') poseł od Króla przyjechał i tę sprawę za pewną dał, 
iż miał Król J. M. z Metzu wyjachać jako w tę przeszłą niedzielę, 
któiy to pan poseł do xiędza arcybiskupa pierwej, potem do War- 
szawy jedzie, ma poruczenie i list do Królewny J. M. od Króla etc. 
Ale jakom z niego zrozumiał, pewnego nic nie ma: coś tak wszytka 
pro forma, a iżby się przypatrzył wszytkiemu etc. O czemem ja 
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(lał znać Królewnie J. M. prosząc i radząc, aby tam od każdego 
takowa była sprawa, żeby on nie znał nic innego jedno sierocy 
stan. Bo i na elekcyi siła była nietrzeba tak pewnym paniom 
jako i panom. Bo źle mówić: hop! aż się przepłynie; więc nie 
wiem jako to tam w Warszawie przyjmą odemnie. Bo rychlej Pan 
Bóg tak i sieroctwo podpomoże i kto inny tego się imię, gdy na 
wszem modestiam obaczy i to, iż się na łaskę boską wszytko wkłada 
etc. Co wielkiemu rozumowi W. K. M. ku rozsądkowi ostawiam. 
Albowiem i to nie pomału wadzi, iż tak na pana Żalińskiego i pa- 
nią małżonkę jego raczy być Jej K. M. łaskawa. Bo już ludzie 
ledwie nie głosem mówią: ostatnie -li Królową, ale Żaliński i żona 
znowoi rządzą ; ale znowu piekła dość. Temu ja zabieżeć nie mogę, 
jedno jeśli nas to minie, czego Panie Chryste nie daj, tedy ani 
sobie, ani nikomu nie pomożem, a to za to nie będzie stało. O czem 
i o innych rzeczach z pana Rylskiego W. K. M. siła wiedzieć do- 
statecznie będziesz raczyła i jako czemu zabiegać a pomódz. Tu 
łaski Pana Boga i wielkiego rozumu W. K. M. potrzeba: jakoż to 
wiem, iż prze lepszej Królewny J. M. i sławy domu swego niczego 
litować nieraczysz. A z tem od Pana Boga przy dobrem zdrowiu, 
szczęścia każdego i wielkich pociech ku nieśmiertelnej sławie W. 
K. M. i domu tego przezacnego królewskiego wiernie sprzyjam 
i winszuję na długie czasy, a sam siebie jako najpilniej i uniże- 
niej miłościwej łasce i obmyśliwaniu pańskiemu W. K M. zalecam 
a poddawam, jako to mej miłościwej pani etc. Dattim Posna- 
fłiar, 17 Norrmbris Anno Domini 1573. 

W. K. M. 

mej miłościwej pani 

powolny 

i wiemy sługa 

Czamkowski. 



(Archi w. Wolfenbiiltel.) 



IG 



R. 157!!. 18 Listopada /. Warszawj-. 

Anna JagieUonka do sioBtry, Zofii Jagiellonki. 

Skari; się na opiekunów. — Wtgifidy królowśj francuskiej. — Zwolnie- 
nie! elekta 1 warunku zaaluliienia Aony. — Obiecuje uikomu nie wydać 
listów n Tykocina, 



Najja.śuiejsza, miłościwa Królewno pani a siostro moja mi- 
łościwa ! 

W. K. M. pokorno służby moje zalecam z uprzejmem win- 
szowauiem W. K. M. dobrego zdrowia, fortiumego na wszem po- 
wodzenia i panowania na wiele lat wedle myśli W. K. M. Tegoby 
ja W. K. M. życzyła jako sługa a siostra W, M. Najjaśniejsza, 
milośi:iwa Królewno 1 Miałam list od W. K. M. piaany w dzień Sw. 
Szj-mona i Judy , w którym W. K. M. z łaski swej pisać raczyła 
o zdrowiu awem, iż W. K. M. jest dobrego zdrowia; co Panie Boże 
daj długo z wielką pociechą moją. Sługa a siostra o zdrowiu swem 
dobrze za łaską bożą, jedno frasutiioi dosyć donos/ę od opieku- 
nów. O co się starają, niechaj im Pan Bóg zapłaci za mnie i moją 
niewinność; jui i słowem na to się rzncają: ale to mnie cieszy, iż 
w cudzych Państwach inaczej o nas rozumią; i teraz matka tego 
Fana obranego jest mi miłościwą panią, koniecznie to clice a mnie 
jeno nie miała jedną, mnie co jej opisali choć co jechali wiedzieć 
coś o Polsce, wiele złegoo mnie powiadają co mogą, około przy- 
sięgi co czynili im, a co im ponjczono było u mnie, iż inaczej nie- 
chcemy go za Króla wziąść, aż mnie pojął, to nie było tam , jediio 
na wolą jego dali. Widzisz W. K. M. jaką życzność mam, jedno 
Pan Bóg moja nadzieja sieroctwa mego. Pokornie proszę, nie fra- 
suj się W. K. M. o tćni co ja piszę abo kto inny W. K. M. o mnie. 

Coś mnie W. K. M. upomina, abym te listy, co nmie dano 
7. Tykocina, abym je nie dała: nie bój się W. K. M., ani groźbą 
ani strachem nic dam, aż natenczas kiedy będzie do spra\viedli- 



KOBRESPONDENCYA DZIAŁ lY. 123 

wości naszej. Sama chowam je w swej komorze; obiecuję to W. 
K. M., i pierwszego mi żal, com uczyniła dla nich. Zatem pokor- 
nie służby moje w łaskę zalecam, prosząc, aby nmie W. K. M. z mi- 
łościwej łaski nie opuszczała jako siostrę i sługę i sierotę. W. K M. 
oznajmuję, iż z ciałem świętej pamięci wyjeżdżamy nazajutrz po 
Młodzianków dzień do Krakowa, a na drodze będziem mieć nocleg 
jadąc jedenaście dni, też dzień prosto z Prądnika, a zaś na zamku 
chować będą tego dnia, tak że będą wszytko czynić jako ojcu 
naszemu. Wszyscy jadą przeciwko temu Panu obranemu, a tego 
porzucili, że nie będzie prawie nic Rady. Dat. w Warszawie, we 
Środę przed Św. Elżbietą 1573. 

W. K. M. 

powolna sługa 

a siostra 

Anna. 

(Archiw. Wolfenbiittel.) 

xvin. 

IŁ 1573. 20 Listopada ze Stokholmu. 

Karlica Dosieczka do Icrólewny Zofii Jagiellonki. 

Podziękowanie za list. — Uwiadomienie o urzędzie ochmistrzyni małśj kró- 
lewnej Anny, jaki teraz zajmuje. — Strapienie z powodu że królewna Anna 

nie odpisuje na jej listy. 

Najjaśniejsza, miłościwa Księżno pani a pani moja miłościwa 1 
Pana Boga ustawicznie proszę o dobre zdrowie i o długie 
a fortunne panowanie W. Ks. M. mej miłościwej pani a dobrodziejki 
wielkiej, jako najmniejsza służebnica W. Ks. M. 

Nie pomałum się ucieszyła z miłpściwego pisania W. Ks. M. 
ku mnie niegodnej służce swej , w którem mi W. Ks. M. piszesz , 
ażebym przodkiem Jego K. M., potem Królowej Jej M. i świętemu 
potomstwu Ich K. M. moim miłościwym panom W. Ks. M. zaleciła: 
com chutliwie (chętliwie) a uniżenie uczyniła. Ich K. M. będąc 
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tego bardzo wdzięczne, rozkazali W. Ks. M. przodkiem służby swe, 
potem miłość i chęć przyjacielską zalecić. A przytem oznajrauję, 
że Ich K. M. są dobrego zdrowia społecznie i z dziateczkami swemi 
najmilszemi. I raczysz mi W. Ks. M. pisać, mianując mię w tytule 
listowym sekretarką, w którym urzędzie nie jestem, bom inszego 
dostała, a to ochmistrzynią u Królewny J. M. Anny, i tamże przy 
dziatkach Ich K. M. sypianu W. Ks. M. jako mej matce się 
skarżę na swe niemałe nieszczęście : już to do Jej K. M. Królewny 
Jej M. Anny pisałam kilka kroć, na com żadnego odpisu nie miała; 
acz ja nie rozumiem inaczej , jedno iż dla niemałych spraw sw}'ch 
Jej K. M. to czyni , z których Panie Boże racz Jej K. M. wyba- 
wić, a pociechami niemałemi obdarzać, tak żeby już Jej K. M. 
się ni ocz nie frasowała, jedno będąc Panią a Królową tej sła- 
wnej Korony Polskiej, Pana Boga za to wiernie chwahła. A zatem 
się miłościwej łasce W. Ks. M. mej miłościwej pani pilnie a po- 
kornie zalecam, z której proszę abym nie była opuszczona. Dat^ 
ze Sztokholmu, 20 Noi^embris An, D. 1573. 

W. Ks. M. 

mej miłościwej pani 

najniższa a poduóżna 

służebnica 

Dosieczka karliczka 

Królowej J. M. Szwedzkiej. 

(Arcliiw. Wolfeubuttel.) 

XIX. 

R. 1573. 13 Grudnia z Odolanowa. 

Jan Zborowski do Jaaa Chodkiewicza starosty żmudzkiego. 

Król Henryk już jedzie. — zabiegach Monluka. 

Wielmożny a mnie miły Panie etc. 

Doszły mnie dwa listy razem od W. M. m. m. p. , acz oba 
słowy nieco są różne, wszakże sens jest jednaki i bardzo żałosny, 
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i baczę W. M. m. m. być bardzo zfrasowanym, a nie dziw : bowiem 
jaką pracę, jakie niebezpieczeństwo zewsząd, zaczem i utraty 
srogie W. M. podejmował, o czem ja natenczas szerzej pisać nie- 
chcę etc. Ale że do tego też różne a niebardzo dobre iiAtnores 
o Panu naszym, których zewsząd prawie kupami się często pona- 
wiało, W. M. też trwożyli: dopieroż snadnie baczyć mogę, jakie fra- 
sowane serce W. M. bez potrzeby często miewać raczył. Dlaczego 
najwięcej ja dopieroż żałuję, że tak me nieszczęście sprawiło, żem 
W. M. s. m. p. tę drogę tu w Polsce nie widział, gdziebym ja był 
W. M. jako temu, któremu dufam, bezpiecznie owszem sprawę dał. 
Jednak jako z pisania W. JVI. baczyć mogę, bardzo się dziwuję. 
Ich M. albo pan wojewoda albo pan miecznik W. M. dostatecznej 
sprawy nie dali owszem o tem, com z Ich M. secrete nieraz szeroce 
mawiał: bo wiem pewnie gdziebys W. M. m. m. p. o tem wszem 
dostateczną sprawę miał, pewnie a pewnie nie byłbyś W. M. tuk 
frasownym, co ja z listu W. M. strasznego baczę. 

Ja przez pisanie to ani tak mogę ani się też wszystkiego 
zejdzie ku W. M. dostatecznie wypisać. Wszakże jednak to W. M. 
s. m. p. ozuajmuję , że Król J. M. już jedzie i już teraz tym cza- 
sem Moguncyą minął: która nowina pewna, bo mi ztąd przyszła, 
gdziem też sobie obstalował, abym wiadomość o jachaniu Króla' 
J. M. miał, a to dlatego, abym prawie wedle czasu mógł Królowi 
J. M. zajachać. Druga to też pewna, że Króla J. M. sługa pan 
Lesniowolski w tym tygodniu przeszłym w Wiedniu u Cesarza był 
od Króla J. M. pana naszego, żądał wolnego przejazdu przez 
Szląsko prosto ku Krakowu, który mu Cesarz przyzwolił, i dał do 
tych miast znać o tem. Z czem pan Lesniowolski zaś na pocztach 
do Króla J. M. bieżał, którego być w drodze powiedał, a tuk 
bo tu jeszcze do Polski o tem nic nie dali znać, bardzo się spo- 
dziewam, że Król J. M. Wielko-Polskę tym czasem minie, bo jednak 
o GO mil z drogi; o czemem ja jeszcze w Paiyżu powiedał, ale 
mnie Wiclko-Polacy o to gromili, żem Królowi J. M. inędy drogę 
])okazował: do czego widzę że pewnie przyjdzie. To też piszą, że 
się Król J. M. bardzo spieszy, a poczty nie ma mieć więcej jedno 
')()() kgni; czemu snadnie wierzę, bo Król Francuski mając jeszcze 



tę burdę z Uugonoty, pewna że mu nie chciał więcej ludzi dać , 
wywodzić, a też nie potem było, próżna utrata a wielka etc. 

Z strony Monluka rzecz pewna, że ten niecnotliwy człek 
tak Bię o to starał, jakoby nie tylko familie pewne Królowi J, M. 
ochydził, ale wszystką Koronę: co wiem że się W, M. to będzie 
zdało niepodobna, a zwłaszcza pomnąc, jaką pilność Monluk czasie 
elekcyi czjTiil. Ale gdybyś W. M. ra. m. p. odemnie tego wywody 
i dowody słyszał, dopierożbyś W. M. nwiorzył, a szczerą niecnotę 
Moulukową poznał: o com ja paaa wojewodę i pana miecznika 
bardzo prosił, aby i o tern W. M. dobrą sprawę dali, bo trzeba 
tego tak W. M. jako i nam, nam mówię cnotliwym, aby się jako 
najlepiej pokazało, że pan Monluk fałszywą i niecnotliwą relacyą 
Panu o dobrych dawał, A tak by go trzeba wyłuazczyć jako na 
on czas Szweda etc. Bo aczci za łaską bożą ja aczem prostak, 
ale sprawiedliw, mając, nie najgorżym pana Monluka, jako nie- 
mieckie przysłowie, atis dcm Sattel gehohen; ale trzeba W. M. 
tak go dorazić, jakoby i strzemienia potem uiedosiągł: o czem 
by trzeba nie przez list. ale to2 ręcz muszę, du Bóg do szczęśli- 
wego z W, M. m. m, p. Około nagrody swej dla Boga nie dajże 
W. M. tego sobie perswadować, aby ten Pan nie miał W. M. na- 
gradzać, nie rzkąc W. M. tak znacznych, ale doznasz W. M. że 
i najmniejszy z niego kontent będzie, chyba żeby kto chciał nazbyt 
Biłic discrelione: boć ja wiem co ze mną mawiał i jako swój umysł, 
cnym jakim tu byr chce, przederaną deklarował. Już ja upewniam 
W. M. , że i dobrego z natury i mądrego, mężnego i tiikiego Króla 
mieć będziemy, który nie umie inszego, jedno też cnotliwego a ta- 
kiego, któryby też cnotliwej naturze jego koresp_ondowal , miłować; 
a zgoła to śmiele pisać mogę, że świat takiego Króla jako my 
tym czasem nie ma. Jedno dla Boga tego W. M. pilnie, a bardzo 
więc pilnie przestrzegajcie, jakoby go tu nieboszczykowi łgarze nie 
psowali'. bo się bardzo obawiam, że się go będą chcieć podjąć, 
a niedziw: bo ich nie karano, gdy czas był. Na ten czas więcej 
pisać nie chcę, tylko proszę, abyś W. M. m. m. p. być raczył 
Lpewny tej nadziei o mnie będąc, żem jest sługą W. M. szczerym i 
[prawdziwie i do śmierci powoluym. Już jutro jadę do Pa^a i 
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szego, gdzie i tam niczego nie opuszczę, czego potrzeba, a do- 
bremu przystoi. 

Dan z Odolanowa, 13 Deccmhris 1573. 

W. M. m. m. p. 

sługa powolny 

Jan Zborowski ze Zborowa 

ręką, swą. 

(Kopia ręką Gołębiowskiego przepisana w bibl. hr. Włodz. DzieUuszyckiego. ) 



XX. 



R. 1574. 1 Stycznia z Warszawy. 

Jan Leśniowski do Jana Chodkiewicza starosty źmudzkiego 

Intrygi na dworze królewnej Anny. — Pani Żalińska. 



Powinno służby swe etc. 

J. W. M. P. szwagrze! Posyłam W. M. 2 listy a cusłodibus 
Retpiiblicae, na które proszę racz W. M. odpisać co najrychlej : 
uczynisz W. M. rem grałissimam tym ludziom, którzy obiecali po- 
legać na radzie W. M., na których się też W. M. nie omylisz, sat 
et pauca prudetiti. Służebnika W. M. pana Gol.... , który ze Fran- 
cy i jecbał, tedym go zadzierżał w Warszawie ab hora 21 vesper' 
tina (od godziny wieczornej) usąue in crastinum^ abym W. M. wy- 
pisał negotinm (sprawę), na którem W. M. należy, et utinam in 
occasionibus raczył też być kiedy memor met, aby wżdy ludzie 
znali na osobie mej łaskę W. M. nie słowy ale skutkiem. Tak 
W. M. mój miłościwy panie racz wiedzieć, iż wczora gdy Kró- 
lewna J. M. raczyła wieczerzać , siedziałem u Królewny J. M. w gma- 
chu z panią Żalińska, z małżonką nieboszczyka pana Żalińskiego, 
pefies ąuem erant olim gubernacula hujus incliti regni. Tam extra 
propositimiy do czego nie dała się żadna okazya, jęła W. M. ultra 



modum et soUtitm wyiAliwatai; , i^ ztą sprawę miała okoio 7.ycx& 
wości W. M.; nyiis humanitas była ini suspFcła. sinając fa^łumĄ 
mitlieris, podiiwiilein tej okazyi, abym wiedział illius m(etitionem,\ 
do czego wiedzie swoją intencją. Potem caepit iliris execra(ionibilS^ 
}irosfiqHi pana Matysa Sawickiego enumerando iUhis en^aiogiam per I 
grudus usąue ad praesetdem i]Iiits fortunam, dziwując się przytem, 
ii natura Pauii naszego była dziwna , iż bogacił Indzie nilcczemiie, 
niegodne, którzy się nie mogli przydać ani Panu ani Rzeczypospo- 
litej. Ultimo wyliczywszy tot ac łanta parłicularia tntutrum , rapi- 
narum, inszych rzeczy iizkodliwycłi Rzeczypospolitej, cnumerabat na 
koiicu prawa, trudności, potwarze, fałszywe przezyski, które czyni 
pan Sawicki panu Żalińskiemu dobrze zastu^^onerau, czego wszyscy 
B^ świadomi; przydając Au tego, iż pau Sawicki tedy się grozi to, 1 
Mścibów, by jedno Król przyjechał; ale sig tern nie bgtlzie i 
szył, ja mam prawo sama i dożywocie na Mścibów i na te Czar- 
nołozy, które MatyskowJ dano, tedym ja nie zezwoliła, ani mąż 
mój, tedy się za mnie nie zapisował, ani przjTzekał. Dam Bwoje 
prawo pouu staroście, ten go.... i zaraz kazała pana męża zawołaó'^ 
do komory, pytając ouego i repetując wszystko przy nimr o^rmo-^l 
bat et annuebat oinnia, iż się ua żonę ani zapisowa! , ani też onft.>| 
przyzwalała, jej dożjT\otie spelna. Tamem czynił dedukcye tst-ł 
kowe, które były ad placitum, iż to może być póki Król J. M. 
nie przyjedzie; o czemby wiele pisać, jedno temptis nonpałilur; je- 
dno po dwakroć zawiązała, iŻ jeszcze dosyć czasu, niechaj mnie 
nie drażni; tylko to t» conclusioiie podała, i£ pan Baka radzi panu 
Matyskowi, a ludzie się domyślają, że to z rozkazania J. M., czemu 
ja do końca nie wierzę. Na com powiedział, iż pan Baka nie 
mieszka przy J. M, , jedno ua główne Sejmy a wielki zjazd jeździ, 
doma siedzi a ludziom radzi: bo go mają za dobrego prawnika 
po wszystkiej Litwie; a też to wiem pewnie, iż żona p. Sawickiego 
jest bliska a powinna panu Bace; na czem przestała, bo tego 
pierwej nie wiedziała, ani ja też. In rełiquis racz W. M. postę- I 
pować jako raczysz: wszakes W. M. był między Hiszpaiiy. In 
aliis w czem mi tylko każesz sobie służyć, ego non decro officio; 
a jeszcze jeśliżeby z tej skóry dostało się na trzewice, tedybych 1 
i Dusszaniszek nie żałował honis condUiomhus. Ostatek lepszems t 
baczeniu poruczam, a daj mi W, M. znać , jeśli rpll auln-r fn: 
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dum candet, jediioby też mnie sługi swojego od nakowalni nie od- 
pychać: sat et sał prudenti, W Warszawie, w dzień Nowego lata, 
ułiyiam feliciłer cum fnelioribus auspiciis Anno 1574. 

sługa i szwagier powolny 
Jan Leśniowski 
p. 1. s. doliński. 

(Kopia ręką Gołębiowskiego przepisana w bibl. hr. Włodz. Dzieduszyckiego.) 



XXI. 

R. 1574. 8 Stycznia z Szeningen. 

Królewna Zofia księżna brunświcka do Andrzeja 

Opalińskiego. 

Poleca mu sprawy swoje i sióstr, a szczególnie sieroctwo królewnej Anny. 



Miłościwy panie marszałku 1 

Szczęścia każdego i zdrowia dobrego sprzyjamy i winszujemy 
od Pana Boga W. M. na długie czasy 1 

Nie jest W. M. tajno, z czem Król J. M. i Królowa J. M. 
Szwedzka, pani siostra nasza najmilsza i miłościwa, także i my 
na dzień elekcyi nowo obranego Pana Króla J. M. Polskiego po- 
syłałyśmy ku W. M., wszem senatorom koronnym, jako i ku in- 
nym Stanom, w czem jako Króla i Królowej J. M. Szwedzkiej, 
także i nasze posły raczyliście W. M. odprawić , iż nam do wszyt- 
kiego teraźniejszy ten czas , to jest przyszły Sejm koronacyi Króla 
J. M. pokazać i naznaczyć raczyliście W. M. z takową obietnicą, 
jakoby się sprawiedliwości naszej a ostatecznej woli Króla J. M. 
sławnej pamięci nieboszczyka pana brata naszego miłościwego 
a nigdy niezapamiętałego dosyć stało, także i potrzebom a zawo- 
łaniu stłinu Królewny J. M. Anny panny siostry naszej najmilszej 
obmyśliło i tak się postanowiło, jako rzecz sama potrzebowała. 
Za co W. M. pilnie i bardzo dziękujemy, i posyłając tam posły 

17 
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i,a-\L IV. i:u 

z niemałym żalem zaprawdę tego używać muszę miłościwa 
Królewno, że do tego czasu prawie iiicem uie pisał ku W. K. M. 
z tej przyuzyuy, że mi się uikt trafić ule mógł, przez kogobym 
miał był posłat: to pisanie moje ku W. K. M. ; co że tak a nie ina- 
czej jest, pokornie proszę, aby mi to nic nie uiosło jakiej niełaski 
W. K. M. mej mitościwijj pani. Co się tedy tycze tego ws?.ytkiego 
coby się sam dziać miału w Krakowie, oznajmuję W. K. M, , że 
Królewna J. M. społecznie z ciałem Króla J. M. paua brata W. K. M. 
a naszego miłościwego Pana w Panie Chrystusie zmarłego, do Kra- 
kowa 9 Februarii przyjedzie, jako to w tydzień po Groniniuach, 
gdzie zaraz trzeciego duia pogrzeb i insze ceremonio odprawować 
będą; na który pogi-zeb Król J. M. nowo obrany domhtum de liam- 
bolet (de Rambouillet) poselać raczy, a sam w tydzień, to jeat we 
Czwartek przed Mięsopusty do Krakowa wjeżdża. Tamże zaraz 
nazajutrz hołd panów mieszczanów morę soliło (zwykłym obycza- 
jem) odprawi się , koronacya aż dopiero we środę wstępną za zda- 
niem pana wojewody krakowskiego i inszych, z którym o temem 
dzisia konferował i pilno prosił, abjTu co pewnego mógł wypisać 
W. K. M. Z strony tedy spraw Królewny J. M. tuk dalece jako 
potrzeba pokazuje, nie mogę dostatecznie W. K. M. wypisać: je- 
dnakże bądź tego pewna W. K. M., że Pan Bóg Jej K. M. we 
wszytkiem pocieszyć będzio raczył, za którii sam wszyscy Pana 
Boga publice proszą. I ma ich Jej K. M, wiele za sobi^, którzy 
Jej K, M, wiela dobrego sprzyjają , i da-li Pan Bóg, skoro po Wiel- 
kiejnocy pocieszną a wdzięczną nowinę W. K. M. mieć będziesz 
raczyła i to mówić: kaec est tlies quam fecił Dommus, tak z strony 
Królewny J. M, jako też i z swojej i Królowy J, M. Szwedzkiej. 
Aczci ich jest kilka, którzy bardzo trudnią to miłościwa Królewno, 
i drogi pokazują ku pojęciu małżonki Panu temu nowemu: jednak 
nasadziło się icb na to bardzo wiele, którzy o to surowie mówić 
będą za przyjacbaniem tego Pana naszego, dowodząc mu i poka- 
zując eommoda et incomittodu (dobre i złe strony); gdyż tak jest 
a nie inaczej: żeby on też chciał jej szukać we wszytkiem Chrze- 
śclaństwie, bogatszej nie będzie miał, jeśli się to wszystko w ręku 
zosŁoi, co tak jej, jako i W, K. M, oddano i legowano jest; a k'tomH 
będąc panną tak świętą, stiteizną, nabożną, pokorną, dobrą, 
czemu się każdy dziwuje, że i dUt tego samego bez pochyby za 
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niodlitwami Jej K. M. zachował Pau Bóg nas w tak wielkiem 

trwożeniu i c/asie niebezpiecznym od każdego nieprzyjaciela i in- 
szych przygód, o czein potem w krótkim czasie nieomieszkamjr 
dawać znać W. K. M. jako to mojej miłościwej pani. Panom po- 
słom W. K. M. za piloem staraniom mojem ledwo dana w siedm 
niedziel gospoda po przyjai:lianiu mojem. Starałem się o to jako 
najpilniej , aby im w rynku dana pro dignitatc (ze względu na go- 
dność) oBohy W. K. M, także i panów posłów, którą mając bardzo 
ciasuą, znowu dosyć piekła było, że w ulice prowadzić się musimy; 
ale próżno mieć za złe komu: bo skoro po elekcyi rosprzedano 
gospody pyszne i przeduiejsze panom po niemałych pieniądzach, 
a jam od W. K. M. tego ani wporuczeniu, ani pienięd/.y na to 
nie miał; przeto niechajbym był w tej mierze u W. K. M. wymo- 
wiou, gdyżci da-li Bóg chudziną będąc, radcibym się jako najpiluićj 
i życzliwiej zachował i przysłużył W. K. M., gdyżeio się na to po- 
dał W. K. M. ; boć bez tego pewnie nie będzie, abym ja t» culpa 
(i)bwiniony) nie został. Aleć zaprawdę i teraz i biegam i słuig 
i ^użyć będę, jako się godzi cnotliwemu młodzieńcowi a najniż- 
szemu słudze W. K. M., nie litując ani zdrowia, ani pracy, ani 
niewczasów, abym tylko tem więcej sobie pozyskiwał miłościwą łaskę 
W. K. M. : gdyż po Panio Bodze sobie przeduiejszego nic nie poczytam. 
Magna freąuenłia (wielki zjazd) posłów postronnych jest i zjeż- 
dża się: mianowicie kardynał papiezki, panów Wenetów, wojewody 
siedmiogi-odzkiego Stefana Batorego kanclerz '), Moskiewski w ośm- 
set koni już wzienu. Niemieckich także, o których pewnie pisz^ 
panowie posłowie W. K. M. Na ten czas nic więcej takiego, tylko 
najniższe posługi moje uniżenie zalecam do miłościwej łaski W. 
K. M. inojój miłościwej pani. 

W. K. M. 



I 




mej miłościwej pani 



najni/.szy , wierny 
i pijduóS',ny sługa 
Stanisław Gliński. 



|.Vrchiw, WnlfeiibiittBl.) 
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xxm. 

B. 1574. 10 Lutego z Krakowa. 

Gliński, dworzanin referendarza Czarnkowskiego, do panny 
Agnieszki, sekretarki księżny brunswickiej. 

Ciało królewskie w Miechowie i Prudniku. — Nadzieje Anny bliskie ziszczenia. 



Moja najmilsza i łaskawa panno Jagniszko *)! 

Powolne służby moje pilnie zaleciwszy łasce W. M., jako zdro- 
wia dobrego, tak też wszelakiego szczęścia z rozmnożeniem fortun 
wszelakich od Pana Boga W. M. wiernie życzę na czasy długie 
jako sam sobie. 

Już to trzeci list ku W. M. posełam moja najmilsza panno 
Jagniszko, dwa sam z Krakowa a trzeci z Warszawy. Otóż niewiem 
jeśli który doszedł do ręku W. M. albo też i Księżnie Jej M. mej 
miłościwej pani ; którym listem oznajmiłem był to wszystko co się 
sam jedno toczyło pod tym czasem, jako przodkiem o pogrzebie 
Pana naszego, którego ciało do Miechowa przyprowadzono naza- 
jutrz po Św. Dorocie *) gdzie tara spoinie z Królewną Jej M. i na- 
zajutrz było potem na Promnik (Prądnik) xiędza biskupa wczora 
przyprowadzone, i tamże przez dziś ^) będzie, gdzie zaś nazajutrz *) 
i z processyami i z tą uczciwością , jako się godzi, na zamek przy- 
prowadzone i w Piątek przed starym Mięsopustem pochowane; na 
który pogrzeb Król J. M. posłać sam raczył pana de Retz mar- 
szałka swojego, i pana RamboUta ^) i innych wiele. Co się dotyczę 



') Karliczka z froncymeru króle wnej Zofii ks. brunswickiej. 

') 7 Lutego. 

^) 10 Lutego. 

*) 11 Lutego. 

*) dc Rambouillct. 



spraw a potrzeb Królewny Jej M., proszę nieracz pn^S 

prosić Księżny Jej M. mej miłościwej pani, aby się o to nieraczyła 
frasować. W krótkim czasie da-Ii Pan Bóg, tę nowinę Jej Kr. M. 
przyniosę i witać będę uie jako od Królewny, ale jako od Królowy 
Polskiej. Koronacya tego 1'ana nowego prawie w same Mięsopusty 
będzie. Przyczem racz Panie Boże zdarzyć wszytko podług myśU 
Królewnie Jej M. naszej miłościwej pannie. 

Pani Świdnicka z panią Łaek^ powolne służby swe zalecają 
łasce W. M. ze. wszytkiemi pannami a froncymerem u Królewny 
Jej M. Dat. z Krakowa, we Środę przed Starym Zapustem 1574. 



W. M. 

powolny sługa 



Stanisław Gliński. 



Nadpis: „Mojej łaskawej pannie i przyjaciółce, pannie Ja- 
guiszce sekretarce J. Ks. M. lirunświckiej do własnych rąk należy.' 



(Archiw. Wolfenbuttel.) 



4 



Zwłoki króla Zygmunta Augusta wywiezione w Wrze- 
śniu 1573 roku z Tykocina, uroczyście przeprowadzone 
były najprzód do Wizny, a następnie do Warszawy. Tam 
wyszła naprzeciwko nieb królewna Anna. Dworzan ze świe- 
cami było 60, a ubogich ze świecami 200. Wóz, na którym 
było ciaio Króla J. M. suknem czarnem przykryty, zakryto 
całkiem aksamitem i na wierzcliu przyszyte były korony 
i inne insygnia królewskie. Wszystkie cechy wyszły z miasta 
w processyi; na czele biskupi i opaci w infułach i przepro- 
wadzili ciało przed kościół '). W tenczns dworzanie wnieśli 



') Zapewnie przed Furę, d/ifiiojsi! 



iół kat 



War-^H 



ciało Króla J. M. z trumnjj pozłocistą przykrj^ą, na marach 
do wielkiego ołtarza, na przygotowany majestat. Po od- 
śpiewaniu uroczystego kouduktu, Panowie Rady Koronni 
odprowadzili królewnę J. M. do zamku. Nazajutrz w obec- 
ności królewnej Anny odprawiono solenne exekwie; a po- 
tem dworzanie i eludzy królewscy trzymali straż we dnie 
i w nocy przy ciele Króla J. M. aż do dnia wymszenia 
do Krakowa na pogi-zeb. Naznaczenie dnia tego wstrzy- 
mano, dopóki nowo obrany król Henryk nie wjedzie 
w granice Państwa. 

Dnia 30 Stycznia 1574 roku dopiero z tąż aaraą 
uroczystością wyruszył kondukt z Warszawy, a z nimi 
królewna Anna; 9 Lutego stanęli w Promniku, a 11 tegoż 
miesiąca w Krakowie '). 

Przez trzy dni odbywał się pogrzeb z nabożeństwa- 
mi po ■wielu kościołach, w assystencyi wielkiej posłów za- 
granicznych dworów ; królewnę Annę prowadzili posłowie 
cesarski i francuski, W katedrze na Wawelu trumna zło- 
żona została u wielkiego ołtarza, a na niej insygnia ko- 
ronne, korona, berło, jabłko i miecz. Jerzy Muiszech kraj- 
czy koronny przybrany był w zbroję królewską, a Gar- 
nyaz dworzanin w królewskie szaty. Po kazaniu wojewoda 
kaliski (Mikołaj Łaski) wziął hełm królewski, kasztelan 
trocki (Eustachy Wołtowicz) tarczę, wojewoda łęczycki 
(Jan Sierakowski) miecz, kanclerz (Walenty Dębiński) 
włócznię; przystąpili do wielkiego ołtarza i oddali te bronie 
do rąk posłom, a mianowicie: cesarskiemu hełm, francus- 
kiemu tarczę, węgierskiemu miecz, szwedzkiemu włócznię. 
Wziąwszy te rzeczy do rąk, posłowie jioprzedzeni przez 



ciiiJ.1 J. K. M. ; 



senatorów niosących klejnoty koronue, przystąpili i rzu- 
cili je na ziemię w tym samym porządku w jakim przyszli. 
l'otem Mniszech cały w zbroję zakuty wjechał koimo do 
kościoła i zapadł wraz z koniem do ziemi. Firlej woje- 
woda krakowski i marszałek wielki koronny po krótkiśj 
przemowie złamał o ziemię laskę, a kanclerz Dębiński skru- 
szył pieczęcie. Trumnę spuszczono do grobu pod kaplicą 
zygmuntowską, którą stawiać rozpoczął iiygmunt I, po 
śmierci pierwszej żony Barbary, a skończyła dopiero Anna 
Jagiellonka jako królowa polska '). 

Nowoobrany król Henryk był już w granicach Pań- 
stwa, w Siewierzu, gdzie dzień odpocząwszy, 14 Lutego 
przybył do Rabsztyna. W tym zamku przyjął go starosta 
rabsztyński Seweryn Bonar i opatrzył w 2>ieniądze na drogę, 
Na drugi dzień stanął Henryk w Balicach, gdzie wojewoda 
krakowski prz.yjraował go z wielką wystawą. 

Dnia IG Lutego Henryk odbył wjazd uroczysty do 
Krakowa, udał się na Wawel i w katedrze ucałował re- 
likwie Św. Stanisława; odwiedził królewnę Annę, a od niej 
szedł pieszo do zamku na wieczerzę i spoczynek. 

W niedzielę zapustną 21 Lutego odbyła się uroczysta 
koronacya nowo-obrauego króla, wieczorem wspaniała ucz- 
ta ')■ Nazajutrz król przyjmował hołd i dary od miasta 



') Pamiętniki OrzelBkiego, mając jednak błędnq datg 6 i 7 
Lutego jako dnia pogrzebu królewskiego w Krakowie. W BielBkim 
jflBt uznitcKona data 16. Cereinoniat pogrzebu drukowany jest w Zbio- 
rze Pamiętników o dawućj Potsue Niemcewicza T. 1. str. 
175, i w Pamiętniku saudomirakim T. II. atr. 448 — 456. 

■^ Szczegółowy opis koroiincjn Henryka umieszczony jeat w dziele 
Ambrożego Grnbowak iego: Ojozy a te Spomiuki T.l.str.20, 
wyjęty X spólozeBnego dzieła wtoskiego: Le aUegrezze et soltiiniła 
fulr hi Cracoria, nella Coronatioiie del Sec. F.nrkii di Valois..l5T4. 



Krakuwii w i-yuku; a x tamtfiil udał się do Audrzeja Zbo- 
rowskiego miecznika koromiego na wesele jego z księżną 
Zbaraską wdową, córką Spytka Jordaiia kasztelana kra- 
kowskiego. Była tam królewna Anna z Ironcymerem; tańce 
i zabawy przeciągnęły się do późna, a rozpoczęły się na 
nowo dnia następnego, przy powtóniej obecności ki'óla 
Henryka '). 

Ostatni dzień zapust (23 Lutego) zakrwawiony był 
smutnym wypadkiem. Na dziedzińcu zamkowym miały się 
odbyć turnieje. Niejaki Janusz Kroat, sługa Jana Tęczjń- 
skiego kasztelana wojnickiego, przechodząc przez dziedzi- 
niec zabrał z sobą wetkniętą tam kopię Samuela Zbo- 
rowskiego kasztelanica krakowsldego, brata tego Andrzeja, 
na którego weselu obecnym był król Henryk. Samuel Zbo- 
rowski biorąc to za obrazę ze strony Tęczyńskiego, wy- 
zwał go na ostre kopie. Tęczyński lubo niechętnie, przy- 
jął wyzwanie i z dworem swoim szedł na zamek, gdy Sa- 
muel Zborowski wracał z tamtąd, po ogłoszeniu rozkazu 
królewskiego, aby pod utratą czci i gardła wszyscy za- 
paśnicy ustąpili z zamku. Wszczęła się walka pomiędzy 
Zborowskim a Tęczyiiskiiu na podwórzu oddzielającem 
katedrę od domu starosty krakowskiego, w któiym miesz- 
kała królewna Anna. Andrzej Wapowski któiy towarzy- 
szył Tęczyiiskiemu, rzucił się pomiędzy walczących chcąc 
ich rozbroić; ale Zborowski ciął go dwa razy czekanem 



Drugi jest opis I'ulaka ./. Zawadzki: Ini/ressus Cracoviam Jlnirici 
Regis etc. Cracoi-iae apud Malh. Siehetteidier 1574. 

') Wiersz polski x notą, na przyjazd króla Henryka do Polski 
i koronacyc jego, przez S. G. {zapLiinie Stauisława Grochow- 
skiego) w rzadkim druku znajilujo się w bililiotcce Konstantego świ- 
dzińakiegu przy Ordynaoyi hr. Krasiński cli. (Ob. Dodatki IV. Nr. 3.) 



w głowę. Słudzy z obu stron dobyli szabel; zgiełk sta 
wal się coraz większy. Król świadek tej rzezi, obawiał się ] 
wojny domowej i buntu. Zamknięto bramę zamkowej 
i przez noc całą trwało uspokajanie rozruchu. Zborowski 1 
wrócił do domu, a Tęczyński poszedł do króla z Wapow- i 
skim, który okazywał rany swoje i krew która broczyła | 
zawieszoną na barkach jego lamparcią skórę, skarżąc się i 
na zbrodnię poi)ełuioną przez Zborowskiego. 

Nazajuti'z król, senat i posłowie zajmowaU się tą I 
nieszczęuną sprawą ; w kilkanaście dni potem (dnia 6 Marca) I 
Wapowski umarł z ran zadanych przez Zborowskiego. 1 
Nazajutrz ciało jego wi eziono na saniach na zamek , j 
ubrawszy je tak jak chodził nieboszczyk, i przykryto su- j 
knem i aksamitem. Za ciałem jechała w siedmiu koleb- 
kach w żałobie wdowa (Katarzyna z Maciejowskich) kasz- j 
telanowa przemyślska z malutkim synem i licznym orsza- j 
kiom krewnych i przyjaciół. Wstąpili do królewnej, z tam-' 
tąd szli do króla. Żałobę czynił pan Stanisław Maciejów- I 
aki od pani przemyślskiej na pana Samuela Zborowskiego ■). I 
Około tych zwłok walczyły z eobą już nie orężem ale 
słowem dwa wielkie stronnictwa, Tęczynskich i Zborow- 
, skich. Walka tii toczyła się jeszcze dni kilka przed sądem 
królewskim ; nareszcie król Henryk wydał wyrok następny: 1 
„Samuel Zborowski wywołanym być ma na zawsze ze ] 
„wszystkich Państw i ziem koronnych i litewskich, z za- ] 



') Sztzegiity tw znajdują sig w liście Jana Czermifiakiego , pia»- J 
ayta do Marcina Kromera koadjutora warmióskiego , z Krakowa 18 J 
Uorca 1574, a więc w tydzień po śmierci Wapowskiego. Oryginalnjr | 

; list w Msa. 2tJ in folio Bllil. Jagioll. w Krakowie, (Ob. Dodatki IT.J 

, Sr. 4.) 



„brani^ ua skarb jego majątków , bez utraty jedoak czci 
„i stawy". 

Wyrok ten nie zadowolnil żadnej strony, ow&zem wy- 
wołał obm-zenie powszechne, paszkwile a nawet pojedynki 
jiomiędzy Polaltarai i Francuzami. 

Król Henryk bywał na posiedzeniach Senatu , ale nic 
nie rozumiał: bo oprócz ojczystego (francuzkiego) języka, 
włoskim tylko trochę mówił. Ale zabawom oddawał się 
namiętnie; nocy spędzał na grze w kości i na rozpuście, 
w towarzystwie swoich Francuzów, którym rozdawał pie- 
niądze i klejnoty; majątki zaś w Koronie i na Litwie tym 
Polakom. ktOTzy w bliższych stosunkach z nim zostawali. 
Taki był nierząd w gospodarstwie zamkowem, że król 
wracając nieraz o zwykłej porze do siebie, nie znajdował 
stołu zastawionego na obiad, ani nawet ognia w kuchni. 

Zostawiwszy dwór cały w Krakowie, król udał się 
raz z marszałkiem w. koronnym (Firlejem) i z Radziwił- 
łem marszałkiem nadwomjTn litewskim do Wiehczki, 
gdzie spuszczał się na same dno żup solnych, dla obej- 
rzenia ich wnętrza. Z tamtąd pojechE^ do Niepołomic, 
gdzie codzień jeździł konno i polował; poczem wrócił do 
Krakowa i do z\vyczajnych rozrywek. Wyprawiał też kro- 
tofile z tańcami w ogrodach królewskich na Zwierzyńcu, 
i królewnę Annę na nie prosił '). 

O tych wydarzeniach znajdujemy wzmianki w na- 
stępnych listach. 

L') Poriiwnad Pamiętniki Orselskiego i Ue iden ateina 
Dzieje Polski od 1572 do tr)94 r. , Bielski: Kronika Polska. 
L _J 



1 i<l JAGlŁLLO^mt r^iLSElE. 



XXIV. 
K. l'»74. 30 Marca z Krakowa. 

Zofia Łaska do kr. 2^fii Jagiellonki. 

Troje odwiedzin Henryka n Annj. — Król na wetela a Jędneja Zbotowalcego. 



Najjaśniejsza a miłościwa Królewno ! 

W. K. M. zdron^ie nawiedzam przez pisanie swe, w którem 
aby Pac Bóg W. K. M. moją miłościwą panią długo chować ra- 
czył z takowemi i>ociechami, z któiychby się W. K. M. moja mi- 
łościwa puui wiecznie cieszyć nie przestawała, o to ja Pana hag^ 
proszę jako niegodna sługa W. K M. 

W. K. M. oznajmuję, że Król J. M. prosto z kościoła skoro 
przyjechał, radował się dobremu zdrowiu Królewny J. M.; potem 
zasię w tydzień był drugi raz u Królewny J. M.; był z ćwierć go- 
dziny i trzeci raz także 'j. Teraz się rozniemógł: już tydzień jako 
nie wychodzi, ale się już lepiej ma. Mięsopusty tedyśmy mieli 
bardzo złe, bo nie było u nas nikogo, a Król J. M. był na we- 
h«rhi u pana Zborowskiego Jędrzeja w Poniedziałek mięsopustuy 
i we Wtorek ''j. O Królewnę J. M. pewnie będą mówić w tem tego 



'j O tych odwiedzinach króla Henryka u królewnej Anny, o bytności 
j<'j(o na vfftm:hi u Zborowskiogo i o innych szczegółach życia dworskiego , 
]ńH7j' 7. Krakowa ni<gaki Paolo Włoch do posła toskańskiego przy dworze wie- 
d^^ÓMkirn, |)ana Omtino. List ten w przekładzie polskim z kopii aatentycz* 
x\i'] wy*lari/'j nam z archiwum (jrłówncgo we Florencyi , umieszczamy zaraz po 
nini<;j.H/yrri. W roku 1852 użyczyliśmy tego dokumentu panu Stanisławowi 
hu<l/inf(kif;iriu do wydrukowania przy Opisie Polski przez Jana Kra- 
«- i i'i " k i *; g o. 

*) Andrzig /ł>r>roWHki miecznik koronny żenił się z owdowiałą ksiciną 
/ł»ara«kfj, rórkj| Sjiytka Jordana niegdyś kasztelana krakowskiego. (Ob. Pa- 
prockiłjgo: Ihfrby rycorHtwa). Za czasów PaprockieffO Andrzej Zbo- 
rowMki iniał clopii-ro małoletnio dzieci; przez omyłky zapewnie Orzelski 
w Ta III i ^1 M i k ach pisze, że Andrzej Zborowski żenił syiia z ksiyżną 
'/^^',\^••,\^V•,\ w«|nw;/. 



dnia 7. Królem J. M.; takie też w rzeczach W. K. M. i około muł- 
żeństwa Królewny J. M. Wiele ludzi którzy tego życzą Królewuie 
J. M, , asiia ich też którzyby radzi aby z tego nic nie było. Ale 
Pan Bóg z nami, któiy nas nie opuści. Da-Ii Bóg, ja dobrej na- 
dziei, że to będzie. Królewna J. M. jest bardzo frasowitą paDnJj 
z tej niechęci tych złych ludzi, którzy Jej K. M. nic dobrego nio 
życzą. Moja miłościwa K. pokornie proszę, aby W. K. M. raczyła 
pomnieć na służby moje i na obietnice swe, że jeśli W. K- M. dojdą 
te rzeczy, które W. K. M. ma od Króla J. M., tedy W. K. M. 
proszę, żeby W. K. M. pisała do paiiów posłów, żeby mi co dali. 
Acz pieniędzy uie masz, ale srebra będnie dosyć i złota: w czóm 
uic nie wątpię, żo to W. K. M. dla mnie raczysz ucnynić; a ja 
W. K. M. tę łaskę wiecznie zashlgo^^'ać będę i Pana Boga będę 
prosić za dobre zdrowie W. K. M. Moją Czermińską i z dziatkami 
W. K. M. w laskę zalecam, proszę, aby im W. K. M. raczyła być 
miłościwą panią. Z tćm się j wieczne służby swe w miłościwą łaskę 
W. K. M. zalecam. Proszę, aby W. K. M. raczyła być moją miłoś- 
ciwą panią jako wiecznej a niegodnej słudze swej. Dan z Krakowa, 
we Wtorek przed Kwietną N. (Niedzielą) Anno Domini 1574. 
W. K. M. 

wieczna sługa 
Zofia Łaska, 
(Archiw. Wolfanliattel.) 

XXV. 

17 Lutego. 

List Pawła rzeczonego ii Mag™ (może Magico) z orszaku 
Henryka Walezyusza króla polskiego, do poeta toskań- 
skiego przy dworze wiedeńekim, Contino, 

O DJektói^ch szczcgólnch ijcfa dworekiogo w Krnkowio. 



Wielmożny i wielce mój miłościwy Panie! 
Mocno ucieszyła muie wiadomość z listu pnna Antoniego po- 
wzięta, o dobrem zdrowiu W. M.; a proszę Boga, aby tak ciągle 



Na JAU]KJ.l.r>NkI PULBKIB. 

było. Jii^ein posiał W. M. w piśmie mojem wiadotnośó ( 
Królu; teraz donoszę o rzeczach, które się tu zdarzyły. Wiein,J 
tern juź dawniej pisał, jako Król J. M. odbył wjazd swój we Czwartek I 
w wieczór, to jest et. 18 Lutego; 20 był koronowanym, a 21 si»> | 
dział na majestacie; 24 odprawiali na zamku turnieje Węgrzy uzbro- 
jeni w kopije z wyostrzonemi końcami, i konno nacierali jeden na i 
drugiego. Wkrótco potem Pan Samuel Zborowski, brat wojewody i 
Bandomirskiego , wetkoął w ziemię jedne z owjcb kopii, i do- * 
nośnym głosem krzyknął: „Eto mi równy, niech przyjdzie zatkii%£ 
tę kopię ze mną!" Wkrótce potem zjawił się Wołoch, sługa pe- 
wnego pana Tyczyńskiego, ale szlachcic. Pan Zborowski niechdał 
przyjąć wyzwania, utrzymując że ten człowiek nie jest jemu równy. 
Wtedy pan Tęczyński, pan owego sługi, rozpoczął bitwę ze Zbo- i 
rowskim, mówiąc że sługa jego jest szlachcicem i że bai-dzdj 
dobrze mógł stanąć do walki. Tak więo pomiędzy obydwoma J 
rozpoczęła się zażarta walka w przytomności Króla. J. K. M. ka- ą 
zał im powiedzieć, aby pod karą niełaski jego zaprzestali bitwy. 
Jeden z nieb odpowiedział, że uczyniłby to, gdyby mn honor po- 
zwalał. Tak więc bili się dalej, i pan Zborowski został raniony. 
Nazajutrz mówiono, te Król miał skarżyć się na to, na radzie;, 
ale nic więcej o tem nie słyszałem. 

Wchodzę do komnaty królewskiej , kiedy Król J- M. jeszcze I 
w łóżku, a nie wchodzi tu nikt więcej, tylko biskupi i panowie I 
Rady. Kiól J. M. wstaje o godzinie czternastej , i każe się ubie- 1 
rać w tejże samej komnacie; potem wchodzi do innej mniejszej f 
izby, i kończy się ubieraój a potom je śniadanie z księciem D'An- 
versa i wnet idzie na radę, gdzie zostaje do wieczora, poczóm je ' 
obiad. Dwa razy odwiedził Najjaśniejszą InŁintkę i zawsze bar- 
dzo czule, trzymając jej rękę w swojej. Jednego z tych dui by- 
łem z polecenia Króla u Najjaśniejszej Infantki dla sprawienia jćj 
zabawy; a gdy nadeszła pora obiadu, In&utka lue jadła, a ja . 
rzekłem; „Wiem dobrze dla czego nie jecie; z radości że Król do- J 
„tknął się Waszej ręki." Kozśmiuia się, a potem sama rozkazała | 
mi dać obiad, pijąc do mnie za zdrowie Króla J. M, Po obiedzie i 
N. Infantka kazała mi zostać więcej niż dwie godziny w swojej J 
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komnacie, a potem dała mi podarki na sześćdziesiąt skudów. Po- 
tem wszedł posłaniec królewski i zaprowadził mnie tam, gdzie był 
Król, do domu Zborowskiego, który ucztę wyprawiał. Wszedłem 
tam z mojemi maszkarami , i pozdrowiłem Króla J. M. w imieniu 
Infantki; rozśmiał się na to, ale nazajutrz sam ją odwiedził. 

Nieraz potem rozmawiałem z N. Infantką, której często kręcą 
się łzy w oczach. Dowiadywałem się zręcznie u ocłmiistrzyń jej 
o przyczynie takiego zmartwienia. Odpowiadały mi, że chciałyby 
już wiedzieć , czy będzie mogła wejść w posiadanie swoich mająt- 
ków, czy nie: ponieważ dotychczas nic jej nie wydają, oprócz na 
życie; ale spodziewa się, że Ki*ól J. M. każe jej majątki oddać. 
Zresztą i ona i wszystkie jej kobiety życzyłyby sobie tego ślubu; 
wtedy byłoby i po zmartwieniu. Mówią, że Król dał na to obie- 
tnicę na piśmie. Dość, że rzeczy tak się mają. 

Drugi raz gdym był u J. K M., po obiedzie przywołano mnie 
do komnaty Księcia Menu, a pan de Longie zapytał mnie w imie- 
niu Króla J. M., czylibym chciał przy nim pozostać? Odpowiedzia- 
łem najuprzejmiej , jak należało. N. Infantka także raczyła mi roz- 
kazać, abym przy Królu pozostał; ale zanadto dobrze znam moją 
powinność. Sądzę, że z pewnością na Wielkanoc będę u W. M., 
któremu powolne służby moje polecam. 

Wielce obowiązany 

Paweł, rzeczony ii Mag®^ 

Nadpis: „Wielce mnie miłościwemu Panu Contino, Posłowi 
Wielkiego Księcia J. M. Toskańskiego w Wiedniu. " 



(Przekład z oryginału włoskiego w Archiwum Medyceuszów we Florenoyi, 

Carte Strozziane F. 303. Ob. Dodatki IV. Nr. 6.) 



XXVI. 



R. 1574. 6 Kwietnia z Krakowa. 

Wawrzyniec Uylski do kr. Zofii Jagiellonki. 

W Polsce ile aig dnieje. — Król malowany. — Anna ma czego narzekali. — 
Teatament bez znaczenia. — Korouacya swarllwa. — PruBac; odmawiał wy- 
konania priyaiggi, — Litwa clice znieść Uni;. — O kazaniu pogrzeliowćia 
Zygmunta Auguata. — O powodzeniu Szwedów przeciwko Moakwicinowi. 



Najjaśniejsza, miłościwa Ksigżno! 

Służby swe wielce uni;tone w miłościwą iaskę W. Ke. M. 
awćj miłościwijj pani pilnie zalecani, a winszuję W. Ks, M. zdrowia i 
dobrego, w któriśm aljy Pan Bóg Wszechmogący W. Ks. M. długo 
ełiować raczył ku pociesze nam wiernym sługom W. Ka. M. , o to 
ustawicznie Pana Boga proszę. 

Życzyłbym był sobie tego, abym miał co pocieszni ej sz ego W. 
Ks. M. napisać ; ale zaprawdę nie masz nic dobrego, a zgoła wszystko 
złe, tak złe, żo wszystkie sprawy w Polsce niegodne chwalenia. A to 
już chwała Bogu, mamy Króla dobrego: ale cóż potem, kiedy i\i 
ludzie psują, powiadają mu, że tak ma być; a on wierzy niemal 
by prawda. A tak go bardzo w moc wzięli, że tego nieczyni, coby 
miał dobrego czynić, jeno to co oni chcą. Już to siedm niedziel 
koronacyi. Przez ten wszystek czas w radzie na każdy dzień siedzą ; 
a jeszcze nie sprawili nic dobrego, jeno się swarzą, a Król na nie 
patrzy jako malowany. Sprawiedliwości nie masz, prawa nie idą, 
jeno kto mocniejszy, ten lepszy. Prosto się ludzie stali przez (bez) 
bojażni bożej, a zwłaszcza ci, na których należy. Królewna J. M. 
kilka razów przez dzień z wielkim płaczem narzeka na te złe 
czasy mówiącT „O błogosławione siostry moje, że tego tu niedo- 
„czekały, czegom ja doczekała," Tak W. Ks. M. racz wiedzieć, że i 
człowiek na świecie nie jest ani może być tak żałośliwy, jako Kró- , 
lewna J. M. Anna, a to dlatego, że nie wie, co się z nią będzie 
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działo. Źli, nieciiotliwi ludzie Królewnie J. M. siła przedtem obie- 
cowali, a teraz ją zdradzili ^). Jej K. M. będąc dobrą a świętą 
panną, zdradliwym powieściom wierzyła, które teraz przyszły ku 
żałości: bowiem się teraz Królewnie J. M. stali srogimi nieprzyja- 
ciółmi wielce nieżyczliwymi, a zwłaszcza panowie litewscy, a to 
dlatego, że imiona, którekolwiek należały W. K. M. trzem siostrom, 
te wszystkie rozebrali jako własne swe, pozasta^^a-li ja-^o własne 
swe. Królewnie J. M. tego bronią , jakoby do tego nie przyszła, żeby 
miała być Królową: bo tak rozumieją, żeby to wszystko musieli 
wracać, co pobrali. Testamentu za nic nie mają , ani go chcą mieć 
testamentem, ani według jego postępować. Owo zgoła nas chcą 
wszystkiego oddalić, acz jest to czyjeś. Nikomu niegorzej jako Kró- 
lewnie J. M. Annie. Widząc, słysząc co się tam dzieje, jeśli się 
Pan Bóg nie zmiłuje a tej rady złej w niwecz nieobróci, zaprawdę 
się nie będzie czem cieszyć. Król J. M. sam Królewnie J. M. obie- 
cuje i posłom naszym, że się krzywda nikomu nie stanie; co Panie 
Boże daj, aby się według słowa jego. Widzi mi się, że te sprawy 
nasze odłożą do Sejmu, a Sejm nie będzie aż po Świętym Baitło- 
mieju ^). Królewna J. M. wielkie staranie czyni tak strony swej, 
jako strony W. K. M. , aby te sprawy skutek swój r}xhło wzięły; 
ale u złych i niebacznych ludzi za nic prośby i staranie K. J. M., 
za nic nie stoi. O pogrzebie W. K. M. nie chcę pisać, boby bez 
żałości wielkiej W. Ks. M. nie mogło być; ale by nie była przytem 
Królewna J. M. Anna, byłoby wszystko nie g' rzeczy. Koronacya 
była w Niedzielę mięsopustną ^) bardzo nieporządna , niezgodliwa, 
swailiwa. zgoła nie było nic g' rzeczy. Pnisacy nie chcieli przysię- 
gać, i z tem do domów odjechali. Litwa proszą, aby z Unii nic nie 
było, i nie chcą się w żadną rzecz wdawać, ażby im było przy- 
wrócono Wołyń, Podlasie, KijÓAv. Owo zgoła nie ma się ni ku czemu 



') 14 Marca Koniecki ochmistrz królewnćj Anny wysłany przez ni% 
do posłów ziemskich, prosił o ich wstawienie się u Króla i Senatu o to, aby 
oddane jej ))yły natychmiast rzeczy należące do niej wedle testamentu Zy- 
frmunta Augusta. Nazajutrz posłowie dali Konieckiemu odpowiedź, z której 
królewna była bardzo zadowoiniona. (Pamiętniki Orzelskiego.) 

^) Po 24 Sierpnia. 

^) 21 Lutego. 
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dobremu. Tak sam dobrzy ludzie mówią, kturzyby radzi widzieli, 
a^eby byio dobrze w Polsce: „jeźli Król ErtMewny nie pojmie, zgi- 
niemy." Prosiłem Królewny J. M., aby kazanie pogrzebowe W. Ks. 
M. posłała, co Jój K. M, bardzo rada uczyniła '). Przy pogrzebie 
dobrze Króla J. M. apominauo, jako przystoi, to kaznodzieja dobry 
czynił; ale się Królewna J. M. tego nasłucha jako go £li ludzie 
spominajit, ile ci, którym wiele dobrego uczynił za żywota. Ki-ólewna 
J. M. słysząc to, z wielkim żalem tego używać musi, którą Panie 
Boże racz potwierdzać w tycli wielkich frasunkach, któremi ją Pan 
Bóg dosyć hojnie raczył nawiedzić, aby je mogła Jej K. M. skro- 
mnie znosić. Nie miej mi W, Ks. M. za złe, żeć do W. Ks. M. nie 
piszę nic pocieszniejszego, jeno to co sig tam dzieje; jeśli się Pan 
Bóg nad nami nie zmiłuje, więc blizko sromota. Królowa J. M. 
Szwedzka i Król J. M. i z dziateczkami miłemi ei^ z łaski miłego 
Boga dobrze zdrowi, i szczęśliwie się im wodzi przeciwko Moskwi- 
cinowi. Na ten czas nic mam nic więcój do W. Ks. M. pisać; 
a com teraz pisał, proszę pokoruie, abyś to W. Ks. M. raczyła ode- 
mnie miłościwie przyjąć sługi swego, który W. Ks. M. rad służy, 
i proszę Pana Boga o wszystko dobre W. Ks. M. Jeśli będzie co 
pociesznego , oieomieszkam dać znać W. Ks. M, Pisaii w Krako- 
wie, 6 dnia Kwietnia Roku Pańskiego 1574. 

EW. Ks. M, 
' 
') Sigdza Marcina BialobrKeskiego k laBki boiej biskupa lao- 
d^ckicgo, opaia mogilskiego, sufragana i kanoDika krakuwshiego Kazanie 
na pogrzeb a. p. eacuego Zjgmunta Augosta Uomu Jagiellońskiego ostatniego 
króla polskiego, w. ks. lit, W Krakowie u Stanisława Szatfenbergera, Roka 
1574. — Druk ten nicrozciety jesecze zaaleźliainy w jednej z paczek, zawie- 
rających korreapoDdencyg poUk§ królewnej Zofii, kaicinej bruuawickiej , 
w Wolfenbuttel. 



wierny a jioddany 

sługa 
Wawrzyniec Rylski 
dworzanin Królowej 

J. M. Szwedzki^. 



(Archiw. WoironUiittal.) 
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XXVII. 
R. 1574. 15 Maja z Krakowa. 

Elżbieta Świdnicka do kr. Zofii Jagiellonki. 

Rozdają dobra Anuy. — Inaczejby rzeczy poszły, gdyby Zofia była przyjechała. 



Najjaśniejsza a miłościwa Księżno I 

Najniższe służby me w łaskę W. Ks. M. pilnie zalecam, pro- 
sząc Pana Boga w niegodnych prośbach mych, aby w dobrem zdro- 
wiu z pociechami wszelakiemi chować W. Ks. M. raczył na długie 
czasy szczęśliwie. 

Nie mam nic pociesznego W. Ks. M. pisać, czembym była 
mogła ucieszyć osobę W. Ks. M.; to tylko, że Królewna J. M. na- 
sza miłościwa panna dobrze zdrowa, ale około rzeczy Jej K. M. 
tedy bardzo się niedobrze dzieje: bo biorą i rozdają imiona te co 
Jej K. M. należą, tak że już dobrze nie szalejem na Królewnę J. M. 
smętną patrząc. Przeto bardzobyśmy to byli radzi widzieli, abyś 
była W. Ks. M. sama do nas przyjechać raczyła. Mogłyby były 
pójść rzeczy inaczej; ale cóż temu rzec? gdyż to już tak poszło, 
w Panu Bogu nadzieję pokładamy. Pan Bóg mocen wszytko w do- 
bre obrócić. Boć wiera (zaiste) niedobrze, gdyż rozdano imion 
kilka własnych Jej K. M., mianowicie warszawskie folwarki i Bło- 
nie. Piaseczna pan czerski ') uprosił dla siebie, i snąć powiada 
i mówi na stronie, że nie chce nierzkąc (nietylko) do Warszawy, 
ale dziesięć mil przed Warszawą puścić Królewny J. M. Acz nie 
wierzymy temu: bo też tak mówił, gdyśmy z Łomży przyjachać mieli, 
a przecie wyjechał przeciwko Królewnie J. M., nic innego byle wy- 
mywał gębę. Wzięto też drugie imiona Królewnie J. M. , Knyszyn 
z kilką miast, z czego Królewna J. M. frasowliwa. Potem, Pan 



*) Zygmunt Wolski. 
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Bóg wie, co dalej będzie. Nic na ten czas, jedno W. Ks. M. w mi- 
łościwą łaskę służby me najniższe zalecam. Dan z Krakowa, 15 
Maja 1574. 

W. Ks. M. proszę pokornie o wódkę, coś mi W. Ks. M. obie- 
cać raczyła: boć mi onej nie dowiózł pan Rylski; zmarzła mu była. 
A jakoż to ma Księżno nie ma sam nam być żałość, a ono żaden 
nie pomaga Waszym K. M.; wszyscy przeciwko, tylko sama Kró- 
lewna J. M. Jedno Panie Boże wejrzyj na nas. Bo W. Ks. M. 
wiedz: kiedy z pany mówiła Królewna J. M., tedy cały dzień nie 
było odpoczynku. Żadnego nie masz za nami, wszyscy przeciwko 
nam; aż była oniemiała Królewna J. M. 

W. Ks. M. 

wieczna sługa 
Helżbieta z Potoka Świdnicka. 

(Archiw. Wolfenbuttol.) 



XXVIII. 

R. 1574. 17 Maja z Krakowa. 

Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellonki. 

Skargi na ucisk i krzywdy. — Czcze obietnice króla ; widziała go tylko cztery 

razy. — Posłowie zdadzą obszerniej szi^ sprawy. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno pani a siostro moja mi- 
łościwa ! 

W. K. M. pokorne służby moje zalecam w miłościwą łaskę 
z uprzejmem winszowaniem W. K. M. dobrego zdrowia^ fortunnego 
na wszem powodzenia i panowania na wiele lat wedle myśli W. 
K. M. Tego ja W. K. M. życzę jako sobie, W. K. M. 

Moja miłościwa Królewno! Już jadąc posłowie do W. K. M. : 
niechciałam, abych przez nich i przez list W. K. M. zdrowie moje 
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nawiedzić nie miała, o którembych rada na każdą godzinę sły- 
szała. Niewiein jakim żalem tego używam nieszczęścia mego w sie- 
roctwie mojem. Wielka niesprawiedliwość, krzywda wielka mi się 
dzieje od Króla i od Rady; jako oni chcą, tak Król przyzwala na 
to. Biorą wsz}^ko imienie, a komu innemu dają nasze własne, co 
nam rodzice dali, i ruszają rzeczy, jako srebro biorą, do Tykocina 
chcą posłać wziąść wszytko bez woli naszej. Widzisz W. K. M. 
jaką żałość mam: niewiem gdzie się obrócę i co będę miała jeść, 
podobno nic około mnie. Kiedy ślę do Króla prosząc aby mi nie- 
dał krzywdy czynić, on obiecuje a precz daje czynić, i sam nie 
ma rozumu, ani baczenia w nim. Królam jedno cztery razy wi- 
działa; i to raz posłałam prosząc aby do mnie przyszedł, bo mi 
go potrzeba sprawiedliwości mówić. Przyszedł do mnie, mówiłam 
z nim, obiecał ustyma a sercem nic. Dla Boga, proszę m. Królewno, 
jać uboga sierota sobie pomódz nie mogę. W. K. M. poślej do 
Cesarza J. M. i do Ks. J. M. powinowatych naszych, o tern dając 
znać, iżby na ten czas posłali do tej sprawy naszej na Sejm, boć 
ja sama posłać nie mogę. O wszytkiem nie mogę pisać do W. K. 
M.; ale W. K. M. z posłów wyrozumiesz o wszytkiem co się ze mną 
dzieje. I Rylski pisze, com mu rozkazała pisać do W. K. M. ; ') 
sama nie mogę przed żalem wielkim i moją zelżywoscią co mi się 
stało od nich. Ani ja, ani W. K. M. wszytko nie będziemy mieć. 
Pokornie dla Pana Boga proszę , nieopuszczaj mnie W. K. M. z łaski 
swej. Zatem pokornie w łaskę zalecam, prosząc abym opuszczoną 
nie była z łaski W. K. M. z pamięci. Dat. w Krakowie, Poniedzia- 
łek przed Wniebowstąpieniem 1574. 

W. K. M. 

powolna sługa 

a siostra 

Anna. 

(Arch. Wolfenbiittel.) 



') liisł ten umieszczamy zaraz po niniejszym, pod Nr. XXIX. 
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List Rylskiego _w imieniu królewnej Anny pisany 
do kr. Zofii Jagiellouki. 

{Bez podpiau.) 



Potwsree ncucone oa królewng Annę. — Skargi aa króU i opis Jego Eabnw. — 
Król rozdaje dobra naleiftce z prawa do Anny. — Wielki jej niedostatek. — 
Podatępne propozjcyo, czynione Annie co do spraw spadkowych. — Żądają 
sreber na zaspokojenie dworzan Zygmuata Augusta. — Zamojalci obdarzony 
Enyazynem, gwałtem wypędza dawniejszego staroatg. — Despekt okazany 
Annie przez króla przez niepojęcio jej "w malienatwo. — Prosi Zofi^ o po- 
stanie do Cesariia i innych Ksi%ż%t, aby ci apomnieli się na przyszłym 
Sejmie krzywd Jagiellonek, 



B Najjaśniejeza, miłościwa Kt^ię^no I 

r Królewna J. M. Anna raczyła mi rozkazać, abych W. K. M. 
wypisał, co się sam w Polsce dzieje. Naprzód około Królewny J. 
11. Anny W. K. M. daję zuać: z łaski bożej jest J, K. M. dobrze 
zdrowa, ale źli a niezbozni ludzie ustawicznie Królewnę J. M. ba- 
sują, wynajdując takie rzeczy przeciwko Królewnie J. M., jakicti 
Jej K. M. w umyśle swym nigdy nie miała. Oto tak Królewnę J. M, 
Królowi zalecają: „Strzeż się W. K. M. tej panny, bo brata swego 
„otruła, by też tego W. K. M. nie uczyniła," Drudzy zaś powia- 
dają: „że W. K. M. czaruje." Obaczże W. Ks. M., jaki to jest 
żal Królewnie J. M., słysząc taką powieść o sobie ; co Hi a wszo- 
teczni ludzie, zapomniawszy Boga, śmieją to o Jej K. M. mówić, 
nierzkąc żeby ta zła powieść ludzka nie miała ku frasunku Kró- 
lewny J. M. przywieść, ale i nas sług, którzy to słyszemy. Bóg 
wie, jaką wielką żałość z tego mamy, słysząc, jako bez wstydu 
a bez bojaźni bożej stan święty panieński niewinnie szacują. Żal 
8ię tego Hoże, że sam tego Królewna J. M. doczekałii takiej i 
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wdzięczności, którą Jej K. M. jawnie okazują, a zwłaszcza ci, którzy 
wielkie dobrodziejstwo wzięli z domu Jagiełłowego. Słysząc i pa- 
trząc na to, ciężka rzecz jest. Królewnie J. M. dobre serce że się 
od żalu nie rozsiędzie. Tak Królewuik J. M. powiada: „O szczęśliwe 
„a błogo słiiwione siostry moje, że tego tu nie doczekały, czegom 
„ja nieszczęśliwa doczekała ! " Co się tycze żeby miała być Kró- 
lewna J. M. małżonką królewską, to się jeszcze niestało; Bóg wie, 
co będzie potem: bowiem źli ludzie tak Królewnę J. M, Ki-ólowi 
zalecają, jakom W. Ks. M. o panu gdańskim ') powiadał, i drudzy 
jeszcze więcej przykładają. Tak Królewnę J. M, Pan Bóg skan^, 
że nie ma konmby miała ufać okrom biskupa chełmskiego '^, co 
mu siła szkodzi I Król nasz nie ma się ni ku czemu dobremu ; wie 
to Bóg, jeźli będzie długu królował. Żywot jego trudno mam W. 
K. M. wypisać, bo jest bardzo dziwnj; daleko się oddalił od przod- 
ków W. K. M. czego się Boże żal, że ua icb miejscu jest, bo sprawy 
dobrej żadnej w uim nie masz: sprawiedliwości, tej nikomu nie 
czyni i owszem prawa gwałci; obiecać, bardzo rad obiecuje, po- 
tem ze wszytkiego nic cokolwiek obiecał, i na co przysiągł, żadnej 
rzeczy nie wypełiuł; cokolwiek pieniędzy z sobą przywiózł, to prze- 
grał, w Krakowie się już sam niemało zadłużył. Jako W. Ks. M. 
raczyła sama powiedzieć, że brat jego Król Francuski ma nadobną 
żonę, a przedsię z nią ile mieszka: wiere nasz Król o małżeń- 
stwie mało myśli, bo od niego z okien nie wiem co za ludzie wy- 
glądają; do miasta też rad wyjedzie o północy. Teraz panu Ten- 
czyńsłdemu kasztelanowi wojnickiemu podkoraorstwo dane; wie to 
Bóg, jeśli się to za jego urzędu będzie działo, co przedtem. A tak 
z tycb postępków wyżej miauowanycb obacz W. K. M. jeśli się ma 
ku dobremu. Szlachta we wszytkich powieciech nie chcą się dać 
sądzić pod jego tytułem, ani go za Pana wyznawać do tycb cza- 
sów aż się wszyscy zjedziem do kupy. Tak i)owiadają: by I)ył za- 
raz Ki-ólewnę J. M. pojął, byłby od wszytkich ludzi miłowan, i 
w Polsce wszytkoby się dobre działo ; ale że tego nie uczynił, wazyt- 



') Jan Kostkn w tymże roku jioe 
a po nim natt^pit Maciej Żalińaki. 

') X. Wojciecha Staro Łrebskiego. 



fództwo uandomirBkio, 
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kie rzeczy opak idą. Nikomu nie gorzej jjiko Królewnie J. M. bęt 
córką królewską w stanie panieńskim; ani na kim się nie okazałal 
złość, nieilbałość, niesprawiedliwość królewska, jako nad Królenii^ 
J. M, : bowiem słała do niego Królewna J. M. mato nie na ka-Ady dzień, 
prosząc naby rythłą sprawiedliwość uczynił muio i siostrom moim 
^według testamentu." Obiecował dziś, jutro; do tych czasów nic 
Posiała mu Królewna J. M. rejestr imion, na które ma przywileja, J 
aby ich nikomu nie dawał do rozprawy. Obiecał Królewnie J. H.I 
dobrem słowem królewskiem nikomu nie dawać, a przedsię rozdałfl 
jedne wiecznością, drugie dożywociem, i Tykocin się przed nimil 
nie wybiega: in summa na wsz}'tkiem krzj-wdę czyni Waszym E.1 
M. Królewna J. M. Anna broni, zabiega rozmaitym obyczajem, jar'1 
koby się gwałt prawu nie dział, ale próżno; sama jfdna osolMil 
ile w stanie panieńskim będąc, przeciwko wszytkim samn uic ni^ 
mote; aczci jeszcze jest siła dobrych ludzi, którzy nieszczęaci 
Królewny J. M. żałują; i kicdyby dostatek Królewna J. M. miał%B 
mogłaby tego dowieść, żeby nieprzj-jaciel żadnej pociechy nie od- 
niósł: ale nie masz czem co począć. Naostatek jeść nte ma> i 
Królewna J. M. JeźH to nie wielki źal przyjacielowi a nieprzyjw 
cielowi pociecha, że teraz słudzy podskarbiego są przystai 
nad Królewną J. M., jeden nad szafarzem, drugi nad kuchmistrzem «| 
strzegąc tego, aby Królewnie J. M. nie dawali dostatku wedłag^ 
stanu królewskiego, jedno według woli ich leda (lada) jako. To 
się teraz Królewnie J. M, dzieje przed oczyma królewskiemi ; 
a kiedy z Knikowu odjedzie, wie to Bóg, co uczj-nią z Królewną 
J. M. To wiem, że będą dwaj panowie przy niej, przez (tez) kt^ 
rych wiadomości nie wolno będzie nic czynić Królewnie J. M., 
mówić ani pisać ni do kogo; nie inaczej jedno jak w więzieniu)! 
Dla Pana Boga, Królewna J. M. prosi, abyś W. Ks. M. miłościwłł 
staranie miała o Królewnie J. JI. , aby sam Królewna J. M. w Oj^M 
niewoli niedługo było. Bo ni w kim inszym Królewna J. M. nadziei 
nie ma, jedno w Panie Bodze naprzód, potem w miłościwej łaso< 
a przyrodzonej miłości W. Ks. M. , że W. Ks. M. będziesz raczyła 
pilne staranie mieć o siestrze swej, jakoby była w sieroctwie swem 
pocieszona. By Ki-ólewna J. M, chciała, mogłaby się lepiej i 
a to tj'm sposobem: chcą to po Królewnie J. M. uiieć: „Odstą 
„W. K. M. sióstr swoich i ich prawa, którego nic mają, bo }aiM 



^posng wzięlj u wjrzekly aię; a my W. K. M. zoslawieai pruy 
„czwartej części." Królewna J. M. odpowiedziała: „Bożo ui^howaj, 
„ja sióstr swoich ule odstępuję, jednakie prawo ze inną mają, 
„prawu swego tein nie utraciły łe za mąż szły." A wtem wszytkie 
rzeczy do sejmu drugiego odłożono. O inszych rzeczach posłowie 
W. K. M. dadzą sprawę; bo też liyli natenotas przy Kińlewnie J. M.. 
kiedy Król i panowie do Królcwuy J. M. posiali, aby srebru wy- 
dała na zapłatę dworowi. W jakiej żałości Królewnę J. M. ode- 
szli, dadzą sami sprawę o tern W. K. M. Jakom wywiej pisał, ^e 
Królewna J. M. posiała Królowi rejtstr iinion, na które prawa ma 
z siostrami swemi, prosząc go dla Boga, aby icli nikomu nie tlawał 
do rozprawy: obiecał nie dawać; zapomniawszy Boga i obietnico 
swe, dawa iviecznością i dożywociem jako komu. Oto i teraz dal 
Knyszyn Zamojskiemu, który najechał wielkim gwałtem w tysiącu 
koni, wybił, wygnał tego starostę, który to trzymał od nieboszczyka 
Króla; dal czternaście wsi panu czei'3kiemn u Warszawy, o które 
go Królewna J. M. prosiła kilkanaście razów aby nie dawał, po- 
wiadając: że na nie prawo mam z siostrami swemi. In Sitmnia we 
wszytkiem gwałt, gwałt Waszym K. M. czyni i bcd-:ie czyuić; i Ty- 
kocin leda kiedy wezmą i cokolwiek w nim jest: Imj głodny pan 
w pieniądze Boga się też nie bar<lzo boi. Już klejnoty swoje 
u kupców zastawi! w Krakowie, panom pieniądze rozdał, jako wtye- 
viłdzie wileńskiemu '), staroście żmudzkiemu *), wojewodzie snndo- 
mirskiemu ') , ostatek biały mgło woni nie wiem jakim. Tuk rozu- 
mie: żeby nie byl Królem polskim, by nie ci trzeci, którym to te- 
raz dobrze płaci; a ja tak powiadam: ż;eby go byli i ci trzej nie 
obrali, by byli zdrajcy człowieka pospolitego nie zwiedli fałszywą 
obietnicą swą; bo tak obiecowali: tyra go sposobem obieramy, że 
Królewnę Annę ma pojąć. Toż do W. K, M. panowie z elekcyi 
pisali; samiż teraz Królewnie J. M. do tego przeszkadzając. Dla 
Pana Boga, ohacz to W. Ka. M., a niech to ruszy W. Ks. M. Kró- 
lewnie J. M. nie idzie o męża. tak powiada: „Bogiem świadczę 



'] Mikołigowi ks. Ri^zis 
') Jsnowi ChcidkiewicKo' 
■) Piotrowi ZJjiirowskiL-i 



„i sumieiiietił swojśm, ic o nic iiiedbaui; ale ini idzie o rozsławię- 
„aie, o wzgardę." Zaprawdę to niemała rzecz miłościwa Księżm 
wzgiudzić sobie równym. Despekty Jcto się jednokolwielc 
dopuszcza przeciwko lirólewnio .1. M. czynić, na to się nieoglądaj^o,. 1 
że siedzi na stolcu przodków Waszycłi K. M.; uieoglądają się i 
sieroctwo Królewny J. M. , uieoglądują się na jej powinowate; 
powiadają: „I co nam do Księżny Bruuświckiej, ta już dosyć z Pol- 
eski wzięła, nie moJe nam nic zaszkodzić; Królowi Szwedzkie 
„łluWBzy jłosag, musi być konteiit; jeśliby chciał uporem, nie i 
„gra nie; Ki-ólewnę Annę tę w ręku mamy swoich;" z których rąlcl 
Panie Boże Jej K. M. rychło wybaw. Dla Pana Boga, który stwo-I 
rzjł niebo i ziemię. Królewna J. M, prosi W. lis. M., aby się 
Ks. M. raczyła zmiłować nad ubogą, żałosna sierotą, sioatni t 
która sam jest od narodu swego niewdzięczuego polskiego wzgi 
dzoua, niedawszy żadnej przyczyny. Wybaw W. Ks. M. staraniem^ 
swem, jakimkolwiek sposobem ICrólewnę J. M. z tych nędz t 
znośnych frasunków, aby nieprzyjaciel żadućj pociechy nie odniósŁl 
Bezpiecznie się moi^^e W. Ks. M. uskarżyć krzywdy swej, tudziei^fl 
tći Królewny J. M, Anny, której większa krzywda jest, przed wszyi^fl 
kimi Pany chrześciaiiskimi ; a osobliwie Ki-ólewna J. M. prosi, 
W. Ks. M. posłała do Cesarza, jako do powinowatego, i do insz 
Książfit a zwłaszcza do tych, którzy są w testamencie minnowac 
prosząc dla Pana Boga, aby posły swe posłali na przyszły i 
upominając pany Polaki, ') aby takiego wielkiego okrucieństwa i 
czynili nad Królewną J. M., tudzież też prawu W. Ks. M.; 
W. ICs. lepiej będziesz raczyła ugodzić, a niż Królewna J. iVL ( 
W. Ks. M. może kazać napisać: bo frasunki Królewnie J. M. 
mięć i rozmn odejmują. W żadnym inszym człowiecze Królewoi 
J. M. nadziei nie ma, jedno w miłościwej łusce W. Ks. M-, że 1 
despektu, który się dzieje Królewnie J. M., prawdziwie pomożes 
żałować W. Ks, M, jako prawa siostra, której o wszytko 
przyjdzie mówić, będąc (w) stanie wjakimeś W, lis. M. O toż i 
Królewna J. M. do Kralowy J M. Szwedzkiej pisze. Com tu I 



') Z tego wyrażenifi idawatuLy sig, ke pisK^c; list by) Litwinom lid 
em ; prxeciet t lisln popr^pdnieifo witlai^, iP \na»t go Wawrzyniec Rylds 
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wiek pisał, to wszytko jest własne rozkazanie Królewny J. M. : bo- 
wiem sama Królewna J. M. nie mogła wszytkiego pisać do W. Ks. M. 
prze (przez) niedobre zdrowie swe, dla nieznośnych frasunków. 
Królewnie J. M. dano na wolą kędybykolwiek chciała mieszkać 
okrom Warszawy; a wszakże Królewna J. M. nie chciała przyzwo- 
lić jedno w Warszawie jako w oprawie swej, a starosta powiada: 
że jej nie puszczę mieszkać do Warszawy, ale dziesięć mil od War- 
szawy nie dopuszczę żeby miała mieszkać. Wie to Bóg, kędy się 
powleczem. 

(Archiw. Wolfenbuttel.) 



XXX. 

R. 1574. 17 Maja z Krakowa. 

Katarzyna z Komorowskich Orlikowa ') do kr. Zofii 

Jagiellonki. 

Zapewnienia życzliwości i wierności. — Nieszczęścia i zawiedziono 

nadzieje Anny. 



Najjaśniejsza, miłościwa Księżno! 

Najniższe i niegodne służby swe w miłościwą łaskę Waszej 
Najjaśniejszej Miłości pokornie zaleciwszy, łaski bożej, dobrego 
zdrowia i sposobnego, z pociechami pomyślnemi na wiele lat for- 
tunnych W. N. M. wiernie a uprzejmie życzę jako wieczna acz 
najniższa W. N. M. służebnica etc. 

Iżem do tego czasu najniższych a życzliwych służb swoich 
w miłościwą łaskę W. N. M. przez pisanie swe nigdy nie zaleciła 



') Katarzyna ta odnowiła kaplicę Św. Mikołaja przy kościele xx. Domi- 
nikanów w Krakowie , stawiając w nićj pomnik dla Stanisława z Łazisk Orlika 
męża swego f 1559 r. Pomnik ten zgorzał w pożarze krakowskim r. 1850; 
a po zrestaurowaniu kaplicy przez rodzinę Przczdzieckich , uświęcono ws]>o- 
mnicnic Orlików napisem i wizerunkiem dawnc^jfo pomnika. 



utii^.uiKniii pokłony i pokurnemi prośbumi swumi, proszę al 
to 2tic]iiej niełaski u N. M. W. dk* niosło: bom tego iiieuczyniła 
w ten sposób, jteliym jut. miała prKopomnieć onej wjsokiej a przez 
mię nigdy niezasłuiioiiej miloauiwej laski W. N. M., którąm nie- 
gdy przeciw sobie wielką znała ; ale trudnościami i frasunkami 
czc8t'mi utrapiona bywając, któremi mnie Pan Dug nawiedzać ra- 
czył skoro po śmierci pana małżonka mego, musiałam powinności 
swej omieszkać , jakoby zaniedbać. Wszakże ju* teraz mało co od 
trgo wolniejszą będąc , ale mieszkając obecną słujtebnicą przy Kró- 
lewnie J. M. , niecbciałam się diuł.ej tego dopuścić, ani mi pi 
stało, abym przy liśuiech Najjaśniejszej pani moji-j Królewny J. M. 
sauiem swem najniższych słu:>.b swoicłi W. N. M. zalecić nie miała, 
pokoruemi [jrosbami swemi N. M. W. o to prosząc, aby W. N. M, 
7. pierwszej owój łaski swej miłościwej , mnie służebnicy swej nąj- 
podlejszej i z parą synów moich a wiernych sług W. N. M., nigi^ 
opuszczać nie raczyła, tu o mnie i o dzieciach moich bez wątpi&> 
nia rozumieć racząc, co i o inszych wszystkich wiernych a najpo- 
wolniejszych sługach i służebnicach swych sam pr/y Królewnie 
J. M. będących. Czegom acz snąć jeszcze nigdy żadnemi posługami 
swemi N. M. W. nieokazała, bom się podobno do żadnych prze 
(przez) niedowcip swój zgodzić nie mogła: wszakże chęć jest zaw- 
sze skłonna do tego, jakobym za najmniejszem rozkazaniem N. M. W. 
do wszelakich posług W. N. M. nie leniwą, ale ehęthwą okazać 
się mogła. A coby się te^ sam pod tym czasem z Królewną J. M. 
moją miłościwą panną i z nami sługami a wiernemi poddanemi 
Królewny J, M. działo, mam za to, iż muie o tóm pisać me po- 
trzeba: gdyż zkąd inąd i od zacnego posła swego W. N. M. to 
wszystko dostateczniej i lepiej niż odemnie prostaczki będzii 
raczyła wiedzieć. Bo jakeśmy po śmierci świętćj pamięci Króla 
J. M. przez te wszystkie czasy wespół z Najjaśniejszą panną 
Królewną J. M. mało pociechy użyły, jedno ustawicznych frason- 
ków; tuk i teraz nie do końca jesteśmy od nich wolne; ho ile ba» 
czyć możemy, podobno nas dobra nadzieja nasza omyUła, której- 
śmy się spodziewały. Wszakże mocen Fan Bóg te wielkie a tak 
długie frasunki, gdy będzie raczył, w pociechę obrócić. A me>; 
chcąc już dluższem pisaniem swem bardzo prostem N. M. W. 
b;iwitić. w iriil(iśi'iwa łusk^- W. N. M. nii'g«due a najniższe służl^f 



t 
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moje i synów swych pokornie zalecam, wielce prosząc, abym onę 
z nimi zawsze /nać mogła; niemałaby się i ztąd okazała, gdyby 
W. N. M. Ki-ólewiiie J. M. mojej miłościwej pannie mnie >vierną 
i służebnicę najniższą pospołu z s^ny moimi w miłościwą łaskę 
przy swem przyszłem pisaniu zalecić raczyła: za co ja i z syny 
swymi W. N. M. mojej miłościwej pani wieczniebym służyć powinna 
była, i Pana Boga za dobre a szczęśliwe zdrowie i panowanie W. 
N. M. acz niegodnemi ale pilnemi ])rośbami swemi prosićbym nie 
omieszkała. Dau z Krakowa, w Poniedziałek przed Wniebowstąpie- 
niem Pańskiem, Koku Pańskiego 1574. 

W. K. M. 

wierna a najniższa służebnica 

Katarzyna z Komorowa Orlikowa 

żupnikowa ruska etc. 

(Archiw. Wolfenbuttel.) 



XXXI. 

R. 1574. 17 Maja z Krakowa. 

Zofia Łaska do kr. Zofii Jagiellonki. 

Naleganie o przyjazd. — Zatargi Anny z Radą koronną względem miejsca 
jej pobytu. — Posłowie Zofii nie mają dość znaczenia. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno I 

W.K. M. mojej miłościwej pani zdrowie przez pisanie swo 
nawiedzam, w którem aby Pan Bóg W. K. M. długo chować raczył 
z tłikowemi pociechami, z którychby się W. K. M. wiecznie cie- 
szyć nieprzestała, o to ja Pana Boga proszę, jako nieodmienna, 
wieczna służebnica W. M. 

Najjaśniejsza miłościwa Królewno! Pisałabym W. K. M. co 
się sam dzieje, jedno to wiem, że Ich M. panowie posłowie powie- 
dzą jedno to W. K. M. Jedno to W. K. M. oznajmuję, iż Królewna 
J. M. bardzo jest fnisowitą panią. Abyś była W. K. M. sam przy- 



jechiJa, tedyby były spmwy Jej K. M. lepiej szły i W. K. Mi^l 
Siimej. A tak dla Piioa Boga proszę moja iniłuściwa KrulewnioKko^l 
W. M. dla Pana proszę, abyś W. K. M. sam i-aezyła przyjecli>i£« 
do Wai-szawy; bo jeśliże to W. K. M. będziesz raczyła uczyuii^J 
tedy W- K. M. osiągniesz od Pana Boga wieczne błogosławieństwi 
i od ludzi nieśmiertelną stawę, i luciwcies/ysz W. K, M, uieprzy-^J 
jaciół swycb ani Królewny J. M. A staraj się W. K. M. wiiiąwszy I 
Pana Boga na pomoc, jakoby Królewna J. M. siim niedługo była. 
Król J. M. nie bywa u Królewny; jedno alaJn Królewna J. M. pro- 
sząc, aby pnyszedł do Królowuy .1. M^ i prosiła około swej spra- 
wiedliwości, alo przecie Jój K. M. nic nie uprosiła. Miłościwa Ki-ó- 
Icwno, W. K. M. zalecam siostrzenicę swoj)| z dziatkami, iżby W,J 
K. M. raczyła im być miłościwą panią. Niechcieli te^. byli panowie! 
pozwolić, aby Królewna J. M. miała mieszkać w Warszawie; ale I 
Królewna J. M. tak powiedziała; że ja indziej nie pojadę jedno 
tam, gdziem mieszkała za Królowej J. M. matki swej, tiikże też 
za Króla J. M. brata swego; czego jej pozwolić musieli cboć nie- 
radzi bardzo. Jeśli żeby sam W, K. M. iiio była na Sejm, tedy 
W. K. M. poślej na swe miejsce Książe jakie, coby się więcej nań 
oglądał Król J. M,, panowie i szlachta, ani* na te posły, którzy 
teraz byli. Proszę, abyś W. K. M. raczyła ten list spalić przeczy- 
tawszy, bo i K. J. M. rzeczy wszystkieby szły lepiej, boby serce 
zadrżało nieprzyjaciołom K, J. M., kiedyby widzieli zacnego czło- 
wieka przy K. J. M. W, K, M. pokornie proszę, tult jakom przed 
tem prosiła, około tych pieniędzy, które przychodzą do W, K. M. 
z Włoch , żebyś W. K. M. uieraczyla przeponiinać ; a ja W. K. 
M. tę łaskę odslugować będę. 

Z tem się i wieczne służby swe w miłościwą łaskę W. K. M. 
zalecam. Pokornie proszę, aby W. K. M. raczyła być moją mi- 
łościwą panią jako wiecznej słudze swej. Dan z Krakowa, w Po- 
niedziałek po Krzyżowej Niedzieli, Roku Bożego iri7+. 



W. K. M. ^^ 

wieczna sługa ^^H 

Zofia hiiska. ^^M 
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XXXII. 

R 1574. 18 Maja z Krakowa 

Wal. Dębiński kanclerz koronny do kr. Zofii Jagiellonki. 

Wstawiał sig do króla , jak mu to nakazywał jego obowiązek, w interesie spad- 
kowym Jagiellonek; ale odłożono rozstrzygnięcie tej kwestyi do sejmu. 



Najjaśuiejsza, miłościwa Księżno paui a pani mnie miłościwa 1 
Służby swe wierne i życzliwe w miłościwą łaskę W. Ks. M. 
mej miłościwej pani pilnie zalecam, Pana Boga prosząc, aby Pan 
Bóg W. Ks. M. w dobrem zdrowiu i wszelakich fortunnych pocie- 
chach na wiele szczęśliwych lat z łaski swej świętej zachować ra- 
czył mnie życzliwemu służebnikowi W. Ks. M. ku osobliwej pocie- 
sze etc. 

Jakom zawżdy był wiernym poddanym i życzliwym służebni- 
kiem sławnej pamięci przodków W. Ks. M. Królów Polskich nie- 
dawno zeszłych, także i domu wszytkiego W. Ks. M., tedy i teraz 
po żałośnem zejściu ich iściebym to był rad pokazał wszelakim spo- 
sobem, że taż chęć i życzliwość ku służbie Waszym K. M. potom- 
kom ich własnym we mnie została, która i przeciw im była; ja- 
koż jednak to co powinność ma niosła, Królowi J. M. radzić i upo- 
minaćem go nie zaniechał, aby się tak z W. M. obszedł, jako 
z tak zacnych Królów potomki przysłużą, a to aby wszytko do 
rąk W. K. M. podał, co słusznie W. K. M. przynależy. Ale iż się 
to na uaianie wszytkiej Rzeczypospolitej zawiesiło, coby W. K. M. 
przynależało, na Sejm blizko przyszły, o którym też jeszcze nic 
pewnego W. Ks. M. oznajmić nie mogę na kiedy złożon będzie: 
tedy i na ten czas, to co życzliwemu służebnikowi W. Ks. M. bę- 
dzie przystało, czynić będę, wiodąc do tego J. K. M. , aby się z W. 
K. M. wedle świc'ej sj)rawiedliwości obszedł, a to aby wszytko 
przywrócić rozkazał, co wedle prawa bożego i przyrodzonego W. 
K. M. przynależy. 



z tćm sum siebie i z stużbami swemi w miłościwą hiskę ' 
Kb. M. mej miłościwej pani i powtóre zalecam. Dat. Cracopia»M 
18 mertsis Maij Anno Domini 1574. 

W. Ks. M. 

życKliwy służebnik 

Waleuty Dębiński 7. Dębiuo 

kaiK-lerz Korony Polskiej etc. 

ręk^ własną. 

(Archiw. Wolledlmtfol.) 

XXXUI. 

K. 1574. :}0 Maj:i / Kraków 

Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellonki. 

Ubolewa nad nftil ziem zdrowiem Znfii. — Listów Zofii nie wyda nikomu. 
Sprawg aióetr odklBdRJ^ do sejmu. — Knyszyn dan; Zaiuujskicmu. 
fia ma prosić u Cosorza i powinowatych o pomoc i wynagrodzenie knsywd. - 
Ledwie Anuie pozwolono mieszka-ć w Warezawio. — WyznaezHJ;) na j^ po- 
trzeby i jiolrzeby jej dworu WKI at]i. tygodniowo. — Siedoatatek iiicnigilay 
na wysiRwipnie pomnika Zygmuntowi Augjatowi. 



Miłościwa Królewno! 

W. K. M. pokornie za tę mifościwij łaskę dziękuję, że : 
W. K. M. odpisiił:i na to ręką swą. Pnu Biig wie, jako iahi 
tego zli^go zdrowia W. K. M.: wiilalabjiu snma to cierpieć, oiłal 
W. K. M. Paua Doga prosić będę, aby W. K. M. do tego zdrowi 
przywrócić raczył. A iż mnie W, K, M. upominać raczy, żebych s 
nie frasowała: nie może się w wodę krew obrócić; bo to ma i 
wiek za pociecha w sieroctwie utnipionćm. zdrowie W. K. M. a łsj 
ska. Nieracz W. K. M. rozumieć o muie, żebycti ja okazow: 
miała listy od W, K. M.. boć nie ma komu wierzyć: tuk się Im 
dzie skazili, if. nigdy prawdy nie powiadają. Około nuszej wsjł^ 
uej sprawiedliwości bitrdno źle: oto wszytko cbcą wziąść bez i 
d/enia. nie wiedząc priiwa niiszegn; ;i teraz, putóin jak odłit*j3 



do sejiiiu spraw-' niiszą. Teraz daj J. K. M. Zamojskiemu Kiiy- 
Bzyn. Starosta ze mną przyjechał, a ?.onę i dziooi zostawił , i on i ja 
wyjechali ; gwałtem (w) tysiąc koni -wybili (wypędzili) żonij ztamtąd 
do folwarku Riidziwiłf marszałek ') i wielki marszałek starosta 
żmudzki '). A to widzisz W. K. M. jaka sprawiedliwość! Mało 
nie wszytko rozdał niiszc imiona. Kiedy do niogo ślę, powiada; 
'/.a „nic diiłem," a ręki jego podpis. Przebóg! proszę poślij W. 
K. M. do Ccsai-za posła swego i do Ks. M. powinowatych, opowia- 
dają a prosz^ aby posłali na Sejm do tej sprawy i o mnj)} zel- 
2ywoić, co mnie spotkała od takiego narodu. Nio dał togo Pan 
Bóg, aby mnie na tój clekcyi nie wspominali liyli, osławiwszy innie 
do wszytkich cudzych stron ; i do W. K. M. powinowatej pisuli 
n teraz przeciwko mnie. M. Królewno, o to ja niedbam, jedno 
pokornemi, piaczliwenii prośbami proszę, niechaj (by) W. K. M. 
z inszemt powinowatemi Ks. M, o tem mówiła, o tej zeliywości. 
W uikini moja nadzieja, jedno (w) W. K. M. ; proszę, nJeracz mnie 
W. K. M. opuszczać z miłościwej łaski. Jeśliby mnie jalde nie- 
szczęście od nich spotkało, nie opuszczaj mnie W. K. M. z pa- 
mięci a z miłościwej łaski (w) potrzebie mojej. Pan lióg W, K. M, 
zapłaci, a ja wiecznie zasługiwać (się) będę. Do Warszawy mam 
jechać, i to ledwom wj-plakała proezijc. W. K. M. pokornie pro- 
szę, żeby mnie W. li. M. oznajmić raczyła o zdrowiu swćm, a tak 
jako się W. K. M. po drzewiej (po dawnemu) mieć liędzie ra- 
czyła, umyślnie kursorem. Wiecznie służyć będę W. K. M. za 
to. W. K. M. pr/.e (niech nakłania) J. M. ICsi](2ęta powinowate 
i Cesarza J. M., abyć Książe J. M. które powinowate przyjechało 
natenczas do tej sprawj- naszej. Jeśli^by W. K. M, posły pośle, 
to*by (się) sprawią jako i teraz, bo o nich nic niedbali; ale te- 
raz bardzo potrzeba, aby kto znaczny byt: boć teraz koniec bę- 
dzie naszemu prawu. Jako mądrej a bacznej nie trzeba pisać do 
W. K, M, , wiesz W. K. M. Jeśliżby się W. K. M. zdało pisać do 
Rycerstwa I*o!skiego, to na wolę W. K. M. postanawiani. Do stołu 
mego na tydzień pięćset złotych i (ze) sługami i z końmi i coby 



') Mihołitj KrzysKtof lt». lindziwill mara 
') Jnn CIioilkiewicK mtiriiz, wii-l. liipw. 



mi ptttrzebii było do U-go c:iii-'ju. <lo rozprawy; ak- żadnego sta*] 
nistwa naszego nie chcą dać. Słałam do Król. M., prosząc abj^l 
mi dał więcej na potrzeby stanu naszego , Król. M. z płaczem J 
pi-DBuąc, aby mi krzywdy nie czynili, aby się Boga bali, siero- I 
ctwu mojemu krzywdy uie czynili; rozumie W, K. M. Jaką odprawg I 
mam? Pan Tfczyński jest u Króla J. M. podkomorzym; dobry] 
człowiek Jest, ale iiie Bypia u Króla, ale (w) mieście, a nie wie je- 
śli tak będzie długo. Zatem pokorne słiuiby moje w laskę W. K. JŁ.M 
zalecam. W. K. M. oznajmuję jako swej miłoScH^J siostrze, 
rają I^'ól. M. Polijkiemu siostrę Króta Szwedzkiego , w wielkiej tĄJ&< 
mnicy ') z postem tym, co do W. K. M. był, piszą przedemną. Tef 
(to) prawda, że ze mną mówili Francuzi i Polacy Rada; ale ja t 
chcę, ani o tern myślę: ja im rzekła, iż nie dbam o to, jednomJ 
to cbuiała mu dać znać, i.e wiem. Co dalej będzie, dam W. K. M.J 
znać, W. K. M. pokornie proszę w tej potrzebie mojej około grobiłj 
J. K. M. sławnej pamięci brata, pomóż mi W. K. M. z tego długml 
wynijść. Dałam teraz tysiąc złotycb na bwiątki, drugie (i) trzecie 1 
na litrze narodzenie, czwarte na Wielkanoc zapisałam się ręk% 
swoją dać. Nie nadziewałam się tugo nieszczęścia co mam. Mam 
ci ja w W. K. M. nadzieję , że mnie czem W, K, M. ratować bę- 
dzie jako m. siostra, i dla tej rzeczy, com się zadłużyła, czynię 
wieczną pamiątkę. Odpisz W. K. M., iż W, K. M. uczyni, bobym 
zastawiła noszenie u kogo. Wszak to W. K. M. będzie wiedziała, 
że ja czynię, co nikt nie chciał czynić. Proszę, niechaj W. K. M. 
nie obraża się tern pisaiiieui. Dat. w Krakowie, (w) dzień Wnie- 
bowzięcia '■') 1574. 



W. K. M. 



powolna sługa 

a siostra 

Anna. 



') Z Bióelr Jana kriSla szwedzkiego tjlko Elżbieta (ur. 1QJ9 r. ) hyt» 
aiezamginą; w r. 1681 dopiero wyszto Ea kg. Krzyutofa MeklemburBkiego , 
luterskiego biskupa ratzeburakiego. 

') Niezawodnie prxez omyłka tamiast Wnicliowal^pieiiia, kturepnty- 
padlo 20 Hąja w 167i rokn, gdy Wniebowzięcie N.Pnnny przypada nn 
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P. S. Proszę pokornie, nie smuć się W. K. M. o mnie, aby 
nieszkodziło zdrowiu Waszemu: bo to moja największa pociecha 
zdrowie W. K. M. Spal W. K. M. listy moje, co do W. K M. piszę. 

(Archiw. Wolfenbuttel.) 



Gdy królewna Anna tak ubolewała nad swoim losem 
i nad obojętnością króla, który nietylko jej ręki swej 
nie oddal, ale nie dawał opieki należnej królewnie pol- 
skiej, siostrze i córce dwóch poprzedników swoich : po raz 
drugi odmieniła się dla niej postać rzeczy. 

Król Henryk otrzymał wiadomość o śmierci brata 
swojego, Karola IX. króla francusldego, i o niczem więcej 
już nie myślał, jak o wyjeździe do Francyi. A wiedząc 
od Panów Rad, że bez zezwolenia przyszłego Sejmu nie 
będzie mógł wyjechać, zaczął myśleć o wyjeździe pokry- 
jomym. 

Poseł fi^ncuski de Bellievre odjechał był do Fran- 
cyi, za wiadomością Panów Rad, którzy ofiarowali mu 
nawet konie i powozy na drogę. Król powierzył mu szka- 
tuły z klejnotami i najkosztowniejsze sprzęty; sam zaś 
z sekretarzem swoim Guy Faur de Pibrac i panem de 
Villequier przygotowywał plan do ucieczki. 

W dniu 18 Czerwca nowo - mianowany podkomorzy 
nadworny, Jan Tęczyński kasztelan w^ojnicki, zaproszony 
był do któregoś z wojewodów na kolacyę i miał u niego 
nocować. Tegoż dnia Pibrac sekretarz królewski wyszedł 
z zamku dla przyprowadzenia koni na miejsce umówione 



dzień 15 Sierpnia; byłoby tu już dwa miesiące po ucieczce króla Henryka: 
prdy w liście niniejszym królewna wspomina o nim jako o obecnym. 



jtozii miastem. Jako w dzień piątkowy, nie było wieczerzy" 
u krulii, który wcześnie odpniwit cały dwór, powiadając 
że chce apocząd Rozebrał się więc i położył się do łóżka; 
H stniży kazał oilejść i stać na warcie na podwórza, 
Wnet ubrał się znowu , zostawił w łożnicy list zawczat 
przygotowany do Senatorów i Rycerstwa Korony i Litwy ,4 
i w towai-zystwie pana de Villequier i trzech innych Fran-J 
cuzów, wymknął się tjijemnemi drzwiami, do fórtki w ma-^ 
r/e zanikowym, od strony miasta Kazimierza. Tara spotkaj 
go kuchta Antoni, Wluch; a poznawszy króla, chociai 
miał twarz zakrytą, chciał Jać za nim. Towarzysze ucieczki 
królewskiej byliby go zabili na miejscu, gdyby nie sti 
nowczy zakaz ilenryka. Pospieszyli więc czem prędzejn 
jiiecliotą ku ogrodom zwierzynieekim, gdzie oczekiwaW 
jtiż na nich rącze wierzchowce. Była wówczas pierwszf 
godzina po północy. Król wsiadł na śliczną klacz, któn{ 
mu byt darował podkomorzy nadworny Tęczyńaki, i wszys- 
cy, w liczbie ośmiu, puścili się czwałem, na całą noc, 
Oświęcimia i dal^j poza granicę polską, do Pszczyny ; 
Szląsku, gdzie stały konie do odmiany. Tam posiliwszjfl 
się nieco w goajiodzie białym chlebi^m i winem, HenrylS 
bieżał dalej na świeżych koniach ku Wiedniowi. 

Tymczasem kuchta Antoni , który spotkał byt króluj 
u fórtki zamkowej, doniósł o tśm natychmiast panu swo. 
jemu i spólrodakowi , kuchmistrzowi królewskiemu Ale«^ 
inanniemu. Ton udat się tlo pomieszkania podkomorzegt 
nadwornfigo na Zamku ; a gdy mu tam powiedziano J 
u którego wojcwoily pan Tęczyński znajdował się nam 
uczcie, posłał do niego kuchtę Antoniego, który w obec-1 
Ilości wszystkich tam zgromadzonych osób opowiedziała 
widziat poza fórtką zamkową króla, pana de Yill* 
iloktofa knilcwskifŁ];'! i kilku imiycj]. Uoześmif 



się na to Tęczyński, nimiHJąc wiary opowiadaniu kuchty, 
pouieważ niedawno widział byl króla ktadącoffo się do 
łóżka. Jednak na powtórzone zaklęcia kuchty, że szczerą 
prawdę mówi , podkomorzy ndat się na Zamek , wprost 
do łożnicy królewskiej, U drzwi na podwórzu zatrzymali 
go pokojowcy , powiadając że król niedomagał nieco , 
z powodu silnego wzruszenia po odebranej wiadomości 
o śmierci brata, i rozkazał, alty nikogo do niego nie 
puszczali, aż nazajutrz o południu. Wtedy dopiero zaczął 
Tęczyński podejrzywaO najgorsze. Po daremnera kołataniu 
kazał nareszcie drzwi wysadzić ; w łożnicy nie było ni- 
kogo. Strwożeni pokojowcy usprawiedliwiali się otrzyma- 
nym od króla rozkazem pilnowania drzwi od podwórza, 
gdy sam król innemi drzwiami wyjść musiał '). 

Natychmiast rozszerzył się popłoch po całym Kru- 
kowie. Uderzono we wszystkie dzwony; ]io wszystkich 
ulicach kulbaczono konie, dla ścigania zbiegłego króla. 
Pierwszy Tęczyński dosiada rumaka i z dworem swoim 
puszcza się w pogoń za Henrykiem ku granicy szląskiej. 
Po kilku milach drogi, tra6t na ślady króla; ale dognal 
go dopiero za Pszczyną, w granicach Cesarstwa. 

Henryk nie cliciat zatrzymać się ani na chwilę, po- 
mimo próśb Tęczyńskiego ; zwolnił tylko kroku i stucliat 
namiętnej mowy swojego podkomorzego, który zaklinał 
go, aby wrócił do osieroconego Państwa, a urządziwszy 
tam wszystko na czas swojej nieobecności, wtedy dopiero 



') Te i inne szczegóły o uoieoŁoe królu Uuiirykii w uocj- IS 
G^Brwca , znajdują eię także w ciekiLwym liście Tomaszu Płazy do 
Marcina Kromera koadjutora warmińakiego , [tisaDym z Krakowa 20 
Czerwca 1574 r. , n więu we dwa dni po ucieczce króla Hunrykn. 
OrygiDol tego listu znt\jduji< się w Maa. 2H in folio Rililiotuki J.ikiuI- 
lońskifj w Krakowie.-, (Oh. Dodiitki IV Nr, t!-l 



po królewsku wyjechał. Nie zgodził się na to Ileiiryl^ ' 
i stanowczo oświadczył, że uprowadzą go chylja gwał- 
tem; ale uprzedzał, że będzie się bronił do upadłego. 
Obiecał jednak za trzy lub cztery miesiące powrócića 
odwołując się do listów, które napisał do Stanów Króle- 
stwa i do różnych Senatorów , i w komnacie swoj^ 
zostawił, 

„Jeilyną usługę którą mi oddać możesz (rzekł 
do Tęczyńskiego), jest zabrać ludzi swoich z sobą, 
moich w Krakowie mieć staranie." N'a te słowa Tęczyi 
ski zadrasnął sobie skórę na ręce, i wyssawszy krei^ 
z rany, poprzysiągł wierność królowi, a płacząc proi 
aby ma jedne ze wstążek swoich (une esgiiilktte) darował, ' 
a raczył przyjąć od niego naramiennik ozdobiony emalią 
(un hracelet de camayeuj) , jako zakład dotrzymania słowa.— 
Souvray, który towarzyszył królowi , szepnął, że taki ' 
wód przywiązania zasługuje na kosztowniejszy podarelt 
Henryk dat Tęczyńskieinu drogocenny dyament (un dUx 
mant de douze cents ecus), a Souvray ofiarował mu zbi-oj^ 
którą był w mieszkaniu swojem w Krakowie zostaw 
Wtedy Tęczyński spełniając rozkaz królewski, oddalił i 
wraz ze swojemi Tatarami '}. 

Król Henryk zaś pojechat dalej ku Wiedniowi. PrzjĘ 
był tam 24 Czerwca i wspaniale przyjęty był przez i 
sarza. Z Wiednia już uroczystym pochodem, na Wenecji 
Ferrarę, Medyolan i Turyn, dostał się do Francyi, 



') TbU opisuje ten wypadek Pierre Mathieu: Biatoirt • 
France T. L str. 393, cytowany przez niargrnbiego de NoailH 
w ezacowaeni, & na Bumiennćni porównaoiu źródeł Epółczesnych < 
tćm dziole , pod tytułem : Henri de Yaloh et la PoUgne en lÓTJ^ 
str. 460. O ucieczce Henryka z Krakow.i iunych szczegół^ 
w IBH iind te, Utórcfiniy ■/. wliisnydi irmM podali. 



Tęczyński wracając do Krakowa, spotkał wielką 
liczbę osób, które wybierały się dopiero w pogoń za 
królem, kto konno, kto powozem; zatrzymał wszystkich; 
jedni wrtWili do Krakowa, drudzy rozłożyli eię po wsiach 
okolicznych, na odpoczynek. W tym zgiełku Pibrac se- 
kretarz królewski , który przypadkowo odłączył się byt 
od orszaku królewskiego i Z!iblą<lził w lesie, zamiast je- 
chać drogą do Wiednia, wpadł na drogę do Krakowa 
i omal że nie na pogoń polską. Spostrzegłszy ją wcze- 
śnie, ukiyl się przed nią w bagnach; wylazł z nich później 
całkiem błotem zwalany, i w takim stanie njęty został 
przez wieśniaków i odprowatlzony do pobliskiego miasta 
Zatora, gdzie znajdowało się wiele panów, a między innymi 
referendiirz Czarnkowski. Nakarnńouego i gdy wypoczął, 
odwieziono do Krakowa. Tam chciano go najprzód po- 
ciągnąć do odpowiedzialności przed sądem za ucieczkę 
królewską; ale dla różnych względów puszczono go na 
wolność, a Czarnkowski dał mu nawet powóz na drogę 
do Francyi '}. 



') O ucieczce króla Henryka podiije ciekawe szczegóły spólczesaa 
broszura włoska, drukowana w Weuecyi w roku 1574 pod tjtutem: 
Successi dcl Yiagijio d'Henrico III. Christlanissinw lie lU Francia 
e di Polonia, dalia partita di Cracoria, fino aWarrioo in Turino, de- 
sciitti da Nicolo Lucaugeli da Beeagno. In Yinegia nppresso 
Gabriel Giolito de Ferrari MDLXX1III. in 4to. OpowiadoDio to zgadza %i^ 
% listem Plaży (Ob. Dodatki IV. Nr. G), a. uzupełnia to , co znajduje 
ń^ w PamietuikacU OrzaUkiego, w liiatoryl Heidena teina 
i w kronice Bielskiego. Nie możcuiy jednak pominąć wzmianki 
o blędnćj dacie ucieczki królewskiej wHeideuateinie (28 zamiast 
18 Czerwca), i o uczcie jakoby danćj dnia tego przez króla Henryka 
w ogrodaiiłi zwierzyuieckicli , a na której i krdlewna Anna obecną byln. 
Ucieczka miała roiejsce dnia 18 Czerwca, iV'dzień piątkowy, w którym 
żadnej uczty, ani nawet wieczerzy w zamku nie było. O ucietizco króln 



o ncioczco królu Henryka z Polaki, i 
postanowieniach Senatorów, nie wiedziano tak prędko 
w dalszych krajach, jak okazuje eię z następnego listu 
ze Stokholmu; ale znajdziemy je wsponmione w listach 
z Krakowa pisanych do krulewnej Zofii księżnej brun- 
świckiej. 



XXXIV. 

K. 1574. 21 Lipca ze Stokhulm 

Karlica Dosieczka do kr. Zofii Jagiellonki. 

Smutne windomości o kriilewnio Annie. — TruJnośui w nUzysknniu ajiniiku j| 
brndo i po mnlce. — Przymnwiaaie się dti sukcesji Zofii Ola Azy 
wój Katarzyny Jagiellnnki. 

NajjtLŚaiejsza, miłościwa Księżno pani a pani muie miłuściwa! 

Służby me potluu^ne w niitościw;} laskę W. Ks. M. mej miło- 
Bciwej pani zaleciwszy, od Pana Boga dobrego zdrowia i długiego 
a fortunnego panowania W. Ks. M, jako najniższa shiżebniczka, 
z uprzejmego serca winszuję i życzę. 

Iż pewny był posłaniec do Polski od Jej K. M. mej miłości- 
wej pani, nie chciałam zaniechać pisaniem raem niegodnem zdro- 
wie W. Ks. M. nawiedzić; o które ja jako niegodna Pana Boga 
ustawicznie proszę. A przytem oznajmując o dobrem zdrowiu J, K. M. 
i Jej K. M. moicli miłościwych patiów, którzy są za łaskie miłego 
Boga, dobrego zdrowia społecznie ze swym świętym narodem, Kró- 
lewiczem J. M. Sigmuntem (Zygmuntem) i Królewniczką Jej M. 



Henrykn przez piekarnią i doltie gmiichy, porói 
Anny do siostry, Zofii ksicinój brunŚMickiej , i 
rokti. (Ol,, Itzin! IV, Nr. M.lll.) 



ŻQ list królewny 
! Grudnia teg^^ 



Anni|ł pany inenii niiłoaciwemi ; acz Królowa J. M. często naśhi- 
duje sławnego ojca swego w niemocy, bowiem już i w palcach nie- 
których u ręki bywa pedogru, na co Jej K. M. bardzo lituje. Wa- 
szej Ks. M. mej miłościwej paui też ozuajmujg frasunek uiemały 
Jej K. M. który odnosi sljsząc o żałobliwych sprawach u Króle- 
wny Jej M. Anny siosti^y swej uajmilejszej , a to migiiy iuiienii 
pierwsza, iż pauowie polscy chcą Waszym K. M. wszytkim trzem 
pobrać i oddalić od tego, co zapisai na testamencie Król J. M. 
przeszły, brat Waszych K. M., powiadaji^c to być niedostateczny 
testament Króla J. M.; czego mnio niegodnej służce bardzo żal 
t litość, a tem więcej na tych, którzy znali wielkie dobrodziejstwa 
od przodków Waszych K. M. i od Króla J. M. przeszłego, który 
ich poczynił wielkiemi pany z małego stanu, a ciż teraz są naj- 
gorsi, co im Panie Bożo odpuść, ^''a ostatek i imiona w Litwie 
po sławnej matce Waszych K. M. pobrali za własną swą ojczyznę, 
nakoniec i pozastawiali, a potem Króla J. M. terainiejszogo Pol- 
skiego namawiah i teraz namawiają, uby tego Waszym K. M. uie- 
dał. Acz miły lioże, jaka to trudna sprawa: po śmierci przyja- 
cielskiej własności dostawać, już dziś ^vidzę próżno; kto komu 
jeszcze dziś za żywota prawie z rgki w rękę czego nieda, albo do- 
brze nie uczjTii przyjaciel przyjacielowi, po śmierci już próżno. 
Ja t«dy nieboż^tko już to kilkakroć słyszałam o niedubrćm zdro- 
wiu W. Ks. M., z czegom bywała bardzo żałosna, i myślałam to 
nieraz: lioże uchowaj śmierci na Jej Ks. M., zarazby pasierzb Jej 
Ks. M. w te wszytkie dobra wtargnął i wszytkoby pobrał i dzie- 
dzicem by się uczynił w rzeczach wszytkich Jej Ks. M.; co Panie 
lioże aby nie doczekał w tem gmerać i rządzić ten chromila, który 
teraz zapomniawszy wszytkich dobrodziejstw W. Ka. M. , tak wide 
złego broić nie przestaje przeciwko W. Ks, M.; a cóż po śmierci 
więcejby broił. A tak W. Ks. M. nie chcąc tego , co W. Ks M. 
Pan iióg raczył dać, w tak złe ręce obrócić : rozumiem temu, żęto 
W. Ks. M. będziesz chciała kgdy indziej lepiej obrócić, a zwłasz- 
cza jako krwi swej , której po Panie Bodze W. K. M. bliższej nie 
masz. jedno dziatki Królowej J. M. mej miłościwej pani; pociechy 
inszej po Panie Bodze W. Es. M. nie możesz uznać, jedno z tych 
dwojga dziatek siostrj' swej najniilejszej. Królewicza J. M. Sig- 
niunt.a (Zygmnnta) i Królewny J. M. .Yiiny, którzy też zajirawdę 



i 



170 JAGIELLONKI POLSKIE. 

W paciorkach swych za W. Ks. M. zdrowie nic zapominają Pana 
Boga prosić. Tym tedy jeśliżby W. Ks. M. po sobie jaką pamiątkę 
chciała zostawić, W. Ks. M. by mogła jeszcze za żywota swego 
szczęśliwego im dobrze uczynić, aby potem i ich naród wieczny 
miał pamiątkę W. Ks. M., a Pana Boga zawsze nie ustawali pro- 
sić za W. Ks. M.: bo jako wyżej przypominam, żeby po śmierci 
próżnoby się upominać, a zwłaszcza u Niemców, tak jako i teraz 
u swychże Polaków mają trudność. A zatem się łasce W. Ks. M. 
zalecam , z której proszę żebych nie była opuszczona. Dan z Stok- 
holmu, w dzień Sw. Maryi Magdaleny 1574. 

W. K. M. 

podnóżna służka 
Dosieczka karliczka. 

(Archiw. Wolfenbutłel.) 
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R. 1574. 24 Września z Krakowa. 

Marcin Skrzetuski do kr. Zofii Jagiellonki. 

Wyjazd króla opisał w innym liście. — Niezgody co do „interregnum'*. — 
Ostatni termin do powrotu króla. — Sułtan zaleca kandydatów do korony 
polskiej. — Król Jan szwedzki upomina się o posag żony i egzekncy% testa- 
mentu zmarłego króla Zygmunt-a Augusta. 



Najjaśniejsza Królewno pani a pani mnie miłościwa! 

Poddaność swą, wierność z pocałowaniem ręki Waszej Kró- 
lewskiej M. pokornie a uniżenie zaleciwszy do miłościwej łaski 
W. K. M. mej miłościwej pani. 

Już temu niedziel kilka, jakom do W. K. M. mej miłościwej 
pani pisał z Krakowa, oznaczywszy wszystek sposób odjechania 
sam ztąd Jego K. M. i porządnie to wszystko od mała aż do wiela 
W. K. M. wypisawszy. Mam tę nadzieję, że to wszystko oddano 



jest do tijk W. K. M. mej miłościwej pani 'J. Teraz acz rozumiem, 
ze W. K. M. zkąd inąd już podobno wiedzieć racz}'sz o sprawacli 
wszytkicli polskich: wazakżo niechciałem ja też zaniechać juko 
życzliwy acz podobno niegodny służebnik i poddany W. K. M. ja- 
kiumkotwiek pisaniem swem ki'ótko oznajmić W. K. M. , na czem 
sprawy Rzeczypospolitej Polskiej na ten czas są zawieszone. Nie 
tajno {tak rozumiem) W. K, M., że na Sw. Bartłomiej '*) przeszli 
Ich IL Panowie koronni wszyscy i z Rycerstwem złożyli sobie byli 
konwokacyą abo Sejm do Warszawy, aby po tem odjachaiiiu Króla 
J. M. , jako rzeczy nowej a nigdy w Polsce niesłychanej, tamie 
w Warszawie o tem radzili, coby było z uczciwem, z pnżytecznem 
i z lepszem osierocialćj Rzeczypospolitej PoUkićj. Długo i wieleby 
trzeba pisać o wszystkich artykułach, które Ich M. natenczas przed 
się byli wzięli, którj'ch iż niemało jest różnych, rozmaitych i mato 
podobno potrzebnych wiedzieć W. K. M., niecbcę niemi zabawiać 
zacnych uszu W. K. M. To tylko com najpotrzebniejszego rozu- 
miał, i na czem też Icb M. Panowie najwięcej czasu trawili, oznaj- 
muj§ W. K. M.: iż będąc Ich M. w Warszawie, tak Panowie Rada 
jako i posłowie wszego Rycerstwa, zgodzić się długo nie mogli, je- 
żeliby ten czas bez Króla miał być rozumiau za interregnum abo 
nie? o czeoi wielkie spory, wielkie conteiiHac i swary były. Bo je- 
dni wołali, że Króla mamy wolnie obranego, koronowanego, choć 
go w Koronie uiemasz, przecie Królem, nie umarł, żyw; a tak 
nie chcemy nic o interregnam wiedzieć, gdyż itUerrcgnum być nie 
może jedno po śmierci Pańskiej, Drudzy znś inaczej rozmieli, 
twierdząc i wywodząc: że inferregrtitm słusznie być ma, a to dla 
tego, iż Król J. M. nas i Korony odbieżał, wzgardziwszy nami, przy- 
sięgę nam złamawszy, nic nam nie ziściwszy; a tak tem samem 
odjachaniem już się sam ex officlo regio (z urzędu królewskiego) 
wyzuł, i już go za Pana mieć rue mamy; słusznie tedy inlerre- 
gnam już jest: zaczem nietrzeba nam się długo rozwodzić, jeno 
o innym Panie myśleć. O czem gdy długo spór dzierżyli i zgo- 



') List ten nioie nio doszed}, bo uie znajduje Big w zbiórko korres- 
pondenoji polskiej pozasUlćj po królewnie Zofii, a dńe przechowanej 
w Hrohiwum kaictgcem w Wglfcnbiitlcl. 

■) 21 Sicri"ii». 
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daić si§ nie mogli, acz większa strona była, która na iHtef 
nie zezwalała i słusznie wywodziła, że my ani o inszym Panie my- 
śleć, ani nic stanowić nie mo^em, ai pierwej do Krula posły swe 
wyprawiemy i z niego wjTozumiemy, jeśli zostać we Francyi, aboj 
się do nas wrócić będzie cłiciat: wtem gdy tak spoinie te 
mowy mieli , przybiegał poseł od Króla J. M. do Warszawy z Taw 
ryuu (Turynu) odprawiony, już niedaleko granic francusidch. Tes 
poseł nic ustnie nie sprawował, jeno liiit od "Eróla J. M. oddi 
którego przepis posełani W. K. M. mej miłościwej pani. W któr^ 
liście iż Król J. M, surowio niejako do wszytkich pisze upom 
uając aby bez niego nic nic stanowili , na ostatku grożąc gdzieb^*! 
co przeciw osobie jego postąpili: nie pomału z tego poruszyli 
wszyscy, it. liról J. M. nic na to niebaczne, że Koronę odjachaoiem 
ewojem zawiódł, jeszcze sam niepokojem, wojnif i czćm innem 
grozi. A tak Katem wszyscy jednostajnie na to się zgndzili: napi-, 
suli list do Króla J. M., w którj'm ckspostulują z nim dosyć sze^ 
roko, ii odjecliał od Korony, wzywając i prosząc go, aby zaś do PoJ^ 
ski bez omieszkania przyjacbuł, naznacz}'wszy mu czas przyjaclii 
uia dwunasty dzień Maja, z tjm dokładem, i^ jeśliby na Łeu dzid 
nie przyjacbał, tedy mu jat posłuszeństwo wypowiadają. I zara 
tamże w Wai-szawie złożyli sobie na tenże dzień 12 Maja elekcy^ 
w Stężycy między Lublinem a Warszawą, i tara jeżeli Król J. 1 
na ten dzień nie przyjedzie, nowego Króla obierać będą, nie czO<^l 
kając ani swych, aui jego żadnych postów i nie dając miejsca ż**l 
dnym wj-mówkom ani iuipedynientom , któremiby się Król J. 
wymawiać chciał, dla czegoby tu do nas przyjacUać nie mog^a 
jak z tego listu, którego kopią W. K. M. posełam, będzie raczyls 
wyrozumieć W, K. M. Posłowie do Francyi z tym listem naznaczeni 
są: liądz Rozrażewski, pan Drojcwski (Drobojcwaki) i pan Leśnio-I 
wolski, którzy żadnego innego poruczenia nie mają jeno list oddać, | 

Był też poseł Cesarza Tureckiego w Warszawie, który i 
minął się imieniem Cesarza Tureckiego skarbów, które Iwonia Wo*-! 
jewoda Wołoski i z żoną do Polski wysłał, skarżąc się na pai 
Łaskiego i Konstantego ') wojewodę kijowskiego, że śnać tema t(V| 
Iwoiiiowi pomoc dawali naprzeciwko Cesarzowi Tureckiemu, któref 



') Ks. Oilrogłkiego. 



I słuszną prityrzyną >ko zdrajcg swego skarać i zatracić roz- 
kazał. Potem powiedział- że tćź to w poniczeuiu miał od Machmet- 
Baazy, ii ponieważ już Cesarz Turecki dowiedział się o tem odja- 
chaniu z Korony Króla J. M. i ma tę sprawg, że się zaś do Polski 
uiewróci, aby Panowie Polacy myśleli o nołvym Królu, ale o takim, 
który iiie był kostis (wróg) Cesarzowi Tureckiemu, dokładając, iż 
Cesarz J. M. chrześciański prosił Ceaarza Tureckiego, aby się do 
leli Mci Piuiów Koronnych przyczynił, aby jego syna za Króla 
sobie wzięli. Ale powiedział, że pao mój Cesarz Turecki uicrzkąc 
(nietylko) aby się przyczyniać niiiił, ale i owszem radzi, aby się W. 
M. domu liakuskiego strzegU; powiadając im to, aby z pośi-odka 
siebie obrali Króla: i mianował patia Kostkę wojewodę sandomii'- 
skiego dzisiejszego; a jeżeliby więc swego iiiechcieli, tedy powie- 
dział, że pan mój Cesarz J. M. radzi, abyście sobie za ICróla obrali 
abo Króla J. M. Szwedzkiego, abo więc Wojewodę Siedmiogrodz- 
kiego. Był też i poseł Króla J. M. Szwedzkiego, który uczynił dtug^ 
rzecz, ekspoatuluj^c dosyć szeroko strony przewłoki, pakt i konfe- 
deracyi naprzeciwko Moskiewskiemu, ofiarując Króla J. M. naprze- 
ciwko Koronie clięci, przychylności; nawet obiecując to o lirólu 
J. M. , że dla Korony zdrowia i krwiby swej nie litował. Żałował 
też tej przygody oJjachania Króla J. M. Potem upominał się pe- 
wnie z pieniędzy posagu Królowy J. M. Skarżył się też o prze- 
włokę cgzekucyi testamentu; skarżył i na niedostatek Królewny 
J. M. Anny: ale mu to wszytko odłożono ua Sejm. Z żalem sam 
tego wiele zacnych ludzi i życzliwych sług W. K. M. używa, że tak 
długo Wasze K. M. wszytfcie tego, co z prawa bożego, z woli 
Króla J. M. świętej pamięci na W. K. M. przyszło, dojść nie mogą. 
Ałe cóż czynić? widzę, że nas Pan Bóg już na to chowa, aby nas 
irazytlde zgubił. Jakoż każdy widzieć to może , przypatrzywszy 
się sprawom i terażniejszj-m postępkom, że się bardzo ku zgu- 
bieniu chyli, i musi pewnie Pan Bóg karać złości i te zuchwal- 
stwa polskie, a tembardzićj, im dłużej cierpiał a przeglądał. Ja 
będąc natenczas przy J. M. xiędzu podkanclerzym, ') nie zaniecha- 
łem iście nigdy sollieytować i przypominać sprawy tej około te- 
stamentu W. K. M.; i możesz W. K. M. tej zupełnej być nadziei. 



') Xiłdz Piotr Wolaki biaki.i' pJoeki. 



ie na chęci, iia wierze i na pilności J. M. xiędzii podkaniHI 
nic W, K. M. nie zejdzie. O J. M. panu referendarzu o tym i 
nie trzeba wątpić, że i sam pruez się i przez inne pomagać 1 
dzie do końca tak jaśnie sprawiedliwej rzeczy W. K. M. Na t 
czas J. M. xiądz podkanclerzy w Wai-szawie nie byl, bo na 1 
tanę (febrę) chorował ; a teiby tam było mało po nim w tym t 
tumulcie i wiełkićm rzeczy koronnycli wszystkich zamieszaniu. Jul 
tak musi W. K. M. Panu Bogu wszytko poniczyć. Rozumiem 1 
ja głupi i wiele icłi ze mną, że inaczej nie będzie mogło być, jei 
że abo W. K. M. ku awemu przyjść musi, abo jeśli się w czei 
zacnemu W. K. M, sławnych przodków narodowi ukrzywdzi 
Fan Bóg dla tego samego zuaczuie skarać musi; jakoż już karać 
poczyna. Niemal wszyscy teraz z wielką żądliwościi^ wspominają 
Króla J. M. nieboszczyka świętej pamięci, i spominać muszą wszjt- 
kie Jagieilony, za którj-ch Polska wszytkę ozdobę swą wzi^ajJ^ 
kwitła, rosła. Teraz zaś niszczeje, ku upadku się chyli, a nie miu 
ktoby ją podparł. Już Turcy, Tatarzy, Moskiewski, oczy i 
swe obrócili; już jeno lada pogody czekają, aliści u nas w Pola 
będą. Jakoż tych czasów Tatarowie wpadli na Podole, szko^ 
nie mało poczynili ogniem i mieczem. I terai; zaś wieść przysztg 
że Turcy około Kamieńca palą. Posetam W. K. M. listu kopia 
któiy Dzierżek Polak z Turek do Panów naszych pisał '}■ Obi 
czysz z niego W. K. M., co o nas Turcy myślą. 

A iż więcej natenczas nie mam nic do W. K.M. pisać, proasM 
aby W. K. M. mnie niegodnemu słudze swemu łaskawie przejrzeć i 
czjła, jeślim co uieobacznie pisał do W. K, M. , prosząc przytóm jal 
nąj uniżeniej, aby W. K. M. mnie niegodnemu służebnikowi swemu t 
jakorajuż doświadczył nieraz hojnej laski W. K. M., miłościwą i łaski 
wą panią być raczyła ; a ja za W. K. M. Pana Boga prosić będę, jal 
prosić nie przestawam, aby on W. K. M. naprzód zdrowiem i 
giem, potem pociechami wszelakiemi hojnie ku sławie W. K. 1 
i wszytkim sługom wiernym W. K. M. ku pociesze obdarzyć, ch< 
wać i błogosławić raczył. Zalecając się powtóre w miłościwą ] 
skę W. K. M. mej miłościwej pani, czekając zawsze każdego r 
kazania W. K. M., gdyż ja nietylko sam w Polsce sługą być i zwi^ 
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się w. K. M., ale i tam u W. K. M. być obecnie, jej służyć, by- 
łaliby to wola i rozkazanie W. K. M. , jestem i będę zawsze go- 
tów, mając tę ufność i nadzieję o W. K. M. mej miłościwej pani, 
że żadnym mowom, któreby kto o mnie źle przynosił do uszu 
W. K. M. wiary żadnej nie będziesz dać raczyła. Dan z Krakowa, 
dnia 24 Septembra Anno Domini 1574. 

Waszej Królewskiej Miłości 
mej miłościwej pani 

najniższy, wierny i życzliwy 

poddany i sługa 

Marcin Skrzetuski 

ręką własną. 

(Archiw. Wolfenbiittel.) 
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R. 1574. 17 Sierpnia z Carogrodu. 

Kopia listu Krzysztofa Dzierżka ') do Rady koronnej. 



Pogłoski o elekcyi Iwana. — Możliwość w takim razie wojny z Turcy%- — 
Przyjaźń turecka dwuznaczna. — Iwan możny i dzielny książę, byłby dobrym 
obrońcą, ale wolności narodowe zachwiałyby się. — Dzierżek daje swój głos 

za Batorym. — Nowiny z Afryki. 



Jaśnie wielmożni a mnie miłościwi Panowie! 

Po zaleceniu służb swych najuniżeńszych i wiernie podda- 
nych w miłościwą łaskę W. M. m. m. panów. Dzień po dzień tu 
rozmaite nowiny przychodzą do uszu Mechmet-Baszynych : abowiem 



') Krzysztof Dzierżek przez króla Zygmunta Augusta wysłany do Stam- 
bułu dla nauki języka tureckiego. (Patrz o nim: Obraz wieku Zygmunta 
III. przez F. Siarczyńskiego.) — Treść listu tego- wzmiankowana jest 
w Pamiętnikach Orzelskiego T. II. str. 60. 



już jest kilkanaście dni, jako Wojewodowie Multańaki i Wołoski, bra- 
cia rodzeni, dali znać o elekcji nowogo Króla w Polsce, opowia- 
dając, ie Moskiewski pewnie ma być obran ; czemu Meclimet-Basza 
wiary dać nie cfaciat. Teraz znowu, prawie dziś trzeci dzień J. M. 
pan Wojewoda Siedmiogrodzki ') dal znać Baszy, że Ich M. Pano- 
wie Rada Korony Polskiej Sejm złożyli, na którym mają wybrać 
albo syua Cesarza chrześciańskiego, a pewnie Moskiewskiego: z czi 
Mechmet - Basza uio bardzo wesół, i aczby temu uiorad wierz; 
wszakże iż się to tak często ponawia, nie Iza mu jedno wierzyli 
i^G Moskiewskiemu a nie komu inszemu być Królem Polskim 
której przyczyny się nie zaniechiwa grozić obyczajem swym 
wnym, mówiąc, że jeżli będzie obran Moskiewski na Królestwo Pol 
skie, tedy wszytkie mocy i wojska cesarskie i tatarskie na 
lestwo Polskie chce obrócić. 

Rozumiem tomu dobrze Jaśnie Wielmożni a mnie miłościwi 
panowie, że pan Krzysztof Ciemiauiu tlóuiucz a sługa W. M. mych 
miłościwych panów, oznajmić niezaniecbiwa W. M, mym miłości- 
wym panom przjjażni tureckiej przeciwko W. M. , aby mu tyl 
była wiara dana od W. M. mych m. panów. Wszakże ja powi 
na ten czas zaniecbaćem niecbciał, abym W. M. luym m. panom 
przyjaźni ich oznajmić nie miał: acz wiem to pewnie, że jej lo^im 
pisma mego W. M. moi m. panowie syci. NiliUoininus (mimo 
tego) jam jej powtarzać itenim atque iteram (^powtórnie) zanie- 
chać niechciał: bo jeżliby W, M. moi m. panowie 
rozważali stateczną przyjaźń turecką, obaczą to W. M, 
dosyć się statecznie i wiernie pokazali w uprzejmej swej przcfl 
ciwko Koronie Polskiej przyjaźni w przeszłych łatach, więcej 
przeciw żadnej nacyi; ale trzeba to u siobie uważać, dlaczej 
to czynili: gdyż Turcy nie są tak sprośni, aby na tak możi 
a zacne Królestwo, jako jest Polskie, ważyć się mieh. Woleli w t; 
czasie o insze mniejsze, pożyteczniejsze a dalekie Królestwa 
kusić; ale żeby oni nio mieli mieć chęci do Królestwa Polskie; 
iście się nie mylę, że zdawna czekaH wiatru a pogody, której ii 
Pan Bóg nigdy użyczyć nie chciał, ani da-łi Bóg użyczy. Czi 
interregni proximc praeleiiti (ostatniego bezkrólewia) nie omylilil 
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ij praktyie ; wszakże ii z drugiej strony iiic prawie 
się im dobr/e powodziło, to jest, ii tak wielką tirraatę utracili '). 
tedy się niechcieli skwapiać , ale i to ich ruszylti ; pi-zeeie się 
chcieli już wojska uiigotowawszy kusić, :Je ich od tego odwiódł 
list pana Taranowskiego "), który do mnie pisał Jii£ to półtora lata 
minęło, w którym mi też ozuajmić i opisać statecztiie i więcej iiii 
co było iH rerum natura (w naturze rzeczy) zaniechać iiiechciał 
u porządku, zgodzie, miłości i gotowo^i wielkiej wszego Rycerstwa 
Korony Polskiej; w czem iście iiie mogę inaczej raó\vić, jedno żo 
to pan Tarauowsid bardzo mądrze uczjuil, gdyż Bug wie, tiik jest 
a uie inaczćj, że ten jego list, którym ja trudnk owa wszy de verbo 
ad verbum (słowo w słowo) Baszom ws/ytkim za rozkazaniem ich 
podał, na sohie wsKytkie wojaka zatrzymał: o czemem ja na on 
czas statecznie wszytko W. M. ra. ni. panom przez pisanie swe 
oznajmił, to jest, com mówił przed Baszami i co mi Baszowie mó- 
wili. Ale żeby się Turcy o to ustawicznie starać nie mieli, jakoby 
Polskę w niwecz obrócić, acz sami nic mogijc, wszakże per suhor- 
dinatos personas (przez osoby podwładne) zawsze się starać nie 
zaniechali, jakoby szkodzić mitgli Koronie Polskiej, to jest przez 
Tatary, których saepius ad incursiones inciłabant (często do na- 
jazdów pobudzali), tak iż gdy tak rok już minął, gdy Tatarzy 
na Wutyniu wiele ludzi szlacheckich, żon, panienek i dziatek icb, 
takżi3 prostych ludzi i korzyści wiele nabrawszy, wygnali, o czem 
skoro się dowiedzieli Cesarz i Mechmet -Basza, niezaniechali mu 
zaraz winszować, mówiąc i pisząc Cai'zowi Tatarskiemu mówiąc: 
„Daj ci Panie Boże moc w ręku twych przeciwko Giaurom;" 
a k'temu posiał mu Cesarz ]dlka koni osobliwych, kilka szat zło- 
togłowych, szablę i buławę za tę tak znaczną posługę. A toż W. 
M. moi m. panowie mają wierną a stateczną przyjaźń turecką: 
łacwie obaczyć mogą, jeźli ją ex bono animo abo tteee^siiate (szczerze 
lub z potrzeby) dzierżą i trzymają. Wielebym przykładów inszych 
W. M. m. m. panom wypisać mógł, zkądby W. M. m. m. panowie 
dostatecznie obaczyć mogli non amidiiam Sfd aprrtas insidias (nie 



') W bitwie morskiej pod Lopantem. 
') Jednej Tnrsnowski podwas/y halicki posłowut dn i 



przjj''^" lecz jawue zasadzki); ale iż wiem pewnie, że W, M. i 
panowie już są bene experti {dobrze doświadczeni) przyjacielstwj 
icli, niechdałem się tak długo teiui rzeczami bawić : gdyż i z t;c3 
nowiD, które tu dochodzą, snadnie baczę, że W. M. moi m. panowie 
raczą widzieć jawną nieprzyjaźń i groiby częste przez przyczyny 
tureckie. Ciicą sobie obrać za Paua a obrońcę swego Wielkiego 
Księdza Moskiewskiego, co jeśli jest w umysłach W. M, moidi i 
panów, rzecz pewna, że to dosyć starannie cunt scditte fnaxim 
patriae (z nnjwiększem dobrem ojczyzny) W. M. moi m. pano- " 
wie czynić raczą: gdyż jeśU to tak być może, że w zgodzie 
i miłości świętej wszecli Stanów Korony Polskiej obrany bę- 
dzie, każdy tego być pewien może, że uietylko in defeiisione i!#-J 
gni Poloniae contra Turcfis (w obronie Królestwa Polskiego prze- 
ciw Turkom) ale wszem iolo orli terrarain ierrore (całemu swia) 
postrachem) być może, gdyż on jest okrom Królestwa Polakieg) 
magnus Frinceps inler caeteros Principcs Europae (wielki monai 
pomiędzy innemi europejskiemi monarchami), a cóż tem więc^' 
gdyby hyl wybrany zgodnie na Królestwo Polskie? Ale o to gra 
idzie, żeby liberłas, guae non ie»e pro toto tenditur auro (wolność, 
którą za wszystko złoto nie dobrze byłoby sprzedać), zachowana 
była: gdyż to każdy wie, iż Ksiądz W. Moskiewski jest Pan absotu- 
ttts in regiio suo (samowładny w Państwie swojera), który rozka- 
zuje non scinpcr cum ratioyte (nie zawsze sprawiedliwie) ale po>J 
dług myśli i zdania swego w Państwie swera; a gdyby rządzi 
Polską, ciężkoby mu się zdało dla czyjej wolności wdać się w nie- 
wolą. Nadto że skoroby był wybran (co daj Panie Boże żeb/a 
w zgodzie), zarazby się wszcząć musiała walka niesłychana z Turld 
na co się oni dawno grożą i teraz ustawicznie grozić nie prze* 
stają; co jeśbby uczynili alho nie, tego ja wiedzieć nie mogę: gdyj 
wiem pewnie , żeby to radzi uczynih , gdyby ich res succeder 
(sprawy poszły) podług myśli, albowiem się też oglądają bardzo i 
HisKpany; ale tak rozumiem, że choćby ci nie poczęli, Ksiądz WielU 
Moskiewski, rzecz pewna, nieczekalby dama nieprzyjaciela swegoji 
owszemby się zaraz chciał mścić krzywd swych nad uieprzyja- 
cioly swymi i Korony Polskiej, Aleby wnet przyjść musiała 
bdlo caJamitas (z wojny klęska). Ale nic to wszytko, gdyby Tm 
tarzy wykorzenieni byli ; na przeszkodzie Korony Polskiej więksi] 



być nie mogą. Tedy zu pomoc^t bolią iik- tizebj* się stritcliuć 
potentiam Turcarum, quae contra Ula duo Regaa nulUus wo/oits 
będzie (potęgi Turków, ktura przeciwko dwóm Państwom uie będzie 
miata znat^zeaia). Ale iż ka^.demii szlacbcicowi Korony Polskiej 
ei Ubcrtałe fnii Ucct (tej woluości używać się godzi), te votum 
swoje na kogo chce podaó może; aczkolwiLk ja sam jest remofws 
(oddalony) na posługach W. M. moich m. panów, i mam nadzieję 
w Panie Bodze, ?.e już do tych cza-sów obran jest Król Polaki; 
wszakże jeśliby sorte fortunae (przypadkiem) tak rychło wyhran 
uie był, a zwłaszcza jeśliby kto iuszy oprócz Wielkiego Księdza 
Moskiewskiego wybran być miał: tedy moje rotum niechcialbym 
□i za kim iuuym podać, tylko za J. Al. panem Wojewodą Siedmio- 
grodzkim, a to dla wielkich przyczjii: to najpierwsza, żeby Turcy 
wojny nie podnosili; wtóra, że ziemia jego jest przj-legla do Ko- 
rony Polskiej, która bez pochyby ua wielkiej pomocy mogłaby być 
Koronie; trzecia a najpotrzebniejsza, qui(l attinet j)ersonam illius 
(która tycze się jego osoby), że jest Pan bogobojny, dobry, cno- 
tliwy, cichy a niepyszny i nauczony et cui plurimi thesauri adsmit, 
dc cujus viveii<ii modo (i który wiele skarbów posiada, o którego 
sposobie życia) W, M. moi m. panowie lepiej wiedzieć mogą a niżli 
ja wypisać umiem. Ostatek Pau Bóg wszeclimogący przez Ducha 
swego Świętego niechaj serca W. M. moich m. panów, które s% 
in tnanu Domini (w ręku Pana Boga), tak rządzi, coby było ku 
jego Św. chwale a rozmnożeniu wiary aw. chrześciańakiej i ku po- 
żytku patryi i pociesze wszemu Chrześciuństwu , Amen. Daj to 
Panie Boże wszechmogący w Trójcy jedyny 1 

Nowiu godnych wiadomości W, M. moim m. panom nie mani 
□a ten czas nic pisać, okrom tej ti'ochy, że armata turecka przy- 
płynęła temi czasy niedawnemi do portu albo miasta Bizerta rze- 
czonego in Barbaria ; gdzie Beglerbek albo hetman tego Państwa 
chciał aby wojsko na ziemię z galer wyszło ad oppugnandam ci- 
fitatem Tania (dla oblegania miasta Tunis). Na co OcziuU capi- 
taneas tnaris (dowódca morski) zezwoUć nie chciał, mówiąc, że 
jeśli lud z galer wyuijdzie, może się trafić armata hiszpańska, u na- 
sze galery próżne nalazłszy pobrać ; a w tern inłer illos Ktortne erant 
rixae (między nimi wszczęły się spory). Potem i do tych czasów 
coby się dziać miało z armatą, nikt wiedzieć nie może. 5 (f«€ tego 



laiesiącu zapulUa się kuchnia i śpiżariiia cesarska Łri:y godziny J 
na dziL'ń; gurzała przez cały dzień i noc bardzo srodze; pogorzało [ 
bardzo wiele drogich rzeczy: cukru samego wiei-ej niż 000 ce- \ 
tnarów, masła, sUór wolowych zaszytych więcej niżli 8,000, ryża < 
do czterech bit zamiurzonego , rozmaitego korzenia wielka wiel- 
kość, woski, świece woskowe i hine, oliwy i wiele iussych lega- 
niin, które WHzytkie rzeczy oszacowano więcej uiż ośm kroć sto 
tysięcy czenvouych złotych ; dla czego Cesarz umyślił 28 tego mie- 
siąca do Adryanopola ze wszytkiin dworem swym wyjechać a tam 
przez dwie lecie mieszkać. 

Z tym listem, uie mając kogo inszego, ślę fhlopca swego 
Marcina dosyć wiernego do W. M. mych m. panów dla tego też, 
abym wiedzieć mógł, cubjm miał czyoić: gdyż się boję, aby się 
nie wszczęła wojna, zaczem truduoby miał każdy z Polski do Turek j 
jechać, a on się tu pntez Siedmiogrodzką ziemię łacnie przemknij I 
może. A tak W, M, swych m. panów pokornie proszę i uniżenie, I 
raczcie mi W. M. moi m. panowie naukę swą m. dać a przez tego J 
chłopca posłać, cobym czynić miai; gdzie i pieniędzy najmniej n 
mam i teraz dla wyprawy tego chłopca pożyczaćem musiał. Do> 
tych czasów a do roku żywiłem się tak jakom mógł przy po^e ' 
francuskim; ale za tern odmienieuiem rzeczy widzę, że mię już 
zdają w kontumacyą. Ale ja Paon Bogu ufając mało o to dbam, 
gdyż więcej na ich posługach pieniędzy wydaję, aniżbym tam o 
bno mieszkając wydał. Nie idzie nic więcej jedno o bezpieczeń- 
stwo, którem miał przy nich mieszkając: gdyż między Tnrki mie- 
szkać jest mazimam perkulum (wielkie niebezpieczeństwo). Ale to 
wszystko nic, gdy będzie ręka bo^a nademną, łaska i miłosierna 
baczenie W. M. mych ra. panów. A przytem sam siebie i służby \ 
swe wierne poddaję, zalecam pilnie do miłościwej laski i obrony ' 
W. M. mych ra. panów. Daia ex arbę ConsiuntinopołUuna, 17 
mensis Aug. Amio Domini 1574. 



W. M. mych m. pauów a dobrodzii,'jów 

wierny i życzliwy sługa 
Itraysztof Dzierżek, 



|Art-hiw. Wolfenbiiltel,) 
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R 1574. 29 Września z Warszawy. 

Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellonki. 

Tłómaczy się, że nie dafa znać o zjeździe warszawskim. — Panowie nie chcą 
nic wydać z własności sióstr. — Odpowiedź na zarzuty Zofii i jej niełaskawe 
pisanie. — Szczury nadwerężyły ruchomości tykocińskie. — Dwór nieboszczy- 
ka króla niewypłacony. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno pani a siostro moja mi- 
łościwa! 

W. K. M. mojej m. pani zalecam pokorne służby swe w mi- 
łościwą łaskę; a przytem Pana Boga proszę, aby W. K. M. w do- 
brem zdrowiu , wieki szczęśliwych lat mnie słudze a siostrze W. K. 
M. (zachował). 

Najjaśniejsza, miłościwa Królewno ! W. K. M. pokornie dzięku- 
ję , że mnie W. K. M. pisaniem swem i kursorem zdrowia mego 
nawiedzić nieopuściła ; czem ja W. K. M. odsługiwać będę tę łaskę 
W. BL M. Wyrozumiałam z listu W. K. M. jakąś niełaskę przeciwko 
mnie, niewinność swą, którą jam \rinna jest W. K. M., żem nie 
dala znać o tym zjeździe tu w Warszawie. Może W. K. M. wierzyć 
mnie, żem się ja tego nadziewała, że W. K. M. wiedzieć raczyła 
o tem od kogo innego: przetom W. K. M. o tem nie dała znać; 
ale żem ja przy ich obietnicach niewzięła sprawiedliwości swej, 
chociaż obiecali teraz koniec uczynić ze wszytkiego, aż do Sejmu 
tego co ma być w Stężycy Maja dwunastego dnia; tam już koniec 
uczynią (w) sprawach naszych. Króla J. M. Szwedzkiego poseł, ten 
co tu mieszka, był i listy miał od Króla i od Królowej siostry na- 
szej, upominając (się) sprawiedliwości swej po bracie i o posag 
i o dług K. M. Szwedzkiego. W. K. M. też upominał poseł K. M. 
Szwedzkiego w oracyi swej, a cóż pomogło? Listem go odprawili, 
obietnicą swą, jaką dawno mieli. Ma być u W. K. M. poseł szwedz- 
ki, tak mi powiedział; jedno niewiem kiedy będzie. Owo zgoła 



niechce się im lic dać. Nie jam krzywa, te W. K. M. sprawiedli- 
wości nie czynią, boć i mnio biorą co chcą, a cóż mani rzec? pla- 
kawszf za tern być muszę. Dziwuję się temu, że W. K. M. jest tego 
o mnie rozumienia, żebym ja rozdawać miała; rozumiejąc, ie te 
wBzytkie zebrane Jego K. M. imiona rozdawać miała, żeby (jakby) 
to moje bjło : wszak posłowie W, K. M- przy tern bywali, kiedy co 
chcieli brać; wszakem ich prosiła: pom<tżcie mi do tego, aby oie 
brali; wszak mi dozwolili srebro dać i Szwedzcy, a na mnie 
zmawiają. Łatwo W. K. M, siedząc (w) Państwie swojem to mó- 
wić; przyjechać było tu do Korony, toby sig W. K. M, nasłu- 
chała dość słów od nich, coby było W. K. M. odpowiedziano spra- 
wiedliwości swojej. Jeszczem nic nikomu nie dała, bo sama uie 
mam nic; a iźbych to wiedziała, żeście W. K. M. obydwie są tego 
ojca dziewki i brata siostry, wie to dobrze że tak. Wszak ja i W. 
K. M. nie bronię, ani krzywdy nie czj-nic. Kiedyby(m) to czyniła, 
miałabyś W. K. M. o co się gniewać a takie nictaskawe pisania 
mi pisać. Nie wiem, któryby człowiek na świecie był, żeby W, K, M. 
tak rad służył jako ja. (W) tera ziem mniemaniu jestem u nicłi, 
że W. K. M. życzę i oto mówię , że W. K. M. macie do tego 
wBzytkiego (prawo) jako ja: a przecie odnoszę to mniemanie od 
W, K. M. Panu Bogu ja poruczam sieroctwo moje, niechaj on sam 
będzie opiekunem sieroctwa mego. Coś mi W. K. M. pisała o Ty- 
kocinie, co się z nim dzieje, to że wszytkie rzeczy tak szaty jako J 
stroje , siodła są pokąsane od szczurków ; o kilkanaście tysięt^ 1 
szkody będzie: aż teraz rotmistrz i starosta pisali do panów i do I 
mnie o tern. Tak się namówili: zeszłą tak Korona jako Rycerstwo^! 
Księstwa Litewskiego, i odemnie x. chełmski ') i słudzy K. M. niebosz-<; 
czyka, co chowają te rzeczy, kazali, żeby rozruszono te rzeczy,.| 
futra, inne rzeczy, kromie klejnotów, srebra; jedno najmniejsze rza-.! 
czy nie ruszać. Mają jo zaś zamknąć, pieczęcie moje przyłożyd^l 
tak jak było. Mają (z)jechać tydzień po Świętym Michale. O rzeczy! 
Barskie i o interesie (procencie) co na każdy rok nam ma by6 I 
dane, te dwie lecie po śmierci K. Jego M. nic uie dali. Jurgielty I 
bior^ niektórzy, wiem że go K. M. zna Gastulibi, Tiilwosz tel j 



'I X, Slarii^rel)ski liiekup cłiełiiiski. 
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wziął za te dwie lecie pieniądze; niceśmy uie wiedzieli, bo nie od 
tych wziął sług na się, jedno od wicereja *). Pisali do mnie o tern, 
że mu ci słudzy nasi trudność czynią. O tem sam do W. K. M. 
i do mnie chce przyjechać ukazać przywileje co od K. M. ma, 
i wszyscy chcą to mieć co do żywota mają. Podobno będzie próżno 
i nie dar. Racz W. K. M. oznajmić co czynić z tem nam. Ślę W. 
K. M. kartę napisania tych jurgieltów, co je mają, jaka wielka 
summa jest tego a nam bardzo niemała. O stanie tego interesu 
pisałam i do Cesarza prosząc o to, aby się włożył (wstawił) do K. 
M. Hiszpańskiego, aby mi w tem chciał pomódz do sprawiedliwo- 
ści naszej. I ten list ślę W. K. M. co Cesarz odpisuje mi na to 
Pan Bóg wie, jako się o wszytko staram ; i teraz pisałam do Kró- 
lowej Francuskiej prosząc bardzo około sprawy Barskiej, do syna, 
Króla Polskiego ^)^ żeby pisali do niego o tę sprawę naszą, boć 
wie o tem. Ale W. K. M. nie przysłużę się tem staraniem, jedno 
jakież mniemanie odnoszę od W. K. M. Zatem pokornie służby 
moje w łaskę zalecam, prosząc, aby mnie W. K. W. przepominać 
nieraczyła. Dat. w Warszawie, w dzień Ś. Michała 1574. 

W. K. M. 

powolna sługa 

a siostra 

Anna. 

P. S, X. biskup mnie pytał, jeśli W. K. M. do niego odpi- 
sała, co do W. K. M. (pisał). Odpisz W. K. M. i pani Łaskiej. 



(Archi w. Wolfenbuttel). 



') Wicekróla neapolitańskiego. 
') Henryka. 



u. 1574. y I'ai(lziernikii z Poznaiiiat-J 

Mateusz Węgierski (zapewnie do referendarza 

Czarnkowskiego ). 

PierwBze dni pobyła Henryka wb Francyi po powrocie c Polski. - 
jeifo w BpKiwie utrzymanis eig na tronie poltkini. — Herb puleki potoczony J 
z liliami. — Zamiary powrotu do Polski. 



Wielmożny a miłościwy Panie I 

Niijoiisze służby moje w laskę W. M. zaleciwszy. 

Diiia wi-zorąjszego ze Francyi przj^achafem , a iż wiem ! 
pewne, że mię do Polski pierwej nikt nie uprzedził, któryby mi^ | 
dać sprawę o Królu J. M. albo francuzkicb rzeczach: tedy ja W. , 
M. swemu m. panu, rozumiejąc ii na tern W. M. jako urzędnikowi I 
koronnemu siła należy, brerihtts (w krótkości) ozniijmuję. 

Odprawiwszy J. M. pana swego ') sprawy w Paryżu, któirl 
mię tara do synów swych słał, gdym się prawie miał do Polski T 
już wrócić, przyszła wieać o Królu J. M, , iż się już do granie j 
francuzkich przybliżał. Mnii; acz z drogi było 100 mil francuzkich, 
udałem się jednak ku Lugdunu, gdziem uprzedził Króla J. M. wjazd 
trzema duioma. Ki'ól J. M. wjachał do Lugdunu 7 Septembra. 
W jukim poczcie i jako go przyjęto, tem W. M. mego m, 
zabawiać nie chcę, jakom powiedział. Wjachawszy duos dies i 
ąuenies (dwa dui następne) strawiwszy około postanowienia dwort 
swego, zaraz zaczął sprawy polskie. 

Aczkolwiek Król J, SI. na tera był Królestwo Polskie trzymać, j 
jedno podał to był in secrctiori consilio (na poufnej radzie) jeili i 
żs je trzymać ma albo nie; aczkolwiek t'«W«e (rozmaite) były sen- ' 



') Paua Ro){uxiÓBkiego. 



icnrioe (ztlniiia,j, ale on onuiino longa et luculi-nfi uraiionr (/golu 
w długiej i wybornej mowie) konkludował umrzeć Królem Polskim. 
Wysławiał ad sidera (pod uiobioaa) Polskę; wysławiał hojność, 
obfitość, pobożność wszystkich rzeczy w Polsce; wysławiał cnotg, 
wiarę, szczerość, uprzejmość Polaków przeciwko eobie; wysławiał 
rołiorem eąuilatus iiemini in orhe christiano parem (dzielność kon- 
uicy, niemającej sobie równej na całym świecie chrześciańskim). 
Dawał też przykład: iż nakład dam, Szwajcary aby nikomu iusze- 
mu nie służyli, jedno Królom Fraiicuzkim; przez czterze kroć sto 
tysięcy nałożę i tyle dwoje, abyi.Ii l'oIskie lirólestwo trzymał. Że 
nazuaczyłci już Król J. M. łiył posly polskie ; alo oezekawal pier- 
wej postów polskich, o których i-ozumiał, iż leda w dzień mieli 
przyjachać. Mieli też za mną z listy praecursores (gońce) tych po- 
słów wjachać, pan Jarzyna z Francuzem jednym, którzy bodaj już 
w Polsce nie byli. Umyślił i już naznaczył Król J. M. panów nie- 
których wokować do siebie, z którymi tu de rebus polonids coh- 
sultidiit (o sprawach polskich naradzałby się) do tego czasu, aż sig 
zaś wróci do Polski; między którymi, wiem zapewne, że też W. M. 
mój m. pan jest naznaczon. Majestiit dworu ma być przedsię 
w Krakowie, i tam dworzanie mają mieszkać, którym służba pój- 
dzie. Żołuierzów ■/. granic nieruchać, i owszem ich więcej przyjąć, 
którym etiam dc suo (też ze swego) płacić chce. 

Do Turek posłał około Tatar ; acz też i Turek go w tem 
uprzedził, pisał do Króla J. M. obiecując pokój od Tatar i przy- 
mierze. Napomiuał tóż ["Cróla J. M., aby takiego skarbu, Ki'ólustwu 
Polskiego, nie utrącał, a nie lekce go sobie ważył Edyktem roz- 
kazał, aby wszystkie kupie (towary) fraticuzkie, które idą morzem 
in Orieniem, nigdzie indziej, jedno w Gdańsku swój skład miały. 
Tpgom też m. panie jiTzepomni^, iż gdy Król J. M. do granic 
francuzkich przyjachał. tedy herby ulriusque Hcijni (obojga ki'ó- 
lestw) pomieszczać rozkazał: Lilie, Orzeł i Pogonią, i tak ptł bra- 
mach i wszędzie indziej imprimuntur ') (umieszczają). Napominali 
'. tego Kolenni nrntionfi pt aełii (w uroczystej przemowie) p'ran- 
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uuzowie, iż Żadnej oifduby albo pudpory nie potrzcliują: LSiae t 
per ae splmdidae (lilie same przez się są świetne) etc Też przed 
tern panowali Galii inszym narodom, a wźdam (przecie) Łrgo nie 
bywało; i Delfinat tego przewieść nie mógł. On im odpowiedział: 
Quod scripsi, scripsi (com napisał, tom napisz); Królem Polskim 
liowii^m będąc, wstąpiłem na Fraucuzkie, non e contra (a nie prze- 
ciwnie). Tu nie mam nic, coby mego nie było, aniście mi nic daJi, 
coby przyrodzouem prawem na mię nie miało przyjść, ale mi to 
oni dab, co sami w mo«y swej mioli; a do tego mię nie przy- 
wod^Suie, abym u tern dekret miał czynić: bo niewiedzieć, na któ- 
rembym Królestwie przestał, które mi milszo, albo które nad któ- 
rebym pnseło^-ył. Polskich obyczajów bardzo wiele wniósł do Fran- 
cj-i. Kancelary4 reformował morę jiołonico (na sposób polski), i na 
wszystkie listy on się sam podpisuje. Urzędów także niemało pol- 
skich postanowił. A ii nie mógł icli tego oduczyć, aby się przy 
atole nań nie cisnęli, dał poczynić sitranki około stołu; więc go 
jedni zowią pysznym, drudzy iż peregrinos mores (obce zwycziye) 
z Hobii przyniósł do Fraucyi; mówiĄ drudzy, iż nie mógł w lepszej 
szkoli; być juko w Polsce. 

Die 8 Sepfembr. Król J. M. nabożny był, dziękując Panu Bogu 
za fortunne wrócenie. 12, preces insłituiae pro pa^ificatione Regni 
(nakazane niodty o uspokojenie Królestwa). Zatem byli słuchani 
posłowie ungouoccy (llugonotów), którzy petUum pacan (żąda- 
jąc pokoju) przyjeehiili. Król J, M. dosyć się im łaskawie poka- 
zał: albowiem im omiiem o/ferisam (wszelką obrazę) odpuścił, co- 
kolwiek i liratu nieboszczykowi albo jemu uczynili. Item, pacem 
rł tranąuilUtatrm in reliyione (także zgodę i spokój co do religii) 
także juko w Polsce obiecał, jedno aby mu już byli ^rfffcs (wierni), 
buntów ani convcntkula (tajnych schadzek) aby nio czynili, a mia- 
sta, które trzymają, albo zamki żeby puścili. Lo czego iż są trudni, 
dominium praetetidunt in G(^lia (kuszą się o panowanie we Francyi), 
miast puścić nie chcą, tedy pewnie bcUum cntmtissitnum (krwawa 
walka). Do tego czasu nie doszedł-li pokój? 

Miał Król J. M. wielki lud około Lugdunu i w Lugdunie. 
10 Septembra przeszło i^rzez Lugdun 8,000 Szwajcarów, 4,000 
Włochów; też niedaleko było Sd fendlów (chorągwi) w Lugdunie 
żoldatów, którzy rrcniirr rntisei-ipli (świeżo zaciągnięci) na Krt'da 
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czekali w Lugduiiie. Szemberg tuż 4,000 rajtaraw z Niemiec [irzy- 
wiódl i ciągnął z uiemi do Koselle (Rochelle). Owo itt geinre {w ogóle) 
przez 40,000 być za pewoe powiadano. Chociaby wojna była, Kró! 
J. M. tak jakom stysz^, osobą tam być nie mógł. Kwapi się ad 
inaagurationem (na koronacyą) do Remu (Rheims); tam Miim 
Septcmbrem {cały Wrzesień) miał mieazkać. Octobrein też strawi na 
drodze; nie mo^.o aż in Norumhre być koronacya. Miał też tę 
sprawę Król J, M. z Turek, iż Uugonoci (llugonoci) per suum nun- 
tium apud Turcam egerunł (przez swego posła u Turka czynili), 
aby Cngonoty wziął w obronę. Powiadają; gentem ungonoiicam esse 
potentaium (naród Hugouotów jest potężny), i wiarę swą zalecali, iż 
tton adeo dissimilis a Turcica vrł a Coratio (nie bardzo się różni 
od tureckiej czyli od Koranu); a już słyszę, to wtóry raz czynią. 

Nawrócenie (powrót) Króla J. M. aczci u wielu ludzi jest nie- 
podobne, ale nam, cośmy się tym sprawom przypatrzyli, bardzo 
podobne, a Niderlandera albo morzem pewnie. O czem Król J. M. 
mówi, a choćby go też puauić niecUciuno, pewnieby tak odjecliał, 
jako z Krakowa. Posłał też do Cesarza J. M., aby poste (pocztti) 
mogła być per Germaniam in GalUam (przez Niemcy do Fi'ancyi). 
Haee de Gałlicis rebus (tyle o sprawach francuskicli). 

Miłościwy panie 1 Wyjachałem z Lugdunu 1 6 Septembra. 
W Niemczech nie masz nic nowego, okrom in ąuibnsdnm locis pestis 
(w niektórych miejscach jest mur). Potkałem też przed Tigurem inHel- 
vetia (w Zarich w Szwajcarji) Condeum z Monmoranczego bratem 
(Koudeusza z bratem pana de Muumoren^y) w poczcie 40 eąuititm 
(koni). Pytali mnie de miiUis rebus (o wiele rzeczy). Pytlem potem 
Bullingenim ') w Tigurze, coby czynił tam Conde? Powiada: „Nic, 
tylko spcculałam urbem (dla przejrzenia miasta) przejeździł się;" 
ale jabych rzekł, że mendkaiam (dla wyżebrania czego). W Norym- 
berku (w Noiymberdze) będąc 2B Septembra, prawie eodem momenlo 
(w tej samej chwili) oddano panu Latkowskiemu (j posti (listów) 
de daUi Romae 1*2 Septembra, w których mu piszą, iż Goieta in 
Barbaria jeszcze z łaski bożej dobrze się broni , chocia mury 
ft propugtiactda solo aeqnata {i przedmurza z zieniii 



f jest nudziła iż się obrouią. iai siiać Turcy usŁatui szaiic stra- 
uić mieli, który i^ bardzo Bzkoelliwj', do niego się kwapił domi- 
nus Joannes tłe Austria z arniaUi liiszpańską , by teu szturm mógł 
byl uprzedzić, aż i w Neapolim z okrętu nie wysiadai. Poriiczam 
zatem sam siebie i służby swe w laskę W. M. mego m. pana. Dat. 
z PoKuania, .9 Octobris Anno 1574. 

Mateusz Węgierski 
służebnik J. M. pana Uogozińskiego. 



w Piiździeniiku. 




Fragment listu Czarokowskiego do kr. Zofii Jagiellonki. 
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wedukiogu o pożyczlty. — 
Litwy. — Refunjiiflan v 



Sojiiiiki woje w lid akio, - 
po duj rżeniu u Anny. 



Najjaśniejsza, miłościwa Krijlfcwno, pani, pani moja mitościwal 

Powolne służby me i uprzejmą wierność a chętliwość jako 

iiujuniżeniój do łaski miłościwej W. K. M. z piliiościt^ jako to niej 

miłościwej pani zaleciwszy. 

Ten kursor do Warszawy tedy był przyszedł, kiedy się już 
wszyscy jako ptacy byli raczyli rozbiożeć albo rozjeclmć. Gdzie i ja 
juzem był w Płocku, kiedy (w) Warszawie strafiwszy go sługa 
mój, wziął od uiego listy itmic uależące, od W. K. M. posłane. Dał 
mu też tę był sprawę, aby na listy moje uicczekał, gdyż ja ku 
W. K. M. miitlem innego odprawić: ale icby się indziej odprawo- 
wai a ku W. K. M, szedł. Przyszedł potem do Płocka, kiedym j» 
prze pilną potrzebę w nocy objeżdżał. A tak aż sani z Poznania 
odprawion być musiał, gdyż mu się tuk zdało bez mej odprawy 
nie odcliodzić. Ja skoro poez^jtku tego Sejmu wai-szawskiego albo 
tej konwoka'-vi. jako my j^ ^lowiemy. od prawi II. y ''li byl ku W. K. 



M. Glińskiego; jeduo ii inku miesKimiim ws/ystkich rsieczy liyiii liy 
w kotle jakim, oczekiwałem ua każdy dzień czego pewniejszego, 
z czómby ku W. K. M. mej in. pani mógł był być odprawioii ; 
i chociaż te listy W. K. M. do Panów jako do inaych Stanów 
niewczaa przyszły, jeduak wziąłem tę był radę wespół z panem 
posłem Króla J, M. Szwedzkiego, przeł;ziiwszy jui co iniii Krółewnio 
J. M. mej miłościwej paanie i podawali i ku jakiemu rozumieniu 
pr7,ywodziłi Jej K. M. li. ten pan poseł tak Królowy J. M. Szwedz- 
kiej imieniem jako i W, K. M. upominał się , rzecz niekrótkii miawszy. 
obiecanej od]>rawy i tego wszystkiego, co jedno wedle Pana Boga 
i sprawiedliwości jego Świętej na Wasze K. 51. sprawnie należy, 
aby się nie pokazała w czem jaka niepilność strony upomiuama, 
albo zaniedbanie jakie od W. K. M. od którego pana posła, już W. 
K. M. teraz odsełam tou fascykuł listów. Rozumiem, że W. K. M. 
to wszystko wedle potrzeby oznajmit i odesłał, który to pan |)0scl 
będąc u mnie w Płocku, jadi^c wod^ do Gdańska, imieniem Ivróla 
i Królowy J. M. Szwedzldcb, abycb ku W. K. M. albo jecbuł, albo 
kogo swego posłał, żądając i traktując z W. K. M. o pożyczenie 
do pewnego czasu piędziesiąt tysięcy, uakoniec trzydzieści tysięcy 
talarów, albo więc o zaręczeme któremu miastu tam w Niemczech 
za taki dług: ja bacząc się, żem niczćm tiie jest inszym jedno naj- 
niższym służebnikiem W. K. M. i wiedząc co mnie w czem przystoi, 
tyle ile mi się godziło, i odpowiedziałem i wymawiałem się z tego, 
Wszakże uiemogąc zbyć onego, iżem jest sługa wszystkicli W. K. 
M., musijJem mu obiecać w tem nieco a W. K. M. czynić. A tak 
iż -już W. K. 11. raczysz wiedzieć tę żądliwość i potrzebę Ich K. 
M. , tedy to jest przy łasce W. K. M. a miłości powiunej pi^zeciw 
Ich K. M., z tem czynić co rozumiei: raczysz i możnego W. K. M. 
i według upodobauia swego pańskiego , prosząc przytem jako naj- 
uniżeniej, aby mi za złe W. K. M. iiiitć nieraczyła, ani śmiałości 
jakiej mojej to przypisować. A iż sam zuowu Sejmiki te województw 
u nas się pocznij od Świętego Szymona Judy, na któro spodziewam 
się że przybędzie uie tylko pisaidc nowe od Króla J. M., ale też 
i posłaniec jaki znaczny: przeto jeśli się co nowego n nas sam 
urodzi w tym czasie , boć na te postępki nasze warszawskie tak 
ledwo uważane jako potrzeba, nie wszyscy zwalali i ja sam, ale 
^Wiiłtowi ii tuocy tiudiio się już sprzr-ciwir: lerty udziebyui u W. K. 



M. sam nie mógł hyć , bu są tego uicLida potrzeby widzieć siga 
z W. K. M., Glińskiego z tern wszystkiem odeślę. Bo panowisl 
pruscy, którzy też mieli swój Sejmik na S. Michał w Toruniu, ni«W 
pochwalili tycli spraw warszawskich. Panowie też litewscy i w War- 
szawie nie byli, i nie wiem, jeżii aa to pozwolą, bo jeszcze od uich 
nie przyjechano. Że mieli to też wszystko pieczętować, zacKem 
czekają te osoby, które naznaczono do Króla J. M. z tern j 
Otóż nie wiem co to będzie, gdy się jedni zgodzą drudzy nieJ 
Ależ do tego wszystkiego daje sig pr/yczyna, że się sam 
niejednemu chce być Królem, owo po staremu Piast we łbie 
jednemu czwała: co nas pewnie ku zgubie przyprawi, jefli do tegol 
przyjdzie. Bo chociaż i inni podawaj^ Królewnie J. M, nie wiomJ 
jakio nadzieje, i wiem jako się to im płaci: ale co insi broj^fl 
i broić nie przestaną, to rzecz już nietajemna; co wszystko w krót- 
kim czasie W. K. M, odemnio lepiej wiedzieć będziesz raczyła 
Jamci już jest u Królewny J. M. w podejrzeniu, żebym W. K. ? 
do tego miał przywodzić, iż tak W. K. M. raczysz i o prawtsfl 
swojem czuć i snąć surowiej do Jej K. M. potem pisać. Jcstci tal^a 
że mi Królewna J. M. o tern powiadała teraz w Warszawie, 
inni Jej K. M. i powiadali i radzili. Aleć to i tak rychło tam prze- 
lecieć nie mogło, i kutemu nie jestem ja bakałarzem ani nikt ul 
W. K. M.: bo się W. K. M- w rzeczach swych dobrze czuć raczysjt^ 
I przeto namówiwszy się tak wiele około posłania kopii praw i przyi 
wilejów i innych inwentarzów, muszę tego zaniechać: bo nie spro" 
wię nic, jako baczę. Ale aby się i pokazała moja niewinność, bo] 
ja nie wodzę ludzi, a cóż wielkieli stanów, bo to W, K. M. od kog< 
innego masz: ledwoby się nie zeszło do mnie ostrzej pisać i pr&«9 
wie mi nałajać, iż W. K. M. niedaję nic znać czego potrzeba, i 
ostrzegam, ani o to co pisać raczysz, nie posełani W. K. M. , zkądl 
znać że o tern ule mówię z J. K. M. a niedbalstwem swojem 
omieszkiwam sprawom W. K. M. etc. Żebym mógł ten list pok»<^ 
icać, jeźli się to tak bgdzie zda. 



(Ardiiw. Wolfeiiliullł!!.) 
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II. 1574. 19 Grudnia. 



•Elżbieta Świdnicka do kr. Zofii Jagiellonki. 



Nierzijd w Polsce. — Burzliwy zjazd. 



Najjaśniejsza a miłościwa Księżno a moja miłościwa pani I 
Zaleciwszy pokornie uniżone a podnóżne służby swe w miło- 
ściwą łaskę W. Ks. M., prosząc Pana Boga niegodnerai modlitwami 
sweini, aby jego święta miłość z łaski a miłosierdzia swego W. Ks. M. 
w dobrem zdrowiu i w długiem panowaniu chować raczył na czasy 
niezamierzone. 

Niewiem cobym innego Najjaśniejsza m. Księżno, i wdzięczniej- 
szego W. Ks. M. pisać miała, jedno W. Ks. M. oznajmuję o zdro- 
wiu Królewny J. M., że za łaską bożą dobrze zdrowa. Bardzobych 
rada W. Ks. M. co dobrego pisała sam z Polski, ale niemasz nic 
dobrego: najazdy, zabijania, wszędzie tego pełno i czci odsądza- 
nia; bo Najjaśniejsza a m. Księżno, sam w jednym wizkim powie- 
cie kasztelan wizki ') zwaśniwszy się na niektóre uczciwe ludzie 
pod pokrywką sprawiedliwości czci poodsądzał; wszakże iż nie- 
prawnym postępkiem, sam to na Świętą Katarzynę (25 Listopada) 
zjazd mieli w Warszawie województwa mazowieckiego, i wynaleźli 
to, że to nie ma tym cnotliwym ludziom szkodzić. Na tym zjeź- 
dzie Najjaśniejsza M. Księżno, nic nie postanowili; ale na mało nie 
było wielkie krwie rozlanie w zamku, w izbie radnej, gdzie się 
schadzali; i było kilkaset mieczów dobytych. Wszakże to sam 
Pan Bóg uśmierzył, że z łaski bożej pohamowanie było. Potem 
J. M. xiądz biskup chełmski ^), który jest obecnie przy K. Jej M., 



') Jędrzej Iłowski. 
') Słaroźrebski. 



P.ł2 .IA(iIELLONKI lM>I.SKiK. 

iiiedopuścił iia w zamku radzić dla icli lichego uw^iżania miejsca 
tego; ale się schodzili do kościoła Św. Marcina, ale już nie wszyscy, 
bo się roztargnęły powiaty, a oświadczyli się też na tych, którzy 
S4 przyczyną roztargnienia i skazą zjazdu tego. Owo bardzo źle 
w Polsce : wszędy sprawiedliwości niemasz , kto mocniejszy ten lep- 
szy, starostwa jedno po drugiem biorą; a wszakoż tego najwię- 
cej w Wielkiej Polsce i w Mazowszu; w inszych krajach nietak. Wa- 
szej Ks. M. swej miłościwej pani oznajmuję, że przedsię żadnej 
pomocy nie mam na oczy, i pokornie W. Ks. M. proszę swej mi- 
łościwej pani o ouę wódkę, coś mi W. Ks. M. obiecać raczyła. 
Znam się do tego moja m. Króle wniczko, iźem ja żadnej łaski 
sobie u W. Ks. M. nie zasłużyła, jedno iż W. Ks. M. w niegodnych 
modlitwach swych nigdy nieprzepominam ; a tak W. M. swej m. 
pani pokornie proszę, aby W. Ks. M. raczyła mi obesłać trochę 
pereł, bo z łaski Królewny J. M. i z łaski Królowej J. M. Szwedz- 
kiej i uczyniłam dwiema wnuczkom sukienki. Mam tę nadzieję 
w miłościwej łasce W. Ks. M. , że W. Ks. M. trzeciej tę miłościwą 
łaskę okazać będziesz raczyła; a to Pan Bóg wszechmogący W. 
Ks. M. wszelakiemi pociechami płoscić będzie. Pokornie proszę 
swej m. pani, aby to nikczemne pisanie moje miłościwie przyjąć 
raczyła, a raczyła W. Ks. M. być mnie miłościwą panią jako naj- 
mniejszej służebnicy i bogomódlcy. Dau nazajutrz po Święcie 
Poczęcia Panny Maryi 1574 (zapewnie z Warszawy). 

W. Książęcej Miłości 

wieczna sługa 
Elżbieta Świdnicka. 



(Arcliiw. WoUenbutlol.) 
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R. 1574. 12 Grudnia ze Stokholmu. 

Zygmunt królewicz szwedzki do Zofii Jagiellonki ks. 

brunswickiej. 

Prosi o odstąpienie mu Ottona Ramina na ochmistrza '). 



Najjaśniejsza i najpotężniejsza Księżno pani i prz^aciółko 
nasza wielce miłościwa! 

Składam W. K. M. najpokomiejsze me służby, życząc serde- 
cznie, aby Bóg Wszechmocny najlepszego zdrowia wraz z powodze- 
niem wszelakiem W. K. M. użyczyć tóż raczył etc. Postanowiłem 
pisać do W. K. M. na własny mój sposób, polecając W. K. M. 
moje oraz siostry mojej służby, do których W. K. M. w każdym 
nas czasie gotowymi znajdzie. Oznajmujemy W. K. M.,, że obecnie 
zbywa nam na ochmistrzu takim, któryby młodociany wiek nasz 
dobr}Tn pokrzepiał przykładem. Doniesiono nam tedy, że W. K. M. 
posiadasz sługę nazwiskiem Ottona Ramin, którego (pokornie pro- 
simy) abyś W. K. M. na ochmistrza przysłać raczyła, którego przy- 
bycie wielce dla nas będzie miłe. My zaś zawsze o najlepsze dla 
W. K. M. zdrowie Boga prosić będziemy, z pokorą W. K. M. na- 
sze polecając służby. Dan wStokholmie, 12 Grudnia Roku Pań- 
skiego 1574. 

W. K. M. 

życzliwy siostrzeniec 
i sługa 
Zygmunt K. S. 



') Przekład z oryginału łacińskiego własnoręcznego, w Archiwum ksią- 
^.ycem w Wolfeubuttel. (Ob. Dodatki IV. Nr. 7.) 
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XLII. 
IŁ 1575. G Maja z Scheuigen. 

Zofia Jagiellonka ks. brunswicka do Zygmunta królewi- 
cza szwedzkiego. 



Nio może przysłać Ottona z Ramiu, ponieważ nie jest u niej ^ ale 

u ksi^^cia brunswickiego '). 



Zofia z bożej łiiski urodzoua Królewna Polska, Księżna wdowa 
Brunswicka i Luneburgska etc. 

N. K. Jaśnie Oświecony Książe, siostrzanku nasz wielce miły I 
List W. K. M. w któiym upraszasz o przysłanie ci męża zdolnego 
Jo wykształcenia w tobie umysłu i obyczajów książęcych, mianowicie 
Ottona z Ramin, odebraliśmy i z najżywszą wyczytali w tako- 
wym pociechą wiadomość o twem zdrowiu, oraz dobi*ze życzenia 
dhi nas, razem z doniesieniem o znakomitych twoich w nauce po- 
stępach i szlaclietnych celach. Powziąwszy ztąd jak największą ra- 
dość, winszujemy tego najmocniej rodzicom W. K.M., powinowatemu 
i bratu naszemu najczcigodniejszemu, siostrze naszej najmilszej, 
tudzież całemu przezacncmu Królestwu Szwedzkiemu, usilnie za- 
chęcając W. K. M., abyś w rozpoczętym nadal wytrwał zawodzie i go- 
dnym się samego siebie i urodzenia swego okazał, ufając zawsze 
w szczególniejszą ku sobie życzUwość oraz przywiązanie. Co się 
tyczy pomienionego Raniina, z całego serca pragnęlibyśmy w tern 
również życzeniu W. K. M. zadosyć uczynić; lecz ponieważ on 
teraz nie przy naszym zostaje dworze, lecz pod władzą i opieką 
Jaśnie Oświeconego Książccia a Pana Joachima Fryderyka Ksią- 



') Przekład z oryginału łacińskiogo, przygotowanego na czysto, lecz 
jeszcze nie uzupełnionego j»odpisem, w Archiwum ksijj/.cceni w Wolfenbuttel. 
(Ob. Dodatki IV. ^r. 8.) 



żęcia Brandplmrskiego : przeto słusznego wielce i przyzwoitego źą- 
dAniiL W. K. M. w żaden sposób obecnie spełnić niejesteśmy w sta- 
nie. Wreszcie zna, czego tylko po nas spodziewać się moina, tak 
się zachowamy, abyś W. K. M. , któremu najdłuższego powodzeniu 
i życia życzymy, z Życzliwości i miłości naszej wcale był zadowolony. 
Daa w zamku Sclienigen, 6 Maja Roku 75. 



XŁJIŁ 

IŁ 1:>H. 22 Grudnia. 

Anna Jagiellonka do siostry, kr. Zofii Jagiellonki. 

Zt» odprawa [loitów. — Obietnica załatwienia sprawy apadkowćj na konwo- 
kw-Ti. — Dla nieobecności króla niu można tiic zrobić. — Piastowie kandy- 
daci. — Inni j)ra(;ujq dla Ernesta. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno, pani a siostro moja mi- 
łościwii 1 

W. K. M. ofiaruję służby moje we wszem powolne i miłość 
uprzejma siestrzyiisk^ Przez to pisanie nasze, któremeśmy W, K. 
M. opuścić koniecznie iiieclicieli, gdyż się nam pewny poseł, ko- 
mornik W. K. M. (natrafił): i przezeń to tedy ijisanicm W. K. M. 
zdrowie nawiedzam, którego tak wiernie W, K. M. życzę właśnie 
jako sama sobie, i Pana Boga ustawicznie prośbami (prosimy), 
aby w niem W. K. M. moją m. panią a siostrę w oiem chować 
raczył. Najjaśniejsza, miłościwa Królewno, pani a siostro I Wyro- 
zumiałam z listu W. K. M., jaką żEtłość W. K. M. mieć raczyła 
z odprawy posłów W. K, M. i utraty sprawiedliwości; było czem: 
i teraz obiecali byli teraz konwokacyą Już tej sprawiedliwości 
koniec uczynić. Z tego nie było nic, z obietnicy. Jam się włóczyła 
z Krakowa dlatego, aby mi sprawiedliwość była; a teraz tern się 
wymawiają, że Króla uiemasz, tego uczynić nie możemy. Byli u mnie 
wszyscy; z moją wiellią żałością a smutkiem sieroctwa wymawiali 
aię tem, żebym im za złe nie miała, że tego teraz nie mogli uczy- 



nić, &i na Sejmie, i jeili Król bętlzic aIIm inssego < 
I*osł»U teraz do Króla J. U. xi^tza Rozrałewskicgo , I)rohojow- 
skiego dwonaniiu J. K. SŁ; piszą mn, uby przyjccbiJ Maja dwu- 
dziestego dnia: jeili nie przyjedzie, natenczas obieruć będziem; 
Krola. Jako W. K. M. piszesz, iebjś W. K. M. była rada posiała 
^ngc a komornika swego; ale w tej prawie W. K. M. udawano, 
ie nikogo niepuszczaja cudzego na Sejm: jedno jeden dzień tak 
było; potem było każdemu woluo kto chciał. Takie skaranie boio 
było, iż niebai^zyli kiedy wyszedł z zamku aimtume piekarnią, 
dotoemi gmachami. Wojewoda miał gości w tym G!:afiie, byli pijani, 
a on wtenczas wyszedł i jecbaŁ Jecłiali za mm. dogonili go, ule 
że uiechciał wrócić; wolałby gardło dać tu niżeli teraz wrócić. 
Bóg wie, jakom była żało&oa patrząc na sługi jego, co je chciano 
wracać, ażem z niemi mówiła: co uielwżęta krzywdzić; J. K. M. 
jechać raczył tak, że wszyscy wolni byli chodzić. Jechali do Fnincji. 
tam opowiadali \ą łaskę Bioja| i miłosierdzie Jćj K. M. i K. J. M. 
Polskiemu pisali, dziękując mi, żem tę ugasiła chęć przeciwko J. 
K. M.; nil tem Francuzi chcą mnie to pamiętać. Boże todąj, aby 
mię w sprawiedliwość wziclL Ostawili sz.ity, opony bardzo kosz- 
towne do kilkunastu pokojów i łoże kosztowne ; ale klejnoty wszj-st- 
kie i złoto vrzięli z sobą do FrancyL Wie to Pan Bóg, na co &i§ 
złego zbiera: Piasta chcą a drudzy syna cesarskiego; chcą jakie 
praktyki czynić z nim, aby mnie dali za niego. Taki ci myślą 
o tern, i teraz piszą do Cesai-za, kogo się w Łćm zaniechają. O to 
się starają, jakoby jego syna obrali. Ale dla Boga, nicwspominaj 
W. K. U. o tem, bo mi to (w) wielkiej tajomności opowiadał 
ten co jechać ma tam. Jakom pierwej niewierzyła, co mi uczymli 
wielką szkodę a zeliywość, i teraz bardzo sparzyłam się na tej 
obietnicy. Tak chcą tego Piasta mieć wojewodę podolskiego 'j, 
wojewodę sandomirskiego Kostkę. Teraz się ożeuił, l>ojął piuiią 
wojnicką "j, była u mnie w Wai-szawie. Dobrj' człowiek, ale sam 
chytry a obłudny. Wie to Bóg. co będzie z tą koronsj! kaidy chce 



') Mikoląjft Hielerkiego. 

*) Zofig Odrow^żównę , urodzona t Anny księżniczki 
wdowf pa Knyiztolie hrabi THraowikim kasztelanie wojnickii 
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ją drapać; co się tu działo to W. K. M. pan referendarz, rozu- 
miem, napisze. 

Szlę W. K. M. listy od Królowej J. M. Szwedzkiej siostry 
w irsze zaszyte i pieczęć J. K M. W. K. M. szlę, co moją ręką 
oddałam J. M. panu referendarzowi; tym W. K. M. poszlij. O inne 
rzeczy co mi W. K. M. piszesz, tego teraz W. K. M. nieodpisuję, 
aż potem. Proszę bardzo spal W. K. M. ten list przeczytawszy, 
boć bardzo źle dopisuję. Choćbym najlepiej umiała, czasu niemia- 
łam, ledwo to i to prędko. Zatem powolne służby moje w łaskę 
W. K. M. prosząc, abyś W. K M. moją m. panią być raczyła, 
a z łaski swej i pamięci nieopuszczala mnie sierotę opuszczoną. 
Dat. w dzień Sw. Tomasza 1574. 

W. K. M. 

powolna sługa 

a siostra 

Anna. 

(Archiw. Wolfeubiittel.) 



XLIV. 
Ii. 1574. 25 Grudnia z Rzymu. 

Kardynał Hozyusz do kr. Zofii Jagiellonki. 

Sprawa sukcesyi włoskiej. — Pieniędzy nie chcą oddać. — Mówią, w Neapolu, 
iż Zofia zaczyna odszczepiać się od rzymskiego kościoła, coby ją uczyniło 
niezdolną do odziedziczenia po bracie sum czynszowych we Włoszech. — 

Rzecz o schizmie. 



Najjaśniejsza a mnie miłościwa Księżno 1 

Pisałem już kilkakroć do W. Ks. M. dawając znać, co się 
tu w Neapolim z pozostałjrm po Królu nieboszczyku panie i dobro- 
dzieju moim czynszem, którego część na W. Ks. M. przypadła, 
działo. Niewiem jeźli te moje listy doszły W. Ks. M., bom ża- 
dnej odpowiedzi nie miał. Ja przecie pamiętając na powinność 



swoją, którą się czuję być obowiązany tumu sławnemu W. Ka. 
domowi Jagiellonowemu , i terazem zaniechać nie chciał, abym i 
się potem ponowiio oznajmić nie miał. Chcieli naprzód w Nea 
potim wiedzieć, kto jest haeres (spadkobierca) Króla nieboszczyka 
Zygmunta, komuby te pieniądze płacić miano. Myśmy jeszcze &i 
Julio metise (w Lipcu) deklaracyą haeredis od Króla J. M. 
niejszego Heni^ka w Krakowie uczynioną do Neapolim posłali, i 
płaty się ustawicznie upominając. Oni zaś zwłoką narabiali, 
słuchać, aiii odpowiedzi dać na tę deklaracyą nie chcieli. Co JN 
widząc, skarżyłem się przed Ojcem Świętym Papieżem, prószy 
jako pasterza powszechnego i zwierzchniego paua Królestwa Nefti 
polskiego, aby swego posła do Neapolim posłał a tę sprawg I 
dobremu końcowi przywieść rozkazał. Co te^ J. Świątobliwi 
z^chucią rad uczynił. Ten tedy poseł w Neapolim będąc to oti-z] 
mał, iż declaraiionem haeredis Królewny J. M. przyjęto i jej f 
trzecią część zatrzymanych już ode dwu Lit czynszów zapłacić r 
kazano tym dekretem, którego przy tyra liście kopią W. Ks. 
posyłam '). Tej trzeciej części przez dwie lecie miałoby być 33 tyM 
siące; ale jeszcze do tych czasów i pieniążka nie dano. Po tyl 
dekrecie mieli byli nasi produkować cesyą W. Ks. M., którą W9 
Ks. M. raczyła uczynić na osobę J. M. Królewny Anny, Co } 
odpowiedź odniosą, niewiem; jedno się czegoś obawiam, by noi 
jaka nowa trudność nie urosła. Bo pisząc tu x. Kłodziński, któi^ 
te rzeczy w Neapolim sprawuje, dawa znać, iż nominowali we Flai 
dryi i w Hiszpanii świadki jakieś, które mają egzaminować : 
wiem jeszce o co; jedao że coś w Neapolim szemrano, iż uiebi 
szczyk Królewicz Wojewoda Siedmiogrodzki Janusz był heretykiem,] 
i dla tego miano go za inhabilem (niezdolnego w obliczu prawaa 
do spadkobierstwa) , iżby nie mógł do tego przyjść, jeźliby i 
było w Królestwie Neapolskiem legowano, a iż to miało na fi^^A 
cum (skarb) przypaść. Tego się ja też niepomału obawiam , 
się pierwej nie chcieli pilnie wywiadować, jeźli W, Ks. M. | 
jedności Kościoła świętego powszechnego Ilzymskicgo mocnie sto 
isz. Bo o Królowej J. M. Szwedzkiej, chocia małżonka ma hcra*^ 



Łyka, wątpić nie mogą: gdyż sig ^a łaską bożą do powszchnego 
zwyczaju komuuikowuiua pod jedną osobą przywróciła i przez czę- 
ste listy swoje i przez posła własnego, który tu teraz jest w Rzy- 
mie, posłuszeństwo namiestnikowi na tym świecie l'aua Chrystuso- 
wemu oddać nie zaniechała. A o W. Ks. M. zaś nie wiem jakie 
były powieści wstrzęsione, żeliy się W. Ks. M. nie we wszytkiem 
z nauką powszchuego Kościoła chrześciańskiego zgadzać miała. Co 
2eby tak było, jako tego nie życzę, tok mi się też wierzyć nie 
chce, aby W, Ks, M. pierwsza chciała być, któraby tą tak szka- 
radną mukułą (plamą), nad którą i szkodliwsza i szpetniejsza być 
nie może, jako jest odszczepioństwo od Kościoła powszechnego chrzc- 
ściańskiego, ten tak stawny dom Jagiellonów miała pomazać. Jam 
zaprawdę niewymowne z tego zawsze kochanie odnosił, iż W. Ka. M. 
jako róża między cieniiem wpośrodkia lieretyków mieszkając, won- 
ność wióry świętej clirześciańakiej , którą W. Ks. M. od naszych 
starszych podaną na chrzcie przyjęła, nieodmiennie zachowała. 
Nie daj tego Panie Boże, aby się ta radość moja w żal wielki 
miała obrócić, gdyby to była prawda, co tu niektórzy o W. Ks. M, 
wstrząsają. Już nie tak dla tej doczesnej majętności, którąby tu 
w NeapoUm W. Ks. M. bez wątpienia utraciła ; ale dla dusznego 
swego zbawienia, którego żaden inaczej nie dostanie, jedno trwa- 
jąc w wierze, w posłuszeństwie jednego świętego powszechnego 
i apostolskiego Kościoła, który nie jest inszy ani być może, jedno 
ten, który teraz odazczepieucy papiezkim zowią, w którym mie- 
szkając wyznawamy być Papieża powszechnym pasterzem widomego 
Kościoła bożego i stróżem nauki od Paaa Chrystusa zbawiciela 
naszego z nieba przyniesionej i przez jego Apostoty po wszytkim 
świecie rozsiewanej, a nam przez ręce święte namiestników, którzy 
jeden po drugim następowali, szczerze i niefałszywie oddanej. 
Przed Bogiem to Stworzycielem mówię, że się W, Ks. M. na tern 
nie omylisz, gdy W. Ks. M. tej jedności, której głową a sprawcą na tym 
świecie wyznawamy być Papieża rzymskiego, trzymać się będziesz. Boć 
tylko sama jedność jest a miłość, której żaden czas, żadna potrzeba 
łamaćiprzerywaćniema, Inszo wszytkie sprawy ludzi chrześciaiiskich 
jeżlisię ku jedności mają, dobresą;je£li miłość ijednośćtai^ają, by się 
1 jakim kształtem bramowały, od szatana nic od Ititga pocho- 



dzić muszą. Tuż AV. Ks. M, tói rozumiój o używaniu najświętszej 
kramentu Ciała i Krwie Pańskiej, od którego pospolicie odszczepień- 
stwo swe ludzie hardzi zaczynają, którzy o swym rozumio wielką dumę 
miiji| i wszytkic insze za aieuki, za ślepe ibezecuc poczytają, it nie 
tuk na tem zależy, jeżli kto pod jedną alljo pod dwiema osobami 
tego Sakramentu używa, ale na tem wszytko zależy, jeźli kto je- 
dność rozrywa, miłość targa, przypisując starszym miszym i tj-m 
Cio teraz Kościół boży sprawują, albo wielką ślepotę albo wielką 
niccnotg , iż tak jasnego, jako oni rozumieją, pańskiego rozkaza- 
nia o używaniu kielicha nienidzieli; a je£li widzieli, że mu tak 
w żywe oczy przeciwić i od niego odstąpić śmiclL Tak o starszych 
albo bliźnich swoich rozumieć, zaż to ute jest miłość rozrywać 
i jedność targać? Najpierwszy tego wieku naszego Luter na tę się 
jedność targnął i swą nauką diabelską, z którym jako sam pisze, 
niejeden korzec soli zjadł, ludzie oderwał. Izaż na tym stopniu to 
oderwanie stanęło? I owszem, wnet się też od niego drudzy, któ- 
rym się ta jego nauka nowa z pierwu była upodobała nieiiiacz^ 
jedno jako słowo boże, oderwali i wiarek sobie uo\vycb nawymy- 
ślawszy, na niezhczone a przeciwne cząstki rozproszyli, jeden dru- 
giego naukę przeklinając, hańbiąc, wywołując, wyganiając, herety- 
kami nazywając. A zaprawdę aiewidzę, by co nadto prawdziwie, 
mówili, jedno gdy jedeo drugiego heretykiem nazywa: gdyż nadto 
we wszytkiej nauce ich nic nie jest pewniejszego. A tak ja W. 
Ks. M, prze miłego Boga proszę, jeżli żeby kto od tej jeduoŚL-i, 
która jest w Kościele powszechnym chrześciaiiskim, chciał odenvać 
W. Ks. M. , a napoiwszy się słowy Pisma świętego źle je wykładając, 
od powszechnego używania Sakramentu na jakieś wieczei?,e, które 
oni zwykli pańskiemi zwać (podobno dla tego, iż na nich dosyć 
wina nalewają), przeprowadzić: nieracz się W. Ks. M. dać uwo- 
dzić, ani tej jedności puszczać, ale się tego, który ona rozkazuje 
i ukazuje w używaniu Sakramentu zwyczaju racz mocnie trzymać. 
A zwłaszcza iż nad to, że nam Pan Chrystus Kościoła słuchać roz- 
kazuje, już na ocz widziemy, do którego kresa przyszli ci, którzy 
go słuchać niechcieli. Najciężój szatanowi o początek, który skoro 
jedno w jakiejkolwiek rzeczy człowieka z tej trzody owczarni bo- 
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żej wyprowadzi, skoro go jeduo najmniejszą rzecz jaką wzgardzać 
i odrzucać nauczy, nieinaczej jeno jakoby go na hak przywiódłszy 
i stryczkami do niego mocno przywiązawszy, już go snadnie z błędu 
w błąd wiedzie, aż go przez wszytkie stopnie rozmaitego bluźnier- 
stwa do tego kresu przyprowadzi, ut dicat insipiens in carde stw: 
non est Deus (aż powie głupi w sercu swojem: nie ma Boga). Ale 
ja o tem szerzej pisać niechcę, iż mam za to, iż W. Ks. M. ta- 
kowych przestróg za łaską bożą nie potrzebuje. Ale iż te tam ja- 
kieś egzamina chcą ci Neapolitanowie we Flandryi czynić, potrzeba 
tego będzie aby W. Ks. M. jawnie to po sobie wszytkim dawała 
znać, że się W. Ks. M. w najmniejszej rzeczy od tej jedności, 
która jest w Kościele bożym, oderwać nie dopuściła. Zaczem ja 
bezpieczniej tu będę mógł W. Ks. M. służyć: czegobym żadną 
miarą nie mógł czynić, by się co takowego miało ziścić co tu 
powiadają; o czemem też wolał wczas W. Ks. M. przestrzedz. 
A z tem się łasce W. Ks. M. zalecam. Dan z Rzymu, w dzień 
Bożego Narodzenia, Roku Pańskiego 1574. 

Waszej Ks. M. 

sługa i przyjaciel 

powolny 
Stan. Car. Var. '). 

(Stanisław kardynał Warmiński.) 



(Archiw. Wolfenbuttel.) 



• ') List ten drukowany był w Starożytnościach polskie !i 
Ambrożego Grabowskiego T. II. str. 260 — 264. 
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XLV. 

R. 1575. 31 Styczuia z Poznat 

Referendarz Czarnkowski do kr. Zofii Jagiellonki. 

Od Elektora w Berlinie nietaskawie przyjęły.— KKiąfee Lignicki sliiera s 
ników i]ln brsla Fryderyka, którcirci chce żetiić z królewną Ann%.^ W Pnli 
wielka łkłonnoSć do PiMta. — KluidydBci do korony. 



Naj.ja.śiiiejszit, miłościwa Króle wuo pani, pani łnoja miłośdwal 
Powolne, uTiiione i wierne służby mojo zaleciwszy z pilnością 
do miłościwej łaski W. K. M. mej miłościwej pani. 

Acz mi nie wczas były listy od W. K. M. przyszły , także t^^ 
obligacya nieboszczyka xiędza biskupa poznańskiego na ten tysiąe; 
czei-wonych ztotycłi, i pknipoteiicya ku iiiiomitiiiniu się ich i ode^ 
brauiu: jednak będąc sam przy rozprawie testamoDtu nieboszcity- 
kowego , oddałem on list panu kaliskiemu brutu biskupiemu, '} 
który że się tem jął wymawiać, żem nie miał tej obligaty ani ple^ 
uipotencyi, na tem było ata.nelo, iem po to miał ku W, K. M. 
posłać. Jakożetn już był wyprawił: a w tem mi to wszytko od 
K. M. przyniesiono; z czem gdym sig opowiedział, list panom eg: 
kutorom oddałem. Czynili mi dzień za dzień nadzieje 
zapłacić ; a zatem pan kaliski w nocy odjechał nic ze mną nieski 
czy wszy, ani obietnicy swej dosyć nie uczyniwszy. Co jako mi 
jest rzecz bolesna, nie (ze) strony już tak mnie, juko dostojeństwa 
W. K. M. mej miłościwej pani, wysłowić tego nie mogę. Bo po- 
dobniej było W. K. M. zapłacić dług prawdziwy, a tego tak nie 
pokazować W. E. M., niżeli Zborowskim pieniędzy pożyczać, tak 
?.e mu ich samemu mało ostało, których z tamtąd nigdy raieć za- 
się nie będzie. A iż Zborowscy i inni odeninie dowiedzieli się, te. 



.1 

I 

M. 



') Mikołajowi Kon arak i o mu, bratu zmarłego dnia 1 fJrucInia 
Konarakipgo bi^kiipa poinańakiego. 
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ich siostrzenice jtan Korzbok tam jest u W. K. M. ') i żona jego 
w połogu leżj: jeatem w tem wczoraj przestrzeżon , żeby mieli tam 
do nicli pisać, aby ten dług tam sobie uprosili u W. K. M. , nJo 
bacząc co tam dla nich czynić raczysz W. E. M., a co więcej ja- 
ko mnie sam w tem odpranili. A tak uic uiemieszkając , wolałem 
o tem dać znać W, K. M.: bo ucz to jest na szczodrobliwej lasce 
W. K. M. mej miłościwej paui, dać swe komu i jako raczysz; ale 
za Łakiemi postępki ich ledwie się godzi: bo jako się w to włożą, 
będzie tego więcej; a nic nigdy nie byli pożyteczni sprawom W. 
K. M, Przeto spisałem listy do nich wedle potrzeby, które jeśliby 
się tak zdały W. K. M. , uiech tam przepisane będą. Boć i pan 
kaliski, jeśliby i sam na się o to prosił, tedy ani tego zasłużył, 
ani zasłuży: o czem nie moja rzecz więcćj pisać. To tai rzecz 
pewna, iż jeśli kiedy zapłacić będą chcieli, tedy to a* z prowen- 
tów Anni gratiae uczynić muszą: bo tego to roku co się począł, 
przyjdzie czwarta część prowentów im '). Ale jakożkolwiek szko- 
daby im to tak puśwć. Niech to sara ludzie już znają, że W. K. 
M. jako i w czem ionćm tak i w tem raczysz się dobrze czuć ; co 
ja wielkiemu baczeniu W. K. M. mej miłościwej pani poruczam: 
a co mi dalej rozkazać raczysz , służyć wiemie gotowem , jako 
życzliwy sługa. 

W Berlinie jadąc od W, K. M. byłem, czem zamieszkałem 
sobie przez Iti mil drogi: bo wieczór przejechawszy, noc całą aż 
do dziesiątej ua dzicu tam mieszkałem. Alem nie mógł być u J. 
M. pana KurBrszta: bo mu pilniej było jachać wilki łowić, kędy 
mi za Eobą jachać był rozkazał. Cu mnie było uczynić? trudno, 
jako to już nie tajne byty potrzeby moje dziwnie pilne W. K. M., 
żem dla nich i nocy kilka nic nie spał. A też wiem ja jaka bywa 
odprawa a tych panów i jako sporo się od nich odprawić, gdy ra- 
czą być na tych swoich łowiech. Pi'zeto gdyżem u niego być uie 
mógł, kanclerza do mnie przysłano, któremu powiedziałem wszytko 
i listy tak od W, K. M. jako od Królewny J. M. oddałem mu. 



') Syn Korzboga na Milozu , z Anny Zborowskiój knaztulftuld krnko* 



Ale jflko roKumieni, 2e tam nadzieja słaba, a Katem pomoc niatan 
lio się im prosto uiethce tych Bumptów czynló na posłr do Polsl 
By o cudzym koszcie, podobnoby się dali snadniej do tego przy-n 
wieść. Alem ja tego nie mógł obiecować, bo rai tego obie Wasze 
K. M, nie rac żyłyście były poruczyć; com wszytko wypiaał dosta- 
tecznie od trzech niedziel Królewnie J. M.. i dziwno mi temu, ie 
mi na to i na inne sprawy, Jakom odprawion od W. K. M.. 
jeszcze nie raczyła Jej K. M. odpisać. Który Jej K. M. z onycłi] 
listów, które mi W. K. M. do powiatów ku rozsełaniu po 
czyła, dwa odpisawszy posłałem, aby się temu i mojej ich poprą 
wie raczyła przypatrzyć , a coby było jeszcze potrzebnego a1bo4 
przydać alho wyjąć , abym to wczas W. K. M. ku przepisowania 
odesłał; o comem i wczoraj znowu pisał, bom list tam W. K. M, 
teraz przysłany postał. Aczci tćm się jeszcze uieomies/.ka, bo sam 
u nas nic jeszcze nie słychać o tych powiatowych Sejmikach. AtftJ 
to potrzebniejsza wiedzieć W. K. M., do której uie darmo tam Dij 
ten połóg ') przyjachauo, co się tak ma: Książe Lignicki subpra»''M 
textu na pogrireb biskupi ') przyjachai sam był, spodziewając » 
sam wielkiego zbioru na tym pogrzebie panów pr/eduich. Co t 
uie było. przecie z tymi, którzy byli, osobne z każdym traktaty : 
czynai, prosząc aby bratu jego Fryderykowi do tego pomódz rar>1 
czyU, jakoby Królewnę J. M. Annę, pannę naszą pojąć miał. Co i 
z podzi wleniem wielkiem było u każdego, powiedział: że panów: 
Małej Polski mało nie wszyscy obiecali mu to, a mianowicie ksft< 
clerz ^, wojewoda krakowski *), biskup chełmski *), któremu i 
lowaiiie brata swego, tego Książęcia Frydeiyka posłał, i wie to zf^ 
pewne, że jest na pokoju u Królewny: bo mu tak kanclerz pisa 
ażeby to miała być już wola Królewny J, M.; czemu ja nie wift^ 
rzę etc. A tak iż to się zdało sam rzeczą dziwną , mówili s 
niektórzy, jeżli o tem raczysz wiedzieć W. K. M. i ja też; gdyż t 
rozumieli, żem ja miał z tem jeździć do W, K. M. etc. Powiedzi» 



') Zapewnie na elukcyą nowogo króln. 

') Adama KoDarakiegn biakicpa poztianBkiego. 

') Walenty Dębiński. 

') Piotr Zborowiki. 

') Xiqdi; St«ro*reh«ki. 



łem jato jest rzecz prawdziwa, żpm aui ja, ani W. K, M, o tern 
nic prawie wiedzieć nie raczysz , aniby to była rada , ani widze- 
nie W. K. M. Przeto ci tam goście będij-li co raczyli w tem c^y- 
uić z W. K, M., b%di w tern odemnie W. K. M. przestrzeżona, a naj- 
pierwej chciej wiedzieć z początku, jako tu idziu, przez kogo, kto 
to sprawuje i listy jeżeli 9% jakie i od kogo. Co wszytko pierwćj 
wiedziawBzy, odprawić, ite to są boskie sprawy, a Królewnę J. M. 
iaden inny nie ma w libcy swojej, jedno wszytka Rada Korony Pol- 
Bkiej; a żadoemi obietnicami nie radziłbym się wplątać W. K. M. 
Acz nie chęć moja taką osobę uczyć i tak wielki rozum, jaki jest W. 
K. M. ; wszakże się to sam , kto o teiti wie, nikomu niepodoba '. bo 
wiemy jako w Lignicy cbudo. Pan bardzo młokos, nic osobnego 
w nim etc. a w nadziei, aby Królem obran był, to się mnie zda 
bardzo trudno. Około spraw sam koronnych nic innego pewniej- 
szego, jedno ii się im dalej, tem bardziej chyli do tego, -i.e Piasta 
obiorą. Bo acz pan z Itozenberga ma ich po sobie nie mało, acz 
to jeszcze wszytko bardzo cicho. Wojewoda Siedmiogrodzki tak^e, 
Cesarza J. M, syn i brat, ci bardzo mniej. AJe ja niewiem co po- 
spolitego człowieka pomamiło, że albo Moskiewskiego, albo Piasta, 
boję się, aby tumultem nie obrali. Jakoż dziwna to tych sam Pia- 
stów sprawa i praktyka; do czego jeżli przyjdzie, już ten nas stra- 
ci, już dalej w niczera nie trzeba mieij nadziei. I przeto wielu lu- 
dzi bacznych radziby ten Sejm . który także tumult postanowił 
w Stężycy na 12 dzień Maja, rozerwali; by wiedzieli, jako co nie 
będzie -li mogło być, pewnie im takowym ludziom tam nie być. 
A kto się furori popuii (gwałtowności ludu) sprzeciwić może? Acz- 
ci to pewna, że Król J. M. Korony Polskiej puścić nie chce, i jeżli 
natenczas nie przyjedzie sam, a my innego obierzem, Turki i inne 
pogany i Cbrześciany na nas obali i poburzy. Co z tego listu i po- 
selstwa od niego przyniesionego szerzej W. K. M. wyrozumiesz, 
które posełam '), także list do brata mego i mnie od tego posła 
pisany, gdyżeni go nie zastał w Płocku, bo żem tam nie był spie- 
sząc się do Litwy, miuął. Ja też od mego Hannusza codzień listów 
spodidewam się tam z Francyi; a radbym i samego z tamti)d czem 
rychlej miał: zaczem wiedzieć będę już lepiej mógł, na czem co 
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się będzie stanowić i rozumieć miało. Tego listu do nas 
W, K. M. tak komu innemu ukazować, i mnie je zasię i 
proszę. 

Takci coś sam tarło się (tarza się) między ludźmi o Ksią 
ciu Florenckim i Ferrai-akim, o którem mi kanclerz paua km 
Bztow powiadał, że miał być tedy w Berlinie, gdym ja byt, 
iinacznie, jedno samoczwart, i nie wiedzą kędy się obrócił. Ale i 
już rzecz pewna, iż Pan nasz nie puści Kofony Polskiej; zkąd i 
ja nie nadziewam niczego dobrego, jeśli my nie ustąpim przedń 
wzięcia swego dosyć śliskiego etc. Co wszytko pilno potrzeba ] 
ruczać Panu Bogu i jego mocnej pomocy i obrony żądać , { 
z płaczem o miłosierdzie etc. 

Myśląc już więc i pilniej i ostrzej przeglądając na i 
i potrzeby W. K M. mej miłościwej pani jako wiemy sługa, widi 
wielką i jasną sprawiedliwość tak (ze) strony spadku i bliskd 
rzeczy neapolitańskich jako i sam polskicb, i wiedząc to za | 
wne, iż pan mój Król J. M. jest nam miłościwym panem i i 
mię Łam czem rychlej u siebie widział: a to pewna, iż przez tegl 
któremu on ufa, mogłaby W. K. M< rzeczy swe skończyć i dotin 
postanowić. Bo od Króla Hiszpańskiego zaczęto z prawem naszet 
pewne traktaty tivjemne; także od Cesarza: gdzieby Król J. M. spm 
wy te W. K, M. między kr^ndycye mieć i włożyć rac/yl, 
dzę lepszej, prędszej drogi ku skończeniu tego. Także t o polskie 
sprawy jużby z nim też jaki pewny trakttit zacząć. A tak iż się 
czuję tym u Pana mego, że mi za laską Pana Boga wszechmo- 
gącego, za mem ku niemu przystojnem a wiernem zachowaniei 
pewnie dufa i jest mi miłościwym Pauem: tóm jest pewniej . 
dzieją, żebym W. K. M. podobno tak posłużył, jako potrzeba ] 
kazuje, a czas przynieść będzie mógł. Przeto jeśli wę to zda ^ 
K. M., a to się ja podejmę tego tam tzem rychlej bieżeć; jec 
racz mię W. K. M. pewną summa pieniędzy założyć, pożyczyć i 
pewnem uiszczeniem, żebym częścią miał na strawę, częścią oki 
pił pół miasteczka, zamku i wsi kilka, co brat mój młodszy prs 
dał z moim ^vielkim żalem i frasunkiem; a ja od każdego sta i 
rok dawać będę po ośm złotych takiej miney (monety), jakaby nśM 
była od W. K. M. mej miłościwej pani łaskawie a miłościwi 
niszcziin:i: tn ji.-st jfśli złoto, tedy zlotem, jeśh taliiriimi, tedy ł 



lary. KHenm wieczne służby i bogomolstwo W, K. M.^lodcmnie 
i domu mego odnosić wiernie będziesz raczyła. A pieniądze swe 
zasię najdalej za dwie lecie mieć będziesz W. K. M. moja mito- 
Eciwa pani pewnie. A jeśli posluię tą swą drogą W. K. M. , to 
bacz W. K. M., jakie pieniądze gotowe, imiona i inno skarby przyj- 
dą do rak W. K. M. ; iścież W. K. M. to uielada co potyka, i małą 
rzeczą za pomocą pańską wiele zdobyć łacno, i wszemu koniec 
uczynić możesz W. K. M. Co jeśli się uniknie, a, co wiedząc jako 
rycbło i łacno to W. K. M. przyjść lięd/ie mogło , już to zapraw- 
dę więcej patrzę na W. K. M. potrzebę i użytek, niżeli iia mój 
własuy. Boby mnie też W. K. M. tam postać raczyła, ażalibyś mi 
na strawę i na wj-prawę nieraczylaś podług potrzeby opatrzyć y 
Ażalibyś mi tej tak dalekiej drogi i pracy miłościwie nie miała 
uagrodzić? A ja to sam wszytko darmo uczynić chcę, pożyczyw- 
szy, aby było zkąd to odprawić godnie. Co wszytko Panu Bogu, 
łasce W, K. M. miłościwej i wielkiemu rozumowi W. K. M, Jako 
wiemy sługa poruczam , aby W. K. M. czynić z tóra raczyła co 
rozumiesz lepszego etc; to judnak sobie warując, aby aię to i na 
potem pamiętało, co ofiaruję W. K. M. i do czego okazya się po- 
godna podaje etc. 

Gronostajowych kożuchów i błamów futer żadną miarą w To- 
runiu dostaćem nie mógł : bo i do Włoch i do Francyi wykupiono 
tak w Lublinie na Św. Szymon, jako w Poznaniu na Sw, Lucyę; 
a co tej zimy biją, jeszcze z Mosyryi (może z Moskwy?) nic nie 
było przyszło. Alem dla tego samego posiałem sługę na ten jaimark 
lubelski na Gromnice, który co ich będzie pokupi: co nic nie- 
mieszkając odeślę albo i sam odwiozę W. K. M. mej m. pani, 
prosząc aby tego, czego się kupić, dostać niemogło , nieraczyła mi 
jakiej niepilności przy czytać etc. 

Ta moja tam droga do Francyi jeśliby miała dojść, i rychło- 
by być musiała i tak tajemnie jako potrzeba ; na którą jadąc a tam 
u W. K. M. będąc, trzeba aby o tern inni niewiedzieli. Zapisy 
jednak na imiona (majątki) uczynione mocne a dostateczne (z) sobą 
przywiozę, jako mi W. K. M. moja miłościwa pani rozkazać bę- 
dziesz raczyła. A z tem od Pana Boga przy dobrem zdrowiu, 
szczęścia każdego podług myśli W. K. M. i laski a pożegnania 
jego pańskiego wiernie winszuję W. K. M. niej m. p;iiii nu wiele 
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czasów furtuiinyeli; któr}' się uniżenie do miłościwej łaski i obmy- 
śliwania pańskiego jako wiemy sługa W. K. M. zalecam i podda- 
wana prosząc abym z niej nigdy uicbył opuszczon etc. 

Posnaniac, Ultima (ostatniego) die Januarii Anno Domini 
lo7l). 

Waszej Królewskiej Miłości 
mej miłościwej pani 

wierny i powolny 

służebnik 

Gzanikowski. 

(Archi w. Wolfenbuttel.) 



XLVI. 
U. 1575. 4 Lutego z Warszawy. 

Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiellonki. 

Zamiar obrania 8yna cesarskiego, a ztąd zapytanie Anny: czy ma iść za 
niego? — Nie będą czekać na króla ani jednej godziny. — Wypłaty z Włoch 
wstrzymane przez wykręty. — Co zrobić z wypłata dworzan Zygmunta 

Augusta? — Poseła dwa żubry. 



Najjaśniejsza a miłościwa Królewno pani a siostro moja 
miłościwa ! 

W. K. M. pokorne służby moje w miłościwą łaskę (zalecam) 
z uprzejmem winszowaniem dobrego, fortunnego na wszem powo- 
dzenia i panowania na wiole lat, wedle myśli W. K. M. 

Najjaśniejsza, miłościwa Królewno! Już tam pan referendarz 
śle do W. K. M. , a jam tego opuścić nie chciała, abym W. K. M. swej 
m. pani pisać nie miała, zdrowia nawiedzić jej listem, o którem- 
bym rada na każdą godzinę słyszała: to jest moja wielka pocie- 
clui. Ja W. K. M. mojej m. siostrze jakom zwj^kła na każdy i-ok 
winszować i na wiole lat W. K. M. dobrego zdrowia, fortun i po- 



eiech wszelkich, tego ja W. K. M. tyczę jako Dajmniejsza sługa. 
Pana Boga prosząc, aby W. K. M, dJugo chować raczy} ku mojej 
wielkiej poueaze, i za tę łaskę, co mnie W. K. M. winszujesz na 
ten Nowy Kok, pokornie dziękuję. Nie wątpię, że mi W. K. M. 
taką m. siostrą, żebyś W. K. M. wszytko dobre rada wiedziała 
i słyszała o muie; co taić uie chcę przed W, K. M., ie mnie po- 
legają wiele łudzi poselstwa, żebych im powiedziała swoje umysły, 
jeśUbych nie gardziła cesarskim domem, a nie obawiała się pierw- 
szego, co siedziało około Króla tego Polskiego, abych wstyd pa- 
nieński teraz porzuciła: boż W, K. M. iiiemasz, ktoby W. K, M. 
oto nie pytał; aleś już sierotą, o się sama masz odpowiedzieć: bo wie- 
le są, co pierwej nie chcieli za Króla, a teraz chcą większa część. 
Jam z wielkim żalem odpowiedzieć musiała. Z wieittim to żalem 
używam, że ze muą o tern W. M. mówicie około takiej wielkiej 
rzeczy: a co ja W, jVI. odpowiedzieć uiam na to? wszakem W. M. 
pierwej nie obierała Króla; jakom żałość i zelżywość wzięła, po- 
dobno i teraz takżeby było ze mną. Wolałabych śmierć, niżeli tego wię- 
cej. Wiem to dobrze, co mi powiadali co mogło być na korzyść ; 
alem ja Panu Bogu poruczyla sieroctwo swe (w) opiekę jego świętą. 
„Oto inaczej będzie z W. K. iŁ" i Książe Ferrarski taki się, ja 
rozumiem, że (bardziej) dla Królestwa Polskiego niżeli dia muie. 
Widzisz W. K. M. jako ja mam co (z) sobą czynić, i widzisz komu 
wierzyć, abych na koszu ule ostała jako pierwej: bo teraz kouiec 
ma być, W. K. M. jako mojej m. piiui a dobrodziejki bardzo m. 
proszę, racz mnie W. 'li. M, radzić, cobyuh miała odpowiedzieć? 
Z wielkim wstydem do W. K. M., siostry, piszę o tern ; a iżem sie- 
rota, nie mam do kogo iunego o poradę, jedno do W, K. Mj za 
któregoliy mi W. K. M. radziła, kiedyby do tego przyszło z woła 
bożą; jako w (o)tej nie wątpię łasce W. K. M,, (iż) radzić będzie jako 
moja m. siostra. Dla Boga nie zwierzaj się W. M. tego nikomu, 
co ja do W. K. M, piszę jako do siostry, tiy to potem śmiechu 
nie było jako pierwej; bom się sparzyła na tych obietnicach; i kim 
swym sługą albo kursorem odpisz W. K. M. na to. Nic lituj 
W. K. M. dla mnie to uczynić i ozuajmić lychto. I wiele inszych 
są, co je ja W. K. M. nie wymawiam: boć drudzy bardzo na Piasta 
umysły swoje chcą kłonić; czego Panie Boże uchowaj nas (od) 
tego upadku (w) tej osierociałćj Koronie. Nie chcij i jednej 



godziny czeknĆ Króla, jedno o& ten naznaczony dzieó w Siąiyef 
tak się gotują jechać , jako na wojnę (ze) strzelba wielką. Tak 
niechaj Pan Bóg będzie z nimi. Rozumie W. K. M., ku rzemu do- 
bremu to będzie zjechanie. Uchowaj tego Boie ! by nie do upadku. 
Coś mi W. K. M. pisze, żeby nie żal tym obiecywać, cobych wi- 
działa *eby byli nam pomocni (w) sieroctwie niszem: prawdę W. 
K. M. pisze, że sierotom a wdowom darmo nie chcą być pomocni; 
ale obaczywBzy obiecywać możemy im, jeśUż nam pomagać będą, 
a my uznamy po nich. To wierzę, ite W. K. M, jest moją m. sio- 
strą , dla tntiie żałować nie będzie , abyś W. K. M. o mnie wszytko 
dobre słyszała, jako ja zawdy znała, żałować nie będzie o (na) 
posly Łe, co je W. IL M. chce posłać. Jać W. K. M. nie odra- 
dzam je posłać; ale moim głupim rozumem zdało mi się, Żebyś 
W. K. M. posłać raczyła od siebie i odemnie: bo K. M, Szwedzka, 
do niej niebezpiecznie posłać, i teraz nie może być nikt od niej; 
ale W. K. M. do Ks. M. opiekunów posłać raczyła , prosząc aby 
który (na) Sejmie był na ten czas. Nie będą -li którzy z nich 
Książęta Ich M., z naszej sprawiedliwości nic uie weźmiemy: Im 
mało co nie posty W. K. M. byli K. M. i z W. K. M, o przywile- 
jach co byli u nas, ta trochę jeszcze skrzynka u mnie, ale niejako 
piei-wej w Krakowie pieczęcie włożyli na nią; chociażbym rada data, 
pr/.ecież teraz nie mogę, aż będą otwierane. Boć mało w tej skrzynce 
więcej co w Tykocinie, i teraz nie ma przywilejów i regestrów, co 
mi lianlzo sskodzi do tych imion co mi dano. Ale nie wątp W. 
K. M. we mnie, jako dawno W. K. M. około włoskiej sprawy, ślę 
o wszystkiem: jaka sprawiedliwość, co za przyczynę uajdują; na 
każde pisanie nasze najdują wiele przyczyn, aby zwłoka niedania 
pieniędzy; bardzo mała nadzi<^ja w nich. Już trzy lata ł>ędzie, 
jako nasz m. pan sławnej pamięci brat umarł, tiik jednego pie- 
niądza nie widziałam, a przecie chcą wziąść jurgielty, które K. Sf. 
im dał do żywota. A tak W. K. M, proszę, racz W. K. M, wolfl 
swą wypisać, jeśli i W. K. M każe im dawać; rozkaż wolą swą, 
boć ja wszytko czekam na rozkazanie W. K. M. Im nic nie od- 
powiadam: bo to jest potrzeba wiedzieć od W. K. M. , by się aby 
nie uczynili jako Talwosz, Uastold, że wzięli; także się ci grożą' 
uczynić. W. K. M. mojej m. siostrze bardzo maty a nikczemny 
upominek ślę: mancie, abyś W. K. M, odemnie s.lugi przyją. 
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czyła, a chodząc w nich w dobrem zdrowiu, mnie w łasce swej nie za- 
pominała. W. K. M. ślę z tych imion co mnie teraz dali, żubry dwa 
całe (ze) skórami z leśnictwa a z łowów tamtych teraz do rąk 
J. M. pana Czarnkowskiego , co rozumiem że W. K. M. będzie 
miała i rychło. Jedząc je w dobrem zdrowiu, W. K. M. przepo- 
minać nie będzie raczyła. Zatem pokorne służby moje w łaskę 
zalecam, proszę, by eh opuszczoną nie była z pamięci W. K. M. Dat. 
w Warszawie, po Gromnicach w Piątek 1575. 

W. K. M. 

powolna sługa 

a siostra 

Anna. 

(Archiw. Wolfenbilttel.) 



XLVII. 
R. 1575. 8 Lutego z Warszawy. 

Anna Jagiellonka do referendarza Czarnkowskiego. 



Dzięki:ge GiarDkowskiemu za pilność i życzliwość okazywaną przez tegoż 
w jej sprawach. — Dla Zofii poseła dwa żubry; turów jeszcze nie ma. — 

Dług biskupa poznańskiego (Konarskiego). 



^^'•^'\^ *^* ^\ 



Anna Dei gratia Infans regni PcHoniae (Anna z bożej łaski 
Królewna Polska). 

Generose, sincere nobis charissime! (Urodzony, szczerze nam 
miłościwy.) 

Odpisalibyśmy byli W. M. dawno na te listy, któreś W. M. 
do nas pisał z Płocka, jedno żeśmy potem nie wiedzieli gdzieś 
W. M. odjechał, abo gdziebyśmy listy swe i żubry, które tam po- 
sełamy, obrócić mieli. Teraz doszły nas drugie listy z Poznania od 
W. M. A tak nic nie mieszkając odpisujemy zaraz na wszystko W. M. 



Przodkiem dziękujemy, i* W. M, w rzeczach na^zyili t^ | 
ijym i życzliwym się pokazujesz; co wszystko czasu swego tak od 
uas juko i od Księituy J. M. Bruoświckiej oddu się da-li Bóg, wszyst- 
kiem dobrem W, M. Tego W. M. bądź pewien: jedno W. M. nie- 
przesŁawuj do końca pokazywać nam tejże cbcci; jakoi niewątpimy. 

Posełamy tiun dwóch żubrów Księżuio J, M., kt^Jre źądnmy abyś 
W. M. do J. K. M. przesłać raczył co najpiltiiej. A cokolwiek W. 
M. na to wydasz, to my W. M, z dzięką nagrodzimy. Turów posłać 
natenczas niemogliśmy, bo nas tam oiesłucbaja. Łosie moglibyśmy 
posłać, ale icb teraz niemainy; w krótkim czasie mieć ł>cdzieiiiy, 
jedno it sig mieszka. 

Posefamy też W. M. poprawę tydi listów Księżny J. M. do 
Stanów Koronnych ua Sejmiki, które takby się nam widziało po- 
prawić, jeśli się tak zda Jej K. M. Pisał tę poprawę x. Patrycy 
Nidecki, do któregoś W. M, nam pokazał. Ostatek poruczamy Kv 
czeniu W. M. i widzeniu Jój Ks. M. Przepisów przywilejów niepo- 
s^amy; przodkiem iż W. M. wiesz, żeby to czasu sita wzięło, 
a k'temu co gorsza, iż acz je qmdem wprawdzie przy sobie 
w skrzynce mamy, ale przyłożono do nich pieczęcie panów niektó- 
rych, tak iż ich natenczas dostać niemożemy. Czasu wolniejszego 
będzie się to odprawić mogło. To o rzeczach polskich. 

Co się tycze przywilejów barskich, tych zgoła nic niemamy, 
abo jeżli co jest, tedy jest przy tych, którzy te rzeczy sprawnją 
w Rzymie, w Neapolim, w Hiszpanii. Ostatek tu jest w skrzyniach, 
ale mało co potrzebnego, bo z nich wybrano co potrzebniejszego, 
a niezostawiono jedno litteras missUes (listy) a kilka instrumetUa 
notarioittm publicortim (akta noŁaryalne). Wiele też tego a małO 
nie przedniejsze rzeczy wszystkie utonęły naonczas, gdy za Króla 
J. M. nieboszczyka toczyła się ta rzecz przed Cesarzem Ferdy- 
nandem ptr viam compromissi (drogą polubowną), który kompro- 
f»n»ł nie doszedł a listy poŁoncJy. 
Co W. M. piszesz o długu Księżny J. M. u nieboszczyka 
biskupa poznańskiego '): o tem nic zgoła niewierny, ani różu- 
jmy, coby to było. Z pisania też Księżny .1. M. nic iuncgo nie- 



') X. A(lnm« KonurskifRo. 



iimi;gu me- 
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baczemy, jedno iż tam podobno u niego iniała J. Ks. M. abo klej- 
not jaki, abo co takiego, co była J. K M. zwierzyła nieboszczy- 
kowi abo też i pożyczyła. 

Szkarłat, który jest przy W. M., żądamy abyś nam W. M. 
przesłał co może być najrychlej. Nowin tu żadnych niemamy. 
Czytaliśmy te, któreś nam W. M. posłał. To za wszystkie nowiny 
W. M. piszemy, iż ta chęć W. M. którą po W. M. znamy, jest nam 
bardzo wdzięczna, i da-li Bóg, na tem i teraz jesteśmy i zawżdy 
będziemy, jakobyśmy też tu chęcią naszą wszelaką W. M. zadziałali. 
Niewątpiemy, iż także Ich M. drugie siostry nasze. A z tem W. 
M. dobrze zdrowego być żądamy. Dat. Warsaviae, die 8 mensis 
Februarii Anno Domini 1575. 

Anna Królewna Polska. 



(Archiw. Wolfenbiittel.) 



XLvni. 

R. 1575. 2 Marca z PragL 

Kopia listu Jana Tomasza Drohojowskiego do 

kr. Anny JagieUonki. 

Daty namaszczenia, slabu i koronacji Henryka Walezego we Franoyi. 



Najjaśniejsza, miłościwa Królewno panno, a panno mnie mi- 
łościwa I 

Nie jest mi nic, Najjaśniejsza, miłościwa Królewno, od W. K. 
M., chcąc dobrze służyć W. K. M., zlecono: pewną tedy wiadomość 
W. K. M. tym listem posełam. 

Zlecenie nasze od Korony Król J. M. przyjąwszy, krótką 
odpowiedzią nas odprawić raczył. Dłużej posłem swym z Rzeczą- 



po8poliŁ4 czynić ma. 13 diiia Lutego w Rejmsie pomazan; 16 t 
siąca bez wszech ludzi wiadomości wziął Bobie za żonę księtnę 
de YadomoD (Yaudemont) Lotaryńskiej familii; a \iigcsima tegoi 
miesiąca w Paryżu korunowan. 

Z tern uniżone służby moje w ta. łaskę W. K. M. pilnie 
gąlecam. Dat. Praga, 2 Marca Anno Domini 1575. 



k 



Najniższy sługa W. K. M. 

Jan Tomasz Droijowski. 



(Ai-chiw, WoJfeiibflttel) 



10 Kwietnia z Waisnawy. 



H Anna jHgiellonka do siostry, ZoBi Jagiellonki. 

Zofia ma jej poradzić, któremu kandydatowi epriyjać nalepy V — Kopia lietii 

pana Drohojowskiego. — Do Stgiycy trzeba posiać posła. — Wyplala dworzan 

Zygmunta Augusta. — OclimiaLrzo dla młodego Zygmunta. 



Najjaśniejsza a miłościwa Królewno, pani a siostro miłościwa I 
W. K. M. pokorne służby moje zalecam w miłościwą łaskę 
z uprzejmem winszowaniem W, K. M, dobrego zdrowia, fortunnego 
na wszem powodzenia, pHUowania na wiele lat wedle myśli W. K., 
jako powolna sługa a siostra. Najjaśniejsza m. Królewno pani a sio- 
stro moja miłościwa! Umyślnie ślę kursora do W, K. M. zdrowie W. K. 
M. nawiedzając, o którembycb rada na każdą godzinę słyszała, o do- 
brem zdrowiu W. K. M. Wielkitjm mi jest pody.iwieniem , że mi 
W. K. M. nie odpisać raczyła na moje listy, com do rąk J. M, 
pana referendarzowi wręczyła, i je posłała pilno a mnie potrze- 
bnie; na co mnie W. K. M. odpisać miała. Jeszcze W. K. M. pi- 
szę, jakom pisała (w) mięsopustne dni i rady w tern W. K. M, wzy- 
wałam, jako mojej m. siostry, około sieroctwa mefio. bo czynić 



I. 



nie chcę bez woli W. K. M., i o Cesarskiego syna i o Ks. Ferrar- 
skim, coby aic W. K. M. widziało; mam tę nadzieję o W. K. M., 
że mi raczysz być jako moja m, siostra, Jestera bardzo żałosna, 
że się nie mam z kim radzić w tćm. Proszę, racz W, K. M. bez 
omieszkauia dać znać o tern wolę swą, a mnie o tern oznajmić, 
jeśli doszły listy do W. K, M.: boby mnie bardzo trapiły, żeby jo 
kto miai czytać jedno W, K. M. Pisz W, K. M. do referendarza 
o nie; i manelo upominek W. K. M. posiałam wtenczas i zwierzynę: 
dwa żubrj' c^e, tydzień przed mięsopustem. W. K. M. ślę kopię 
tego listu, który mi pisał dworzanin J. K. M., którego była Rada 
Koronna i Rycerstwo posłali (do) Króla, pau Drojowski (Droho- 
jowski). Wyrozumiesz W. K. M. z tej kopii tego listu '). A tak 
daje znać (Król), te posły swo poszle, każe się czekać na tym 
zjeździe; ale mnie pisze ze Włoch, że chco poałać Księcia di Sa- 
woi , aby jego obrali na jego miejsce. A tak wie to Pan Stworzy- 
ciel, co będzie z tą Koroną: teraz to okaże w tym zjeździe. Jedni 
tuszą, że będzie ten zjazd, a drudzy: ,nic ■/. niego nie będzie." 
Biada tym co czekają sprawiedliwości od nich. Mnie wiele obie- 
cują i ślą do mnie, opowiadając, że to ubaczę jako rai radzi służą: 
com ja Pauu Bogu poruczyła, w ręce jogo. Inszym czasem W. lv. M. 
napiszę o wszystkiem; wyrozumiesz W. K, M. o tern, Posły W. 
K. M. na ten zjazd do Stężycy poślej swe, choćby z tego zjazdu 
nic nie było. O Piaście bardzo myślą, ale im nie da Bóg być. 
O włoskiej sprawie W, K. M. oznajmię , ule i teraz posłano do Króla 
J. M, Hiszpańskiego x, Ticiua o Księstwo Barskie i o insze imienia, 
jako był %. Wolski podkauclerzy , *) i do Papieża. Prosiliśmy li- 
stem naszym, aby Jego Ś. Miłość posłał x. Portyka ^) , który wie 
o wszytkich sprawach włoskich. Co to kosztować będzie nas ni- 
żeli do prawa przyjdziemy, to W. K. M. rozumieć będzie jako mą- 
dra a baczua pani. O jurgielty co im K. M. sławnej pamięci dał 
do żywota, piszą oni: toć musim. A tak W. K, M. racz swą wolę 



'] Umiemczonej naniE powyżej pod Nr. XLVIII. 
') Piotr Wolaki biskup ptocki w przeszłym roku postąpi! 

') Nii'giiyB KuneyusK w l'olBce. 
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wypisać: bo K. M. Szwediika każe im dać' co do żywota mają. Ślę 
W. K. M. listy od K. M. Szwedzkiej, Pisze do W. K. M. prosząc , 
aby W. K. M. tego słagę swego starała się żeby był u Królewi- 
cza sieatrzanka naszego ochmistrzem '). Pan Bóg by W. K. M. płacił , 
bo mu takiego potrzeba. Jeat do życzenia, aby był przy nim zawżdy : 
ho tym Szwedom niemasz ira co wierzyć; przy Jej K. M. iż mię- 
dzy białogłowy, co go od (nieczytelne); nie wierzy im, bo nie- 

masz komu. Proszę W. K. M. boby nie mógł między białogłowy 
nic umieć. Pamiętaj to W. K. M. , jako nasz brat był; jako to ' 
W, K. M. wyrozumie z listu Jej K. M. tego posła młodego starać 
się, aby jechał do Jej K. M. u Króla Zygmunta ochmistrzem był; 
będziesz -li W. K. M. starała o to, uczyni to na rozkazanie W. 
K. M. Zatem pokornie służby moje w łaskę W. K. M. zalecam, 
prosząc, abyś mi W. K. M. moją m. panią być raczyła, a z pamięci 
swej mnie sługę nie opuszczała z łaski, sierotę a bardzo smutną 
a żałosną, co dla żalu pisać nie mogę tej zelżywości co mię pot- 
kała w tern Państwie. InnjTn czasem wypiszę. Dat, (w) Warsza- 
wie, (w) Przcwoiiuą Niedzielę 1575. 



W. K. M. 



(Aichiw. Wulfeiiliu 



powolna sługa 

a siostra 

A ima. 



') Otto Remin, □ klóryin dwa listy pojiModniu królawic/ 
(m atr. 193] i królewuęj Zofii (aa sir. ISi) wzmiHDki^i(. 
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R 1575. 15 Kwietnia z Poznania. 

Wojciech Czarnkowski do kr. Zofii Jagiellonki. 

Poleca Zofii Janusza Lauterbacha mieszczanina poznańskiego. 



Miłościwa, najjaśniejsza Królewno Polska, Księżno Brunświ- 
cka i Luneburska! 

Najniższe służby me w^ łaskę W. K. M. pilnie zalecam ^ przy 
dobrem zdrowiu w łasce miłego Boga, fortunnego a długiego pa- 
nowania W. K. M. życząc od Pana Boga. 

Hanusz Lauterbach mieszczanin poznański, który ma pewne 
sprawy w Państwie W. K. M. , chcąc aby się mógł tem rychlej a we- 
dług potrzeby odprawić , prosił mię, abym jego w łaskę W. K M. 
zalecił. A iż mi się rad dobrze zachowywa, nie godziło mi się 
tego, jako rzeczy słusznej, jemu odmówić. Atak W. K M. swej m. 
pani uniżenie proszę, aby W. K. M. na tego Hanusza łaskawe 
a miłościwe baczenie mieć raczyła. Za tę łaskę, jako za wszytkie insze, 
W. K. M. swej m. pani służyć wiecznie będę. Przytem sam sie- 
bie i uniżone służby swe w łaskę W. K. M. uniżenie zalecam. Dat. 
z Poznania, 15 dnia Kwietnia 1575. 

W. K. M. swej miłościwej pani 

najniższy sługa 
Wojciech Sędziwej Czarnkowski 
generał wielkopolski , pyzdrski starosta 

ręką własną. 



(Archiw. Wolfenbułtel.) 
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w krotce po odebraniu t^ycli OBtatnich listów, 
lewna Zofia księżna brunświcka, skończyła zawód docześni 
Umarła w Scbóningen 28 Maja 1575 roku. Nieznaleziontf 
po niej żadnego testamentu, a pasierb jej, panujący ksii^że 
JuliuBZ, wziął całą sukceseyą, złożoną z wielkich kapitałów, 
pochodzących tak z wiana królewny Zofii, jak z Bukcessyi 
po królowej Bonie i po królewiczu węgierskim Janie 
Zapolya; by ta też niezmierna moc klejnotów i srebra. 
Pogrzeb uroczysty wyprawił książę Juliusz zmarłej ma- 
coBze wedle starannie ułożonego ceremoniału. Praewiezie- 
nie nabnlsamowanych zwłok z Hcboningen do Wolfeubuttfll 
odbyło się 25 Czerwca; a pochowanie w kościele, 27 1 
goż miesiąca, w obecności wszystkich hrabiów i rycei 
krajowych i wielu obcych. Mowy pogrzebowe obstalowai 
były przez książęcia Juliusza u superintendenta Łuzai 
Arnoldi z Scbóningen, po odmowie ze strony opata z Bei 
pod Magdeburgiem. Mowy te miały być pier\vej iiadesła 
księciu do przejrzenia, następnie kommunikowane supei 
intendentowi Marcinowi Cliemnitz. Tyle ostrożności zwięlM 
sza tylko wątpliwość, czy królewna Zofia pozostała wiem%" 
wierze przodków swoich, lub czy ziściła obawy, jakie miaJ 
o nią kardynał Hozyusz '). W każdym razie zachowała 



') Nsder mało szczególijw o 
znajdujemy w jej Repertoriui 
w Wolfenbiittel. Jako wdowa, : 
pies jego faworyt ScLwan zeaturzat 8 



żjciu królewn^j Zofii 
w Archiwom Książęcćm 
ichowywala czulti pamięć mfŻA; 
i u niej , n książę Juliusz daro- 



wał jej innego ua podoliieiiBtwa tamtego. Z Icsigciem JuliusKem utrzy- 
mywała dobre stoaunlti pomimo zatargów, które aż Zygmunt August 
poWBgn swoją uŚjnierKnó musinl. Ksit|że Juliusz obiecywał jej rznięta 
jiorlrely ojrn swojego (n ji^j męża) 



I 



sawsze miłość rodziny i kraju ojczystego. W głębokim 
smutku pogrążona po śmierci brata, Zygmunta Augusta, 
ostatniego potomka krwi JagieHoweJ po mieczu, królewna 



swojej ; Królewna Zofia zaś do bogatej biblioteki jego ofini-owaln 
Biblię polską. Oilstąjiila także pasiorbuwi dziewięć wspanialyi')) 
opon hiszpaiiakicb , zwanjrch Dziewięcią bobaturami, wystawia- 
jących Jozuego, Judaszn-Machabtusza, Dawida, AlexaQdi'a, Cezara i t d. 
haftowanych na aksamicie knrinazyDowym, z zieloną aksamitną obwódką 
z liściem. Ofiarował je by) niegdyś kriil hiszpański księciu Henrykowi 
broD^wiukiomu , który darował je małżonce, a ta pasierbowi, kaigciu 
Juliuszowi, który przyrzekł, że te opony przejdą z pokolenia do poko- 
lenia , i na wszystkich uroczystościach i obchodach książęcego domu 
używane będą. Opony te po dziśdzień zachowane są w ksiijżęcym 
Samku Wolfenbilttel. Książe Juliusz zapraszał macochę na ostatki za- 
pustne do Wolfenbtittel ; wprawdzie prosił ją razem o pożyczenie 
erebroych uacayu na tę uroczystość. Jednego roku (1574) na kilka 
miesięcy przed śmiorcią, królewna ifofia trothę chora w czasie ostat- 
ków, prosiła, aby nie odkładano dla tego lumiejów i innyih zabaw 
zapustnych. Kjiąże Jidiusz wydal rozkaz, aby doktorowie, aptekarze 
i cerulicy z Wolftnbiittel byli gotowi na każde zawołanie królewnój 
Zofii , dla niej samej i dla jej dworu ; aby nie miała potrzeby spro- 
wadzać fachowych ludzi z Magdeburga do Schuniogen. W podróżach 
królewDĆj Zofii po kraju, wszystkie klasztory i powiaty miały polecenie 
przyjmować ją w gościnę. Podróżowała zaś dość często. Odwiedzała 
rodzinę margrabiów b rand e burski eh w Berlinie i w KUstrynie, zacho- 
wując z nią nojścislejsze stosunki. Wazak w Berlinie była przyrodnia 
siostra jej, margrabina i kurfirsztowa tirandeburska, królewna Jadwiga, 
która w r. 15T3, na dwa lata przed królewną Zofią umarła; a córka 
jej także Jadwiga była za księciem Juliuszem, pasierbem Zofii. W Kii- 
Btrynie zaś panował Jan margrabia brandoburski, ożeniony z pasierbicą 
królewnfj Zofii, księżną Katarzyną brunswicką. Córka ich Katarzyna 
także wyszła za Joachima Fryderyka Branduburskiego , pasierba kró- 
lownej Jadwigi w Styczniu roku 1570; a królewna Zofia jeździła na 
to wesele, wstępując także do Berlina. Z inną pasierbicą swoją, Mał- 
gorzatą owdowiałą księżną munsterberską { na Ziębicy ) w Szląsku, 
jeździła Zofia w tymżn roku (1570) da wód ciepłych do Ems; innym 
razem z odwiedzinami do dwoi-u bełtkiego w Kaseclu. W ścisłych 



Zofia na nowo zbudowanym zaniku w Sixheim [)otoBfIa 

napis : 
' Hanc Sophia Henrici jimioris regia conjux 

I SlruxU, adhuc deflens tristia fata, domum. 

Przywiązanie kr. Zofii do rodziny i do ojczyzny 

trwało aż do ostatniego jćj tchnienia: korespondencya 

polska księżnej Zofii brunświckiej urywa się dopiero 

z jśj życiem '). 



BŁosunknch była królewna Zofia z kurfirsztową laską (Anną krulewaą 
duńską) , z kmążętaini meklembui-skiemi i szląskiemi , a zwłaszcza 
z HeleDą z książąt lignickich baronową von Knrzbacli. Urodziła się 
nawet w Scłióningen panienka Ton Kurzbach, która do końcn xycu 
królewD^j Zofii przy niej bawiła. Po śmierci jej , książę Juliusz nazua- 
czjl opatrzenie dla jśj dwom; a mianowicie dla karlicy Agnieszki yob 
der Lippe, zapewnie owej karlicy Agnieszki (może Lipskiej?) aekre- 
larki królewnej Zofii, która jeszcze w r. 1574 polski list od Gliń- 
skiego , dworznninn referendarza Czarnk owakiego odebrała. Wzmian- 
kowani tuż Bą Niemcy, Bans błazen i Gertruda btaźuica ksijżaej. 
Książe rozporządził ukończenie rozpoczętej przez królewnę Zofią bn- 
dowy s>;pitala w Schouitigen. Niewiadomo czy wypłacił także zapis 
0,000 ztr. dla Uniwersytetu w Heliustedt, o które dopominiU się euper- 
intundeut Amoldi z Schiiiniigen z pozostałości po zmarłej księżnie Zofii. 
') Pomiędzy papierami polsldemi pozostałemi po królewnie Zofii 
Jagiellonce, Knnjdują sig także niektóre druki jeszcze w arkuszach 
złożone, a które my pierwsi przocigliśmy i złożyli wedle paginacyi kart, 
za bytności naszój w Wolienbiittel U Grudnia 1855 roku. Były to: 
Satyr albo Dziki Mąż Jniia Kochanowskiego — Krótkie 



wypn 



wy pr; 



Księżnćj Pani Uelżbiet 
jewodziiiy wileńskiej, 
pisał. — NuredKcie M ar ci 
kiego , opatu mogilskiego ; I: 
Zygmunta Augusta z d 
Kr^la 1'olskiego W. K; 



z Szydłowca Kadzi willowe j wo- 

oku 1562 Cypryan Bazylik na- 

Biato brzeskiego biskupa laodyc- 

au Jagiellońskiego ostatniego. 
Lit. w Krakowie u Stanisława 



1 R, 



r>7i. 




ciągu opowiadania naszego, przeplatanego listami 
głównie działających w niem osób, przychodziło nam 
kolejno kłaść krzyżyki nagrobne, to nad obu Zygmuntami, 
to nad tyla królowych i królewien z domu Jagiellońskiego, 
to nad znakomitemi biskupami, hetmanami, kanclerzami 
i senatorami, którzy kwitnęli w złotym wieku dziejów 
narodu. 

Dwie siostry przeżyły całą rodzinę swoją, Kata- 
rzyna Jagiellonka królowa szwedzka i królewna 
Anna. 

Królowa Katarzyna pracując usilnie nad przy- 
wróceniem religii katoUckiej w Szwecyi, popierana Usto- 
wnemi naukami kardynała Hozyusza, a osobistą usługą 
jezuity o. Stanisława Warszew^ickiego , umarła niedoko- 
nawszy dzieła swojego, 16 Września 1583 roku w Sztok- 
holmie '). 

Królewna Anna Jagiellonka, ta prawdziwa 
sierota królewska, będąc już w więcej jak dojrzałym 



') Mąź sprawił jej wspaniały pogrzeb w Upsali 15 Lutego 1584, 
i w katedrze tamecznej wzniósł dla niej piękny pomnik z marmam 
czerwonego i granitu , który po dziśdzień widzieć tam można. 



wieka, po tylu zawodach wj'braną zosta?n nareszcie i 
królowę polską, a razem oddaną za małżonkę Stefanów 
Batoremu '); lubo zamężcie w tuk późnym wieku 
mogło jej zapewnić małżeńskiego szczęścia, za którem ^ 
całe życie wzdj-chała ''). Następnie, jako wdowa ') prze-J 
bywając już trzecie bezkrólewie w ojczyźnie, Anna J* 
giellonka miała jeszcze pociechę ujrzeć na tronie 
Bkira Zygmunta, syna ukochanej siostry swojśj Katarzyn 
królowej szwedzkiej *). 

Królowa Anna zrzekając się na rzecz uarodu wszysfri 
kiego co spadło na nią po matce w Koronie i w Litwie, 
dostała oprawę na Mazowszu, i najczęściej przesiadywalsi 
w Warszawie. Na pobożnych i dobroczynnych uczynkat 
żywot swój spędzała, a nie jednem pomnikowem dziełea) 
zasłużyła się także tej ojczyźnie. Ona to dokończyła zna^S 



') 13 Grudnia 1575 roku. Do przyjazdu nowego króla, opieku- 
nem jej mini b;ć biskup cliełroski. (Ob. Postanowienie Rad Koronuyd| 
o tćm, w Dodatkach IV. Nr. 9.) 

") X. Stanisław Reszka opowiada, że w 1585 roku, gdy 1 
nal Andrzej Batory , synowiec królewski , przybył do Polski , królowi 
Auna (lioząon wówczas (52 Int) skarżyła inu aię, że ją król zaniedbuje 
i niejako nią pogardza. Kardynał wymawiał stryja i zaprzeczał jak 
mógł. Ale królowa mu to aa zło miała , i nie okazywała mu zwyklój 
grzeczności, (idy jej ktoś podsunął myśl , aby go na obiud zaproaił&r I 
odezwała eię wpierw : „ A co mi potem 1 " Później jednak uamyś^ffl 
się inaczej , i zaprosiła kardynała do siebie do pałacu ujazdowskiegt 
Był tam i i. Stanisław Reazka, który nam tĘ anegdotę ■ 
Bwoim zachował. (Diarium aiitii 1584 — 158G. Mas. bilil. Jagietloliski^ 
w Krakowie, Nr. 3G1 in 4to; pod rokiem 1585, a dniem 19 Maja.' 

^) Od 12 Grudnia 1586 roku. 

*) 19 Sierpnia 1587 roku. Radość swoją objawiła królowa AunaJ 
Jagiellonka w liście do Akademii krakowskiej z doniesieniem o ełekcj 
Zygmunta III. 

'^j Ob. Dodatki IV. Nr. in. 
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koraitą kaplicę Zygmuntowską w katedrze krakowskiej, 
w której ojciec i brat spoczywali, i ona sama pochować 
się kazała. Ona postawiła w katedrze na Wawelu pomniki 
grobowe bratu i mężowi, dzielnemu królowi Stefanowi 
Batoremu; ona dokończyła mostu na Wiśle pod Warszawą, 
który stawiać zaczął Zygmunt August '). 

Królowa Anna Jagiellonka umarła w Warszawie 9 
Września 1596, mając lat 73. Ciało jej sprowadzono do 
Krakowa, gdzie odbył się wspaniały pogrzeb 12 Listopada 
tegoż roku. Największy mówca kościelny polski, jezuita 
o. Skarga miał kazanie na jej pogrzebie, i zakończył je 
wymownemi słowy, które potwierdziła potomność: 

„Tyś cnotami twemi zamknęła Jagiellońską krew, 
„i domowi twenm takiś piękny koniec i zamknięcie zej- 
„ściem swojem dała, cnoty i miłość ku poddanym wyra- 
dzając. Byłaś przykładem życia królewskiego i chrześciań- 
„skiego; z ciebieśray mieli nie tylko pomoc, uweselenie, 
„ale i zbudowanie. Tyś była chlubą narodu, uweselałaś 
„poddane twoje, byłaś ludu twojego ozdobą. " 



') Dochowało się wiele listów polskicli Anny Jagiellonki, które 
w dzisiejszym stulecia drukiem ogłosili: J. U. Niemcewicz i Am- 
broży Grabowski. Kilkadziesiąt listów Anny, polskich zebranych 
po różnych bibliotekach i archiwach, a nienaleźących do wątku na- 
szego opowiadania, dołączywszy do nich wszystkie inne już dawnićj 
ogłoszone, podajemy w osobnym Dodatku przy końcu niniejszego tomu. 



w tych stowLicli Skarg^i będzie L'ikże koniec i za 
kiiięcie naszego dzieła. Staraliśmy się połączyć w jeden 
ciąg obrazy żywcem wyjęte ze złotego wieku Zygniun- 
towskiego, nie jedynej , alp może najprzedniejszej ozdoby 
dziejów naszych. 

Zaiste światłe strony przewagę mają nad cieniami 
w tych obrazach; a gdzież się bez cieniów obejdzie? 
Zaiste wspaniała jest postać starego Zygmunta, którego , 
szanują Papieże i Cesarze, Leon X. i Karol V.; którego I 
mądrość czyni najwyższym arbitrem spraw Państw ościen- 
nych; który uczuciem sprawiedliwości, ale zarazem i dobrze -I 
zrozumianym pożytkiem Państw swoich spowodowany, 
własnych granic rozszerzać nie chce; a dwa Królestwa: I 
Węgierskie i Czeskie, z ręką brataiiki swojej domowi ] 
Kakuskiemu oddaje. 

Zygmunt August nie ugina się pod brzemieniem ] 
wielkości i sławy ojcowskiej. Urok ich i jemu przyświeca; 
i jego czczą Papieże przez znakomitych legatów swoich; 
i jemu, jak niegdyś ojcu, posyłają poświęcony mieca I 
i czapkę, godła chrzęści ańskiego i rycerskiego Monarchy. 
Jemu pochlebiają Cesarze, i jedną |)o drugiej oddają ma I 
córki swoje w małżeństwo: bo Król Polski był jednymi 
z naj pierwszych Królów na ówczesnym świecie. Jemu to i 
poddają się dobrowolnie Inflanty ; o tem świadczy 1 
pieczęciami obwarowane traktaty: potomność mogła jol 
obahć ; ale prawdziwości ich zapi-zeczyć niel 
zdoła. Do Zygmunta Augusta przybywali kornie | 
wszyscy niemal książęta z północnych Niemiec, Brande- 
burscy, Brunświccy, Meklemburscy, Holsztyńscy, z rodziny 1 
panującej w Danii : to po posażn*; królewnę, to i)o lenne \ 



księstwa w Pnisicch lub w Inflautacb, tu po arcybiskup- 
Htwo rygKkie. U wszystkich tych książąt hyl Zygrniiiit 
August w poszanowaniu wiolkiem, ale najbartfeiej w ro- 
dzinie pokrewnych margrabiów Brandebiu-skich , których 
dla tego głównie do następstwa lenności Prus książęcych 
lirzypuścit. 

A to wielkie dzieło Unii Polski z Litwą, które 
Zygmunt August przeprowadził w roku 15G9 na Sejmio 
w Lublinie! Jedynym w dziejach świata przykładem, dzie- 
ilziczny władca Litwy zrzekł aię praw własnych dziedzicz- 
nych na rzecz dwóch Państw swoicli, polskiego i litttw- 
skiego; a te wraz z Krajem prnskira, oswobodzonym 
niegdyś za Kazimierza Jagiellończyka na usilno proź- 
by miast pruskich z pod żelaznego jarzma Krzyża- 
ków (w roku 1454), stanowić miały odtąd, z równoupra- 
wnionych narodów złożoną Rzeczpospolitę Polską pod 
obieralnymi królami. 

Tak więc przerzucając karty dziejów naszych Jagiel- 
lonek, czytelnik znajdzie przenikające od początku do 
końca, jakby świetne promienie wiekuistej prawdy: reli- 
gijność, sprawiedliwość, uczciwość i tę wspaniałość także, 
która niestety kupuje sobie zazwyczaj niewdzięczność! 

Słusznie wńęc, samem hasłem poety; „Wstańcie 
czyny mojel" przeszłość polska zwycięzko odpierać 
może wszystkie sofizmata, któremi chciał ją potępić na 
zawsze jeden z największych ministrów niemieckich, ua 
I pierwszym parlamencie Niemiec północnych. 



Pisałem w Kwietniu 18(17 roku. 



DODATKI 

do Tomu lY. Jagiellonek Polskich. 
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11. 1573. 20 Maja z Warszawy. 

Stany Królestwa Polskiego do kr. Zofii Jagiellonki 

księżnej brunswickiej. 

Donoszą o obiorze króla Henryka. 



lllustrissima Princeps et Domina, Domina colendissima, hu- 
niilem seryitiorum nostrorum in gratiam Celsitudinis Yestrae 
commendationem ! 

Accepimus literas Celsitudinis Yestrae, ąuibus se excusare 
dignatur, quod adyersa yaletudine impedita, huc ad nos Warsoyiam 
ad Comitia Regni yenire et suayissimam patriam suam Regni hujus 
Poloniei, lUustrissimamąue sororem suam Dominam Infantem Annam 
inyisere atque salutare non potuerit. Quod quidem nos pro eo ac debe- 
mus dolenter ferimus, ob idque magis, quod infirmitas Celsitudinis 
Yestrae ea in re impedimento illi fuerit, Qua ut omnipotens Deus 
Celsitudinem Yestram leyare et pristinae, firmissimaeque sanitati 
restituere, in eaque diutisssime illam conseryare dignetur, ex animo 
precamur et optamus. Agimus praeterea Celsitudini Yestrae ingen- 
tes gratias pro tam benigna et prudenti admonitione, qua nos 
adhortari dignatur, ut florentissimum hoc Poloniae Reguum a ma- 
ioribus Celsitudinis Yestrae laudabiliter administratum et locuple- 
tatum, posteritati nostrae incolume conseryare, integrumque reddere 
studeamus: neque illud ullis dissidiis turpiter dilabi patiamur. 
Quod quidem per Dei benignitatem euratum est a nobis diligenter. 
Nam et Regom ac Dominum nobis communibus et concordibus 
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suffragiis elegimus Illustrissimum Principem Dominum Henricuoi 
Andegavensium , Borboniorura et Alyernoruin Dacem, Serenissimi 
Domini Galliarum Regis fratrem, quod is manme nobis ad Regni 
uostri gubemacula prae caeteris aliis aptissimus yidebatur et qaod 
simul cum Regno coniugium quoque Ulustrissimae Infantis nostrae 
Dominae Annae, Celsitudinis Yestrae sororis, expetierit Qaod ut 
faustum ac felix Illustiissimae Iiifanti, Regno quoqiie huic nostro 
ac nobis omnibus Deus esse yelit, ex animo precamur, ac Celsitu- 
dinem quoque Yestram idem nobis comprecaturam et ex animo 
fayituram pro suo iu Regnum hoc ac lUustrissimam sororem soain 
amore, certo nobis poUicemur. Cetera omnia ex oratoribus suis 
niustrissima Celsitudo Yestra fusias cognoscet Guius gratiae nos 
diligentissime commendamus: eandem diutissime ac felicissime 
Yulere exoptantes. Datum Warsoyiae, XX. die mensis Maii Anno 
Domini 1573. 

Ulustrissimae Celsitudinis Yestrae 

addictissimi 

Senatus et Ordines incliti Regni Poloniae 

Jacobus Archiepiscopus 

R. P. Primas ac primus Princeps 

m. pr. 



Nadpis: „Ulustrissimae Priucipi Dominae, Dominae Zophiae 
Infanti Poloniae ac Brunsyicensł, Luncl)urgensique Duci. Dominae 
nostrae colendissimae. ^ 



(Z oryginału w archiwum ksiąź^^cóm w Wolfenbiiltcl.) 



DODATKI 

do Tomu IV. Jagiellonek Polskich. 
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R. 1572. 



Mowa Wielkiego Księcia Moskiewskiego Iwana Wasilewi- 
cza Groźnego, spisana przez gońca polskiego Teodora 

Woropaja Zienkiewicza '). 



Słowa Wielkiego Księdza Moskiewskiego, które do mnie gońca 
Ich Mci Panów Rad Korony Polskiej i Wielkiego Księstwa Litew- 
skiego mówił na osobnem miejscu, na pokoju, gdzie nie było tylko 
on sam z synem swym starszym a cztery pany jego radnych. 

Naprzód rzekł: Fiedor Zienkiewicz Woropaj, przyszedłeś 
k'nam z listami od Panów Rad polskich i litewskich; które listy 
jam od ciebie przyjął i przed sobą wyczyść (odczytać) kazał, i wy- 
słuchawszy ich, dobrzem je zrozumiał. 

I piszą do mnie Panowie polscy i litewscy, czyniąc nam wia- 
domo, że brata naszego, z bożej łaski Króla Polskiego i Wielkiego 
Księcia Litewskiego Zygmunta Augusta w żywocie nie stało. Ja 
przedtem o śmierci brata naszego niewielem słyszał, alem temu 
wierzyć nie chciał, ponieważ nas Panów chrześciańskich często 
umarzają, a my do woli bożej żywiemy; a teraz już dostatecznie 
wierze, że brata naszego, z bożej łaski Króla Polskiego i Wiel- 
kiego Księcia Litewskiego Pan Bóg do chwały swej świętej wziąć 
raczył z tego świata. 

') Mowa ta nieco odmienuiej ułożona, ogłoszoną była z Mss. Alber- 
trandego w dziele: UUsłorica Ru8si<ie monumenta ex antiguis exterarum geti- 
tium archiris et hibliothecis deprompta ab A. J. Turgenevio. Petropóli 1841. 
Tom I. str. 237. 
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m^ -A. tak i* czając o śmierci brata mego, śmiem jego litnję 
4M|4MI^ ieśray z bratem naszym uicmitły cjias mieszkali w gtiie- 
WisiWCJOi pm-szlo bjli) lio lego, że między nami z bratem lUisEjm 
miały się stać dobre rzeczy, i te rzeczy dobre ze śmiercią brata na- 
szego między nas nie skończyły się; a więcej tego lituję, 2e brat 
mój schodząc z tego świata, uie zostawił po sobie brata ani syna, 
któiyby się stai^ duszą i ciałem Jego, jako przystoi aa Hospodara. 

Ostawił dwie siestrze: jedaa za mężem, a drugą dziewkę. 
Tu która za mężem, sami wiecie, a i u nas owdzie jest wiadomo, 
jaki ż}'wot jej był; a która dziewicą, tedy nie zostawił tego coby 
się o nię starał: o tej Tan Bóg będzie myślał; a teraz wy wszyscy 
zostaliście Panowie polscy i Utewscy bez głowy. I chociaż u was 
wiele głów mądr\-cli jest: ale jednej głowy, do którejby wszytkie 
rady, jako potoki do morza, schodziły, tej głowy u was nie masz. 

A tak za temi niezgodami widząc to, że Panowie clirześciau- 
scy zwodzą się, a pogańska ręka podnosi się, a chrześciańska ręka 
niży się i uszczerbek przyjmuje : a tak teraz gdzieby wasi Panowie 
polscy i litewscy chcieli o tern poradzić i nas sobie za Hospodara 
wziąść, i oniby wiedzieli, jakowegoby z uas sobie i obrońcę szczo- 
drego i miłościwego mielL Pod przysięgą bożą, jakom jest Hospo- 
dar, wszystkie bycbmy.... ich wcale zachowali; ijeżliby im czego 
odcmuie [łoti'zeba, jabych im wszytko, pu zoczeniu serca ich, im 
udzialał. 

A tak będą niektóre ludzie w naszych ziemiach, które będą 
mówić, żem guiewhwy. To prawda jest, żem gniewhwy i Uch, sam 
siebie nie chwalę; ale chcecieU wiedzieć do kogo ja lich? Kto do 
mnie hch, do tego ja Uch; a kto do muie dóbr, ja czep kin^, 
to jest, łańcuch z siebie zerwawszy, dobremu dam słudze. 

Tu stojąc podle Wielkiego Księdza Malata Skuratow na te 
słowa Kniazia Wielkiego tak rzekł: Hospodar Car prawosławny, 
skarb twój hospodarski nieuszkodził ; a kogo chcesz wedle dostoj- 
ności jego pożałować, ten przez tego pożałuwan będzie. 

Kniaź Wielki rzekł: Rozumiem, że w Ziemi Polskiej i Litew- 
skiej wiadomo jest o skarbach dziada mego; a ja chwaląc Chry- 
stusa Zbawiciela mego, od dziada i od brata swego we dwoje zie- 
mią i skarbami bogatszy; ale się do tego rzekło: waszym Fanom 
jako poddanych swych niemilować, a oni Panów swj-cli lubią, a 



i w waszych ziemiach nie żulują. Pokazał się 
bjł u was zdrajca Wiktorzyn '), który pisał do mnie list, ua który 
ja liBt nic mu uie odpisał; i powiadają, jakobych ja Wiktorzyna 
naprawowat na żywot brata mego : to nigdy nie było ; i powiadają 
że Wiktorzyu pisał Czonszkiem (?) Ust do mnie, tedy z tym jego 
listem pojmali i skarali. Otóż i w waszych ziemiach zdrajcy, nie- 
cicrpią ich i nie żałują; a u mnio tylko wierne luditie. 

Moje ludzie przywiedli mnie do Tatarskiego Czara we dwa- 
dzieścia wiorst, a jam o nim nie wiedział. Przedemną było sześć 
wojewód zwielkiemi bufy; w każdego wojewody bufie było po sześć 
tysięcy, a zemuą taż było sześć tysięcy , a z Tatarakim było z trzy- 
dzieści tysięcy. I żaden wojewoita z pi'zeduicjszych hufów niebył 
taki, którj'by mi bicz tatarski przysłał, nietylko żeby mi który 
Tutarzyna abo dwóch posłać miał, którychbych o myśli tatarskiej 
pytał; i ja widząc niezgodę ludzi swych, niewielem odwrócił. 

A Moskwę, miasto główne, móglliby Tatarzyn u mnie spalić, 
i Tatarzynli ją spalił? Nigdyby Tatarom Moskwy uielża było spa- 
lić, gdzieby było tysiąc czlowieków, którzyby Moskwy sti-zegli; ale 
^aden uie był, któryby Moskwy strzegł: otóż i sami przepadli, i 
mnie nieuczciwość uczynili. I gdzieby już Pan Bóg od tego czasu 
chciał, żeby Panowie polscy i litewscy dzieci swe do mnie i do 
dzieci mych na służbę dawali: ciby powiedzieli i złe moje i dobre 
moje, gdzieby który niepożałowan z ziemi naszej do ziemi Panów 
waszych polskicli i litewskich wyjachal. 

A co zdrajcy moi mówią, tego niechaj uiesłuchają: bo zdrajcy 
memu co rozkażesz mówić, nigdy nic dobrego uie będzie mówił, 
tylko wszytko złe. czeuiby się wam ulubił, a mnie z wami w nie- 
zgodę przywiódł. Andrzej Kurbski '') z mejli wiuy z ziemi naszej 
do ziemi litewskiej wyjachał? — 1 ukazawszy na syna swego rzeki: 
Odjął Kurbski u mnie żonę, od tych dzieci matkę; a jam przedsię 
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') Wiktowyn ko kuos nenie sij lUtowiio z iiieijrryjucicleirt poiiczaa 
wojn;, Błtarany został na gardle jnko tdrąjca kraju w Wilnie r. 16G3. (Ob. 
Łuk. Góraieki: Dzieje w KoroDia Polski^.) 

'} Knia£ Andrzej Micbatowicz Kurbski, wojewoda moBkiewaki, porói- 
niwszy gig x Wielkim Księciem Iwaucui Groiiiym, r. lCiG4 uazeill do Litwy, 
gdeie od króla Zygmunta Augusta doelat w dożywocie Kowol i starostwo 
krewikie, t 1^9 r. w Kowlu. 
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tlie myślił Kurbskiogo skarać, alem myślił oncgo niewiele oieuczau 
i ogi-abić: i on poatrzeglszy sig od tego w ziemię litewską prze- 
jechał; ino ja i tego zadanno zdraj<7 swemu pomaieć niechcę 
i iiiebędg. I tiiebędzieli iia to wola boża i ludzi waszych , Pauów 
polskich i litewskich, Das sobie za Pana wziąść: oni niechaj Kurb- 
akiego dla siebie postrzegą, żeby Eurbski bojąc się nas, do Tatar- 
skiego albo do Turka nie uciekł, i żeby Panom waszym nieprzy- 
cielem nie był. 

Jest tóż w waszych ziemiach ludzie, którzy są Marcina Lutra 
wiary; i gdzieby ci przeciw tego nie siali mnie: i o to nic, ponie- 
waż Pismo święte nie osławiło na wojnę, ale na prożbf. 

A jeżeliljy przjszlo k'temu, żeby Panowie polscy i litewscy, 
poradziwszy się z sobą, chcieli syiia mego sobie za Pana mieć: tedy 
u mnie syny dwa, jako dwa oka, i k'temu dzieci młode; a nad 
to dziecię od człowieka wziąść , jakoby serce z niego wyrwać. 
Wszakoż niechaj do mnie szlą człowieka wiernego Pany htewacy: 
a my im objawiemy, jako te rzeczy postanowić, 

A jeśliby na to bożej woli i Panów litewskich i polskich i 
było, inas sebie za Pana nie przyjmą: oni niechaj do nas posłów 
swych , wielkich ludzi dobrych , któryniby z nami rzecz dobrą można 
stanowić, co najryclilej szlą, zaczemby między Chrześciaństwem 
więtszego krwi przelania nie było, a pogańska ręka żeby się nie 
podnosiła; i żeby te posly Panów polskich i htowskich z nami jaką 
dobrą rzecz postanowili ; i na czemby się namowa stalą , toby już 
niech i Hospodar ich, którego im Pan Bóg da, abo kogo oni sobie 
wezmą, z nami na tein przystawał. 

Jeśli się kochają Panowie polscy i litewscy w Polocku: ja im 
za Połock nie stoję ze wszytkienti przygrodkami ; i jeśli żeby było 
co wedle przystojności : ja i za dawne Moskiewskie nie będę stoł- 
A Panowie polscy i htewscy uiechby w Inflanciecb nam po Dwyng 
postąpili, i tą małą rzeczą nas pocieszyh: a ja od tego czasu na 
dzieci swoje klątwę położę , że nigdy Moskwie z Litwą nie wal- 
czyć, dokąd ród mój wieść się będzie. 

A pan ChodkiewiL^z niech się na mnie nie gniewa, żem go 
nie pisał Administratorem Inflanckiej Ziemi; ale jeśli Pan Bóg 
i Panowie polscy i litewscy będą chcieć sobie nas przyjąć za Pana: 
terlyby wszytko to Inflanty, Paków, Nowogród i Moskwa jedno było. 



I gdzieby to Pan Bóg dał, żeby te dwa Państwa, KoroDii 
Polska i Wielkie Księstwo Litewskie, z iiaszem Państwem za jeduo 
stały: tedyby żadne Królestwo na świecie, ani Rzym, takowo nie 
było, żeby nietylko rękę podnieść, ale i popatrzeć na nasze Kró- 
lestwo żadnemu nie było można. Takowychby ludzi w sąsiedztwie 
wiele było, któiymby to graniczenie kn Ziemiom Polskim i Litew- 
skim przyległym niemiłe było; aleby to, cbwaląc Boga, sami siebie 
i majętności swoje w pokoju zachowali. I gdy mi się przytrafia 
często wsiadać na wojennego konia, tedy wiele razów zapłakawszy 
mówię sobie tak: Boże! któryś mię stworzył, upodobaćli mię tak 
dostojnym być przed lieem twojem, że jeszcze dasz mi tak poska- 
kać za niejn-zyjacielem Panów polskicli i litewskich. 

A co się tknie o Tatarskiego : tedy gdzieby nam już od Litwy 
i od Inilaut ludzi nie trzeba, Tatarskiemu ukazałbych ja drogę za 
morze, A i tak tego roku, kiedym się z Litwą nie wojował, tom 
ja Tatarskiemu udziałał. Rozumiem, że i długo będzie mu paroiętuo. 
I chociaż i moich ludzi wiele poległo; ale chwaląc Chrystusa mego 
z tego, że on przedemną uciekł. Syna jego i wnuka jego ludzie 
moi ubih i Dziwimurzę, człowieka jego bliźniego, o którym on 
wiele dzierżał, także ludzie moi żywo wzięli, i teraz u mnie jest, 

I ty Fiedorze k ' Paoom swym polskim i litewskim prędko jcdż, 
i mów Panom swym: aby oni do nas posłów swych rychło słali '), 
zaczemby rzecz dobra niemieszkała się, i na Icrew cLrześciaóskfi 
ni cnas tupało , a z dobrej rzeczy aby się złe nie poczynało. I to 
Panom swym powiedz : dla czego oni mnie Czarzem nie pisali V 
Bratu memu Królowi Polskiemu i Wielkiemu Księciu Litewskiemu 
wolno było mnie Czarzem pisać i nie pisać: ale Panom waszym 
godzi się nmie Czarzem napisać, żem Czar Czarstwu i Czarstwora 
8wem. A spytaj ich: wieleli im na tern przybyło, że nas Czarzem 
nie napisali? a coby też im na tern ubyło , gdzie nas Czarzem napi- 
sahy co my od Panów waszych niewdzięcznie przyjnmjemy. 
(Z Archiwum kei^ż^iiugo w Wolfenbuttel.) 



') Po potfTOcie gońca Zienkicwiuza wysłiiny sostal z kcucein r I57i 
ilo Moskwy w poseUŁwie od Pnnów Rady Litewskiej Michał Bohdanowicz 
Ilaraburda pisarz W. Kb. Lit.; a r. 16H po»to«ah od hr><Iu łlciirjha do 
IwaiiH Groźnego Bartłomiej Zawadilii i Maciej Protaeowii? 



R. 1573. 

Fragment Artykułu o małżeństwie króla Henryka. 



Go się tyczy Artykułu o małżeństwie, zaiste Krul Jego Moa&a 
tak dalece mo mo^e sig wychwulló z tej strony Senatu, Rycorstwa'V 
i wszystkich Stanów KorounycL tuk szlachetnej uprzejmości i 
drośei osobnej: itlbowiem to jeiit wielka rzecz zaprawdę nie tylkeiil 
Kj^we Króle Pany swe miłować, ale też i umarłe czcić i ważyćjj 
gdyż od umarłych aui czego dobrego albo pożytku spodziewać się J 
ani tć). Cisego złego bać się mamy. A iż w Królestwie niedziedzicz-' 
nem zmarłych Królów potomki oslorociałc bronić, opatnyąc i 
wszelakie pożytki i uczciwości, ojcowską pieczą i usiłowauiem usłib 
gować, nie tego czasu albo wieku skażonego sława jest, ale jesfei 
wasza i wszystkich Polaków własna eława i pochwalenie, której 
ozdobą Król Jego Mość wielce jest ucieszoa, mając też na bucz-j 
□ości przygody ludzkie i przypadki szczęścia i nieszczęścia w sobis' 
mądrze uważając: tą jedną nadzieją najwięcej jest nweselon i 
dzierżan, którą o Polakach przeciwko potomstwu Królów swycl 
dobroczynnością i uprzejmością tak szlachetnego przykładu by&« 
wyrozumiał. A 12 z powieści wielu ich i z listów l^ól Jego tdo&i 
bardzo wiele wyrozumiał, a to najosobniejszo i najzacniej ze, tt sła- 
wie i cnotach Najjaśniejszej luiężuy Hauuy, których cnót wspornic 
lianie gdy jeszcze przedtem Królowi Jego Mości najwdzięczniejsze * 
i bardzo miłe było, teraz teni więcej jest, iż się spodziewa w ry- 
chłym czasie oghidać i patrzeć oczyma swemi na to, które rzeczy 
gdy są od ludni słuchane, wszystkich wielkio podziwieuie przycią- 
gają, i zaiste gdyż Najjaśniejsza ta królewskiego rndu Hanna z Ja- 
gielłowego nigdy niewysławionego królewskiego pokolenia narodzo- 
na, i;^ i w Polsce wychowana i ojczystemi waszemi obyczajami » 
prawie świątobliwie wyćwiczona, tego godna jest, że jej przyjaźnił 
i powinowactwa wielcy i najmożuiejsi w Europie chrześciańst^ 
Królowie życzyć sobie, żądać i ze wszelaką uczciwością pragnąvtq 
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mieli. Ale iż Król Jego Mość to umyślił i postanowił u siebie co 
n«aj rychlej do Polski jechać, i już się przybliża dzień drogi Jego 
Królewskiej Mości, gdyż też i te wszystkie sprawy które do postji- 
iiowienia Świętego N. chwalebnego małżeństwa należą, takie są, 
iż snadniej oczywiście aniż przez listy albo posły bywają sprawione: 
żąda wielce i prosi Król Jego Mość, aby ten Artykuł o stanowieniu 
małżeństwa na on czas był odłożony, gdy Jego Królewska Mość 
święcie obiecuje, nigdy żony nie pojmie żadnej aż ze zdaniem Se- 
natu i wszystkich Stanów Korony Polskiej. A najwięcej w tej rze- 
czy Radom i zdaniu Waszemu chce dosyć czynić. 

(Z oryginału w Archiwum ksiąźęcem w Wolfenbuttel. Był to prawdopodobnie 
dodatek do listu Konarskiego z 14 Listopada tegoż roku). 



3. 

Wiersz nowo uczyniony 

do Rzeczypospolitey Poiskiey 

na szczęśliwy przyiazd 

K. J. ill. 

Na końcu Echo po koronowaniu "). 



Na Herb Jaśnie Wielmożnego 

Jego M. P. Pana Jana Kiszki 

Krajczego Wielkiego Ks. L. 

Podkowa twa, jeśliżem ja wieszczek prawdziwy, 
Znaczy stateczność twoje, Panie miłościwy. 
SUdujże ją rozumem, stalą napewniejszą, 
Bo i na gołoledzi już będzie krzepczejszą. 



') Taki jest tytuł broszury, zawierającej wiersze z notami na przyjazd 
króla Henryka Walezyusza 1574 r. w bibliotece Konstantego Świdzińskiego 
przy Ordyiiacyi hr. Krasińskich. 
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Wszak twym przodkom ni« liyła taka pmca ciężka; 
Jedno sjirawy swp wszystkie poczynaj od Boga , 
liu bez niego sliźnie aię i kowaua noga. 
Tak trzy krzyże, trzy części szerokiego świata. 
Nie zamilczą twej cnoty i na wieczne lata. 

S. (i. (zapewne Stanisław Groi-liowski.) 



Na przyjazd Króla J. M. 
Wiersz do Uzoczyposp. 

Już otrzyj mila wdowo oczy zapłakane, 

Zrzuć żałobę, weź szaty zlotem haftowane, 

IŁozbiJ herby swe sławne, Orla i Pogonią: 

Oto panicz przyjachał s liliową wonią, 

A 7, nim przedniejsi goście: sprawiedliwość święta, 

Stawa, cnota u ludzi i u Boga wzięta 

Pobożność, która sprawy jego ma prowadzić, 

I męstwo, które będzie o Moskiewskim radzić. 

Nie bywali już dawno w Polszczę tacy goście; 

Nuż synowie koronni Boga wszyscy proście. 

Aby Rzeczpospolita twarzy oie marszczyła, 

Ale cnocie z iiorządkiem miejsce naprawiła. 

Kiedy bowiem już temu Bóg chciał państwo zlecić, 

Kaj.e nierząd precz wjgnać i z ziemie wyświecić. 

Już wyleżut stacyą ten hetman przeklęty 

Z rotmistrzem swym, pochleitstwem , z jego pacholęty. 

Już otrzyj miła wdowo oczy zapłakane, 
Zrzuć żałobę, weź szaty złotem haftowane. 
Rozbij herby swe sławne, Orla i Pogonią; 
Oto już mąż przyjachał z liliową wonią. 
Sam Bóg ociec się starał i iny^lił o tobie , 
Znać żeś stateczną była w tej długiej żałobie: 
Przeto weźmiesz pociechę, a po tym kłopocie 
Zakwitniesz w starożytnym porządku i w cnocie. 
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Kiedy nieprzyjaciołom odpór dasz zuchwałym, 
A uam dając ćwiczenie synom zaleźałym, 
Pomkniesz daleko granic, a po długim boju 
Wytchniesz zaś w nieśmiertelnej sławie i i)okoju. 
A wy ślachetnych nauk wierni miłośnicy, 
Liwiuszowe pióro i rzecz miejcie wszyscy: 
Żebyście do pamięci wiecznej to podali. 
Bo już nie będziera z nowym Królem próżnowali, 
Którego przodek Ludwik, zacne tej knvie plemię, 
Rządził Węgry i nasze tę północną ziemię. 
Mąż sprawiedliwy, mądry i w rycerstwie sławny. 
Za którego kwitnął wiek przodków naszych dawny. 
Rozkwitniesz a odmłodniesz by orlica prawie. 
Ojczyzno miła zasię w Henryko wej sprawie: 
Którego jakoś przejrzał Boże, do stolice. 
Daj aby rozprzestrzenił sarmackie granice. 
Aleć my tej nadzieje gościu pożądany. 
Iż gdyżeś na ten stolec od Boga przejrzany: 
Bóg ma na dobrej pieczy ciebie i twe sprawy, 
Z nieba i szczęścia patrzaj i twej wielkiej sławy. 

Już otrzyj miła wdowo oczy zapłakane. 
Zrzuć żałobę, weź szaty złotem haftowane. 
Rozbij herby swe sławne. Orła i Pogonią: 
Oto już mąż przyj achał z liliową wonią. 



Krótki odpis ua wiersze Echo, które szkalowały C110Ł9 
a przyrodzoną dobroć Majestatu K. J. M. źle ominując 

Rzeczypospolitej. 

Z życzliwym poddanym K. J. M. Echo też rozmawia. 

Pójdę też pod tę skałę, aza tu jest Echo — Ho! 
Echo mam z tobą mówić czyli może? — Może. 
Wiesz, że polskiego Króla już koronowano — Miano. 
Tak jest; aleć nań z tobą szczery fałsz mówili. — Czyli? 
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Wątpisz? Chcesz, żeć o cnotach jego wszystkich powiem. — O wien 

Prawda, postępki jego są pocliwały godne : — Godne. 

Trzeźwość, pomieiiiość, ludzkość i iuszych cuót zoiiki. — Taki. 

Lecz mówili, nie umie tylko po łacinie.*— Świnie, 

Tedyć nieprzyjaciele owo o nim piszą. — Ci są. 

Nie dziw, bo źli cnocie zawsze źle mawiają. — Bają. 

Tćm gorzej iż tak bają, lecz gdyby ich dostać. — WschostaS 

Nie źle nio pisaliby o poczciwym Pauu. — Au u. 



R. 1574. n Marca z Kraków: 

List .laiiii Czennińskiego do Marcina Ki'omcra. koadjuton 
biskupstwa wai-mińskiego. 

Donosi o śmierci Wapowakiego i o sprawie SamuetB ZboruwBkmgo 
przed Królem i Panami Radami. 



Miłościwy xicżel Wszelakich fortun od Pana ISoga, tego ^ 
M, upraojmie życzę jako powolny służebnik W. M. 

W. M. oznajmnjc swemu miłościwemu paim, iż Królowi J. 
M. Uada duchowna i świecka przysięgała, i sekretarzów 12 ducho- 
wnych i świeckich, i stołowi urzędnicy. Pan starosta kazimierski 
niechciał przyjąć krajectwa; przodsię pan Mniszek jest krajczj-m. 
Przed Królem Icli M. panowie Prusacy też W. M. nie przepo- 
mnieh; ale im J. K. M. rozkazał nadobnie odpowiedzieć: „Nie 
„chcemy praw naszych przodków łamać; osądzić bez strony nie 
„możemy, bo to jest zacny i godny, chce-li po Królu, żeby im 
„prawo poprzysiągł." Oddano im odpowiedź: iż Król J. M. wszyst- 
kim przysiągł , nie chce iirzysięgać aż w Prusiech, Pan wojewoda 
lubelski ') umarł; przyjaciele chcieliby go pochować na Zamku 
i dzwonią mu w Zygmunta. Biskup z kapitułą na to się zasadzili, 
iż mają czynić inkwizycyą, jeśli calhoUcp umarł ; alem wziął pewną 



') Mikołiij Mneiejowski. 



ń 
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sprawę, ii in agone mortis przyjmował s«Ł utriiąue spme. Pan 
wojnicki ') z panem Samuelem Zborowskim wdali się w akcyą 
przed Eróla w piątek, i odłoiyl Król z Kadami do poniedziałku. 
Pan Jędrzej Wapowski kasztł^lan przemyalski 6' Martii umarł; 
7 Martii ciało jego wieziono na saniach na Zamek, ubrawszy go 
tak jako chodził, i pritykryto suknem i aksamitem. Za ciałem mat- 
żouka jego jechała w siedmiu kolebkach w żałobie, i stąpili do 
Królewnej, z tamtąd szli do Króla. Żałobę cnyiiil pan Stanisław 
Maciejowski od jiani przemyślskiej na pana Samuela Zborowskiego; 
i ju^ cztery doi Ifról z Radami swemi radził się, co ma być za 
dekret? X2 Martii ma się okazać jaki będzie dekret 5 Martii była 
ełectio biskupa ołoinunieckiego; tego^ dnia umarł x. Dobiosielski; 
kanonią krakowską prz3Jąt po nim Wiślicki. 9 Martii umarł x. 
Krzykowski intesłntus, i dano z kapituły egzekutory, J. M. xiędza 
Mstowskiego i xiędza Montana. Długów po nim ostało przez dwa 
tysiące. Król J. M. dal po nim lickotastyą łęczycką pauu Solikow- 
tvkiemu; a x. biskup kujawski dał scholastyą włocławską x. Rozra- 
żewskiemu. Już pana Wapowskiego nieboszczyka wożono na Zamek 
trzy razy, a za nim jeżdy.i małżonka jego; już około tego cały ty- 
dzień traktują Król z Radami, ua których wiole ludzi oczekawa. 
Jedni tuszą, jeśli pan Samuel Zborowski stanie ua roku, dać ma 
gardło, a jeśli nie stanio. tedy poczciwości ma być odsądzon; 
drudzy też tuszą, iż będzie bannitits Je regno. Pan z Tgczyna odzy- 
wa się 7. tern, jeśli zasłużył rgce, gotów je dać: bo o to tu quo 
instygują panowie Zborowscy, iż dobył szablę na Zamku, która 
się niiadla w tej potrzebie. 

Z tern się także W. M. zalecam, z której proszę abym nie 
byl opuszczon. Dafitm Cracoviae, dic 18 Martii Anito Domini 1574. 

W. M. uprzejmy służebnik 

Jan Czermiński. 




Nadpis; „Rev. Domino, Domino Martiuo Cromero Coadiutfiri 
Kpiacopatus Yarmiensis etc. Domino et patrono suo element! ssim o." 

fOrygiiiat w rękup. 28 folio w bibl, Jagieł loiitki^j W Krakowie.} 
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PODATKI nziAi; IV. S-^T) 

e cosi si ferirono molti et ii Sig. Boroschi restete ferito. Si disc 
ii sogueute giorao, chel Re se ne voleva ąuarelar ncl consegio, ma 
non intessi altro. Jo entro uella camera di sua Maesta sino quando 
e in nel letto, e (xui non vi entra altri che gli Vescovi e consi- 
glieri. Sua Maesta si leva ale quatordece horę, e si fa vestire ne 
Tin tessa camera, e poi entra in uii altro camarino e si fenise di 
far Ycstire , e poi fa un poco de colatione insieme col Duca Dan- 
versa, e subito va in consiglio e la vista fina serra e poi cena. 
Due volte estato a visitare la serenissima infante egli fa. molte 
carcze tenendoli la mauo seuipre eon la sua. E questo gionio io 
restai per comisione del Re a dar piacere alla serenissima infante, 
e quando fu Thora de disnar, lei non magnava et gli disi: so bene 
perche non magnate, dallegrezze chel Re va tocato la mano, e si 
mesę a ridere, poi mi diede lei propia da desinare facendome 
Brindis per la sanita del Re, e poi finitto la serenissima infante 
mi fece star pici de do horę nella camera sua, e poi mi dono 
presente per sesanta scudi. Poi vene un meso del Re e mi meno 
dove era sua Maesta in easa del Boroschi che fava un Banchete, 
c qui mi presentai eon la mia maschere, e da parte delia infante 
io salutai ii Re, e lui si mesę a rider, ella matina seguente ii Re 
la visito. Jo ho poi ragionato eon la serenissima infante piu volte 
lei sta spesso eon le lacrime di occhi; io eon bel modo mandai 
alle sue governatrice la causa perche lei cosi si strugie, e loro 
mi disero , che haveva a caro esse presto liberata se aveva a go- 
dere i suoi beni o no, perche lei hora non ha niente se non ii 
viver, ma che saspeta che sua Maesta gli faccia consegnare i suo 
beni, ma lei e tutte le sue Donnę voriano che si facesse que8te 
noże, e paseria tutti i dolori. Si dice, chel Re ha promisso in chritto 
di pilgliar, la Basta che le cose stano cosi. II secondo giorno ch'io 
fui diuanti a sua Maesta dopoi ii desinare fui chiaraato nella 
camera del Duca Dumena, e monsu De longie mi dise a nome di 
sua Maesta, s'io voleva restar eon lui. Jo gli disi eon bellissimo 
modo quello che conveniva; ella serenissima infante anchora lei 
mi dice, che vole ch'io resti col Re; ma io so bene qual el debito. 
Mio credo certo che vero a far p:isqua eon V. Signoria 111" la 
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ąual pręgo mi tenga sempre per suo affecciouato servitore. Gli 27 I 
di Febbraio 74. 

D. V. S. Ul" 

L' ubligatissimo sempro 
Paulo detto i] Mag™ . 
(A tergo:) Ali" Sig" ii Sig" Contino, Ambasciatore del Ser™ 
Duca di Toscana, in Yiena. 



(Orypnal włoski w Archiwum Heilyceuaiów we Florencji , Carle SlroKEJmia 
i\ CCCIII.) 



. 1574. 20 Czerwca 7. Krakowa 

List Tomasza Płazy do Marcina Kromera koadjutora 

wannińskiego. 

kr61a Henryka z Krakowa. 



lici^errndissime Doiiiiiie ! 

Deserlt gaudinin corttis nostri: vcrsus esł in htcfum cM 
noster. 

Dic 18 Junii oddawszy listy do W. M., jechałem na noc do | 
Dziekanowic. Rano jadąc do miasta, usłyszałem żałosną nowinę, 
iź król /tom prima uoctis zszedłszy cicłio z Zamka fórtką, z kilkiem 
Francuzów ucieka z Polski. Przyjechawszy nalazłcm miasto zam- 
knioue; ażem broną pod zamkiem wszedł do miasta, gdzie było 
zbrojiifgo ludu niemało. Stupor et mirabilia facta sunt m terra 
nosfra. Ktoby sig byl tego spodziewał, przypatrzywszy się listom, 
któro we Czwartek rozesłał do Panów, aby się zjechali ad dtem 2 
Julii; albo też temu, iż sukna niemało naniesiono na zamek, pro 
futuris r£cquiis, i na kaidy dzień dwie godziny dzwoniono u wszyst- 
kich kościołów; albo iż w niedzielę a?, do czwartej w ogrodzie 



godowt^ Mat o tern /jechaniu nie dopiero jjoczęli myśleć: bo 
srebro, klejnoty i kosztowniejsze rzeczy wywieziono in festu Cor- 
poris Ch-isH. Dominik 'Wioch, kachmistrz królewski, w wieczór 
w piątek przyszedłszy do Króla mówił; „Ta sluwa jest w mieście, 
iż Wasza Król, M, chcesz z Polski zjechać'^. Na co się Król uśmie- 
clioąf. I'an wojnicki, podkomorzy, miał to za zle Domiiiikowi, mówiąui 
„Nigdjm cig głupiej nie słyszał mówiąc; daj pokój temu". 

Rozkazał też Król panom marszałkom nadwornemu i litew- 
skiemu, nby do niego nie przychodzili a,i hora 12. Rozebrał się 
przy panu wojnickim spać. Pan wojnicki zjechał z Zamku do 
swego dworku. Gdy była hora prima nocłts, Kr6\ przez starostwo 
zszedł z zamku fói-tą, ąuaiuor Gallis comitatus; a snadż się kil- 
kakroć powalił i twarz sobie stłukł. Pod Zamkiem czekali go drudzy 
Francuzi z końmi. Tamże go obaczył jeden Włoch i poznał, słu- 
żebnik tegoż Dominika Włocha, i natychmiast dał znać panu swemu, 
że król ucieka- Dominik zarazem szedł do pana wojewody, który 
był (') ....; a gdy nie było pana wojnickiego na Zamku, szedł 
zaraz do x. podkanclerzego, który na wskok ubrawszy się, jechał 
na zamek; a gdy się nie mogli dokołatać, odlupili kratę ud okna 
i w pokoju króla nie znaleźli. Francuzowie , którzy tam spali, połę- 
kah się, a nie wiedzieli gdzie się król podział. Leżeli też tara 
w drugim pokoju pan Leśuiowolski i starosta krzepicki ; i ci nic nie 
wiedzieli. Natychmiast się Panowie zjechali, z których najpierwszy 
w skok puścił się za nim pan wojnicki i pan Palczewski podsta- 
rości; po nich pan Andrzej Zborowski, pan Zebrzydowski et alit. 
Pan Łaski postał kilkadziesiąt Kozaków swoich gościńcem oświę- 
cimskim, którj-m się luól puścił: ale go dogonić nie mogli; 
aż do Pszczyny wjechał na spracowanych koniach. Gdy tam 
nasi przyjechali, nie puszczono ich do miasteczka, tak że się około 
miasteczka pi^ożyli. Jechało za nirni naszych oie mało, i prałaci 
Itrakowscy posłali slużebniki awoje. Xiądz kujawski też jechał 
i w Oświęcimiu jest, od którego przyjechał służebnik o czwartej 
w nocy, prosząc Panów o pomoc i o działa; których wyprawili Pauo- 
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') Dwa słowa te przcmBKnne b% iióJinieJsz^ ręką w oryginale 
, którego jui wycsiytać nie mginn. 
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wie kilka.iia^cie dziś w nieibit-lę niiio. A pana Cikowskiego posłali 
do Polaków rozkazigąc, aby bez jogo rady oic uie czynili. Posłali 
te2 ua poczcie do Cesarza z listera, prosząc, aby kazał Króla wydać, 
o którego im nie tak idzie, jako o pokuj Królestwa; a i* mają 
fotdera między sobą, tedy niechcą nic gwałtem czynić. Fibrach 
psibrat jeszcze wo czwsirtek naprzód pojechał, i insi Francuzowie 
po trosze naprzód powj^jeżdżali, Yilker i insi zacniejsi Francuzi 
z Kaólem pojechali, zostawiwszy tu sługi, którzy snadź o tej zdra- 
dzie nie wiedzieli. Bardzo emgtui., td apparei, it. je zawiódł Król, 
a Polaki zdradził. Wszystkie Francuzy na Zamek zabrano , i dawają 
im dostatek wszystkiego. Jest w mieście niemało zacoiejszych. Dra- 
banci Szwajcarowie też zostali, a ci się uajepiej zachowali. Kape- 
lani też zostali. Wołali tei wczora, aby dali pokój Francuzom : bo 
niektórzy uie bardzo się łaskawie poczgli z nimi obchodzić. Zaka- 
zano teZ aby żadnego cudzoziemca z miasta i do miasta mv pusz- 
czano. Poseł papieski, francuski, wenecki -i (dii bardzo się fra- 
sują, anie mogą się wydziwować temu, iż Król mogąc z dobrą wolą 
i sławą odjechać, tak zdradliv,'ie udjechuł. Jeśli dostaną tych jego 
konsyliarzów, źle będzie o nich; a godniby karania. Obiecał był 
Król dać dworzanom pro festo S. Johannis Bnpl. 120 millia flor. ; 
nie wiedzą jeśU że też dU tej przyczyny uie zjechał. Zawiódł nie 
jednego. Panie Boże racz naa strzedz, ne fiat )iovi.isimHs error pą/or 
priore. 

Dum Imcc scribo, przyjechał pan lladziwitł i inszych niemaJo, 
którzy powiadają, iż Król jeszcze wczoraj ze Pszczyny wyjechaJ, 
pokarmiwszy troclię konie. Dogonił go pan wojnicki, i prosił pana 
Pszczyiiskiego aby go hamował; ale tego uiechciał uczynić. Quid 
sił futurum. Deus novit; ale się zaniosło ku złemu: a daj Paniu 
Boże, byśmy się sam w pokoju ostali. Dudicius agent cesarski miAc au- 
dit. Przed kilkiem dni oddał Królowi listy cesarskie, a snadż et Utłe- 
ras pa^stts; acz się tego prze i chce okazać list cesarski cyframi 
pisany, i* mu ui o czem nie pisze, tylko o śmierci Króla Francus- 
kiego. Mówił mu suadź poseł papieski i wenecki, żeby miał o teia 
wiedzieć i pieniędzy Królowi od Cestu-za dodać. Prze się. Piszą rj-my: 
Rex Henricus wyrządził Polakom psikus; w nocy obran, 
w nocy przyjechał, w nocy jako zdrajca uciekł. Niestoi za nasze. 
Wielka niebiicziiość nasza, gdy skrzynie n;t iiinlech niesiono, na 
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woziech furmańskicli rzeczy wieziono, a żaden o to nie spytał. 
Wszystko to na Oświęcim , konie co lepsze przedtem dobrze wy- 
słał precz. Na pokoju kilka set złotych monety polskiej naleźli. 
a rzeczy podlejszych nie wiele. Ostatek potem napiszę. 
Dat. Crac. die 20 Junii 1574, 

Tho. P. P. S. Steph. 
(Tomasz Płaza Proboszcz S. Stefana.) 

Nadpis : „ Revereudissimo Domino meo clementissimo, Domino 
Marthio Cromero Episcopatus Yarmieusis Coadiutori etc." 

(Oryginał w rękopisie 28 folio w bibliotece Jagiellońskiej w Krakowie: 

Korrespondencya Kromera.) 



/. 



R 1574. 12 Grudnia ze Stokholmu. 



Zygmunt królewicz szwedzki do kr. Zofii ks. brunśwnckiej. 



Prosi o odstąpienie mu Ottona Remina na ochmistrza. 



Serenissima atque potentissima Princeps Domina ac amica 
mihi clementissima t 

Humillima mea servitia Yestrae Majestati oflferro , prosperam 
valetudinem cum omnium rerum felici successu a Deo Opt. Max. 
Yestrae Regiae Majestati ex animo cupio etc. Proposui in animo 
meo, ut proprio meo stilo Yestrae Majestati scriberem, mea, soro- 
risquc meae charissimae seryitia Yestrae Regiae Majestati com- 
mendans, in ąuibus nos Yestra Majestas semper paratissimos inye- 
niet. Yestrae Kegiae Majestati cum łiis significamus, nos tali ca- 
rerc magistro aulae, qui nostram aetatem juvenilem suo exemplo 
bono instruat. Delatum est igitur nobis, Yestram Majestatem ha- 
bere servum nominatum Otho Remin, quem (humiliter pctimus) ut 
Yestra Majestas ex clementi gratia sua nobis pro magistro anl«o 

32 



niittat, eiijus aiheiiŁus eiit uobia pti^ratiis. Et nos Ycstrae Regiae 1 
Majestat! semper a Deo Opt Max bonimi valetudinein praecabi- 
uius, seiritia iteni mca hutniLlini i assidue YesŁrue Regiae Majestati I 
aiminondans. Datiini Stokholimap \1I. Decembria Anno Domini 
MIJLXXIV. 

Ve!strae ili^t^. Maj. 

beiieyolua nepos 

ac 9ervu8 
Sifjisiiiuiidus P. a. 

(Z oryginału wlamiuryczuogu w Archiwum ksiiiicopm w WoUenMttei.l 



R. 1575. (» Maja z Schouingen. 

Zofia Jagiellonka, ke. bnmawicka do Zygmunta króle- 
wicza szwedzkiego, 

Nin iniii^L' przj-Klań mu Ottona z Ramina, ponieważ nie jeBt u nićj, nic 
II knięcia braiidchurakiego. 



Sopliiu Dei gratiii uata Inlaus Kegni Foloniae , Ducissa Brun- 
svicensis et Luuebiirgensis etc. Yidua. 

S. P. niustrissinie Princeps, Nepos jucundissirael Literos D, 
V. quibua potissimura virum Dobilem Othonem a, Ramin ad for- 
mandos iii so mores et ingenium Principii digniitn sibi mitti petit, 
accepimus et e.\ iis D. V. tura rectani viiletudiiiem et Totum tle 
nostra iiicolumitato , tuni alacrem progreasum iii literis et hones- 
tissimum couatum summa t-um voluutute intelleicimus. Itaque boc 
nomine mirifice gaudemus, ac pareutibua D. V. alHai et fratri co- 
leudissimo, ac sorori nostrae dilectissimae, denitiue inclyto Sue- 
ciae Reguo minim in modum gratulamur, ac D. V. bortamur se- | 
dulu, ut coeptam orbitani iltli^euter urgeat et digniiiii se natubbus j 



porro quoque praeatet, sibiąue ex Dubis Biiigularis iti ee propensio- 
nis ac ptetatis studia Bemper proreiittat. Quod voro ad praefaŁum 
Raminum attinet, cupuremus omiiino D. V, et in hoc voti compo- 
tem lieri; sed cum is moda non in nostra familia, si^d in lide et 
clientela lUustrissimi Principia D. Joactiinii Friderici Marchionis 
Hrandeburg. degat, lionestissimae et aequtBsimae petitioni D. V. 
(iuainiuam praeter voIuntatem, necessaiio nunc deease cogimur. 
In reliquis vero, quae a nobis expectari par est, ita uos compa- 
rabimus, ne D. V. quiim fuliciter crescere ac diu Buperesse cu- 
pimus, amorcm ac bcnevolentiam nostram deBiderare qucat. Da- 
tao ex arce nostra Sclipningensi, YL Maii A" LXXV'' . 



(Z oryginału w Arubiwuni ksijiBCŚ 



V Wulfeulmttel.) 



R. 1575. 



l(i Grudnia w Warszawie, 



Rady koronne naznaczają prowizyę biskupowi clielin- 

skiemu, mającemu mieszkać przy królewnie Annie, aż tło 

przyjazdu nowo- obranego króla. 
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My Rivdy Coronne ij Swieczkio w Warszawie na ElectieiJ Cro- 
lia Nowego Kgromadzenij. 

Wielmożnemu Panu JerouimowiJ Buzeńskiemu z Buzenina Pod- 
skarbiemu Coronnemu, Zupnikowij Grakowskieniu, Brzezniczkiemu 
Staroście, Colledzo nassomu oznaijmuijemij : isz wijdzącz tego bijdz 
wielka potrzebę Rzeczijp. ablj Je° M. X. Biskup Chełraskij przy Cro- 
liewnie Jej M. do tego czaszu asz Crolia Je" M. Pana obranego 
w ziemi miecz bendzieraij, przemieskawał, Uzylismij Je' M. prozhami 
BWemij, ab|j sie od tego nie abseutowal , a przij Croliewnie Jej M. 
zmieskuł a wsiczkiego tego, czo Corouie jest potrzebnego, prze- 
strzegał; jakosz acz s czieskosczią szwa ij prze niemałe zawie- 
dzienic przijącz to na szie racził tijm sposobem, abij s Skarim 
Coi-onnego provisi)( miał thc, którą mu przed thim od uass na Sta- 
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rostwie Cziechauowskim ij Przaszuisldm nozuaczone belo. Przetho 
żądamy W, M. 6 pUuosczią, żebijss W, M, takową pruvisi$ albo 
8 tego Starostwa albo h Skarbu Corounego Je" M. dacz rozkazał, ia- 
kobij vsdij o czim Rzcczip. miał sluzicz. Czo to iest rzecz alu- 
sna, pewuiasiuy ze to W. M. uczinicz racisa, gdijs tbo na Ijdzbie 
W, M. przijeto beudzie. Dan wWarssawie, dnia XVL Decembra 
Roku MDLXX piatliego. 

Jacub Ucbaoski Arcibiskup Guieznietiski Prymas manu sua 
pp. — Peti*us AiiskoYsky Eps. Ploce, s. — Mykoluj Radziwil Wo. 
WyL — M. Mieleczky Wo. Podoi. — Stan. Herburth Sta. Lwo- 

eky. — Ostbaftieij Wolowijcz. — Stan. Gosky. — '). — 

Sta. Drohofjowski) C. P. rękij BWi^. - — Jan Hfrborth Castellau Sa- 
nocki m. p. — — Stan. Tarnowski pp. — Opalinsky. — 

■ •). 



(Oryginał w zliionicli i>aiii Nntnlii z Bispinkuw jonerafowg Lr. łuckiej 
w Warsaawie.) 



1 Majd w Krakowie. 



Zrzeczenie się Anny Jagiellouki królowej polskiej wszel- 
kiego prawa do spadku po matce i bracie w Koronie 
i Litwie, na korzyść Rzeczypospolitej. 



Anna Dei gratia Regina Poloniae, Magna Dux Lithuaniae, 
Itussiae, Prussiae, Masoviae etc. Domina. 

Significamus tenore praesentium (luibus expedit, uniyerais et 
singulia, praesentibus et futuris, homm notitiam habituris: Quod 
cum Dci clementia accedente, in practerito Conveiitu generali Re- 



') Nieczytelne 



) Hi uczy tein e. 

') Podpisy la 8% na oeobn^j ktu^ie iiriykU'j'iii<'j ilo testu , i hcrlio 
pieozfcinmi iia woaku wyrianict.enii. 
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gni electionis novi Regis Warschoviae , tum demuiu et iu Andrze- 
ioriensi, ia Reginain Poloniae, conaortem Serenissimi Principis do- 
mini, domiiii Stepliani Dei griitia Regis Poloniae et Magni Diicis 
Litbuaniae, electi et noDiinati suraus, in cuius rei gratiam ex be- 
iiignitate nostra et amore Reipublicae, Regno, Magnoqiie Ducatui 
Lithuaniae ac toŁi Reipublicae Regni iudiviaim cesaionein juris no- 
stri, si quod Dubis concernit, ad bona oiimia immobtlia et mobi- 
lia, etiam in Thikoczin esistentia, naae usu non consumuntiir, <)uo- 
modolibet jurę successionis vel alio qiiovia, post decessum de bac 
luce Serenissimae olim dominae Bonae Rugiuae Poloniae matris, 
ac Serenissimi Principis et domini Sigismundi Augusti Regis Po- 
loniae, Magni Ducis Lttliuaiiiae etc. fratris nostromm desideratis- 
aimontm, ac qiiorunicuni]ue alioruiu iu Regno Poloniae ac Magno 
Ducatu Lithuaniae, domiuiisque ipsis annesia duutaxat existentiiim, 
nobia spectantium et concernentium : quod Ordiues Regni a iiobis 
postiilarunt ; cui couditioui quidem cum nos ad praesene, instante 
coronatione, certis et gravibus ad id ratiombus accedentibua , sa- 
tisfacere et Gam explere non potuimus, imu id in uliud teuipus 
difierendum nobia yisum est; iie iŁaquo Ordines Regni, qui apud 
nos buc diii gen tissime iustabant, in hoc negotio sint spe frustrati: 
resignationem talem supra uominatam juiis noetri, si quod nobia 
conceiuit, juxta necesaitatem in forma optima et sufBcienti etjuxta 
tenorem praesentium promittimua ; apondemua verbo nostro regio, 
noa in Conventn proximo Uegni generali, qui prius et proximiu5 
poat determinationem praesentis Conventua coronationis indictus 
et celebratus ubicumque locorum fuerit, eisdem Ordinibus juxtu 
continentiani reccssus Cooventus Andi'zeioviensi8 et conditiones do 
praemissis, ibidem coutcntas facturos et resignaturos. Et quemad- 
modum cum couseuaa Serenissimi Principis domini , domini 8te- 
jibani Dei gratta Regis Poloniae et Magni Ducis Litbuaniae etc. 
cnuiiigis no.stri cliarissinii praeaentem cautioncm et prorogatiouem 
łucimus: siu et resignatiouem sive cesaionem ipsam facere dobemus 
et noa obligaraus. Non aliter tamen nec ulio modo ad talem re- 
signationem, cessionemque juris noa accedere oportebit, qniuu ut 
a Sereniasimo domino Stephano Dei gratia Rego Poloniae ac Magno 
Duce Litbuaniae, coniugc nostio cb^riasimo. ac Ordinibus omnibua 
Regni Połonino et Magni Ducatus Lithuaniae reforraationem sufti- 




cientem, [iroTisioueniąue vita£ et persouae noBtrao debitun, 
ter prout piirens nostra SereEussima Boua habuit inscriptam ultimo, 
etium nos inscriptam et debite assecuratam habuerimus. Hoc no- 
bis etiam spccialo reseryato, circa^ue cessionem nostiam per Se- 
renissimiim Regem et OrdineB Regni id provisum fieri debet, ut 
nobis durante rita nostra Licitum sit, Sexagiiita millia floreuorum 
pecuniae, monetae et numeii polonicalis, de Summis Sereiussimam 
niatrem et fratrem nostroB ubicmuque in Regno Polouiae et Ma- 
gno Ducatu Litbuaniae spectantibua disponere secunduin arbitnum 
nostnim iucolis Regni. Tum etiam usum fnictiuii orauium rerura 
mobilium in Tliikoczin esiatentium , escepto apparatu omni bel- 
lico, ad extrenia tenipora vitae nostrae reservamus, sic tameo, ut 
res mobiles tales, quae usu. non consumuntur, a Regno idlo modo 
aYclli possint nec onerari. Casu vero, quod Deus omnipotens ita 
cito auferat, si nos aute istam resiguationem de hac luce dece- 
dere contigerit. vel si alio quovia modo Suum effectum non sor- 
tiretur: extunc Ordinea praeiati praesentem cautionem et proroga- 
tionem pro resignatioue certa et fixa babere debeut, itaąuodjam 
uullus succesBor noster quicquam bonorum praefutonim mobilium 
et immobiUum, uti auprascriptum est, ab Ordinibus repetere et 
reqiiirei'e quocuraque modo et jurę poterit. In cujus roi fidem et 
testimonium maim nostra subscripsimus et praesentibus sigillum 
nostnim apprimere jiissiiuus. Actum et datum Cracoviae in Con- 
ventu gencrali Regni felicia coionationis Serenissimi Regis et no^ 
strae, die prima Maii, qua aponsalia una cum coronatione uosbi 
peraeta suut, Autio Domini MDLXXVI. 

Anna Regina Polooiae. 

(Z kopii w zbiorach p. Żegoty Paulego.) 
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1. 

u. 154S. 28 Grudnia z Warszawy. 

Królewny Zofia, Anna i Katarzyna Jagiellonki 
do króla Zygmunta Augusta. 

z doniesieniem o zdrowiu matki. 



Najjaśuiejszy. miłościwy Królu, panic a bracie nasz miłościwy I 

Zaleciwszy służby swe pokornie w łaskę W. K. M. naszego 
m. pana, zdrowie W. K. M. przez ten list pokornie nawiedzamy: 
którego my aaj pokorniej sze służebnice W. K. M. wiernie życzymy, 
i P. Boga prosimy, aby P. Bóg W. K. M. raczył na długie czasy 
w dobrem zdrowiu, we wszystkich fortunach i pociechach zacho- 
wać i to wszystko dać, co W. K. M. raczysz sobie od P. Boga 
żądać, nam służebnicom W. K. M. ku wielkiej radości. 

W. K. M. wielkiemi a pokomemi dziękami dziękujemy za tak 
wielką a miłościwą łaskę, którą W. K. M. przeciwko nam służe- 
bnicom najniższym W. K. M. raczysz okazować, iż nas W. K. M. 
przez komornika swego i przez łaskawe a miłościwe pisanie na- 
wiedzić raczył, w którem nam W. K. M. rozkazała iżbychmy W. 
K. M. przez list swój oznajmiły o zdrowiu Królowej J. M. naszej 
miłościwej pani a matki, i o naszem takież. W. K. M. ozuajmuje- 
my, iż Jej Królewska M. wespołek i z nami jest dobrze zdrowa 
za łaską bożą: którą łaskę my przeciwko sobie znając, W. K. M. 
wiecznemi, powoluemi służbami zasługować będziemy, jako nasze- 
mu miłościwemu panu. 

Jako W. K. ii. nam rozkazał, abychmy W. K. M. w te Świętu 
nie przepominały : my tak jakochmy zawdy zwykły w modlitwach 

33 



Bwoicli nie dostojnych Pana Boga prosić za zdrowie W. K. M. i za " 
fortunne paiiowanii? , tiik jak i tera/ my prosiły; a przjteni słoźbjp 
swoje pokornie w miłościwą laskę W. K. M. nalecamy, jako na-J 
szemu railoSciwemu panu. 

Dat. z Warszawy, w ilzień Mtudz-iiiuków R. 1548. 

W. K. M. 

powolue sługi, 

siostrj' a sieroty 
Zofia. Anua, Katarzyna. 

Nadpis: , Królowi .Ifgo Miłości Polskiemu . a liratu ncs? 
miłościwemu." 

(I>riik. w Anil>r. (irnliowakicgo: Slaroiylności liistoryirEno piilskii-, Kr 
law. Tom II. str. 7.) 



R. l-')5!). S LutL'go z Krakowa. 

Kr. AiiiiiŁ i Katarzyna. Jagiellonki do Halszki z Szydlo- 
wieckicL księżny Radziwiłłowy wojewodziny wileńskiej. 



Anna, Katarzyna z łaski bożej Królewny Polskie etc 
Oświecona Księżno pani nam wdzięcznie miła! 
Nawiedzamy zdrowie W, M. tem pisaniem iiaszćm, którego I 
dobrego W. M. od Pana Boga ze wszoini fortunami i pociechami 
wiernie życzymy, wespolek z J. M. panem wojewodą małżonkiem 
W. M. i dziatkami swemi. Mamy za to, iż jest w dobrej pamięci 
u W. M. prośba nasza, którąśmy sam niedawno ku W. M. czyniły 
za panem Frykaczem, powinowatym W. M,, którą prośbę naszg , 
teraz W. M. pisaniem tern powtarzamy, i pi'osiniy W, M. z wielka I 
ochota i pilnością, abyś ją W. M. raczyła u J. M. pana uiat;.oMkii.i 
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swego sprawić; jakoż o życzliwości T. M. za powinowatością swoją 
nie wątpiemy, to się W. M. godzi uczynić, aby on to otrzymać 
mógł, o co prosi, za łaskawą pomocą W. M. Wierzym, iż W. M. 
to i na naszą prośbę i na powinowactwo to swe z nim wzgląd mając, 
rada uczynisz: a my też to W. M. wszem dobrem zadziaływać 
będziemy, a on i z małżonką swą powołnemi służbami tę łaskę 
W. M. będzie winien zasługować. A zatem W. M. po drugie wszego 
dobrego od Pana Boga żądamy. Prosimy W. M. , abyś W. M. panny 
wojewodzanki, córki swe, od nas umiłować raczyła. Dat, Cra<^, die 
8 Frhruarii 1559, 

W. M. 

życzliwe 

Anna, Katarzyna 

Królewny Polskie. 

Nadpis: „Oświeconej Paniej Halszce Szydlowieckiej Księżnie 
na Ołyce i Nieświeżu, wojewodzinie wileńskiej, nam wdzięcznie 
miłej. " 

(Z oryginału w bibliotece Konst. Świdzióskiego przy Ordyiiacyi hr. Krasi ń- 

skicli. — Druk także w J. U. Niemcewicza: Zbiór pamiętników historycznych 

o dawnej Polszczę. Warszawa 1822. Tom II. str. 435.) 



3. 
Ii. 1559. 24 Lutego z Krakowa. 

Kr. Anna i Katarzyna Jagiellonki do Halszki z Szydło- 
wieckich księżny Radziwiłłowy wojewodziny wileńskiej. 

/ oświadczeniami grzeczności i przesłaniem wódki pomorańczowej. 



Anna, Katarzyna z łaski bożej Królewny Polskie. 
Oświecona Księżno pani nam wdzięcznie miła! 
Nawiedzamy zdrowie W. M. pisaniem tern naszem, którego 
W. M. wiernie życzymy na wieki fortunnych lat ze wszelakiemi 
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pociechami wedle myśli W. M. i żądliwości- u Pana Boga; o Gzem 
wszytkiem radebjśmy często słychały, a słysząc z tego się cieszyły : 
boby się nie mogło W. M. tak dobrze nic powodzić, jakobysmy 
W. M. tego wszytkiego wiernie nie sprzyjały wespołek z J. M. pa- 
nem wojewodą i dziatkami W. M., które prosimy, abyś W. M. 
od nas umiłowała. 

Posyłamy W. M. wódki pomorańczowej , której abyś W. M. 
raczej woniała ') wiernie byśmy tego W. M. życzylL 

Z tem W. M. po drugie żądamy wszego dobrego, a prosimy 
W. M., abyś nas W. M. nieprzepominała. Dał. Crac. 24 Fd^ru- 
arii 155!K 

W. M. 

życzliwe panny 

Anna. Katarzyna 

Królewny Polskie. 

(Z oryginału w bibliotece Konst. Świdzińskiego.) 



4. 
R. 1560. 2 Stycznia z Przemyśla. 

Kr. Anna i Katarzyna Jagiellonki do Halszki z Szydło- 
wieckich księżny Radziwiłłowy wojewodziny wileńskiej. 

Z oświadczeniami grzeczności i podziękowaniem za współczucie 

po śmierci kr. Izabelli. 



*) tak jakośmy to z panią W. M. wyrozumiały, wszytko 

od W. M. z łaską i wdzięcznością przyjmujemy ; a dziękujemy 
przy tem wielce W. M. za to życzliwe nam ofiarowanie przycliyl- 
ności swych wszelakich i winszowanie wielkich fortun i pociecłi 



') Nicczytehie. 
') Nicczvtelnc. 
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od Pana Boga. My też zaprawdę z uprzejmą chucią W. M. wszego 
dobrego od Pana Boga życzymy pospołu z J. M. panem wojewodą, 
małżonkiem W. M. i wszemi dziatkami icti; a tej jego a po- 
dziękuj W. M. przytem J. M. za te starania i przyctiylności, które 
J. M. w naszycłi rzeczacłi okazować i czynić raczy tak jako nam 
W. M. piszesz: a niewątpiemy nic w tem, iż Jego M. tej cłiuci 
swej, także W. M. onej miłości zwykle i ku nam odmienić nigdy 
nie będą raczyli. 

Raczysz też W. M. żałować smutku naszego, którym nas Pan 
Bóg nawiedzić raczył śmiercią Królowej M. Węgierskiej ; W. M. 
za to dziękujemy, także Pan Bóg nas raczy rozmaitemi smutki 
i frasunki nawiedzać, z czego wszytkiego jego ś. m. dziękujemy. 

Za to staranie, które W. M. czynić raczyłaś o tych 

W. M. wielce dziękujemy przez ten list, i sami ustnie po- 
dziękujemy toż bardzo rade, tak te od W. M. jako od pani wileń- 
skiej będziem miały, gdy tam da-li Bóg, przyjedziem; a Panie Boże 
daj , abyśmy się wszyscy w dobrem zdrowiu tam oglądali. Czego 
i po drugie W. M. wiernie życzymy. D<xt. Praemislide, 2 Januarii 

W. M. 

życzliwe panny 
Anna, Katarzyna 
Królewny Polskie. 

(Z oryginału w bibliotece Konst. Świdzińskiego.) 

5. 
R. 1565. 22 Czerwca z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do x. kardynała Stanisława Hozyusza. 

Poleca młodego Chełmickiego jego opiece. 



Xięże Kardynale panie nam wdzięcznie miłyt 
Proszonam jest od niektórych uczciwych ludzi z wielką pil- 
nością o zalecenie W. M. tego pacholęcia Chełmickiego, domu ucz- 
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ciwego dziecięcia, który wielką chęć ma do nauki, aby go W. M. 
raczył przyjąć tam do tej szkoły, którą W. M. stanowisz ka wiel- 
kiemu pożytku Rzeczypospolitej chrześciauskiej tak duchownej jako 
i świeckiej. A ja za tak słuszną prośbą inaczejem tego uczynić nie 
mogła, jedno w tem W. M. użyć z tą nadzieją, że to W. M. będzie 
raczył uczynić dla nas; i proszę W. M., aby W. M. już w liczbie 
tych tam dziatek na opiekę swą wziętych tego też włożyć raczył: 
w czeni jako i w innych rzeczach W. M. od wszech tego pacholęcia 
przyjaciół wielkie bogomodlstwo i dziękowanie otrzymasz, a ja też 
W. M. za to wszystko dobre będę winna. A zatem W. IL żądam 
dobrego zdrowia na długie czasy. Dat. Vars. 22 Junii 1565. 

W. M. 

życzliwa panna 
Anna Królewna Polska. 

Niulpis: „J. M. Xiędzu Hozyuszowi Kardynałowi, Biskupowi 
Alsperskieniu ') etc. nam wdzięcznie miłemu." 

(Z oryginału bibliuteki królewskiej w Berlinie.) 



U. 150!). U Maja z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do Stanisława Barzego marszałka 

nadwornego koronnego. 

polecając mu sprawy Chełniickiegu służebnika swegu. 



■ -^- m^ \^^ ^ . 



Anna z łaski bożej Królewna Polska etc. 

Wielmożny Panie nam wdzięcznie miły! W. M. zdrowia i wszego 
dobrego od Pana Boga żądamy. A przytem iż nas prosił Chełniiclci 
służebnik ten nasz z wielką pilnością do W. M. o przyczynę, wic- 

•) IIeilHlK'rski<'nui, t. j. warniińskieniu. 
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dząc iź mu na życzliwości i pomocy W. M. siła należy w tej tam 
sprawie, którą ma przed J. Kr. M., jako to z niego samego W. M. 
w}T0zumiesz; w czem też my sami ufanie to o W. M. mając, że 
ta przyczyna nasza za nim próżną nie będzie, gdyżeśmy tego pe- 
wni są, iż nam W. M. rad służyć: zalecamy go W. M. prosząc, 
aby mu W. M. w tej to jego sprawie raczył być tak pomocen, ja- 
kobyśmy to poznali, iż ta prośba nasza u W. M. w tej mierze była 
raźna i jemu pożyteczna; co wierzymy iż W. M. uczynisz. Dat. 
Vars, 11 Mail ir)(i9, 

Anna Królewna Polska. 

Nadpis : „ Wielmożnemu Panu Stanisławowi Barzemu marszał- 
kowi nadwornemu koronnemu, wdzięcznie miłemu." 

(Oryginał w zbiorze Alexandra hr. Przezdzieckiego.) 



7. 
R. 15G9. 30 Grudnia z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do Mikołaja Krzysztofa Radziwiłła 

marszałka nadwornego litewskiego. 

z wstawieniem się za Baptystą sługą królowej Bony. 



Anna z łaski bożej Królewna Polska etc. 

Urodzony Panie nam wdzięcznie miły I Przyczyna tego pisa- 
nia naszego ku W. M. ta jest, iż nas prosił sługa ten Królowej 
J. M. nieboszczki pani matki naszej, Baptysta, o przyczynę ku 
W. M. w sprawie pewnej swej i potrzebie, którą u W. M. ma, tat 
jako to W. M. z niego samego wyrozumiesz. W czem my prośbie 
jego tak jakośmy to winni, czyniąc dosyć, W. M. go z pilnością 
zalecamy i prosimy, aby mu W. M. w tej potrzebie jego chęć i ła- 
skę swą pokazać raczył względem tej prośby naszej ku Vi, M., 
a k'temu jako pierwszej, której wierzym, iż W. M. w tej mierze na 



R. 1572. 



27 Wnueśnia w Płocka.! 



Kr. Anna Jagiellonka kwituje x. Stanisława Fogelwedral 

sekretarza król. z odebranych od niego kluczy od rzeczy I 

zmarłego Zygmunta Augusta króla. ') 



Anna z laski bożej Królewna Polsku etc. 
Wiadomo czyuiemy tym listem naszym, iżeśmy rozkaiiali xig-l 
dzu Stanisławowi Fogulwedrowi ardzyakonowi warszawskiemu, aby] 
dał go rąk naszych klucze, któreby miał do rzeczy iiieboszczykii.J 
sławnej pamięci Króla J. M. pana brata i dobrodzieja uaszego,! 
W czem że się on oględowal ua trudności, któi^eby jego o wydŁ' 
iiie tych kluczy potkać od kogo mogły: rozkazaliśmy jenm ustoiol 
i powtóre pod posłuszeństwem i powinnością tą, za którą nam jako] 
BJestrze rodzonej Króla J. M. pana jego, z służby swej sprawę da£fl 
powinien, aby nam te klucze wydal, obiecując ouego, jakoż i tymi 
listem naszym obiecujemy, słowem naszem królewskiem zastąpić 
wszelakich trudnościach, którebykolwiek dla tego miał od kogot- 
kolwiek. Zaczem wyżej pomieuion" x. Stanisław Fogelweder niżśjl 
opisane klucze oddał do własnych rąk naszych. A naprzód: 
Nr. 1. Kluczyk do skrzynki aksamitnej. 

Klucz do skrzyni, w której są listy polskie i mazowieckiaj 

i aksamitna skrzynka. 

Cztery kluczyki do dwu skrzyń , w których są przy wilejSfl 

na dobra Króla J. M. spadkowe w Księstwie Litewskieni.fl 

Dwa klucze od skrzynki w Tykocinie , w której są klejnotj J 

Króla J. M. od złotników wileńskich. 

Dwa klacze do czarnej skrzynki, w której są listy Króla J 

Zygmunta, dane synowi ua niektóre starostwa. 



Nr. 



Nr. 



Nr 



Nr 



') Podobne ptikwitownnie z odebrunych spisów i inwantarzy ruchomo* j 
iui królewskich, uiiEuOila kr. Antin x. Kogelweiirowi » Płocku duiii aS Wrae- [ 
inin lUlź r 
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Nr. G. Klucz do skrzynki z pismy z Wilna przywieziouemi. 

Nr. 7. Klucz do wozowej skrzyni , w której rozmaite Króla J. M. 

listy. 
Nr. 8. Dwa klucze do czarnej skrzyni od x- Borukowskiego. 
Nr. 9. Klucz od żółtej skrzynki , w której zapisy p. Łaskiego. 
Nr. 10. Dwa klucze od skrzynki, w której aksamity. 
Nr. 11. Cztery klucze na powrózku. 

Nr. 12. IQucz jeden wielki, drugi mały na zgrzebianym sznurku. 
Z których wyżej opisanych kluczy do rąk naszych już przy- 
jętych, my X. Stanisława Fogelwedi^a tym listem naszym kwitujem 
i na wieczne czasy wolnym czynimy. A dla większej pewności 
list ten ręką naszą podpisaliśmy. Dan w Płocku, 27 Września 
Roku 1572. 

Anna Królewna Polska. 

(Z kopii w zbiorach p. Żegoty Paulego.) 



11. 

R. 1572. 10 Października z Łomży. 

Kr. Anna Jagiellonka do Panów Kad koronnych z Małej- 

Polski w Osieku zebranych. 

Tłómacząc się z zarzucanych jej potajemnych knowań z posłami cesarskimi, 

i skarżąc się na niedostatek. 



Miłościwi Panowie I 

Wyrozumieliśmy dostatecznie tak z pisania W. M. , jako też 
i z tego wskazania, które W. M. ku nam przez J. M. pana lubel- 
skiego *) i pana tarnowskiego ') uczynić raczyli, z jaką wiarą, czuj- 
nością i pilnością według czasu i miesca każdego wszelakie po- 



') Stanisława z Konar Słupeckiego kasztelana lubelskiego. 
') Jana z Sienna Sienieńskicgo kasztelana żarno wskiego. 



trzeby i utileżDości Rzeczypospolitej, także i dostojeństwo sŁanill 
naszego królewskiego obmyślawać i opatrywać raczycie; a rozu-l 
miejąc to być nietylko z obrażeniem osoby i dostojeństwa naszego^l 
ale też 7. szkodą i niebezpieczeństwem Rzeczypospolitej, że CcEarzi&. 
J. M. posłowie ku nurn przjjachali z ciejukicb praktyk, któreby'1 
przez nie sprawowane być miały, poprz ostrzegać niis raczycie ; którą] 
czujność i staranie W. M. my wdzięcznie i tak jako się godzą, oAl 
wiernycb Kad koronnych przyjmując, tę sprawę W. M. o sobie da- 
wamy: że nam pisanie i to wskazanie W, M. niejako mimo n^l 
dzieję uaszę na ten czas przyszło z pomożeniem smutku i żałoścSa 
wtem sieroctwie naszem, któremeśmy od Pana Boga nawiedzeuLl 
Gdyż to W. M. zawżdy raczyli zuać, iż my będąc tego Btanu^l 
w którjm nas Pan Bóg mieć raczy, i w którym z łaski jego świg-jfl 
tej powinności nasze dobi^ze baczymy, takowym powieściom ludz-i 
Icim żadnejśmy przyczyny nie dali : znać to musimy, iż Cesarz Jji 
M. do nas byt posłać raczył , w tym smutku naszym nas nawieli 
dzając, i o tern, 2 ozem ku W. M. wszystkim posiać raczył, aai 
niejaką wiadomość czyniąc tylko przez pisanie swe: bo iadui po^fl 
słowie z ustnemi poselstwy ani byli u nas, ani przypuszczoni bytii 
Aczkolwiek M. Panowie, niewiem jakby się to nam godziło, od Ce- 
sarza J. M., powinowatego naszego, posłom ku nam przystępu bro- 
nić, którzy nietylko przez granice przepuszczeni, ale też listy glej- 
towemi z opisaniem gościńców, od nioktórycli panów prowadzeni 
są, którzy jednak Cesarzowi J. M. żadnej odpowiedzi od nas nisl 
odnieśli, i owszem ani Królowej J. M, Szwedzkiej, siostry naszej, I 
mając już kilka listów od Jej Iv. M., jeszcześmy i razu nie odpi"'B 
sali: bo my znając to dobrze, cośmy są powinni wszystkiej Rze"! 
czypospolitej, co sami stanowi swemu królewskiemu i panieńskiemu, i 
rozumiejąc, iż nam słuszne nie bez wiadomości rad W. M. Panów I 
Rad koronnych a stróżów Rzeczypospolitej i naszego dostojeństwa i 
czynić, byśmy też co dobrze Rzeczypospolitej z życzliwości naszej I 
pożyteczno być widzieli, nie chcąc czego Panie Boże uchowaj, w co J 
takowego z kim wdawać mieli, za czemby Rzeczypospolitej ku nie- I 
bezpieczeństwu jakiemu i trudności przyjść, choćby osoby nasz^ ] 
zacność muiej uważoua być miała. 

Po śmierci J. K. M. pana brata i dobrodzieja nam milo 
WGgo, czekaliśmy od W, M. jakiego nawiedzenia i ulżenia troski | 



I frasunków naszych, czekaliimy i prosili takiej osoby stanu na- 
szego opatrzenia, jakobyśmy i bezpieczeństwo zdrowia naszego od- 
nosili, i potrzebami naszemu stanowi nalefąceoii zaniedbywani nie 
byli; teraz i z nikąd pociechy, i przed powietrzem sig z mieaca na 
miesce uchylać musiemy, a niedostatek z strony potrzeb stołu na- 
szego niemały cicrpiemy, i jeszcze jakiego mniemania ujŚć nie mo- 
żemy: Panu Bogu z tego dziękujemy, któremu sprawy i sieroctwo 
swe w ręce są i>oruczoue. 

Prosilibyśmy tei i o to, aby byli któi^zy z J. M. Panów Ilad 
korounych przy nas mieszkać raczyli; co i teraz radzibyśmy wi- 
dzieli, abyśmy to okazali, żeśmy nic bez woli a wiadomości W. M. 
nie czynili i czynić woli nie mamy: jakoż tylko J. M. xicdza biskupa 
chełmskiego '), który jeszcze do Płocka za zleceniem <J. M. xicdza 
arcybiskupa") i Panów Wielkich- Polaków ku nam był przyjaehać, 
a wszystkiemu się tu przypatrzyć i przysłuchać raczył, i pana och- 
mistrza swego"'') przy sobie mamy A tak W. M. prosimy, abyście 
W. M. o nas takowym powieściom ludzkim u siebie miesca dawać 
nie raczyli, a posly jeżeli którzy są, albo odprawić albo takiem 
miescem opatrzyć raczyli, żeby tym suspicyom węcej przyczyna 
dawana nie była, a bezpieczeństwo i opatrzenie stanu naszego kró- 
lewskiego żebyście W- M. znając łaskę i dobrodziejstwo sławnej 
a świętej pamięci J. K, M. pana i brata naszego miłościwego, po- 
winni obmyśliwać raczyli : jakoby Pan Bóg sprawy W. M. i wszyst- 
kiej Rzeczypospolitej błogosławić i pomnaitać raczył, i my za to 
W, M. wszelaką wdzięczność i chęć pokazować mogli. Czego my 
jakośmy od W. M. pe4vnj, tak też pewnie W. M. o sobie obiecu- 
jemy; co W. M. szerzej od Ich M. panów kasztelanów ku nam od 
W. M. przysłanych, i z ustnej odpowiedzi od nas Ich M. danej, 
wyrozumieć będziecie raczyli. Zatem W. M. żądamy ud Pana Boga 
dobrego zdrowia. Dat. w Łomzie, X. Octobr. 1572. 
W. M. 

życzliwa panua 
Anna Królewna Polska. 

(Druk. w J. U. Sicrnuowicsa: Zbiór parni g laików. T. I, sir. 15ił.) 



') X. Wojciecha HlsroKreliakiego. 
'> X. Jakuba [.TpliBi'iBkir|ro. 
'} Jiuia Konieckiugu, 



1572. IG Listopada z Łomży. I 

Kr. Anna Jagiellonka do x. kardynała Staiiistawa 
Hozjusza. 

DEiękając za przyalane Agniis Dei. 



Beverendissime in Chriato Pater et Donihie amicr nastcr cfut- \ 
rissimc ri Jtommndissimc! 

Oddano nam , acz nierychło , to Aętnm Dci '), któreś nam Wa- I 
sza Miłość przez pocztę posłać raczył, któreśmy tak wdzięczniS'! 
przyjęli, jako si§ godzi przyjąć i sam przez się upominek taJd,! 
który nam na pamięć przywodzi onego baranka niewinnego, który I 
na sobie odniósł grzechy nszytkiego świata; i upominek zasię;! 
od takiego Papieża poświęcony i od takiego kanlynata darowaiiyj^ 
A tak zań W. M, bardzo dziękujemy. 

Co się tycze iż nam W. M. szczęścia wszelakiego od Paiu 
Boga winszować raczysz, i clięć swoje nam ofiarujesz, za oboje! 
W. M. dziękujemy: a acz na ten czas szczęścia, wedle świata m»<J 
wiąc, około siebie nie widziemy, będąc w takim żalu i sieroctwie! 
po śmierci Króla J. M. pana brata i opiekuna naszego miłości-.'] 
wego; jednak mamy nadzieję w Pauie IJodze, iż nas w tej żało- 
ści pocieszyć będzie raczył. Zaczem będzieli co takiego, w czem-j 
byśmy tam W. M. potrzebowali chęci i pomocy, nie zaniechamjl 
na on czas używać W. M. A z tem W. \L dobrze zdrowego hyfS^ 
żądamy. Dat. Lomzar, die IG Norembrit A. D. 16716. 

Anna Infans Poloniac. 

(Druk. w Ambr Grabowskiego: Starożytnosoi histnrycane polskie. T. II. str. 9.) J 



'] Agfnuaek czyli baranek wyrubiuny r wusku Eaprawioniigo baUamenł 1 
i wodi| krityiraow^, pgawigcony w Niedzielg pnewadoi^ przez Baicego !*&*■ 
pieia. Zwyczaj przesyłania takich puświccsjiycli aKitisków w damc Knnko- 
iititym oauhom, uastat ta. Papieża Urbana V. w XIV. witikit. 



13. 

R. 157-2. 28 Listopada k Łomży. 

Kr. Anna Jagiellonka do x. kardynała Hozyusza. 

Pnesylajcr plenipotencyą illa x, SUiiiBlawa Kłodziński ego i (hJ[ub testa- 
mentu królu Zygmunta Aug'iiatii. 



Sev. in Christa Pater etc. 

Listów od W. M. po śmierci J. K. M. pana i bratn, naszego 
miłościwego, tjlkośray mieli naprzód: niieliSmy list od W, M, G No- 
tembris, daty 18 Julu, na którjśmy W. M. (/i> 16 Novembris od- 
pisać kazali. Potem d. 20 Noremb. mieliśmy zaraz trzy listy od 
W. M.. IG Augtisti. 12 i 20 Septembris, na które teraz W. M. od- 
pisujemy. 

Za życzliwość, którą nam W. M. ofiarujesz, W. M. dziękujemy, 
tiikże i za to &taninie, które tam W. M. w rzeczach czynić raczysz : 
nie wątpiąc, iż na potem tęż życzliwość i to staranie W. M. w rze- 
czach naszych znać będziemy, o co W. M. pilnie żądamy. 

Plenipotencyą xicdzu Kłodzińskiemu posyłamy, za którąby 
mógł tamte rzeczy nasze sprawować, tak jakoś też nam W. M. pisał. 

Posyłamy też W. M, z sigdzeiiŁ Ticinem ') i kopią testamentu 
Króla J. M. pana i brata naszego, abyście W. M. przeczytawszy 
i spoinie się o tych rzeczach naszych tam naradziwszy, przesłali 
zasię tęż kopią x. Kłodzińskiemu do Neapolim: hohyśmy radzi wie- 
dzieli co najrychlej radę tamtych adwokatów ueapolskich, jakoby 
nam wstępek do tego uczynić radzili, co pertinebit orf adeundant 
per nos posscssionem UUus feudi, i zgoła co będą rozumieć o pra- 
wie iiaszem. O co też żądamy, abyś się W. M, starać raczył z strony 
swojej. 



9 ftK''n' '"■ńln Zrjriui 



272 JAUIKLLONKI l'OL5KIE. 

Do Króla Filipa jeszcześmy nic nio pisali, aleśmy pisali do 
X. Wolskiego, żeby nas omówił, iżeśmy się w tym smutku nas/yni 
na pisanie tak prędko zdobyć nie mogli. Będziem też pisać do 
J. K. M. skoro przyjedziemy do Warszawy, gdzie za dwanaście dni 
wyjeżdżamy. 

Za nowiny ze Francyej W. M. dziękujemy, i z nich Pana Boga 
chwalimy. Z tem W. M. dobrze zdrowego być żądamy. Dał. Lom- 
za€y d. 28 Noremh, A. D. 1572. 

W. M. 

życzliwa panna 
Anna Królewna Polska. 

(Druk. w Ambr. Grabowskiego: Starożytności historyczne polskie. T. II. str. 10.) 



14. 



K. 1573. ' 25 Marca z Warszawy 

Kr. Anna Jagiellonka do x. kardynała Hozyusza. 

Poleca sprawę sukcessyi barskiej jego staraniu, prosząc aby się w tejże spra- 
wie wstawił za nią do papieża. — Przesyła mu także list Katarzyny królowej 

szwedzkiej. 



Bev. in Christa Pater etc. 

Przedtem niedawno mieliśmy te listy, któreś W. M. posłał 
do nas, od Lędzkiego '), a teraz zasię oddano nam i ten list de 
d. 7 Febr.f którym nam W. M. odpisujesz na pisanie nasze de d. 8 
Januar. Na oboje odpiszemy potem W. M. szerzej ; teraz dni święte 
strawić się musiały na inszych rzeczach. Na ten czas jednak to 
W. M. dajemy znać, iż tę sprawę bai^ską mamy i chcemy mieć na 
dobrem baczeniu: bo rozumiemy dobrze co nam na niej należy. 



') Lukafiz Lędzki łożniozy krakowski. 



I.ISTY KH, *irev. 728 

Jedno żądamy W. M., jako nas W. M. przez pisanie swe ilo tpgo 
masz, abjśmy tej sprawy nie por>:uczali, abyś także W. M, sam po- 
magał nam do tego, jakobyśmy za laską a pomocą Ojca św. mogli 
przyjść ku jakiemu skutku w tejto sprawie. Przypisaliśmy kredens 
na W. M. w tym liście, któryśmy pisali do Ojca Św. Radzibyśmy to 
widzieli, abyś W. M. tak mówił cum Saiictitaic cjits w tej rzeczy, 
jakobyśmy odnieśli od niego pomoc taką, jakiej się spodziewać 
moiiemy za jasną sprawiedliwością naszą. A gdyż nam Pau Bóg 
dać raczył PotiHftcem rigilantem, niecliciejmyż sami być niedba- 
łymi. Co wszytko my dobrej chuci W, M., którą nam ofiarujesz, 
poruczamy, nie wątpiąc, iż W. M. nie przestaniesz tej sprawy drze- 
wiej solicytować u Ojca św. , aż odzierżemy to, co Jego Świątobli- 
wość obiecywać raczy. A my się też tu postaramy, jakobyśmy kar- 
dynałowi Comensi ') i innym wdzięczność nasze pokazali. 

Nie przestaj też W. M. upominać się tych 13 tysięcy, które 
już było W, M, obiecano, zwłaszcza gdyż już x. Kłodziński ma ple- 
nipoteucyą od nas do wyciągania pieniędzy; bo ta plenipotencya 
była przy tychże liściech, na które nam W. M. odpisujesz. 

Myśmy też już dawno pisali do Wicereja, i mamy za to, iż 
listy nasze chociaż były zadzierżane na granicy przez czas niemały, 
jednak już tanj są przepuszczone: bo już Panowie I. M. nasze 
wszytkie listy i tam i sam woluo przepuszczać na granicach ka- 
zali. Przy tychże tam liściech będą też i inno do W. M. pospołu 
i z kopią testamentu Króla J. M. brata naszego: którego testamentu 
żądamy, abyś W. M. tam ani używnł ani publikował, jedno z tymi 
jakośmy W. M, pisali, dotąd, aż potem W. M. znać damy. Co tern 
lychlej uczynić módz będziemy, byśmy jedno mieli jakie pisaine 
od X. Kłodzińskiego de sciiieittia adiocafortim około prawa naszego ; 
ho tak W. M. wiedz, iż około prawa naszego nie mieliśmy od niego 
prawie nic pisania gruntownego, chocia nam pisał przez te czasy 
pięć albo sześć listów. Takież radzi to widzimy, żeś mu W, M. po- 
siał kopią tego listu, któiyśmy do W. M. pisali. Od x. Wiilskiego 
do tych czasów zgoła żaduego listu jesstcześmy nie mieli. 



'] Ptclomaeas GalliuA kfirdynnł oil i 
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Pisaliśmy też już i do KruU łii8Z pańskiego dla tego tylko, 
aby się co i sprawom oasitym nie omieszkało, i daliśmy inBtrukcyą 
X. Wolskiemu, jako się tam na teu czas sprawować ma, 01)udvu 
tych listów posyłamy kopią W. M. 

Cesarz J. M. i Cesarzowa Jej M. już tei pisali w tej rzcci 
do Króla J. M. Hiszpańskiego, i potuczyli tę rzecz solicyto^ 
słom swoim. Tak rozumiemy, by jeduo Papież J. M. pilnie uapisaj 
a posłowi swemu solicjtować poi-uczył, otrzymamy da-li Bóg, to c 
nate*y iia sprawiedliwość uaazą. 

A zatem racz W. M. tędy i owędy umawiać się z ludiimi p 
wiiymi około tego prawa naszego; a gdziebyś W. M, znał ko( 
biegłego w prawie tamtem ueapolskiem, racz go W. M. użyć, 
napisał widzenie swoje, za co go możesz W. M. podarować. Posł 
hiszpańskiego jeszcze tu w Koronie nie mamy, ale być ma na t 
czas elekcyi złożonej. Gdy będzie, nie omieszkamy około tej spraw; 
naszej tak z niin traktować, jakobyśmy wżdy albo mogli wiedzi 
z niego w tej mierze wolą Króla J. M. Hiszpańskiego, jeśli okol 
tego iioruczenie jakie mieć będzie, albo przynajmniej abyśmy 
sobie życzliwym uczynili na potem do tych spraw naszych. 

Co aię tycze spraw Królowej J. M. Szwedzkiej siostry nas: 
nie wątpimy, iż W. M. szerzej z listu Jej K. M, tego, który tera 
W. M. przy tym naszym posyłamy, wyrozumiesz intencył^ Jej Ł 1 
Żądamy W. M. abyś o to, o co się stara Jej K. M.. tak się s 
rai, jakoby to było z zbawieniem dusznem Jej K, M. , a bez obrs 
żenią Stolice Św. Nam piszą, iż Jej K. M. na przeszłe Święta 1 
żego Narodzenia nie przystępowała zgoła, ani tak ani owak: 
raz ua te Święta Wielkanocne, toż rozumiemy, uczyni Jej K. 
Poruczamy tę wszytkę sprawę dobremu baczeniu W. M., żądają) 
zdrowia i wszytkiego dobrego W. M. od Pana Boga. Dat. ł 
, d. 25 Marta 1573. 

W. M. 

życzliwa panna 
Anna Królewna Polska. 



(Onik. w Ambr. Grabnwskiegrt: Siaroiylnośt^i historyuzne polskie. T. II. itr. 11J| 



15. 

R. UiTi. 4 C^eiTłca z Warszawy. 

Ki-. Anna Jagiellonka do x. kardynała Hozyusza. 

w sprawie sukcesayi barskiej. 



L 



Jiet\ in Ohrisło Pater etc. 

Acz w dobrze niesposobDem zdrowiu naszem, jednak będąc już 
myśli kęs wolaiejszej, po tej zgrai która była oa tej elekcji, od- 
pisujemy W, M. na kilka listów W. M. zaraz. 

Vicerex Neapolski ja* nam odpisał, i baczymy z listów W. 
M,, iż w tói słowa jako i W, M., iż referował ad Praefectos Ca- 
tnerac. Co odpisujemy J. M., ot W. M, z kopii, którą W, M. po- 
syłamy, wyrozumiesz, Żądamy W. M. , abyS tóż W. M. z strony 
swej solicitował J. M. przynajmniej o zapłatę tych pięciudziesiąt 
BześÓ tysięcy siedemdziesiąt a sześć dukatów, t. j. 43,000 czynszu 
rocznego, a 13,076 długu dawao zadzierżouego : ua co uapraw 
W. M. kogo rozumiesz, bądź posła hiszpańskiego, bądź kardynała 
którego, nie opuszczając przodkiem Ojca ś. , w którego pomocy ua- 
więtszą po Panu Bodze nadzieję mamy. Posłaliśmy już do tego 
jeszcze die 10 AprSis, plenipotencyą dostateczną, za którą się 
może wszytko sprawować; a teraz też miasto dekretu a declara- 
tiotiem haeredis, która się tu odzierżeć nie mogła prze różność 
praw i obyczajów naszych od praw i obyczajów innych Państw 
postronnych, posyłamy signifikatoryą J. M. X. Arcybiskupa, z Irtó- 
rej każdy obaczyć może, iż Król J. M. pan i brat nasz zszedł 
z tego świata, a zszedł bez potomka; a iż bliższego nikogo nad 
nas nie miał. a iżeśmy my rodzona siostra J. K. M. w stanie pa- 
nieńskim, a ii declaratio haeredis tu do tych czasów stać się nie 
mogła i prze inne trudności i prze to zwłaszcza, iż się jeszcze 
ciało J. K. M. nie pochowało. Ale skoro się pochowa, nie omie- 
szkają Ich M. okuło nas deklaracyi uczynić, tak iż już uie ba- 
czymy, coby pro linc vice dalej od nas potrzebowano. Tę aigni- 



fikacją prze czy ta wszy W. M. , poślej ji^ W. M. do NeapoUm x. Kio- I 
dzińskiemu z Dauki) swi{, jako się ma z nią sprawować. 

Interim, my tu i w Mazowszu i w Litwie, tak henfjicia jako I 
i dzierżawy iune za wiadomością Paiiów Ich M. podajemy, i ok&- I 
żujemy się być successorem a siostrą J. K. M. zmarłego. Co po- I 
nieważ tak jesit, już tam W. M, w imię boże ostatka się doraawiaj- I 
cie i do wszytkiego tak przypytywajcie , jakobyśmy anie omnia I 
pieniądze mtm powiime w ręku mieć mogli, by więc i sab catttioneĄ 
fidcjussoria, którąbj t^am mechaj x. Kłodziuski uczynił. 

Co się tyuze cessyej Ich M. sióstr uaszych, o tej nic nie wąt- I 
piemy, jeśli jej hędzio potrzeba. Aleć się nam ta forma cfssionifi 
z Neapol im posłaua, nie widzi być prawie warowana z strony na^l 
szej. Przypatrz się jej jedno W, M. sam, a potem nam W. M. n*- ł 
pisz, niedając po sohie znać, abyś to W. M. czynił za jakiem po^a 
daniem naszem. Na potem też żądamy, abyś W, M. we wazytkio-l 
te rzeczy pierwej wglądał, niźli tu do nas bywają posyłane, a że- J 
byś nam W. M. o wszytkiem widzenie swoje wypisał. Od x. WoI— ł 
skiego jużeśmy pisanie mieli i z otuchą, ii da-H Bóg, rzeczy ua-T 
Bze pójdą dobrze, za łaskawą przyczyną Cesarza J. M. Więc nisl 
wiemy, jeśli co czas nie odmieni; coby jednak być nie miało u Pai 
a Króla chrześciańskiego i katolika. 

Widzimy z listu W. M,, iżeś też tam W. M. pisał od siebie 1 
tak do J. E. M. jako i do niektórych innych temi czasy. Owal 
da-li Bóg, mulHplkaiis inłercessionibus lanjienłar. To jedno W. M.i 
wiedz, iż tam x. Wolski jeszcze nic znać nie może, aby x. Nun- 
cyusz papieski miał jakie poruczenie o rzeczach naszych od Sto- j 
lice tej ś. Więc nie wiemy, jeśli to tak po prawdzie, czyli tak 4 
nie chcą pokazać. Przypomnij W. M. jeszcze Ojcu ś. te potrzeby \ 
nasze, by snąć nie przepomniał. 

Poseł hiszpański był u nas: ale o sprawach barskich mało j 
albo nic poruczenia nie miah Jednak iż się nam ofiarował, gdzie- 1 
byśmy co byli w tej mierze poruczyli : tedy oddaliśmy mu takie j 
tnmiorinłe., jakiego kopią W. M. posyłamy; a on z chucią się rze- J 
ozy obiecowal forytować. Darowaliśmy mu też Borok nie podłych 4 
soboli, z którego jak nom powiedają był kontent. 

O Królowej J. M. Szwedzkiej to tylko na ten czas wiemy, itil 
Jej K. M. na tp lwięta przeszłe Wielkonocne nie przystępowała- 'I 



LISTY KR. ANNY. 277 

ani pod jednij aui pod dwoma osoboma: przeco krzywo patrzą 
Szwedowie na kaznodzieję Jej K. M. Lecz tak się słyszeć daje 
Jej K. M., iżby chciała posłać dla tej rzeczy posła swego do Rzymu, 
gdzieby przez W. M. odpowiedzi jakiej słusznej nie odniosła. A tak 
W. M. prosimy, abyś W. M. Jej K. M. na tę albo na owę stronę 
resolwował bez dalszej zwłoki, żeby to Jej K. M. przez W. M. 
otrzymała, jeśli może być otrzymano; abo >vięc żeby próżno dla 
tego posłów nie słała z kosztem niemałym, a co gorszego, z ja- 
kiem niedobrem mniemaniem u Ojca ś. o religii swojej. 

Insze .rzeczy tak jakeśmy w pierwszych liściech naszych pi- 
sali, na które się referujemy, i abyś je W. M. znowu sobie prze- 
czytać kazał, W. M. za to żądamy. 

Tu już w te przeszłe dni świąteczne, Stany koronne obrały 
sobie za Pana a Króla Królewicza J. M. Francuskiego, brata kró- 
lewskiego, Książę Andegaweńskie: co Panie Boże daj! by było 
z dobrem tej Korony i wszego Chrześciaństwa. 

Negotium x. Kaspra Sadłochy kanon ka warszawskiego , a da- 
wnego sługi naszego, zalecamy W. M. Powie W. M. wszytko x. 
Ticin. Rzecz idzie o plebanią latowicką. Z tem W. M. dobrze 
zdrowego być żądamy. Dat. Var$oviae^ d. 4 Junii 1573. 

W. M. 

życzliwa panna 
Anna Królewna Polska. 

(Druk. w Ambr. Grabowskiego: Starożytności historyczne. T. II. str. 14.) 

16. 

R. 1573. 4 Czerwca z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do xięży Mansyonarzów kaplicy 
królewskiej w zamku krakowskim. 

w sprawie zaległości u starosty sochaczewskiego. 



Annu Dei gratia Infans Regni Poloniae etc. 
Honorahihs derołe nohis dilecłi! 



17. 



R. ]57a, 



Z suplikacyej waazej ziozumieliśiay to, coście nam znać c 
około duległości swoich: a tak bez mieszkania kazaliśmy pisać do 
starosty sochaczewskiego '), aby się wam uiścił. Z xicdzem też pro- 
boszczem łęczyckim ') skoro jedno przyjedzie, mówić będziemyJ 
i wszytko iune tak da-li Bóg, opatrzymy, jako na powinność naszgfj^ 
przeciw nieboszczykowi Królowi J. M, panu a ojcu 
leity^). Niechte też jedno z strony waszej nie schodzi na pilności] 
waszej około tych tam obrzędów i śpiewania wszelakiego, opatn 
j%c wszytko tak, jako na ten czas najlepiej może być , aż do szcz^ 
śliwego da-li Bóg, przyjazdu naszego, gdzie o wszytkiem posta 
nowienie gruntowniej sze uczynieniy. Dat Varsoviae, die i i 
Junii A. D. 1573. 

Anna Królewna Polska. 

(Z oijgin^n w ibiorach Staniatawa hr. Ostrowskiego. — Druk. lakłe w A 
I Grabowskiego: Starożytności histoi^oine T. II. atr. 32.) 

I 

^M Itev. in Christa Pater etc. 

^1 Nie piszemy na ten czas do W. M. nic, a to przeto, iź ni 

^M sprawę dano, jakoby listów przez Wiedeń przepuszczać nie chciant 

I ' 



27 Czerwca z Warszawy^l 
Kr. Anna Jagiellonka do x. kardynała Hozyusza. 

TłóniHCz^c się dla etego mu nie pisuje. 



') Pawia Scnawińskiego. 

') X. Janem Borukowskim , późniejszym biskupem przemyskim. 

') Król ZygTOunt I. r. 1540 xic. Manayonarzoia kaplicy trólewskiĘJ 
kowie zapisał dziesiscing i wsi Knski, Gierwanlowa i Koilowice, lei^cyi 
W parafii Wiskitki , starostwie ao chacie wsklm. Mauayonarzy tych, od 



Krm-J 



Soratt coeli 

mntystami. 



któn^ codziennie obowiązani byli śpiewać , 



Skoro bgdzieiu pewni, iż listy przecbodzą, jakoż nic nie wątpiemy 
w łasce Cesarza J, M.: nie omieszkamy pisać W. M. iln potrzeba 
pokaże. Zatem się na listy nasze referujemy, któreśmy do W. M. 
die 4 Junii pisali, które jednak rozumiemy iż dopiero z tym listem 
pospołu W. M. dojdą. Z lem W, M. dobrze zdrowego być żądamy. 
Dat. Yarsoviae, d. ^ Junii A. J). 1573. 



W. M. 



życzliwa panna 
Anna Królewna Polska. 



(Druk. w Ambr. Grabowskiego: Starożylności luBŁoryuKne. T. U. str. 17.) 

18. 

R. 157a. 24 Sierpnia z Warazawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do x. kardynała Hozjusza. 

w sprawie tukcessyi bimkiej i pozyskaniB Łanonii krakoniikićj dla x. Patrycego 

Nideckiego. 



I 



Bet', iti Christa Pater etc. 

Pisać po te czasy nie mogliśmy W. M,, nie tylko dla tego, 
iż nie mieliśmy co, posławszy tam Waszym M. to wszytko, cośmy 
ztąd postać mogli, tak około plenipotencyej, jako i divlaratlo»em 
haeredis; ale też dla tego, iż poczta nasza nie szła, jako W. M. 
wiedzieć dobrze raczysz. A tak nie chciej W. M. tego inaczej przyj- 
mować, jedno tak jako jest. 

Coś nam W. M. był pisał około świadków egzaminowanych 
przeciwko Papacodzie, przed J. M. X. Kardynałem Commendonem '), 
jeszcze za żywota Króla J. M. pana i brata naszego; i coś nam 
W. M. był dal znać, iż W. M. w tejże mierze piszesz do J. M, X. 



') Kardynn) Jan Kmncianuk Commendor 

li^amt impicnki r. l.'.fin— l.')liń i l.'i72 — ir.74. 



CotnmetKlona: teneśmy list J. M. X. Cominentlonowi posłali, a. przjĄ 
tern i list swój pisaćeśmy do J, M. kazali w tej mierze. Co ni 
J. M. na to odpisał, to W. M. z kopiej listu J. M. , którą W. 
posyłamy, wjtoz umiesz. 

Około innych rzeczy naszych ueapolskicli hardziej czekał 
od W. M. wiedzieć, co się tam sprawiło za teini rzeczami, 
reśmy tam posłali, tak plenipotencyą doskonałą, jako i protestjicy) 
i inne rzeczy, któro perłinent ad dedarałionem kaeredis in persom 
nostra, niżlibyśmy sami co z owad pisać mieli. Daj nam W. M. zna^ 
jako to tam przyjęte będzie? 

Na miesce x. Hince, ii nam W. M. zalecać raczysz x. . 
dowskjego, znamy ztąd życzliwość W. M., którą wdzięcznie ] 
mujemy. Lecz widzimy, iż się x. Drozdowski czem innem już s 
bawił. A my też W. M. zalecamy x. Patrycego Nideckiego sekj 
tarza, którego znamy być chętliwego do posług W, M., abyś W. '. 
starać się raczył u x. Kromera koudjutora swego '). żeby 
koniec uczynił o kanonią krakowską: gdyż tę sprawę dostateczi)] 
mamy, iż nieboszczyk pan a brat uasz Król J. M. zmarły tym obj 
czajem przyzwolił na koadjutoryą x. Kromerową na biskupstw 
ełsberskie, aby kanonia krak. s. Kromerowa dostaJa się po i 
X. Patrycemu. Żądamy W, M., racz się W, M, sam do tego przy* 
czynić, a uczynić to na żądanie nasze. A my też na żądanie W. 
radzi się W. M. zachowamy w każdej- mierze, tak jako num s 
często przypomina x, Patrycy; i x. Kromerowi do wszytkiego 
dzi pomagać będziemy. O co tem bardziej na ten czas W. M. 
damy, iż widzimy, że x. Patrycy temi czasy już kaptunem zosta 
Z tem W. M. wszytkiego dobrego życzymy od Pana Boga. 
Varsoviae, die M AtiijusH A. D. 1573. 

W. M. 

życzliwa panna 
Anna Królewna Polska. 

(Prnk. w Ambr. Rrabowskiego ; Staroiylności liinlorycziip. T. II. str. 13.) 



') X. Marcina Kroniora późniejszego Ijiskiijia 
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li). 



11. 157:^. 14 Października z Warszawy. 



Kr. Anna Jagiellonka do x. kardynała Hozyuszn 



w sprawie sukcessyi barskiej. 



I{ev. in Christo Pater etc. 

List W. M. de data 21 Augusti w Sublaku, doszedł nas do- 
piero onegda, dic 12 Octobris. Co nam W. M. piszesz około signi" 
ficaioriaJes J. M. X. Arcybiskupa: próżno kogo w tej mierze wino- 
wać, jedno czasy, bo na pilności naszej i tych, którzy te sprawy 
w poruczeniu mają, nie zchodzi. Takżeśmy też tu my rozumieli, 
jako i W. M. rozumiesz, iż te rzeczy, któreśmy na on czas posłali, 
nie mogły zawadzić, jeśliby nie pomogły; a musieliśmy na tern 
przestawać i musimy, co być na ten czas może. A tak naradziwszy 
się tam W. M. z ludźmi w prawie biegłymi, uczyńcie W. M. co ro- 
zumiecie najlepszego, aż da-li Bóg, nadejdą lepsze czasy. Ale jeślić 
to fidem non facit haereditatis nostrae u panów neapolskich, iż czy- 
niemy i podajemy jako prawa hacres, i rzeczą samą to pokazujemy, 
iż haercs jesteśmy: tedyć podobno, etiamsi quis ex mortuis resur- 
rcx(Tłt, non credent. Z tern W. M. dobrze zdrowego być żądamy. 
Dat. Varsoviae, dir 14 Octohris A, I), 1573. 

W. M. 

życzliwa panna 
Anna Królewna Polska. 



(Druk. w Ambr. Grabowskicpo : Starożytności historyczne. T. II. str. 19.) 



3fi 



■2l>. 

R. 1573. 10 Listopada 7. Warszawy, ł 

Kr. Anna Jagiellouka do s. kardynała Hozyusza. 

W sprawie sukceBsj-i Imrskiej '). 



I{ci'. in Christa Pater cle. 

Jeszcze do tjch czasów żuilDego odpisu od Krt31a J. M. Hisz- I 
pańskiego nie mamy na listy nasze; a co gorsza, iż uie mamy I 
odpisu od J. Kr. M. atii ua on list, który był Knjl J. M. niebosz- 
czyk pan i brat nasz A. 1570 in Martio pisa! do niego; przetośmy I 
umyślili posłać teraz kopie tych listów do J. Kr. M. do Hiszpanii, 
i prosić, aby J. Kr. M. tandem we cztery lata na on list niebosz- 
czyka pana a brata naszego odpisać nam raczył. Przesłanie tych ] 
kopii i listu teraźniejszego naszego do Hiszpanii zlecamy xigdza>f 
Portikowi '); któryto tak postanowienie uczynił w Wiedniu z po- j 
sły Króla J. M. Hiszpańskiego. A iż już w Hiszpanii x. Wolskiego 
nie mamy, przeto dobrzeby aby Ojciec ś, poruczy! Nunuyus-; 
swemu, którego ma w Hiszpanii, żeby i te listy i te kopie oddał 
Królowi J. M. a kutemu aby się odpisu upominał. Do czego też 
racz W. M. staranie swoje przyłożyć ile będzie potrzeba, roz 
wiwszy się z x. Portikieni. 

Dano nam znać, iż tam z Riiymu do Florencyi i gdzie indzie, I 
posyłają fascykuły wielkie do Polski pod tytułem snąć naszym, 
nie przez kursory obecne, ale z towary kupieckiemi; co jako W.j 
M. sam dobrze rozuuiiesz, z wielkim kosztem przychodzi. A talcl 
jeśliby się W. M. co do uas takiego posłać trafiło: tedy będzieliJ 
rzecz nasza włiisna, możesz W. M. liezjiiecznie i tlo I-lorencyi i daj 



'] Odpowiedz X. Itardynałn Hozyuiia i 
shiegn ; Starożytności historyczne. T. II. efr. i 

') X. Wincenty del Portico iiotaryusK i 
iiuircyiiBZtni ija|iieskim r. Ififi8 — 1572. 



iiolski byl w Polare inter- 1 
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Weuecyi posyłać, bo my już obwarujemy, iź przyjmowane będą 
na koszt nasz. Jakoż żądamy W. M. w tej mierze, co się tycze 
rzeczy albo potrzeb jakich naszych własnych, abyś się W. M. na 
koszt nasz nie oglądał, bo go radzi wszędzie zastąpiemy. A wszakże 
coby się mogło przez cursores ordinarios odprawo wać, to racz W. 
M. przez kursory sprawować, którzy równą rzeczą odprawić się 
mogą aż do Wenecyi. A przy towarzech kupieckich każda rzecz 
i nierychło nas dochodzi, i z wielkim kosztem nasz}Tn. Na insze 
rzeczy inszego czasu W. M. odpiszemy. Z tem W. M. dobrze zdro- 
wego być żądamy. Dał, Varsoviae, die 10 Novembriś A. D. 1573. 

W. M. 

życzliwa panna 
Anna Królewna Polska. 

(Druk. w Ambr. Grabowskiego: Starożytności historyczne. T. II. str. 20.) 



21. 



II. 1574. ly Stycznia z Warszawy. 



Kr. Anna Jagiellonka do x. kardynała Hozyusza. 



w sprawie sukcessyi barskiej. 



Beo. In Christo Pater etc. 

1 sami to dobrze czujemy, i z listów W. M. baczymy, iż 
z trudnymi ludźmi czynić mamy, którzy nic tylko na sprawiedli- 
wość nasze mało baczenia mają, ale też i na to, na czem pierwej 
sami intencye swoje zasadzali. Posłały się dokumenta których się 
domagali, iż Król J. M. pan a brat nasz zszedł z tego świata; 
posłały się, iż bliższego żadnego nad nas nie miał; posłały się, 
iżeśmy rodzoną dziewką nieboszczyka Króla Zygmunta i Bony 
Królowej J. M. , a siostrą nieboszczyka Zygmunta Augusta. Wszytko 
to tak wiele pomogło, jako nic. Otóżby to wszytko i inne rzeczy 



takowe pi^zed Ojcem ś. piZL^łoZyć, u o pomoc prosić jaką potęi- 
niejszą, gdyż to co się tych czasów działo od Jego Świętości 
nami po śmierci Króla J. M. , mało pomaga. 

Co się tycze cessyi sióstr naszych, mamy nadzieję, iżby jedno j 
było pochowano ciało Króla J. M. nieboszczyka, tedy będzie ko- 
niec w tej rzeczy. I teraz mieHśmy piskanie od Knilowśj J. M. J 
Szwedzkiej, gdzie okazuje się być gotową Jej Kr. M. uczynić I 
wszytko, coby się nam zdało w tej mierze. Co się tycze asaensa J 
Króla J. M. Szwedzkiego na cessyą Jej Kr. M. , tedy to czyniemy j 
ad majorem caułelam, bojąc się aby nam potem i to i co innego 1 
nie zarzucono od tychtam ludzi , którzy zawsze tiodum in scirpo J 
ąuaeruni, jako sam W. M. baczysz. 

Dedaraticnes haeredis i inne rzeczy, którebyśmy z tąd posłać j 
mieli, tak W. M. wiedz; iżbyśmy to dawno radzi byli posłali. Iw J 
nikomu na tern więcej nad nas nie zależy; ale iż nie posyłamjr I 
do tych czasów, dzieje się nie niedbałością , jako tam niektórzy 1 
rozumieją, naszą albo sług naszych, którymeśmy tę rzecz zlecili, j 
ale czasy tfudnemi suh hoc interreipto , a k'tcmu rólinemi obyczaj- 
mi tej Korony od zwyczajów neapolskich. 

Co się tycze kausy teraźniejszej z Papacodą de bargcnsatids, .] 
tej zaprawdę nieradzibyśmy utracili ; jakoż gdzie się pilności przy- 1 
łoży, utracić się nie może, tak jako i W. M. sam piszesz. Około | 
czego posyłamy tam przestrogi niektóre adwokatom do Neapolim, 
których też kopią W. M. posyłamy, abyś W. M. tam z bliska około I 
tego wszytkiego pilnie dojrzeć kazał, za radą też x. Portikową, 
o co w. M. pilnie żądamy. Żądamy i o to, abyś W. M. nie za- I 
pomniał dowiedzieć się od x. kardynała Commendona, de examine I 
iestium iUorum przeciw Papacodzie. O czem racz się W. M. : 
mówić z s. Portikiem, który tej rzeczy dobrze świadom. 

O adwokaty tak w Rzymie jako i w Neapolim, wszak W. M. , 
dawno wiesz wolą naszą , iż ich jeszcze teraz przyjmować nie mo- 
żemy: ale gdy potrzeba, tedy przyzwać tego coby się godził, i za^ 
płacić zarazem; a jeśliby nam życzliwie radził, może się mu na- 
dzieja uczynić, iż za czasem i jurgielt go od nas potkać może. i 
A iż X. Kłodziński ') na tem (nie wiemy czemu) nie przestaje,,] 



') X. Slanislaw Kłodziński ngeni królewski w Neapolu, 
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a mimo to adwokaty jakieś przyjąć się bierze, tak jako nam sam 
pisze : tedy go W. M. upomnij, aby się tego nad rozkazanie nasze 
nie ważył, ale tak czynił , jako w tej mierze i jemu i W. M. pi- 
szemy. Z jedne stronę pisze, iż adwokatów ordinarios potrzeba; 
a z drugą zasię stronę, iż ci którzy tam teraz od nas jurgielty 
mają, bawią się czem inszem, i naszych kaus pilni być nie mogą. 
A jjikoż mamy tych adwokatów ordinarios więcej przyjmować, kiedy 
ci którzy są , są niepilni ? Azaż nie lepiej , iż się każdego zaraz 
zapłaci, a on też w tę nadzieję gotowej zapłaty pilniejszym będzie ? 
Insze rzeczy nasze żądamy, abyś też W. M. na pamięci miał, 
zwłaszcza te, któreśmy pisali W. M. de die 18 Decetnbris. 

X. Warszewicki '), ile nas dochodzi, do Szwecyi nie jachał: 
ale jednak my z przyczynnym listem naszym niceśmy mu nie- 
omieszkali. 

Co się tycze tych buntów około religii, na które się zanosi jak 
W. M. piszesz: my tego z żałością używamy. Bo toż wszytko rozu- 
miemy w tej mierze, jako nam W. M. piszesz. Ile możemy, i zabiegamy 
wszytkiemu złemu i zabiegać będziemy. Z tern W. M. dobrze zdro- 
wego być żądamy. Dat Varsovia^, die 19 Januar. A. D, 1574, 

W. M. 

życzliwa panna 
Anna Królewna Polska. 

(Druk. w Ambr. Grabowskiego: Starożytności historyczne. T. II. str. 22.) 

22. 
K. 1574. 2 Sierpnia w Warszawie. 

Kr. Anna Jagiellonka nadaje Janowi Kuraelskiemu kraj- 
czemu swemu dług na kamienicy Sylwestrowskiej w War- 
szawie ubezpieczony. 

Anna z bożej łaski Królewna Polska. 

Jawno czyniemy tym naszym listem wszystkim którym to wie- 
dzieć należy: iż acz urodzony Jan Kumelski nasz krajczy godzien 

') X. Stauisław Wai-szewicki Jezuita, spowiednik królowej szwedzkiej 
Katarzyny Jagiellonki. 



jeat tego, aby na uc7.ciwe, pilne i wierne służby swt 
ustawicznie trwając na dworze ś. p. matki naszej Ki-ólowy Jej 1 
Bony i naszym też prawie wszystek swój wiek sti'awił i zdrowia 
utracił, miał przystojną nagrodę i opatrzenie, na któremby prze* 
stawać, a ostatek wieku swego w pokoju poczciwie z pociechą i 
służby swe koiiezyć mógł ; wszakoż iż do tego czasu za s 
jego nieszczęściem ku temu przyjść nie luoiemy, abyśmy mu j 
winne opatrzenie dać mogli: jedwali co jest w ręku naszych, 
xa służby, ale na znak wdzięczności dobrych służb jego, dawomy 
mu i potomstwu jego prawem wiecznem a Dicodmiennem dług swój 
wszystek, na nas po śmierci Królowej Jej M. Bony, pani nmtki iia- 
szej, ua kamienicy Sylwestrowskiej w Wai-szawie na i-ogu od ko- 
ścioła będącej, przypadły; którj' dług z liczby folwaików łomżyń- 
skich został był x. Woisławski kanomk warszawski, tychże folwar-, 
ków od Jej K. M. pisarz i sprawca, a tejże kamienicy pan i dziei 
żawca, jako o tern szerzej świadczy Arest na ratuszu w księga* 
miejskich warszawskich uczyniony; w której summie i długu ' 
kamienicę Sylwestrowską po x. Woisławskim, matka i brat i 
i my też sami aż do tego czacu trzymahśmy i trzymamy okrc 
przcnagabania wszelakiego. Tenże dług taki wszystek na osobj 
przerzeczonego Jana Kumflskiego kraje/ego swego i potomłd jegi 
prawem zupcłuem i wieczuem wlewamy, niczego sobie nie s 
wując, ale mu i wiekom wiecznie darująca który dług jako wid 
jest, to się okaże z regestrów liczby z starostwa łomżyńskiego i 
żywota Knilowej J. M. pani matki naszej, po śmierci x. Woisłaici 
skiego przerzeczonego pisarza w skarbie naznaczonej. A na lepsa 
tedy wiarę tego darowania długu, dajemy mu ten list za ręką i piw 
częcią swoją, W Warszawie, dnia wtórego Sierpnia Boku P»i 
skiego 1574. 



Anna Królewna Polska. 



(Z oryginału nabytrgo ku abioniw ś. []. J. Piwnrakiego \irxc/. lir. Kiitalic Kick^ 
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23. 

R. 1574. 6 Sierpnia w Krakowie. 

Kr. Anna Jagiellonka zeznaje, iż od Stanisława Fogelwe- 
dra sekretarza król. odebrała klejnoty zmarłego Zyg- 
munta Augusta króla. 



Aana z łaski bożej Królewna Polska etc. Wiadomo czynimy 
t}Tn kwitem naszym, iżechmy przyjęli do rąk naszych klejnoty, 
które po śmierci sławnej pamięci Króla J. M. pana i brata naszego 
od złotników wileńskich x. Makowiecki był odebrał '), a z rozka- 
zania Panów Litewskich do rąk x. Stanisława Fogelwedra archi- 
dyakona warszawskiego był posłał. Które to wyżej pomienione 
klejnoty x. Stanisław Fogelweder do Tykocina był dał schować, 
a z tamtąd nam w skrzynce, która na wozie między skrzyniami 
bywa, zapieczętowanej, i klejnoty x. Makowieckiego pieczęcią za- 
pieczętowane są nam przywiezione i oddane przez deputaty nasze 
J. M. X. biskupa chełmskiego , Jana Korneckiego ochmistrza , tegoż 
Stanisława Fogelwedra i Jana Borukowskiego proboszcza łęczy- 
ckiego. Na co to zeznanie nasze x. Fogelwedrowi pod ręką naszą 
dajemy. A jeśliby sczerszego świadectwa kiedy od nas potrzebo- 
wał, radzi jemu zawzdy wszytko, jako cnotliwemu słudze i na- 
szemu i nieboszczyka sławnej pamięci Króla J. M. pana brata na- 
szego, przyznamy. Dan w Krakowie, dnia 6 miesiąca Sierpnia 
Iloku Bożego 1574. 

Anna Królewna Polska. 

(Z kopii w zbiorach p. Źegoty Paulego.) 



•) Inne klejnoty królewskie wartości 200,000 czerw. złot. węgierskich, 
(Inne do przerobienia złotnikom krakowskim, odebrał Ludwik Jost Decius 
wiolkorzi^dca krakowski i takowych królewnie Annie zwrócić się wzbraniał; 
aż wreszcie do oddania tychże nakazem króla Henryka z dnia 15 Czerwca 
1574 j)rzymu8zony został. 



R 15 



(i Sierpnia w Krukowiu 



Kr. Anuii Jagiellonka kwitujp Hieronima Bużeńakleig 

z odebranej kwartalnej peiisyi, naznaczonej w żupw 

krakowskich- 

Anna z laski bożej Królewna Polska. 

Oznajmuję wszem w obec komu to wied/ieć nalepy, iźein Ołl*^ 
brata od Wielmożoego Pana Hierouima Buźeńskiego podekarbie] 
koronnego, żupnika krakowskiego, za kwartał Cinirum roku ISTAj 
monety liczby polskiej złotych pięćset, które mi są pi-zez Eróltoj 
J. M. Pana i brata mego miłościwego świętój pamięci ^ 
krakowskicłi na każdy kwartał naznaczone *): z któiych J. M. PatU 
podskarbiego koronnego kwituję i wolnym czynię. Datum 
coviae, dnia szóstego Sierpnia 1574. 

Anna Królewna Polska. 

(Z oryginału w Arcltiwuni Koniissyi Skarbu w Warazawie '). 



U. 1577. 26 Lutego z Warszaw; 

Królowa Anna Jagiellonka do x. Stanisława Zająca z Pa4 
bianic proboszcza kaplicy królewskiej w zamku krak. 



Aby doglądał porjt%dku okoto odprawianiił nnLuicr 



1 w kaplicy królewski^ 



Anna Dci gratia Rtgina Połoniof etc. 

Hotiorudilis dn-ote nohis dikdet 

Wyrozumieliśmy, iż Łam niektórzy kapłani w kaplicy naszej 

królewskiej uio są pilni urzędu swego; a to snąć z tej przyczyny, 

') PoDsye I; pobierała kr. .^nna aż do śmierci, jak iwindcK^ jej k 
dotąd w Archiwum Komissyj Skarbu Kriil. PoUk. przechoWHne. 

') Kilkauaicie li«tdw przepieanych n Aruliiwum Komisayi Skarbu I 
iBBtwa Polskiego, winuiśray uprKejmości uczonego bniincin dziejów krajoy 
r. AU-xnndra Wcjneria. 



iS nie przestawając na aamej Roranoyej, diiigie beneficia przyj- 
miyą. A tak napominamy W. T., aŁyś w to wejrzał, a obrządku 
kaplicznego pilnował; co snadnie przyjdzie, gdy się we wszytkieni 
podług ordj-nacjej i erekcyej przodków naszych sprawować bę- 
dziesz: której cbcemy, aby W. T. w niczem nie ustępował, a ka- 
płanów doglądał, żeby pilni byli i na samej Rorancyej przesta- 
wali, ponieważ my staramy aig, iż icłi wszystkie prowenty docho- 
dzą i dochodzić będą: zaezem jeśliby który nie chciał być pilen, 
wolemy iż puści. A my tak kaplicę tę obrayiiawać będziem, jako 
wakować nie będzie: jakoż i teraz zjednaliśmy jednego do dyakantu 
z pięknym głosem, którego W. T. potem poślemy z prezentacyą. 
A i^by W, T, w tym takim porządku kaplioznym potężniejszym 
mógł być , piszemy do x. archidyakona krakowskiego , żądając go, 
aby W. T. do wszytkiego dopomagał , także i drugiej braciej W. T. 
jeśliby się który w czem do niego uciekł : bo koniecznie chcemy, 
abyście się tam wszyscy podług erekcyej sprawowali. 7, tćm W. T. 
Panu Bogu poruczamy. Dan z Warszawy, rf. 30 Febr. 1577. 

Anna Królowa Polska. 

(l>ruk. w Amlir. firnlmwBkieen : Starniytnnści li is lory rznę. T. II. str. 22.) 



R. 1577. 29 Maja z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do x. Stanisława Zająca proboszcza 
kaplicy królewskiej w zamku krakowskim. 

Pri!P9yla,iąc VrKyż i kielich ?.łotj- do kaplicy królewskiej. 



I 



Amia Dei gratta Mrgina Poloniac etc. 

Aczbyśmy byli tego sobie życzyli, żebyśmy sami krzyż we- 
dług woli i testamentu ś. p. Króla J. M. brata naszego, do kaplice 
oddali; wszakoi iż to być nie mogło: tedy ten krzyż skoro się 
dostał w ręce nasze, odsyłamy do knplico, kn chwale miłego Boga 



i ku o^idobie kuplicznuj. Przykładamy się też sami do tejite kiu--] 
plice kielichem złotym z patyną tak^e zfotą , eo oboje odda W. T. 
Relski sługa nasz. A tak odbierzesz to od uiego i w inwentarz ' 
kaplit^zny wpiszesz; a używając tego ku cliwale bożej, nas teS 
i nieboszczyka Króla J. M. brata naszego w modlitwach swych we- , 
spot z bracią swą przi.'pomiiiać nie będziesz , o co prosimy. Około 
porządku kapticznego nic W. T. nie wspominamy: mamy abowiem , 
zu pewne, it. za staraniem a pilnością W. T. ute będzie tam ni 
naczera ecliodzilo. Z tern W. T. Panu Bogu poniczamy. Dan 
z Warszawy, d. 29 Maja R. 1577. 

(Druk. w Ambr. Grabowskiego: RtaroJytnoBci bistoryozne. T. II. sir. 25.) 



R. 1579. li Lutego z Warszawy. 

Ki'. Anua Jagiellonka do Jacka Młodziej owski ego sekre- I 
tarza król. i pisarza skarbu koronnego. 

Kwituje go t 400 zł., które del Zybultowi studee króla Zygmunta August*. J 



Anna Dei gratia Regina Foloniae, Magna Duj: Lilkuaniae, I 
Ettssiae, Pmssiae, Masoviat: etc. Domina. 

Generose fiddis nobis dUecte! 

Acześmy Zybultowi sami nic nie winni , gdyżeśmy zawdy zar j 
razem płacili, gdy nam t:o robił:, wszakoż mając na to baczenieifnl 
t% był sługą ś. pamięci Króla J. M. brata naszego , słysząc o ai&- \ 
dostatku jego, radzi te 400 złotych przyjmujemy, które mu W. TJ^ 
dał z pieniędzy nam należących, 1 z których 400 złotych W. TJ 
kwitujemy tym listem naszym, Z tem W. T. Panu Bogu poruczamy.l 
Z Wan^zawy, dnia 17 Febi\ 1579. 

Anna Królowa Polska. 



(Z oryginatii w Arrhiw 



R. 157{l. 4 Maja ■/. Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do Jacka Młodziej owskiego sekre- 
tarza król. i pisarza akarbu koronnego. 

Abj zaległość od Grajewskiego ści^gn^l, a Zaleskim o uBt^pienio e Piaaeczua 
traktował i naleiytoBĆ z starostwa bielskiego od wojewody podlaskiego odebrał. 



Anna Dei gratia Hegitta Poloniae, Magna Diix Lithuaniae, 
Russiae, Prussiae, M<tsoviae etc. Domina. 

Getierose fidelis nobis dilecte ! 

Ani od Grajewakiago '), ani od 2a<lnego po oĄjechauiu Ktąd 
Króla J. M. grosza wyciągnąć nie możemy. To jedno mamy w zy- 
sku, co się z listy i modleniem oaślemy i nakład czyniemy: jako 
i teraz staliśmy do Grajewskiego mandat Króla J. M. od W. T. 
posłany; czego relacyą W. T. posyłamy, żądając, aby nam pilność 
taką W. T. uczynił, jakoby i on i drudzy napotem cnujniejsi byli 
i co powinni na czasy własne oddawali. Za insze uczynności i ży- 
czliwości, które tam po W. T. przeciwko sobie znamy i o których 
tu z listów sług awoich od W. T. do nich pisanych zrozuraiewamy, 
W, T. bardzo dziękujemy: co oam jest tak od W. T. wdzięczno, 
że też takiej o waszej pragniemy, za którąbyśmy to W. T. godnie 
nagrodzić mogli. 

Dochodzi tu uas, iż pan Zaleski o Piaseczno mało dba, a iżby 
JB puścić chciał za jakąśkolwick koudycyą: w czem do niego pi- 
szemy, żądając, iż jeśliby tak było, aby i nam raczej nad insze 
życzył, a kondycyą, za którąby to uczynić chciał, naro oznajmił. 
Ten do niego list swój do rąk W. T. posyłamy żądając, aby nic 
nikomu niepowiadając , z nim u tem imieniem uaszem traktował 
i o to się sposobom wszelakim starał, jakoby to Piaseczno za ży- 



k 



') Piotra Urajewbkiegu starosty wiakiegu. 



CKliwośfią Ziileskiegu uie do iunycli, ale do naszych rąk przyjśifl 
mogło. I radzibyśmy bez omieszkania od W. T. wiedzieli , co w ti 
z Zaleskiego wyrozumiesz, Z tem W. T, Panu Bogu poruczamyj 
Z Warszawy, duia 4 Maja 1579. 

Jeśli tam jest pan wojewoda podlaski '), żądamy, aby gal 
W. T. upomniał, żeby nam posłał, co z starostwa bielskiego winien, 

Auna Królowa Polska, 

(Z oryginału w Ai'c}iiwuiii Komisayi Skarbu w WnrBEnwie.) 

■2\). 

R. 1579. 12 Września z Warszawy.! 

Kr. Anna JagiolloDka do Ewy Niewiarowskiej ''). 

w eprawio pr/yJĘcia do sJużby paniiy pokgjowej. 

Anna z bożej łaski Ki'ólowa Polska, Wielka Ksigżna Litewska>'l 
Urodzona Pani, nam wdzięcznie miła! Zdrowie W. M. nawie- 
dzamy, którego W. M. od Pana Boga wiernie mieć życzymy i 
czasy długie. 

Moja Damilsza Paui Niewiarowska! Tak jako W- M. wyrozu-J 
mieć raczyła z listu Easieczki mojej, który pisała z rozkazani 
mego do W, M, , tedy W. M. racz wiedzieć, iż ta wola moja, abji 
W. M. tę panienkę miała przy sobie z kilka niedziel, a wjtozo-I 
miawszy z niej, jeśliby była godna ku służbom moim, do cbowai 
rzeczy i do pokoju mego: bo ja ich mam dosyć moich własnyc] 
sług takich, którymbym mogła zwierzyć tego ; ale ja chcę z ręki 
W. M. mieć. Jakoż w tem nie wątpieąiy. iż za taką życzliwością. 
W. M., jako znamy po W. M., że nam W. M. taką zjednasz. Aje- 



■) Mikołaj Ei»ka. 

't Ewa 7 Krotoszyna wdowa po Krzyoztofie Nie 



śliby jej do W. M. iiie cLcieli dat:, ttsdy W. M, duj pokój temu : 
bo ja ich niechcę ni z czyich rąk mieć, jeno z W. M. 

Ukazowala mi Kaśka Ust, któiy miała od pauiej Zborowskiej, 
na który W. M. odpisz. Wszytko W. M. wyrozumiesz z niego, 
W. M. prosimy, byś nam W. M. na to odpisać raczyła: w czem 
my nic nie wątpiemy, iż nam W. M. w tem dobrze posłużyć będziesz 
raczyła: bośmy tego pewna, iż W. M. onej chęci i życzliwości swej 
przeciwko nam odmienić nie raczyła. A zatem W. M. Panu Bogu 
poruczamy: Panie Boże W. M. daj wszytko dobre. Dan z War- 
szawy, d. 12 Września R. 157!), 

(Druk. w Ambr. Grabowskiego: Starożytnoaci hutorjczae. T. II. etr. 34.) 



K. 1580. 25 Czerwca z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do prałatów i kanoników kapituły 
katedralnej krakowskiej. 

PrzeBjfąjijc ohrua wyaiywany nn ołtarz wielki w kościele katedralnym krak. 

Anna Dd gratia Regina Połottiae, Magna Dux Lithuaniae, 
Hassiae, Pntssiae, Masoaiae etc. Domina! 

Venerabiłes dcvołe nohis dileclif 

Naśladując przodków swych, Królów i Królowych Polskich, 
którzy kościół krakowski zamkowy zawżdy na osobnem baczeniu 
miewali, nadawając i osobnemi upominki go ozditbiając, posyłamy 
obrus albo pellę ze złotem i perłami, na jakiśmy się zdobyć mo- 
gli ku czci a chwale miłego Boga, na ołtarz wielki kościoła zgro- 
madzenia W. M. kapitulnego, któiy W. M. odda s. Goślicki kano- 
nik krakowski. A tak żądamy, abyście to od nifgo na służbę hofĄ 
przyjęli, a używając tego, nas w modlitwach swj'cli nie przepomiuali. 
Żądamy przytem W. M. od Pana Boga zdrowia ze wszystkiem do- 
brem na czasy długie, Daii z Warsz. dnia 25 Czerwca 1580. 



L ,..„..,„„, 



Anna Królowa Polska. 
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31. 

R. 1580. 6 Października z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do x. Stanisława Krasińskiego 

archidyakona krakowskiego. 



Przesyłając miednicę z nalewką do kaplicy królewskiej. 



Anna Dci gratia Regina Poloniae, 

Rever. devote nóbis dUecte! 

Ku czci i chwale służby Pana Boga wszechmogącego, posy- 
łamy do kaplice naszej krakowskiej miednicę i nalewkę z macice 
perłowej, cośmy oddać rozkazali do ręku W. T. A tak żądamy, 
abyś to przyjąwszy oddał do tejże kaplice z pilnem napominaniem, 
żeby tego używając ochraniali, w regestr kapliczny wpisaU, a Pana 
Boga za nas prosili, od którego W. T. zdrowia ze wszytkiem do- 
brem na czasy długie żądamy. 

Dan z Warszawy, d. 6 Odobr. R. 1580. 

(Druk. w Ambr. Grabowskiego: Starożytności historyczne. T. II. sir. 35.) 

32. 
R. 1581. 7 Października z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do Mikołaja Krzysztofa Radziwiłła 

marszałka wielk. litews. 

w sprawie zapomogi do Jerozolimy. 



Anfia Dei gratia Regina Poloniae, Magna Dnx Lithtianiae^ 
Russiae, Prussiae, Masoviae etc. Domina. 

Jllusłr. et Magnif. Domine sincerc nobis dilecłe! 
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List W. M. Pana był i jest nam bardzo wdzięczny. A co się 
tycze pomocy do Jerozalem, tedy niepomniemy, abyśmy tam co 
kiedy obiecować mieli: gdyż też sami z sobą i sługami swemi, 
którzy za wielkie jałmużniki stoją, dosyć czynić mamy, gdybyśmy 
im z kąd płacić mieli, i do tego przyszło, żeby bardzo źle o nas, 
gdybyśmy się jako tako tam temi pieniądzmi włoskiemi nie rato- 
wali, do których, jako W. M. wiedzieć raczysz, nie sami interesse 
mamy. Żądamy przytem W. M. od Pana Boga zdrowia ze wszyst- 
kiem dobrem na czasy długie. Dat. z Warszawy, d. 7 Oktobra 
1581 Roku. 

W. M 

życzliwa 
Anna Królowa Polska. 

(Z oryginału w bibliotece Konst. Świdzińskiego. — Druk. także w J. U. Niem- 
cewicza: Zbiór pamiętników. T. II. str. 437.) 



33. 



R. 1581. 7 Października w Warszawie. 

Kr. Anna Jagiellonka poświadcza, iż Jan Dulski podskarbi 
koronny wypłacił posag dla dwóch panien z jej dworu. 



Anna Królowa etc. etc. 

Dawamy znać wszystkim, którym to wiedzieć należy, iż Wiel- 
możny Jan Dulski kasztelan chełmiński, podskarbi kor. oddał do 
ręku naszych posagi i na pierścienie ślubne pannom naszym dwie- 
ma, uczciwej pannie Marysi Krupskiej, iteni pannie Dembińskiej 
starościance chęcińskiej, posagu czterysta, a na pierścień pięćdzie- 
sit'jt Złp., co wszystko uczyni 900 Zip.; na co J. M. dajemy 
rekognicyę. Dan w Warszawie, d. 7 Października 1581 R. 

(Druk. w .T. U. Niemcewicza: Zbiór pamiętników. T. IV. «tr. 473.) 



, 1582. 31 Styczuiii z Wńrszaw; 

Kr. Anna Jagiellonka do Jerzego liadziwiHa biskupa 
wileńskiego. 



z WBtawioniom się % 



nt. Patrycym Nidepkini i StaniBlawew Fogolweilreni 
kanniiikami wileiiskimi. 



Anna Dei gratia Regina Poloniae, Magna Duz LithuaniaeJ 
Russiae, Prussiae, Masoriae, Samogitiae, Livoniae etc. 

Ulustr. Revermd. in Christa Pater sincere nobis dUecłe! 

Jeśli to tak słusznie uważana być ma od urzędu W. 
przyczyua nasza do W. M. zasługami naszemi, mianowicie za j 
Patrycym ') i x. Fogclwedrem "), i* im za tą przyczyną naszą temll 
czasy fundusze ich zapowiedziane są w kapitule: to my baczenii^ 
dobremu samego W. M. przypuszczamy. Czegoś inszego zaprawd^-l 
spodziewaliśmy się od W. M. A tak jeszcze znowu W. M. itądamj,! 
a żądamy pilnie, aby ci dwa potrzebni słudzy nasi, którzy te» 
jednak kościołowi W. M. godni są, mogli bez przenagabania ŁegOt. 
mało potrzebnego trwać na służbie naszej , tak jako to zawsztt^ 
przedtem bywało, i dobrze bywało, iż ludzi uczciwych stanu dii< 
cbownego Królowie Ich M. do posług swoich tak intra regnutnm 
na dworzech swych, jak extra rerptum, radzi używali: gdzie i 
i kościołowi i biskupom swym i stanowi wszytkiemu duchownemql 
tak wiele i służyć mogli i snąć więcej , jakoby na każdy dzi^l 
przy kościele rezydowali. Którego przywileju zwykłego abyśmy i u 
na ten czas uAyć mogli, mamy tę nadzieję o W. M. chęci, i* W^ 



') Andniej Palrycy Nidecki »eki'efar» król, nrchidynkon wiloiiski, a pói-ł 
niśj biakup inflaulBhl f 1S86. 

') Stanisław Fogalweder lekn^tari! knil. kaiinnik wllpii»ki i krnkowski, I 
pńżniej proboniirj! tnieuhowBki t |(ilt.1, 
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M. przeciwko temu nie będziesz, a urzędowi swemu turbować tych 
sług naszych uiedopuścisz : w czem W. M. i nam i potrzebom na- 
szym wielce dogodzisz. Z tem W. M. dobrze zdrowego być żądamy. 
Dał, Varsovł<ie , dk ultima Januarii 1582, 

W. M. 

życzliwa 
Anna Królowa Polska. 

(Z orj'ginału w bibliotece Konst. Świdzińskiefco.) 



35. 

R. 1084. 5 Lutego z Krakowa. 

Kr. Anna Jagiellonka do x. Stanisława Reszki dziekana 
warszawskiego, sekretarza królewskiego, w Rzymie. 

Aby ustanowił zastępcę na miejscu awóm przy kościele warszawskim *). 



Anna Dci gratia Regina Poloniae, Magna Dux Liłhtianias ^ 
Bussiae, Prussiae, Masoviae dc. Domina. 

Yenerabilis devote nobis dUecłe! 

Dawamy W. T. znać, że z tąd bierzemy się do Warszawy; 
gdzie iż snąć kościół pusty, przez porządku jako przez pasterza 
i przez kaznodzieje, a W. T. odjeżdżając, miesca i powinności swej 
pasterskiej nikimeś nie zasadził, trzeba się o to bać sądu bożego. 
Napominamy przeto, aby W. T. albo sam do nas owieczek swych 
przyjachał; albo jeśliby to być nie mogło, drugiemu (upatrzywszy 
człowieka kapłana godnego, statecznego i porządek miłującego, 
jakośmy z W. T. mówili) puścił. Jakoż wiedząc pobożność i dobre 
baczenie W. T., jesteśmy pewni, że z tych dwu rzeczy jedne uczy- 



') Odpowiedź x. Stanisława Reszki na ten list ob. w Ambr. Grabow- 
skiego: Starożytności historyczne. T. II. str. 356.) 
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iiisK , a iium na Łeii list t^cliło odpiszesz, o cu W. T. żą<laiii)A 

A |)rzytem W. T. łaski boiiej i wszytkiego dobrego 

i wiele innych winszujemy, Dan z Krakowa, d. 5 Lutego IŁ. P, 15841 

Aimźi Królnwii Polska. 

(l)niti. w Anilir. (ii-abiiwskiogo: SlaniKjtiiciśti historyczne. T. II, atr. 29.> 

3fi. 

K. iri84. 2'^ Marcii z Ki-akow^ 

Kr. Anna Jagiellonka do x. Stanisława Reszki sekrett 
królewskiego w Rzymie. 

Ilzi^ikuj^'* za przyntanie kamienia indyjskiego. 

Anna Dci gratia Itegina Poloiiiac etc. 

YeneraMlis devote nobis dUecte! Mieliśmy list W. T. z Rb; 
(t. 19 Jantiarii Amiy, wespół z kamieniem indyjskim. Ta chęć, di 
bra wola i życzliwość W. T.. kłóri^ zawdy ku sobie po^nawamy, 
jest nam bardzo wdzicezna. a tein teraz bardziej, ie i dobrego 
zdrowia nam życząc, czyuileś tain W. T. pilność o ten kamień, sta 
pisaniem od doktora naszego: za który W. T. bardzo dziękigemy- 
i J. M. X. Kardynałowi Contarello, którego W. T. nawiedź od 
i podziękuj, a powiedz, że nam J. M. w tern nie jodno wdzięcj 
ale i wielee potrzebną rzecz uczynić raczył: i pomyślimy o tei 
jakobyśmy za to J. M. wdzięczność przystojną okazali. Ten kamii 
ustawicznie nosimy , i za łaską bożą do tego czasu żadnej bolei 
jako bywała, jesztześniy nie czub. 

Kościół warszawski prze niebytność W. T. bardzo schodzi 
wszyćkieni: dla czego jako w każdej rzeczy wielką pobożność i bacz- 
ność W, T. po sobie okazujesz, pomyśl też i o tern, .iby ten kościół 
z owieczkami bożemi, jakoSmy już W. T. pisali, przez nieobecność 
pasterska nic scliodzil. 



J 
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Kłodziński, l^oże daj to ! aby uani tak służył, jakowe my nań 
baczenie mamy. Jakożci jest dobry człowiek, jedno siła czyni co my 
nie każemy, ale co się jemu podoba: z czego napomnij go W. T. 
Z tem żądamy W. T. od P. Boga zdrowia ze wszyćkiem dobrem 
na czasy długie. Dan z Krakowa, d. 23 Marca R. P. 1584. 

Anna Królowa Polska. 

(Druk. w Aiuhr. Grabowskiego: Starożytności historyczne. T. II. str. 30.) 






R. ir)84. 14 Września z Warszaw}*. 

Kr. Anna Jagiellonka do x. Stanisława Zająca proboszcza 
kaplicy królewskiej w zamku krakowskim. 

w sprawie osoby przyjętej na kapłana do kaplicy królewskiej. 



Aruta Dei gratia Regina Polonia^* etc, 

Honorahilis (levote nohis dUecte! Radzibyśmy wiedzieli, jako 
się tam wam powodzi, i z strony wsi jako rzeczy idą, nie macieli 
od kogo krzywdy? 

Temubyśmy też radzi, aby tamten dobry człowiek, któregoście 
do kaplice przyjęli, kapłanem został i tam się z W. W. zadzierżał, 
na co go z pilnością namawiajcie. Wszakoż jeśliby nie chciał, daj- 
cie nam znać, aby tu do nas się obrócił, abyśmy tu mu obmyślili 
miejsce na służbie naszej; ale mu o tem nie powiadajcie, ażby 
to już pewna, żeby xiędzem być nie chciał: bo wolelibyśmy go tam 
widzieć, niż tu u siebie, ponieważ świadomiście, jako my tamto 
miejsce miłujemy. Żądamy przytem W. M. zdrowia od Pana Boga. 
Z Warszawy, d. 14 Septembris R. 1584. 



(Druk. w Ambr Grabowskiego: Starożytności historyczne. T. II. str. 2(5.) 



H. 1585. '24 Stycznia z Warsuftw; 

Kr. Aima Jagiellonka do s. Stanisława Zająca proboszci 
kaplicy królewskiej w zamku krakowskim. 

Alij w kaplicy królewskiej hhwbzb mszg spiowanc odprawiano 



Amia Dci gratia Hegina Poloniac etc. 

Hotiorabilis devotc nobis dUecte! Dochodzi nas, że tam i 
plicy naszej ełabiejecie i nie zawżdy mszej tigurij. jakoście 
winni, odprawiacie Co jeśliby tak było: pewnieby wam łaski i 
Bzej nie niosło, i owszem to, co wam jeszcze dobrze uczynić i 
pierwsze myślemy, skaziło. A tak napominamy was przodkiem 
X. proboszczu, potem drugich prebendarzów braciej waszycli, aby 
to nie było, ale owszem aby śpiewanie podług fiindacyej figurą sta- 
tecznie, ozdobnie odprawiano było, chcecieli mieć łaskę naszą. 
A na to nam odpiszecie, abyśmy r/etz pewną wiedzieć mogli. Z tem 
się modlitwom waszym zalecamy. Dan z Warszawy, dnia 24 Stycz- 
nia R. P. 1585. 

Anna Królowa I'olsk«. 

(Unik. w Ambr, (iraliowskiego : Kraków i jego okolice. Wydania dmgrie. 
Kraków 1B30, str. 8R4.| 



Ii. 1585. "21 Czerwca z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do x. Stanisława Zająca proboszcza 
kaplicy królewskiej w zaniku krakowskim. 

w Bprawii' nBhniciistwa w kaplicy królewskiej. 



AiiUd Dri gratia lieglim Ptihmiar. rtc. 

Dają mim zuat'; z Krakowa, i* w kaplicy naszej krakowskiej 
przez niedbaloBĆ W, T. nie tak się chwała boża odprawuje, jakoby 



byC minio, Abowieni nad erekcyą i ordyuacy!{ oaszą ciefpisz W. T. 
tych kiiptauów, którzy na sobie majij insze obowiązki, przez które 
do kaplice oinieszkiwaj%, abo co powinni nie tak jakoby miaJo być 
odprawują. A iż dla tegośmy prowentu przyczynili, żeby nie inakszy 
kapłani byli, jedno tacy, coby się godzili, na tem jedneni benefcium 
przestawali i ustawicznie rezydowali: dla tego napominamy W. T. 
uby we wszystkiem erekcyi i ordynacyi naszej dosyć czynił, a inak- 
szych kapłanów w kaplicy nie cierpiał, jedno takicb, którzyby na 
tem jednem heiieficinm, to jest na samej Rorancyej przestawali. Co 
koniecznie pod łuską naszą po W. T. mieć chcemy. Dau z War- 
szawy, dnia '21 Czerwca R. Iii85. 

(Druk. w Ambr. Grabowskiego; Kraków i jego okolice, WyJniiio drugie, str. 3li5.) 



R. 1585. 2 Lipca z Wai-szuwy. 

Kr. Anna Jagiellonka do x. Stanisława Zająca proboszcza 
kaplicy królewskiej w zamku krakowskim. 

Poflyląjąir fizerzjnkfi i pieniądze lila kaplicy królewskiej. 



Amia Dci ijratia Regina Połotiieie lic. 

Posyłamy tam przez Celejewskiego szcrzynkę ') do kaplicy na- 
szej, i pieniędzy od x. Andrzeja półczwarta sta złotych. Szei-zyuki 
używajcie na powszedni dzień, a pieniądzmi się rozdzieliwszy, tego 
W. T. doglądaj, jakoby się oi-dynacyej i erekcyej naszej dosyć na 
wszytkiem działo. Kapłanom W. T. nie folguj , ale się tak podług 
listu naszego, któryśmy niedawno do W. T. pisali, zachowai: 
pilnie napominamy. 



k 
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List do X. biskupa krakowskiego, o któryś W. T. do nas pi- 
sał, przez komornika swego bez omieszkania poślemy. Z tóm W. T. 
Panu Bogu poruczamy. Dan z Warszawy, d. 2 Lipca R 1585. 

(Druk. w Ambr. Grabowskiego : Starożytności historyczne. T. II. str. 26.) 
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R. 1585. 7 Lipca z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka de Akademii krakowskiej. 



z jjrzes^aniem pieniędzy na anniwersarz. 



Atina Dci gratia Regina Polomue etc, 
Ye^^er. et egregii mri devote fidelesąue nobis dilecti! 
Umyśliliśmy sobie auiiiwerzarz u W. M. fundować i pewu^i 
summę pieniędzy do Kollegium W. M. posłać , tak jako szerzej z li- 
stu sekretarza naszego xiędza Gaspra Sadlochy scholastyka war- 
szawskiego wyrozumiecie. A tak żądamy W. M., dajcie nam znać 
nie omieszkale, chcecieli to na się przyjąć, a umysłu i żądzy na- 
szej dosyć czynić. Pieniądze te teraz zaraz dać chcemy, gdzie 
abo komu każecie, skoro intencyą W. M. zrozumiemy. Xiędza 
Srema kaznodzieję swego W. M. zalecamy, a żądamy, aby tam rze- 
czy jego, jako cale i spokojnie były, tuk iżby tam nic nie raczył. 
Z tern W. M. Panu Bogu poruczamy. Dan z Wai-szawy, dnia 7 Lipcii 
Roku Pańskiego 1585. 

Anna Królowa Polska. 

(Z Mss. 224 iu fol. w Bibl Jagiellońskiej w Krakowie : Liber litterarum 

ad Unhcrsiiatcm Studii Gen. Crncoc.) 
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42. 



R. 158(). 8 Lutego z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do x. Stanisława Zająca proboszcza 
kaplicy królewskiej w zamku krakowskim. 

Przesyłaji^c ampułki srebrne do kaplicy królewskiej. 



Anna Dei grałia liegina Poloniae etc. 

Posyłamy do kaplice naszej królewskiej krakowskiej parę 
arapuł srebrnych złocistych, które W. T. ku służbie bożej obróć, 
w regestr kapliczny wpisz, a społecznie z bracią, swą tejże kaplice, 
za przodki nasze i za nas Pana Boga proś , od którego W. T. zdro- 
wia długiego żądamy. Z Warszawy, d. 6 Febr. R. 1586. 

(Druk. w Ambr. Grabowskiego : Starożytności historyczne. T. II. str. 27.) 



43. 



K. 1580. 19 Czerwca z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do x. Stanisława Zająca proboszcza 
kaplicy królewskiej w zamku krakowskim. 

Polecenie względem obrazu przesłanego do kaplicy. 



Anna Dei gratia Regina Poloniae etc. 

Wyrozumieliśmy, co nam W. T. pisał. Obraz któryśmy po- 
słali, iż gotów, radzi to widzimy; a co W, T. nań wydał, Seba- 
styan Montelupi aby zapłacił, list do niego posyłamy. Ten obraz 
jakośmy pierwej wolą swą oznajmili, chcemy aby na temże miej- 
scu stał gdzieśmy kazali. A iżby się mu nie kłaniano, niechaj 



zawzdy dobrze zakiyty będzie, u nigdy go nie odkrywać, chyba 
iżby kto bardzo się go napierał widzieć. Listów od W. T., o któ- 
rych teraz zminkę czynisz, uie mieliśmy. Ale teraz o obronę po- 
syłamy W. T. list do pana bieukiego '), a o zapłatę z żup do żu- 
pników Łubom lipskiego i Młodziejowakiego *). Tego rozumieć nie 
możemy, co uam W. T. oki^o x. Bernarda Maciejowskiego piszesz. 
Niechaj tu na dziekanią przyjedzie, będziem mu bardzo radzi: 
bo ten kościół i miejsce takiego dziekana bardzo potrzebuje. Z tem 
was Panu Bogu porucziuny, ktiiremu się za nas módkie , a obrządku 
kaplicznego jako przystoi pilnujcie. Dat. I nr.soi ■/«<■. rfiV l!l Juiiii 
A. D. 1581!. 



(I)nik. w Am lir. Graliuwskiego ; Kraków i jpf?" oknlici^, Wyiianio ilri 



1 1 Lutego 7. Wa; 



Kr. Anna Jagiellonka do xx. Stanisława Zająca proboszcza 
kaplicy królewskiej, i Szymona Turskiego kustosza skarbu 



nby wymierzyli pl»c na ogrody i stodoty w Łobiowie. 



Anna Królowa etc. 

Siła nam tam w Lobzowie poodmieniano. Co it się z łaski 
a sprawy bo*ej do nas wróciło, radzibyśmy, aby tam porządek 
i ocbędostwo, ozdoba z pożytkiem w swą ryzę z dobrą proporcy^ 
włożone były, aby pałac z ogrodem, a ogrody z gumnem i pncy- 



;aw}^^^P 



I 



') Mikołtga Firleja kasztelana bieckiego. 

') Sebastynn Labomirski starosta dobczjcki z Jaekieiu Mtoilziejuwski 
podskarbim nadwornym trzymali od r. IWS — Kiill giiólnie w dzierżt 
aoliii" krnknwHkJL'. 
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leżnościanii dobrze respondo wały : bo mamy, że tam Król J. M. 
nieboszczyk, pan a małżonek nasz, na coś znacznego zanosił. 
Wziąwszy przeto kogo, któryby się z tern rozumiał, żądamy: znijdź- 
cie tam, a społeczną poradą i dobrym rozmysłem ukażecie urzędpi- 
kowi naszemu, gdzie ogrody i jako wiele szczepić w nich, gdzie sto- 
doły z gumnem, i gdzie ogrody dla szczebrzuchów rozmierzyć i po- 
stanowić ma. W czem gdy dobrze posłużycie, za to łaskę naszą 
z baczeniem królewskiem ku sobie odniesiecie. Z tem W. M. Bogu 
poiniczamy. Dan w Warszawie, d. 11 Lutego 1587. 

(Druk. w J. U. Niemcewicza: Zbiór pamiętników. T. IV, str. 467.) 

45. 
R. 1587. 3 Kwietnia z Warszawy. 

Kr. Aana Jagiellonka do Anny z Sienią wskicłi Jordanowej 

kasztelanowej krakowskiej. 

Poleconej sobie panny do froncymeru swego przyjąć nie może. 

Anna z bożej łaski Królowa Polska etc. 

Wielmożna Pani wdzięcznie nam miła! 

Miałyśmy list W. M., w którym nas żądasz, abyśmy od W. 
M. pannę do froncymeru swego przyjęły; co my jako W. M. mi- 
łujemy, bardzobysmy radzi uczynili, byś nam była dawniej o to 
pisała; jedno iźeśmy dobrze przedtem kilku ich obiecały panny 
przyjąć, tedy nielza tylko tak uczynić. A tak prosimy, aby nas 
w tem u siebie natenczas za wymówioną miała, i nas miłowała, 
której my od Pana Boga zdrowia ze wszelkiem dobrem w czasy 
długie życzymy. Dan z Warszawy, d. 3 Kwietnia 1587 R. 

W. M. 

życzliwa 
Anna Królowa Polska. 

Nadpis: „Wielmożnej J. Mci Annie z Sieniawy Jordanowej 
kasztelanowej krakowskiej , wdzięcznie nam miłej. " 

(Druk. w J. U. Niemcewicza: Zbiór pamiętników T. ! 



1587. 10 KwietDia z Warszaw; 

Kr. Amin Jagiellonka du Jacka MtodzJejow8kieg;o 
podskarbiego nadwornego. 

Al>y wyi>Iaril rzemieślników prauuj^ych około budowy królewskiego 
zamku łobzowskiego. 



Anna Dci t/ratta Iteijina 1'olomae, Magna Dux Lithiianiae 
Itussiae, PrussUte, Masoriac dc. Domina. 

Gcncrotic fidclis nobis dilcclc! 

Upewaiłf^ uiis W. T. w Wnrszawic będąc, żci dał dostatel 
pioiiiv(lxy do x. Turskiego kustosza mi skoiiezeuic W9zytkieg< 
wii^'trznegu budowaiiiii łobzowskiego rzeinie^liiikum, każdemu wełlłu] 
rKeinidsła jego, a potrzeby giiiiii-buw tamtych łubzowtikich. Tera 
Z!iM 7. ezeni do nas x. Turski iioslal, wjro^fuiuicsz ?. listu i z re 
gestni jego, który w tym liśiie zawarty jłosyłamy. Żntlaiuy przeU 
iiby się mim W. T. uiśeit, n rzeiiiicśbiiki tamte pieuiądzmi tak od 
prawił, jakoby siy wszytkie a wszytkie potrzeby według posŁuua 
wieiiia odprawiły i gmucliy ze wszytkiemi potrzebami ku niit;szka 
uiit naszemu skońe/ouc i zawurte bjly, Uezyuisz w tern W, 1 
rzecz jako soliie pr/ystojmi i powiuitit, tak nam bard/o wdzięczm 
Z teiii W. T. 1'łiiiu Itugu poruezamy. l>iiu z Warszawy, duia I 
ICwietiiiii Uoku Psiiiijkiegu 1087. 

Aniiit Królowa Polska. 



i Sknrtiii w WHrszawic. — Dntk. taki 
r ].!iiiiii-link,-.w T. IV. Mi: -llifl.) 
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47. 



R. 1587. 29 Kwietnia z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do Jacka Młodziej owskiego pod- 
skarbiego nadwornego, żupnika krakowskiego. 

Aby przysłał inwentarze dóbr mazowieckich, i aby wielkorządca krakowski 
zajął się putrzebncini naprawami w Łobzowie i ogrodzie królewskim. 



Anna Dei gratia Regina Polonme, Magna Dux Lithtmniae, 
liu^siae, Prussiaej Masoviae etc. Domina. 

Generose fidelis nohis dilecte! 

Bardzo nam pilno inwentarzów mazowieckich imion oprawy 
naszej: bo gdy się trafia która wakancya, bywają trudności około 
odbierania folwarków. Żądamy, aby je nam W. M, z Skarbu po- 
słać rozkazał. Wszak po śmierci naszej zaś się do Skarbu wrócą. 

Łobzów i ogród nasz pod Zamkiem krakowskim pilno W^ 
M. zalecamy, aby tam naprawił pan wielkorządca krakowski *) co 
potrzeba. Uczyni nam w tern W. M. rzecz bardzo wdzięczną. 
Z tem W. M. Panu Bogu poruczamy. 

Dan z W^arszawy, dnia 29 Kwietnia Roku Pańskiego 1587. 

Anna Królowa Polska. 



(Z oi7ginału w Archiwum Kommissyi Skarbu w Warszawie.) 



') Michał Maleczkowski. 
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48. 
R. 1587. 15 Maja z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do Jacka Młodziejowskiego 

podskarbiego nadwornego. 

w sprawie budowli w Łobzowie. 



Anuu Dei gratia liegina Polmiae, Magiia Dux Lithuaniiie^ 
Russiae, Prussiue, Masotńae etc. Domina, 

Gcnerose fidelis nobis dilectc! 

Wyrozumieliśmy, co n£»m Wieruośó T. około Łobzowa pisał; 
w czem z pilnością do pana podskarbiego koronnego ') i. wielkiego 
rządcy krakowskiego piszemy. A tak bardzo dobrze W. T. ucz3'nisz, 
gdy się z nimi rozmówisz, a skończenie wszytkiego dla szkody 
i sromoty, gdyby zostało, opatrzysz. Jakoż aby tak uczynił, żą- 
damy; żałować tego W. T. nie będziesz. Z tem W. T. Panu Bogu 
poruczamy. Dan z Warszawy, 15 Maja 1587. 

Anna Królowa Polska. 

(Z oryprinałii w Arcliiwuin Kommissyi Skarbu w Warszawie.) 

li. 1587. 24 Sierpnia z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do Akademii krakowskiej. 

z doniesieniem o elckryi Zygmunta III. i poleceniem tegoż siostrzeńcA swojegci. 



Aima Rcghia Poloniae etc. ad Umrersiłatem. 
I{ev. Vnł. Ercclh Egrcfiii N()bilrsque devołe et fidelc^ nohLs 
dilecti ! 

') Jana DuUkiegn. 
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Macie W. M. iiionunienta w Akademii swojej krakowskiej fun- 
dacyi, łaski, uadania i szczodrobliwości królewskiej, domu i krwi 
naszej Jagiełłowskiej ; z której iż teraz z przejrzenia i łaski miłego 
Boga obran jest na tęż stolicę przodków swych Królestwa Pol- 
skiego, siestrzeniec nasz Królewicz J. M. Szwedzki, jesteśmy pewni, 
że z tego będziecie W. M. be^ie contenii. A iż niektórzy przeciwnicy 
mocą się na tęż stolicę wdzierają dziwnemi praktykami Rzeczypospo- 
litej szkodliwemi, pewni jesteśmy, że W. M. przy dobrem a swo- 
bodzie Rzeczypospolitej stojąc, złemu zabiegać, a przy krwi naszej 
Jagiełłowskiej statecznie stać będziecie ; tak jako szerzej z J. M. 
pana wojewody krakowskiego *) wyrozumiecie. Co aby tak było, 
W. M. wszystkich i każdego z osobna pilnie żądamy, obiecując 
W. M. od tejże krwi naszej pomnożenie wszystkiego ku dobremu 
Akademii W. M. Zatem W. M. Panu Bogu wszechmogącemu po- 
ruczamy. Dan z Warszawy, dnia 24 miesiąca Aug. Roku Pań- 
skiego 1587. 

Nadpis : „ l{ev, Ven, ExceU, Egregiis ac Nóbilibus Rectori, Pa- 
tribus, Doctorihus, Magisłris ac toti Unwersitati Acadeniiae Craco- 
rlcnsis, Derotis et fidelibtis nóbis dUectis.^ 

(Z Ms8. 224 iu folio w Bibl. Jagiellońskiej w Krakowie: Liber litterarum ad 

Unirersitatem Słudii Gen. Cracav.) 

50. 
R. 1587. 

Kr. Anny Jagiellonki instrukcya posłom na sejmiki 
w Wielkiem Księstwie Litewskiem. 

z zaleceniem nowo- obranego króla Zygmunta III. 



- •%.• V.^*.'**»^^ 



Acz łacnie wszystkie sprawy może pokazać ten \i'iek nasz 
(któryśmy już niemały za łaską bożą żywota przewiedli), że były 



') Andrzeja Tenczyńskiego. 
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wszystkie taką skroraiiościi^ miarkowane z&widy, it uie może t 
tego rzec, abyśmy się jakim rządem naszym albo jalcą praktyka 
mieli kiedy mieszać w sprawy Rzeczypospolitej; jediiak źe te czasy 
i rozumy ludzkiu obostrzone na to wyszły, Jeby soać uajświętszemn 
tedy obmowy potrzeba: opowiadamy to W. Mciom, ii jako nie 
dajemy nikomu naprzód, aby kto powiuniej i więcej tę zacną Ko- 
ronę naszą i Wielkiego Księstwa Litewskiego, naszą i W. M. zobo- 
pólną ojczyznę miłować, czcić, ważyć nad uas miał ; tak i w tern 
żadnemu się uprzedzić nie dajemy, ktoby radniejszyni, cliętniejsz] 
sklonniejszyni do swobód, wolności i prac tej wspólnej Rzeczypos] 
litej miał się od nas znajdować, śmielo to zatwierdź i cmy. Wienij 
cośmy za przodki na tej stolicy królewskiej mieli. Tkwi nam przed 
oczyma zawżdy, cośmy i z przodków naszych, i z osobjr naszej pł>- 
wiuni, co oui czynili, a co my też wedle przemogi nuszćj Itibo ciy- 
nić mamy, lubo do Pana Boga modłami &ię wkładać. Niecli tedy 
każdy z W. M. wie, żeć my naprawy nie skazy, przyuinożenia nie 
ujmy praw wszelakich i swobód Koronie Gei-decznie i z duszy żą- 
damy. A jeśli-2e to jest serce nasze ku Polskiemu Narodowi, co 
W. M, rozumiecie, jako mamy gorące ku tej krwi Niu-odu Wiel- 
kiego Księstwa Litewskiego, z której zacnych Panów i bogobojnych 
Królów sławy nieśmiertelnej przodków naszych plemię wykwitlo? 
Aleć to starauie nasze Pan Bóg wie, ani kładliśmy, ani kładziemy 
po dziś dzień na gruncie słabym usiłowania ludzkiego, który jest 
co dzień i co godzina odmieuDy, ale kładziemy go na gruncie mi- 
łosierdzia, na gruncie łaski, na gniocie wszystko czyniącej 
gącej woli Pana Boga najwyższego. Ten jest, który sobie tak pn 
właszcza obieranie Królów, że więc ludzie w tej sprawie nie 
czynią co umyślib, ale to do uzego ich wszechmocność jego 
mgnieniu obraca. Zkąd więc oiie głosy ludzkie bywtyą: „ Stało «ę 
to prawie nad podziw, nad mniemanie, nad oczekiwanie wszystkicli.' 

Raczycie W. M, pomnieć, jako jednostajne rozumienie doi 
po wszystkich państwach koronnych gruchnęło, o podwyższeuiu 
stolicę Korony Polskiej i Wielkiego Księstwa Litewskiego i. 
Królewicza Szwedzkiego, naszego siosti^zeńca, zaraz po śmierci ski 
niclKiszczyka Kióla ś, pamięci małżonka naszego. Niestaszły 
były jeszcue porozumienia ludzkie, niezakroezyły praktyki, dale! 
i niżnie jeszcze jeden »d druRiego siedział, Jeśli tedy filos ludi 
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zgodny, sam n aiobie wszczęty, nic za niczyją pobudką rozniecony, 
boży głos i Ducha ś. jest: raczcież W. M. przezeń Pana przejrza- 
nego, przez ludzki głos ultazanego, przez pauy i rjcerstwo koronne 
obranego, przez arcybiskupa prymasi* nominowanego, przez urząd 
obwołanego, przyjmować jako dar boży szczerze z r^ku boskich nio 
ludzkich, a wszystkiej Koronie i Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
nie jakiej tylku fakcyi, od których on jest wolen, podanego. 

Z tej przemowy naszej łacnie każdy wybaczyć może, żeć mamy 
ból serdeczny, żeście się też W. M. nie rozszerzali z oną chęcią 
swoją, dając i podając zdanie i rozumienie swe o elekcyi, którąśmy 
być wielką i znaczną rozumieli na tę krew naszą i W. M. Wiemy, 
żeście W, M. z Koroną Polską zarówno; wiemy, że też wszystkie 
ozdoby i prerogatywy W. M. mają; wiemy, i co za obowiązki z obu 
stron i jako twarde są. Patrzemy nawet na zbolałe serca W. M. , 
które Idedybyśmy tak rzekli, niech sam Bóg leczy, nie wiemy je- 
śliby dosyć było: gdyż wiemy że sprawy, które nie pochodzą z Boga, 
rychło się jako dyni obracają w niwecz; a tym sprawom zaś, które 
z niego pochodzą, przeciwiać się, jest jakoby z Panem Bogiem 
walczyć : a ono trudna rzecz jest, stworzeniu zaczynać co nad wolą 
stworzyciela. 

Jednak raczcie W. M. wiedzieć, że wiele czasy mogą, wiele 
potrzeba na ludziach wyciska. Ustępują prawa niegdy swej drogi, 
na czas ulegając gwałtowi, żeby stojąc na miejscu ćwierdliwie, od 
niego na miejscu zdeptane nie były. Baczyliście W. M., co się na 
elekcyi działo, na co się było zaniosło, na jakiby była hak ze 
wszystkich stron przyszła Korona, gdzieby się była zachwiała ta 
elekcya: na co się już byli zgotowali ludzie, którzy okrągu i głę- 
bokości niebezpieczeństwa koronnego i Wielkiego Księstwa Litew- 
skiego albo nie tak upatrowali, albo dla jakiego przedsięwzięcia 
swego przeglądali. Naszem zdaniem, jako gniew tak zbytnia chci- 
wość, wielką są zasłoną rozumowi do pojęcia rzeczy. Sprawy bra- 
terskie mają być brane i wykładane na stronę lepszą; a uczynił 
kto co przeciw powinności swej? rozumieć że ku lepszemu, nie ku 
despektowi uczynił; a opuścił co? rozumieć io z potrzeby, nie zło- 
ści opuścił, Nietai się nigdy złe: niech się pokrywa jako chce, 
zawżdy się na wierzch jak oliwa wynurza. 
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Cobyficie mieli W. M. ganić w personie J. M. Króla ohnuief 
nie widzimy. Wiemy braterskie prośby, wiemj obmowy, wiemy wy- ; 
mierzania się Panów Rad i rycerstwa koronnego, które w tej ini&-'l 
rze W. M. (■zynili. Nominaeyą odprawiwszy tylko, która na nidŁ'! 
gwałt albo raczój wola boża, nie praktyka ludzka wycisnęła, cze-J 
kali W. M. 7.e wszyatkieni, to wszystko będąc gotowi uczynić i słowyj 
i samą rzeczą, czegobyście jedno po nieb żądali, a przeto, iż W. M.« 
nie mogli z nominacyą dłuiój czekać, już też pięć go<lzin wielkichj 
W. M. czekawszy, którzyście na strzelanie tylko z luku od nicbl 
byli, całe ośm niedziel, jeśli nie więcej, nachodziwszy się zapasja 
o tę świętą elekcyą. A tak prosimy miłosierdzia bodego, raczde^ 
się W. M. mieć do zgody. Nie mniemajcie, nie d;ądamyć prywatnych 
naszych pociech, acz się to i ludziom zejdzie; puściwszy mimo się 
wszystko, pociechy i dobrego W. M. wszystkich żądamy. Tejte 
żeśmy Rzeczypospolitej córką, której i W. M.; tąż się wolności^'* 
szczycimy, o którą W. M. idzie; i z młodu tegośmy się nauczyli,^ 
nad ojczyste dobro przekładać dobro pospolite, u Pana Boga nad 
wszystko. Cóż rozumiecie, jakiej u nas są wagi inni powinni, albo 
krewni? 

Nadchodzi koronacya; sejmiki W. M. mają. Darowawszy to 
tedy ojczyźnie miłej, w czemeście obrażeni, która takiego Króla 
potrzeI)uje, jaki jest obran (wiemy co mówiemy, nie uwodzi nas 
krew): raczcież W. M. taki warunek uczynić sobie, jaki najlepszy 
być rozumiecie, tak z strony nominacji bez W, M. uczyuionej, jak 
z strony wszelakiego W. M. prawa; podajcież J. K. M. a ukójcie 
W. M. serca swe, na to najwięcej patrzając, przecz i dla czego tak 
się postępować musiało. Nie jednakim toi-eui rzeczy ludzkie idą. 
Nie jednakie łuta, nie jednakie wiatry. Ale to nasza rzecz jest, 
wszystko ku dobremu obracać, i więcej na to mieć oko, co jest 
w rzeczy dobrze, niżli na to, coby się do tego z trafunku, z przy- 
gody i z potrzeby złego przyniiesz»ło. Bo inaczej czyniąc nie do- 
gryziemy się w żadnej rzeczy smaku. 

Wiemy, żeście Vf. M. skłonieni do J. K. M. obranego Pana, 
i dziękujemy za to; ale że nie wszyscy, a cóż rzec? Złotu i dro- 
gim kamieniom bywa przysada dbi widoku lepszego i pojrzeuia: 
tak i tem rozumieniem rożnem, gdzie do zgody przystąpią W. M, 
jako (lr()gi kamień do przysady, ta będzie ozdoba tej spniwie. ja- 
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kowej majestat koronny i Wielkiego Księstwa Litewskiego potrze- 
buje. Xa co teraz wszystek świat oczy otworzył, wybaczy wając, 
ku której stronie W. M. się chylicie, z mniejszą, czy z większą 
liczbą liulzi przystaniecie. Przystać do dobrego choć nie zarazem, 
żadnej zelży nie niesie nikomu. 

A trzel)a się jako w zwierciadle na wszystkie strony obejrzeć, 
jaką z kim przyjaźń mamy, jakośmy sobie i czem tego i owego są- 
siada naruszyli; co Koronie i Wielkiemu Księstwu Litewskiemu 
z każdego z nich obiecywać mamy, a co nie. Król J. M. Pan obrany, 
na takim celu jest, że zkąd go weźmiecie W. M., zewsząd ma 
ludzką przyjaźń po sobie; chybabyście W. M. przyrodzonego nie- 
przyjaciela Wielkiego Księstwa Litewskiego i Korony wyjęli, którego 
to jest przyrodzenie własne, iż go żadna przyjaźń, żadne dobro- 
dziejstwo, ani ubłagać, ani ułaskawić nie może. 

Pożytki, które za panowaniem J. K. M. Pana obranego po- 
płyną Koronie i Wielkiemu Księstwu Litewskiemu, długoby wyli- 
czać. Wiedzą W. M. jako wiele na tem zależy liberum dotninium 
mariff, bez którego słabe są największe Państwa, a najmniejsze 
Państwo morską wolnością i państwem portów ku górze się wynosi. 
Przytem jako wiele należy mieć całe Inflanty, despektom i szko- 
dom Króla Duńskiego, którjTh na dwakroć sto tysięcy Koronie 
i Wielkiemu Księstwu Litewskiemu na każdy rok czyni, odjąć się 
i obronić, a możemy bezpiecznie rzec, i Moskwicina trzymać na 
wodzy. Przypatrzcie się W. M. z których go stron będzie uciskało, 
i jeśli już będzie mógł, tak dalece rozciągać swe rzeczy. 

Naszej przemowy i żądania ten jest koniec, abyście W. M. 
obaczywszy co jest prawo, co dzień a co noc, co skłonność ludzka 
a co niechęć, co wszystek Senat koronny ze swem rycerstwem a co 
kilka , co aułharitas prima et publica a co privała i niedoszła, tam 
się udali, będąc połowicą tej też Korony, zkąd Pan Bóg będzie 
pochwalon , zkąd to Królestwo i Wielkie Księstwo Litewskie z stra- 
chem nieprzyjaciół pogranicznych będzie utwierdzone. Co się nas 
tycze, to raczcie W. M. o nas rozumieć, co i o Pani koronowanej 
i córce tej zacnej Rzeczypospolitej, ojczyzny naszej, słusznie rozu- 
miane być ma, a iż prawa i wolności wszelakie jej, krwią i śmiercią 
naszą radzibyśmy odkui)ili i rozszerzyli, nierzkąc abyśmy do tego 
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Tieczy wieilli h1I)u mieli wieść, znczemby jaku się im ujma 
uliliłeiiie ilziuć miało. 

Z strony koiifederacyi, pokoju z Moskwą, podatków niezwy- 
kłych, mandatów za dworem. Inflantów: to wszystko obwarowało 
się recessem i z osobna aiŁykułami, które się podadzą na korona- 
tyi, i które posłowie już poprzysięgli. 

Na arcyksią^.ę Maxymiliaiia nie trzeba sig wzdrygać. Oprócz 
konstytucji jędrzejowskiej, która tego broni, sama niechęć pospo- 
litego człowieka na tóm jest, że wszystko uczciwie o Rakuskim 
domu rozumie ; ule za Pana sobie Ifogo z niego brać, zda się być 
z wielkiem niebezpieczeństwem Korony i Wielkiego Księstwa Li- 
tewskiego. 

Z Moskiewskim obiecować tiż sobie i spodziewać się tej ak- 
cessyej, jako ludzie niektórzy mniemali i nadziewali się, jest rzecz 
prótnti: bo się inaczej z postępków i podania posłów jego poka- 
zało, a niż ludnie tuszyli; i znać to było dobrze po nich, że im 
Bzio więcej o pokój z Korona i z Wielkiem Księstwem Litewskiem, 
a ni* o obranie Pana ich iia te państwa: bo i o przybyciu jego 
tu niejedno nic pewuego nie obiecywali, ale sami bardzo wątpili. 

Zostawa nam tedy na placu ta jutrzenka półuocnych krajów, 
zostawa plemię krwi Wielkiego Księstwa Litewskiego, zacnych Ja- 
giełłów, w tem zaćmionem a bui"(iliwem osierocienin tej Korony 
i Wielkiego Księstwa Litewskiego. Raczcież się W. M. do tej je- 
dnej gwiazdy w tej burzy różnego i zamieszanego zdania, za któr^ 
do słonecznej jasności, łaski bożej i szczęścia wszelakiego h 
Vi. M. i niepochybnie przyjdziecie. 

To opowiedziawszy, znowu ofiarować uasze nietylko chęci, 
i dobro i krew i żywot nasz Rzeczypospolitej, gdzieby tego potnse- 
bowała. Gdyż my też nad ojczyzną miłą, w którejśmy się urodzili, 
nic milszego ani droższego nie mamy, a w prawie wolności jej nie- 
przepłaconej urodziwszy się, niechcemy na nią żadnej niewoli wcią- 
gać, bobyśmy ją zaraz na się samych wciągnęli. 1 pod ten c^as 
nielitowaUśmy mieszka naszego, choć w nim niewielkie skarby, ba- 
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cząc że ku gwałtowi chyliło się takiemu, i 
rouy i Wielkiego Księstwa Litewskiego Pai: 
Korona i Wielkie Księstw<i Litewskie wcdh 



by nie ten był tej Ko- 
Bm. którego potrzebiye 
praw i swobód awy« 
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ale którego sobie kilka ich upatrzyło ku swej własnej prywacie 
na skazę Korony i Wielkiego Księstwa Litewskiego. 

Anna Królowa Polska. 

(Druk. w J. U. Niemcewicza: Zbiór pamiytuików historycznych. T. V. sir. 352.) 



51. 
R. 1587. 17 Pażdzieniika z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do Jacka Młodziej o wskiego 

podskarbiego nadwornego. 

w sprawie przyborów na jej przyjazd do Krakowa. 



AnfM Dei yratia lieg^ina Poloniaey Magtia Dux LithuanUie, 
Russiae, Prussiae, Masoviae etc. Domina, 

Getierose fidelis nohis dilecłe! 

Posyłając do Krakowa urodzonego Jana Podoskiego dworza- 
nina naszego, rozkazaliśmy mu, aby się z W. T. około spraw 
z strony wczasu naszego, także i dworu i sług naszych około go- 
spód z W. T. porozumiewał. Żądamy, aby mu W. T. na wszyst- 
kiem był pomocen; k'temu żądamy, aby to W. T. teraz długo 
nieodkładcjąc, kazał skupić na przyjazd mój sian, owsów i coby 
W. T. rozumiał, za sześćset złotych, które pieniądze W. T. od- 
dane będą, abo je sobie z żup wytrącisz. A my W. T. assekuru- 
jemy, że przyjęte będą; a cokolwiek W. T. chęci, pilności i sta- 
rania nam okażesz, to od W. T. tak wdzięcznie przyjmiemy, że 
tego żałować nie będziesz. Zatem W. T. Panu Bogu poruczamy. 
Dan z Warszawy, 17 dnia Października Roku Pańskiego 1587. 

Te rzeczy skupując , rozkaż W. M. oddawać do Łobzowa ^•' 
lejowskiemu; a prosimy uczyń W. M. w tem pilność. 

Anna Królowa Polska. 

(/ uiyginału w Archiwum Komissyi Skarbu w Warszawie.) 



K. 15K7. 2-J UruJniii z Wars/;iwyJ 

Kr. Anna Jagiellonka do Jacka Młodzi ej owskiego 
podskarbiego nadwornego. 

prirybisnic opisu wjazilu Zygniuiiln III. tin Krnkt>vi 



Anna Dci gratia Rpciita Potoniat; Maf/iiit I>iix Liihuania^^\ 
Sussiae, Prussiae, Masoviae etc. Domina. 

Gmerose fidełis nobis dilecfe! 

Był iiam od W. T. wdzięczny list, któryiueś duhi dostiita 
cznie wypisał wjazd i pnyjęcie Króla J. M. siestrzeńca aaszegt^ 
do Krakowa: za co Boga wielbiemy, a W. T. bardzo dziękujemy;! 
Pisaliśmy byli do W. T. żądając, aby był W. T. dla porządk^r 
jachał K nami do Piotrkowa, czegoby był W. T. nie żałował; 
iż W. T. aui do nas przyjacbał, ani odpisał, toć już tak pi-zetai-^ 
nęlo. Ale na potem ufamy, że to nam W. T. nagrodzisz: 
ile będziem mogli, do wszystkiego dobrego W. T. radzi dopom» 
gać chcemy. Zatem W. T. Panu Bogu poruczamy. Dan z Wai 
azawy, dnia 'J2 miesiąca Deccmbr. Itotu Pańskiego 1587. 

Anna Ki-ólowa Polska. 

(Z oryiiiimlii w .\rfliiwiim Koinisaji SkHrbn w Warszawie.) 



158ft. I.-) Stycznia z Wai-szawjr^ 

Kr. Anna Jagiellonka do Jacka Mlodziejowskiego 
podskarbiego nadwornego. 

Zapowinda snńj jirr.yJHzd do Knikuwn, 



Anna Dci gralia Jteifina Polonioe rtc. 
Generosu fideiis jiobis dSecic! 
Doszedł nas Ust W. T., którym się nam o nieprzyjachaoie A 
Piotrkowa i niepisanie przez W^jtlikowskiego wymawiasz. Niemaiitn 
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W. T. za złe , rozumiejąc słuszne być wymówki W. T. Ale że w tych 
dniach da -li Bóg, do Krakowa wyjeżdżamy, żądamy rozmów i po- 
rozumienia się tam W. T. z Podoskim naszym , który tam dawno 
dla gospod mieszka. A opatrz wczas i potrzeby nasze na przy- 
jazd nasz. Żałować tego nie będziesz, cokolwiek dla nas pracy 
i kosztu podejmiesz. Zatem W. T. Panu Bogu poruczamy. Z War- 
szawy, dnia 15 Jannar, 1588. 

Anna Królowa Polska. 

(Z oryjjriuałłi w Archiwum Komissyi Skarbu w Warszawie.) 



54. 

R. 1589. 13 Maja z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do x. Stanisława Reszki sekre- 
tarza królewskiego w Rzymie. 

Polecając IDU synów Stanisława Krasickiego oboźnego koronnego. 



Anna Dei gratiu Regbm Poloniue etc. 

Iiet\ Pr. D, devote nohis diłecłe! 

Oboźny pan Krasicki posyła do Rzymu dwu synów swych 
dla nauki i polorowania w rzeczach, i prosił nas, abychmy ich 
W. M. zalecili. Co my radzi czyniąc, zalecamy je pilno W. M., 
żądając, aby je tam W. M. wdzięcznie przyjął, drogę cnót uka- 
zował i Ojcu ś. prezentował, a naszem imieniem zalecił: boć są 
młodzieńcy jako rodziców zacnych, tak sami z siebie skromni 
i do wszyćkiego dobrego pochopni. Rzecz to będzie pobożna, 
nam wdzięczna i W. M. odpłatna. Zatem W. M. Panu Bogu 
wszechmogącenui i)oruczamy. Dau z Warszawy, d. 18 Maja R. 
P. 1589. 

Anna Królowa Polska. 

(Druk. w Ambr. (frułmwskicj^o: Starożytności historyczne. T. II. str. 31.) 
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55. 



R 1589. 7 Lipca z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do Jacka Młodziej o wskiego 

podskarbiego nadwornego. 

Aby opisał biirdę marszałka uadworuegu. 



Anna Dei gratia Regina Poloniae, Magna Dux Lithuaniae, 
Riissiae, Prussiaey Masamae etc, 

Generose fiddis fiohis dUecte! 

Aby znał, iż W. T. uie przepomiiuimy i jesteśmy W. T. ła- 
skawą a miłościwą panią, zaczemby też W. T. był pochopniejszy 
do częstszego nam pisania, a o rzeczacb tamecznych wszytkich 
oznajmiania: tedy posyłając do Króla J. M. tego komornika na- 
szego , i W. T. tym listem obsyłamy, zdrowia i wszytkiego dobrego 
od Pana Boga W. T. winszując i żądając. Staraj się W. T. o ry- 
chłą odprawę tego komornika naszego, a sprawę i burdę wszytkę 
pana marszałka nadwornego ^) z Niemcy i z Królem J. M. , jako, 
co etc. wypisz nam dostatecznie. Zatem W. T. Panu Bogu poru- 
czamy. Dan z Warszawy, dnia 7 Lipca Roku Pańskiego 1580. 

Komornika naszego zalecamy, niedawno nam służy: trzeba go 
nauczyć, jako się z listami naszemi do Króla J. M. sprawować ma 
i indziej. 

Anna Królowa Polska. 
(Z oryginału w Archiwum Komissyi Skarbu w Warszawie.) 



') Jędrzeja /btu-owskiepfo. 
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5«. 



R 1589. 10 Lipca z Warszawy. 



Kr. Anna Jagiellonka do Magistratu krakowskiego. 



w sprawie skradzionych sreber. 



Anna Dei gratia Regina Polonia€j Magna Dux Lithuamae^ 
Russiae, Prussiae, Masomae etc. Domina. 

Spectahiles et famati fiddes nobis dUecti! 

Wiecie W. W. jako my gorąco sprawy wasze za każdą oka- 
zyą forytujemy; a W. W. ze strony srebra nam w Krakowie po- 
kradzionego, a od nas W. W. zleconego, nic tam ani czynicie, 
ani nam o niem znać dajecie, wiedząc złoczyńcę, albo go już 
w ręku mając. Żądamy przeto, aby W. W. większe staranie o niem 
czynili ; a coście sprawili i czegoby do tej sprawy od nas potrzeba, 
nam oznajmili. Zatem W. W. Panu Bogu poruczamy. Dan z War- 
szawy, dnia 10 Lipca Roku 1589. 

I to srebro nasze aby nieginęło: wszak tam jest niedaleko 
sługa nasz Jazdowski, któremu może się dać informacya, i który 
ma zeznanie tego tam złodzieja; mamy też nadzieję, że pilność 
wszelaka. 

Anna Królowa Polska. 



(Z oryg^ału po ś. p. Smoniewskim w zbiorach Towarzystwa naukowego 

w Krakowie.) 
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R. 1589. 29 Lipca z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do Jacka Młodziejowskiego pod- 

skarbiogo nadwornego. 

Dziękując za list. 



Anna Dei gratia Regina Poloniae etc. 

Generose fiddis nohis dUecfe! 

Wdzięczuieśmy pisanie W. T. prz3rjęli, na które potem odpi- 
sać każemy. Radzibyśray częste listy od W. T. miewali. Zatem W. 
T. Panu Bogn poruczamy. Z Warszawy, dnia 21) Julu 1589. 

Anna Królowa Polska. 

(Z oryginału w Archiwum Kommissyi Skarbu w Warszawie.) 



58. 
U. 1589. 12 Sierpnia z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do x. Stanisława Zająca pi-oboszcza 
kaplicy królewskiej w zamku krakowskim. 

Przesyłaj j|c dzwonek srebrny ilo kaplicy królewskiej. 

Anna Dcl gratia Regina Poloniae etc. 

Bracia W\ T. a nasi kapelani, za radą i za porozumieniem 
naszem, postanowienie uczynili z strony zapłaty dziesięcin z sta- 
rości sochaczewskim. Miał sie wzgląd na czasy zatrudnione złością 
a swowoleństweni ludzki em, jako szerzrj oni sami ustnie powiedzą. 
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Dzwonek W. T. do kaplice srebray posyłamy: tak malej rzeczy 
nie zoczyliśmy w Krakowie będąc. Przestrzegaj W. T. rządu, na- 
bożeństwa, przystojności wszelakiej: na tem wszystko należy; 
wdzięczna, ucieszna, grzmiąca to i u ludzi i u Pana Boga muzyka. 
A z tem W. T. Panu Bogu poruczamy. Dan z Warszawy, d. 12 
Augusti R. 1589. 

(Druk. w AniV)r. Grabowskiego: Starożytności historyczne. T. II. str. 27.) 



59. 



K. 1589. 11 Września z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do x. Stanisława Zająca proboszcza 
kaplicy królewskiej w zamku krakowskim. 

Aby nkrył złoto i srebro kajilicy królewski ćj. 



Anna Dci gratia Iłeginu Poloniae dc, 

Xięże Proboszczu! Iż nagła potrzeba na Koronę przypadła, 
obaAvianiy się, aby skarbom kościelnym przepuszczono. A przetoż 
cicho, nikomu nic nie powiadając okrom x. archidyakona krakow- 
skiego i wai^szawskiego, zachowaj gdzie srebro i złoto kaplice na- 
szej królewskiej na miejscu przespieczno. A jeśUby do czego przy- 
szło (czego Panie Boże zachowaj), nie daj, ale powiadaj, iż to 
Królowa zabrała i do siebie schowała. Niech to będzie cicho, ta- 
jemnie a z baczeniem wielkiem. Aczci my mamy zupełną w Panu 
Bogu nadzieję, iż do tego nie przyjdzie, gdy pogaństwo ustąpi. 
Zatem się modlitwie waszej zalecamy, a zdrowia i wszystkiego 
dobrego wam żądamy. Dan z Warszawy, dnia 11 Septembra 1589. 



(CaJy list włnsnorgcznie pisany. Dnik. w Ambr. Grabowskiepro : Kraków i je jco 

okolice, Wydanie dnigie, str. .-J6r>.) 

Jl 
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(iO. 

R. 1589. 23 Września z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do x. Stanisława Zająca proboszcza 
kaplicy królewskiej w zaniku krakowskim. 

Przesyłając ornat i antepedium do ołtarza Jagiełłowskiego w katedrze krak. 



Anna Dd gratia Regina Polofiiae etc. 

Posyłamy do rąk W. T. ornat i antepedium złotogłowowe ze 
wszytkiemi należnościami, co odda W. T. xiądz przeor warszawski 
święto-marciński. Oddasz to wszytko W. T. do ołtarza, gdzie jest 
grób Króla Jagiełłą, to opatrzywszy, żeby tamże to należało, a indzie 
tego, jedno u tegoż ołtarza Jagiełłowskiego, nie używano. Zatem 
W. T. Panu Bogu poruczamy. Z Warszawy, d. 23 Sępt R 1589. 

(Druk. w Ambr. Grabowskiego: Starożytności historyczne. T. II. str. 28.) 



61. 
li. 1589. 8 Października z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do Jacka Młodziej o wskiego 

podskarbiego nadwornego. 

Dziękuje za wiadomości o królu. — Poleca mu Jana Źalińskiego. 



Anna Dei gratiu Regina Poloniac, Magna Dux Lithnamae, 
Russtae, Prussiue, Masoviae etc. Domina, 

Generose fidelis nobis dilecte! 

Mieliśmy w tym czasie dwa listy W. T. z Rewia. Dzięku- 
jemy W. T. , żeś nam o dobrem zdrowiu J. K. M., o drodze nazad 
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do Polski i wszystkiem dał znać; lepiejciby było tu J. K. M. zo- 
stać, zwłaszcza pod ten czas od pogan niebezpieczny: ale iż się 
już stało, Panu Bogu to poruczać. Dawaj nam W. T. znać o wszyst- 
kiem za każdą okazyą. Będziemy to W. T. łaską naszą pomnieć. 
Staraj się też W. T., aby zalecenie nasze pana Jana Żalińskiego 
u W. T. daremne nie było. Miej nań oko dobre, żądamy. A jeśli 
co kiedy Dworowi płacić będą, staraj się, aby nie był upośledzeń: 
bo koszt wielki wiedzie, a nic mu jeszcze nie dano, i bojemy się, 
aby nie musiał przeprosić domu. Powtóre żądamy, miej nań W. 
T. baczenie dobre, a często pisz do nas. Zatem W. T. Panu 
Bogu poruczamy. Dan z Warszawy, dnia 8 Października Roku 
Pańskiego 1589. 

Anna Królowa Polska. 

(Z oryginału w Archiwum Komissyi Skarbu w War8za\ne.) 



62. 
R 1590. 8 Stycznia z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do x. Stanisława Raszki sekretarza 

królewskiego, w Rzymie. 

Obiecując wstawić się za nim do Króla. 



Anna Dei yratia Regina Poloniae etc. 

Yenerabilis detołe nóbis dilecłe! Rozumiej W. M. o nas, ja- 
keśmy się my w Polszczę frasowali z niepewnych wieści o Królu 
J. M., kiedy was taki frasunek, o jakowym piszecie, w Rzymie tak 
bardzo dolegał. Bądź chwała Panu Bogu ! że się to wszytko ina- 
czej obróciło łaską jego. 

Co się tknie osoby W. M., widząc że jesteś na posłudze 
J. K. M. , nie może być jeno że nam jest W. M. lito. Co będzie 
z nas, nie przepomniemy J. K. M. potrzeby W. M., czas do tego 
upatrzywszy, przełożyć. Nie trać W. M. serca: pospolita to jest, 
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Że na wielkich dworach i u wielkich Panów nie ryclile opatrzenia 
bywają i dostatki, ale tuczne. 

iMieszkamy tu z Królem J. M. w Warszawie , za łaską miłego 
Boga zdrowi, prosząc Pana Boga, aby Sejm przyszły, który przy- 
padnie 8 dnia Marca, sprawić i skończyć raczył ku dobremu tej 
Koronie , i ku pociesze naszej. Z tera was Panu Bogu poruczamy. 
Dan w Warszawie, die 3 Januarii A. D. 1590. 

Anna Królowa Polska. 

(Druk. w Ambr. Grabowskiego: Starożytności historyczne. T. II. str. 31.) 



G3. 



R. 1590. 15 Marca a Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do x. Stanisława Ueszki sekretarza 

królewskiego, w Rzymie. 

Obiecując przyczynić się za nim do Króla. 



Anna Dei gratia Uegina Foloniae etc, 

Rev. devote nobis dilecte etc. 

Życzymy W. M. wszyćkiego dobrego, a przytem snadnej z tych 
tam tinidności wyprawy, które W. M. na służbie Rzeczypospolitej 
zaszły, jakośmy to zrozumieli z obudwu listów danych do nas, G 
i 27 Januarii z Rzymu. Co jeno będzie z nas, pomożemy W. M. 
przyczyną naszą u Króla J. M. Mamy nadzieję, że J. K. M. na 
wierne i pilne posługi W. M. wzgląd będzie raczył mieć. Teraz 
sejmujemy. Przodek dobry, zgodliwy i pełen chęci ku Rzeczypo- 
spolitej: daj Panie Boże! aby i koniec był taki. A z tem W. M. 
Panu Bogu poruczamy. W Warszawie, d. 15 Marca Roku P. 1590. 

Anna Królowa Polska. 

(Druk. w Ambr. Grabowskiego: Starożytności historyczne. T. II. str. 32.) 
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04. 

R. 1590. 26 Maja z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do x. Tomasza Tretera w Rzymie. 

Posyłając mu napis do nagrobku królowej Bony w Barze. 

Apina Dei gratia Regina Poloniae etc. 

Yenerabilis devote nobis dilecte ! Ucieszyliśmy się listami wa- 
szemi, daty z Rzymu 14, 21, 28 Aprilis. Co nam piszecie strony 
X. opata jędrzejowskiego '): wiemy godność jego, wiemy zasługi, 
wiemy uiebogactwo, i mamy jego sprawę na pilnem baczeniu. Za- 
trudnienie koroime i skarbowe, to rzecz zwłaszcza. Nadziewamy 
się prędkiego ułacnienia: które by nanmiej się pokazało, nie za- 
niechamy pilno się w sprawie tej do J. K. M. wkładać. 

My tu jeszcze pewnego pokoju od Babilończyka nie mamy. 
W Panu Bogu nadzieja; bo nasza gotowość mała, a ubezpieczenie 
wielkie i niewiara o nieprzyjaźni tak możnego nieprzyjaciela. 

Posyłamy wam trzy kopie napisu grobnego Jej K. M. paniej 
matki naszej *). Ukaż je W. M. jednemu tylko albo dwiema na- 
więcej ludziom, którzy się tem parają i dobry rozsądek w tako- 
wych rzeczach mają. Jedne z tych kopij , która się im będzie po- 
dobała więcej , zaraz z naszemi listami odeślijcie x. Zołczyńskiemu, 
bez żadnej odwłoki i poprawo wania, a nam dajcie znać, która z tych 
trzech więcej się upodobała, swego zdania do tegoż nie zaniechy- 
wając. Przytem i obraz paniej matki naszej posyłamy, który także 
bez omieszkania prześlijcie. Z tem was Panu Bogu polecamy. 
Z Warszawy, dnia 26 Maja R. P. 1590. 

Anna Królowa Polska. 

(Druk. w Ambr. Grabowskiego: Starożytności historyczne. T. II. str. 34.) 



') Stanisław Keszka kanonik warmijski , dziekan warszawski , sekretarz 
królewski, mianowany od Zygmunta III. opatem jędrzejowskim. 

^J Napis na nagrobku postawionym r. 1593 w Bari przez kr. Annę Ja- 
giellonkę dla matki , Bony królowej , ob. w S. Starowolski : Monntnenta Sar- 
mataram. Cracoviae 1655, str. 816. 



I, 10 Paż<l?.itTuika z Warszawy. 

j*. Anuii Jagiellonka do x. Stanisława Zająca probosz- 
cza kaplicy królewskiej w zamkii krakowskim. 

w sprawie pokryciu daclieiii kiiplity królewsldąj 

Atitia dci ijratia Reguta Poloniae etc. 

Posyłamy wam list Króla J. M. do pana Wielkurządue kru- 
wskiego o drzewo na dach do kapliiie , który zuowu skoro z wio- 
sny, da -li Bóg, odnowić chcemy, jako wam powie x. Knisii^ki 
archidyakon krakowaki. Teu lisŁ oddajcie, a o drzewo sollicyto- 
wać będziecie, aby je wydaao i na Zamek końmi zamkowemi przez 
odwłoki gdzie na spokojne miejsce zwożono; jako i sami do Wiel- 
korzfidce piszemy. A tym czasem dach tak opatrzcie, jakoby przez 
zimę nie ciekło, a kaplica aię nie psowała. Na teu teź list nasz 
odpiszcie nain , a co uczyiii Wielkorządca oznajmijcie. Zatem się 
modlitwom waszym zalecamy. Dan z Warszawy, dn. 10 Oktobra 
R. 1590. 

(Drak. w Ambr Grabowskiego: Kraków i jef^ oki]li<.'e, Wydaniu drugie, sir. 3<iT.) 



R 1590. -iŹ ł'aździernika z Warszawł-. 

■ 

5 Kr. Anna Jagiellonka do prałatów i kanoników kapituły 
katedralnej krakowskiej. 
Rus 
tam 



U])omiuttjii<^, uIjj kolciót knledraluy od Blrouy kapliry królewskiej 
dacłietii nakryli. 

Anna Dci rfraliu Ui-ytna Poloniae, Maijna l)u.r Lithntminr, 
Russiae, Prussiae, Masoriar ifc. Domina. 

Yenere^Ucs devote nohls diłecti! 

Dajft nam znać z Krakowa, iż W. M. odkrywszy kościół na 
itoinkii kr;ikowskim, iladiii nii- kończycie: illii czego si^^ kaplica na- 
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sza królewska zamkowa od dżdżu psuje od strony kościeluej od- 
krytej. A tak niejedno napominamy, ale i prosimy W. M., raczcie 
się do tego z pilnością mieć, jakoby dla odkrytego kościoła kaplica 
się nasza niepsowała. Zatem W. M. Panu Bogu wszechmogącemu 
poruczamy. Dan z Warszawy, dnia 22 Oktobra, Roku 1590. 

W. M. 

życzliwa 
Anna Królowa Polska. 

(Z oryginału w Archiwum Kapituły katedralnej krakowskiej.) 



67. 



R. 1590. 28 Października z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do Akademii krakowskiej. 

z prośba o urlop dla akademika Wiskitki. 



Anna Dd gratia Regina Poloniae etc. 

Ven. excelh viri devołe nobis dilecti! 

Siostra pani sanockiej naszej posyła dla nauk syna swego 
do Niemiec abo do Włoch, przy którym radaby miała jednego 
z Akademii W. M., Piotra Wiskitkę. Żądamy W. M., pozwólcie mu 
dla nas absencyi na cztery lata, zachowując go przy miejscu Se- 
niora i przy innych prerogatywach, tak jako by był praesens. Co 
gdy W. M. na przyczynę naszą uczynicie, jako od przodków na- 
szych, tak i od nas wielką za to łaskę i baczenie ku sobie kró- 
lewskie odnosić będziecie. Zatem W. M. Panu Bogu wszechmogą- 
cemu poruczamy. Z Wai*szawy, 23 Ocłobr. Roku 1590. 



(Z MsH. 224 in folio w Bibl. Jagiell. w Krakowie.) 
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08. 

U. 1590. 8 Listopada z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do Michała Maleczkowskiego 

\^'ielkorządzcy krakowskiego. 

Wstawiając się za miastem Kazimierzem. 

^ >-- -/■ --- 

Amm Dei grcUia Regitia Poloniae etc. 

Rozumiemy temu^ że W. M. wiesz, jakośmy zawżdy uad iusze 
miasta Kazimierzany krakowskie na baczeniu i na łasce naszej kró- 
lewskiej mieli i po ten czas mamy, jako miłą pamiątkę przodków 
naszych, od któiych swe wszytkie pricilegia dace, nadane i utwier- 
dzone mają, i onych w używaniu byli i są aż do tego czasu. Ti» 
też W. M. wiesz, źeć też W. M. jesteśmy chętliwi: zachowajże 
W. M. ich wcale przy ich przywilejach, nic nie wznawiając czego 
przed tem nie było, albo coby ich i>rivil€gia wątliło. 

Rzecz słuszna jest, jako sami sobie tego życzymy, aby nam 
prawa i przywilejów naszych nie łamano, żebyśmy my też wcale 
i nienaruszenie ludzkie prawa i pririlegia zachowali. Nie cz\iiże 
W. M. inaczej na tę przyczynę naszą, próżnych komissyj zaniechaw- 
szy, któr}'ch nigdy nie było, a na radziectwo takowe osoby wysa- 
dzając wedle listów królewskich, z kądby W. M. był pochwalou 
i miasto kwitnęło. Zatem Panu Bogu W. M. poinczamy. Dan w War- 
szawie, d. 8 NoYembra Ii. P. 1590. 

(Druk. w Ambr. Grabowskiego : Starożytności historyczne. T. II. str. 36.) 

H9. 
R. 1591. 3 Lutego z Wai-saiawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do Zygmunta III. króla polskiego. 

Odsełaj«iC listy ze Szwecyi, wyrzuca mu iż do niej nie pisuje. 

Nąjjaśuiejszy, oiilościwy Królu Panie siestrzeńcze, synu nasz 
najmilszy ! 
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Wczora wieczorem przy bieżał do nas jeden ze Szwec)"ej 
z listy do W. K. M., którego zaraz odsyłając, W. K. M. pozdra- 
wiamy, a prosimy, aby nam W. K. M. oznajmić raczył, jakoś na 
miejsce dojachał. My tu zostawszy, Pana Boga prosimy o zdrowe 
z pociechami do nas się W. K. M. wrócenie. Aleć to panie sy- 
naczku, niedobrze, że matuchny przepominasz , ni wskazaniem, ni 
listkiem, choćby i hramotą ruską, jeśli polskich sekretarzów nie 
masz; a byłoby to nam od W. K. M. bardzo wdzięczno. Zatem 
W. K. M. Panu Bogu wszechmogącemu poruczamy. Dan z War- 
szawy, dnia 3 miesiąca Lutego Roku Pańskiego 1501. 

W. K. M. 

życzliwa ciotka i matka 
Anna Króh)wa Polska. 

(Z oryginału w Archiwum głó^^iiem Królestwa Polskiego.) 



70. 



R. 1591. 4 Lutego z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do x. Stanisława Zająca proboszcza 
kaplicy królewskiej w zamku krakowskim. 

w sprawie pokrycia dachem kaplicy królewskiej. 



Anna Dci gratia Regina Poloniae etc. 

Zlecając postawienie dachu nowego na kaplicy naszej królew- 
skiej krakowskiej, i pieniądze na to gotowe dając urodzonemu Ja- 
cinktowi Młodziejowskienm podskarbiemu nadwornemu koronnemu, 
opowiedzieliśmy mu intencyą naszą , jaki ten dach i dachówka ma 
być ; a przy tem rozkazali, aby się w tej mierze z wami i z Wax- 
manem porozumiewał. A tak napominamy was, abyście się z nimi 
porozumiewali, a tej fabryki sollicytatorem i dozorcą byli, tak ja- 
koby i rychło i ozdobnie ku chwale bożej, a ku pociesze i potem 
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pamiątce naszej stanęła, a statecznie i warownie się odprawiła. Po 
służbie i chwale ł>ożej nic nam od W. T. niebędzie nad to wdzięcz- 
niejszego. Zaczem W. T. Panu Bogu poruczamy. Dan z Warszawy, 
dnia 4 Lutego 1591. 

(Druk. w Ambr. Grabowskiego: Kraków i jego okolice, Wydanie drogie, sir. 368.) 



I. 



K. 1591. 31 Marca z Warszawy. 



Kr. Anna Jagiellonka do Zygmunta UL króla polskiego. 

Pragnie wiadomości o zdrowia jego i przyjeździe do Krakowa. 



Najjaśniejszy, miłościwy Królu, panie siestrzeńcze a synu 
nasz miły! 

Pragnąc wiedzieć jako ostatek drogi do Krakowa W. K. M. 
wykonać i jako zdrów do Krakowa wjachać raczył, na urząd po- 
syłamy do W. K. M. komornika z listem naszym, przez któr}' W. K. M. 
pozdrawiamy, a prosimy, aby nam oznajmić raczył, jako się W. K. M. 
na zdrowiu ma i jako na tem świeżem do Krakowa wjachaniu po- 
wietrze W. K. M. służy: albowiem tu straszono nas, że dla podej- 
rzanego powietrza krakowskiego miał się W. K. M. z drogi, miasto 
Krakowa, gdzie indziej obrócić. My teraz z łaski bożej po nieprzy- 
jacielu naszym, kamieniu, zdrowsi. Daj Panie Boże, aby i W. K. M. 
z wielkiemi pociechami także, którego Panu Bogii wszechmogą- 
cemu poruczamy. A na cedułkę w tym liście zawartą o odpis W. K. M. 
prosimy. Dau z Warszawy, dnia ostatniego miesiąca Marca Koku 
Pańskiego 1591. 

W. K. M. 

życzliwa ciotka i matka 
Anna Królowa Polska. 

(Z oryginału w Archiwum głównćm Królestwa Polskiego.) 
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R. 1591. 26 Września z Nowego Miasta. 

Kr. Anna Jagiellonka do Zygmunta III. króla polskiego. 

Dowiadiąje się, czy król do starosty piotrkowskiego przybędzie. — Prosi o po- 
życzenie szpaler lub kobierców. 



Najjaśniejszy, miłościwy Królu, panie siostrzeńcze a synu nasz 
najmilszy etc. 

Żeśmy o dobrem zdrowiu W. K. M. od sługi naszego usły- 
szeli, cieszyliśmy się jako słusznie mamy i Pana Boga prosimy, 
aby W. K. M. długo a fortunnie przy wszelakich pociechach w ta- 
kiemże chować raczył. 

Spodziewaliśmy się przez tegoż sługę naszego rezolucyi obie- 
canego namysłu W. K. M. , jeśli W. K. M. będziesz raczył być u pana 
starosty piotrkowskiego *) albo nie; lecz widząc, żeś nam W. K. M. 
o tem nic ani napisał, ani wskazał: zdało nam się W. K. M. przez 
ten list obiecanego oznajmienia upomnieć, a pogotowiu ponieważ 
nas z strony dochodzi, żeby się już W. K. M. tam być i bytnością 
swą ten akt ozdobić miał obiecać ; czemu byśmy radzi i też słudze 
naszej tego życzyli : gdyż to W. K. M. bezpiecznie uczynić możesz 
bez naniszenia najmniejszego stanu swego królewskiego; bo aczci 
wprawdzie Królowie Polscy niezwykli odprowadzać nikomu żon, ale 
zwykli prowadzić i wszelką uczciwość pokazować krewnym swym, 
jakiej my się od W. K. M. spodziewamy; gdyżbyśmy i my nie z trudna 
się dali do tego przywieść, tam jechać, kiedyby W. K. M. już umy- 
ślił tam być; o czem abyś nas W. K. M. przez pisanie swe wia- 
domą uczynić raczył, pilno prosimy. 

Misia W. K. M. przy tym liście przez własnego sługę odsy- 
łamy; miał się tu dobrze, wyjąwszy na rękę, nic prawie na stara- 



') Zygmunta Myszkowskiego z Mirowa. 



niu Haszem uic iiie zeszło, aby był zdrów: ale mało < 

kui'stw!i pomogły, il potężniejszych nieclideliśuiy mu dać używiul 

bez wiiidomości W. K. M. 

Jakoż my onegdaj W. K. M. prosili o szpalery, tak i tew 
prosimy; a jeśliby być nie mogły, tedy o kobierce W. K. M. pnc 
simy, abyś icli nam uażyczyć raczył do owej komory, kędybyśi 
onegdy W. K. M. przyjęli. A jeżeliby łaska W. K. M. była ua^ 
życzyć ich iiam: tedy wyiuiei-zawszy tu wideby ich potrzeba byłoJ 
])osłalibyśniy tam Porembskiego skarbowego naszego. A z tern chgi 
i życzliwość uaszę W. K, M. zalotamy. Dau z Nowego Uiasta, : 
Septenibra 1Ó91 IŁoku. 



W. K. M. 



życzhwa ciotka i matka 
Anna Królowa Polska. 



(bruk. wJ- U. N 



Zbiór jjaiiuctników. T. ]V. atr. J73.) 



73. 

R. 15U1. :^U Listopada z Nowego Miasta.! 

Ki". Anna JtigicIlonkŁi do Zygmunta III. króla polskiegoj 

DowiaJujiju sig o zdruwiu. 



Najjaśniejszy miłościwy Królu, panie eiestrzeńcze a syuu uai 
najmilszy! 

Acz nie wątpiemy, że Pau Bóg W. K. M. w dobrem zdrowi 
i szczęśliwie na miejsce przyprowadzić raczył; wszakże iżeśmy ] 
wyjeździe W. K, M. z Wiślicy o W. K, M. nic nie słyszeli, nie m* 
gąc już dalej znosić nasze człowieczeństwo, także i macierzyńsl^ 
miłość tej tęsknice i o W. K. M. nie wiadomości: szlemy umyślni^ 
komornika miszego z tym listem, którym nawiedzajcie W. K. 
prosimy, abyś nam W. K. M. znać dat tak o drodze swej jak« 
i II zdrowiu swem. W kti>rćm dobrem i wszelakich pociecliacŁ 
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abychmy W. K. M. widzieć mogli, uprzejmie sobie życzeray. A na 
ten czas Pana Boga wszechmogącego prosząc, aby on sam był wo- 
dzem i obroną W. K. M., zwykłą naszą chęć, miłość i życzliwość 
macierzyńską W. K. M. zalecamy. Dan z Nowego Miasta, 30 Li- 
stopada 1591. 

W. K. M. 

życzliwa ciotka i matka 
Anna Królowa Polska. 

(Z oryginału w Archiwum Komisuyi Skarbu w Warszawie.) 

74. 
R. 1591 8 Grudnia z Nowego Miasta. 

Kr. Anna Jagiellonka do Zygmunta III. króla polskiego. 

Wstawiając się za Walentym Mościckim. 

Najjaśniejszy, miłościwy Królu , panie siestrzeńcze a synu nasz 
najmilszy I 

Pamiętając na służby pana Mężyńskiego kasztelana wiskiego, 
tudzież też iż za kim o przyczynę do W. K. M. naszą prosi, jest 
człek taki, i będzie chciał i będzie umiał powinności swej dosyć 
czynić: odmówiciechmy mu tych kilka słów do W. K. M. niechcieli 
prosząc, abyś W. K. M. sądy ziemskie bielskie Walentemu Mo- 
ścickiemu zięciowi jego a na ten czas wojskiemu bielskiemu dać 
raczył. Będzie tę łaskę W. K. M. odsługować umiał; a myją ta- 
kąż uczynnością nagrodzić, gdy się trafi, pamiętać będziemy. A za- 
tem chęć i zwykłą życzliwość naszą W. K. M. zalecając, Panu 
Bogu wszechmogącemu W. K. M. w opiekę i obronę jego świętą 
poruczamy. Dan z Nowego Miasta, 3 Decembr. 1591. 

W. K. M. 

życzliwa ciotka i matka 
Anna Królowa Polska. 

{7. nryjfinału w Anhiwiim Koraissyi SkaH>u w Warszawie.) 
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75. 



R. 1592. 1 Stycznia z Nowego Miasta Korczyna. 

Kr. Anna Jagiellonka do Zygmunta lEL króla polskiego. 

Dziękując za przysłaną zwierzynę i zapowiadając swój wyjazd. 



Najjaśniejszy^ miłościwy Królu, panie siostrzeńcze a synu nasz 
najmilszy! 

Że nas W. K. M. listem swym nawiedzić i zwierzyną obłown 
swego obesłać raczył, wielce za to społecznie z Królei^iią J. M. ') 
W. Ł M. dziękujemy, i Pana Boga prosimy, abyśmy W. K. M. 
zdrowego rychło oglądali; a lecz mój najmilszy a miłościwy Króla, 
bardzo nas niebezpieczeństwem królewsldem od moru i bardzo złą 
drogą i wodą straszą. Z strony moru przestrzegłby nas W. K. M. ; 
ale w drodze jeśli będzie maczanina, a co gorsza niepewne lody: 
co W. K. M. rozumiesz, jaki trzask być może? Królewna J. M. 
jako drab nie boi się nic: ale my będąc bardzo lękliwą, byśmy 
mogli, hajduków byśmy przyjęli, a we złych raziech przenaszać 
się im kazali ; jednak takoż przecie do W. K. M. w imię boże wy- 
jeżdżamy. A zatem W. K. M. Panu Bogu poruczamy. Z Nowego 
Miasta Korczyna, prinia Januarii 1592. 

W. K. M. 

życzliwa ciotka i matka 
Anna Królowa Polska. 

(Druk. w J. U. Niemcewicza: Zbiór pamiętników. T. IV. str. 473.) 



') Anna królewna szwedzka, siostra Zygmunta III. 
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R 1592. 4 Stycznia z Nowego Miasta Korczyna. 

Kr. Anna Jagiellonka do niewiadomego (może Pawła 
Sczawińskiego starosty sochaczewskiego). 

w sprawie wypłaty dziesięciny xx. Mansyonarzom kaplicy królew- 
skiej w Krakowie. 



Anna Dei grałia Regina Poloniae etc. 

Utyskują kapłani nasi kaplice zamkowej królewskiej, iż od 
W. M. już za dwie lecie pieniędzy za dziesięciny nie mają: a tak 
żądamy W. M., abyś im pieniądze wszytkie zupełna posłał, a na 
słowie ich nie dzierżał , będąc pewien , iż cokolwiek im w tej mie- 
rze chęci i baczenia swego okażesz, to my tak przyjmiemy, jako- 
byś nam samym uczynił. Zatem W. M. Panu Bogu poruczamy. 
Z Nowego Miasta Korczyna d. 4 Jan. A. D. 1592. 

(Druk. w Ambr. Grabowskiego: Starożytności historyczne. T. II. str. 37.) 
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R 1592. 2 Lutego z Nowego Miasta. 

Kr. Anna Jagiellonka do Zygmunta III. króla polskiego. 

Wstawiając się za Szymonem Barem mieszczaninem gdańskim. 



Najjaśniejszy, miłościwy Królu, panie bracie nam miłościwy! 

Służby nasze we wszem życzliwe do miłościwej łaski W. K. M. 
pihiie zalecamy, życząc W. K. M. od Pana Boga zdrowia dobrego, 
także wszelakiego błogosławieństwa i szczęśliwego panowania. Mamy 



tę sprawę, ił. się to już kilkakroć donositn ilo uszu W. K. M,. 
kie ukrzywdzenie odnosi Szymon liiir mieszczanin gdański w dziel 
żawie tej , którą ma od W. K. M. w Żuławie , od urodzonego SU 
nistawa Kostki ekonoma W. K. M. malborskiego , a zwłaszcza w ii2j 
waniu lasu tego, który do jego dzierżawy należy. Uciekł się ( 
nas o przyczynę do W. K. M.; za którj-ni prosim W. K. M., abjj 
W. K. M. jemu z miłościwej łaski swej w cr.im pomocen być i 
czył i ekonoma malborskiego listem swym uapomniał; także j&< 
śliby jakiej odprawy w tej sprawie w kancelaryi W. K. M. potrt*! 
bowal, jemu wydać rozkazał, aby on będąc dobrze zasłużonymi 
W. K. M. , znal w tem łaskę i obronę W, K. M. gdy w spokojneoj 
uiywaniu dzierżawy swej zatihowan będzie. Z tem się powtóre ( 
miłościwej łaski W. K. M. pilnie zalufamy. Dim z Nowego Mib> 
sta, dnia 2 miesiąca Lutego Itoku Pańskiego 101)2. 

Annti. 

(Z oryginału w Arcliiwum KomiiiByl Skarbu w Warsr.awic.) 



B. 1592. -iC Lutego z Krakoi 

Kr, Auna Jagiellonka do Mikołaja Krzysztofa Uaclziwitłaa 
wojewody trockiego. 

Polecając inu Żniiuakiego chcącego irejao w /wi^ck małżeński 
z iillżliietf Chudkiewiczówn^. 



Anna Dei yratiu Rct/tna Poloniae, Mai/na Diix Liihiiaiii 
Jłussiae, Frussiae, Masoriae etc Domtna. 

lUuslr. magnif. sincere nobis dilecte! 

Upatrując my wszystko dobre ŹaUóskiego '), wyrbowańca 
Bzego, wiedziemy go, aby się w stanie małżeńskim postano' 



') Jan Żniiński 
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A iż Pan Bóg serce jego sprawił ku spowinowaceniu się w domu 
panów Chotkiewiczów, w którym sobie upodobał pannę Helszkę, 
córkę pana wileńskiego , z takiemi obyczajami i przymioty, jakichby 
sobie życzył w towarzyszu od Pana Boga przejrzanym; wiedząc 
my iż W. M. do tej tam sprawy należysz , a znawszy zawsze wielką 
życzliwość przeciw sobie W. M.: zdało się nam w tej mierze W. 
M. użyć, pilnie żądając, abyś mu W. M. w tej sprawie chętliw był 
i rzeczy tak kierował, jakoby to do skutku przyjść mogło. Przyj- 
miemy to staranie W. M. za osobliwe, i łaską go naszą nagrodzić 
nie zapomniemy, którą W. M. za to ofiarując, Panu Bogu W. M. 
poruczamy. Dat z Krakowa, die 26 Febr. 1592, 

W. M. 

życzliwa 
Anna Królowa Polska. 

(Z oryginału w bibliotece Konst. Swidzińskiego. — Druk. także w J. U. Niem- 
cewicza: Zbiór pamiętników. T. II. 8tr. 438.) 



79. 
R. 1592. 17 Czerwca w Krakowie. 

Kr. Anna Jagiellonka nadaje część ogrodu królewskiego na 
Zwierzyńcu przy Krakowie Barttomiejowi Węgrzyckiemu. 



Anna z bożej łaski Królowa Polska etc. 

Oznajmujemy tym listem naszym komu należy wiedzieć : iż 
aczkolwiek od kilku lat daliśmy sztuczkę ogroda naszego, po śmierci 
Królowej J. M. Bony, pani matki naszej, na nas spadłego, pod 
Zamkiem krakowskim na Zwierzyńcu leżącego, uczciwym Bartło- 
miejowi Węgrzyckiemu i Annie małżonce jego, na którym się już 
pobudowali; jednak chcąc my tenże plac rozszerzyć i daniny naszej 
przerzeczonej , za ich i przodków ich służby, które od wielu lat 
przodkom naszym i nam samym czynili i do tych czasów czynią; 
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11 miaiiowicie dicąc im nagrodzić niezniierue szkody, kture podj^ 
przpz aiespodziewany nocny ogioń we wszystkich majętnościach 
i sprzętach swoich domowych, czasu palenia przedmieściuw i dwo- 
ri)w około Krakowa, gdy Maxyniilian Aruyksiąże o Kraków sig ku- 
sił, a ua ten czas tenże Węgrzycki z żoną swą, będąc sługą i urzę- 
dnikiem naszym w tymże ogrodzie dworze naszym na Zwierzyńcu, 
tam sif byt ze wszystką majgŁaością zniósł, która mu się wszystka 
w popiół i z dworem naszym obróciła: umyśliwszy tymże małżon- 
kom ogroda jeszcze naszego przerzeczonego ku ich placowi pier- 
wej przez nas danemu ustąpić i przydać: jakoż ustępujemy i ła- 
skawie dajemy niniejszym listem, to jest począwszy wzdłuż od płotu 
albo parkanu Żyuieckiego, jirzez pusty zarosły stawek aż do Wisty 
i z bizegiem wiśln}'m; a w szerzą począwszy od ściany domu i ogro- 
dzenia ogródka ich, dziewiętnaście sążni kn wrotom ugrodnym, pod 
czynszem rocznym złotego jednego monety i liczby polskiej do iy- 
wota ich obojga, męża i żony przerzeczonych, m soUdum; który 
czynsz w każdym roku na święty Marcin będą powinni dawać z tego 
gruntu od nas im tak pierwej jako i teraz danego, do Wielkiego 
rządzce zamku krakowskiego za czasem będącego. A iż oni wzich 
od nas plac goły, opalony, spustoszały, a na budowanie i grodzą, 
także i ua inne naprawy wielki koszt tam podjąć musieli: tedy im 
to i potomkom ich wai'ujemy, że jeśhby się zdało sukcessorom na- 
szym, tenże grunt po śmierci poraieniouych uiaiżotików do ich suk- 
ceasorów oddalić, a ku Wielkim Rządom przyłączyć albo komu in- 
nemu dać: tedy nieinaczej tego mają, jedno według sprawiedliwości 
a sumienia swego uczynić, to jest ażby pierwej potomkom tychże 
małżonków wszystek koszt na budowanie, parkany i na insze na- 
prawy tegoż gruntu wedla sprawiedhwej taksy był wrócon i s 
tecznie zaplacon i oddau. A na lepszą wiarę i świadectwo rękąi 
się własną podpisali i pieczęcią zapieczętować kazali. Dan w i 
kowie, dnia 17 Jmiii Uoku Pańskiego 1S92. 

Anna Królowa Polska. 



(Z kopii w ibiorac^h p. Żegoty Psnlemo.) 
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80. 

R. 1593. 19 Kwietnia z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do Mikołaja Krzysztofa Radziwiłła 

wojewody trockiego. 

Poseła ma kopi% listu króla szwedzkiego, prosząc u zdanie w tej sprawie. 

Anna Dci ffratia Regina Poloniae, Magna Dux Liłhuaniue^ 
BussiaCy PhissiaCj Masomae etc. Domina, 

Illustr, magnif. domino sincere nobis dilecte! 

Wrócił się nam posłaniec nasz ze Szwecyej, który co. nam od 
Króla J. M. Szwedzkiego przyniósł, tego W. M. posyłamy kopią tu 
zawartą; którą wyrozumiawszy, żądamy, aby nam W. M. zdanie 
swe, jeśliby w tej sprawie dalej postępować i jako, przez omiesz- 
kania oznajmić raczył, tego będąc pewien, że my ku dobremu Rze- 
czypospolitej, ileby z nas być mogło, nic opuścić nie chcemy. Z tem 
W. M. Panu Bogu poruczamy. Dat. z Wai*szawy, dnia 19 Kwietnia 
R. P. 1593. 

W. M. 

życzliwa 
Anna Królowa Polska. 

(Z oryginału w bibliotece Konst. Świdzińskiego.) 

81. 
R. 1593. 3 Listopada z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do xięży Mansyonarzów kaplicy 
królewskiej w zamku krakowskim. 

w sprawie zaległości u starosty socliaczewskiego. 

Anna Dei gratia Regina Poloniae etc, 

ilonorabiles devote nohis dilecti! I z x. Barskiego i z listu 
W. T. wyrozumieliśmy modlitwy za nas do Pana Boga, pilność, 
staranie, porządek w kaplicy naszej i inne potrzeby wasze. Dzię- 






kujemy, że nam zdrowia ^czyde. i P. Boga za nas prosicie. A co 
się tycze starania o zapłatę do p. starosty sochaczewsldego wedl« 
kwitu posłanego, pilność każemy w tern uczynić i pieniądze do was 
przesłać. Także i w drugich potrzebacli was nie opuszczemy, liyle 
w kaplicy naszej służba hoża wedle fundacji poważnie i ozdobnie 
odprawowaus była. Zatem was x. prołmszczu i drogicli braci Pi 
Bogu wszechmogącemu poraczamy. Dcit. Varsoviae, d. 3 Xot<t 
A. D. 1593. 

Co się tycze arendy Swoszowic, tedy nie jesteśmy od tego. 
abyicie nie mieli arendować Wa.\nianowi, ale nie inaczej, jedno 
de łrStus annis in łrea annos. i to jeśli nie jest heretykiem ale 
katolikiem. 

Anna Królowa Polska. 

[Druk. w .Vuilir. Orabowakiego : Starożytności hiatorycine. T. II. str. i 



82. 

K. 1504. 5 Lutego z Wurszairi 

Kr. Anna Jagiellonka do Magistratu krakowskiego. 

z proih^ o uwolnienie domu Pawła Piątkowskiego muiyka królewskiego jH 

ttawianift w nim piechoty lub hajduków. 



Anna Dei gratta Regitm Pohniae, Magna Dux Lithuw 
Ruasiae, Pnissiae, Masot-ioe eic. Domina. 

Spectabiłes et famati grate nobis diUcti! 

Muzyk Króla J. ŁL Paweł Piątkowski oieuiwszy i postanoiri 
się w Krakowie, uciekł się do nas o przyczynę do W. M., aby i 
być wolen w domu swym od stawiania piechoty albo hajduków, dla 
których po te czasy niemało cierpiał. Żądamy z pilnością W. M., 
miejcie baczenie na sługi królewskie; a dla nas to uczynicie, aby 
ten był z domem swym wolen od takich gości. Będzie to nam od 
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W. M. wdzięczno i pamiętno. Zatem W. M. Panu Bogu wszech- 
mogącemu poruczaray. D<xt. Varsovme, die 5 Febr. 1594. 

Anna Królowa Polska. 
(Z oryginału w zbiorach Towarzystwa naukowego w Krakowie.) 



83. 



R. 1594. 16 Lipca z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka udziela pozwolenie na wystawienie 
ratusza i jatek w miasteczku Goszczynie. 



Anna z bożej łaski Królowa Polska i W. Księżna Litewska, 
Ruska, Pruska, Mazowiecka etc. Pani. 

Wiadomo czynimy tym listem naszym wszytkim i każdemu 
z osobna, komu to wiedzieć należy: iż my na prośbę mieszczan 
a poddanych naszych miasteczka Goszczyna, mając sprawę, że się 
im ratusz obalił, i to, iż jatek do przedawania mięsa i drugich 
rzeczy nie mają; chcąc prośbie, potrzebie i ozdobie tegoż mia- 
steczka dogodzić: dajemy tymże mieszczanom zupełną moc niniej- 
szym listem naszym w rynku ratusz restaurować i jatki wedle po- 
trzeby postawić, czynsz z tego wszystkiego brać i na potrzeby 
miejskie obracać; kHemu i to im przykazujemy i dajemy wszytko, 
cokolwiek tam jeszcze na miejscu z starego ratusza zostało, aby 
tego nadbudowali, a w tem ich nikt nie trudnił, ani tego ostatka 
drzewa albo izby nie bronił. Co do wiadomości urodzonego Mar- 
cina Falęckiego kasztelana rosperskiego a dzierżawcy naszego gosz- 
czyńskiego etc. tym listem naszym podawamy, rozkazując i tak ko- 
niecznie chcąc mieć, aby pomienionym mieszczanom ratusz restau- 
rować i jatki postawić niejedno nie bronił i nic z ostatka drzewa 
z placu ratusznego nie brał, ale i z boru bendkowskiego na to bu- 
dowanie drzewa nieco im udzielił; a gdy to postawią, aby i ratusz 



S43 tunmujisB kuuk. 

i jatki w djBpozjrcj-ej i władzy swojej ko potrzebocn miejskim micK. 
A na lepszą wiarę i świade<:two dajemy im ten list pod ręką i pie- 
częcią naszą. Z Warszawy, dnia 16 Juiii 1594. 

Anoa Królowa Polska. 

(Z tjirygiaala w ibiora« Proton oboinego litemkuigo.) 



B. 1594. 27 Lipca z Wanizawy | 

Kr. Anna Jagiellonka do ł Stanisława Zająca probosz 
kaplicy królewskiej w zamku krakowskim. 



w kaplicy królewskiej. 



Anna Dei gratia Reginn Pólomae etc~ 

Slyszemy, \t obrządki i śpiewauia w kaplicy naszej na Zamku 
krakowsldm bardzo slabieją prze to. iż W. T. niemasz zupełnej 
liczby, jako erekcja omawia, kaplauów, a npewniles nas byl, ±eś 
je zgromadzić miał. Ponieważ my też z siebie dosyć czynicie i pro- 
wentu wam siła przyczynili i przyczynić myślimy, gdziebyśmy do- 
skonałość lepszą w obrządkach i śpiewaniu kapliczneni, nie poży- 
czant.'mi najemniki, jakich bardzo Die radzi widziemy, ale własnemi 
kaplicznemi ka)>łany widzieli: w czem abyś się W. T. poczuwał, 
a nas dłużej na słowie nie dzierżał, pilno napominamy; gdyż ma- 
jąc na kapłany dobre opatmenie, byłeś je dobrze ehowal, pilności 
i starania przyłożył, snadnie kaplany zgromadzić i kaplicę ozdo- 
bniej trzymać możesz. Zat«m W. T. Panu Bogu poruczamy. Dał. 
Varsoviae, die 27 Julii 1594. 



(I 



(Druk, w Ambr. Gralmwikiego: Kraków i jego okulice, WyiUitie drugie, tir. 360.) 
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R 1594. 14 Listopada z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do x. Stanisława Zająca proboszcza 
kaplicy królewskiej na .zamku krakowskim. 

Aby nadesłał miarę na obrus ołtarzowy do kaplicy króle wskićj. 



Anna Dei gratia Regina Poloniae etc. 

Xięże Proboszczu! Gotujemy tu do kaplice naszej królewskiej 
obrus na ołtarz, który aby we wszytkiem był doskonały, trzeba 
nam wiedzieć miarę ołtarza, jako wysoki od pawimentu i po boki, 
także jako szeroki i jako ołtai^z od rogu do rogu długi. Tego 
wszytkiego poślesz nam W. T. miarę jako najprędzej być może, 
a oddasz z miarami respons do p. Młodziej owskiego podskarbiego, 
albo Montelupiego, albo doktora Gosławskiego oddawcy tego listu, 
z prośbą pilną, aby list W. T. do nas jako najprędzej być może, 
odesłali. A odpraw to W. T. z wielką pilnością i prędkością. Zatem 
W. T. Panu Bogu poruczamy. Dał. Varsovia€, d. 14 Novembris, 
A. 1594. 

(Druk. w Ambr. Grabowskiego: Starożytności historyczne. T. II. str. 28.) 

86. 
R. 1594. ' 29 Grudnia z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do x. Stanisława Zająca proboszcza 
kaplicy królewskiej w zamku krakowskim. 

w sprawach kaplicy królewskiej. 



Anna Dci gratia Regina Poloniae etc. 

Radzibyśmy widzieli, aby W. T. miał całą kapelę, a kapłany 
dobre z dobremi głosy, które W. T. w dyscyplinie chowaj, a skrzynki 



pospolitej roranckiej osczyniaj dla jtikich przypadków, nie ogląda- 
jąc się na żadne sollicjtacje liraciej, choćby się też nabardziej I 
czegu z tej skrzynki extraordinarie napierali. A oznajmij te2 nam ' 
W. T. , jako się służba boża w kaplicy odprawuje, i czego tam do- 
staje albo Diedostaje. My tu czyuieoty staranie u pana starosty so- 
cłiaczewskiego o zaplat^enie retentów duorum annorum, które są 
wam niuiie. Obieciye, ale sig iia jakieś postanowi euie wasze refe- ■ 
ruje, które, jakoście k nim gdy w Krakowiu był, uczynili, radzibyśuijr I 
wiedzieli. Zatem się modlitwom W. T. zidecitmy, któremu od Pana J 
Boga na ten rok i po uim na wiele innych przy łasce jego ś 
wszytkiem dobrem żądamy. Dat. Yarsorieu; d. 29 Decemhris 1594. J 

(Druk. w Auilir. Grabowskiego: Kraków i jego okolice, Wjdanie drugie, sir. 



159.'!, !t Marca z Wjirazawy.!! 

Kr. Anna Jagiellonka do Jacka Młodziej o wskiego podskar'! 
biego uadwom., etarosty krzeczowskiego i piaseczyńskiego.! 

Asa^gnując drzewo dla p«gorze1ców miasta Piaseczna. 



Antta Dei gratia Regina Pofoniae, Maynu Dux LithuaniaCt 1 
Ritssiae, Prussiae, Masoriae etc. Domina. 

Generose fidelis nobis dilecte! 

Z czem się do nas Piasecznianie pogorzelcy uciekli, z icb su- I 
plikacyi tu zawartej W. T. wyrozumiesz. Jeśli tak jest, jaku piszą, I 
rozkazujemy W. T., aby im nad pierwsze drzewo im dane przyda I 
jeszcze z bom piaseckiogo naszego potBziesięć sośni, aby się terał 
rychlej i snadniej ci ubodzy ludzie posiedtić i poratować mogli, 1 
Co tak a nie Jnaczój W, T, uczynisz. Dat. Varsoviae. 9 Martii 1595. 1 

Anna. 



(Z oryginHlu w .łrcliiwum Koniisay 
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s8. 
R. 1595. 24 Września z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do Zygmunta III. króla polskiego. 

Przesyłając owoce z ogrodów swych rodzinie królewskiej. 



Najjaśniejszy, miłościwy Królu, panie siestrzeńcze a synu nam 
najmilszy ! 

Przyjachaliśmy tu do Warszawy z łaski bożej zdrowi. Daj 
Panie Boże, abyśmy także o zdrowiu W. M., Królowej J. M. 
i dziateczek W. K. M. zawżdy i długo słyszeli. Za wszystkie łaski, 
chęci i uczynności, które nam W. K. M. w Krakowie okazować i koni 
na drogę wai*szawską użyczyć raczył, bardzo W. K. M. dziękujemy; 
odsyłamy je wszystkie W. K. M. na urząd komornikiem swoim Sta- 
rzechowskim, na strawę opatrzywszy tak konie jako i czeladź konną. 
Tę łaskę i uczynność zawsze wszystkiem dobrem zdziaływać W. K. M. 
chcemy. 

Królową Jej M. panią małżonkę swą, prosimy, racz W^. K. M. 
od nas pozdrowić ; a synaczka i córeczkę swą, dziateczki nam bar- 
dzo miłe , obłapić (uściskać) i pocałować, które jako swe własne 
miłujemy. Pana Boga prosząc ustawicznie, aby się chowały i rosły 
ku chwale miłego Boga a pociechom naszym wszystkich wielkim. 
Owocu z ogrodów tutecznych swoich W. K. M. nieco posyłamy, pro- 
sząc, aby je z łaską wdzięcznie W. K. M. przyjąć raczył, i używał 
go społecznie z Królową Jej M. w dobrem zdrowiu ; ale prosimy, 
aby też i najmilsza nasza Hanusia uczestniczką go była, a za po- 
marańcze go od nas miała. Panu Bogu zatem wszechmogącemu 
W. K. M. w opiekę i obronę poruczamy. Z Warszawy, dnia 24 
Septenibr. 1595. 

W. K. M. 

życzliwa ciotka i matka 
Anna Królowa Polska. 

(Z oryginału w Archiwum Kommissyi Skarbu w Warszawie. — Druk. także 
w J. U. Niemcewicza: Zbiór pamiętników. T. IV. str. 472.) 
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R. 159r>. 27 Września z Warszawy. 1 

Kr. Anna Jagiellonka do x. Wojciecha Chotelsldego. 

w spmwie Icoadjut.oryi prołjortwa w kHjilioy królewskiej. 



Anna Dn gratia liegiua Poloniae etc. 

2 listu, który W, T. do x. Barskiego ka/.uodzieje naszego pi-J 
Kał, i 7. ceduły do x. proboszcza roranUkirgo wyrozumieliśmy, łel 
się W, T. trwożysz i roziuyślasz, ciiby miał z strony lloi-aDcyej albo 
raczej probostwu rorantskiogo z sobą postanowić, oglądając się na 
to, iż się nic gruntownego z W. T. , niźlińmy z Krakowa odjiichali, 
nie postanowiło ; co się nie czem innem stało, jedno zatrudnieniei 
naszem, a odjucbaniem x. proboszcza warszawskiego, i tćm t^ 
Aeśmy się byli -puścili na x. Zająca proboszcza kaplicznego, kturj 
miał bracią zgromadzić, i tam na Roraueyą W. T, przyjąwszy, fra- 
tribus consmtientibus per tnodum dediomK, miał W. T. na probo- 
stwo cum arta futura sttccessione przyjąć, snlvo rf illaeso suo jurt 
guoad rivU ; a Król J. M. i x. kardynał jako biskup ') miał to npro 
hować. Toć się to tak miało postanowić; a ii się nie stało. ted^B 
teraz piszemy do x. proboszcza i do bracifj Rorantów, aby w temn 
nie przeczyli, wiedząc to być wolą naszą. A tak nie trwóż a^ 
W. T., ale w tem statecznie trwaj jakoś nam obiecał, będąc 
wien zawżdy laski naszej i tego wszytkiego, cobya jedno od nai 
do ugnintowania tej sprawy i kondycyej swojej potrzebował, tyli 
nam W. T. oznajmij, którego Panu Bogu wszecliraogącemu poro 
iziiniy. I)nl. rarsoińoe, d. STT Bept. A. mm. 



(Druk. w Auilir. firohowakiegn: Klaroiytnośri lii»trjryciiie, T. II. sir. 3R-ł 



\- Hii<t,Liwill liiakuT. krnkuwaki. 
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U. 1595. 27 Września z Warszawy. 

Kr. Anna Jagiellonka do xx. Mansyonarzów czyli Roran- 
ty stów kaplicy królewskiej w zamku krakowskim. 

w uprawie koadjutoryi probostwa w kaplicy królewskiej. 



Anna Dei yratia Regitui Foloniae etc. 

Ponieważ za żywota teraźniejszego proboszcza rorantskiego 
żądny z was braci Rorantów dla dzierżenia na sobie rządu kaplicz- 
nego i domowego, także gospodarstwa we wsi od nas fundowanej '), 
w wyciąganiu proweutów i kaus prawnych pilnowania i odprawia- 
nia, żądny się ad futuram successionem na probostwo rorantskie 
i na brzemię jego obrać nie mógł albo raczej nie chciał: tedy my 
wiedząc dobrą sprawę i dzielność x. Chotelskiego , użyliśmy go 
aby Rorancyą przyjął a potem i koadjutoryą na probostwo roran- 
ckie tym sposobem i porządkiem, jako wyrozumie z kopii listu na- 
szego który piszemy do niego, tu zawartej. A tak napominamy 
was, aby wiedząc wolą nasze, w tej sprawie niceście nie przeczyli, 
ale owszem z dobrą wolą x. Chotelskiego jako na Rorancyą tak 
na koadjutoryą probostwa cum crrła futura succrssionc za dobro- 
wolnem pozwoleniem niniejszego starego proboszcza, przyjęli : a my 
ostatek , coby do ugruntowania tego należało , odprawiemy i skoń- 
czemy. Uczynicio W. W. rzecz Collcfjfio suo pożyteczną i nam bar- 
dzo wdzięczną, których się modlitwom zalecamy. Dat. Varsoviaf*, 
d. 27 Srpt. A. 1595, 

(Druk. w Ambr. Grabowskiego: Starożytności historyczue. T. II. str. H7.) 



') Królowa Auim Jagiellonka chci^c poprawić uposażenie kaplicy kró- 
lewskiej, kupiła r. 1584 dla xx. Rorautystów wieś Swoszowice w powiecie 
wiślickim. 



u Kr. Anna Jagiellonka do xx. Stanisława Zająca i Wojcie- 

B cha Chotelskiego proboszczów kaplicy królewskiej na 

■ zamku krakowskim. 



B. 1596. IS Czerwoa 7. Wai-azawy. 



Poiyląj^c obrus kosztowny do kHplicy królewfikićj : i pntjiiisein do panny 
Mysltmskiej , aby Jej krupek J^^czmieunycb kapita. 



Aana Dei gratki liegina Poioniae, M. Dur lAthmmuu; lius- 
siw, Pmssiae, Masoi-iac cle. Domina. 

Honorahiles devołe tiobis tłllecti! 

Posyłamy obrus na ołtarz do kupltcy uuszej. roboty koszto- 
wnej, który wziąwszy wpiszecie w iiiweiitara kapliczny, szanować 
go będziecie, nic pożyczając nikomu. A oznajmijcie jako i kiedy 
wam będzie oddaii. Zatem się modlitwom waszym porucatamy. 
Dan z Warsitawy. dnia 18 Czerwca Koku Pańskiego I5!ł6. 

.\DQa Królowa Potsiui. 

P. S. X. Proboszczu, ukażcie ten list paauie My^imsldej. 

Panno Myślimska ! Prosimy, kup tam nam krupek jęczmien- 
nych, co najpiękniejszych, drobnych, białych, chędogich: bo to 
prze nasze niedobre zdrowie. A pośUj je nam jako najprędzej 
być może. korzec jeden krakowski; a my zaraz pieniądze ode- 
ślemy, co za nie W. M. dasz. 



E kopii w bibł. ks. Wladyaława Ccartoryskiego przechowauej. — Druk, 
w J. V. Ni»incewicza: Zbiór pamiętników. T. IV. »tr. 468.) 



k. takie ^^M 
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O portretach Jagiellonek Polskich w XVI. wieku . . .111 

KORRESPONDENCYA POLSKA. DZIAŁ III. 

]. R. 1572, d. 8 Października. Fragment listu referendarza Czam- 
kowskiego do królewnej Zofii Jagiellonki. Referendarz posłem 
Anny do Rad koronnych ma się upominać zapisów Zygmunta — 
Nadzieja, że Anna zostanie królową. — Projekt odłożenia elekcyi 
na Trzy Króle 3 

U. R. 1572, d. 1 Listopada. Rady koronne do królewnej Zofii Ja- 
giellonki. Ogólny żal z powodu śmierci Zygmunta Augusta. — 
Przyznają się do winy, ie dotychczas nie dali znać o zgonie 
króla. — Zapewnienia wierności ze strony Panów , o czćm Zofia 
przekona się na ich zjeździe warszawskim na Trzy Króle . . G 

III. R. 1572, d. 2 Listopada. Prymas Uchański do królewnej Zofii Ja- 
giellonki. Nie pisał dotąd, bo ś. p. król zwlekał z odpowiedzią 
na sprawy Zofii; a teraz spodziewa się wkrótce igrzeć Zofią 

w Polsce 8 

IV. R. 1572, d. 8 Grudnia. Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiel- 
lonki. Posłów Zofii za nic sobie mają. — Niech raczej z powino- 
watych swoich książęcia jakiego przyszłe na zjazd w Maju. — 
Potrzebne są poselstwa do Hiszpanii i do Rzymu w sprawach 
sukcessyi włoskiej. — Anna pisała już do królowej francuzkiej 
starej, jako do powinowatej, w tym interesie i) 

V. R. 1572, d. 18 Grudnia. Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiel- 
lonki. Szósty raz od śmierci brata przyjeżdża Anna do Warsza- 
wy. — Z Łomży Rada Koronna chciała wyprawić ją do Ejrasne- 
gostawu lub do Łęczycy.— Opór Anny wywołuje groźby Panów ; 
lękają się syna Cesarza J. M. , a wolą. Francuza. — Zamki litew- 
skie w zastaw biorą. - - Skarby w Tykocinie na żądanie Anny 
opieczętowane 11 



VI. R, 1572, i. 19 Grudnia. Zofia t-Aska do królewtiój Zofii Jagiel- 
lonki. Zła dola Anny. — Pniorzucaiiie tejie t luicjaca aa miejsce.— 
Krytji;zne poloienie Łaekićj.— Zapraszanie Zofii do kraju , 
Vii. R. 1672, d. 22 Grudnia. Marcin SkrE^tueki do knilewoej Zo6i Ja- 
giellonki. CzamkowBki wkrótce do Wolfenbiitlel pnyjedEie. — 
Ka Trzy Króle bydzie zjazd w Warszawie ku obmyśleniu czuu, 
miejsca i sposobu olekcyl. — List Zofii do Rad Koronnych czy- 
tany w KaBkaeh wzbudził ogólne zadowolenie. — Dekret opa- 
trzenia potrzeb Anny 

VIII. It. 1573, d. 8 Stycznia Urution odpowiedzi Zolii Jag^iellonki do 
Hndy Koronnej. Podziękowanie za uprzejmy list — Dobre życze- 
nia dla ojczyzny jako i dla Panów Rad. — Zofia upomina Panów, 
aby byli wdzięczni domowi Jagiellonów ~- Zapowiada swój przy- 
jazd. — Wyrznca niewtaśeiwe postępowanie z Ann;. — Ż^da aby 
jej z Wamzawy nie ruszano 

IX. It. Ifi73, d. 30 Stycznia. List kilku Pouów Rady Koronnej do kró- 
lewnej Zofii Jagiellouki. Zargczenia życzliwości. — Nakazano jni 
wszystko pncygotować na stósowue przyjęcie Zofii .... 
X. R. 1673, d. 2 Luf«go. Wawrzyniec Rylski do królewnej Zofii Ja- 
giellonki. Panowie ro^echali się z Warszawy, uazcaczywazy tylko 
miejsce i czas przyszłej elekcyi. — Anna spotwarzona musi sig 
usprawiedliwiać; zmuKzajf j% wyjechać z Warszawy. Wkrótce je- 
dnak powraca i wszyscy solennie jc witają. — Opłakaue potomnie 
królewn^. — Testament Zygmunta Augusta cbc% uniewaiuić . 

Xl. R. ITiTi, d. a Lutego. Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiel- 
lonki. Podziękowanie Zofii za opiekę. — Skarga na cięgle tułanie 
się po kraju z rozkazu Panów Rad, — Proiba o przyjazd Zofii 
na pogrzeb i na elukcyj króla. ^ — Skarga na to, iż głusza lata 
j^ publicznie i odstręczajc starającyck siy o jej rękę, z nwag) 
io potomstwa mieć nie może. — Cierpienia z niewczasu i zimna 
doznanego w Piasecznie , . . 

Xli. U. 1G78. d. 8 Lutego. Elżbieta Świdnicka do kr. Zofii JagiellonkL 
Radość ze spodziewanego wkrótce przyjazdu Zotii. — Dobre 
przyjęcie Anny w Warszawie ,.....,.. 

XIII. R. 1573. Zofia Łaska do kr. Zofii Jagiellonki. Radość i blizkiego 
przyjazdu Zofii. — Rftdaby zajechać jej drogg 

XIV. R. 1573, d. 3 Kwietnia. Zofia Jagiellonka do biskupa kujawskiego 
Stanisława Karnkowskiego. — Choroba nie pozwalała j^' dołfd 
nawiedzić rodzinnego kraju. — Spodziewa sif dobrego lazyjgcia 
w Polsce. — Porucza Panom osierociała Anng i sjirawy dotyczące 
zapisu Zygmunta 

XV. R. 1373, d. 10 Kwietnia, Królewicz szwedzki Zygmunt do ciulki, 
Zofii Jdgielloaki. Zalecenie sfuib swoich i sioslry Anny. — Po- 
dziykowanie za upominki 

.KV1. K. 1573, d. 2IJ Kwietnia. Karlica Doaieczka do kr. Zolii Jagiellonki. 
Zalcfenic slu/.b i>okoriiVL'li. — Sit-dobru wiadoiimść <■ zdi'viwiu 
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Katarzyny. — Nadzieja widzenia się z Zoiią , gdyby odwiedziła 
królewnę Annę. — O wzroście i zabawach małego Zygmunta . 4(> 

XVII. R. 1573, d. 22 Kwietnia. Anna Jagiellonka do siostry, Zofii 
Jagiellonki. Żal z powodu choroby Zofii, która przeszkadza jej 
przyjechać na elekcyą i na pogrzeb. — Anna przebywa w War- 
szawie podczas elekcyi. — Ona też kandydatką jest do korony. — 
Zjazd wielki z poza Wisły 47 

XVIII. R. 1573, d. 22 Kwietnia. Zofia Łaska do królewnej Zofii Jagiel- 
lonki. Wielka szkoda dla Anny, że Zofia nie przyjechała. — 
Zabiegi i frasunki Anny. — Niepewny wynik elekcyi . . .51 

XIX. R. 1573, d. 23 Kwietnia. Anna Jagiellonka do siostry, Zofii 
Jagiellonki. Niespokojność o zdrowie Zofii i o jej przyjazd do 
Polski. — O brak pieniędzy wszystko się rozbija. — Wiele obie- 
cują wprawdzie, ale Bóg wie jakiem sercem 53 

XX. R. 1573. Binilion listu kr. Zofii Jagiellonki do kr. Anny Jagiel- 
lonki. Interes spadku po królowej Bonie. — Wymawia kr. Annie, 
iż nie nastawała na to, aby umieścić koniecznie między wa- 
runkami podanemi elektowi zobowiązanie poślubienia jej . . 54 

XX/. R. 1573, d. 20 Maja. Referendarz Czarnkowski do kr. Zofii Ja- 
giellonki. Anna chora poleca Czamkowskiemu opisanie elek- 
cyi. — Mazury, Płock i Rawa podmówieni przez Annę upor- 
czywie podtrzymują Henryka. — Anna wypiera się swych za- 
biegów; ma u siebie portret Henryka. — W poniedziałek 11 
Maja o 23 godzinie Henryk obwołany królem. — Anna pomi- 
nięta w paktach 57 

XXII. R. 1573, d. 20 Maja. Stany Królestwa Polskiego do królewnej 
Zofii Jagiellonki księżnej brunświckiej. Donoszą o obiorze 
króla Henryka 65 

XXIII. R. 1573, d. 22 Maja. Elżbieta Świdnicka do królewnej Zofii Ja- 
giellonki. O zdrowiu Anny. — Zatargi i wypadek elekcyi. — 
Litwa i Mazowsze popierali Henryka. — Nagli na Zofią o przy- 
jazd do Polski ... C6 

XXIV. R. 1573, d. 23 Maja. £lżbieta Brudzewska wojewodzina łęczycka 
do królewnej Zofii Jagiellonki. Radość z mającego nastąpić 
przyjazdu Zofii. — Anna ma zostać królową Gd 

XXV. R. 1573, d. 25 Maja. Zofia Łaska do kr. Zofii Jagiellonki. Hen- 
ryk królem. — Źle , że Zofia nie przyjechała. — Naznaczenie 
pogrzebu i koronacyi. — O zdrowiu Anny G9 

XXVI. R. 1573, d. 28 Maja. Wojciech Czarnkowski do kr. Zofii Ja- 
giellonki .... 71 

XXVII. R. 1573, d. 9 Czerwca. Zofia Jagiellonka do referendarza Czam- 
kowskiego. Dzięki^*e za list opisujący elekcyą. — Niezadowole- 
nie z tejże. — Żal do Anny i cierpkie wyrzuty o niebaczność 

na dobre rady. — Prośba o dalszą pomoc referendarza . . 72 



KOHRESPONDENCYA POLSKA. DZIAł, IV. 

I. K. 1673, d. V2 (Jzerwca. X. StanisUw Fogielwedor do referendarza 
CzEU^kuttskiego. O zasłanieciu koron; i innych sreber Łykociń- 
skich. ~ Przedmioty, jakie w Tykocinie Enaleiiono i ^nsejrzano. — 
FutsKyne pogłoski x HieniKt:.— O groi|cyni najeździe Moskwy 

II. R. 1GT3, d. IB Czerwca. Beferendarz Czarukowski do kr. ZoKi Ja- 
giellonki. Zdrowie Anny sig polepaza. — Niecna odprawa posłów 
Zofii. — Wieść o najeździe moskiewskim.— Warunek poślubienia 
Anny zostaje umieszczony w jiaktach 

III. K. 1573, d. 23 Czerwca. Anna Jagiellonka do siostry Z ołii Jagiel- 
lonki. Choroba Anny. — Posyłała do Krakowa za doktorem, gdy 
JĘJ własny doktor umarł. — Nie chciano obrać królem kandydata, 
którym opiekowała się Anna, zapewnie arcyksigcia Ernesta . 

IV. R. IQ7d, d. 27 Czem-ca. Zofia Łaaka do kr. Zofii Jagiellonki. Cho- 
roba Anny. — Spodziewa się, że na św. Bartłomiej Anna wyjedzie 
do Krakowa. — Prośba o pr«yjaid 

^'. R. 1573, d. 12 Lipca. Adam Konarski biskup poznański do kr. Zoiii 
Jagiellonki. Biskup pomimo swej cbcci mianowany pierweiym po- 
słem do Francyi. — Liczba i nazwiska postów. — Przeszkody, które 
mu nie pozwoliły wstąpić do Zofii. — Trudności jakie czyni kur- 
first saski co do wolnego przejazdu 

VI. B. 1573, d. 23 Lipca. Kopia listu kilku Panów Bady koronnej do 
królewny Anny Jagiellonki. Proszą o niektóre przybory z tjkociń- 
skiego skarbu na obchód pogrzebu zmarłego króla, ora;t korona- 
cyi nowo-obranego 

VII. B. ]57y, d. 2 Sierpnia. Jan ze Służewa wojewoda brzeski do kr. 
Anny Jagiellonki. Chwali gorliwość Anny w staraniu sig o prty- 
zwoite urządzenie pogrzebu zmarłego króla. — O zastawieniu ^- 
kocińskicb kosztowności, dla naradzenia potrzebom . . . , 

VIII. R. 1673, d. 13 Sierpnia. Elżbieta Świdnicka do kr. Zofii Jagiel- 
lonki. O zdrowiu Zofii i Anny. — Zmartwienie ostatni^ z powodn 
nieprzyjścia do skutku przyjazdu i)ierw8zej do Polski 

IX. B. 15T3, d. ib Sierpnia. Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Ja- 
giellonki. Choroba Anny. — Panowie zabierają skarb tykociiiski 
na koronacyą i pogrzeb. — O niedostatku swym .... 

X. R. 1573, d. 24 Sierpnia. Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Ja- 
giellonki. Badość z powrotu do zdrowia Zofii. - - Anna uniewinnia 
sig t odprawy posłów i skarży się na własna niedolę. — Los Gi- 
żanki, — Goniec do Moskwy 

XI. R. I5T3, d. 4 Października. Jan Leśniowski do Jana Chodkiewi- 
cza starosty żmudzkiego. O poselstwie poUkiem w Paryżu nowiny 

Xn. B. 1573, d. U Października. Jan Leśninwaki do Jana Chodkiewi- 
cza. Nowiny K Francyi; jak tam szanują królewnę A nng . 
XIII. R. 1573, d. a Listopada Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Ja- 
gi''Ilonki. I'la czego Zofia nie odpisuje? — Prośba o pożyczkę dla 



KaUrtyny. — Anna iMęCBy. — Kal**yt<>»ć Katarzyny. — Po- 

aylu aoboli c?tery soroki 

R. 1ÓT3, d. 14 Listopada. Adam Konnreki liiakup poznnński Ji> 
kr. Zofii Jagiellonki. Nie mógł pisać x Paryia — Sprawy 
Anny dolirze atojf. — ZajmoMał gig spraw- barska i pgiccił 
jf królowi. — Złupieniti sług biskupa wysłanycli naprzód, na 
ziemi niemieckiej przez n iei liany cb rajtarów. — Prosi Zofią, 
aby w swem pańatwia zwróciła uwagg, czy nie pojawiła lig 
jego rzeczy. — Henryk nie moto uskutecznić zamiaru od»ia- 

dzenia Zofii 

R. 1573, d. 16 Listopada. Januaz Józefowicz do królewiiój 
Zofii Jagiellonki. Nowiny paryskie.—- Droczyety wjazd posłów 
Rzeczypospolitej do stolicy Francyi. — Ceremonie i uczty . 
B. 15Til, d. 17 Listopada. Referendarz Czarnkowski do kr. 
Zofii Jagiellonki. Prawie wszystko założy od przyjaidii Zofii. — 
O podróży Henryka do Polski.^ Poseł Henryka wystany na 

zwiady 

R. 1573, d. 18 Listopada. Anna Jagiellonka do siostry, Zofii 
Jagiellonki, ijkarży się na opiekunów. — Wzglcdy królowej 
francuskiej. — Zwolnienie elekta z warunku zafilubienia Anny. — 
Obiecuje nikomu nie wydać listów z Tykocina .... 

. R. 1573, d. 20 Listopada. Karlica Dosi eczka do królewny Zofii 
jHgiellonki. Podziękowanie za list. — Uwiadomienie o urzędtie 
oclimistriyni małćj królewnej Anny, jaki teraz zajmuje. — Stra- 
pienie z powodu, te królewna Anna nie odpisuje na jej listy . 
R. 1573, d. 13 Grudnia. Jan Zborowski do Jana Chodkiewicza 
starosty żmudzkiego, liról Henryk już jedzie. — O zabiegach 

Montuka 

H. 1574, d. 1 Stycznia. Jan Leśniewski do Jana Chodkiewicza 
starosty żmudzkiego. Intrygi na dworze królewnej Amiy.^ 

Pani Źalińska 

S. 1574, d. d .Stycznia. Królewna Zofia ksigżnu bnuiawicka do 
Andrzeja Opalińskiego. Poleca mn sprawy swoje i sióstr, a szcze- 
gólnie sieroctwo królewnej Anny 

R. 1674, przed d. 2 Lutego. Stanisław (iUński do królewnój 
Zofii Jagiellonki. Bliski przyjazd Auny do Krakowa. — Nadzieje 
jej zd^n się nieomylne. — Korzyści, jakieby odniósł Henryk 
z lego małżeństwa 

. R. 1674, (t. 10 Lutego. Gliński, dworzanin referendarza Czam- 
kowskiego, do panny Agnieszki, sekretarki ksi^^ny brunŚA^c- 

kiej. Ciało królewskie w Miechowie i Prudniku Nadzieje 

Anny bliskie ziszczenia 

. R. 1574, d. 30 Marca. Zofia Laska do kr. Zofii Jagiellonki. 
Troje odwiedzin Henryka u Anny. — Król na weselu u Ję- 
drzeja Zborowskiego 

R. 1574, d. 17 Lutego. List Pawła rzeczonego it Mag") {może 
Alagico) z orszaku Henryka Watezyusza króla polskiego, du 



pottti to«lniń«kiego pny dworia iriwleńBldm, Continn. O nie 
któryi')] sKCzegótnoh życis dworskiego w Krakowie (priiekl.) • 

XXVI. H. 1074, d. (i Kwietnia. Wawrzyniec Hylski do kr. Zofii Ja- 
giellonki. M' PoImc ile sig dKicjo. — Król malownny. ^ Annn 
lua czego DarEekać. - TeatamBUt bez znauzenia. — Koronacya 
swarliwa. — l'riisacy odmawiają W}'konaDia przyiiiggi. — Litwa 
chce Kiiicśi; Uiiiq, — U knianiu pogratcliowem Zyginuntn Au- 
gusto. — U powodzenia Szwedów przeciwko MoakwiuiDOwi 

XXVII. 11. 1S74, d. 16 Maja. Klibiotó f^widnicka do kr. Zofii Jagiel- 
lonki. Iloddąj^ doUra Anny. — Inaczejby nseczy poaily, gdyby 
ZtiKa była jiriyjeobaJa 

XXVIII, u. 1574, il. IT Maja. Anna Jajpellonka do aiostry, Zofii Jagiel- 
lonki, Skargi iia ucisk i krzywdy. — Czcze obietnice króla; 
widniała go tylko cztery ra^y. — Posłowie Jidadzij obszerniej- 
szą tipTHWg 

XXIX. H. Ifi74. List Rylskiego w imieniu królewnej Anny pisany do 
kr. Zofii Jagiellonki. (KeK pudpisn.) Potwarze rzucone na kró- 
iowng Annę. — tikargi na kniln i opia Jego zabaw. — Król roz- 
daje dobra nak^ącu 2 prawa do Auny. — Wielki jej niedoita- 
tek. -- Podstępne propozycye, czynione j^nis co do iipraw 
Bliadkowycli — Żądają Bn-'ber na Kaspokojenie dworean Zyg- 
manla Anglista. — Zamojski obdarzony Knyszynem, gwałtem 
wypudea dawniejszego starostę.— Deapekt okazany Annie przez 
króla ]irzM niepojfcie jćj w małżeństwo.— Prosi Znfią o po- 
«tanie do Cesarza i innych KBitjżgt, aby ci upomnieli sig na 
prxj»zl3in Sejmie krzywd Jagiellonek 

XXX. K. tS74, d i; Maja Katarzyna z Kuniorowgkirh Orlikown do 
kr. Zofii Jagiellonki. Zapewnienia żyezliwości i wierności. — 
Nieszrv:ęBcia i zfiwiedzione nadzieje Anny 

XXXI R. 1S74, d. 17 Maja. Zofia Łaska do kr. Zofii Jagiellonki. Na- 
leganie o przyjazd — Zatargi AuDy e Radą koronoą wigigdera 
miejsca jej pobytu. — Posłowie Zofii nie mają dość znacKenia 
XXXII. R. I6T4, d. IR Maja. Wal. Dfliiński hanclnrz koronny do ki. 
Zofii Jagiellonki. Wstawirf sig do króla, jak mu tn nakazywał 
jego obowiązek, w interewe spadkowym Jagiellonek; ale odło- 
żono rozstrzygniecie lej kwestyi do sejmu 

XXXIII. R. 1574, d. 20 Maja. Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Jagiel- 
lonki. ~ Ubolewa nad złem zdrowiem Zofii. ~ Listów Zofii nie 
wyda nikomu. — Sprawę sióstr odkładają do sejmu. — Kny- 
szyn dany Zamojskiemu.— Zofia ma prosić u Cesarza i powi- 
nowalycli o pomoc i wynagrodzenie krzywd. — Ledwie Anuie 
pozwolono mieszkać w Warszawie. — Wj'znaezRją na jej po- 
trzeby i potrzeby jej dworu WX) zip. tygodniowo. — Niedostii- 
tek pieniędzy na wystawienie pomnika Zygniontowi Augustowi 

XXXIV. R. 1574, d aa Lipen. Karlica Dosieezka do kr. Zofii Jagiel- 
lonki, Smutne wiadoninsci o królewnie Annii.*. — Trudności 
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W odzyskaniu spadku po bracie i po matce. — Przymawianio 

się do sukcessyi Zofii dla dzieci królowej Katarzyny Jagiellonki 1 08 

XXXV. U. 1574, d. 24 Września. Marcin Skrzetuski do kr. Zofii Ja- 
giellonki. Wyjazd króla opisał w innym liście. — Niezgody co 
do „interregfium". — Ostatni termin do powrotu króla. — Suł- 
tan zaleca kandydatów do korony polskiej. — Król Jan szwedzki 
upomina się o posag żony i egzekucyą testamentu zmarłego 
króla Zygmunta Augusta .... .... 170 

XXXVI. K. 1Ó74, d. 17 Sier^mia. Kopia listu Krzysztofa Dzierźka do 
Kady koronnej. Pogłoski o elekcyi Iwana. — Możliwość w ta- 
kim razie wojny z Turcyą. — Przyjaźń turecka dwuznaczna. — 
Iwan możny i dzielny ksi^e, byłby dobr}*m obrońcie, ale wol- 
ności narodowe zachwiałyby się. — Dzier/ek daje swój głoszą 
Batorym. — Nowiny z Afryki 175 

XXXVII. R. 1574, d. 29 Września. Anna Jagiellonka do siostry, Zofii 
Jagiellonki. Tłómaczy się, że nie dała znać o zjeździe war- 
szawskim. — Panowie nie chc% nic wydać z własności sióstr. — 
Odpowiedź na zarzuty Zofii i jej niełaskawe pisanie. — Szczury 
nadwerężyły ruchomości tykocińskie. — Dwór nieboszczyka króla 
niewyijłacony • . . 181 

XXXVIII. II. ir)74, d. 9 Października. Mateusz Węgierski (zapewnie do 
referendarza Czamkowskiego). Pierwsze dni pobytu Henryka 
we Francyi po powrocie z Polski. - Starania jego w sprawie 
utrzymania się na tronie polskim. — Herb polski połączony 

z liliami. — Zamiary powrotu do Polski 184 

XXXIX. U. ir)74, w Październiku. Fragment listu Czamkowskiego do 
kr. Zofii Jagiellonki. Listy od posła szwedzkiego o pożyczkę. — 
Sejmiki wojewódzkie Opór Prus i Litwy. — Referendarz 

w podejrzeniu u Anny 188 

XL. R. 1574, d. 19 Grudnia. Elżbieta Świdnicka do kr. Zofii Ja- 
giellonki. Nierząd w Polsce. — Burzliwy zjazd . . . 191 
XLI. R. 1574, d. 12 Grudnia. Zygmunt królewicz szwedzki do Zofii 
Jagiellonki księżnej brunświckićj. Prosi o odstąpienie mu Ot- 
tona Ramina na ochmistrza (przekł.) 193 

XLII. R. I.')75, d. 6 Maja. Zofia Jagiellonka ks. brunświcka do Zyg- 
munta królewicza szwedzkiego. Nie może przysłać Ottona z Ra- 
min, ponieważ nie jest u niej, ale u księcia brunświckiego (przekł.) 194 
XLIII. R. 1574, d. 22 Grudnia. Anna Jagiellonka do siostry, kr. Zofii 
Jagiellonki. Zła odprawa posłów. — Obietnica załatwienia sprawy 
spadkowej na konwokacyi. — Dla nieobecności króla nie mo- 
żna nic zrobić. — Piastowie kandydaci. — Inni pracują dla 

Ernesta 195 

XLIV. R. 1574, d. 25 Grudnia. Kardynał Ilozyusz do kr. Zofii Jagiel- 
lonki. Sprawa sukcessyi włoskiej. — Pieniędzy nie chcą od- 
dać. — Mówią w Neapolu, iż Zofia zaczyna odszczepiać się od 
rzymskiego kościoła, coby ją uczyniło niezdolną do .odziedzicze- 
nia po bracie sum czynszowych we Włoszech. — Rzecz o schizmie 197 



XLV, R. 1876, d. BI Styouiia. Uafsrendars Carnkowaki do kr. Zofii 

Jagiellonki. Od Elektorn w Berlinie oiełaskawie przyjęty. — Ksi^ie 
Lignicki zbiera stronników dla brata Fryderyka, którego chce że- 
nić z królewną Anoj. — W Polaoe wielka skłonność do Piasta. — 
Kandj'daci do korony 

XLVI. R. nTIJ, d. 4 Lut«go. Aima Jngiellonka do sioBtry, Zofii Jagiel- 
lonki. Zamiar obrania syna coBarakiegio, a ztąd zapytanie Anny: 
czy ma iść za niego? — Kie będą czekać na króla ani jedntj go- 
dziny, — Wypłaty z Włoch wstrzymana przez wykręty. — Co zro- 
bić z wypłatą dworzan Zygmunta Auguata?— Posyła dwa iubry 

XLVII. R. 1575, d. 6 Lutego. Anna Jagiellonka do referendarza Cżam- 
kowskiego. Dziękuje Czamkowakiemn za pilność i życzliwość oka- 
zywaną prscK tego* w jej sprawach.^ Dla Zofii jrasyła dwa żu- 
bry ; turów jeszcze nie ma. — Dług biskupa po/nauskiego (Ko- 
narskiego) sia 

XLVIII. R. 157Ó, d. 2 Marca. Kopia listu Jana Tomasza Drobojowskiego 
do kr, Anny Jagiellonki. Daty uatnaszczenia, ilubu i koroiucyi 
Henryka Watezego we Francyi 219 

XLIX. R. 1575, d. 10 Kwietnia. Anna Jagiellonka do siostry, Zofii Ja- 
giellonki. Zofia ma jej poradzić, któremu kandydatowi sprzyjać 
należy? — Kopia listu pana Drobojowskiego. — Do Stęiyoy trzeba 
posłać posła. — Wypłata dworzan Zygmunta Augusta.^ Oclimi- 

strze dla młodego Zygmunta 

L. R. 1575, d. 15 Kwietnia. Wojciech Czarnkowski do kr. Zofii Ja- 
giellonki. Poleca Zofii Janusza Lauterbacha mieszczomna po- 
znańskiego 

DODATKI. DZIAŁ III. 

1. R 1G73, d. 20 Maja. Stany Królestwa Polskiego do kr. Zofii Ja- 

giollonki księżuąj bruuswickiej. Donoszą u obiorze króla Henryka SU 

D0D-4TKI. DZIAŁ IV. 

1. R. t6T2, Mowa Wielkiego Księcia Moskiewskiego Iwana Wasile- 
wicza Grośnego, spisana przex gońca polskiego Teodora Woro- 
paja Zienkiewicza 

2. R. 1573. Fragment Artykułu o małżeństwie króla Henryka . 
S. Wiersz dowo uczyniony do Rzeczypospolitey Polskiey na szczę- 
śliwy przyiazd K. J. M. Na końcu Echo po koronowaniu 

4. R. 1574, d. 13 Marca. List Jana Czermińskiego do Marcina Kro- 
mera koadjutora biskupstwa warmiń>ikiego. Donosi o śmierci A 
powskiego i o sprawie Samuela Zborowskiego przed Królem i 
nami Radami 

5. R. 1574, d. 17 Lutego. List Pawła rzeczonego ii Mag«> (może 
MHgico) z orszaku Henryka Walezyusza króla polskiego, do posła 
toskańskiego przy dworze wiedeńskim, Contino. O niektórych 
szczegółach życia dworskiego w Krakowie (pu wtoaku) , 



6. R. Ift74, d. SO CEorwoa. Liet TomwH P)axy do Marcina Rroniartt 
koa4jutors warmińskiego. O ucieczce krula Henryka x Krakowa . 2-l<i 

7. R. 1574, (1. 12 Gruduitk. Zygmunt królewicz szwedzki do kr Zaiii 
ksif^żnej brunświckiej . Proai o odstąpienie mn Ottona Remina iiu 
ochmistrEH . ' 2 i9 

H. tt. t575, d. 6 Ma.a. Zofia Jagiellonka ka. brunświcka do Zygmunta 
królewicza azwedakiego. Nie może przysłnu mu Ottoua » RaniiiiH, 
ponieważ nie jest u niSj, ale u księcia brandeburekiego . . . 250 

9. R. 157S, d. IS Grudnia, Rady koronne naznaczojg pro wizy g biaku- 
powi cLełmakiemii, mi\jqcemu mieszkać przy królewnie Anuie, ak 

do przyjazdu nowo -obranego króla . 251 

10. R- 1576, d. I Majn. Zrzeczenie »g Anny Jagiellonki królowej pol- 
akiej wazelkiego prawa do spadku po matce i bracie w Koronie 
i Litwie, na korzyść Rzeczypospolitej 252 

LISTY KR. ANNY JAGIELLONKI. 

1. R. 154H, d. 2^ Grudnia. Królewny ZoSa , Anna i Katarzyna Ja- 
giellonki do króla Zygmunta Augu-sta, z douieaieniem o zdrowiu 
matki 257 

2. R. 1^59, (I. 8 Lutego. Kr. Anna i Katarzyna Jagiellonki do HaUzki 
z Szydłowiec kich kaigżny Radziwiłłowy wojewodziny wileńakiej , 

z wstawieniem aif za Frykaczem 258 

■1. R. 1559, d. 24 Lutego. Kr. Ann.B i Katarzyna Jagiellonki do 
Halszki z Szydłowieckich kai^iuy Badziwittowy wojewodziny wi- 
leńnkićj , z oświadczeniami grzeczności i przesianiem wódki po- 
morauczowej 2611 

i. E. 1560, d. 2 Stycznia. Kr. Anna t Katarzyna Jagiellonki do 
Halszki z Szydłowieckich kaigibny Radziwiłłowy wojewodziny wi- 
leńakiej, z oświadczeniami grzeczności i podziękowaniem Ka współ- 
czucie po śmierci kr. Izabelli 26i) 

5. R. Iń65, d. 22 Czerwca. Kr. Aiinn Jagiellonko do x. kardynała 

Stanisława Hozyuaza, polecając młodego Che łmickiego jego opiece 3lil 

li. R. 1569, d. II Maja. Do StaJiialawa Barzego marszałka nadwor- 
nego koronnego , polecając mu gprnwg Chełmickiego służebnika 
swego 262 

7. R. 1569, d. 30 Grudnia. Do Mikołaja Krzysztofa Radziwiłła mar- 
szałka nadwornego litewskiego, z wstawieniem ais ^^ Baptystą 
ałiig% królowej Bony . . ' 26H 

a R. 1570, d. 24 Września, Do Mikołaja Krzysitola Radziwiłła mar- 
szałka nadwornego litewskiego , z powiuazowaniein na woaolo 
aióstr jogo 3114 

0. R. I57I, d. S Sierpnia. Do Mikołaja Krzysztofa Radziwiłła mar- 
szałka nadwornego litewskiego, polecając w jego obrong spraw-' 
Michała Miekifora 2B5 




u. 1572, d. 37 Wrześoia. Zakwitowauis x. Stanisława Fogelwedm 
aokrotnrza króL z odebranych od ui^^go hliic/y od rzeczy xmar- 

legi) Zygmunta Augusta króla 

It, 1572, d. 10 ł'BŻdziemika. Do Paiińw Rad koronnych z Ma^j- 
Polski IV Oeieku zebranych, tiómauwic aig e XBrxuuauycb jij po- 
t;^uniay('h kaowau z posłami ceBorekimi, i skarżąc aig na niedo- 
statek 

R. 1572, d. 16 Listopada. Do x. kardynała titaiiistawa Ilozyiisza, 
dziękując la przysłane Affnue Dti 270 1 

. R. 1673, d. 28 Listopada. Do x. kardynała Ilo^yniiea, przesyłając 
pleuipotenuy^ dla x. Stanisława Kłodziuakiego i odpis teatauiunta 
króla Zygmunta Augusta 271 J 

. E. 1573, d. 25 Marca. Do x. kardynała Hozyuiza. Puleca aprawg 
8uk(;cBGyi bnrskićj jego starania, prosząc aby lig w tójie aprswie 
wsławił za ni) do papieża. - Przesyła mu także liat ICntarzyuy 

królowej szwedzkiej 

11. 1573, d- 4 Cierwca. Do x. kantyaałn Iluzyusza, w sprawie 

sukcessyi barski^ ^'•^I 

R. 1573, d. i Czerwca. Do x\%iy Manayonnrzów kaplicy krótew- 
skięj w samku krakowskim, w sprawie zaległości a starosty so- 

chacnewskiego S77J 

n. 1573, d. 27 Czerwca. Do x. kardynała Uozyuua, Iłómac/ijc si^' 
dla czego mu nie pisuje 

. R. 1573, d. 24 Sieq>nia. Do s. kardynała HuzyuBza, w spraivie 
aukcesayi barskiuj i pozyskania kanonii krtikowskićj dla X, Pntry- 
cego Nideckiego S7B>'I 

. R. 1573, d. U Października. Do x. kardynała lliizj-iiB/a, w spra- 
wie aukoessyi barskiej 

. R. 157S, d. 10 Listopada. Do x. kardynała Iluzyuaza, w sprawie 
lukccssyi barskiej 

. R. 1574, d. 19 Stycjinia. Do x. kardyiioJn Ilozyusza, w sprawie 
tukcessyi barski^ 

. R. 1574, <!■ 2 Sierpnia. Nadanie Janowi Kuiuclskietnu krajejscmu 
swemu długu na kamienicy Sylwestrownkićj w Warssawie ubez- 
pieczonego VA 

. R, 1574, d, 6 Sierpnia. Zeznanie, ii od Stanisława Fogulwedni 
sekretarza królewskiego odebrała klejnoty zmarłego Zygmunta 
Augusta króla : 

. R. 1574, d. 6 Sierpnia. Zakwitowanie Hieronima Biitcńskiego z oile- 
branej kwartalnej pensyi, naznaczonej w iupach krakowskich . ' 

>. R. 1^77, d. 26 Lutego. Do x. Slnuisława Zająca z Pabianic probosi- 
cza kaplicy królewskiej w zamku krok., al)y doglądał porządku 
około odprawiania nabojieństwa w kaplicy królewskiej 

i. R. 1577, d. 29 Maja. Do x. Stnnisława Zi\ji(Ca probosz(.'za kaplicy 
królewskiej w zamku krakowskim, przv»yłaji((.' krzyi i kielich 
złoty do kaplicy królewskiej , , 



Str. 

27. IL 1579, il. 17 Lutego. J)o Jacka Młodziejowskicgo seki-etarza 
król. i pisarza skarbu koronuego, kwituji^c go z 400 zL , która dał 
Zybulto^\'i słudze króla Zygmunta Augusta 290 

28. R. ]579, d. 4 Maja. Do Jacka Młodziejowskiego sekretarza król. 
i ])i8arza skarbu koronnego, aby zaległość od Gajewskiego scii^- 
gni^ł, z Zaleskim o ustąpienie z Piaseczna traktował i należytość 

z starostwa bielskiego od wojewody podlaskiego odebrał . . 291 

29. R. 1579, d. 12 Września. Do Ewy Niewiarowskiej, w 82)rawie przy- 
jęcia do służby panny pokojow^ej 292 

30. R. 1580, d. 25 Czerwca. Do prałatów i kanoników kapituły kate- 
dralnej krakowskiej, przesyłając obrus wyszywany na ołtarz 
wielki w kościele katedralnym krakowskim 293 

31. R. 1580, d. G Października. Do x. Stanisława Krasińskiego archi- 
dyakona krakowskiego, przesyłajcie miednicę z nalewka do ka- 
plicy królewskiej 294 

32. R. 1581, d. 7 Października. Do Mikołaja Krzysztofa Radziwiłła 
marszałka wielk. litews., w sprawie zapomogi do Jerozolimy . 294 

33. R. 1581, d. 7 Października. Poświadczenie, iż Jan Dulski pod- 
skarbi koronny wypłacił posag dla dwóch panien z jćj dworu . 295 

34. R. 1582, d. 31 Stycznia. Do Jerzego Radziwiłła biskupa wileń- 
skiego, z wstawieniem siy za xx. Patrycy m Nideckim i Stanisła- 
wem P'ogelwedrem kanonikami wileńskimi 29G 

35. R. 1584, d. 5 Lutego. Do x. Stanisława Reszki dziekana warszaw- 
skiego, sekretarza królewskiego, w Rzymie, aby ustanowił zastępcę 

na miejscu swem przy kościele warszawskim 297 

3(). R. 1584, d. 23 Marca. Do x. Stanisława Reszki sekretarza królew- 
skiego w Rzymie, dziękując za przysłanie kamienia indyjskiego . 298 
37« R. 158-1, d. 14 Września. Do x. Stanisława Zająca proboszcza ka- 
plicy królewskiej w zamku krakowskim, w sprawie osoby przyję- 
tej na kapłana do kaplicy królewskiej 299 

38. R. 1585, d. 24 Stycznia. Do x. Stanisława Zająca i)robo8zcza ka- 
plicy królewskiej w zamku krakowskim, aby w kaplicy królew- 
skiej zawsze mszę śpiewaną odprawiano 300 

39. R. 1585, d. 21 Czerwca. Do x. Stanisława Zająca proboszcza ka- 
plicy królewskiej w zamku krakowskim, w sprawie nabożeństwa 

w kaplicy królewskiej .300 

40. R. 1585, d. 2 Lipca. Do x. Stanisława Zająca proboszcza kaplicy 
królewskiej w zamku krakowskim, posyłając szerzynkę i pieniądze 

do kaplicy królewskiej 301 

41. R. 1585, d. 7 Lipca. Do Akademii krakowskiej, z przesłaniem 
l>ieniędzy na anniwersarz 302 

^2. R. 1586, d. 8 Lutego. Do x. Stanisława Zająca proboszcza ka- 
plicy królewskiej w zamku krakowskim, przesyłając ampułki 
srebrne do kaplicy królewskiej 3u3 

43 R. 1586, d. 19 Czerwca. Do x. Stanisława Zająca proboszcza ka- 
plicy królewskiej w zamku krakowskim , z poleceniem względem 
obrazu przesłanego do kaplic}' 303 



It. 1S8T, d. 11 Lute^. Do xx. StanMftWs Ząj^cs proboazcnt ka- 
plicy królewskiej , i Szymona Turskiego kustosza skarbu koron- 
nego, z poleceniem, aby wjmiarzyli plac na ogrody i shidoly 

w Łobzowie 

R. 1587, d. 3 Kwiotuift. Do Anny k Sieniawskich Jordanonćj kwx- 
telanowej krakowskiej , iż poleconej sobie panuy do Ironuymeru 

Bwego przyjęć nie może 

R. 1CS7, d. 10 Kwietnia. Do Jacka Miodziejowshiego podskarbiego 
nadwornego, aby wypłauit rzemieślników pracujących około bu- 
dowy królewskiego zamku łob£ow»kiego 

It. IQS7, d. 29 Kwietnia. Do Jacka Młodziej owakiego podskarbiego 
nadwornego, żupnika krakowskiego, aby przystał inwentarze dóbr 
mazowieckich, i aby wielkorządzca krakowski zajul się potrze- 
bnemi naprawami w Łobzowie i ogrodzie królewskim . . 307^^^ 

U. 1587, d. 15 Maja. Do Jacka Młodziej o wskl ego podskarbiego ^^^| 

nadwornego, w sprawie budowli w Łobtowie ''M^^^^| 

R. 1587, d 34 Sierpnia, Do Akademii krakowskiej, t doniesienieiD ^^^^ 

o elekcyi Zygmunta III. i poleceniem tegoi siostrzeńca swojego 308' 
R. 1587. Instrukcya posłom na sejmiki w WielkJem Księstwie Li- 
tewskiem, z Mieceniem nowo-obranego króla Zygmunta 111. . 309 
R. 1587, d. 17 Października. Do Jacka Mtodziejowekiego podskar- 
biego nadwornego, w sprawie przyborów na jej przyjazd do 

Krakowa 

R. 1587, d. 22 Grudnia. Bo Jacka Młodziej o wski ego podskarbiego 
nadwornego, z podziękowaniem za przysłanie opisu wjazdu Zyg- 
munta III. do Krakowa 

R. 1GS8, d. 15 Stycznia. Do Jacka Młodziejowskiego podskarbiego 
nadwornego, zapowiadają swój przyjazd do Krakowa . 
R. 1089, d, 13 Maja. Do x. Stanisława Reszki sekretarza królew- 
skiego w Rzymie, polecąj|c mu synów Stanisława Krasickiego obo- 
źnego koronnego .......... 

R. 1589, d. 7 Lipca. Do Jacka Młodziejowskiego podskarbiego 

nadwornego, aby opisał burdg marszałka nadwornego . 

R. 1539, d. 10 Lipca. Do Magistratu krakowskiego, w sprawie 

skradzionych sreber 

R. 1589, d. 29 Lipca. Do Jacka Młodziejowskiego podskarbiego 

nadwornego, dni^kuj^c za lieŁ 

R. 1589, d, 12 Sierpnia. Do x. Stanisława Znjfca proboszcza ka- 
plicy królewskiej w zamku krakowskim, przesyłając dzwonek srebrny 

do kaplicy królewskiej 

R. 1389, d. 11 Września. Do x. Stanisława Zająca proboszcza ka- 
plicy królewskiej w zamku krakowskim, aby ukrył złoto i srebro 

kaplicy królewskiej 

R. 158S, d. 23 Września. Do x. Stanisławo Znjącn proboszcza ka- 
plicy królewskiej w zamku krakowskim, przesyłając ornat i ante- 
pedium do ołtarza Jagielłowskiego w katedrze krak. 
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61. Ii. 1589, (1. 8 Października. Do Jacka Młodziej owakiego podskar- 
biego nadwornego. Dziękuje za wiadomości o królu. — Polecaniu 
Jana Zalińskicgo 322 

62. R. 1590, d. 3 Stycznia. Do x. Stanisława Reszki sekretarza kró- 
lewskiego w Rzymie, obiecując wstawić się za nim do króla . 823 

63. R. 1590, d. 15 Marca. Do x. Stanisława Reszki sekretarza królew- 
skiego w Rzymie, obiecując przyczynić się za nim do króla . 824 

64. R. 1590, d. 26 Maja. Do x. Tomasza Tretera w Rzymie, posyłając 

mu napis do nagrobku królowej Bony w Bari . . . . 325 

65. R. 1590, d. 10 Października. Do x. Stanisława Zająca proboszcza 
kaplicy królewskiej w zamku krakowskim, w sprawie pokrycia da- 
chem kaplicy królewskiej 326 

66. R. 1590, d. 22 Października. Do prałatów i kanoników kapituły 
katedralnej krakowskiej, upominając, aby kościół katedralny od 
strony kaplicy królewskiej dachem nakryli 326 

67. R. 1590, d. 23 Października. Do Akademii krakowskiej, z proźbą 

o urlop dla akademika Wiskitki 327 

68. R. 1590, d. 8 Listopada. Do Michała Maleczkowskiego wielko- 
rządzcy krakowskiego, wstawiając się za miastem Kazimierzem . 328 

69. R. 1591, d. 3 Lutego. Do Zygmunta III. króla polskiego, odsyła- 
jąc listy ze Szwecyi, wyrzuca mu iż do niej nie pistge . . 328 

70 R. 1591, d. 4 Lutego. Do x. Stanisława Zająca proboszcza ka- 
plicy królewskiej w zamku krakowskim, w sprawie pokrycia dachem 
kaplicy królewskiej 329 

71. R. 1591, d. 31 Marca. Do Zygmunta III. króla polskiego. Pragnie 
wiadomości o zdrowiu jego i przyjeździe do Krakowa . . . 330 

72. R. 1591, d. :^6 Września. Do Zygmunta III. króla polskiego. Do- 
wiaduje się, czy król do starosty piotrkowskiego przybędzie. — 
Prosi o pożyczenie szpaler lub kobierców 331 

73. R. 1591, d. 30 Listopada. Do Zygmunta III. króla polskiego, do- 
wiadi^'ąc się o zdrowiu 332 

74. R. 1591, d. 3 Grudnia. Do Zygmunta III. króla polskiego, wsta- 
wiając się za Walentym Mościckim 333 

75. R. 1592, d. 1 Stycznia. Do Zygmunta III. króla polskiego, dzię- 
kując za przysłaną zwierzynę i zapowiadając swój wyjazd . . 334 

76. R. 1592, d. 4 Stycznia. Do niewiadomego (może Pawła Sczawiń- 
skiego starosty sochaczewskiego), w sprawie wypłaty dziesięciny 

XX. Mansyonarzom kaplicy królewskiej w Krakowie . . . 335 

77. R. 1592, d. 2 Lutego. Do Zygmunta III. króla polskiego, wsta- 
wiając się za Szymonem Barem mieszczaninem gdańskim . . 335 

78. R. 1592, d. 26 Lutego. Do Mikołaja Krzysztofa Radziwiłła woje- 
wody trockiego, polecając mu Źalińskiego, chcącego wejść w zwią- 
zek małżeński z Elżbietą Chodkiewiczówną 336 

79. R. 1592, d. 17 Czerwca. Nadanie części ogrodu królewskiego na 
Zwierzyńcu przy Krakowie Bartłomiejowi Węgrzyckiemu . 337 
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. R. 1693, il. 19 Kwietnia, Do Mikołaja łinysKtofa Boikiwilła wo- 
jewody Lrockicgu. PoRfta iiiu kojjią listu IcnJla szwedzkiego, pro- 
sząc o zdanie w tej sprawie ........ ?3!t 1 

. R. 1563, d. 3 Listopada. Do xigiiy Mangyouarzow kaplicy królew- 
skiej w zamku krakowskim, w sprawie saleglości u starosty so- 
cłiHC newskiego ... ,...,... 

. R. 1694, d 5 Lutego, Do Magistratu krakowskiego, i ]iro&bi( o uwol- 
nienie domu Pawfa Piątkowskiego muzyka królewskiego od sta- 
wiania w nim piechoty lub hajduków .... 

■ R, 1SSI4, d. Iij Lipca. ITdzłeleuie pozwolenia na wystawienie ra- 
tusza i jatek w miasteczku Goszczynie 341 . 

. K. 169*, d. 27 Lipca, Do i. Stanisława Zajęca proboszcza kaplicy 

■ królewakipj w zamku krakowskim, w sprawie odprawiania nabo- 
żeństwa w kaplicy królewskićj ........ 114^ 1 

. R. 1594, d. H Listujinda. Do x. Stanisława Zająca proboszcza ka- 
plicy królewskiej na zaniku krokowEkim, aby nadesłał miar^ oa 

obrus ołtarzowy do kaplicy królewskiej 34S 1 

R. 16t)4, d. 29 Grudnia. Do x.. Stanisława Zająca proboszcza ka- 
plicy królewskiej w zaniku krakowskim , w sprawath kupiliby 
królewskiej ......... 

. R. 1G95, d. 9 Marca. Do Jacka Młodziejowskiego podskarbiego 
nadwom., starosty kr^eczowskiego i piasociyńskiego, assygntg^ 
drzewo dla pogorzelców miasta Piaseczna 

. R, 1595, d. 84 Września. Do ZygmunlA 111. króla polskiego, prze- 
syłając owoce z ogrodów swycli rodzinie królewskiej 

. R. 1696, d. 27 Września. Do x. Wojciecha Chotelskiego, w spra- 
wie koadjutoryi probostwa w kaplicy królewskiej , 
R. IG95, d. S7 Września. Do xx.. Mansyonarzów czyli lioraiitystów 
kaplicy królewskiej w xeinku krakowskim, w sprawie koadjutoryi 
probostwa w kaplicy królewskiej ....... 347 1 

. R. 1596, d. 18 Czerwca Do xx. Stanisława Zająca i Wojciecha 
Cliotelskiego, proboszczów kaplicy królewskiej na zaniku krakow- 
skim, posyłając obms kosztowny do kaplicy królewskiej; z przy- 
pisem do panny Myślimakiej. oby ji'j krupek JĘCzmionnych kupiła 
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